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Wychodząc na widok o Po- 
WC Wezmą, prawie  Rzeczypofpolitey 
SAA Xiążka pod Twoim Imie- 
NR niem g: FT”. MciPanie Mar- 
RUY fzalki, zewiele bedzie mia- 

ła zalety y [zacunki, bynaymniej wątpić 
nie trzeba. Rzecz fama, ktorą zawiera, 
myfli wyborne, gruntowne zdania, które 
wykłada, godne Ją w[zelkiego poważania 
od tych, ktorym dobry porządek w D 
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jef miły, a ftaranie obowiązkiem. Do- 
tknigte dobrze wady tamujące ufzczęfli- 
wienie Qyczyzny, razem wynalezione le- 
karfiwo tym droz/zym fie ftanie im zwięk- 
fea ufilnością [zukane, a z trudnością 
przykładane bywa. Nayfzczupley[ze do- 
brego rządu pracowicie wyłożone cząjfiki 
będą przyczyną nie jednemu ufkarzania 
fe; czemu ten fkarb byttajony, ktory wy- 
dobyty nie mało już uczyniłby pozytku. 
Wolne zdanie Autora, chęć RB Jaczę- 
fliwości Qyczyzny, pragnienie żywe po- 
prawy Rzeczypofpolitey y uprzątnienia 
prędkiego wfzelkich przefzkod, ktore złość 
y niewiadomość zarzucać zwykły, nie zo- 
fłanie bez [prawiedliwey zalety ww tym 
mianowicie czefie, kiedy w naydotkkw- 
Jzych uleczeniu ran obojętności używać 
zwykli. T chociaż nowych Xiąg wybor- 
nych wiele czytamy, poprawę rządu ,po- 
rządek kraju gruntownie przepifujących, 
nie przeto jednak trecą fwoy fzacunck w 
dawniey otwworzonych krufzce gorach, że 
świeżo na innym mieyfcu ukazały fie złote 
żyły. Przyda jey nad to nie mało /zacun- 
ku godne y wielkie Twoje SJ. W. Mei Pa- 
nie Marjzałku Trybunału Gtownego W. 
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X. Lit. Imie, ktorym zafzczycić ją tafka- 
wie pozwoliłeś. Bo komu Godność Tiwo- 
ja wiadoma, wyfokie zdanie godne wiel- 
kiego Męża, a gorliwego Obywatela, gte- 
boki rozum, gruntowne doświadczenie, 
obfzerna znajomość Oyczyzny, powie 
bez wątpienia, źe temu podłe rzeczy po- 
dobać fig nie mogły, ktory wyfoce myjlić, 
pożytecznie radzić , mądrze czynić zaw- 
Jze potrafiał, Znajome od dawnych cza- 
ow znakomite y zawfze godne ALE- 
XANDROWICZOW w Narodzie T- 
mie, a Twoje włafne zafługi y przymio- 
ty wjpołobywatelom dofłatecznie wiadome 
tyle przyczynią temu Dzieła [zacunku , ile 
znaczne Urodzenie a włafne ozdoby To- 
bie przy zalety. Znał Ciebie Na- 
rod J.A. farfatka po kilka razy Pofel- 
Jim przyczdobionego Urzedem, 1w kto- 
rym innego celu nie zdałeś fig zakładać, 
tylko ktory dobro Oyczyzny y miłość uka- 
zywała. W Sedziowjkiey, potym Pifa- 
rza Ziemfkiego w Powiecie Lidzkim zo- 
fłając Godności dałeś poznać, jak wy[oki 
fłopień dla Ciebie gotowała Oyczyzna. 
Przyozdobiony nakoniec Marfzatkow/kim 
w Trybunale Głownym W, X. Lit. nay- 
X3 wyż 


DEDYKACYA. 


wyż/zym dofłojeńfitwem pokazałeś ocze 
wiście, że z nizfzych > naywyzżjzych 
Godności fiopniow Cnota y rozum nayde- 
Jpieczniey zaprowadza. Z tych miar by- 
naymniey wątpić nienależy, że [zacowne 
z fiebie Dzieło, [zacowmieyfze nierownie 
będzię zafzczycone Twoim $. W. Mar- 
Jzałku Imieniem, ktore z rowną tafkawo- 
ścią przyjąć raczyfa, z jaką życzliwo- 
ścią ofiaruje 
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Kfiąg, Rozdziałow , y materyi 
w nich zawierającey fie. 


KSIĘGA L 
OObyczajach. 


PRzepmowAa na karcie - - I 
RozpziaL, I. Co to jeft Rzeczpofpolita. - 7 
RozpziaL, II. Fako fg rożne Rzeczypofpo- 
lite, - - - M. 
RozpziaL, I. Czem w całości zachowana 
bywa Rzeczpo/polita, y na ktore fig czę- 
ści te Kfięci dzielą. - 13 
RozpziaL, IV. Jako wiele należy na zwy- 
czajach za ufławę wziętych ,oktorych zwy- 
„czajach tu rozmowa a - 18 
RozpżiaL, V. 1. Naprzod o tym, iż dobre- 
mi obyczaymi Rzeczpofpolita bywa barzo 
dobrze rządzona. 2. Dobre zwyczaje po- 
chodzą z wiadomości. y zabawy ufławicz- 
ney rzeczy uczciwych, a fprofne przycho- 
dzą % niewiadomości, a zabawy złych 
Jpraw. 3. Ufławiczna w rzeczach uczci- 
wych zabawa zawijła na miarkowania, H 
hamowaniu chęci, abo qamiętności złych. 
4. 4 do tego trzebawziąć nałog dobrze czy- 
nić każdemu ,bo ztądw(zelakie cnot rodza- 
je rofłą. 5. To wfzyfiko ku dofkonatości 
przyiść nie może, n z częfłego wtym 
2 ćwi- 
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dwiczenia. 6. Zatym fie to mieyfce zamye 
ka, iże barzo wiele należy na dobrych zwu- 
czajńch , ku dobremu rządzeniu Kzeczypo- 
/politey. - - 19 
RozbziAt, VI. „Jakie ffaranie ma być, oko- 
fo dobrego ćwiczenia dziatek, y młodzień- 
cow, z r 35 
TAL, VII. Obyczaje Dworuy pożytki. 46 
RozpzraŁ, VIL ‘Takie ćwiczenie ma być 
mł.dzieńcow, a jakie przykłady fobie mają 
brać, aby ich naśladowali: przytym jeft 
zamknienie fow wyżey powiedzianych. 50 
RozpziaL, IX. oKRotv, 1, Przyczyna, dla 
ktorey Krole pofłanowiono, 2. Rożny fpo- 
fob a y panowania Krolow Polfkich 
nizli niektorych infzych narodow, 3. Opiz 
Janie cnot, ktoremi dobrzy Krolowie ozdo= 
bieni być mają. Pirwfza jef Rofiropmość, 
ktora z uflawiczney zabawy z ludźmi t= 
czonemi , a wyfirzegania pochlebcow roście, 
z czytania też kfigg tak Pi/ma S. jako też 
y ia/dąch potrzebnych. W tora ; MMierność 
popędliwościom ferdecznym, y roflofzom 
cielefnym tnierę zagranicza. | Trzecia Jef 
Sprawiedliwość , ktorey pirwfzy urząd Jef 
cnoty zapłatą nagrodzad, a wyfępki ka- 
rac, Więcey o Rzeczypo/politzy , niźli o 
Jwey włafney myślić, O wfzyft ich człon 
kach Rzeczypo/politey mieć pilne fiaranie, 
a żadnego nie opuścić. Między obywatelmi 
ziemie fianowić rowność , odjąw/zy im py- 
ehg, 
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chę , hardość , y nadętość. O cnocie, y ga- 
czofci w/żyfkich jednako radzić, y myślić, 
Zadney części Mzeczypofpolitey nie opu» 
fzczać. Ofkarżaniu nie zarazem, a nie [kwade 
pliwie wierzyć, Między wielkiemi Pany 
nieprzyjażni nie fiać, ani też możności ich 
nijzczyć , abo tępić, Niezgody między obye 
watelmi wykorzeniać, a zgodę fłanowić, 
Wiarę każdemu zachować też y nieprzyja» 
cielowi. Czwarta cnota Krolowi należąca 
jet Jzczodrobliwość , mieć na to pilne bar 
czenie , komu ,co, dla czego, a jako wiele dać, 
Piąta jeft, męftwo, a wielkie ferce, fkrom= 
nie wfzyfiko znofić tak fzczęśliwe, jako też 
przeciwne rzeczy, a potym dle oyczyżny, 
a dla [prawiedliwości gardło dać, Szofła, 
Jefi zamiknienie tego mieyfca o cnotach , y o 
przyczynach, dla ktorych Krole pofłano= 
wiono. 4.częśł tego Rozdziału je, iż Krol 
nie tylko wedle wyrokow, abo Statutow, 
ale też wedle przykładow ma rządzić. 5, 
IZ Krol [prawy fwoje ufkawicznie ma Bo- 
gu poruczać. - - 5 
RożDziaL, X, 1, Panowie Rada, y Poflowie 
Ziemfcy dla czego do radzenia o Rzeczye 
pojpolitey bywają Krolowi przydani. 2, 
Dla czego Krolowi dana jeft naywięk/za 
zwierzchność w Rzeczypo/politey. 3, Ý tu 
o powinności Panow Rad krotko. 4. Ta 
Poradnikach NE: ktorzyby przy 
niem uftawicznie byli. 5. To Sekretarzach 


każdego Powiatu. 6. Na Krola należy, aby 
2 5 przy 
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przy Radzie Senatorow bywał. 6. Zam- 
knienie opifania Senatu wzięte od ich po- 
winności. - - 92 
RozDziaL, XI. 1. Co przynależy na Senat, y 
na wfzyfikie infze ofoby radne, aby około 
wotowania na w/zyfłko baczenie mieli. 2. 
Aby fie fewapliwego , anierozmyślnego wo- 
towania wyfrzegali. 3. Namiętnościom 
ferdecznem aby fie nie podawali. 4. Aby na 
uczciwość pirw[ze baczenie mieli. 5. Aby 
na drugich dobre wota [zczyrze przyzwa- 
lali. 6. Aby to śmieli mowić, co rozumieją 
być dobrego , abo fprawiedliwego. 7. Aby 
u fiebie więcty rozważali wota, niźli je li- 
czyli. 8. Potym jeftzamknienie. =- roz 
RozpziaL, XIL O Sedziach , Hetmanach , 
a Starofłach, abo Przełożonych Zamko- 
wych, abo Miefkich. - 119 
Rozpziat, XL. O Dozorcach Obycžajow. 122 
RozbziaL, XIV. O Dozorcach Matzeńftwa.126 
RozpziaL,XV. O Dozorcach rzeczy prze- 
daynych, y myńce. „0 RED WAY, 
RozDziaŁ XVI. O Rządzcach, abo o Dozor- 
cach domow, y budowania. 137 
RozDZIAL, XVI O Urzędzie, ktoryby fię o 
domowy pokoy ftarał, prożnujące z miafła 
wyganiając, a pijane, y hultajekarząc. 140 
RozpbziaŁ, XVIII. O Doszorcach ludzi ubo- 
gich. - = - - - 147 
RozpźraL, XIX. 1. Przy dawaniu doftojeńftw 
czego naywięcey trzeba patrzyć? 2. „jeśli 
o nie 
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o nie profć ? 3, Jeśli je kupować? 4, Fea 
śli ści | é 25. dod fie idm 
godzi ich wiele mieć? 6, Ktore cnoty ktore- - 
mi doftojeńfiwy mają być czczone? 7, Je- 
śli fię je gois mieć temu, ktory fam przez 
Jig urzędom dofyć czynić nie może? g. O 
jawnem mianowaniu imion tych, ktorzy fig 
urzędow domagają. Jo z I52 
RozDziaL, XX. 1. O Urzędziech, na ktore 
Jynowie,abo drudzy potomkowie po Rodzi- 
cach właśnie nafiępują: abo ktore Tefta- 
mentem 'na kogo przychodzą, 2, O wyciio= 
waniu fynow wielkich Panow, 3, O ludz= 
kości przeciwko poddanym. 4, T o tym, 
jeśli fig godzi Panu odjąć co u poddanego 
„wego. - - - 183 
Rozpziar, XXI. Aby fig białegłowy w urzę” 
dy nie wtrącały. i - 193 
Rozpziat, XXII. O powinności poddanych. 194 
Rozbziar, XXU. r. O zbytku, ktory bywa 
w fzatach 2. W pokarmach, . y trunkach, 
3. W miłości nierządney, albo gamracyach, 
A potym o biefiadach , y tańcach, 1 197 
RozpziaL, XXIV, I. Trzy zarazliwe wady, 
hardość, lub domaganie urzedow, zbytek 
y łakomfitwo rownają fig. M. Q ai, 
pragnieniu fławy długa rozmowa. 1. Opi- 
Janie pychy. 2. Na wiele fig części dzieli. 
3. Skutek pychy, NI, Dekarfiwą przeciwko 
pyjze mają być doftawane, lekce ważeniem 
rzeczy doczefnych, jaka x. cielefnych , 2. bo- 
gaiw, 
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gaw, 3. rzeczy płonnyeh, a drobnych. 4. 
Potym rzeczy x jakiemi wadami złączo- 
nych, 5. Potym też y cnot z ferca pocho- 
dzących. IV. Naofłatek jeft gadka o tym, 
jeśli, a poki domaganie fiawy w człowieku 
Krześciańfkiem ma być chwalone, 220 
RożDziaŁ, XXV. 1. O prożności fow w na- 
zywaniu , w pochlebowaniu, yw pifaniu li- 
fow. 2, O złem obyczaju. y przyfięgania 
nierozmyślnie. 3. Y obrażenia z kłamfwa 
chocia fłufznie adanego. 4. Y o czynieniu 
Oracyi przy pogrzebie. 236 
R ozDziaŁ XXVI. O pojedynkowych bitwach.245 
Rozpziat, XXVII. Miecze, y infze wfzela- 
kie naczynia do obrazenia uczynione nie 
mają być nofzone w Rzeczypo/politey fpo- 
koyney. - 253 


Rozpziat, XXVII. O jednaniu. 257 

Rozpzian, XXIX. Zgromadżenie wfzyfkich 
nauk, a zamknienie Pirwfzych Kfigg o o 
byczajach, - - 272 


KSIĘGA I, 
O Prawach. 


RozpzriaL, I, Prawa lub Statuty dla złych 
ufławione, - - 2 
RozozraL, I. Prawa, a obyczajow rożność. 
Prawa barzo fg ważne, dla przyczyny , 
prze ktore pofłanowione, q w/zakoż y dla 
Źwierzchności urzędu. = 277 
RozpziaL, III, 1. Praw ten ma być warunek, 
aby 
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aby wlzytko ku uczciwości , a pofpolitemu 
pożytkowi fłanowiono, tak, aby jednakie 
zapłaty cnotom , a zafię też apo kara- 
nia złościom ufłanowione były. 2. A ža- 
dne wolności nie mają być tak wielceważo= 
ne, aby kto broniąc A nimi miał karania u- 
chodzić , abo niejednakość karania odnofić. 
Bo prawdziwa wolność należy w powścią 
ganiu złych mysli, y wy ftepkow, nie w fiva- 
wolności brojenia, co fe komu podoba, ani 
w lekcey/zym karaniu wyfępnych. 3. Je- 
śliże dla jednakiego wyftępku rozność kara- 
nia ma być zachowna, tedy ma być obra- 
cana nie na rozpufzczenie wodze zdofciom , 
ale na hamowanie. A przeto% Mocarze, 
‘lachta, y ofoby na urzędziech będące, ma- 
ja być ciężey karani , nizli ubofheo, chłop= 
fwo sy ludzie odu 'zedow wolni: a jefwcze 
ciężey ci, ktorzy przecheko urzędowi grze- 
fzą, niżli ci, ktorzy przeciwko profłem o= 


fobom. - - 279 
RozbziaL, IV. lnfze przefirogi , abo warun- 
ki praw. - - 29% 


RozDziai, V. Rożność a rozdział praw. 293 
RozpziaŁ, VI. Ufławy abo Prawao Urzę- 
dzie. - - 294, 

Rozpziat, VII. Prawa o rożności ofob urzę- 
dow nie mających. - = 302 

RozpziaL, VII. Prawa o panowaniu, albo 
dzierżawie, y o ročnosti rzeczy. 304 

RozpziaŁ, IX, O Kontrakciech, y Obliga- 
cy- 
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cyach, abo obotwiązkach, - - -305 
RozbziaL, X. Prawa o krzywdach, ktore 
bywają uczynione flowy, abo rżeczą. 1. 
Śtarać fie o to trzeba, aby drobnego fianu 
ludzie, im naywięcey może być , bejpieczni 
byli od krzywd: a izby każdemu wolno by- 
ło fkarżyć na tych, ktorzy komu krzywdę 
uczynili, 2. Prawa mają być /pifane prze- 
ciwko tym, cołają, fromocą ,y biją. 3. Prze- 
ciwko gwadtownikom , cudzoło nikom y zło- 
dziejom. 4. Takže przeciwko mężoboycom. 
5. Przeciwko onym , co przeciwko Majefta- 
towi wyfiępują, 6. Nalichwiarze, y urzę= 
dy łapające. - - 3o06 
RożpziaL, XI. Prawa przeciwko wfzelakim 
zbytkom. - - 329 
RozDziaŁ, XII. Prawa ná prożmijące. 331 
RozpziaL, XIIL O uwiarowaniu pożogi, y 
o gafzeniu. - = 332 
RozbziaL, XIV. Prawa o poftepkach, y do- 
wodziech prawnych: o dylacy ach, y dnioch 
prawu należących. - à 337 
Rozpziat, XV. Oprzyfiedze, o przefłucha- 
niu świadkow : a o tych, ktorzy fig upornie 
prawują. € z 342 
RozpoziaL, XVE O Sedziech, y o Sgdziech. 348 
Rozpzia, XVIL O walnych Seymiech. 374 
RozpziaL, XVIII. 1. O powodowey y pozwa- 
* ney fronie, fwoję rzecz [prawującey. 2. 
„Abo też y pofpolitą. 3, O Dozorcach Praw. 
4. O Rzecznikoch. - = 476 
Roz- 
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RozpziaL, XIX. O tych, ktorzy mają exe= 
kucyą wyroku od Sgdziego fkazanego czy- 
nić, a potym o kacie, - 384 

RozpziaL, XX. Ofądzeni mają być karani. 385 

RozpziaL, XXI. 1. Praw kto ma poprawo- 
wać. 2. Spofob ich zkąd ma być bran. 3, 
Niechay będą fpifane fłowy jafnemi, prey- 
daw/zy przyczyny do każdego artykułu. 4, 
A o rzeczach jednakich niech będą jednakie. 
5. „jeden lud jedne prawa miech ma. 6. 
Więcey mają ważyć niz mandaty Krolew- 

kie. - - 388 


KSIĘGA IIL 
O Woynie. 


PRzEepmowa. Pyzedmowata zamyka w fo- 
bie ufkarzanie na fłan Raeceypofpolitey na- 
Jzey. Naprzod fig mowi, i% złemi ludz- 
kiemi pożądliwościamiy pokoy bywawżru- 
feon: y przyczyna fię daje y do wymyśla- 
nia ufław, y do wfzczynania woyny. Po- 
tym czyni fie zmianka rzeczy niektorych, 
ktore fie z początku świata działy. Anao- 
Jatek, fłofuje fig, to do nafzych obyczajow: 
gdzie tez y o kaźni pieniężney mężoboy- 
fiwa jeft zmianka, y o rofpufiności ofnie- 
rzow Ok i WOYNY. - - 

RożpziaL, 1. Staranie w/zelakim fpofobem 
ma być czynione, aby woyna była oddalo- 
na A efil nie mogła być oddalona, co 

czy- 
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czynić: ćzafu pokoju o co fie fiarać? y0 
uczynieniu obrony jakiey na ukramie. 413 
RozbziaL, Il. 1 Sprawiedliwość, y uczci- 
wość woyny przekłada fie: ktora aby byta 
fufzna y fzczęśliwa, ma mieć fprawiedli- 
wą przyczynę : a nie ma być wfzczynana , 
aż zgotowaw|/:y potrzeby, y w/zyćkierze- 
czy o fkończeniu jey pilne uważyw/zy. Hi 
Opifano też dofłatecznie, co jef [prawie= 
dliwa przyczyna woyty. 1. Aby dla roz- 
Jzerzania fławy, y panfwa nie była poda 
nofzona, co fig pokazuje z trudności 1. pas 
nowania, u. y % niefkończoney p rzą: 
dzenia, mt. y z rowney chęci, ktorym ma 
być rofkazowano, tv. z niepewności gra= 
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Ktorzy fię onych rzeczy mię- 
dzy ludzi podawać ważą, © 

Ųų ktorych już drudzy pifali, 
SĄ dwojakim obyczajem z one- 
mi fwemi fpilami popifać fię 
pracują: bo więc albo cope- 
wnieyfżego podać obiecują, albo co infi gru- 
bo wyłożyli, to oni ozdobnieyfzemi flowy y 
fentencyami objaśniają: lecz ja acz fię nie- 
śpodziewam, żebym co pewnieyfzego nad 
one, co o Rzeczypofpolitey pilali, przynieść 
À mogł, 
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mogł, ani mi ozdobney a ochędóżney rże- 
czy doftawa, przedfię podjąłem fię tey ma- 
teryi pifać, abym nafzym ludziom jako na 
jakiey tablicy ukazał, co fię mi zda w na- 
fzey Rzeczypofpolitey poprawy być godne- 
go. Nie żeby inni w to lepiey y doftate- 
czniey ugodzić nie mogli, ale abym też y 
ja z fwey ftrony Rzeczypofpolitey w tem u- 
fłużył Bo to na mądrego, jako fię mnie 
zda, należy, aby one rzeczy , ktore fię mu 
za pożyteczne, albo za fzkodliwe Rzeczy- 
pofpolitey być widzą, między drugie poda- 
wał, a ony albo ku chwaleniu, albo ku ga- 
nieniu pobudzał, Bo mam zato, że tak 
oni, na ktore to należy, gdy fię na to wiele 
ludzi zgodzi, a jakoby fpiknie, łacno fię da- 
dzą nachylić , Że rzeczy dobre każą czynić, 
a źłych zabraniać będą. 

A ponieważ Żadna fztuka, tak dofkona- 
ła, od żadnego Miftrza nie wyfzła, żeby do 
niey czego potomni albo nie przydali, albo 
nie odmienili, albo jey pilniey nie wypole- 
rowali: y to nas, albo kogokolwiek -odftra- 
fzać nie ma, Żebyśmy fię zleniawfzy za to 
nie mieli wziąć, o czym inni przed nami 
wiele prace podjęli. Acz lepak wiem do- 
brze, że nie mogę wfzyftkim w tym nafzym 
fpifić dofyć uczynić, gdyż y fam fobie w nie- 
ktorych rzeczach nie dofyć czynię : wfzak- 
Że fnać damy innym przyczynę, Że co pe- 
wnieyfzego znaydą : a ktemu, iżem o to ftał, 
Ja- 
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jakobym wfzyftko zebrał, y niektorychem 
rzeczy dofzedł, oni to zrozumieją, ktorzy 
te naize kfięgi czytać będą. A chociażbym 
też nic nowego tu nie przyniolł, przedfię , 
gdy kto czego dobrego albo nafladuje, albo 
fzuka, tedy tó pociefzna onemu człowieka» 
wi być ma, ktory Rzeczypoipolitey wfzego 
dobrego życzy. Ono mię też bynaymniey 
nie obrufzy, jefli fię komu nie wizyftkó fpo- 
doba com tu napifał Cajus Lucilius Rzy- 
mianin pofpolicie ( jako o nim pifzą ) mawiał, 
Że niechciał, aby jego pifania y nieukowie, 
y nader uczeni ludzie czytali, a to dla tego, 
Że pri nieukowie nie będą nic rozumieć, a 
uczeni zaś więcey, niż ja fam. Lecz ja nic 
tak dalece nie żądam, y za uciefzną rzecz 
nie mam, jako gdyby te moje wizerowania 
co naybiegleyfi, a naymędrf ludzie czytali, 
aby za tym, gdzieby fię im co nie podoba- 
ło, przyczynę mieli albo nafze zdanie zga- 
nić, albo ono, czego my nie baczyli, wy- 
naleść. Bo jako wiele w nafzey Rzeczypo- 
fpolitey jeft y zwyczajow, y uftaw, ktore 
poprawy potrzebują, o tym niemal wfzyfcy 
wiedzą. 

A my nie tylko onę część, ktora fie u- 
ftaw ( lub Statutu ) dotycze, ale y wlzyjtkę 
Rzecepofpolitą tuśmy zawrzeć chcieli, y o= 
no, co o wizech częściach rozumiemy , 
znacznieśmy pokazali. Acz fię lepak do te- 
go znam, że ze mnie (jako z tego, ktorym 

A 2 fię 
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fie nie z wyfokiego ftanu urodził ) „małą pos 
moc, y ratunek Rzeczpofpolita mieć może, 
wfzakże nie mogę fię zatrzymać, abym jey 
jako mogąc, wlzyftkie ftany napominając, y 
Greń cii. nieuflugował. Day Boże, aby 
ta nafza praca z taką chęcią od każdego do- 
brego była przyjęta, z jaką fię im ode mnie 
ofłiaruje. Ponieważ my nic dla popifania, 
ani dla tego, żebyśmy fię w nowinach ko- 
chali, nie czyniemy, ale wfzyftko dla miło- 
ści Rzeczypolpolicy y mowiemy,y piłzemy. 
Co fię tknie, Że fię rzeczami niektoremi 
bardzo pofpolitemi bawię, a od infzych fze- 
roko wypifane albo krotko wfpominam, al- 
bo je tylko pokazawfzy obficiey przekładam, 
tom dla fnadnieyfzego w pifaniu fpofobu ut 
czynił, przez ktory ku onym rzeczom cheia- 
łem przyiść, o ktorychem tu naypilniey mo- 
wić był umyfliłt.  Podobieńftwo: że niektore 
rzeczy, © ktorych tu pilzę, zdadzą fię być 
takie, ktoreby teraznieylzych czalow ledwie 
mieyfce mieć mogły: lecz mię do tego ono 
przywiodło, że dobrzy Pifarzowie ,( ktorych 
jako fię mogę trzymam ) gdy co porżądnie, 
a wedle nauki pifzą, tedy fię nie jedno na 
ninieyfze czafy, albo na poftanowienie po- 
rządku, ale więcey na wizech rzeczy przy- 
rodzenie oglądają. Bo fprawiedliwość a nie- 
fprawiedliwość, dobroć a złość nie przęto fą 
rzeczy rożne, Że tak: o nich ludzie rozumie- 
ją, y na to fię zgadzają: „gdyż nigdy fpra- 
Wie- 
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wiedliwą rzeczą nie będzie, człowieka nie- 
winnego zamordować , fałfzywe świadećtwo 
mowić: nigdy też za niefprawiedliwą rzecz 
będzie, dobrodzieyftwem dobrodziejowi nad- 
gradzać, każdemu co komunależy, odda- 
wać: choćby to wfzech ludzi wyrokami y 
zezwoleniem było uchwalono, a ono zga- 
niono. Ale jako fam człowiek, koń, drze- 
wa y inne rzeczy ftworzone takie fą, jakie 
mają przyrodzenie, anie takie, jakiemiby 
je chcieli rozumieć ludzie: takieżci fprawie- 
dliwość, y niefprawiedliwość, nie w mnie- 
mania ludzi, ale w przyrodzeniu rzeczy na- 
leżą , jako je Bog w fercach ludzkich napi- 
fal. Zaczym też fami nie mowami tylko gło- 
fem wytzeczonemi, ale też myflami zamil- 
czanemi y wzajem fię obwiniają, y obrania- 
ją, jako Paweł on niebiefkiey nauki Opo- 
wiadacz, y Pifarz napilał. (a) 

Wielem tu napifał wedle ludzi mądrych 
zdania, a infze rzeczy, jako fię mi widziało, 
wyprawowałem: acz gdzie co czynić każę , 
a dofkonałe czynienie przepifuję, wiem do- 
brze, Że y fam daleko od takiey dofkonało- 
ścijeftem, Lecz a co wadzi, żebym albo 
fobie one rzeczy przepifował, co innym czy- 
nić przepifuję ;łalbo żebym był iako ofła, kto- 
ra acz fama rzazać nie może, wfzakże inne 
naczynia do rzazania ofirzy: jako on Poeta 
mowi: A 3 Fun- 


aa i n ee a 


(a) Rom, 2. v. 15. 
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z Fungar vice cotis , acutum 
Reddere qua ferrum valet, ecórs ipfa fecandi. 
Mnogim też drogę, y fpofob fnać nie 
naygorfzy ukazałem, wedle ktoregoby y 
oni takowe fpify fprawić mogli, do ktorych 
by zniefli materyą przyftoyną, bądź zinfzych 
Autorow pifania, bądź z fwego włalnego do- 
myfłu. Co fig tknie pilności, ftarania, y pra- 
ce około tych rzeczy zbierania, tedym tak 
o to ftal, jakom naylepiey mogł: wfzakże ja- 
kom tego dobrze dowiodł, a jako fię mizda- 
rzyło, naylepiey to Bogu polecić: bez kto- 
rego pomocy, Żadne człowiecze ftaranie, 
by naywiękfze było, nie może nic do fkutku 
przywieść. Co jefli fama chęć w rzeczach 
wielkich godna jeft chwały, mam ża to, że 
ta nafza praca z chęcią przyfługi złączona , 
nie może być fłufznie ganiona. Trzymałem 
fie też oney uftawy, abym ftrofując wyftęp< 
ki nikogo nie mianował: tak Że mi Żaden za 
złe mieć nie może, chybaby fię fampierwey 
do onego wyftępku przyznał, albo Żeby o 
jaką wadę mając fumnienie przeftrafzone, 
wynorzenie prawdy obwiniał: jako o Sowie 
w baśniach powiedają ,że Słońce wfchodzą- 
ce obwiniała, iż na jego promienie oczyma 
{wemi żadną miarą patrzyć nie mogła: awiza 
koż jako Światło fłoneczne wielkie, a nie wy- 
mowne pożytki ludzkiemu żywotowi przy» 
nofi: tak y prawda, gdy z ciemności błędow 
wychodzi, bardzo wielkiemi auey iy 

o 
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obdarza, y ozdabia rzeczy cźłowiecze, y 
Bofkie: gdyż błąd, by niewiem jako zafła- 
rzały, jako y złość, choćby ją za dobroć 
poczytano, zawżdy plugaftwo w fobie za 
warte ma, choćby iy długo znafzano, a nikt 
by go nie wzrufzał, Lecz ktoby prawdzie 
wychodzącey czci nie wyrządzał, a oney z 
uczciwością fłufzną nie przyimował, aleby 
ją odrzucał, y od nieyby fię odwracał, za 
kogo jy poczytać mamy, jedno za dziecie 
onego oyca, ktory jeft kłamca, a ktory po 
fwych fyniech tego naywięcey chce, faby 
kłamftwo w uczciwości mieli, za cżymby je 
fwęgo kroleftwa uczęftniki poczynił? Ale 
dawizy pokoy Przedraowie, już o famey 
rzeczy mowić zaczniymy. 


ROZDZIAŁ L 
Co to jel Rzeczpofpolita. 


Podoba fię mi przetó ono, co mężowie u> 
czeni przy każdym rozbieraniu za rzecz po 
trzebną fądzą, abychmy oney rzeczy, o ktos 
rey mowić mamy, fpofob, y przyrodzenie 
nayprzod wypifali, a oznaymienie od onych 
podane, ktorzy o tey materyi przed nami pi- 
fali, abychmy tu położyli. Bo oni tak to o- 
pifują, że Rzeczpofpolita, fą zbory, a zgroma- 
dzenia ludzkie porządnie zebrane, z rozmai- 
tych fąfiadow złączone, a ku dobremu a 

A 4 izczę= 
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fzczęfliwemu życiu poftanowione. Bo-imie~ 
niem Rzeczypoipolitey jedna familia, albo 
dom jeden nie bywa nazwan, gdyż jeft rzecz 
ofobna, jednemu należąca, ktorą włafnym 
imieniem zowią Rzeczą domową, albo gofpo- 
darftwem, a do tego należy, aby ona cze- 
ladź, y wfzyfcy domownicy wefpołek żyli, a 
do każdey potrzeby, albo roboty ku poży- 
wieniu należącey fpolnie fobie pomagali, a 
ktokolwiek w domu przednieyfzy jeft, a nad 
takową czeladzią władność, albo panowanie 
ma, tego zowią gofpodarzem. Gdzie fię za- 
fię zbierze wiele tych gofpodarzow z czela- 
dzią fwoją, y domow wiele, tam bywają 
Miafta, albo mnoftwo domow, ulicami po- 
rządnie fadzone: z tych zafię Miaft y wfi, 
zftawa fię ta obywatelow fpołeczność , kto- 
rą nazywamy Rzecząpofpolitą. A iż fię czło- 
wiek lepiey, niż ktore infze ftworzenie, do 
takowego zgromadzenia, y fpolnego obco- 
wania zgodzi, ukazuje to jego przyrodzony 
dowcip, y mowa: albowiem te dwie rzeczy 
między ludźmi fprzyjaźną jednego przeciw 
drugiemu fkłonność naywięcey mnożą , kto- 
ra jeft nayprzednieyfzą tak wiela ludzi zto= 
warzyfzenia zwiąfką: w ktorem ci co żywo, 
wizyńtkie fwoje prace, fłarania, roboty, pil- 
ność, y dowcip do tego ciągnąć mają, aby 
fię onym wfzyftkim Miefzczanom , albo fpol- 
nie w towarzyfiwie żywącym obywatelom, 
na 
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pa wizem dobrze wodziło, a iżby wfzyfcy 

fzczęfliwy na świecie żywot wieść mogli. 
Albowiem Rzeczpofpolita jeft, jakoby je- 
dno zupełne zwierzęcia ktoregokolwiek ciało, 
ktorego żaden członek fam fobie nie fłuży, ale 
y oko, yręce, y nogi, y wlzyftkie infze 
członki, jakoby fpolnie o fobie radzą, a urzę- 
du fwego tak używają, aby fię wfzyftko cia- 
ło dobrze miało: ktore gdy fię dobrze ma, 
tedyć y członkom krzywdy nie mafz, a gdy 
fię ciało nie dobrze ma, tedyć y członki pe- 
wnie jaki niewczas cierpieć mufzą: nie ina- 
czey, jedno gdyby ktorykolwiek członek od 
ciała był oderwan, już nie jeft godzien, aby 
go jego włalnym przezwifkiem zwano , prze- 
to iż ani żywym być, ani urzędu fwego u- 
żywać może, jelli do wfzyftkiego ciała nie 
będzie przyłączon: także też żaden obywa- 
tel mimo Rzeczpofpolitą nie może dobrze 
żyć, ani urzędowi fwemu, albo powinności 
fwey dofyć czynić. Albowiem ani Krol urzę- 
du Krolewfkiego, ani żaden urząd także u- 
rzędu fobie powinnego używać, ani też ża- 
den Priwat, to jeft: urzędu żadnego na fobie 
nie nofzący, uciefznego a fpokoynego żywo- 
ta, mimo Rzeczpofpolitą, długo wieść nie 
może. Lecz jefli kto jeft taki, coby okrom 
towarzyftwa ludzkiego żyć mogł, a nikogo 
nie potrzebując famby z fobą przeftawał, 
ten nie za obywatela ludzkiego, ale abo za 
beftyą, abo za jakiego Boga ma być rozu- 
A 5 mian, 
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mian, jako Aryftoteles powiada (5). Nie- 
chayże tedy ten fkutek będzie miefzkania w 
{polku Rzeczypofpolitey, aby wfzyfcy oby- 
watele fzczęfliwie, to jeft ( jako Cicero wy- 
kłada ) uczciwie a dobrze żyć mogli, aby fię 
w doftoyności, y w pożytkach pomnażali, 
aby wfzyfcy cichy, a fpokoyny żywot wiedli, 
aby każdy fwego bronić, y używać mogł, 
aby od krzywd, y zabijania każdy był bes 
fpieczen: abowiem dla tych rzeczy w Mie- 
ciech, y w każdey Rzeczypofpolitey obros 
nę wynależiqno, 


ROZDZIAŁ H. 
„jako fą rożne Rzeczypofpolite. 


rojaki Rzeczypofpolitey fpofob opifują 
Filozofowie, ktore fpoloby przezwifka [woje 
mają wedle rożnóości Panujących ofob: a te 
wfzyftkie przezwifka fą Greckie, to jeft: Wo- 
narchią, Oligarchia, Politia.  Monarchią zo- 
wą to Pańltwo , ktore jedna tylko ofoba rzą- 
dzi, ktora jefliże wedle pewnych Praw ono 
Pańftwo rządzi, Krołem bywa nazwana, a 
ono Pańftwo Kroleftwem: lecz jefli wedle 
chęci woley a upodobania fwega rządzi, tes 
dy tyrańftwem bywa nazwana. 


i 


Eeee 


(b) Ariftot. Polit. z. 
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Oligarchią zową, gdy kilko pewnych a 
czelnieyfzych oney Ziemie ofob Pańftwo rzą- 
dzą, ktorzy jefli fię w tey mierze tak fpra- 
wują , jako famey cnocie y jey przyrodzeniu 
przynależy, zową je A»iffokratia, to jeft, po- 
rządne ofob zacnych panowanie: lecz jefli 
czego infzego w tym więcey patrzą, to jeft, 
abo bogaćttwy, abo jakim infzym fzczęściem, 
zacność domu, abo narodu fwego zachować, 
tedy je profto zgoła Oligarchią zową. 

Policią zowa tę Rzeczpofpolitą, ktorg 
wiele 'ofob rządzi, w ktorey urzędy, y do- 
ftoyności za fpolnemi głofy, y zezwoleniem 
mnoftwa ludzi dawają, a iednako fię wfzyfcy 
do fławy cnotą nabytey, y do panowania 
mają: co iż przynofi wielką uczciwość, y 
pożytek pofpolity, przeto takowego Pańftwa, 
abo panowania fpofob, tak jako y wfzyftkie 
infze zową Rzecząpofpolitą. Abowiem to 
jeft rzecz wfzyftkim fpolna, ktora fię jawnie 
wfzyftkich dotycze, tak iż Rzeczpofpolita 
nie zda fię co infzego być, jedno fpolna we 
wfzelakich fprawach uczciwość, y pożytek, 
Ale jefliby pofpolftwo famo fię rządziło, pło» 
chą radą fię fprawując, jako to pofpolicie 
bywa, a nieprzyftoynie fobie w fprawach po« 
czynając, nie przeftrzegając uczciwości , y 
pożytku wfzyftkich w obec, ale tylko famych 
ubogich, tedy ono Pańftwo zową Demokra 
tia, to jeft, pofpolitego człowieka panowa» 
pie. Lecz takową Rzeczpofpolitą za me 

e< 
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lepfzą mają, ktora fpofob onych pierwizych 
trzech w fobie zamyka, to jeft, gdzie Kro- 
lewfka władza wfzyftko rządzi , ofobom za- 
cnym czelnieyfze urzędy dawają, a wfzyft- 
kim zarowno wolno dochodzić fławy, ktora 
z męftwa roście, 

Taką Rzeczpofpolita, jako Pifmo Swięte 
świadczy, za czafu Moyżefzowego była: bo 
ją jeden człowiek rządził, do ktorego ludzie 
mądrzy bywali przydawani, ktorzy wfzelakie 
fpory, fprawy, yinfze Rzeczypofpolitey tru- 
dności welpołek z nim na fobie nofili: ata- 
kowe ofoby wfzyftko pofpolftwo z pośrzodku 
fiebie obierało , bo tak do wfzyftkiego ludu 
mowi Moyżefz : (c) Daycie z pośrzodku fiebie 
mądre, a w cnotach doświadczone oloby, z 
wafzego pokolenia ,abym je nad wami przeło- 
żył. A tak Moyżefz zwierzchnością (woją 
potwierdzał ony, ktore wlzyftek lud z po~ 
śrzodku fiebie obierał, jakoż jednak y flufzna, 
y potrzebna rzecz jeft, aby tak bywalo w tey 
ziemi, ktora jek fpolną wfzyftkich oyczyzną. 
A ktora Rzeczpofpolitatey jeft podobnieyfza, 
tę za lepfzą, abo za fzczęfliwfzą poczytają, a 
ktora rożnieyfza, tę za gorfzą. (Coniechay 
będzie dofyć około opifania fpofobu Rzeczy- 
pofpolitey : potym na ktore fię części dzieli, 
to jeft: urzędy, y lud urzędu żadnego nie 
mający, y jego rożność daley PE ża 


—ę 
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ROZDZIAŁ IH. 


Czem w całości zachowana bywa Rzeczpofpolis 
ta, y na ktore fig częścite Kfięgi dzielą. 


da przeto okażę, jakim obyczajem 
Rzeczpofpolita może być dobrze abo pofta- 
nowiona, abo poprawiona, a na wieczne 
czafy w całości zachowana. Bo gdzie jeft 
gadka o to, jaka Rzeczpofpolita ma być, te- 
dy mi fię tak zda, Że w tym trzeba przy- 
naymniey trzy rzeczy obaczać, ktore jefliże 
jako ma być, w {wey klobie będą , tedy y-0- 
na Rzeczpofpolita dobrze poftanowiona bę- 
dzie. Pierwfza, aby ono ludzi fpolnie mie- 
fzkających towarzyftwo w dobrym porządku 
było, a obronę fobie przyftoyną miało : Dru- 
ga, aby nabożeńftwo , abo wiarę fwą ku Bo- 
au wedle fzczerości Pifma świętego a ftate- 
cznie zachowano: Trzecia, aby dziatki, y 
młodzieńce do wfzelakich cnot y nauk ćwi- 
czono : bo jednak dla tey przyczyny we wfzy- 
ftkich Miafteczkach, y w wielu Wfiach fzko= 
łynadano: abowiem z dobrego młodych lu- 
dzi ćwiczenia, jefli nie we wfźyftkich rze- 
czach , tedy w przednieyfzych , tak nabożeń- 
ftwu , jako też ipolnemu ludzkiemu obcowa= 
niu wiele użytku przychodzi. Przetoż fię y 
mnie zdało, abym tu o Rzeczypofpolitey pi- 
fząc, o Szkołach też nieco przypomniał. Ba 
co fię dotycze fpofobu wiary , abo nabożeń- 
X fiwa, 
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ftwa, mam za to, że każdy tę kweftyą przy 
rozmowie o Rzeczypofpolitey być potrzebną 
będzie rozumiał, ponieważ ani mieyfce, na 
ktorym fię rodzieniy, ani mury, o ktorychfię 
nam. zda jakoby nas od nieprzyjaciela befpie- 
cznemi czynić miały, ani też Żadnez ludźmi 
wzięte towarzyftwo, nie może być właśniey 
nazwane oyczyzną nafzą , jakonabożeńftwo 
ku Panu Boav. Bo ktorzy fię go ftatecznie 
dzierżą, tych Boa wielkiemi zapłatami ob- 
darza, a ktorzy nim gardzą, abo o nie nie 
dbają, tych karze y głodem y morem, y o- 
gniem y powodziami, y woyną, y upadkiem 
Rzeczypofpolitey. 

Ale iż na zgromadzenia, abo fpolne mie- 
fzkania, ludzie pofpolicie naypierwey oczy 
fwe obracają , przeto też o nich nayprzod bę- 
dziemy rozmowę mieć, a będziemy jezwać 
abo Rzecząpofpolitą, abo Miaftem, nie iżby 
te przezwilka gromadom świętym fłużyć nie 
inogły, ale iż takie zgromadzenia Święte, 
pofpolicie Zborem bywają nazwane, chociaż 
to oboje przezwilko tak świętemu Zborowi , 
jako też zgromadzeniu świeckiemu fłużyć 
może. Ototy dwa Zbory, to jeft, święty y 
świecki, tak fię w fobie mają, iż jeden dru- 
giemu wzajem fluży, y zachowuje fię to mię- 
dzy ludźmi Chrześciańfkiemi , iż Zbor świe- 
cki nie może być odłączon od świętego , ale 
iże rożny fpofob rządzenia w nich jeft, y ro- 
żnych urzędnikow potrzebują, przeto o 
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drudzy czynili, tak y my uczynimy, a ofo+ 
bno o Rzeczypofpolitey, abo otym świec- 
kim Zborze mowić będziemy , ofobno o rzą 
dzeniu Zborow, a naoftatku o Szkołach. Aby 
tedy Rzeczpofpolita w całości, a w zacno» 
ści fobie przyftoyney zawżdy zoftawała, 
trzech rzeczy do tego trzeba: to jeft, uczci- 
wych obyczajow, albo zwyczajow, frogości 
fądu, a biegłości w rzeczach wojennych: 
ktore trzy rżeczy tak fię w fobie mają, aby 
Rzeczpolpolita biegłością rzeczy wojennych 
od poftronnego nieprzyjaciela na Ukrainie by- 
ła obroniona, a uczciwemi obyczajami, y 
fprawiedliwemi fądy w fwoim porządku za= 
chowana y rządzona była, ale nie jednakó 
tych obyczajów y fądow używać trzeba, gdyż 
to fą rożne rzeczy. Abowiem w tym towa- 
rzyftwie , abo fpolnym miefzkania ludzkim, 
każdy człowiek obyczaje [woje ma, ktoremi 
wedle woli a upodobania fwego fam fiebie, 
y fprawy tak fwoje, jako y cudze fprawuje, 
z pochwaleniem abo wizyftkich, abo wiela 
łudzi, abo naoftatek tylko. dobrych a mą- 
drych, bo ja tu mowię o Obyczajach dobrych 
a uczciwych. Ale fądow, abo Praw prze- 
ciwko tym, ktorzy z drogi dobrych obycza” 
jow uftąpili, dla tego używają, aby wżdyo- 
ni po niewoli to czynili, czego z dobrey woli 
fwey, a za powodem uczciwych obyczajow 
czynić nie chcieli. A tak gdy te trzy rzeczy 
między fobą zgodnie fię mają, tedy też y. fa- 

mą 
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ma Rzeczpofpolita w dobrym porządku by- 
wa: a zafię, jefli ktora rzecz z onych trzech 
ma w fobie jakie ubliżenie, tedy też Rzeczy- 
pofpolitey na jey zacności y całości wiele 
fchodzić mufi. Acz wiem, iż o tych rze- 
czach może fię inaczey mowić, bo miafto 
obyczajow , może używać abo tego fłowa: 
cnota, lub męftwo, abo uczynność , abo kto< 
rego infzego temu podobnego, ale te rzeczy 
potrzebują więkfzey pracy , niżliby tu ode- 
mnie wypifane być miały, a jednak też iż je 
drudzy dofyć pięknie opifali, przeto nie po- 
trzebują wykładu nafzego. Aleć ja wiem, 
dla czego tych przezwilk, ktorem wyżey 
mianował, używam, mając tę nadzieję, iże 
ludzie mądrzy, ktorzy będą u fiebie pilnie u- 
ważać to, co daley będę mowił, pochwalą 
to. _ Wiadomy jeft wielu ludziom onego w 
Prawie wielce biegłego człowieka Gajufa (d) 
artykuł, iże każdy lud rządzi fię, abo pra* 
wypifanemi, abo zwyczajami za ufiawęwzię= 
temi. Y Cicero powiedsł (e), iż porządne 
Życie obywatelow ktoreykolwiek ziemie, 
przychodzi abo ze zwyczajow za ultawę 
wziętych, abo z Praw pifanych : y Sallu= 
flius pilząc o Getulach ( f) ludizach Aftyc- 
kich, tak mowi: Ci ludzie ani zwyczajow za 
uftawę wziętych nie trzymali, ani Praw pifa- 
nych, 

(d) De juftit. z jurel. omues, (e) Ad Heren, 
ia Rhet, lib. x, (f) Salloftius de Getulis, 
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bych, ani panowania ktorego człowieka byli 
poflufzni. Także Livius(g)pilze o tych, kto- 
rzy bywali w Rzymie ftarfi nad pofpolftwem; 
gdy dawali fprawę o fobie, że oni nie omie- 
fzkawali dotviadować fię, czegoby komu; 
wedle zwyczaju Przodkow ich , abo Prawem 
pilanym, abo zwyczajem za uftawę wzięś 
tym dozwolić miano.  Tymże fpofobem 
Quintilian Ch) pifże , iże w Prawie Wiele rze- 
czy nie wedle Statutu pifanego, ale wedle 
zwyczajow za uchwałę wziętych bywa fta= 
nowiono: abo y Horatius Flaccus (i) tym wir: 
fzem Łacińfkim: 
Mos © lex maculofum edoinuit hefas: Tojeft: 
Zwyczay dobry; a ktemu pobożna uftawa 
Wywrociły niecnotę , iż chybiała Prawa. 

l „ Tenże napilał: Ő SZ) 
Quid leges fimè moribus vayre proficiunt? GE) 

wra 4 40 jeftć R 

Na co wielkie Statuty, y Prawa pilane; 
kidy nie będą zwyczaymi ludzkiemi zmiacnia< 


Zaś Ennius pifze: „ ne? 
Moribus antiquis res ftat Romana ; virifque: 
, To jeft: 


Zwyczajem ftarożytny ; a rycefzmi ciemi, 
Rzymfka Rzeezpofpolita trwa czaty dawnetni: 


Lecz 
(g) Livius belli Punici eg e apa (h) Quintilianus 
de argumentis. „, (ży Horat. lib. Carm; 4. 


Ode 3: G) Idem lib. 3, Ode zx. 
B 
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Lecz pod tym fłowem , pifane Prawo, abo 
Statut, zamyka fię y ta uchwała, ktora fa- 
mo pofpolftwo fobie ftanowi, aby ją' w cato- 
Ści zachowało, a przeciwko niey fię wyftę- 
pować wiarowało. A zwyczay za ultawę 
wzięty nic infzego nie jeft, jedno to poftano- 
wienie, ktore fię tylko za pochwaleniem 
ludzkim z dawnego zwyczaju wkorzeniło, y 
ugruntowało. 


ROZDZIAŁ TV. 


jako wiele należy na zwyczajach za 
ufławę wziętych, o ktorych zwycza- 
jach tu rozmowa jeft. 


N przod tedy o zwyczajach będziemy mo- 
wić, na ktorych iż wiele należy po wfzyftek 
czas żywota ludzkiego, ztąd fię pokazuje, 
Że ytych wychwalają , ktorzy fię ich pilnie 
dzierżą, y tych karzą, ktorzy o nie niedba- 
ją, a przeftępują je. 

Wiele rzeczy jet, ktore nie mając po fo- 
bie żadney fłuizney do tego przyczyny, fą w 
zwyczay wzięte: wiele ich jeft, ktore u fta- 
rych ludzi w zwyczaju były, a teraz fą za 
Statut, abo za Prawo pifane wzięte: wiele 
fię też złych, a przewrotnych, y karania go- 
dnych rzeczy dzieje, ktorych nie karzą, a tę 
wymowkę po fobie mają, iż fą w zwyczay 
wzięte. Ale aby fię nalze flowa od rzeczy 
nie 
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nie odftrzelały, trzeba tak rozumieć, iż Rzecża 
pofpolita dobremi zwyczaymi mabyć rządzo= 
na: bo chociaby ją złe zwyczaje opanówa= 
ły, wizakże ich przed fię zawżdy cnotliwi 
ludzie rozmaicie poprawować mogą.  Mą 
być tedy Rzeczpofpolita rządzona temi zwy* 
czaymi, ktore (polnym zezwoleniem ftate= 
cznych, poważnych, a uczciwych ludzi by- 
waią pochwalone, a z dobremi uftawami by- 
wają złączone, albo też y fame bywają za 
dobrą ultawę poczytane. Ale takowe mają 
być, ktoreby częścią z dobrego rozlądku, y 
baczenia famy fię w nas rodziły, a częścią 
też takie, ktorebyśmy w ludziach cnotliwych, 
ftatecznych , a poważnych obaczywizy, nas 
fladowali ich, a do fiebie je przyimowali. 


ROZDZIAŁ V. 


2. Naprzod o tym, iż dobremi obyczaymi 
Rzeczpofpolita bywa barzo dobrze rządzo= 
na. 2. Dobre zwyczaje pochodzą z wiado= 
mości, y zabawy ufławiczney rzeczy uczci= 
wych, a fprofne przychodzą z niewiadomo= 
ści „a zabawy złych fpraw. 3. Ufławiczna 
w rzeczach uczciwych zabawa zawika ná 
miarkowaniu ; y hamowaniu chęci, abo nda 
migtnosti złych. 4. A do tego trzebawziąć 
nalog dobrze czynić każdemu, bo ztąd w/ze= 
lakie cnot rodzaje rofłą. 5. To w[zyfiko ku 
dofkonafości przyjść nie może, jedno % częs 

B 2 fes 
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Jego w tym ćwiczenia, 6. Zatym fig to 
mieyfce zamyka , ice bardzo wiele należy na 
dobrych zwyczajach, ku dobremu rządzeniu 
Rzeczypojpolitcy. 


Foii przeto zwyczaymi Rzeczpofpolita by- 
wa barzo dobrze rządzona, a niewiem, jefli 
nie daleko lepiey niżli prawy pifanemi. Abo- 
wiem zwyczaje, ktore z pewnego powodu 
ferdecznego pochodzą, wiecéy nas w powin= 
ności zatrzymawają, niźli abo naywiękfze 
zapłaty, abo nayfrożfze kazni prawne. Wie- 
le ich jeft, ktorych karanie nie odftrafza ani 
od złodzieyftwa, ani od mężoboyftwa, ani 
ód infzych złoczyńitw , wiele ich zbytnie ła- 
komftwo przypądza do bogaćtwa złemi for- 
telmi nabywania, wiele ich teź jeft, ktorzy 
zbytnią, a łakomą chęcią zapalają fię ku do- 
ftawaniu wielkich, y zacnych urzędów: a 
aczkolwiek na takowe ludzi prawa nafze ża= 
dnego karania nie uftawiły, ale przed fię na 
złodzieje, na mężoboyce, y na infze żło- 
czyńce frogie kaźni uchwalono, a ciwfzylcy 
tak oni, ktorzy łakomie doftawają urzędow, 
jako też y złoczyńce, kiedyby dobre zwy- 
czaje w fobie mieli, kiedyby fię fprofności 
niecnot, a piękności cnoty oczyma ferde- 
cznemi przypatrzyli, kiedyby obaczyli, w 
czym należy prawdziwa uczciwość, a w czym 
żywota fprofność, kiedyby odrzuciwfzy AM 
ne 
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fne prawy , wzięli fobie w zwyczay, a w u- 
żywanie rzeczy uczciwe , nie byliby zapraw- 
dę tak byftrzy w brojeniu niecnot, aniby fię 
też tak fwowolnie domagali tege , co im nie 
przyftoi. Aleby kto rzekł, iż te moje fłowa 
mfzych ludzi potrzebują, infzey Rzeczypo- 
fpolitey, a nafzey nie f4 pożyteczne: bo Ża- 
dnego człewieka, tak u nas wPollzcze, ia- 
ko też y u infzych narodow nigdy nie widzia- 
no , ktoryby takowe zwyczaje w fobie mając, 
nie miał częfto wyftąpić, domagając fię tych 
rzeczy, ktorych jemu nie trzeba, albo też 
co nieprzyftoynego brojąc. A ja zafię topo- 
wiedam, a zeznać to mulzę, iże ludzie ni- 
gdy nie mogą być tak świętobliwi, ani do- 
fkonale prawi, aby fię zgoła żadnego wy- 
ftępku nigdy dopuścić nie mieli: y to jefzcze 
przykładam , że wiele bywało ludzi cnoty, y 
nauki (ile fię pokazać mogło) ofobney, kto- 
rych fię fpralne wyftępki dzierżały: ale też 
zafię to za pewną rzecz twierdzę, iże ludzie 
wielekroć za niewiadomością rzeczy dobrych 
dopufzczają fię złych: wielekroć przez ufta- 
wiczną złych rzeczy zabawę iprofności bro- 
ją. Abowiem, a co infzego nas do prace, y 
do prawdziwey fławy z męftwa, y z cnoty 
pochodzącey pobudzić może , abó co nas w 
nayfzlachetnieyfzych poftępkach zadzierżeć 
może, jedno wiadomość, a uftawiczna za~ 
bawa rzeczy uczciwych? A zafię przeciw- 
ko temu, krorzy o cnotach wiadomości nie 

B 3 ma- 
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mają, żadnego urzędu ftatecznie fprawować 
nie mogą: bo przez wfzytek czas Żywotą 
fwego żywą jakoby w ciemnościach , nie wie» 
dząc co czynić, a jako czynić mają, częfto- 
kroć miafto rzeczy uczciwych, trzymają lie 
fprofnych, miafto wiadomych trzymają fię 
niewiadomych, miąfta pożytecznych fzko- 
dliwych , miafto drogich, abo zacnych trzy 
mają fię podłych. A zkąd fię tak wiela rze- 
czy złego używania, y fzkodliwych przykła- 
dow w Rzeczypofpolirey, y we Zborze na- 
mnożyło, jedno abo z nieumiejętności, abo 
z uftąwiczney złych rzeczy zabawy? Abo- 
wiem to jeft pewna rzecz, iż jako człowiek 
wfzyftkie zwierzęta przechodzi przyrodzo- 
nym rozumem, y fą w nim jakoby niejakie 
ifkry roftropności, y cnoty ku zacnym fpra- 
wom, tak też za fię, jefli onego przyrodzo- 
nego rozumu nie wyćwiczy umiejętnością , 
abo wiadomością rzeczy ofobnych, jefli o= 
nych ifkier cnoty, y mądrości zwyczajem, a 
ćwiczeniem nie będzie wzniecał, abo rozdy- 
mał, bywato, iż do rzeczy uczciwości prze- 
ciwnych oflep idzie, y nie bywa nadeń nic 
fzaleńfzego , nic fprofnieylzego, nicnie mie- 
rnieyfzego, nie złościwfzego, nic we wfze- 
lakiey pożądliwości wfzetecznieyfzego, a 
żądna beftya nie bywa tak fprofna, a okru- 
tna, ktoraby z jego okrutnością mogła być 
porownana; krotko powiedając, famó ludz- 
kie na Świecie Życie jaśnie to pokazać może, 
Ff 
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jako wiele ciężkich złości chodzi za niewia- 
domością jako za flepotą, a za złemi zaba- 
wami jako za zarazliwym powietrzem. Po- 
fpolicie fię to zachowuje, iż ktoryby Rzemie- 
finik zabił pfa, . ten rzemiofła mufi przeftać 
robić, a tylko fię nie zftawa bezecnym, a 
kto zabije człowieka, ten mieyfca fwegonie 
traci, na jego rzemiefle, y na jego u ludzi 
mnimaniu nic me nie fchodzi. Jeft też y to 
w pifanem Prawie nafzem , iż złodzieje, kto- 
rzyby dwanaście grofzy ukradli, na gardle 
karzą, y bywają bezecnemi: zaś mężoboy- 
ce, zapłaciwfzy głowfzczyznę, gardła , y 
czci nie tracą. A więc to nie ze złego jakie- 
goś ludzkiego rozfądku welzło w obyczay, a 
potym za Prawo wzięto ? A toizali nie z 
nieumiejętności roście? Ale te rzeczy tak 
wielce a znacznie fą fprofne, Że fię ich ręko- 
ma, y nogami domacać może: jeft infzych 
rzeczy wiele tak drobnych , a nieznacznych, 
Że ich Żaden obaczyć nie może, chyba kto 
fię im dobrze przypatrzy, abo kto ich dobrze 
świadom: ktore ja wedle możności mojey 

umyfliłem odkryć, a na jaśnią pokazać. 
Naprzod tedy, oto fię każdy ma naywię- 
cey ftarać, aby o każdey rzeczy dobrze ro- 
zumiał, a ile może, nafprawiedliwiey fądził, 
potym, aby chęć fwą rozumowi poddał. A- 
bowiem nie bez przyczyny oni wielcy Filo- 
zofowie o tem pifali, iże cnoty zafiadły w 
chęci do obyczajow fkłonney, a gdy ją ku 
B 4 o= 
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dobremu chylić mają, hamując jey popędli- 
wości, przywodząc je ku fkromności, a pod- 
bijając je pod władzę , y pad mocrozumówi, 
aby fnać miłość abo nienawiść, nadzieja a- 
bo bojaźń, abo jakakolwiek infza nąmię- 
tność granic uczciwości nie przeftąpiła. Jef 
w Kfięgach ludzi mądrych barzo wiele nauk 
należących ku pohamowaniu takowych po- 
pędliwości ferdecznych , ktore jefli zbytne 
fą, przekazają prawdziwą znajomość, y 
rozfądek (erdeczny, abo go y owfzem zat'u- 
miają, aby fię okazać, y na jaśnią wyno- 
rzyć nie mogł: jako w tych wirfzach Medea 
świadczy mowiąc, ` | 

eve Aliudgne cupido, 
Mens aliud fuadet: video meliora, probogue 
Deteriora fequor &c. to jeft : 
Infzą mi rzecz moy rozum, a infzą gniew radzi, 
Widzę co jeft lepfzego , lecz czynię, co wadzi, 


Bo to był gniew fprawił, Że fię Medea 
'nie czuła: y owfzem tak jeft każde wzrufze- 
nie ferdeczne, iż zamyka drogę rozumowi, 
y radom dobrem. Kogo wzrulza rzecz jaka 
lubieżna, y dodawa mu tey nadzieje, Że jey 
doftąpi, abo on, ktory już pożądaną rzecz 
otrzyma, y ztąd fię wefeli, a co o niem ro- 
zumiefz , żeby miał dobrego rozfądku w fpras 
wach fwych używać? Zaś kto fię boi ja- 
kiey przygody, albo kto ją już na fobie od- 
pofząc (męci fię, a zafię y ten nie mufi pior 

5 : nić ; 
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nić?  Widamy to, że ci, co fię boją, blednie» 
ją; aci, co fię radują, rumianibywają: oni 
fię frafują, a tym dobra myfl roście: a oboi 
ci nie teyże barwy , y nie takiey myfli bywa- 
ja, jakiey w ten czas, gdy od takowych na- 
miętności bywają prożni. Bo o rozgniewa- 
nych'a co trzeba mowić, ktorzy częftokroć 
zapamiętywają fię, y niebaczą, co przed 
oczyma mają? U tych też Żadnego miey+ 
fca rozumowi być nie może, ktorzy chęcią 
pomfty pałają. Zazdrość roście w nas z cu- 
dzych dobr, jakich abo my fami nie mamy, 
abo mnieyfze mamy: a jefli im rowne, tedy 
przedfię tych, ktorym zayrzemy, w takiey 
czci, y wadze być nie radzi widzimy, w ja- 
kiey fami jefteśmy.  Waśń z bojaźni, az 
gniewu roście, ktora iż nieinaczey wzburza 
ferce ludzkie, ktore opanuje, jedna jako o- 
deście od rozumu, przeto nie może mieć to- 
warzyftwa z rozumem. Ale kczemu to mo- 
wię? Atoli ktemu, abyśmy widzieli, żete 
rzeczy fą jakoby domowi nafi nieprzyjaciele: 
ktorzy fię w nas tak wkradli, iż za ich opa: 
nowaniem nie może fię przy nas rozum , as 
bo prawdziwy rozfądek oftać.  Ofobna za- 
prawdę, y zacna jeft Ciceronowa powieść, 
gdzie mowi: że żadna nie jeft tak wielka moc, 
ani tak wielki doftatek, ktoryby żelazem, a 
mocą zwątlon , y przełomion być nie mogł, 
ale ferce fwe zwyciężyć, gniew pohamować, 
gwycięftwa miernie używać , wielkiego to, y 
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mężnego ferca rzecz jeft: y zda mi fię, że 
ktoby fię tak fprawował, nie naprzedniey- 
fzym ludziom ma być porownan, ale Bocu 
podobnym ma być poczytan. Ale co Cicero 
mowi o pohamowaniu gniewu, to fię też o 
infzych namiętnościach ferdecznych 'rozu- 
mieć może, ktore pofpolicie frodze zwykły 
jadać temi, ktore opanują: a nie tylko te- 

„ ktorych ferca opanują, ale y na onyfię 
obojzają, ktorzy bog ich przerywają. Ale 
co mowię przerywają ? y owfzem częftokroć 
fię y na tych oborzają, ktorzy ani ich dra- 
Żnią, ani im żadną rzeczą przyczyny do 
wzrufzenia dawają , czego doznawamy w lu- 
dziach rozgniewanych, ktorzy jad gniewu 
fwego na tych naprzod wyrzucają, co fię im 
z przygody naprzod natrafia. Anifię też do 
tego moje fłowa ciągną , żebych był tego 
mnimania, jakoby namiętności, abo popę- 
dliwe chęci mogły być do gruntu z człowie- 
ka wykorzenione, ponieważ z przyrodzenia 
dla tego fą dane, aby nas pobudzały do czy- 
nienia czegokolwiek, a drogę do wfzelakich 
cnot, abo uczciwych fpraw podawały: ale 
aby, ktore fą złe, Ç bo o dobrych już nic 
nie mowię , ktore fię z rozumem, abo z do- 
brem baczeniem zgadzają ) abo w czas były 
umorzone, abo ku dobremu obrocone, abo 
jednak w mierney fkromności zachowane : 
bo to jeft rzecz jafna, jako wiele, y wielkie- 
go złego ztąd roście, jefliby fię takie pope- 
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dliwe chęci, abo namiętności puściły żafwą 
byftrością , jakoby z nadzieje płochey, gdy 
z niey rzeczy płonie, nikczemne, y błazeń- 
fkie roftą, ktore fobie ludzie takową nadzie- 
ją nie inaczey , jedno jakoby we śnie zmy- 
flają. 
Z miłości roftą gwałcenia białych głow, 
cudzołoftwa, nierządne zkrewnemi obcowa- 
nie, y infze niezliczone nierządności ciele- 
fne: z ftrachu roście gniew, niezgody, fwa- 
ry, nieprzyjaźni, fromocenia, rany, ochro- 
mienia, zabijania, a między ludźmi możne-= 
mi woyny, y niezliczone nędze. A przeto 
takowe popędliwości ferdeczne jefli nie mo- 
gą być wykorzenione, tedy wżdy jednak ma- 
ja być hamowane, a powściągane, a nie 
mają być obracane do żadnych rozmyfłow, 
ani do żadnych fpraw, gdy fię zbytnie z czło- 
wieka wynorzają. Plato rozgniewawfzy fię 
na niewolnika, rzekł do niego: Wierz mi, 
bym fię nie gniewał, nie pomału bych cięte- 
raz bił: a gdy mu fię w ten czas potrafił Xe- 
nocrates, rzekł; Skarz tego mego niewolni- 
ka, bo fię ja teraz gniewam. Nie ufał fobie 
on zacny Filozof człowiek mądry, a uczony, 
czując w fobie wielkie wzrufzenie ferdeczne, 
Abowiem dymy, ktore z zapalenia krwie po- 
chodzą, fprawują to, że fię każda rzecz więk- 
{za widzi, niżli jeft, jako też y fłońce zda fię 
być więkfze, gdy kto na nie przez dymy pa- 
trzy. A tak wfzyftkie rady, y fprawy mają 
ye 
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być adłożone dotąd, aż ono zapaleniekrwie 
opłanie, a dymy wewnętrzne ucichną, abo 
znikną: nielnaczey jako woda mętna, kto- 
rey pelpolicienie pijają, aż fie uftoi, aby zdro- 
we picie nie obrociło fie w niezdrowe. Ma 
tedy każda nafza wola być ftwierdzona tłu- 
mieniem, abo miarkowaniem , lùb hamowa- 
niem takowych namiętności , aby tak wiele 
mocy miała ku fprawowaniu rzeczy, ile fam 
rozum będzie potrzebował: do ktorego fię 
wfzyftkie nafze rady, y fprawy obracać, y fto- 
fować mają: bo tyin obyczaiem zoftoi fię na 
goli ona roftropność, ktora jeft naylepfzą 
wflzyłtkiego żywota ludzkiego rzędzicielką, 
przywodząc wfzyftko ku ftateczności, ku 
prawdzie , y poważności, a wfzyftkie infze 
enoty rządząc. Ztądci roście ona nazacniey- 
fza cnota fprawiedliwość : ktora rofkazuje, 
aby nikomu krzywdy nie czyniono, ale co 
czyje jelit, dano. Ztąd roście mierność, kto- 
ra nas od nieflufznych rofkofzy odzywa, a 
do ilufznych obżarftwu, y nierządności cie- 
Jlefney miarę uftawuje, hamując wizelaki zby- 
tek , a niejakiporządek , y przyitoyność przez 
wfzyfiek czas żywota ludzkiego itanowiąc. 
Ztąd naoltatek roście męftwo, ktore zacho- 
wuje w niebefpiecznościach przypadających 
ftałość, y przyltoyność, będąc fama między 
infzemi cnotami dofyć zacna: ktora wiado- 
mością, y rozmyfłaniem rzeczy wiecznych 
bywa rofkochana, y zachowana. Bo kto je» 
dug 
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dnb na onę wieczną błogofławionych ftolicę 
pilnie ferdecznemi oczyma weyrzyi, y na tę 
żywota doczefnego krotkość, a ludzkich rze 
czy nieuftawiczność pilnie u fiebie uważy , 
ten nie będzie potrzebował infzych napomi- 
naczow, ku fkromnemu znofzeniu wfzelakich 
niebefpieczności, odjęcia urzędu, a naofta: 
tek y śmierci ( jefliby do tego jaka potrzebą 
wyzwałą ) a żadney rzeczy firaconey, abo 
już ginącey nie będzie fobie tak wielce wa- 
Żył , żeby dla niey abo wiary fwey narufzyć, 
abo cokolwiek człowiekowi mężnemu, acno- 
tliwemu nieprzyltoynego fobie począć miał: 
a gdy już ma ufiebie pewną wiadomość, ja- 
ko fobie w fprawach poftępować ma, trzeba 
aby do tego przyfiąpiła pilność , y zwyezay 
kończyć to, czego trzeba. _ Abowiem czło- 
wiekowi niemiernemu nic nie jeft poźyteczno 
wiedzieć to, co dobrze, nic nie jeft pożyte- 
czno gwałtownikowi mieć w mocy fwey fas 
dy, chyba żeby y uiemiernik ku fkromnemu 
Życiu, y gwałtownik ku przywłafzczaniu 
każdemu, co czyje jeft, przyzwyczaił fię, a 
co z przodku zda fię być rzecz trudna kuu- 
czynieniu, toby fię w to ufiawicznie włamo- 
wał, a w, obyczay to fobie przywodził O A 
aczkolwiek to dobrze powiedziano, że ro- 
zum popędliwe chęci ferdeczne rządzić, a 
pod moc [woję podbijać ma, a wfzakże do- 
znawamy tego, iż prožno fię rozum oto ku- 
fi, jefli mu fię człowiek w tey mierze nie u- 

Ey- 
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czyni pofłufznym , czego inaczey uczynić nie 
może, jeli przez długi czas nieprzyzwyczai 
fię takiemu pofłufzeńftwu. Bo z ufławicz- 
ney dobrych rzeczy zabawy roście ten, o kto- 
rym mowimy, nałog, co jeft jedno męftwo 
dobrych obyczajow. Ktore rofkorzeniwizy 
fię wiedzie nas do onego Śrzodku, ktory jeft 
między zbytkiem , a między niedoftatkiem, 
abyśmy nie byli otrętwiałymi, a baczenia do- 
brego niemającemi: a żafię abyśmy fię też 
nazbyt za namiętnościami ferdecznemi niie 
pufzczali. Jako tedy nie dofyć jeft na tem, 
iże oracz wie fpofob fprawowania roley, mufi 
przedfię onę pracę fwoję umiejętnie, y z pil- 
nością fprawować, chceli wziąć z roley po- 
Żytki potrzebne: nie dofyć też jeft Hetmano“ 
wi wiedzieć fpofob poftępkow wojennych : 
bo jeżeli ftarania, y pilności wielkiey nie 
przyłoży , aby fię wizyftko dobrze, a porzą- 
dnie działo, mufi o zwycięftwie zwątpić : tak 
też wiadomość rzeczy uczciwych kęfa jeft, 
jefli do niey ftaranie, y zabawa ku wykona- 
niu tych rżeczy nie przyttąpi. Bo wizyfcy, 
ktorzy znikczemnieją, abo zlenieją, nie wda- 
ją fię w żadną pracę ,( acz ja tu nie mowię 
o tych, ktorzy inaczey poftępują-w fprawach 
niżli umieją :ktotzy bez pochyby daleko gorfi 
fą, niżli ci, ktorym niewiadomość, abo nie- 
umiejętność do dobrego poftępku przekaża, 
ale o tych, ktorzy będąc uczeni,y w naukach 
biegłość mając, nigdy fię jednak nie wezmą 
za 
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za to, coby kto pracą, a potem fwym fpra- 
wić mogł ) cijako powiedam, chocia umieję- 
tnością , y radą wiele mogą, ale iż tego nie 
używają, a do tego uftawiczney zabawy ani 
pilności nie przykładają, bywa to, iż y to, 
co w nich przyrodzenie, abo pilność fpra- 
wiła, znifzczeje , a potym y zginie. Pewnać 
rzecz jeft, Żeć przyrodzenie w każdey rze- 
czy przodek ma, y okrom niego nicfię czło- 
wiekowi nie powiedzie, ani w poymowania 
nauk, ani też w doftępowaniu męftwa, ale 
przedfię ono famo nie uczyni człowieka do 
fkonałym w doftąpieniu ktoreykolwiek rze- 
czy. Bo żadne przyrodzenie nie może być 
tak dobre, ktoreby fię ‘nie miało zepfować , 
jefli go zaniedbają , a uftawiczną zabawą 
ćwiczyć nie będą: nieinaczey jedno jako po- 
la, ktore chocia bywają fame przez fię ź 
przyrodzenia płodne, ale abo owocu żadne- 
go nie przynofzą , abo niepotrzebne zielfka 
rodżą, jelli ich oracz fprawą dobrą nie wy- 
prawi: zaś żadne przyrodzenie nie jeft tak 
złe, ktoreby fię nie miało zgodzić do fpra- 
wowania rzeczy dobrych, y powinnych: niech 
jedno do tego przyfiąpi pilność, ftateczne 
przedfięwzięcie, a ferce [męftwa pragnące: 
niech jacy będzie rozum powodem, a fpraw- 
cą wlzyfikich poftępkow: rzecz pewna, że 
może w tey mierze żaden nie wątpić : y ow- 
fzem , czem kto maleniwfzy, a tępfzy rozum, 
ten więkfzego do tego ftarania przyłożyć ma, 
J- 
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jakoby go wyoftrzył. Poźniey podobno, ca 
chce, otrzyma, abo mniey otrzyma, niżli- 
by chciał, wfzakże pilna chęć, a ufiawiczna 
zabawa z ćwiczeniem fprawi to, Że ona je- 
go praca nie będzie prożna. Jawne fą przy- 
kłady Sokratefa zacnego Filozofa, y Stylpo- 
na Magareyczyka, o ktorych to piizą, ( / ) 
Że wielką pilnością, a potężnym w uczci- 
wych fprawach ufiłowaniem, y ftateczitością. 
eno (woje dzikie przyrodzenie okrocili, a 
wielkiemi, y rozmaitemi cnotami ozdobili. 
Ktemu w,Ewangelfkiey Hiftoryi (m) podo- 
bieńftwo o Talencie tego uczy, Że dary lu- 
dziom od Boca dane, jefli piłnością bywają 
cwiczone , ftwierdzająfię , y mnożą, a jefli by- 
wają zaniedbane; nilzczeją, y z gruntu fię 
wykorzeniają, Że nie beż przyczyny Pawet 
Apoftoł Tymotheufza fwego napomina, (u) 
aby dar od Boga dany w fobie wzbudzał, a 
ftaraniem, y uftawiczną zabawą ,polerował. 
ponieważ to na każdy wiek przynależy, 
aby pilnością, a przyzwyczajeniem gotował 
fobie do uczciwych fpraw fnadny przyltęp; 
tedy pierwlzy wiek tak trzeba wychować, y 
wyćwiczyć, aby fię nauczył choty miłować, 
a niecnotami fię brzydzić: aby z tego jakoby 
zafiewku urofły kiedyś potym drzewa bardzo 
wielkie, y fzerokie, uczciwe a zacne owoce 
przynofzące: bo kto fię tym fpófobem zwyczai, 
tem 


(4) OicerodekFato. (m) Matt.25. (u) 2 Fim: t: 
v. 6. 
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ten każdego urzędu abo z rofkofzą używać 
będzie, abo jefliby ciężki, a trudny był, nie 
ciężki mu fię będzie zdał: temu nie trzeba 
będzie Praw, abo uftaw: nie zapłaty, abo na= 
grody jakie; ani kazni w Prawie opifane tas 
kowego będą zatrzymawać w jego powinno= 
ści. Abowiem fam on fobie będzie Statu- 
tem, bedzie miał wiadomość rzeczy co na* 
fzlachetnieyfzych, będzie miał chęć do do- 
brych rzeczy uftawiczną zabawą przyzwycza= 
jong: tych wodzow przez wfzyftek czas ży- 
wota fwego w każdey fprawie będzie uży* 
wał. Ale fnać jefzcze kto będzie tem docież 
rał, iż żaden człowiek nie jeft nalezion, kto- 
ry będąc ze wfzelaką nauką gotowy, y bie- 
głość w rzeczach uczciwych mający miałby 
fię tak fprawować, aby wżdy częftokroć nie 
miał uftąpić z drogi do cnoty wiodącey, a 
fnaćby y fprofniey upadł, kiedyby fię frogo= 
ści Praw nie bał. _Wiemci ja, iżeć w ten fpo< 
fob ofławają nauki, y wfzyftkich cnot zaba 
wę, iż żadnego, ktorzy ię nimi bawią, ku 
dofkonałości nie przywiodły, ale ktorzy oko= 
ło tego fpor takim fpolobem wiodą , tymże 
fpofobem y Zakon Boży, y wfzyftkie uczciwe 
nauki, a do uczciwego Życia drogi mufzą 
ganić. Bo a ktory człowiek Zakonowi Bo» 
żemu dofyć na wizyftkim uczynił? Kto tak 
wielce pilnował ktoreykolwiek nauki, aby od 
jey prawidła nie miał częfto uftępować ? A 
przedfię y Zakon Boży, y nauki uczące mą“ 
C dros 
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drości, tyle, ile może być, mamy do wiado= 
mości nalzey brać, abyśmy widzieli cel, do 
ktoregobyśmy rady, y fprawy nafze wfzyftkie 
obracać mieli, do ktorego czem kto bliżey 
w fprawach fwych przyftąpi, o tem mamy 
rozumieć, że wyżlzy ftopień ma ku doftąpie- 
niu naywiękfzego błogofławieńftwa: a jefli 
fię do tego będzie mocnie garnął, aby tego 
naywyżlzego ftopnia doftąpił , a niedoftąpi, 
przedfię mu to będzie uczciwa rzecz na niż- 
fzych zoftać.  Abowiem y w famey chęci jeft 
niejakie męftwo, ktora czem fie więcey wy- 
ciągnie, tem mniey człowieka pod niecnoty 
jakie podda. 

A nie dla tego już mniey człowiek do cno- 
ty fię garnąć ma, iże Żaden nie zda fię być 
we wizelakich cnotach dofkonałym, y ow- 
fzem tak fię mamy fprawować, że chociaby 
na mocy ftaraniu nafzemu zefzlo, przedfię- 
byśmy o to ftali, abyśmy wżdy obraz, abo 
podobieńftwo jakie cnoty w fobie mieli. Aleć 
pobożnego ftarania Bofkie wfpomożenie nie 
opuści, a zwłafzcza tych ludzi, ktorzy fię 
mu bez przefianku modlą, a pilnie poru- 
czają. 

Zda mi fię tedy, Żem już dość pokazał, 
Że po przyrodzeniu wiele należy na nauce 
'uftawiczną zabawą, a cwiczeniem podpar- 
tey: iż ona y do wyrozumienia roftropność 
oftrzy, y fpofobność do fpraw w człowieku 
wzbudza, y ftwierdza. Aumyflniem chciał 
tu 
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tu o tem fzeroce mowić, abych przyczyny 
dobrych obyczajow , y wfzelakich cnot po- 
kazał, a odpowiedź dał ganieniu onych, kto- 
rzy to chcą przemoc, aby nauk wfzyftkich 
zgoła nizacz nie miano , a tylko famego przy- 
rodzenia fłuchano. A iżbych tego gnie 
dowiodł, com powiedział, tedy to jefzcze w 
rożnych wiekach, ofobach, ttaniech, y w 
rożnych rzeczach okazać trzeba. 


ROZDZIAŁ VI. 


„Jakie ftaranie ma być, około dobrego ćwicze- 
nia dziatek , y młodzieńcow. 


W enig tedy początek tey rozprawy od 
wieku dziecinnego, o ktorem uczyniłem 
zmiankę wyżey, w jakie obyczaje ma być 
wprawowan, a jakie mnimanie o rzeczach 
ma przedfiębrać, aby zarazem jakoby jaki 
mocny fundament zakładał żywota napotym 
uczciwego, świętobliwego , y chwalebnego. 
Bo nic fię do ferca ludzkiego marniey nie 
wlepi, jako to, do czego kto z młodu przy- 
wyknie. A tak, jefli dzieciom, poki jefzcze 
młode fą , między infze nauki, abo ćwicze- 
nie przymiefzają co fzkodliwego , niemniey 
to mocy na wieczne czafy w nich będzie mia- 
ło, jedno jakobyś młodą rofzczkę, gdy ją 
fzczepifz , jadem napoił, ktora potym na wiel- 

ca kie 
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kie fię drzewo rozroście, a owóce z niego 
fię rodzące y fzkodzić będą pożywającym, y 
nafieniu przyczynę fzkódzenia wielką dawać 
będą. 

Niech przeto Rodzicy ku ćwiczeniu dzia- 
tek fwoich wezmą fobie naprzykład onę fpra- 
wę Chryftufowę, gdy, sfukawfzy ucznie fwo- 
je, ktorzy dziatkom do niego przychodzić 
nie dopufzczali, rzekł tak do nich: (0) Day- 
cie o do mnie przyiść, bo takich jeft 
Kroleftwo Boże: to wiedzcie za pewne, kto 
Kroleftwa Bożego nie przyimie jako dziecię , 
nie wnidzie do niego. Potym obłapiwfzy je, 
a na ręce wziąwizy, winfzował im wfzego do- 
bra. Azaż fię z tych flow jawnie nie zna- 
czy, iże Boa wielkie ftaranie ma o dziatkach ? 
ktore Chryftus na fwych ręku nofi, ktore mo- 
dlitwą fwa Oycu Niebiefkiemu zaleca, do kto- 
rych proftoty przyzywa wfzyftkie, ktorzyko|- 
wiek chcą wniść do Kroleitwa Bożego. O- 
baczże tedy każdy, jako barzo zle czynią 
rodzicy, ktorzy zaniedbawają dobrego ćwi- 
czenia dziatkom od fiebie na Świat pufzczo- 
nym, a do Kroleftwa Bożego naznaczonym. 
Abowiem adla czegoż infzego Ek Ofiarnik 
y z fynmi fwemi był od Boca fkaran, jedno 
dla zaniedbania ćwiczenia, y rządzenia do- 
brego? A ktorzy dziatkom fwym obrażenie 
przynofżą, azaby nie lepiey byłoim, jako 

ten- 
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tenże Chryftus mowi, aby, zawiefiwfzy na 
ich fzyiofle žarna byli w morzu utopieni ? 
Niechże tedy pilności przyłożą rodzicy, aby 
fyny [woje temi naukami wyćwiczyli, z kto- 
rychby oni zarazem z dziecińftwa poczęli po- 
znawać, co jeft uczciwego ,.a co fprofnego, 
o co mają ftać, a czego fię wyftrzegać, a 
naywięcey, aby je powściągali od rofkofzy : 
bo gdzi e te panują , tam fię cnota oftać nie 
może. Trzeba też , aby im zamierzyli mier- 
ność żywności, ktoraby była nie wydworna, 
y ku zgotowaniu łacna, a wnętrzności nie 
zapalająca: abowiem ten wiek gorącością 
fobie wrodzoną pała : nie potrzeba ognia do 
ognia przydawać : a pomaga to nie tylko ku 
pohamowaniu cielefney pożądliwości, ale też 
ku dobremu zdrowiu , y gu trzezwości za- 
chowaniu. Anie tylko j je niech ciągną do 
mierności jedzenia, y picia, ale też niech je 
zwyczają ku wycierpieniu zimna, y gorąca, 
y twardey pościeli: tylko tego ftrzec, aby 
eo fiłom ich, y zdrowiu nie fzkodziło , okto- 
re trzeba pilne ftaranie mieć, aby myfl wol- 
nieyfza była, a do wfzyftkiego gotowiza, y 
oftrzeyfza. Niechby im też z akazowali to- 
warzyftwa ze złemi ludźmi: fłowa, y fprawy 
wfzyftkie ich niechayby ftofowali ku czci, a 
przyftoyności , ku fprawiedliwości, fkromno- 
ści, cichości, yku fkłonności: zaś fprolno- 
Ści, krzywdy, gniewu, zazdrości , nadęto- 
ści, zbytku , y okrutności niech fię im każą 
63 pli- 
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piho ftrzec. Szczebietliwość w nichniechźy 
hamują, z ktorey roście wielomowność zby- 
tnia, y płochość języka w każdem wieku nie- 
nawilba, y przemierzła: a jako: od rzeczy 
fprolnych, tak y od fłow nieuczciwych nie- 
chay je hamuja, biorąc od nich liczbę fow, 
y fpraw wizyftkich. Toby też rzecz potrze- 
ną uczynili rodzicy, gdyby wyfławianiem 
cnoty, a przypomioaniem przykładow dawali 
pobudkę miodem dziatkom, a rozum, y do- 
wcip ich wyfławiali, chocia też y więcey, ni- 
źli prawda niefie, jako Ovidius napifał:: 
ak Laudataque virtus 
Creftit, & immenjum gloria calcar habet. 
To jeft: 
Gdy męftwo wychwalaja,wiecey go przybywa 
Jako koń, dodalzli mu oftrog, prędfzy bywa. 


Ktemu też fentencye zacne , to jefi, wir- 
fzyki, nauki, abo przykłady jakie w fobie za- 
mykające, jakich w każdem języku wiele jeft 
o cnotach, y o powinnościach, wiele mogą 
w dziecinnym, a młodym rozumie, poki je- 
fzcze jeft czyfty, a złemi myflami nie fpluga- 
wiony, jako jeft ona piękna powieść: Nie 
dla tego żyw , abyś jadł, ale dla tego iedz, 
abyś Żył: abo y ona druga: Zle nabyte, zle 
ginie. Yona: Ręka rękę myje: Miafto mia- 
ftem Żywie: y ona też: cnotą trzeba urzędow 
dochodzić, nie forytarzmi, dofyć ten ma fo- 
rytarzow, kto dobrze działa. Abo y ona: 
Tru- 
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Trudna rzecz jeft zwyciężyć drugie, ale wię- 
kize jeft zwycięftwo, zwyciężyć ferce fwe; 
a popędliwości fwe ufkromić: y ona też: Ja- 
ko byftrość końfka bieganiem, a ujęciem o* 
broku bywa fkrocona, tak pożądliwości by< 
ftre pracami ,y pofty bywają hamowane: kte- 
mu teży ona: Ktora rzecz jeft ku uczynie= 
niu fprofna, ta y ku mowieniu, y ku myfle- 
niu nieuczciwa. A zaprawdę fiulznie to, a 
prawdziwie bywa, bo dobre fprawy z dobre- 
go umyfłn, yz dobrey chęci pochodzą. A 
przetoż Rodzicy, aby do każdey cnoty dziat- 
kom fwem drogę otworzyli: niech je nie tyl- 
ko od złóściwych fpraw , y fprofnych fłow, 
ale też y od myflenia rzeczy złych, co nay- 
więcey mogą, odwodzą: czego nie infzym 
fpofobem fnadniey dowieść mogą, jedno za- 
bronieniem prożnowania.  Niechayże tedy 
tego pilnie patrzą, aby chłopięta, y dziewe- 
czkipirwfzych młodych lat fwych nie wiodły 
w prożnowaniu: niechay fię ftarają, aby za- 
wżdy co robiły, a iżby liczbę roboty ich od 
nich wybierali. A nie wadzić też nic w ro- 
bocie zabawiać fię jakiemikolwiek żarty, kto- 
reby w fobie fprofności żadney nie miały: mo- 
gą być do tego obrane jakie chędogie baśni, 
abo gadki, abo biftorye, ktoremiby fię dzie- 
ci pobudzały do roboty: ktorych leniftwo, a 
ofpałość godzi fię fłowy karać , a jefliby od 
powinności fwey daleko odftępowały, tedy y 
rozgą fkarać fłufzna jeft. Bo Salomon on 

c4 ma- 
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mądry Krolmowi: Nie oddalay od dziecięcia 
twego karności: [efli go uderzyfz rozga, nie 
umrze, ty go bijefz, a dulze jego z piekła 
wybawiafz. A iż przyrodzenie ludzkie tak jeft 
fprawione, iż pofpolicie po robocie fzukamy 
odpoczynku , igry, y jakieykolwiek ochłody, 
abo też y wolnieyfzey myfli: przeto Rodzi. 
cy niechay fię ftarają, aby igry dzieclnne by- 
ły uczciwe, co łacniey przyidzie, jefli abo 
oni fami przy dziecinnych igrach będą, abo 
kogo ftatecznego , a dobrego przy nich będą 
chcieli mieć , ktoregoby dzieci w uczciwości 
miały, wftydały fie go , y obawiały, anie mia- 
ły przed nim nic takowego mowić, ani czy- 
nić, coby było fprolnego, a nie uczciwego. 
A naywięcey tego fiętrzeba ftrzedz, aby mię- 
dzy dzieweczkami chłopięta nie przebywały, 
a zwłafzcza gdy już z dziecińftwa , abo z chło- 
pięcego wieku wyraftają, boten wiek zprzy” 
rodzenia ku pożądliwości cielefney barzo jeft 
fkłonny, a zwyczaje , y kochania ich pożą» 
dliwe, do ktorych fię w onym wieku zapala» 
ja, nie mając żadnego rozlądku uczciwości, 
nie mogą być dobre, y roftą w nich z laty, 
tak iż w dalfzym wieku trudno już więc by- 
wa tego przeftać , abo fię oduczyć. 

Mogą też dzieciom nie bronić jazdy na 
koniu, y piefzey prace: tojeft, abo prze- 
chadzek, abo fkakania jakiego, abo cifkania 
kamieniem, abo grania piły, y infzych tym 
podobnych gierby jedno tego miernie używa- 
ły: 
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ły: ponieważ zdrowie człowiecze, y fiła ta- 
kowemi pomiernemi pracami ftwierdza fię, y 
umacnia, y roście w człowieku: a zafię pra- 
ca, abo takowe iery zbytnie, a gwałtowne 
wątlą ciało, a Doktorowie lekarfkich nauk 
powiedają, Że takowa praca ma być abo 
przed jediem, abo nie rychło po jedle, aby, 
gdy ciało jeft napełnione, jedło za taką zby- 
tnią pracą nieftrawione nie zepfowało fię, 
ktore potym złe wilgotności, y ciężkie nie- 
mocy czyni, ale jakom powiedział, niech 
wfzyftkie igry będą uczciwe: niech nie będą 
wfzeteczne, gamrackie , błazeńfkie, a nie- 
wftydliwe. Ktemu też trzeba pacholęta u- 
czyć, jako fię przeciw drugiemu zachować 
mają: co winne Rodzicom, co fąfiadom, co 
Rzeczypofpolitey, ktorym fpofobem towarzy- 
ftwo z ludźmi, y zgodę w całości zatrzymać, 
jako fię mają przeciw zacnieyfzym ftawić, 
jako przeciw podleyfzym, przeciw fobie ró- 
wnym, przeciw towarzyfzom , przyjaciołom, 
krewnym, y powinowatym, przeciwko zwierz- 
a a urzędowey, przeciwko Panom, flu- 
gom, y przeciwko nieprzyj jaciołom, tak w 
woich włafnych, jako też y w pofpolity ch, 
abo wfzyftkim fpolnych potrzebach. A nay- 
więcey wizyftkim to należy, aby dziatki ma- 
łe ówiczyji w nabożeńftwie, a w prawdziwey 
ku Panu Boau wierze, co Chryftus ukazuje 
Bowy wyżey powiedzianerai , gdy każe dzie» 
jom do fiebie przyjść , aim błogofiawi. Irze- 
CH bą 
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ba tedy Chryftufa ukazować dzieciom , a zna* 
jomość Bożą w nie znienagła cedzić, aby 
wiedziały, od kogo fię wizelakiego dobra fpo- 
dziewać mają, za cz: ją fię wolą wfzyftko 
dzieje, kto karze złości, a kto za dobre fpra- 
wy odpłatę dawa. A przetoż trzeba je wo- 
dzić do Kościołow świętych na kazania, aby 
poznawały fpofob chwały Bożey, y Ceremo- 
nie święte, aby Sacramenta miały w uczciwo- 
ści, modlitwami fio bawiły, y do tych fig 
xzeczy chętnie miały, Ktoremiby y uaywyż- 
fzego Boca łaiki doftąpiły, y ludziom fie u- 
podobały. Ktemu też niechayby fobie lekar- 
ftwa gotowały, ktoremiby fię obwarować mo- 
gły przeciwko przenagabaniu czarta, ciała, y 
tego Świata. 

Pobaczywfzy, a wyrozumiawfzy Rodzi- 
cy rozum, abo dowcip młodzieńczyka fwe- 
go, niech go wprawią w takowe nauki , abo 
rzemiofła, do ktorychby je przyrodzenie cig- 
gnęło : aby takich nauk, abo rzemiofł pirwfze 
zaprawowanie poznąwać , y miłować poczy- 
nal, ktoremiby fię potym przez wizyftek 
czas żywota {wego bawić miał. A jefliby 
go w obcy kray pofłać miano, takoweż fta- 
ranie trzeba mieć około jego ćwiczenia: trze- 
ba go ftatecznie napominać , aby fię nietak 
pilnie o to ftarał, żeby naywięcey ludzi w 
każdey krainie poznał, abo z mnogimi towa- 
rzyftwo wziął, jako o to, aby pilnie obaczał, 
aprzypatrował fię, co też w obcych ziemiach 
zą 
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ża obyczaje, co za prawa, co zakarność, 
aby to zafię, wrociwfzy fię do domu, umiał 
drugim powiedzieć ku poprawieniu,a dobrema 
poftanowieniu porządku w oyczyznie fwey. 
A ponieważ dziatki, y młodzieńcy nie tylko 
ufzyma, aleteż y oczyma od ftarfzych, a 
naywięcey od Rodzicow biorą przykład, a 
uczą fię, coby też oni czynić mieli: przeto 
Rodzicy niech fię wizelakim (pofobem o to 
ftarają, aby oni iami tak fię przed oczyma 
dziatek fwych fprawowali, jakiemiby je chcieli 
mieć. ŻZaifte ociec pijanica nie dokaże te- 
go, aby miał w fynu trzezwości miłość 
wzbudzić: utratnik też majętuości, a na 
zbytnie kofztowne fzaty wyfadzając fię, nie 
zaleci dziatkom fwem mierności, a fkromne- 
go Życia. Także też gwałtownik, a w gnie- 
wie okrutny, y krwie pragnący, y morderz 
nie będzie mogł dziatkom fwojem ftanowić 
praw cichości, układności, y ku ludziom 
fkłonności: ponieważ ludzie młodego wieku 
mają to fobie za rzecz piękną , y ofobną Ro- 
dzicow {wych we wfzem nafladować. A tu 
radbych to widział, aby każdy Rodzic w fię 
weyrzał, jefliże fwoich dziatek obyczajow 
nie fam więcey popfował? 
Wielkich Panow fynowie niemal wfzyfcy 
w piefzczocie , a w rofpuftności bywają wy- 
chowani: bawią je tańcami, lutniami, fpro- 
fnemi pieśniami, uftawicznie podchlebce mie- 
wają około fiebie. tak fugi, jako y bakała- 
rze: 
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rze: z młodu fię uczą nadętości, zbytniey po- 
wagi, y zuchwalftwa: pirwey poznawają je- 
dwabne fzaty, niż poczną mowić: dziwują fię 
złotym łańcuchom , y mnofiwu czeladzi: roz- 
myflają fobie jefzcze z młodości fpofob pa- 
nowania, y o wfzelakiey pompie: biorą fo- 
bie w pamięć rożność potraw , y fpofob pom- 
py, a zbytnią piefzczotą wlzyfikę moc roz- 
fądku, abo baczenia dobrego tracą: a niena- 
uczywizy fię nigdy pofłulziym być, chcą 
zarazem panować, abo rofkazować. Oni 
też Śmiefznie fą nikczemni, ktorzy pochle- 
bując dziatkom wielkich Panow , kładą iut 
przed oczy bogaćtwa , możność, zacność 
domu, w ktorem fię urodziły, a pirwey w 
ich ferca cedzą pychę, y nadętość, niżli ja- 
ką wiadomość dobroci, y fkromnośc. O 
jako daleko lepiey jeft, aby tego 'dziatki nie 
wiedziały, a uczyły fię tych rzeczy, ktoreby 
im pomagały do cnoty, y do prawdziwey pra- 
ce, pirwey niż do onych rzeczy, ktore je na- 
dętemi czynią. Bo gdy fię takich obycza- 
jow napiją, już ich Żaden Miftrz tego odu- 
czyć, ani Mercurius przekfztałtować, ani 
Wulkan przekować nie może: czego fię z 
mlekiem jakoby mamczynem nafały, tego fię 
przez wfzyftek czas żywota fwego będą trzy- 
mać. Toimię: cnota, w uściech mają, ale 
rzecz famę, ktora za wielką trudnością, y 
pracą bywa otrzymana, barzo rzadzcy znają, 
a jefzcze tychymniey, ktorzyby jey fprawami 
0s 


O PoPRAWIE RZECZYPOSP. 45 


dofięgli. Krotko powiedając, bywa to czę- 
fto, że fzczęfliwe powodzenie, a fpofob ży- 
cia fkażonego fprawuje to, że y dzieci, y do- 
rofli, y mężowie, y ftarcy nie mogą być do 
zacnych fpraw pożyteczni, będąc zabawieni 
nieprzyftoynemi rofkofzami, y rofpuftami, 
Bo trudno temu, ktory przywykł zie czynić, 
wziąc przedfię nowy nałog dobrze czynienia, 
jako y Murzynowi trudno czarną fkorę w ja- 
ką inakfzą odmienić, a iż to nie może być 
okrom ofobliwego daru Bożego, Pifmo (p ) 
święte świadczy. A przetoż takowe nieprzy- 
ftoyne poftępki miałyby być naprawione, a 
prawdziwa rzeczy przyftoynych znajomość 
miałaby być w młode dziecinne ferca wfadzo- 
na: ponieważ (jakom pirwey powiedział, y 
niżey częfto o tym zmianka będzie ) izko- 
dliwfze jeft zepfowanie dobrych obyczajow , 
niżli złe o rzeczach mnimanie, y nieznajo- 
mość prawdy, a żaden nie jeft, ktoryby nie 
wiedział, że w tey mierze wiele Rodzicom 
nie doftawa. bowiem a kto taki jeft, kto- 
by dzieci fwoje dobrze ćwiczył, abo ktoby 
wżdy umiał dobrego ćwiczenia fpofob. 

A w tey mierze nic prawa naize pewnego 
nie poftanowiły, tylko to ten jeft obyczay, iż 
ktorzy chcą, aby dzieci ich ku jakiey fławie 
z cnoty roftącey przyfzły, pofyłają je abo do 
fzkoły do dobrych Miftrzow „abo do dworow 

wiel- 
ESSENER 


(p) Jerem, 13. Y. 23 
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wielkich Panow, abo do kogo infzego, ę 
ktorem to rozumieją, że gdyby fię nim dzie- 
ci jego bawiły, uczeńfzemiby fię zftały. 


ROZDZIAŁ VIL. 
Obyczaje Dworu, y pożytki. 


O Szkołach na infzem mieyfcu namowę 
mieć będziemy: teraz będziem mowić o Dwo- 
rze, ktory nie bez przyczyny mogłby fię zdać 
być warfiatem doświadczania zwyczajow, y 
dowcipu młodych ludzi. Jeftci zaprawdę u 
Dworu barzo wiele takich ludzi, ktorzy przy- 
rodzenie czyje barzo dobrze wyrozumiewa- 
ją: a kto fię im w moc poda, barzo fnadnie 
jego obyczaje wycwiczą, a jakoby je znowu 
przekują, Panie Boże day, aby to zawżdy, 
a jefli nie może być zawżdy, tedy aby wżdy 
częfto było z pożytkiem ludzkiego narodu: 
ale niewiem jakim fpofobem obyczaje dwor- 
fkie barzo fię ku prożności, marności, a ku 
hardości nachyliły. Na fprzęt domowy, na 
fzaty, na potrawy, y na wfzelaki zbytek fro- 
dze wiele pieniędzy wychodzi. _ Zazdrości 
wfzędzie pełno: jeden pod drugim doły ko- 
pa. Głupftwo,y niechęć wiela ich mufi fkro- 
mnie znofić, a ktorzy drugie cnotą, apilno- 
ścią przechodzą, ci krzywdy od wiela ich, y 
rozmaite uciiki fkromnie znofić mufzą. Przy- 
Ja- 
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jaźni małonie wfzędzie obłudne, a takowe, 
iż poty trwają , poki fię tak zda , jakobyśmy 
łafkę wielkich Panow mieli. A aczkolwiek 
takowe wady dworfkie naydują fię y między 
infzymi ftany, ale iż obyczaje dworfkie fą 
jako w fparze, każdy fię im więcey przypa- 
truje: przeto fię ich tu nie godziło przepomi- 
nać. Boto jeft rzecz jawna, iż mnogie, y 
wielkie póżytki do wfzyftkiey Rzeczypofpo- 
litey, y do drugich na ftronie doma żywą- 
cych, od dworu przychodzą: poniewaź w 
dworney obronie fą wizyltkie rzeczy dobre, 
majętności domakow, co nie fą naurzędziech, 
małlżeńftwa, płodzenie, y ćwiczenie dzia- 
tek, uczciwa karność, ludzkie towarzyftwo, 
pokoy pofpolity, zacność , y zdrowie Rze- 
czypofpolitey. Te rzeczy fą takie, ytak wiel- 
kie, że żadnym fpofobem tak z przygody, 
abo z trefunku nie mogą być rządzone, ani 
obronione: trzeba tego, aby ci wielkiemi, a 
zacnemi cnotami ozdobieni byli, rozmaitemi, 
a przednieyfzemi naukami wyćwiczeni, kto- 
rzyby o tak wielkich pożytkach radzić, aich, 
jako przyftoi, bronić mogli, nieinaczey je- 
dno jako Plato w fwoich kfięgach, w ktorych 
` opifuje prawa, powieda: iż nie wołowie nad 
wołmi, nie kozy nad kozami, ale nadoboy- 
mi temi ludzki narod daleko nad nie zacniey- 
fzy jeft przełożony: takci ludzkie Zbory nie 
mogą być dobrze rządzone, abo wedle ro- 
zumu fprawowane, jedno od ludzi czelniey- 

fzych, 
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fzych, ktorzyby byli jakoby jakie półbos 
że, którzyby fię, ile naywięcey, a naybli- 
Żey mogą, przymykali, a ftofowali do do- 
broci, a do mądrości Bożey. Wfzelką tedy 
pilność , y ftaranie czynić powinni ci, kto- 
rzy głownieyfzą zwierzchność u Dworu ma- 
ją, ktorzy przełożonemi (ą nad fprawami 
ludzkiemi, aby cnoty, y roftropności używa- 
li w (prawowaniu rzeczy, y wfzem w obec, 
y każdemu z ofobna należących: y aby też 
czeładź fwoję, ktora fię przy nich bawi, y 
im fię w fprawę dała, do wizelakiey powin- 
ności ćwiczyli. Pieśni, lifty, kfiążki gamra- 
cyey pełne, w kochaniu wielkiem bywają u 
dworzan, aktorzy fię w tym nie kochają , 
tych za proftaki, a nikczemne ludzi rozumie- 
ją. Ale trzeba to pilnie uważać, że takowe 
kochanie młode ferce do wfzelakiey rofpuft< 
ności ciągnie, a do uczciwych myfli, y fpraw 
niefpofobnemi czyni: bo jako Paweł Św. uży- 
wając flow Menandrowych mowi (q): Roz- 
mowy złe pfują dobre obyczaje. (Ci, ktorzy 
fię na taki fpofob życia udali,: więcey czafu 
trawią na koftkach, na gamracyach, na bie- 
fiadach, y na trunkach: drudzy z błazny, a 
podchlebcami nie mało godzin utracają ; fą 
niektorzy, co nic nie umieją, jedno dobrey 
flawy, a dobrego mnimania ludziom uwła- 
czać, a złorzeczeniem , y łajaniem, abo fzy- 

der- 


C4) 1. Corinth. 2. v. 33. 
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derftwem drugie trapić, ktore wfzyftkierze= 
czy naywięcey fię z prożnowania dzieją. A 
tak ci wfzyfcy mieliby przyzwyczajeni być 
do fprawowania czegokolwiek, a ktorzy nie 
chcą robić, ci też (jako Paweł Święty powie« 
da `) niechby nie jedli (r).  Abowiem tawi- 
na jeft na ludzki narod uftawiona, aby ka- 
żdy w pocie czoła pożywał chleba fwego (s). 
Powiedają, że fię w Turczech tak zachowu= 
je, iż wfzyfcy w obec ludzie, chocia też y 
bogaci, y zacnych domow, w dziecinnych 
leciech bywają wyuczeni rzemiolła jakiego 
ręcznego, ktorymby y ciało fwe w pracy 
trzymali, y, jefliby na nie uboftwo przyfzło, 
żywność fobie gotowali. Ale nafzym dwo- 
rzanom nie tylko ręczne rzemiofła, ale y wol- 
ne nauki umieć, zda fię być rzecz bardzo 
chłopfka. A ztądże też żywą w leniftwie, y 
w nikczemności, za ktorą idą fzachy, koftki, 
truneczne biefiady, gamracye, y infze dwo« 
rne zarazy. Ale odtakowey zarazy trudno 
młode ludzi pohamować , chyba żeby ofoby 
zacne, a poważne na to były poftanowione, 
ktorzyby ich złych obyczajow przyftrzegali, 
a frogością jaką karali. A o ćwiczeniu oby- 
czajow dziatek , y młodzieńcow , jako przed 
tem czyniwała w wielu Ziemiach pilność 
Rzeczpofpolita dobrze poftanowiona, wiel- 

kim 


— 


(q) 1. Thes.3.v.10. 5 1. Moydis 3. v. 19. 
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kim świadećtwem może być on chłopiec od 
Areopagitow na gardło fkazany, iż przepior- 
kom oczy wyłupował. Uczynili to oni Swię- 
ci Sędziowie nie w ten fpofob, aby przepior- 
ki w tak wielkiey wadze u nich były, ale iż 
to rozumieli być złego ferca znakiem, y wie- 
lu ludziom co złego miało urość, jefliby on 
chłopiec był dorolł, a przetoż go na gardło 
fkazali, tego mnimania będąc, iż wiele na 
tem należy, złe chłopięce obyczaje karać. My 
o to niedbamy, abb tego leda jako przeftrze= 
gamy, a mnimamy, Że nie wiele na tem na- 
leży, jakiemi obyczaymi, abo jakim fpofo- 
bem kto pirwfzy żywota fwego wiek prze- 
Żywie: a przetoż też wiela ludzi czafem o- 
płakiwamy ftarość: bo to być nie może, a- 
by wiek dorofły miał być chwalenia godny, 
ktory z młodu nie bardzo dobrze był pofta- 
nowiony, abo wyćwiczony. 


ROZDZIAŁ VII. 


„jakie ćwiczenie ma być młodzieńcow, a jakie 
przykłady fobie mają brać, aby ich naślado- 
wali: przytym jeft zamknienie fow wyżey 
powiedzianych, 


W ryty tedy Młodzieńcy, a zwłafzcza ci , 
ktorzy czalu (wego mają być fługami Rze- 
czypolpolitey, mają fię o to pilnie ftarać , a- 

by 
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by jefzcze zarazem z młodu przeymowali, a 
w pamięć fobie brali fpofob poftępku w rze- 
czach, a ćwiczylifię w naukach potrzebnych 
do fpraw: ktore nauki czatem od ludzi za- 
cnych pochodzą, czafem też zwyczajem by- 
wają wniefione: a niechay nie maią za to, 
aby prędkością rozumu, a niejaką przyro- 
dzoną oftrością mogła fię każda fprawa od- 
prawić: boć do fprawy, a do uporu zatru- 
dnionego trzeba nauki, ktory, abyś dobrze 
rozlądził, abo wyprawił, uczciwfza zapraw- 
dẹ rzecz jeft, Żebyś ty fam mogł obaczyć 
włafność rzeczy tey, o ktorą gra idzie, niżli- 
byś zawżdy na zdaniu drugich ludzi zawifnąć 
miał. _ Niechay wiedzą młodzieńcy, iż do 
odprawowania fpraw wielka rożność jeft mię- 
dzy nieukami, a między dowcipnymi, mię- 
dzy nikczemnymi, amiędzy mężnymi. Niech 
w fobierozmyflają, że prawa cześć, a uczci- 
wość nie zależy w zacności rodzaju, niew 
bogaćtwach, nie w mnoftwie, abo okazało- 
ści fług, co zarowno tak dobrzy, jako y zli 
miewają, ale w tych cnotach, ktore włafnie 
dobrym przynależą, jako w roftropności , 
mierności, fzczodrobliwości, a w letkiem 
ważeniu,abo wzgardzeniu przypadkow ludz= 
kich. Tych cnot niech fię przyuczają pozna» 
wać, a ćwiczyć fię w nich, aby niminie tyl- 
ko o fobie, ale też y o drugich umieli radzić. 
A iż ten wiek bardzo łacno, y wielekroć u- 
paść może, przeto y zludźmi poważnemi, a 

D 2 ma- 
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mądremi towarzyftwo mieć winni, y przy- 
kładow, a obyczajow onych ludzi naflado- 
wać mają, ktore z rozfądku ludzi dobrych 
bywają pochwalone, a naprzykład dane, a 
naywięcey w fprawach wojennych, y domo- 
wych. Takowy obyczay iż bywał pofpolity 
u Rzymian, Świadczy Virgilius, gdzie o Pa- 
lancie , ktorego był Ociec jego dał za towa- 
rzyfza Eneafzowi, tak pifze: (s) 


ać Sub te tolerare Magifiro 
Militiam, & grave Martis opus, tua cernere fafta 
Affuefcat, primis © te miretur ab amnis. 
To jeft: 

Polęcam ci nadzieje, y pociechy moje 
Eneafzu Pallanta na te ftrafzne boje: 
Niech fię uczy od ciebie żołnierfkich trudności 
Cierpiec , Marfowe fprawy znafzać w fwey 

młodości £ 
Niech fię twojemu męftwu z pilnością dziwuje 
Y wfzyfikiem miłym cnotom zawżdy przypa- 

truje, 


Toż też dawa znać y Cicero, ktory to przy- 
pomina, że go Ociec jego dał był naprzod 
dla ćwiczenia do Dworu Scewole Wiefzczka, 
Pana zacnego, aby, pokiby mogł, od boku 
onego ftarca nigdy nie odftępował: apotym, 
gdy ten Wiefzczek umarł, udał fię był do 
drugiego Scewole Bifkupa, aby ich mądro- 

ścią 


=e 


(s) Æneid, 8. 
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ścią fam fię też mędrf(zym, y uczeńfzym ftal. 
Wybornie to zaifte Cicero , jako y innych wie- 
le rzeczy uczynił.  Abowiem przyfzedłfzy 
już ku doftałemu wieku, nie możefz juź tak 
łacno na drogę prawego rozumu naftąpić, 
ani też cnot zacnych tak wiele z fiebie poka- 
zować, jefliże w młodem wieku nie założyfz 
w fobie fundamentow nauk, a jefli nie przy- 
wykniefz tego w kiem z młodu nafladować. 
A radbych to widział, aby wielcy Panowie 
pilnie obaczali, a u fiebie rozważali te dwo- 
ry, u ktorych fię Cicero bawił, y ich umyfły, 
aby też oni także fwoje Dwory nie za co in- 
fzego u fiebie mieli, jedno za fzkoły wfze- 
lakich cnot, ktorych fzkoł niechby fię onifa- 
mi wyznawali być Miftrzami , y Oycami, a 
nikogo do nich nie pufzczali, jedno tego, kto- 
ryby abo zacnemi jakiemi uczynkami znaki 
męjtwa , y cnoty okazał, abo tego, ktoryby 
jefzcze proftakiem, y nieukiem był „a chciał- 
by fię uczyć, y do wlzelakiey cnoty uftawi- 
czną zabawą ćwiczyć. Niechby przeto wiel- 
cy Panowie w tych pofpolitych Szkołach 
mieli rozmaite ćwiczenia , y nauki, ktorych- 
by fię dworzanie wyuczali, a do czci, y fławy 
pobudzali. Niech im przekładają przed oczy 
ofobne,a zacne przykłady męftwa y fprawic- 
dliwości, powściągliwości, witydu, czyftc= 
ści, y infzych cnot, ktorychby młodzi ludzie 
nafladować ,a obyczaje (we do nich ftolować 
mogli. Niechby młodfzym z przodku dawali 

D 3 Uczy- 
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Uczyciele, ktorzyby je uczyli y mowić, y 
czynić, jaki był dan Phenix Achillefowi od 
Qyca Peleufa, który tak mowi do Achillefa: 


PWK Tibia Fatre comes atque Magifter 

Sum datus, ut præcepta tibi, rerumą; bonarum, 

Perborumą; darem, rebusq; ut fortis agendis 

Ej|es, & verbis pofes- orator haberi. 

Nondum etenim poteras primis hæcnoffe fub annis, 

Queis rebus laus magnaviris, & fumma paratur 

Gloria, bellorummeritis atque arte loguendi. 

To jeft; 

Dał mię tobie Ociec twoy za Miftrza włafnego, 

Abym cię z młodu ciągnął do wfzego dobrego: 

Zebyś umiał rycerfkie fztuki wyprawować, 

A między rozumnymi roftropnie wotować: 

Bowiem nie mogleś tych fpraw umieć w fwey 
młodości, 

Przez co ludzie przychodzą k-fławie, k-znaio- 
mości, 

Lecz inaczey (wiedz) wfzyfcy fławy nie mie- 
wają, 

Jedno gdy więc mężni, a wymowni bywają. 


Abowiem co dobrego okrom takiey fro- 
giey karności być może, pokazują to jaśnie 
obyczaje wiela onych dworzan, ktorzy fię ò 
to napilniey ftarają, aby pochlebowali, bie- 
fiadowali, tańcowali, a gamracyi patrzali , 
A przetoż wielcy Panowie, jefli chcą ludz- 
kie rzeczy dobrze opatrzyć, a o nich dobrze 
radzić, abo tym fpofobem , jakom powiedział, 
niech 
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niech dwory fwoje chowają, abo jaki lepfzy 
fpofob wynaydą, Żeby jednak kiedy mieli lu- 
dzi, ktoreby już wyuczone, a wyćwiczone 
z tych fzkoł na poflugę Rzeczypofpolitey wy- 
fyłali: ktorzyby przewiedziawfzy u dworu 
fpofob rządzenia Rzeczypofpolitey, jako ją 
doma y fprawować, y od nieprzyjaciela na 
Ukrainie bronić, wychodziliby przed infzemi 
jako herftowie na plac, abo jako oni dawni 
bohatyrowie, gdzieby częścią Prawa ftano- 
wiąc, częścią około fądow radząc , częścią 
krzywdy od ludźi odganiając, częścią oyczy= 
żny broniąc, pokazowali:to, Że fą karności 
dworfkiey wychowańcami nieładajakierni. A 
jefli fię komu ta moja powieść zda być płon- 
na, temu, nierozumiem zaprawdę, coby fię 
już mogło zdać potrzebnego ku uczciwemu, 
zacnemu, mężnemu,a poważnemu na świe- 
cie życiu. A więc ty tak będziefz mnimał, 
żeby fię tylko tego fynowi twemu trzeba u- 
czyć, jakoby ftroynie chodził , ktorychby fłow 
do zalecenia używać miał, z jakąby poftawą 
do wielkich Panów mowiąc czapkę zdeymo- 
wać, abo fię kłaniać miał, ktoremiby fpo- 
foby bogactwa zbierał, dom fwoy świetny u- 
czynił, ogrody dobrze zarobił, iprzęt do- 
mowy, abo rynfztunek ozdobny miał, fługi 
ftroynie nofił, ucztę kofztowną, a ozdobną 
fprawił, jakoby też goście przylmował, a u- 
rzędow zacnych doftępował? A nie będzieć 
fię zdała potrzebna rzecz uczyć mu fiętego, 

D4 Ja- 
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jakoby mogł przyiść ku miernemu Życiu, ku 
fkromnemu tak fzczęfliwych , jako y niefzczę- 
fliwych przypadkow znofzeniu, jakoby umiał 
rozeznawać, y rozfądzać fprawy ludzkie: na- 
wet aby fobie w fprawach, y w mowie tak 
poczynać umiał, jakoby fię ztąd y obyczaje 
jego bez nagany być pokazowały, y domo- 
wnikow jego ftateczność , y Świętobliwość 
Żywota, aiżby fię to pokazowało, że on to 
czyni częścią dla czci fwey, częścią z miło- 
ści Rzeczypofpolitey, y pobożności, abo przy- 
ftoyności Chrześciańikiey? Widzi mi fię, te 
rzeczy, ktorem teraz wyliczył, fą takowe, 
Żefięich każdy bardzołacno, okrom Miftrza, 
abo Uczyciela , nauczyć może, a one, kto- 
rem powiedział pirwey, potrzebują długiego 
ćwiczenia, y pilnych Uczycielow? Dziwnie: 
lecz daymy temu pokoy, „a nie daymy tych 
plotek w fię wmowić onym ludziom, ktorzy 
mnimają, żenie mogą inaczey fwey nieumie- 
iętności obronić, jedno hańbiąc, a fromo- 
cąc nauki, yuczciwe ź młodu ćwiczenie. My 
to u fiebie za pewną rzecz mieymy , że nie 
mafz więkfzey zarazy, abo fkazy obyczajow, 
jako nieumiejętność , a złych rzeczy uftawi- 
czna zabawa :a zafię nic nie jeft pożyteczniey- 
fzego ku dobremu wyćwiczeniu obyczajow, 
jako ferce mieć obciążone dorbych rżeczy 
znajomością , a ktemu przykładow ludzi do- 
świadczoney cnoty, ktorteśmy widzieli, abo 
ọ nich czytali, nalladować, przyłożywizy da 

nas 
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nauk zwyczay, ktory jeft naylepfzym mowie- 
nia, y czynienia Miftrzem. Lecz już o oby- 
czajach wfzech młodzieńcow, ktorzyby chwa- 
lebnie w Rżeczypofpolitey chcieli miefzkać, 
y w obec, y z ofobna niech będzie dofyć. 


ROZDZIAŁ IX. 
o KROLU. 


1. Przyczyna, dla ktorey Krole pofłanowiono, 
2. Rożny [pofob obierania, y panowania Kro- 
low Polkich „ niźli niektorych infzych naro- 
dow. 3. Opifanie cnot, ktoremi 8 Kro- 
lowie szdobieni być mają. Pirwfza jef Ro- 
Jfiropnosć, ktora z ufławiczney zabawy z lu- 
dźmi uczonemi, a wyfirzegania pochlebcow 
roście, g czytania też kfigg tak Pifma swig- 
tego , jako też y infzych potrzebnych. Wto- 
ra: mierność popędliwościom ada! y 
rofko/zom cielefnym miarę zagranicza. Trze- 
cia jeft Sprawiedliwość, ktorcy pirwfzy ue 
rząd jeft cnoty zapłatą nagradzać, a wy fte- 
pki karać. Więcey o Rzeczypofpolitey , 
niźli o fwey wtajney myślić. (O wjzyfi- 
członkach Kzeczypo/politey mieć pilne fara- 
nie, a żadnego nie opuścić. Miedzy o- 
bywatelmi ziemie fłanowić rowność, odjąw- 
JRyim pychę, hardość, y madętość, O 
cnocie, y zacności wfzyfikich jednako radzić, 


y myśli.  £adney części, Rzeczypo/poli- 
D5 tey 
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tey nie opufzcza(,  Ofkarzaniu nie gara- 
zem, a nie fkwapliwie wierzyć. — Między 
wielsiemi Pany nieprzyjażni nie fiać, ani też 
możności ich nifzczyć, abo tępić, ` Nie- 
zgody między obywatelmi wykorzeniać, a 
zgodę fłanowić. Wiarę każdemu zachować 
też y nieprzyjacielowi. Czwarta cnota 
Krolowi należąca jef faczodrobliwość, mieć 
na to pilne baczenie , komu, co, dla czego, a 
jako wiele dać. Piąta jef, męfłwo, a wiel- 
kie ferce , fkromnie w[zyftko znofić tak fuczęm 
śliwe, jako też przeciwne rzeczy, a potym 
dla oyczyzny, a dla fprawiedliwości gardło 
dać. Szofła, jef zamknienie tego mieyfca o 
cnotach, y o przyczynach, dla ktorych Kro- 
le awg to 4. Część tego Rozdziału 
jeft, iż Krol nie tylko wedle wyrokow, abo 
Śtatutow , ale też wedle przykładow ma rzą- 
dzić. 5. I% Krol [prawy [woje ufławicznie 
ma Bogu poruczać. 


Leak już o obyczajach drugich części 
Rzeczypofpolitey mowić będziemy, afpocznie- 
my od Krolewikiey władze, ktorą prawie za 
Bofką poczytać mamy. Ponieważ famego 
Boca , ktory wlzego Świata jeft Krolem , o- 
braz na ziemi wyraża. A tak nie może ża- 
den tey władze fzczęlliwie, okrom rozmai- 
tych, a wielkich cnotfprawować: y to przy- 
czyna zda fię być, dla ktorey ludzie zdawna 


po- 
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poczęli jednemu być pofłufzni. Gdyż w każdey 
Rzeczypofpolitey bardzo mało zawżdy takich 
bywało, ktorzyby infze mnoftwo ludu cnotami 
przechodzili : a przetoż onego, ktorego mię- 
dzy wfzyftkiemi naymędrfzego, a nayfpra- 
wiedliwizego być rozumieli, yo ktorem tę 
nadzieję mieli, że fię wfzyftkiey Rzeczypo- 
fpolitey dobrze zachować mogł, tego Panem 
wizyftkiey ziemie obierali , a jemu rządzenie 
zlecali. Potym za czafem to przyfzło, że 
takową władność Synom Krolewfkim poczę- 
to zlecać: o ktorych ta nadzieja była, żenie 
tylko na Pańftwo, ale też y na cnoty, a za- 
cne przodkow fwoich fprawy naftąpić mieli. 
Jakoż jednak u wiela narodow w zwyczay to 
welzło , iż Synowie Krolewicy na Kroleftwo, 
y Pańftwo po Qycach wftępują. Ale u Pola- 
kow nie dofyćjeft urodzić fię$ynem Krolew- 
fkim: trzeba aby był obran ten, ktoryby tą 
naywyżlzą władzą rządził. Abowiem czem 
jelt Styrnik w okręcie, tem fię zda być Krol 
w Kroleftwie : a to jeft rzecz pewna, iż żā- 
den mądry nie obiera Styrnika do nawy dla 
zacności rodzaju, ale dla godności, a umie- 
jętności ftyrowania: a tak y Krolowie nie 
dla zacności rodu mają być obierani, ale dla 
umiejętności rządzenia Rzeczypofpolitey. A 
ponieważ Krolowie Polfcy nie rodzą fię, ale 
za zezwoleniem wfzyftkich ftanow bywają 
obierani, przeto nie godzi fię im tak tey wła- 
dze używać, aby mieli wedle woli fwey, t 

ra- 
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Prawa ftanowić, abo podatek na poddane 
wkładać, abo co na wieczność ftanowić. 
Bo wfzyftko czynią abo wedle fpołecznego 
wfzyftkich ftanow zezwolenia, abo wedle ża- 
mierzenia praw, co wżdy jednak lepiey, ni~- 
Żli u onych narodow , ktorych Krolowie y 
podatki wedle woli fwey na ludzi wkładają, 
y woyny z poftronnemi zaczynają, y inizę 
rzeczy fprawują: co aczkolwiek częfto za 
przyczyną, y 2 dobrem Rzeczypofpolitey czy- 
nią, ale iż Prawu nie podlegli, przeto fię ła- 
cno do onego mierzionego Tyrańftwa zmy- 
kają , ktoremu przyzwoito jeft, wfzyftko we» 
dle upodobania fwego czynić: gdyż przedfię 
Krolewfka władza winna obyczajow , y praw 
ziemfkich fuchać, a wedle zamiaru ich ma 
rządzić. Dla czego też wfzyfcy Krolowie 
Polfcy Ç okrom Bolefława onego mężoboy- 
cę ) aż do Śmierci zacność fwoję w. całości 
zachowali, y zawżdy je za niezwyciężone 
miano, nie tak jako Krolowie, a Panowie 
innych narodow, z ktorych jedni abo od [wo- 
ich, abo od poftronnych ludzi byli wygnani, 
drudzy gwałtem, a zbroyną ręką poimani, 
niektorzy byli wnętrznemi obywatelow {wych 
rozruchami ftrapieni, y znędznieni, niekto- 
rzy też w bitwie od nieprzyjacioł .porażeni. 
Atoli odniefli Policy Krolowie fłufzną miarko- 
wania we wlzem fwego, y cnoty fwey zapła- 
tę, a przetoż y teraz fławna, a zacna jeft 
ich pamięć, y każdemu wdzięczną, w u- 
ściech 
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ściech ludzkich zawżdy brzmi, y, a 
nigdy nie będzie zamilczana. Zaift , ktow 
takiey wielkiey władzy Rzeczpofi woli dobrze 

rządzić chce, temu nie dofyć jeft czcią, a 
doftoynością drugie przechodzić, ale też ro- 
ftropnością, y infzemi cnotami mufi nad dru- 
gie wiele mieć. Roftropność przychodzi nam 
z doświadczenia abo nafzego, abo kogo in- 
nego: ale mewo, y cnota z nafzych wła- 
fnych fpraw. A okrom roftropności , żaden 
nie może ani fobie dobrze poradzić, ani dru- 
giemu pomoc może. A przeto Krolowie ma- 
ją fię zabawiać ludźmi ftatecznemi, powa- 
żnemi, y roltropnemi, a od nich rady we 
wfzech (prawach fzukać mają.  Kfięgi też 
trzeba im czytać: bo trudno fię może naleść 
infza droga, ktorąby kto łacniey mądrości 
doftąpić mogł, jako czytając wiele „y fucha- 
jąc, a w pamięć fobie biorąc. Swiadczą Hi- 
forye o wielu Krolow ftarodawnych, ktorzy 
żadnego dnia nie opuścili, aby czegokolwiek 
czytąć nie mieli: Ludźmi fię też uczonemi 
bawili, ktore w uczciwości miewali, y radzi 
ich fluchali, Ælius Lampridius pifze, iż Ale- 
xander Severus Rzymiki Cefarz miał to w oby- 
czaju , Że nic nie ftanowił okrom uczonych, 
a mądrych ludzi, ktorym dawał czas naroz- 
myflenie: a okołoPrawa, y fpraw lądowych 
radził fię ludzi w Prawie biegłych: zaś OTZe- 
czach rycerikich radził fie żołnierzow ftarych, 
y tych, ktorzyby mieylc dobrze świadomi 
by- 
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był, a naywięcey od tych, ktorzy Hiftoryi 
świadomi byli, dowiadował fię, jakohy fo- 
bie oni ftarzy Cefarzowie w rzeczach tym 
podobnych poczynali, co iż też Karzeł piąty 
Rzymtfki Cefarz , y Ferdynand Krol, oba mę- 
żowie mądrzy, y męźni w obyczaju mieli, 
famem tego dożnał, gdym u nich przy na- 
fzych Poflech był. A naywięcey te Kfięgi 
Krolowie czytać mają, ktore lą pifane o rzą- 
dzeniu Kroleftwa , y Rzeczypolpolitey: abo- 
wiem w tych Kfięgach wiele napifano, cze- 
go nie śmieją poddani Krolom fwym mowić. 
Pożyteczna też rzecz jeft Krolom, wiedzieć 
obyczaje wfzyftkich narodow , a zwłafzcza 
tych, z ktoremi jaką fprawę kiedyżkolwiek 
mieć mogą. 

Sprofna rzecz jelt tego zwać Monarchą 
świata, ktory o Świecie nic niewie. Bo: a 
jako ten, co fobie może dobrze począć z o- 
nemi, ktorych obyczajow nie świadom? ja- 
ko w onych ziemiach fzczęlliwie woynę wieść 
może, ktorych położenia nie wie? Niewie, 
czego mają doftatek, a czego im nie dofta- 
wa? Niektorzy też, ktorzy w pamięci ludz- 
kiey przednieyfzemi fą, żadney nauki nie o- 
puścili, w ktoreyby fię wiele ćwiczyć nie 
mieli. Cajus „Julius Cefarz on naypirwizy 
Monarchii Rzymfkiey fprawca , powiedają, iż 
o języku Łacińfkim Kfięgi do Cycerona pifał, 
tenże też między nayfławnieyfze Oratory jeft 
policzon. Lecz onych czałow naywiękfza 
to 
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to była wielkich Panow fława, ktorzy też 
fpolob wymowy na Świat wydali: jako Bru- 
tus, Crafius, Lucullus, y Cicero. Ale kto- 
rzy, a co zacz byli? w jakiey Rzeczypofpo- 
litey miefzkali? a jako zacnemi fprawami fla- 
wni. „Alrcander Macedońfki tak fię wielce w 
nauce o tajemnicach rzeczy przyrodzonych 
kochał, że też na Aryftotelefa Mifrza (wego 
ciążył „iż ono czem wfzyfikie infze ludzi prze- 
chodzić chciał, to on drugim ucząc, y pifząc 
podawał. Powiedają niektorzy , że gwiaz- 
darfkie nauki naprzod Krolowie Egiptfcy wy- 
nalezli, w ktorey on „Julius Cefarz tak dale- 
ce przodek miał, że rachunek roku ( w czem 
przedtym za niedbałością , do ktorych nale- 
żało, wielka bywała omyłka ) do biegu fło- 
necznego przyftofował: ktory rachunek tak 
fie wfzyftkim fpodobał , że go y dotego cza- 
fu wlzyltko Chrześciańftwo używa.  Karzeł 
też piąty Rzymfki Cefarz, naftępując na ta- 
kowe do wieczney fławy ftopnie, iż go w tey 
mierze nie wydał, świadkami fą znamienite 
one , a pilnością uczynione tablice, na kto- 
rych fą położenia krain, zawroty okręgow 
niebiefkich, położenie, y biegi gwiazd: kto- 
re tablice gdziękolwiek jedzie, chocia też y 
na wojenną wyprawę, powiedają, Że je za- 
wźdy z niem wać Abowiem to piękna rzecz 
jeft, aby zwierzchni Panowie, jako zwierz- 
chnością panowania , tak też naukami, abo 
wiela rzeczy wiadomością drugie ludzi prze- 

cho- 
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chodzili, Lecz naprzod IKrolowie , y'inni 
zwierzchni Panowie Zakon Boży umieć ma- 
ją, jako Moyżefz w piątych (£ ) Kfięgach, 
fwoich roikazuje temi flowy: Gdy ufiędzie 
Krol na Stolicy Kroleftwa fwego, niech Za- 
kon Boży od Ofiarnikow weźmie, a niech go 
czyta przez wfzyftkie dni żywota (wego, a- 
by fię uczył bać fię Pana Boca, a ftrzec przy- 
kazania jego, od ktorego aby nie odftępo- 
wał ani na prawo, ani na lewo, aby przez 
długi czas krolował on fam, y fynowie jego. 
Bo zaprawdę fłowem Bożym może wiele rze- 
czy dobrze ofądzić nie tylko w Religii, ale też 
w Rzeczypofpolitey, yw innych rzeczach ka- 
żdemu z ofobna należących. Bywał ten czas, 
iż ci, ktorzy krolowali, byli abo Filozofami, 
abo Prorokami, y rzecz pewna, Że na on 
czas Rzeczypofpolite bywały bardzo dobrz e 
fprawowane. A terazwiele jeft zwierzchnych 
Panow, ktorzy za to u fiebie mają, że im 
nic do tego: a przetoż też w Prawiech wie- 
le przewrotności, a w Rzeczachpofpolitych 
wiele fię błędow , y nierządow nayduje. Nie 
malz przeto żadney infzey bliżfzey ku doftą- 
pieniu mądrości drogi, jedno czytanie Kfiąg 
tak świętych, jako też y innych od ludzi u- 
czonych napifanych , a potym zabawa z ludź- 
mi dobremi, a roftropnemi, ktorzyby y zdro- 
we rady dać mogli, y te rzeczy, ktoreby zle 
ipo- 


(t) 5.Moyfis 17. v. 19. 
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pofłanowione, abo uczynione były, ftrofo- 
wać, apoóprawować ich śmieli.  Zaifte fu- 
fznie za podeyrzaną ma być powieść tych, 
ktorzy fię nauczyli, komu kwoli co mowić, 
a prawdzie nic, ktorzy ani flowy, ani rzeczą 
nie umieją fię nikomu uprzykrzyć, ale abo 
wfzyftkie, chocia też wielkiey przygany go- 
dne, tak fłowa jako uczynki wielkich Panow 
pochwalają, wyfławiają, y dziwują fię im : 
abo jefli niektore chwalą, niektore ganią, 
wfzakże w tey mierze używają fłow nie do- 
fyć czyniących rzeczom, ale w dobrych rze- 
czach krefy wychwałania przeftępują, a we 
złych ganienie krocą. Abowiem w mowie- 
niu profto zgoła więcey trzeba patrzyć pra- 
wdy, niżli mifterftwa: y tak rozumieymy, 
Że ten naylepiey mowi, ktory fłowa z rzeczą 
zgodne mowi. Znamienicie Agefilaus Lace= 
demońfki Krol mowił, że z onemi miefzkać 
żądał, ktorzyby wdzięczni, a krotofilni byli, 
ktorzyby też wedle rzeczy, y wedle czafu za* 
fmęcić przyjaciela, a czafem też fprzeciwić 
mu lię umieli.  Powiedał też, że od tych rad 
flychał wyflawianie fiebie, ktorzyby też, gdy- 
by potrzeba była, ganić fię go nie wftydali, 
ani obawiali. Ma fię tedy wyftrzegać każdy 
człowiek, ale naywięcey zwierzchny Pan ob- 
cowania z pochlebcami, ktorzy wielką prze- 
kazą bywają do tego, aby człowiek {amego 
fiebie poznał. 

Aleć wfzyftkim kole ta wada zda fię 


„być 
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być wrodzona, iż fię kochają w pochlebcach. 
Bo iż każdy miłuje famego fiebie: a ktemu, 
y fam fobie wiele przywłafzcza, y. chce, aby 
mu drudzy także więcey, niżli przyftoi, przy= 
włafzczali, przeto też ztąd to przychodzi, 
iż pochlebcę jakoby cnot fwoich Świadkarad 
przyimie , az chęcią jemu ufzy otworzy. Ta 
lepak wada ż nieaznania famego fiebie, a z 
płochości obyczajow pochodzi, a żaden tey 
wadze nie może łatwiey odeprzeć, jako u< 
znaniem famego fiebie, a miłością prawdy. 
Abowiem kto w mowie, abo we wizela- 
kiey powieści, y w obyczajach, nic nie bę- 
dzie miłował zmyflonego, obłudnego ,y far- 
bowanego, ten zaprawdę y drugim nie bẹ- 
dzie pochlebował, y cudzemi podchlebitwy 
łacno wzgardzi. -A jefliże ludzie prości, kto- 
rzy fię w pochlebcach kochają, fłufznie ma- 
ja być ganieni, o jako daleko Panowie zwierz- 
chni więcey? ktorych ferca omylnem mni- 
maniem napojone, łacno fię do rzeczy nie- 
przyftoynych, a fzkodliwych nakłonią, na- 
pominaczow nie cierpia, wyftępku nie żału- 
ją, prawdą fię obrażają, aw prożney fię 
powieści kochają. Ale obyczaje fkażone 
przywiodły to, że ta wada nigdzie indziey 
więcey, jako przy Dworzech zwierzchnych 
Panow płuży, takiż rzadko za dobrego Dwo- 
rzanina mają tego, ktory nie umie pochle= 
bować, kwoli drugim mowić, a wedle cza- 
fu, y mieyfca czegokolwiek zmyflić: ię 
e 
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że dom, ktoryby z fiebie miał dawać wiele 
przykładow rozmaitych cnot, pokazuje z fie< 
bie tę fprofną, a prawdzie fzkodzącą wadę. 
A przetoż tey wady trzeba fię pilnie ftrzec : 
prawda, a roftropność ma być miłowana : 
ktorey jefli nie mają ci, co wfzyftkim władną, 
tedy tacy pomiefzawizy wfzyftko , fami po- 
tym z wiełkiem złem ubogich ludzi upadają. 
Bo to być nie może, aby okrom roftropno- 
ści, Rzeczypofpolite mogły być dobrze rząe 
dzone, gdyż ta jet wodzem, y rządzicielką 
fpraw uczciwych, y wfzech cnot: ktorych 
pofpolicie cztery liczą: miarkowanie popę- 
dliwości, fprawiedliwość , fzczodrobłiwość, 
a męftwo: ktore aczkolwiek do fzczęfliwego 
na Świecie życia każdemu wielce potrzebne 
fa, ale Krolom, ktorzy rozmaitym narodom 
rofkazują, daleko potrzebnieylze. Bo 44- 
den nie może drugim dobrze rofkazować, 
ktory popędliwości fwoich pohamować nie 
może: także ktoryby był niefprawiedliwy, 
ktoryby był nie Śmiałego ferca, a ktoryby lu- 
dziom godnym potrzebującym nierad fwego 
udzielił.  Mowmyż tedy już o każdey ztych 
cnot z ofobna. 

Naprzod o umiarkowaniu, abo hamowa= 
niu, ktore popędliwości ferdeczne fkromi, 
władzą panowania ma na wodzy, w każdey 
rzeczy miarę ftanowi. Dobrze zaprawdę o 
tem Cajus Cefarz, jako pifze Salluftius, ro- 
zumiał, aby ci, ktorzy orzeczach wątpliwych 

E 2 rą- 
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radzą, waśni, przyjaźni, gniewu, y miło- 
fierdzia prożni byli: a jefli to jeft rzecz flu- 
fzna , y przyftoyna, aby ludzie żadnych u- 
rzędow na fobie nie mający, w ten czas, gdy 
o czem radzą, abo co infzego fprawują, byli 
prożni gniewu, y infzych popędliwości, ja- 
ko daleko więcey zwierzchni Panowie? kto- 
rych y gniew łacno fię do okrucieńftwa pro- 
wadzi ,!y infze namiętności ferdeczne za ma~ 
łą pracą do fwoich fkutkow mogą przyjść. 
Zaprawdę ten, ktory fam fobie nie panu= 
je, a ktory namiętnościom fwoim fłuży, nie 
godzien, aby go Panem zwano. Abowiem 
każdy pirwey fobie panować, aborofkazować 
ma, niżli drugim. Grekowie takie namię- 
tności zową Pathe, to jet, cierpienia: bo 
cierpią zmyfły jakoby od tych namiętności 
zbite, ktore im do tego przekazają , aby pra- 
wdy nie poznały: a ztądci oni Panowie w 
Tragedyach od gniewu flepi, a od zapalczy- 
wości fzalevi: lecz y pofpolity żywot ludzki 
świadczy, jakie fwary, zwady, y bunty wzru- 
fzać oni zwykli, ktorzy fiętakiem namiętno- 
Ściom rzędzić dopufzczają: a przetoż tem 
więcey zwierzchnym Panom, y wfzyftkim in- 
fzym na urzędziech będącym przyfłoi , aby 
fię ich ftrzegli, a umyfł fwoy do; włafnego, 
a prawdziwego fpofobu fprawowania rzeczy 
przyzwyczaili , aby Pańftwo, abo urząd fwoy 
dobrze rządzić, a w fprawach tak fobie po- 
czynać mogli, jakoby było co chwalić, a za- 
ra= 
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razem też, aby fię od rófkofzy cielefnych ha- 
mowali ; abowiem ony wątlą fiły ferdeczne, 
a człowieka, „ktory fię wnie wda, z jego za- 
cności zrzucają, a od zacnych, y uczciwych 
prac odwodzą, y nie dopufzczają mu, aby, 
mając jew mocy, mogł fiebie długo używać. 
Swiadkiem jeft żywot ludzki, y kfięgi ludzi 
mądrych tego uczą, że fię tak nayduje. My 
tedy dawfzy już temu mieyfcu pokoy, mow- 
my o fprawiedliwości: ktorey aby ludzie u- 
żywali, tedy( jako Herodotus przez tłuma- 
cza Cicerona powieda) za onych dawnych cza- 
fow Krole dobrze obyczayne obierano. Tey 
włafny jeft urząd, każdemu przywiafżczyć 
to, co jego jeft , a to fię we dwu rzeczach 
naywięcey pokazuje, w zapłatach, a w ka- 
raniu. Dziś pofpolicie na karanie jeft wżdy 
jakiekolwiek baczenie, ale na zapłaty barzo 
małe , chyba żeby kto czym infzym fię zale- 
cić, abo upodobać mogł, niżli famą cnotą. 
Bo łudziom ubogim, chociaby fię też wfzela- 
kiemi cnotami ozdobili, żadne, abo barzo 
małe zapłaty bywają naznaczone tak z ftrony 
bogaćtw, jako z ftronyłafki, y doftoyności 
jakiey. A coż infzego jeft, jędnęczęść Rze- 
czypofpolitey, ktora dobrze ma być rządzo- 
na, na baczeniu mieć, ao drugą niedbać, 
jefli nie to? Jefli wfzyfcy przyftoynemi mę- 
kami bywają karani za wyftępki, czemuby 
też nie wlzyftkim jednakie zapłaty były da- 
wane za ich cnoty? Abowiem on Solon w 
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Prawach Athenieńfkich napifał , iż Rzeczpo- 
fpolita tak wiele zapłatami, jako y karaniem 
ftoi Bo jefliby dobrym nie płacono, abo 
nienagradzano, a złych mie karano, tedy 
Rzeczpofpolita w fwey całości długo ftać nie 
może. U nas karania w Prawach opifane 
fą, a zapłaty widzimy być w rozdawaniu u- 
rzędow położone: aleo tych obudwu rze- 
czach na fwych mieyfcach mowić będziemy. 
Teraz o tem, co Krolom jeft naypotrzebniey 
w fobie mieć, mowmy, aby Rzeczpofpolitą 
nad inne wfzyftkie rzeczy miłowali, żadney 
części jey nie zaniedbali, a nie tak wiele 
fwemu włafnemu pożytkowi, jako pofpolite= 
mu (wych poddanych ufłagowali. U ftarych 
ludzi to bywało „iż ilekroć ktorego Krola Kro- 
lem mianowano, tyle razow go też za razem 
y ftrożem ludu, abo Paftyrzem nazywano: 
ktoremi flowy napominano go, aby pamiętał 
karmić tych, ktorych rządzić, abo im pano- 
wać chce. A Paftyrzowi dobremu to należy, 
aby nie tak wiele o fobie, jako o trzodzie 
myflił: co iż z woli Bożey jeft, świadczy o 
tem Prorok Ezechiel temi flowy : Biada Pa- 
fterzom, ktorzy fami fiebie karmią, izali trzo- 
dy nie od Paftyrzow mają być karmione? (u) 
Jet o tem y infzych fow wiele, ktore tam 
tenże Prorok wfpomina. Jako tedy na Pa- 
fterza należy więcey o trzodźie, niżli o fobie 
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myflić , takci też należy na Krola, to jeft, 
na Przełożonego, a na ftroża ludzkiego wfzyft- 
kie fprawy ftofować ku pożytkowi, nie fwe- 
mu włafnemu, bo to jeft tyrańfka rzecz, ale 
tych, ktorych rządzi. Abowiem ktorzy w 
Rzeczypofpolitey więcey o fwych pożytkach 
myflą , ci zacności ofoby Pańfkiey fwey tak 
jako przyftoi bronić, abo przeftrzegać nie mo- 
gą, bo częfto fię fkłonią ku czynieniu krzy- 
wdy, fama możność poda im ku fzkodzeniu 
ludziom drogę. A tegókto nie baczy, iż te- 
mu, komu wizyftko ciało poruczono , nie go- 
dzi.fię o Jednych członkach ftaranie mieć, a 
drugie opufzczać , jednych od krzywdy bro» 
nić, a drugich nic, więkfzą wolność jednem 
obywatelom fwym, niżli drugim dawać, więe 
cey niektorym w radzie deferowac, abo im 
więkfzą zwierzchność przywlafzczać, niżli 
drugim? Co jednak jako jeft rzecz potrze- 
bna, gdy fię to dzieje ofobom onem, ktorych 
wżdy zwierzchności takowey przyczyną, abo 
fundamentem jeft mądrość , wierność, acno- 
ta, tak zalię jeft rzecz nie przyftoyna ony 
ważyć, abo im jaką zwierzchność przywła- 
fzczać , w ktorych tego wfzyftkiego niemafz, 
Bo gdzie takowa jeft przychylność do jedney 
ftrony więkfza, niżli do drugiey, tedy ztąd 
wiele złego przychodzi, ymiędzy urzędy by= 
wa wielka miefzanina: a częfto fię trafia, iż 
ci, ktorzy bywają zaniedbani, tedy y oni a- 
bo nie dbają zgoła o Rzeczpofpolitą, abo ją 
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w nienawiści mają: a ktorzy nie wedle go+ 
dności fą na urzędy wywyżfzeni , abo jakie- 
mi pożytkami opatrzeni, ci abo fię nie godzą 
na urzędy Rzeczypofpolitey , albo fię nie tak 

rzeciwko niey zachowują jakoby powinni: 
któro między temi ftronami dzieją fię wiel- 
kie krzywdy, bitwy, zabijania „y infzych złych 
rzeczy wiele. A ponieważ Rzeczpofpolita 
jeft z rożnych ludzi, ktore w fobie ma ze- 
brana, to jeft, z ubogich, z bogatych, z 
flachty, z miefzczan, y z innych ftanow, te- 
dyć też Krol o to fię ma pilnie ftarać, jefli 
chce mieć trwałą międży obywatelmi ziemie 
fwey zgodę, aby poftanowił między nimi, ile 
by mogło być, porownanie: nie tym fpofo- 
bem, aby już wfzyftkie rzeczy były między 
nimi (polne, abo żeby bogatym miał uymo- 
wać to, coby ubogim dawał, abo żeby miey- 
fkiego ftanu ludziom prerogatywy, abo wol- 
ności flacheckiey pozwalać miał, abo wfzyft- 
kie ftany miefzać, ale żeby tym wfzyftkim 
ftanom chlubę niepotrzebną , nadętość, py- 
chę ,y infze zarazy towarzyftwo ludzkie prze- 
rywające, abo plujące odjął. Widamy tego 
dofyć, gdy ludzie takową wadą zarażeni po- 
pifują fię jawnie z tą przemierzłą , nadętą, a 
Rżeczypofpolitey wielce fzkodliwą nierowno- 
ścią, czyniąc fię sad drugie ludzi zwierzch- 
nieyfzemi, abo zacnjeyfzemi Świetną fzatą, 
mnoftwem flug, dawnemi herbami, doftat- 
kiem oręża, pułhakami , abo harkabuzami, y 
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łyfkaniem mieczow: a z teyże nadętości do- 
ftojeńftw żądają, urzędow fię domagają, po- 
dleyfze, a nie tak możne ftrafzą, a onym, 
ktorzy fą niżfzego rodu, a nie tak możni, y 
nie tak bogaci, niepomału w cnocie, y go- 
dności naganiają. A ztądże pofpolicie roftą 
owe fłowa, y pifania ufzczypliwey Żołci pe- 
łne: chłopfka krew nigdy nie może życzliwą, 
abo przyiaźną być flacheckiey krwi. Za ta- 
kiemi fłowy, a gdzie takie zarazy panują, 
Żadne porownanie, to jeft, żadna fkłonność, 
żadne dobrowoleńftwo , żadne miłofierdzie, y 
Żadna fprawiedliwość wRzeczypofpolitey być 
nie może. Zaś zjąwfzy z bogaćtw ludzi boga- 
tych gorne mnimanie, z narodu flacheckiego' 
nadętość, y wyfoką myfl, z możnieyfzych py- 
chę, porownają fię,zwierzchni, y zacni z 
niżfzemi, a w rozmaitych, y rożnych rze- 
czach okażą fię jednakie ferca, yumyfły wfzy= 
ftkich ftanow : nie będą ubodzy ftyfkować na 
fwe uboftwo , ani nieflachcicy na fwoy ftan, 
ani poddani na poddaność fwoję.  Zapraw- 
dę cnota każda jefliże w ferca ludzkie wko- 
rzeniona nie będzie , koniecznie w tem zwierz- 
chownem okazowaniu fłaba, a nietrwała bę- 
dzie. Takżeć też y fprawiedliwość, y zgo- 
da prawa, a ftateczna, y trwała między o- 
bywatelmi nie będzie, beż onego porowna- 
nia, o ktorem wyżey powiedziałem, ktore 
w fercach ludzkich fprawić na famego tylko 
Krola należy. Są niektorzy, co tak rozu- 
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mieją ,y ża to mają, Że tojedno , krolować, y 
Krolem fię nazywać: jako pacholęta rozumie- 
ją, że toż jeft na koniu fiedzieć, co koniem 
fprawować, a fędzić toż , co na mieyfcu Sẹ- 
dziego fiedzieć: a Staroftą być toż, co ubior 
Starofty nofić. Ale pokazał to Phaeton, że 
chłopięta w tey mierze barzo błądzą, ktory 
uporem fwym u Qyca to otrzymał, aby woz 
rządził z wielkiem złem fwojem, y ludzkim; 
y Cyrus pacholęciem będąc także zbłądził, 
Że fuknie, między ktoremi nie było trzeba, 
poodmieniawizy, niefprawiedliwy fąd uczy- 
nił: także też y infzych ludzi wiele złych, a 
fzalonych, ktorzy dochody z urzędow radzi 
biorą, ale urzędom dofyć czynić ani umieją , 
ani chcą. 

Coż to tedy jeft Krolem być? Rzecz pe- 
wna, jefli w tey mierze prawdę znać mamy, 
nic infzego nie jeft, jedno rządzić ludzi wła- 
dności jego poddane. Lecz a jakoż mają być 
rządzeni , jedno gdy wodzem będzie mądrość, 
a cnota? abowiem mądrość ukazuje fpofob 
dobrego rządzenia, a ćnota dawa chęć ku 
ftanowieniu dobrego rządu. Powiedźże, ja- 
ko może w całości ftać fpofob dobrego rzą- 
du, jedno gdy porownanie między obywatel- 
mi poftanowione będzie: ktore ponieważ nie 
może być uczynione z trony bogafćtw, ani 
z ftrony rodzaju, ani z ftrony rożności fta- 
now, tedy jednak potrzeba, aby z ftrony fkłon- 
ności, abo układności jednego ku drugiemu 
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było porownanie: to jet, wygładziwizy z: 
ferc ludzkich one wady, chlubę, nadętość, 
y pychą, aby w rożności członkow tego je- 
duego ciała okazowała fię wdzięczna , a 
wfzyftkiemu ciału zgodna miefzanina. Lecz 
czem więcey Krol one wady z Rzeczypofpo- 
litey wypędzi, tym więcey będziemy o niem 
rozumieć, że on nie tylko ciała ludzkie, a 
rzeczy zwierzchne, ale też y owfzem więcey 
ferca ludzkie rządzi, y fprawuje: ktory rząd 
czem jeft trudnieyfzy, tem też ma być za za- 
cnieyfzy poczytan. A toć jeft zaite ludzi 
prawdziwie rządzić, myflom ich rofkazować, 
ferca głafkać , a wały nawałności ich fkromić, 
y cifzyć. To lepak może uczynić częścią 
mówą mądrą, zfukaniem cichym , napomi- 
naniem ftatecznym, czego fpofoby na infzem 
mieylcu fnadniey rozpowiemy : częścią też 
znakami twarzy, a poftawami, z ktorychby 
ludzie fkromni, a układni łafkawą twarz Kro- 
łewfką, apyfzni, y nadęci narufzenie łafki 
poznać mogli. 

A przeto Krol niechby nie nakładał ufzu 
nazbyt hardem mowom: fwowołnem uczyn- 
kom niech nie pobłaża, ale jekarze : niech- 
by fię też nie bawił ludźmi nadętemi, a chlu- 
bliwemi. A zafię czemby kogo widział fkro- 
mnieyfżym tak w fłowiech, jako w uczyn- 
kach, y we wlzyftkich fprawach żywota je- 
go, temby go więcey niech do fiebie cią- 
gnął, o owe ulzczypliwe, a jadowite gi: : 
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ktore między mieyfkim , a flacheckim ftanem, 
to jeft, między członkami Rzeczypofpolitey 
Ç jakoby jednego ciała będącemi ) niezgodę, 
waśń, y zakrwawione ferce czynią, niechay 
Krol z Rzeczypofpolitey fwey prawie odpę- 
dzi: jefzcze nie mowię, aby je karał, bo te- 
raz nie o prawach mowię, ale to mowię, a- 
by takowych mow ufzczypliwych , a nieprzy- 
ftoynych przed fobą hardzie wfpominać, a 
między ludem rozfiewać nie dopufzczał, 
przeto iż fą nikczemne, niepotrzebne, ufzczy= 
pliwe, przeciwko Bocu, y przeciwko lu- 
dziom grzefzące, z ktorych wiele złych rze» 
czy roście; a ktemu też takowe fłowa wy- 
dawają zajątrzone ferca tych, ktorzy jemo- 
wią: bo to pofpolicie bywa, jakiego kto fer- 
ca jeft przeciwko drugiemu, takiego teź one- 
go rozumie być przeciwko fobie, Abowiem 
ztąd roftą podeyrzenia, y mowy nienawifne, 
ktore gdy płużą, towarzyftwo fpolnego ży- 
cia ludzkiego ftateczne, atrwałe być niemo» 
Że. Y prożua jeft o tem nadzieja, aby ci 
Rzeczypofpolitey w wielkich niebefpieczno- 
ściach fpolnie bronili, ktorzy tak nieprzy- 
jacielfko o fobie zobopolnie y rozumieją, y 
mowią. A przeto Krol mafię o to pilnie fta- 
rać, aby cnocie, dobremu powodzeniu, y 
zacności wfzyfikich obywatelow fwych jedna- 
ko życzliw był, y jednako o tem radził, aby, 
jako jeft pofpolitym wfzyftkim poddanym 
fwym Panem, takby też był pofpolitym tych 
wfzyfte 
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włzyftkich Oycem: bo to na Pana zależy ha- 
mować, y karać niepofłufzne flugi, a Qycow= 
{ka rzecz jeftłafkawym być, y przebaczać fy- 
nom. A tak aby ci wfzyfcy, ktorzy Krolo- 
wi poddani tą, y bali fię Krola jako fłudzy, 
y miłowali go jako fynowie, trzeba wizyft- 
kich powściągać, ktorzyby wyftąpili: a kto- 
rzyby fię w powinności fwojey zachowali, 
tych obyczajem łafkawego oyca opatrować. 
Acz przedfię przebierać ofobami wedle cno- 
ty, potrzebna rzecz jeft fprawcy Rzeczypo- 
fpolitey: ale pożytek, ktoryby z kogo od- 
nieść mogł, przekładać nad cnotę, jeft rzecz 
zgoła nieprzyftoyna. 

Polybius człowiek, jako pifmo jego świad- 
czy, uczony, długo fię dworem bawił, pilze, 
że Krolowie z przyrodzenia nikogo ani przy- 
jacielem , ani nieprzyjacielem nie mają, ale 
pożytkiem przyjaźń, y nieprzyjaźń mierzą. 
Lecz to Polybius nie w ten fpofob napifał, 
Żeby tak ehciał mieć, ale Że tego w obycza- 
jach Krolewfkich doznał. Co jefli ludzie pro- 
Ści, a urzędow żadnych zacnych nie mają- 
cy, ktorzy z pożytku przyjaźń poznawają, 
godni fą za to ftrofowania, jako daleko go- 
dnieyfi fą ci, ktorzy wielkie urzędy na fobie 
nofzą, a taby fię w nich wada naydowała? 
Zadne zaprawdę nie może być baczenie na 
rzecz (prawiedliwą,a uczciwą, gdzie wfzyft- 
ko do pożytku ciągną. 

Slachetny to tedy będzie obyczay , gdy 
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zwierzchni rzędzicielowie ony za przyjacio< 
ły mieć będą y fobie, y Rzeczypofpolitey, kto* 
re uyrzą być chętliwe do cnoty: a nieprzyja= 
ciołmi będą rozumieli być onych, ktorzy fą 
nieprzyjaciołmi cnocie: jako fą mężoboyce, 
nierządnicy, wydzieracze cudzych rzeczy, y 
infzemi niecnotami fplugawieni, z ktoremi 
towarzyftwo , y zabawę mieć, mufiałoby to 
jakie piątno Panu przypalićj Majeftatowi jego 
nieprzyftoyne. A jefliże Krol wfzyftkę Rzecz- 
pofpolitą umiłuje, a niedopuści żadney czę- 
ści jey być opufzczoney, zaprawdę y toć u~ 
czyni, że wlzyftkie Powiaty, ktore zowiemy 
Wojewodztwy, w koło objeżdżać, a w nich 
pewnych czafow przemiefzkawać będzie. . A- 
bowiem dla tego w każdem Powiecie dano 
infze urzędniki, ktorzyby Krolewfkie pofługi 
odprawowali, aby Krol opuściwfzy infze miey- 
fca, nie w jednym fię tylko kochał, ale aby 
fię na każdem mieyfcu na przemiany okazo- 
wał być Krolem z możnością (wą: aby pew- 
nych czafow powinności fwey Krolewikiey 
dofyć czynił, fkarg ludzkich, y innych po- 
trzeb pofłuchował, na Sądziech zafiadał, y 
wfzyfikie infze urzędy fwe wykonywał. Ce 
£. 


(w) Ta Kfiążka napifana była przed ufłanowie- 
niem Trybunału, kiedy w ręku Krola nay= 
wyżfza Sądow była władza. Trybunał w 
Polfzcze uttanowiony za Krola Stefana Bato- 
rego roku 1578. w Litwie roku 1581. 
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A tym fpofobem obaczyłby wfzyftkich Powia- 
tow położenie, mieyfc, y zamkow obronę: 
obaczyłby też, jako dobrze fą opatrzone po- 
trzebami ku wytrzymaniu wfzelakiego gwał- 
tu od nieprzyjacioł: naoftatek obaczyłby u- 
rodzaje pol, co mogą rodzić, a czego nie 
mogą: ktemu też ludzkie zabawy, y obycza- 
je, ktorychby abo poprawił, abo je jako fza- 
cunkarz ftrofował, a do fądu przyzwał. Pro- 
żnujące , leniwe, o rolą, y o golpodarftwo 
niedbające naprawiłby, a do powinności przy- 
zwał, złościwie, a fwowolnie żywące karał- 
by. Tym fpofobem zabieżałby Krol prożno= 
waniu, niecnocie, y fwowolności wiela ich, 
a nie dopufzczałby im w onę źbytnią wolność 
abo raczey fwąwolą głęboko zabrnąć. Wie- 
leby Krol w tey mierze fam obaczył, y fpra- 
wił , wieleby też ludziom w cnocie, a wier- 
ności doświadczonym poruczył. Nieznośna 
jef niektorych Powiatowych urzędnikow fwa- 
wola, że frodze ubogie ludzi łupią, a przy- 
ftępu im do Krola bronią: a jefli nie bronią, 
tedy przedfię więcey Starościnem fłowom 
wiary dawają, chocia im wielkie krzywdy 
czyni, niżli wiela ubogich ludzi fprawiedli- 
wemu narzekaniu. Ale Krol będąc oblicznie 
w Powiecie łacnoby fię wfzyftkiego dowie- 
dział, a nie dałby fię Staroście ofzukać, gdy- 
by iy do tego nie folgując przycifnął, żeby 
w Prawie odpowiedał , a nie mając żadnego 
względu ua ofobę, za takiegoby iy mieć i 

a- 


go Księai Prerwsze 


zal, za jakie y infi obwinieni o jakikolwiek 
wyftęp bywają miani, 

Złoteby to zaprawdę wieki z nieba fię 
nam o KRoru wrociły, (x) y Kroleflwa ta- 
kie, jako Virgilius mowi, (y) jakie za krolo= 
wania Saturnufowego były, kiedybyś obyczay 
ten, acz opufzczony, y przez wiele wiekow 
zaniechany, ale prawie święty, y Rzeczypo= 
fpolitey wielce potrzebny odnowił. Gdy ko- 
go ofkarżają, godzi fię, aby każdy człowiek, 
a naywięcey Krol trzymał fię obyczaju Ale- 
xandra Krola Macedońfkiego , ktory żadnemu 
ofkarżającemu obu ufzu nie dawał, ale tyl- 
ko jedno, zoftawując drugie zupełne ofkar- 
żonemu, a fam potym jakoby będąc między 
dwiema ufzyma Śrzedni, wyrok czynił. A 
przeto jefłi kogo do ciebie tajemnie ofkarżo- 
no, patrzayże tego, żebyś ofkarżonego abo 
fam, abo przez kogo infzego na pokoju nie 
pomionął, a jego abo przyznanie, abo ob- 
mowę wyfłyfzał ,nie oznaymując przedfię te- 
go, kto ofkarżył. Ofobliwey oftrożności da 
tego trzeba, Żeby ofkarżycielom abo wnet 
zarazem wiary nie dawano, abo też drogi 
do ofkarżania zgoła nie zagradzano. A jako 
to nazbyt prędkiemu uwierzeniu przyczytają, 
wizyftko co ulłyfzylz zarazem za pewne przy- 

jąć : 


(x) Zył ten Andrzey Modrzewfki za panowania 
Zygmunta Augufta w Polfzcze. 
(y) Vigilius Eclóg. 4. 
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jąć! tak zafię przed wfzyftkiemi ufzy zam- 
knąć, niemądrości przypilują. Bo częlto- 
kroć wiele ludzi wiele rzeczy ukazują ku wy- 
ftrzeganiu tobie, y Rzeczypofpolitey barzo 
potrzebnych. A tak, na Pana to właśnie 
należy y nie kochać fię w ofkarżaniu, y nie 
dawać ofkarżającemu wiary pirwey, niżli fię 
wfzyftkiego dowiefz, coby też na to druga 
ftrona odpowiedzieć mogła. 

Na kogoby fię pewnemi znaki doświad- 
czono, żeby kogo ze złości, abo umyfłem 
zafzkodzenia ofkarżył, niechayby był karan. 
Ale przedfię takby niechay był karan, aby fię 
drudzy od ofkarżania nie odftrafzali, ktorzy- 
by nie z jakiey włafney waśni, ale z miłości 
Rzeczypofpolitey, o ktoreyby dobre ftali, czę- 
fto Pana z ftrony wiela rzeczy napominali. 
Toteż naymniey nie należy na Krola, ale pra- 
wie na Tyranna, co niektorzy dlautwierdze- 
nia możności fwey czynią, iż abo przyczyny 
nieprzyjaźni między Pany fieją, aby łacniey 
to, czego żądają, za ich niezgodami prze- 
mogli, abo ferca, y myfli ich iakiemi krzyw= 
dami zwątlili, iż, ktorzy upufzczą pioro, a- 
bo ferce ftracą, nie łacno fię oprą przeciw 
zuchwalftwu drugich : abo chcą, żeby mię- 
dzy nimi żadnego możnego nie było: jako 
powiedają, że to Turecki Carz w Węgierfkiey 
ziemi przefzłych lat uczynił: bo zakazawfzy 
chłopom pofłufzeńltwa, y roboty Panu po- 
winney, chciał Slachte z nimi porownać. Pa 

F 0= 


82 Ksręci PIERWSZE 


dobne temu, abo jefzcze y frożfze ono, co 
powiedają o niejakim Kaliimachu, że prze- 
złych lat namawiał Krola Jana Olbrychta na 
takowe rzeczy, ktore należały abo ku wy- 
gubieniu, abo przynaymniey ku nawątleniu 
zacności ftanow, ale on flachetny Krol fzko- 
dliwe rady ku tyrańftwu fię fkłaniające wzgar- 
dził, a Rzeczpofpolitą w taki« m poftanowie- 
niu, w jakim ją był od przodkow fwoich wziął 
y on fam zachował, y fwemu potomitwu po- 
dał. Zaprawdę zwierzchny Pan ma być po- 
wodem, y ftrożem pokoju, a zgody między 
obywatelmi, a fporow, y niezgod ma być u- 
ftawicznym porownaczem: y niemniey ma 
być żałościw z rozruchow obywatelow fwych, 
jedno jako Ociec z nieftworności fynow , abo 
jako głowa z niefpofubności drugich człon- 
kow: ponieważ on jeft Rzeczypofpolitey (wey 
głową, a Qycem oyczyzny bywa nazwan. 
Nie możeć być ciało zdrowe, y nie może 
być na wizem fpofobne, gdzie woynę wie- 
dzie fkora z kościami, flagma ze krwią, ko- 
lana z goleniami, ferce z wątrobą. 

Nie jeft to prawdziwy Ociec, ktory nie- 
zgody między fynmi abo wzbudza, a fo- 
rytuje, abo nie ftara fię, żeby były wykorze- 
nione. Nie godzien też ten, żeby go zwierz- 
chnym Panem, abo Krolem zwano, ktory 
krzywdy czyni fwoim ludziom, a kochafię z 
waśni jednego przeciw drugiemu , mając 
tzecz (wą na pieczy: jako też y Pafterz A 
je 
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jeft godzien tego przezwifka, gdy owce roz- 
gania, z naylepfzey pafze zgania, a owczar- 
nie nędznemi fzkodami, abo upadkami nape- 
łnia. Jefzcze też y to należy na fprawiedli- 
wość, każdemu w rzeczach uczciwych wia- 
rę zachować. Abowiem Rzeczpofpolita nie 
może infzym fpofobem w całości być zacho- 
wana, jedno zachowaniem wiary nie tylko 
obywatełom, abo przyjaciołom, ale y nie- 
przyjaciołom. Dla tegoć Rzymianie Anni- 
bala przeniewiernym, a Kartaginenczyki nie 
flownemi, a wiarę łamiącemi zwali: iż oni 
y owiarę niedbali, y przymierze łamać zwy- 
kli byli. _ Wieczney pamięci godna rzecz jeft, 
a ku wfpominaniu żałofny przykład Władzi- 
flawa Krola Węgierfkiego, Stryja twego (z) 
o Krolu, ktory iż był przymierze z Amura- 
tem Tureckim Krolem wzięte, za namową 
Eugeniufa czwartego Papieża złamał, wielką 
fzkodę fobie, y Kroleltwu fwemu przyniofł. 
Bo gdy mu fię przed tem fzczęfliwie w bi- 
twach przeciw Turkom powodziło, potym 
za złamanie przymierza karanie odniofł. A- 
bowiem y woyfko jego dofyć wielkie, y mę- 
żne, y zawize przedtym wygrawać bitwy 
przyzwyczajone porążone jeft, y fam zginął, 
iż Boa onego przymierza Sprawca tym go 
fkarać chciał. Daleko lepiey uczynił zZttilius 
Regulus, chocia poganin, ktory, aby Karta- 

F 2 gi- 
(z) Władifław Krol Węgierfki, ktory zginął pod 

Warną, Dziad Krola Augufta. 
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gineńfkim wiarę ftrzymał, wrocił fię do Kar- 
taginy, rozumiejąc to być rzecz lepfzą , y Rze- 
czypofpolitey pożytecznieyfzą, niżliby nie 
ftrzymawizy fłowa miał uść śmierci, ktorą 
wiedział już fobie nagotowaną być. A tu 
już niech będzie o fprawiedliwości dofyć, o 
ktorey w Kfięgach wtorych fzyr(zey rozmo- 
wy mieyfce będzie. Przy fprawiedliwości 
bywa fzczodrobliwość, cnota y ludziom pro- 
ftym, ale naywięcey zwierzchnemu Panu po- 
trzebna. Afzczodrobliwość nic infzegojeft, 

jedno dać w ten czas, kiedy trzeba dać , ko- 
mu trzeba dać , jako wiele , y dla czego co 
ma być dano. A tak niezdrożnaby była 
rzecz, o każdy nakład używać rady prze- 

dnieyfzych , a rozfądnych ofob: a z tego co- 
kolwiekby fię na dary wyłożyło, jakoy z in- 
fzych nakładow potrzebnych, żeby Podfkar- 
bi liczbę dawał. 

Jefliby takiey pilności nie przyłożono , do- 
chody roczne barzoby fię łacno rozlazły, y 
przylzłoby potym do odd alenia, y zaftawia- 
nia dochodow Zamkowych, y Powiatowych, 
abo zaprawdę gdyby nalegała woyna, abo 
jaka infza Rzeczypofpolitey niebefpieczność, 
mufiałby Krol fprośnie fzwankować, coby 
nie mogło być okrom wielkiego narufzenia 
zacności Krolewfkiey, a okrom fzkody, y nie- 
befpieczności Rzeczypofpolitey. 

A to też jeft rzecz pewna, y prawdziwa, 
iż prze utratę niepotrzebną nifzczeją bogac- 
twa, 
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twa, a prze fkromny, apomierny, y porządny 
fzafunek mrożą fię. To o (zczodrobliwości 
niech będzie dofyć. To też na zwierzchne- 
go Pana przynależy, nie podnofić fię czafu 
izczęfliwego powodzenia, a czafu niefzczę= 
ścia nie truchleć. Czafu też pokoju przyna- 
leży na Pana myflić na potomne czafy, abo 
na wieczność o zacności, y o dobrem tak 
fwem, jako y ludu fwego: bo powiedział nie= 
ktory uczony : 


„mee Felix Civitas, 
Tempore que pacis bella futura timet, 
To jeft: 
Szczęfliwe Miafto, ktore miefzkając w pokoju, 
Obawia fię przygody, a myfli o boju. 


Przeto Krol ma fię ftarać o wfzyfiko, cze- 
go do woyny trzeba, broń wizelaką goto- 
wać, a mieyfca od najazdow nieprzyj: ąciel- 
fkich bliżfze częfto objeżdżać. Z więkfzą 
chęcią żołnierze na takie mieyfca zjeżdżać 
fię będą, na ktorych będą wiedzieć, że tam 
Krol ich częfto przemiefzkawa: pilniey będą 
przeftrzegać powinności fwey, a nieprzyja- 
cielowi też ftrafzliw(zemi będą. Nakoniec 
pokoy oney ziemie ftatecznieylzy, y dlużfzy 
będzie, ktorey Pan będzie taki, że go po- 
ftronni narodowie będą wiedzieli być czuy- 
nym, a każdego czafu do woyny gotowym. 
Ale o woynie w trzecich Kfięgach mowić bę- 
dziemy. A to niechay be adzie dofyć powie- 
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dziano o tych cnotach, ktoremi Krolowie in- 
fze ludzi przechodzić mają: bo fłufzna rzecz 
jeft, aby ten, ktory o wizyftkich radzić, y 
myflić ma, był nad wfzyftkie infze mędrfzy, 
ktemu też fkromnieyfzy, y powściągliwfzy, 
jako ten, ktory wfzyftkiemi rządzi. Boć praw- 
dziwie one fłowa powiedziano: Czem kto jeft 
więkfzy, a czem więkfzemu mnoftwu ludzi 
roikazuje, tem mu fię mniey godzi ono czy- 
nić, coby mu fię podobało, aby ona naywyż- 
fza władności jego możność niepodawała mu 
przeftronney drogi przewodzić, a nawet y 
broić, cobykolwiek chciał. To też jeft Kro- 
lewfki włafny urząd , cnotę fzczodrobliwością 
wyftawić , fprawiedliwość między obywatel- 
mi czynić, a nieprzyjaciela zwyciężać. 0O- 
krom tego, towarzyftwo fpolne ludzkie mię- 
dzy nimi nie może być trwałe, ktore towa- 
rzyftwo aby zawżdy w całości mogło być za- 
chowane, przeto mnoftwo ludzi pragnęło te- 
go, abv jedna ofoba wfzyftkiemi władała. A 
przetoż niechay to wiedzą Krolowie, że 
oni dla ludu, nie lud dla nich jeft! poftano- 
wion. O jako to fą potężne, a przerażają- 
cefłowa, kiedyby je ten, ktory kroluje, do 
wnętrzności ferca fwego przyjął. Bo ktory 
Pan mnima, Żeby dla niego było mnoftwo 
ludzi, nie może być, aby nie miał zle uży- 
wać y ludu famego, y wfzyftkich jego rze- 
czy. Łacnoć to obaczyć u wiela ich, ktorzy 
nic niedbają , y nic nie myflą o rzeczach lu- 
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dzi fobie poddanych, ktorzy aby napełnili żą- 
dze fwe, Śmieją y lud łupić , y ciężkiemibrze- 
miony trapić , y pożytki im odeymować, a 
to , czego z gruntow, na ktorych żywą, na- 
byli, do infzych ziem przenofić , y wizyftko, 
co fię im podoba broić. 

Ale Pan, ktory to na fercu fwem pilnie 
uważy, że on nad ludem jeft przełożonym, 
nie dla fiebie, ale dla tegoź ludu; ten tak 
będzie rozumiał, że nic nie mafz jego wła- 
fnego, ale wfzyftko Rzeczypofpolitey: ao te 
rzeczy, ktore fą fpolne wfzyftkich, będzie fię 
ftarał, jakoby wfzyftko przynofiło zacność, 
y pożytek Rzeczypofpolitey. Ten dla fwo- 
ich pożytkow nic chciwiey nie będzie poczy- 
rał: ten dobra fwego od dobra ludu (wego 
nigdy nie odłączy: ten wfzyltkę fławę, cześć, 
y fzczęście fwe będzie pokiadał w [pokoynem, 
a fzczęfliwem ludu fwego życiu, co Cicero 
fzeroce temi flowy wypifał: (a) Jako Ster- 
nik naywięcey ma mieć na baczeniu fzczęffi- 
we żeglowanie, Lekarz zdrowie chorego, 
Hetman zwycięftwo, tak Sprawca Rzeczy- 
pofpolitey fzczęfliwe, a fpokoyne obywate- 
low fwoich życie, aby Rzeczpofpolita mogła 
być na wfzem fławna, w bogaftwach obfita, 
y uczciwych cnot pełua, bo fię godzi, aby 
tak wielkiey, a między ludźmi zacney, y pię- 
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(a) Cicero ad Attic, lib. 8. epift, 11. 
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kney rżeczy on był Sprawcą. Jeft tedy to 
urząd zwierzchnych Panow, wizyftkie oby- 
watelow fwoich fprawy wiedzieć, ftarania ich, 
prace, trudności, rożnice, fpory, nienawi- 
ści, niedofłatki, niebefpieczności wojenne, 

nawet wizyftkich rzeczy ciężar na fobie od- 
ncfić, a. w tem wfzyftkim dobra, y pożyt- 
kow Rzeczypofpolitey pilnie przyftrzegać, a 
o pożytki fwe nigdy fię tak nie ftarać, aby 
ich do pofpolitych przyliczać nie mia. A- 
bowiem w dobru pofpolitem zawżdy naydą 
y fwe. A jefli fwoy pożytek od pofpolitego 
będą chcieli odłączać , zaprawdę ci zboyca- 
mi będą Rzeczypofpolitey, nie ftrożmi, bę- 
dą fkaźcami jey, nie fprawcami. To jefit pe- 
wna rzecz. Toć świadczy żywot, y fprawy 
tych wfzyftkich tak Krolow, jako Kliążąt, y 
infzych Przełożonych, ktorzy mnimają, że 
nie oni dla poddanych, ale poddani dla nich 
fa ftworzeni, na Świat wydani, y poftano- 
wieni. Takci wiele może biewiadomość pra- 
wdy, a zwłafzcza w tych ofobach, ktorych 
chęć za niekaraniem obrociła fię w wielkie 
fwowoleńftwo, y rofpuftność. A ponieważ 
nie tak wiele ludzie uftawom bywają pofłu- 
fzni, jako przykładem do rzeczy zacnych 
bywają pobudzeni: przeto na zwirzchnego 
Pana należy, takim fię pokazować w rzą- 
dzeniu żywota fwego, jakiemiby chciał mieć 
fobie poddane. Dziwne żądła męftwa w fer- 
cach Żołnierzow fwoich zoftawuje Hetman, 


gdy 
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gdy tak mowi : Nuże moi mili Żołnierze, co 
uyrzycie, Żeja pirwey przed wami czynić bę- 
dẹ, tegoż y wy za mną czynić nie przefta- 
waycie. A zafię Hetmana nikczemnego, zle- 
niałego, a w rofkofzach rofpuftnego , chocia 
by też co gornie mowił, żaden Żołnierz nie 
będzie rad fłuchał. Paweł Apoftoł tak wiel- 
ce ważył karność domową, iż z niey bierze 
wielki znak tego, kto fię godzi bydź Epifco- 
mem, abo Dozorcą , mowiąc: ajako będzie Ko» 
ścioł Boży rządzić, kto włafnego domu fwe- 
go rządzić nie umie? Niechayże tedy zwierz- 
chny Pan tak fię przez wfzyftek czas żywota 
fwego popifuje, jakiemi chce mieć ludzi fwo- 
je. Bo jako niektory uczony mowi: 


. Componitur orbis 
Regis ad exemplum: nec fic inflefiere fenfus 
Humanos edifta valent , _ quam vita regentis, 

To jeft: 

Wfzyftek świat pofpolity patrzy Krola fwego 
Obyczajow, trzyma fię wizech poftępkow jego. 
Mało ważą Statuta , mało rofkazanie, 
Przełożonego życie za to wfzyftko ftanie. 


Wielkie owfzeki przymufzenie do pofłu- 
fzeńftwa na lud {woy wkłada zwierzchny Pan , 
gdy nie tylko fłowy przykazuje, ale przykła- 
dem fwym idzie przed wfzyftkiemi, jakoby 
podawając rękę za fobą idącym. Ten obo- 
wiązek nie bywa f(prawion mocą cielefną, ani 
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Żelazem ( co należy na Prawa, y na Sądy ) 
ale wftydem wfzyftkim zadanym, jefli nie be- 
dą czynić tego, co widzą, że ich zwierzchny 
Pan czyni. Tym fpofobem zwierzchny Pan, 
y Dwor fwoy będzieuczył, y Urzędnikom po- 
winne do rządzenia wfzyftkich rzeczy cnoty 
zaleci, y przełożone do ich powinności po- 
budzi, y Młodzieńcom do wyuczenia flache- 
tnych nauk, abo umiejętności drogę poda, 
y poddane fwoje mędrlze, a do każdey po- 
winności pilnieyfze uczyni. Będą mu wfzy- 
fcy pofłufzni z chęci, a nieponiewoli: w rze- 
czach trudnych nie opufzczą go, rzeczy tak 
wefołe, jako przeciwne fpolne fobie z nim 
będą rozumieć: o żywego będą fię bić, a z 
umarłym będą fobie Życzyli umrzeć. A'o 
temci zaprawdę wflzyftkim zwierzchny Pan 
myfllć ma, żeto wfzyftko , com powiedział, y 
coby trzeba, aby fię w niem naydowało, nie 
tak wiele ludzkie fiły fprawić mogą „jako tafka 
Boża. Przeto Boca o to pokornie profić 
trzeba, żeby w tak wielkiem wiela rzeczy 
rządzeniu raczył natchnąć Ducha łafki fwey. 
A niema już na tem przefłać, Że fprawiedli- 
wie, a przyfłoynie Pańftwa doftał. Bo jefli 
go nieprzyftoynie będzie używał, jefli rad, 
y fpraw fwych ku dobremu rządzeniu Rze- 
czypofpolitey, ku czynieniu wfzyftkim zaro- 
wno fprawiedliwości, ku bronieniu chwały 
Bożey nie obroci, jefli drogami Przykazania 
Bożego chodzić nie będzie, nie kasze n 
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dzie poczytan , jedno jako on Saul Krol {zra- 
elfki, ktory w onem narodzie był y nayfla= 
chetnieyfzy, y nayurodziwfzy, ktory ż rofka- 
zania Bożego był Krolem obran , ktory pro- 
rokował, ktory ze wfzyftkiemi ludu Bozego 
nieprzyjacioły wfzędzie w około mężnie wal- 
czył, y wiele zwycięftw odniofł, ale iż dro- 
gę Przykazania Bożego opufzczał, przetoż 
był y od Boca odrzucony, y Kroleftwo lzra- / 
elfkie od niego oderwane, a drugiemu dane 
było: przetoż też od Ducha Bożego będąc 
opufzczony, duchowi złemu był podany, a 
w bitwie fyny fwoje wfzyftkie widział pobi- 
te, fam też będąc ranion, potym fięfwą rę- 
ką zabił. Ale te wfzyftkie rzeczy o Saulu 
wizyfcy z Pifma świętego wiedzą. Ono też 
o Ludwiku Krolu Węgierikiem jaśnieyfza 
rzecz jeft, niżlibych j Ją fzerokiemi fłowy po- 
wiedać miał, ktory też  (prawiedliwie na Kro- 
leftwo był obran, ale iż fprawiedliwości nie 
barzo pilnym ftrożem-był, więcey tańcow , 
niżli poważnych fpraw pilnował , krzywd lu- 
dzi obciążonych nie mścił fię, y innych po- 
winności Krolewfkich zaniedbawał, przęto 
takie fkończenie żywota miał, jakiego wizy- 
ftko Chrześciańftwo zawżdy żałować bę- 
dzie. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ X. 


1. Panowie Rada, y Pofłowie Ziemfcy dla cze- 
go do radzenia o Rzeczypofpolitey bywają 
Krolowi przydani. 2. Dla czego Krolowi 
dana jefł naywięk[za zwierzchność w Rzeczy- 
po/politey. 3. Y tu o powinności Panow 
Rad krotko. 4. Y o Poradnikach Krolew- 
fkich, ktorzyby przy niem ufławicznie byli. 
5. Y o Sekretarzach każdego Powiatu. 6. Na 
Krola należy, aby przy Radzie Senatoro: by- 
wał. 7. Zamknienie opifania Senatu wzięte 
od ich powinności. 


Gaz tedy rozmaite kaźni na Krole fą za- 
łożone, ktorzyby nie dobrze używali Urzę- 
du (wego, a żaden Krol nigdy nie był, ktory- 
by łam wfzyftkie Urzędy, abo powinności na 
fobie nofić mogł: przeto jeft bez mała wfzę- 
dzie ten obyczay, że Krolom Senatory, yin- 
ne Urzęduiki przyftawiają, ktorzyby z nim 
Rzeczpofpolitą rządzili. Co też y Moyżefz 
(b) naywyżfzy Sprawca ludu Bożego uczy- 
nil, ktory za radą Jethbrona Madyanity świe- 
kra fwego obrał wiele ofob czelnieyfzych, kto- 
rym też władności fwojey udzielił. Uczynił 
to y Daryus Krol Medfki, ktory też niektore 
przednieyfze Pany poftanowił, między kto- 

re- 
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remi chciał, aby też był Daniel Ebreyczyk, 
(c) aby z nim wfzyftkie rzeczy rządzili, y 
fprawowali. 

U Polakow mimo Krola, y Pany Radne, 
barzo wiele może flachecki ftan, ktory pofy- 
ła zawżdy z każdego Powiatu Pofły na Seym, 
ktorzy acz nie mają mocy wotować : wizak= 
że wiele rzeczy potrzebnych podawają ku roz- 
bieraniu Senatorom. 

Uftawy też wfzyftkie pilnie przeglądają , 
jefli co Rzeczypofpolitey fzkodliwego być 
widzą. aby fię przeciw temu zaftawili. A 
przetoż żadne Prawa, ani uftawy nie fą wa- 
źne, jedno na ktore Pofłowie Ziemfcy pozwo- 
lą. Nie inaczey podobno fą ci Pofłowie u 
nas, jedno jako u Rzymian bywali Starfi nad 
pofpolftwem , ktore zwano Tribuni Plebis. Bo 
ponieważ w pofpolftwie potrzeba zawżdy 
mądrości, powagi, y fłateczności, przeto 
poruczano to czelniefzym ofobom na to obra- 
nem, 7Tribunis ,to jeft, Starf(zym nad pofpol- 
ftwem, aby fię przeciwko wynalazkom Pa- 
now Rad opierali, a pilnie tego przeftrzegali, 
żeby Rzeczpofpolita ubliżenia jakiego nie od- 
nofila Widziałem to fam, gdy wiele rzeczy 

zacnych, a potrzebnych, poftanowiono unas, 
za uchwaleniem Slacheckiego ftanu: wiele 
rzeczy fzkodliwych odrzucono , Zza nieprzy- 
zwoleniem jego. Co Panie Boże day, aby 
na wieki trwało. Ale 


(c) Daniel. 6, s 
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Ale też niekiedy dali fię w tem uznać, 
iż nazbyt ftan fwoy miłują, a nie tak dalece 
o Rzeczpofpolitą dbają, jako pilnie wolności 
fwoich bronią, co fię okazało w niefłufznem, 
a niefprawiedliwem artykule o mężoboyłftwie. 
A tak niechay tego pilnie ftrzegą Pofłowie , 
aby dla nich kiedy Rzeczpofpolita wielkiey 
fzkody nie wzięła, z wielką ftanu ich fromo- 
tą, ynędzą. Ale Panie Boże tego ucho- 
way, a racz wfzyftkiemu Slacheckiemu fta- 
nowi takie ferce dać, aby oni odrzuciwfzyna 
ftronę miłość famych fiebie, wfzyfikę Rzecz- 
pofpolitą, to jet, wlzyftkie ludzi w tem fpo- 
Jecznego życia towarzyttwie z nami miefzka- 
jące miłowali, o wfzyftkie fię ftarali, wfzyfi- 
kich gardła, pożytkow, y zacności bronili. 
Co kiedy będzie, tedy fię okaże fprawiedliwa 
przyczyna, dla czego tak Panowie Rada, ja- 
ko y Slachecki ftan przydan jeft do władno- 
ści Krolewfkiey. Boto mamy za pewną rzecz 
mieć, że nie jeft żaden, ktoryby jeden fam, 
abo radą fwą, abo ftaraniem fwym mogł wfzy- 
ftkiey Rzeczypofpolitey dofyć uczynić, a jey 
brzemiona znofić. A jako każdy więcey (d) 
dwiema oczyma uyrzy , lepiey dwiema ufzy- 
ma fłyfzy, a dwiema rękami, y dwiema no~ 
gami więcey fprawi, niżli kiedyby tylko je- 
dnego oka, jednego ucha, jedney nogi, y 
jedńey ręki używał: takci wlzyfcy, ktorzy 

wie- 


(d) Ariftot. Poitic. 3, 
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wiele ludu, y niezliczone fprawy poruczone 
fobie mają, potrzeba, aby wiela ludzi oczu, 
ufzu, y nog, y rad używali, chcąli dobrze, 
a porządnie rzeczy włzyttkie (prawować. 

Y zdamifię ta przyczyna być, dla ktorey 
Krolomy zwierzchnym Panom, prawem wfzy= 
ftkich narodow, naywiękfza władność w Rze- 
czypofpolitey dana jeft: ktorzy będąc na nay- 
wyżfzem doftoyności ftopniu poftanowieni, 
radząc, y myfląc o wfzyftkich fwoich ludziach, 
nie jedney, abo nie kilku ofob rady w fpra- 
wowaniu rzeczy używać mają, ale wiela o- 
fob, y tych nie leda jakich, ale co przedniey- 
fzych, y co mędrfzych, ktorychby oni wię- 
cey, niźli kto infzy mogł mieć. Abowiem 
jefli fię puścifz za dobrym rozfądkiem, nie- 
flufznaby to rzecz, aby jednemu człowieko- 
wi, ktoryby y nic nie umiał, y namiętno- 
ściom, abo popędliwościom ferdęcznem dał 
fię unofić, włzyftka fprawa Rzeczypofpolitey 
miała być poruczona. Lecz ponieważ Kro- 
lewfka władza ma fię podpierać wiela ludzi 
ofobliwą cnotą, y mądrością, przeto zdała 
fię być fłufzna rzecz, aby ją jeden na fobie 
niofł, ktoryby wfzyftkiemi rządził, Bo ła- 
cniey jednego panowaniu poßuíznym DYĆ, ni- 
Żli wiela ich: łacniey jednego byftrość y po- 
hamować, y gdyby fię tam ciągnęła, gdzie 
nie trzeba, nazad cofnąć, niżli wiela ich. 
Zdała lię tedy fłufzna rzecz być, aby jeden 
jako głowa wfizyftkiem drugiem członkom, 

co. 
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coby było napożytecznieyfzego , a nafprawie- 
dliwizego , czynić rofkazował, uftawy około 
fprawowania rzeczy (czynił, y wykonywał: 
wątpliwe, a niepewne rzeczy rozwięzował : 
każdego obywatela ziemie fwey w powinno- 
ści jego zadzierżawał, a lepfzym go, ile mo- 
że być, czynił: naofłatek aby był wodzem, 
y początkiem, pokoy, y wfzelaką uczciwość 
tak w ziemi (wey zachow, wać, y pomnażać, 
jako jey też na pograniczu od nieprzyjaciela 
bronić. Abowiem jefliby ich wiele z taką 
władzą w jedney Rzeczypolpolitey było, czę- 
ftóby fi fię trafiały barzo zawikłane trudności, 
gdyby każdy, co mu fię naylepfzego widzi, 

ku fkutkowi przywieść chciał, Y nie mogli- 
by tacy Żadney rzeczy w dobry porządek 
przywieść, jefliby fię pirwey fami między fo- 
bą nie zgodzili, y nie zezwolili. 

Zaprawdę ani pofpolitego człowieka, ani 
przednieyfzych w ziemi ofob panowanie nie 
może fię na urzędzie fwym przyłtoynie za- 
chować, jeżliby pirwey nie wzięło na fię po- 
dobieńftwa panowania jedney oloby, chyba 
żeby wfzyltkiey ziemie fprawę ( cow Rzymie, 
y w infzych Rzeczachpofpolitych, czafu wiel- 
kiego niebefpieczeńftwa zachowywano ) je- 
dnemu komukolwiek do czafu poruczono , 
ktorego Rzymianie Difiatorem zwali : ktory 
wyjąwizy to, że do czafu panował, czemże 
infzym był, jedno Krolem? Rzymfka też 
Rzeczpofpolita, ktora po czafiech Tarquiniu- 
{zos 
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fzowych brzydziła fię władzą Krolewfką ja- 
koby jaką zarazą, doznawfzy częftokroć , 
jako ciężkie, a fzkodliwe jeft panowaniewie- 
la ofob, ktorych woynami wnętrznemi dłu- 
go trapiona była, z wielką chęcią Augufta 
zwierzchnym Panem obrała : nauczywłzy fię 
wielem przykładow, iż lepiey daleko, aby 
jeden naywyżfzą władzą na fobie nofił, ni- 
żliby fię wiele ich z rowney władze wełeli- 
ło: ktorzy będąc niezgodni między fobą, 
wfzczynaliby nielnafki, y bunty, a nie mo- 
gliby niczyim rofkazowaniem, abo panowa= 
niem być pohamowani. 

Y ztądżeć urofły one flowa przez Wale- 
ryufza Meffale, z rofkazania Senatu, y po- 
fpolftwa Rzymfkiego do niego pofłane (e): 
Niech to na dobre, y na fzczęście tobie, y 
domowi twemu, o Cefarzu Auguście, bę- 
dzie, Senat, y pofpolftwo Rzymfkie pozdra- 
wiają cię Qycem Oyczyzny.  Ktoremu zapła- 
kawizy Auguftus temi flowy opowiedział: 
Gdyżq4m już, czegom żądał, otrzymał, za- 
cni, a na radę wyfadzeni Panowie, o coż ine 
fzego mam Boga profić ; jedno abych to ze- 
zwolenie wafze, do oftatniego żywota mego 
końca mogł znofić? A naypierwey o to fiẹ 
ftarać trzeba, aby Senatorfka ławica co na- 
lepiey była poftanowiona, ktora po Krolu w 

kaa 


(e) Sueton, in Oĉta, c. 58. 
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każdey Rzeczypofpolitey jeft naprzednieyfza. 
U nas jeft złożona mało nie ze wlzelakich u- 
rzędnikow tak Duchownych, jako Świeckich. 
A przeto wielką pilność Krol czynić ma, o- 
koło obierania tych urzędnikow , ktoremi 
zwyczay jeft zafadzać koło Senatorfkie, kto- 
re jeft naywyżfzą Rzeczypofpolitey radą, pó- 
fpolitego dobra, y zacności ftrożem, ktore 
Krola, y zwierzchnego Pana do pięknych, 
a uczciwych rzeczy pobudza, od fprofnych, 
a nieuczciwych odwodzi „a złe jego chęci ha- 
muje: bez ktorego rady, zdania, y zwierz- 
chności nic w Rzeczypofpolitey, ani w zie- 

mi, ani za granicą czynić fię nie godzi. 
Okrom Senatu , ktory o naprzednieyfzych 
fprawach Rzeczypofpolitey radzi, a nigdy nie 
bywa zbieran , jedno dla ważnych fpraw, y 
to na Seymie, godzi fię Krolowi miewać 
przy fobie kilko ofob, ktorzyby od jego bo- 
ku nigdy nie odftępowali, z ktoremiby fię 
ò wfzyftkich rzeczach namyflał, a z nimiby 
radził o rzeczach ku czynieniu potrzebnych : 
y owfzem gdy ma wfzytek Senat, abo Pany 
Radne zebrać, aby fię z temi pirwey w ka- 
Żdey rzeczy, rozważając ją, natę, y nao- 
wę ftronę, namowił, niżliby ją przed wizyt- 
kiem Senatorfkiem kołem przełożył. S F) 
rzy- 


(f) Poźnieyfzych czafow, tó jeft: R. 1573 pra- 
wo uftanowione, ażeby procz Miniftrow jeden 


Arcybilkup, albo Bifkup , jeden Wojewoda, 
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Przyrodzenie do tego ciągnie, zwyczay ludź- 
ki też to niefie , iż każdy człowiek ma tych, 
z ktoremi towarzyfkie żywie, ktorym fię pir- 
wey rady o fwych rzeczach zwierza , niż fię 
z nimi pokaże. Jako daleko więcey zwierz- 
chnemu Panu godzi fię, aby miał około fie- 
bie ludzi takowe, ktorymby fię z myflami 
fwojemi pirwey otworzył, a ich też zdanie 
w tey mierze ufłyfzał, a ź nich wyrozumiał, 
jelliby fię co w tey mierze ( jako myfli ) fpra- 
wić mogło, abo nie. Tym ipofobem y o dru- 
gich wotowaniu będzie potym lepfzy rozfą- 
dek dawał, y gdy w kole Senatorfkiem fpor 
jaki o co będzie, łacniey będzie mogl obrać 
to, co fię jemu,y Rzeczypofpolitey pożyte= 
cznieyfzego być zda. Lecz takowi, ktorzy 
przy boku Krolewfkiem uftawicznie będą, a 
do takich tajemnych rozmow będą przypu- 
fzczani, trzeba aby byli wierni, y milczeniem 
ozdobieni. Bo wiele złego ztąd przycho- 
dzi, gdy rady zwierzchnych Panow nieroz- 
myflnie, fkwapliwie, a przed czalem bywa- 
ją rozgłafzane. 

G 2 Są 


dwoch Kafztelanow rezydowało przy bo- 
u Krolewikim R. 1641 odmieniona liczba ; 
na lat dwie dwudzieftu ośmiu naznaczają, 
to jeft: czterech Bifkupow, ośmiu Wojewo- 
dow ,fzefnaftu Ka(ztelanow ,tak ażeby przez 
polroka jeden Bifkup, co trzy miefiące jeden 
ojewoda, y dwuch Kafztelanow rezydo- 
walo przy Krolu. Co do tego czafu trwa, 
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Są Monarchowie, ktorzy każdemu Po- 
wiatowi do fpraw tak domowych, jako też 
poftronnych dawają takie poradniki, albo 
Sekretarze, aby fprawy im poruczone od- 
prawowali. 

Chwalebny to zaprawdę jeft obyczay , a 
Panom zwirzchnym, nad wielkiemi Pańftwy 
przełożonym , a zwłafzcza ktorzy z rożnemi 
narody fpolne fprawy mają, barzo potrzebny. 

Abowiem gdy kto fam jeden wfzyftkie 
fprawy na fobie nofi, tedy y fam znofzeniu 
tak wiela brzemion nie prawie dofyć uczynić 
może, y fprawy leniwiey idą, a ci, któ- 
rych fię rzecz toczy, więkfzy nakład podey- 
mować , y więcey czafu tracić mufzą. 

Zaś gdy każdy pilnuje tego, co na jego 
urząd należy, tedy fię fprawy rychley, y le- 
piey odprawują: a jeden nie bywa tak wiele 
kiem mnoftwem fpraw zatrudnion: ludzie 
też tak fwoi, jako y poftronni, z mnieyfzym 
nakładem, y czafu trawieniem do dómu fię 
wracają. Gdy mieyfce ktoregokolwiek z tych 
Sekretarzow wakuje dla Śmierci, albo dla 
ktorey infzey przyczyny, nie biorą tego Kro- 
lowie na fię, aby na jego mieyfce, kogoby 
chcieli, infzego dali: bo pofpolicie do tego 
przekaża proźba wiela ich, iż nie tego, ko- 
goby chcieli, chocia też y godnego, obiera- 
ja, ale kogo im jakoby po niewoli wtrącą. 
A tak wfzyftko bywa w mocy drugich Sekre- 


tarzow, aby oni obrali, a na mieylce zmar- 
łe- 
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łego wfadzają kogo rozumieją być do tego 
prawie godnego. 

Słafznaby też rzecz była, żeby Kro! przy 
Panach Radach, gdy o Rzeczypofpolitey ra- 
dzą, ofobą fwa był: bo oprocz tego, że ich 
dowcip, fuchając jako wotują, wybaczy, 
też y to, do czego fię kto więcey zgodzi, 
pozna: y famę rzecz, ktora fię toczy, do- 
ftateczniey wyrozumie, y Dekret uczyni ta- 
ki, ktory z więkfzym pożytkiem Rzeczypo- 
fpolitey będzie. Lecz gdy fię trafią niezgo- 
dne wota Senatorow, coby miał Krol czy- 
nić, jefli ma liczyć wota, abo je ważyć, ni- 
żey , gdzie będzie rozmowa o uchwale Pa- 
now Rad, powiem. Teraz o urzędzie Sena- 
torfkiem nieco przypomnię, bez ktorego, ja- 
kom pówiedział, nic fię Krolowi w Rzeczy- 
pofpolitey poczynać nie godzi: gdyż wedle 
ich zdania Prawa bywają ftanowione, Sądy 
odprawowane, y woyny podnofzone. Wicl- 
ki to urząd, y ciężkie brzemię jeft, a nie- 
wiem, jefli nie więklzy, y trudnieyfzy między 
wfzyftkiemi infzemi urzędy, wyznawać fię, 
y okazować być ftrożem Rzeczypofpolitey, y 
obrońcą. Niech żaden nie będzie tego o fo- 
bie mnimania, Żeby go przyftoynie fprawo- 
wać mogł, bez wielkiego rozumu, więkfze- 
go zwyczaju, a mądrości y owlzem daleko 
więkfzey, bez wagi wyroku, bez rozmaite- 
go, a dofkonałego porady fpofóbu. 


G 3 ROZ- 
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ROZDZIAŁ XI. 


7 


z. Co przynale: M na Senat. y na w/zyfkie in- 
[ze ofoby radne, aby około wotowania na 
wjzyfłko baczenie mieli. +2. Aby fie fkwapli- 
wego, a nierozmyślnego wotowania wyfirze- 
gali. 3. Namiętnościom ferdecznem aby fię 
nie podawali. 4. Aby na uczciwość pirwfze 
baczenie mieli, 5. Aby na drugich dobre wo- 
ta faczyrze przyzwałali. 6. Aby to śmieli 
mowić, co rozumieją być dobrego, abo fpra- 
wiedliwego, 7. Aby w fiebiej więcey rozwa- 
żali wota, niżli je liezyli, 8. Potym jef 
zamknienie, 


Otatznie tedy czelnieyfzym ofobom, ktorzy 
tak wielkie rzeczy na {wey głowie nofzą, by- 
wa rofkazano, aby z wielką pilnością, a dłu- 
go wfzyftkiemu fię przypatrowali, we wfzy- 
ftkie Rzeczypofpolitey części pilnie patrzyli, 
obaczając fprawę, o ktorą w radzie rozbie- 
ranie ma być: niechayby u fiebie pilnie uwa- 
żali czafy, mieyfca, ofoby, y poftępek rze- 
czy tego czalu, ktorego fię co dzieje: zaw- 
Żdy niech fię rozumu radzą: rzeczy dawniey- 
fze z teraznieyfzemi niechay zrownawają, a 
biorąc z nich wzor, niechay przyfzłe rzeczy 
opatrują, a rozmyflając o nich niechay wiele 

czafu trawią. 
Przetoć Homerus powieda być rzecz nie- 
flufzną, aby zwirzchny Pan miał całą noc 
fpać , 
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fpać, ktorego obronie wiele ludzi poruczo- 
no, a na ktorego ftaraniu należą naywiękfze 
fprawy. 

Ktory wyrok tak wielce waży ten czło- 
wiek, iż go nie leda ktoremu Grekowi przy- 
włafzcza, ale pifze, jakoby te fłowa fam Bog 
mowił. Ktore rofkazanie iż należy wfzylt- 
kim, ktorzy na proftą do cnoty drogę naftą- 
pili, tedy y owfzem naywięcey należy prze- 
dnieyfzym w Rzeczypofpolitey Panom: to 
jeft, aby ten czas, ktory fproine pofpolftwo 
obraca na biefiady, y na gry, oni obracali 
częścią na fpanie, częścią na wynaydowanie 

rady o dobrem rządzeniu Rzeczypofpolitey. 
Bo ktorzy abo fpawfzy calą noc, abo kofzto- 
wnemi potrawami, y trunkami bawiw[zy fię, 
przychodzą do rady nie rozmylliwfzy fię, ani 
fię do tego zgotowawizy, ci zaprawdę beż 
przygany w tey mierze być nie mogą. Prze- 
to trzeba Radnemu Panu wiedzieć pirwey 
wady, abo niedoftatki Rzeczypofpolitey, y 
ono wfzyftko, o czem ma być roźmowa w 
Radzie, żeby fię do rady, y do rozmowy do- 
brze nagotował. 

Bo owego porywczego o wielkich rze- 
czach mowienia trzeba fię frzec: gdyż Pa- 
nowie Radni nie tak fię mają popilować pred- 
kością wotowania, jako ważnością rzeczy : 
co zaprawdę nie może fię im dobrze polzań- 
cować, jedno przewiedziawfzy naprzod, y 
dobrze rozpatrzywfzy wiele rzeczy, z kto- 

G4 rych- 
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rychby obrać mogli to , coby napotrzebniey- 
fzego było.  Jefliby fię kto na prędkie, anie 
rozmyflne wotowanie zbytnie, abo umyflnie 
wyfadzał, zda fię, że to więcey roście z oka- 
zowania niepotrzebnego, niżli z rozfądku fta- 
tecznego „y bez płochości tam być nie może. 
Bo częfto fię to trafia, iż kto co raz nierozmyfl- 
nie wyrzecze, tego napotem upornie broni. 
Ktora rzecz acz w każdey ofobie jeft przygany 
godna, ale naywięcey w ofobach czelnieyfzych 
ktore o rzeczach wielkich wotują, a radzą, 
chcąc aby nie tylko z ftrony dowodu rozu- 
mem uczynionego , ale też y z ftrony zwirz- 
chności ich były ważne. Dobrze przeto .4le- 
xander Severus Rzymfki Cefarz czynił, ktory 
ftrzegąc tego, aby kto będąc niegotow, nie 
wotował, dawał czas ku rozmyfleniu. A 
przeto ci, ktorzy o rzeczach ważnych, a 
wielkich umyflnie z prędka, a bez rozmyfłu, 
y fami mowią, y po drugich tego chcą, abo 
je na to wyciągają: o tych ma być rozumia- 
no, Że to na okaz czynią: a ktorzy też nie 
rozważywizy pirwey u fiebie fpraw, o kto- 
rych rada ma być, przychodzą do koła ra- 
dnego , to jeft, do onego Świętego Rzeczy- 
poipolitey Kościoła, ci niechay wiedzą, iż 
od Boca fiufzne karanie odniofą za złe prze- 
ciw Rzeczypofpelitey zachowanie. 

A o tych zafię co mamy rozumieć, kto 
rzy do tego Świętego Kościoła z zakrwawio« 
nemi fercy przychodzą, będąc ku zafzkodze= 
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niu komu niefprawiedliwie tak gotowi, iż fię 
też o to z wielką fwoją niebefpiecznością ku- 
fić śmieją? Nie może zaprawdę ferce wa- 
śnią, gniewem , abo jaką popędliwością wzru- 
fzone, ani rozumowi dać fię rządzić, ani 
na prawdę przyzwalać. Nie może fprawie- 
dliwie fądzić, ani prawdziwey rady befpie- 
cznie, abo wolnie dać, ktory fam fobą nie 
włada, będąc złem namiętnościom podda- 
ny. Bo a ktore może być okrutnieyfze pa- 
nowanie, ktore tyrańftwo frożfze, jako gniew, 
waśń , zajątrzenie, nieukrocone poządliwo- 
ści, pragnienie przewodzenia, y chęci nie 
przyftoyne, ktore światłość ferdeczną za- 
ćmiają, wolność woli wydzierają , a człowie- 
ka, ktory fię im poddał, y tam y fam odry- 
wają?  Przetoż y takowego złego wzrufze- 
nia ferdecznego czelnieyfi Panowie powścią- 
gać mają, a rozumem je jakoby w koło krę- 
cić, y rozruchow wyftrzegać fię pilnie ma- 
ją, ktore z gniewu, waśni, y. infzych burz= 
liwych namiętności pochodzić zwykły. Mo- 
gąc nas rozmaite przykłady y nafzych, y dā- 
wnieyfzych czafow nauczyć, iż wielkie, a 
ciężkie nędze, y upadki tak na Rzeczpofpo- 
litą, jako też y na domowe każdego obeście, 
dla waśni, a rozruchow czelnieyfzych Pa- 
now przychodziły: bo miewają wiele pomo- 
cnikow, ktorzy przy nich zoftawają, ktore 
przy fobie mając, jakoby zgromadzone woy- 
iko, tak w domu, jako y w radzie, y gdzie 
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jedno mogą, wfzczynają między fobą tak 
wielkie waśni, iż fię zda jakoby jeden dru- 
giemu na gardło ftał. A nie jeft to rzecz wie- 
rze podobna, aby pojednanie ich, chocia 
bywa zacne ,y przy wielkiem zgromadzeniu, 
miało być f(zczyre, którzy za maluczki czas 
barzo wielkie rozruchy między fobą wfzczy- 
nają, a jakoby fzerfzenie przeciwko fobie po- 
witawają. Y nie może to być; aby ci, kto- 
rzy między fobą niezgodni fą, a fobie z lek- 
ka przyjacielmi, mogli tak w Rzeczypofpoli- 
tey, jako też w domowych potocznych fpra- 
wach zgodę, y pokoy poftanowić. 

Ma fię też do tego pilno przykładać Se- 
nator każdy, żeby tę rzecz, o ktorey ma być 
rozbieranie w radzie, dobrze wyrozumiaw- 
fzy, wizyftkie rady (woje ku poczciwey przy- 
ftoyności obracał, od ktorey dla jakiegokol- 
wiek pożytku odftępować, zawżdy za fpro- 
fną rzecz miewano. A aczkolwiek fię czę- 
ftokroć ferca ludzkie wielą rzeczy zatrudnia- 
ją, iż nie łacno mogą rozeznać co jeft uczci- 
wego, wfzakże w rzeczach jawnych czło- 
wiek dobry od poczciwey przyftoyności od- 
ftępować nie ma. Lecz wiele rzeczy jeft, 
ktore nam uczciwą przyltoyność okazać mo- 
gą: jako rozum, ktory jeft jako oko roze- 
znawające światłość od ciemności, zdrożne 
rzeczy od prawych, niecnoty od cnot: po- 
tym ją też okazać mogą urzędy, y powinno- 
ści cnotę forytujące : ktemu też fame Prawa 
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y ludzkie, y Bofkie. Niech przeto na wzor 
będzie w kole Senatorfkiem rozbieranie o 
mężoboyftwie, jefli winą pieniężną, czyli 
gardłem ma być karane? Bo fą niektore rze- 
czy, ktore fię y natę, y na owę ftronę w 
tey mierze mowić mogą, ktorem fię mapil- 
nie przypatrzyć, a porownywać je ten, kto- 
by chciał na to fprawiedliwie , a z pożytkiem 
Rzeczypofpolitey wotować. Za winą pie- 
niężną pomaga ftarodawny tey Ziemie zwy- 
czay, ktory jeft między Artykuły Prawa po- 
liczon: pomagają też y pożytki na przyja- 
cioły zabitego przychodzące, ktorzyby nic 
nie wzięli, kiedyby mężoboyca był zabit. 
Zafię też czyniąc wet za wet, karanie mę- 
żoboyce nie pożyteczne będzie Rzeczypofpo- 
litey, ktora zawżdy ftraciwfzy jednego czło- 
wieka, mufiałaby y drugiego ftracić: atak 
mniinałby kto, Że lepiey pieniężną winą ka- 
rać mężoboyce, ktorey jakikolwiek potym w 
Rzeczypofpolitey mogłby być pożytek. Do 
tego też wielce pomagają zafługi ludzi Sla- 
checkiego ftanu przeciwko tey Rzeczypofpo- 
litey, ktora za niejaką nagrodę zafług uftawi- 
ła im to Prawo, aby głowa ich od chłopa gar- 
dłem ,a głowa chłopfka tylko dziefiącią grzy- 
wien pieniędzy nafzych od Slachcica płacona 
była. Bo fama Slachta między fobą na ftò 
grzywien głowę przyjacielfką fzacuje. A teć 
fą rzeczy, ktore winę pieniężną potwierdza- 
ją, abo forytują, a głowną wątlą. Z- dru- 
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giey ftrony zafię mają te rzeczy być rozwa« 
Żone, y poznane, ktore pieniężną winę zbi- 
jają, a głowną ftanowią.  Naprzod wedle 
Praw Bożych, y wfzyftkich niemal narodow, 
okrom nas, mężoboyce gardłem bywają ka- 
rani: potym y rozum fam, ktory jeft jakoby 
jaka światłość, a świeca żywota, pokazuje 
to, że fprofna rzecz z ludzkiego zabijania 
pożytek jaki czynić, abo zyfk brać, a iże ni- 
czem infzym nie może być nagrodzone mę- 
żoboyftwo, jedno zamordowaniem mężo- 
boyce. A jefliże karanie ma być wyftępko- 
wi rowne, a gdzież fię tedy więcey ona ro- 
wność pokazać może, jedno karaniem mę- 
Żoboyce na gardle? Bo żadna rzecz nam tak 
miła nie ma być, jako Żywot ludzki. Nad 
to, ponieważ Prawa nafze ofądzają ony na 
gardło, ktorzy cudze rzeczy kradzionym o- 
byczajem odeymują, a czemuż y ci niemają 
być na gardle karani, ktorzy komu zdrowie 
odjęli? Bo ono co zapienięźną winą, chcąc 
ją mieć, przytaczają, Że jefliby mężoboyce 
na gardle byli karani, mufiałaby Rzeczpofpo- 
lita ftraciwfzy jednego człowieka zawżdy za- 
razem y drugiego ftracić , tedy to daleko pra- 
wdy. Abowiem a ktoż tego niewie, iż ba- 
rzo wielkie mnoftwo ludzi Prawo dla złodziey- 
ftwa traci? Co jefliże karząc złodzieje nie 
rufza nas nic ta ginących ludzi fzkoda, a cze- 
mu nas rufzać ma, gdybyśmy mężoboyce tak- 
że karali? jakoby majętnościludzkie w 
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fzey wadze być miały, niżli fame gardła: a- 
bo jakoby więkfzą fzkodę Rzeczpofpolita 
wzięła zabiwizy mężoboycę , niżli złodzieja. 
A co powiedają o zafługach Slacheckiego fta- 
nu, dla ktorych tęrożuość karania uczynio- 
no, barzo to nikczemna: a nie wiem, jefli 
nie tak głowami kmiecemi, jako koftkami 
grać chcieli, ktorzy ją za dziefięć grzywien 
ofzacowali, gdyż zaś kmiecia ktoryby Sla- 
chcica zabił, gardłem karać poftanowili. 
Tak wiele jeft rzeczy nieprzyftonych w tey 
nierowności karania, iż dziwna rzecz, jako 
ktory człowiek mogł o niey y pomyflić: kto- 
remi nieprzyftoynościami y rozum fię ludzki 
obraża, y fądy ludzkie bywają wżgardzone, 
y światło fprawiedliwości między cnotami 
nayflachetnieyfzey bywa zaćmione, y rofka- 
zanie Boże bywa w niwecz obrocone. Tom 
tu na przykład dla tego powiedział, abych o- 
kazał, że trzeba Panom radnym każdą rzecz 
y natę y na owę ftronę pilnie rozważać, a 
potym fpor o wizyftko czynić, pirwey niżli- 
by wotowali, coby z pożytkiem Rzeczypo- 
fpolitey było. 

Lecz nie mamy tak rozumieć, Żeby on 
za Rzecząpofpolitą wotował, kto abo za po- 
żytkami fwemi włalnemi idzie, abo go miłość, 
abo waśń przeciwko ktoremukolwiek ftano- 
wi unofi: jakoż jednak jeft to rzecz nie tay- 
na, że wiele ich bronią pieniężney winy z 
waśni przeciwko kmiecemu ftanowi, a z mi- 
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łości przeciw flacheckiemu. Nie może fer- 
ce miłością, abo waśnią przeciw komu pa- 
łające prawdy poznać. Nie może ten, kto- 
ry gardzi Boaiem, y ludźmi, ani uczciwo- 
ści, ani prawdziwego Rzeczypofpolitey po- 
Żytku obaczyć. 

Lecz ci co czynią, ktorzy pieniężney wi- 
ny bronią? Smiech tylko z fiebie poltron- 
nym narodom czynią: fmiefzkiz głow kmie- 

cych ftroją: okrucieńftwo nad temi, z kto- 
rych naywiękfze pożytki biorą, płodzą: pra- 
wdę Bożą w niefprawiedliwości C jako Paweł 
mowi ) tłumią: nad to jefzcze Boau prawdę 
twoję do ich ferc podawającemu, zuchwale 
onemi flowy odpowiedają: Wiadomości drog 
twoich nie chcemy. (g) 

Ale o tem napifałem doftatecznie w Kfiąż- 
kach, ktorem o karaniu mężoboyftwa wy= 
dał: a tu dla przykłdu przywiodłem trochę, 
żebych w rzeczy tak jalney radzenia [pofob 
jakokolwiek pokazał, 

Należy też na wiernego Senatora, na dru- 
gich uczciwe wota zezwalać : a dla waśni, 
ktorąby miał przeciw nim, nie kręcić, aniod- 
rzucać wotowania onych, ktorzyby dobrze 
wotowali. Bo to jawna, iż częfto o Rzeczy= 
pofpolitey niektorzy tak dobrze wotują, Że 
kiedyby one wota od wizyftkich były pochwa= 
lone, nie zleby fię Rzeczypofpolitey pofłuży= 
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Żyło. Ale iż podobno ci, ktorzy tak wotu- 
ja, w nienawiści u niektorych bywają, prze- 
to y w uczciwości ich nie mają, y wotami 
ich gardzą. 

Nie baczą tego ci gardziciele, że ciężko 
przeciw Boau, y przeciw ludziom grzelzą, 
Bo prawda, ktokolwiek ją mowi, z Duchą 
Swiętego pochodzi, tak iż Duchowi Swięte- 
mu przeciwią fię ci wfzyfcy , ktorzy fię pra- 
wdzie poznaney przeciwią. 

A ten grzech nie ma być lekce pokładan: 
a niewiem , by to nie on grzech był, o kto- 
rem Chryftus (A) powieda: Że aniw tem, 
aniw „przyfzłem wieku nie będzie odpufzczon. 
Są też niektorzy, co nie z waśni przeciw Q= 
fobie odrzucają wota, ale iż widzą, Że to, 
co oni mowić mieli, drudzy j już wyrzekli, a 
do tegoż wotum je uprzedzili, a tak wily- 
dają fię abo toż powtorzyć, abo jawnie na 
ono ich zdanie pozwolić: przeto wymyflają 
fzyderftwa, rzkomo poprawiają, abo niepo- 
trzebnie fię zabawiają. 

Y bywa to, iż gdy chcą, aby fię zdali 
być mędrfzymi, okazują fię być głupizymi, 
a ich rzecz ani początku, ani końca nie ma: 
fam co mowi, mało tego rozumie, aowi, co 
fluchają, daleko mniey. Był ten obyczay u 
Senatu Rzymfkiego , iż gdy przednieyfi fpy- 
tani wota {woje podali, a wyprawili onę rzecz 

o 


(h) Math. 12. v.32. 


II2 Ksręatr PIERWSZE 


ktorą fzło tak dobrze, iż więcey niepotrze« 
bowała, tedyfię już drudzy wotowaniem nie 
bawili, ale profto na one wota pozwalali. 
Y wipominają Hiftorykowie one pofpolite fo- 
wa, ktore Conful (i) albo ktorykolwiek U- 
rzędnik w tey mierze mawiał: Ktorzy tak ro- 
zumiecie, idźcie na tę ftronę: a ktorzy nie 
tak,naonę. Przeto też takie pofłanowienia 
zwano od przechodzenia. lecz ja tego nie 
widzę, czemuby fię kto miał wftydać pozwo- 
lić jawnie na to wotum, ktore mu fię podo- 
ba. Booni co niepotrzebnie mowiąc, czas 
trawią, wigcey mają być poczytani za Sophi- 
fiy prożno fię okazujące, niżli za wymowcę, 
abo za” miłowniki prawdy. Zaprawdę ludzie 
uczciwi, a Rzeczpofpolitą miłujący frodze 
bywają obrażeni, y od tych wykrętaczow, 
y od onych wzgardzicielow poznaney praw- 
dy. Trzeba fię tedy y tey wady ftrzec, a 
na prawdę, kto jakąkolwiek pokaże, fzcze= 
rze pozwalać, Wielką zaifte narodowi ludz- 
kiemu krzywdę czynifz, jefli to rozumiefz o 
fobie , że więcey, niżli wfzyfcy infi y widzifz, 
y znafz. Wielką zaprawdę przyganę na fię 
bierzefz , jefli łapając twojey chwały, jefli też 
twojey przeciw komu waśni folgując , abo 
wykraczafz, abo to, co on znacznie, a po 
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proftu powiedział, odrzucafz. A nie jeft ża- 
den więkfzy znak fkromnego rozumu, a Rze= 
czypofpolitey więcey niżli fobie, y o fobie 
mnimaniu fłużącego , jedno fwe niedobre od- 
rzuciwfzy , na drugich dobre wota fzczerze 
przyzwolić: o czem wypifałem w Rozdziale 
o Poflech. 

Jeft też to rzecz barzo potrzebna do woto- 
wania, abyś to śmiał mowić, co rozumiefz. 
Bo koniecznie niegodni fą Senatorfkiey ławi- 
ce, ktorzy wiarę, y cnotę fwą kryją, bojąc 
fię czelnieyfzych Panow, abo też y zwierz- 
chnego Pana, abo pofpolitego człowieka: 
jako też Kaznodzieyfkiego niegodni fą urzę- 
du, ktorzy dla wielkiego ludzkiego w grze- 
fzeniu zezwolenia, nie karzą, ani ftrofują 
wyftępkow, ponieważ to na Kaznodzieje na- 
leży, chociaby mu też y o gardło fzło, w Ko- 
Ściele wołać, grzechy na oczy wyrzucać, y 
karać, chociaby też lud widział być pyfzny, 
fkrzętny, y ku ukroceniu trudny. Chybaby 
Pan Radny nie tego miał patrzyć, coby trze- 
ba w Rzeczypofpolitey fprawić, ale tego, co- 
by fię fprawić mogło. 

Aczkolwiek lepak pofpolicie mnimają, że 
to na mądrego należy uftępować czafowi, 
wlzakże jefliby ci, ktorzy przednieyfze miey- 
fce w Rzeczypofpolitey mają, pufzczali na 
ftronę wota fwe, ktoreby na mieyfcu fwem 
Senatorfkiem czynić trzeba, ci fłabo o fwey 
zacności radzą, Zwierzchności [wey nie do- 
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fyć czynią, 'prawdę, o ktorąby gardło mieli 
dać, opufzczają, a onę za nic mają. Lecz 
o Radny Panie, na naywyżfzy ty Rzeczypo- 
fpolitey ftan wezwan jefteś, za ftroża, y o-< 
brońcę Rzeczypofpolitey obran, dobrodziey= 
ftwy Rzeczypofpolitey zapomożon : a więc 
ci by fię nie godziło wdzięczności fercem, y 
rzeczą famą okazować, wyznawając prawdę, 
a broniąc jey, wzgardy, y waśni złośnikow 
mężnie odnofząc,y znafzając? Jefli fię ludzi 
dla prawdy opufzczoney nie boilz, boy fię 
Boca, ktory pomniy fłufzne, y nieflufzne rze- 
czy, karze złość, a nagradza zapłatami do- 
broć. Nie jeftci to rzecz nowa, ani też nie 
fłychana, że prawda nienawifna, y gorzka 
jeft, y zawżdy byłatym, ktorzy fię cnotami 
mało bawią. Ale ty nie możefz inaczey o- 
kazać fię być miłownikiem prawdziwey cno- 
ty, jedno odnofzeniem dla niey waśni, ytru- 
dności jakieykolwiek. Przy ftanowieniu ka= 
żdey rzeczy naylepieyby było wota nie tak li- 
czyć, jako je ważyć. Bo ten obyczay li- 
czenia ich aczkolwiek jeft przyjęty, wfzakże 
jako częfto fzkodliwy bywa, łacno fię to po- 
kazać może. A aczkolwiek to nie może 
być bez obrażenia onych ¿ktorych wota, cho- 
cia ich więcey, odrzucone będą.  Wfzakże 
Krol, abo ten, ktory przodkuje w Radzie, 
dawfzy tego flufzną przyczynę, dla czego 
na onych zdaniu, ktorych mniey, przeftawa, 
łacno takowemu obrażeniu zabieży. Tylko 
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tego niechay ftrzeże Krol, żeby ktoregokol- 
wiek jednego, abo trochy niektorych ludzi 
zwierzchności nie tak wielce fobie ważył, ja- 
koby drugich, chocia ich więcey, dlanich nie 
zaniedbawał: bo pofpolicie ztąd roftą ftrony, 
to jeft: jednego przy drugim zoftawanie w 
Radzie, y zamiefzania między pofpolitym 
człowiekiem. A przeto jefli wota mnieyfzey 
ftrony będą fię zdały fprawiedliwfze, flu- 
fznie;fze , y Rzeczypofpolitey pożyteczniey- 
fze, abo jefli też famemu Krolowi, abo w 
Radzie przednieyfzemu , cokolwiek lepfzego 
na myfl przyidzie, niech okaże przyczynę, 
dla czego co rożnego od wynalazku więkfzey 
ftrony ma być przyjęto. Lecz to niech czy= 
ni fkromnie , nie ftrofując nikogo. 

A jefliby ta rzecz potrzebowała wielkie- 
go rozmyłfłu, niechby na infzy dzień odłożył 
oznaymienie zdania (wego, y wyroku uczy- 
nienie. Lecz jako fzkodliwa rzecz tylko li- 
czyć wota, a nie ważyć ich, też pofłuchay= 
my. Miały między fobą jednego czafu człon- 
ki ciała człowieczego rozmowę o Słońcu, je- 
fli jeft światłe, czyli ciemne: a gdy wfzyft- 
kie członki porządkiem wotowały, że jeft 
ciemne, fame tylko oczy powiedziały, że jeft 
Światłe. Rozum człowieczy odrzuciwfzy o- 
ne wota, ktore drugie członki powiedziały, 
chocia ich było wiele, na famych oczu wo- 
tum pozwolił, y za nimi fkazał  Rozgnie- 
wały fię barzo drugie członki, Że zdanie o- 
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nad takie mnoftwo zdania ich przełożono. 
Ale gdy ich pytano , coby za rożność była 
między światłością, y ciemnością, a one te- 
go nie mogły uczynić okrom fprawy oczu, 
pozwoliły na ono wotum , ktore oczy uczyni- 
ły, a rozumow rozfądek pochwaliły. 
A przetoż Panormitanowi człowiekowi 
w Prawie biegłemu zdało fię, aby więkfza 
wiara była dana jednemu, ktory ma pofobie 
dowod, y świadećtwa pifma, niżli wielkie- 
mu. mnoftwu ludzi, nie mającemu dowodu, 
ani takowego Świadectwa. Ten tedy oby- 
czay pilnego rozważania wotow łacno otrzy- 
ma mieyfce w zgromadzeniu ludzi, ktorzy 
chcą rozumu używać, anim fię fpra: wować. 
Bo a coż po mnofiwie bez rozumu? Aza 
nie jeft podobne rzuceniu koftek, ktoretem 
jeft lepfze, im fię więcey oczek na wirzchu 
ukazuje? Co jefliby liczba w radzie co ważyć 
miała, tedyćby naywięcey zaprawdę o to fię 
ftarać trzeba, Żeby dobre, a co nays godniey- 
fze, a naymędrfze ludzi obierano w radę, a- 
by zli, a niebaczni nie byli do przemagania, 
abo do w ygrawania jako oka u koftek, Prze- 
łomilyby były y one członki człowiecze po- 
wiedające flońce być ciemne dwu oczu wo- 
tum, by fię był rozum zwirzchnością fwą w 
to nie włożył, anie fkazał tak, jako fię rzecz 
w fobie ma. Ale rzeczefz, że częftokroć ta 
rzecz, o ktorą [por idzie, bywa tak trudna, 
iż niewiedzieć ktora ftrona więsey ważności 
ma, 


O PopRawie RZzEczYPOSP. 117 


ma, y dla tego trzeba na ono zezwalać, na 
co więcey ich wotuje. Niechby tak było, 
Że w rzeczach trudnych trzeba fię tego dzier- 
Żeć, naco więcey ich wotuje: ale w rze- 
czach jafnych , a żacnych aza nie więcey fię 
famey fzczerości rzeczy mamy trzymać, ni- 
żli mnoftwa mowiących? Bo na to radzi ro- 
zum człowieczy flachetny Boży dar, na to 
radzą y dobre obyczaje, na to nam radzi y 
Profeffio nafza , zalecając nam z wielką pil- 
nością prawdę, a falz tępiąc: toż fundament 
nafz Chryftus Boa przykazuje, ktory mowę 
fwoję prawdą, a djabłowę kłamftwem być 
powieda. Niech prźeto będzie jakie chce 
mnoftwo, ktore wiedząc, y chcąc twierdzi 
kłamftwo, azaż niema być poczytano zapo- 
tomftwo onego oyca kłamftwa, w ktorem 
prawdy niemafz? Co jefli tak jeft, azaż nie 
jelt rzecz godna, aby lud Chrześciańfki opu- 
Ścił jakie mnoftwo , chocia też liczbą, pom- 
pa, Świetnością, bogaćtwem, y majeftatem, 
drugą ftronę przechodzi? Bo zaprawdę by- 
śmy byli prawdziwie Chryftufowemi, tedy- 
byśmy tych, ktorzy nam na fał(z radzą, a 
bronią go, jako nieprzyjacioły Pana, a Mi- 
ftrza na(zego, opuścili. Tefknoć już y mnie, 
y drugich, Że fię tak częfto bawię ganiąc 
zwykłe karanie mężoboyftwa : a wfzakże zda 
mi fię, abych tego za każdą przyczyną nie 
opufzczał. Coż ma pieniężne karanie za 
morderftwo po fobie okrom dawności, a mno- 

H 3 ftwa 
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ftwa Wołających ? Ale przy karaniu na gar- 
dle ftoi fprawiedliwy rozum, rozfądki wiela 
narodow, y prawda z Bogiem famym. A 
przedlię tacy jefteśmy ludzie, iż przeciwko 
jawney prawdzie dopufzczamy kłamftwu 
przez tak wiele wiekow panować, tyrańftwu 
jefteśmy pofłufzni, a fłufzne drogi, y fpra- 
wiedliwość odrzucamy. Ale rzeczefz, że to 
na onych należy, ktorzy fą możnieyfi. Do- 
brze , niech tak będzie. 

Ktorzyż tedy fą niedzwiedziowie, ktorzy 
pardowie, ktore beftye (rogie , a ftrafzliwe, 
ktorym Prorocy(k) Duchem B :żym natchnie- 
ni kroleftwa ziemfkie przypodobywają, jefli- 
Że nie ci, ktorzy radzą na tak wielkie tyrań- 
ftwo, ybronią.go? A ktoreż infze jeft po- 
tomftwo Kainowe , ktore jeft potomftwo o- 
nego ftarego węża , ktory Ç jako Chryftus (/) 
świadczy ) mężoboyca jeft od początku: je- 
fliże nie cifą, co tak wiele przyczyn dawają 
do mężoboyftwa? Ale już temu niech będzie 
koniec, ponieważem o tem na infzem miey- 
fcu fzyrzey pifał, 

Ktory przeto dobrze fię rożmyfliwfzy do 
wotowania przyftąpi, na uczciwą przyftoy= 
ność przednieyfze baczenie będzie miał, złym 
namiętnościom nie będzie fię poddawał: dru- 
gich iprawiedliwe wota będzie fzczyrze po- 
chwalał: co rozumie być dobrego, befpie- 

cznie 


(%4) Daniel. 7. (H Joan. 3. v.34. 
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cznie powie: a przy wotowaniu: więcey bę- 
dzie patrzał ważności wotowania, niżlilicz= 
by, abo mnoftwa : otem będziemy rozumieć, 
iż nie fkwapliwie dla leniftwa ,nieprzewrotnie 
dla popędliwośći, abo namiętności ferde- 
cznych , ale y poważnie. y wiernie, y mę- 
Żnie mowi: nic dla fławy (wey, abo ftronie 
ktorey kwoli nieczyniąc, wfzyftko z miłości 
Rzeczypofpolitey czyni, a dobrego Senatora 
urząd, y powinność doftatecznie wykonywa. 


ROZDZIAŁ XII. 


O Spdziach, Hetmanach, a Staroffach, abo 
Przelożonych Zamkowych, abe Mie; (kich. 


Paz już Krolewfkie, y Senatorfkie 
obyczaje wypifał ,mowmy też co y o drugich 
Urzędnikach , ktorych rożne urzędy fą. Ci 
w rozmaitych Rzeczachpofpolitych ią rozmai- 
ci: wfzakże fą niektorzy przednieyfi, bez 
ktorych żadna Rzeczpofpolita ftać nie może: 
jako Hetmanowie,y Sędziowie. Hetmanow 
jeft urząd, aby oyczyzny od nieprzyjaciela w 
polu bronili: a Sędziow, aby fądzili, a (pra= 
wiedliwość każdemu czynili. O tych obo- 
ich na fwem mieyfcu powiemy. 

Są też drudży, ktorzy ani fądzą, ani wy- 
rokami fwemi co ftanowią , ale co drudzy po- 
ftanowili, wykonywają. Jako fą Przełożeni 

H 4 nad 
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nadZamkami, y nad Miafty, abo od Krola, 
abo od pofpolftwa pofłanowieni.  Aczkol- 
wiek y ci niektore zamierzone fprawy fądzą. 
Lecz naprzednieyfza ich powinność jeft, po- 
koy doma między ludźmi ftanowić: nagłe- 
mu wtargnieniu nieprzyjaciefkiemu odpor 
daw'ć: granic Powiatu fwego bronić, a roe 
fkazania , abo wyroki Krolewfkie ,y Sędziow 
wykonywać. Bo prożnoby Krolowie co fta- 
nowili, prożnoby Sędziowie fadzili, jefliby 
onych nie byio, ktorzyby takie rofkazania 
wykonywali. 

Przydało fię było w jednem mieście bar- 
zo ludnem, iż niektorego ceklarza, człowie= 
ka proftego rodu ranił Slachcic, ktorego ja 
dla uczciwości nie mianuję. On raniony u- 
ciekł zarazem do balwierza, Żeby fobie ranę 
dał oprawić. Ale potym z domu onego bal~ 
wierza abo będąc gwałtem wywleczony, abo 
gdy fam dobrowolnie wyfzedł, na ulicy za- 
bit. On Slachcic, tak mężniepocząwizy. w 
mieście poki chciał, bez karania przemiefzka- 
wał: potym z miafta wyjechał o południu, 
kiedy chciał Ale coż powiedam, żeSlach- 
cic zabił proitego człeka, ktorego głowę tro- 
chą pieniędzy zapłacić wolno, y z prawa do- 
pulzczono: trafiło fię w temże mieście, gdzie 
był rozmaitego ludu zjazd, że Slachcica, kto- 
rego gardło daleko drożey fzacują, Slachcic 
zabił, w południe, na rynku, na co wiele lu- 
dzi patrzało: a jako to bez karania uczynił, 
tak 
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tak też y bez karania ztamtąd ufzedł. To 
macie rzeź, ktora fię jawnie zftała: teraz 
fiuchaycie, co fię,więc w domiech trzęfie. 
Niektóry człowiek uciekając przed temi, od 
ktorych już był ranion , z trefunku wbieżał 
w dom niektorego miefzczanina: w ktorem 
wiele ludzi, jako topofpolicie bywa, po po- 
łudniu biefiadowali: y profił ich nieborak o 
pomoc, Żeby go zachowali, a od gwałtu go- 
niących obronili. Aleci, ktorzy go gonili, 
nafzedłfzy na on dom, a rozegnawfzy wfzy- 
ftkie , ktorzy fię chcieli zafiawić , uderzyli na 
onego nędznika , y tak wiele ciężkich mu ran 
zadali, że w krotkiem czafie z onych ran u= 
marł. Zbieżeli fię w tem czafie domownicy, 
y tąfiedzi wfzyfcy, oględowali owego ranne- 
go, a on już leżąc kona. A oni mężoboy- 
cy fzli, gdzie chcieli, kiedy chcieli, niktim 
nie przekażał. Leczo tem, co fię w domu 
ftało , podobno Urząd nie wiedział: a o onych 
mężoboyftwach co rzeczefz, ktore fię na ja- 
wnych mieyfcach zftały? Ja zaprawdę tego 
mnimania jeftem, że Przełożeni Zamkowi, 
abo Mieyfcy, abo ktorykelwiek infzy urząd 
miał tę mężoboyce abo zarazem poimać, a- 
bo uciekające gonić, y poimać, a fami je fka- 
rać, abo fkarać kazać. Ale ftało fię, jakom 
powiedział, nieinaczey jedno jako w lefie, 
abo na pufzczy: gdzie żadnego człowieka, 
żadnego Przełożonego nie maíz. Cożeście 
tedy w ten czas ojPrzełożeni czynili? Za- 

H 5 pra- 
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prawdę Miłościwi, fławni, y Wielmożni Pa- 
nowie, barzoŚcie leniwi, a to z wielkiem 
pofpolitem ziem , y przetoście ciężkiego ka- 
rania godni. Twoja to tedy rzecz jeft, o nay- 
jaśnieyfzy Krolu, takie Urzędniki, y Przełożo= 
neZamkom,Miaftom, y Powiatom dawać, kto- 
rzyby pokoju domowego wielce bronili. Co 
jefliże fię o to nie ftarafz, uczyńże lepiey, a=- 
by były rozprofzone miafta , y wfzyftkie zgro- 
madzenia ludzkie, żeby każdy żywot fwoy 
wiodł, gdzieby mogł: ponieważ do obronie- 
nia gardła nie maiz nic, coby pomagało w 
wielkiem zgromadzeniu ludzi pod takiemi 
Staroftami miefzkać. O! oftateczna nędzo, 
w tych domiech, w tych mieściech, krai- 
nach, miefzkać w tak wielkiey rofpuftności, 
okrucieńftwie, aniekarności. Alejuż narze» 
kania dofyć: podźmy daley. 


„ROZDZIAŁ XII 
O Dozorcach Obyczajow. 


eft też, mym zdaniem, y on urząd Rze- 
czypofpolitey potrzebny , ktoryby doglądał 
obyczajow ludzkich. W onych ftarodaw= 
nych Rzeczachpofpolitych y Greckich, y in- 
fzych narodow , byli niektorzy Przełożeni , co 
doglądali dziecinnych obyczajow, drudzy nie- 
wieścich, a drudzy ludu pofpolitego: a od 
tych 
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tych trzech urzędow, nad ktoremi Przełoże- 
ni byli, y przezwifka mieli, że jedne zwano 
Pædenomy (m), drugie Gynekonomy, a inizże 
Nomophilaki. lubo ftrofarzmi, ktorzy nie tyl- 
ko pilanych Praw, ale też y obyczajow ludz- 
kich doglądali, a do uczciwości przyftoyney 
przywodzili. Ludzie oni od Chryftufa dale- 
cy tego mnimania byli, iż do ich Rzeczypo- 
litey trzeba było takich Urzędnikow: za kto- 
rych bojaźnią nie godziło fię młodzieńcowi 
prożnować, w domiech nierządnych , abo w 
karczmach zafiadać, ani fię grami; jakiemi- 
kolwiek bawić :nie godziło fię niewieście tak 
w ubiorzech , jako też y winfzych wfzelakich 
fprawach granic ( jako mowią ) przeftępo- 
wać: mufiał Radny Pan , Slachcic, y wizy- 
ftko pofpolftwo powinności fwey patrzyć. 
My w Chrześciańfkiey Rzeczypofpolitey ta- 
kowych Urzędnikow nie mamy: a przetoż y 
ftaroświeckiey oney karności, y obyczajow 
frogości więkfza połowica zginęła. Co jefli- 
by kto był, coby rozumiał taki urząd być 
niepotrzebny, ten ( radbym ) aby pilnie wey- 
rzał w obyczaje wiela ludzi barzo zepfowane. 
Naydzie takiego w Senatorfkiem kole, ktory 
zaniedbawfzy fprawiedliwości, wotuje abo 
dla (wego, abo dla czyjego infzego pożyt- 

ku. 


(m) Pædes po Grecku dzieci, Ginekes niewiafty, 
lubo Żony, /Vomtos uftawa, abo zakon. Fy- 
lakes ftrożowie. 
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ku. Jefli od niego będziefz pytał przyczyny 
takiego wotowania , odpowie, iż na fię, abo 
na fwoje trzeba baczenie mieć. Ten aza nie- 
godzien tego , żeby go z ławice rufzono, kto- 
ry lepfzy rozumie być pożytek, niżli fprawie- 
dliwość? -Naydzie takiego, ktory z przod 
kow fwych ma barzo wieiką majętność: ten 
nad ludźmi {wemi beze wfzego wftydu har- 
dzie rofkazuje: a cokolwiek mu fię podoba 
fwowoinego , rofpuftnie broi. Bo poddane- 
mu nie godzi fię przeciwić Panu, ani go po- 
zwać do Prawa. A więc ten, ktory fię tak 
nad poddanemi froży, nie jeft godzien ftrofo- 
wania Dozorce? Są między Staroftami nad 
miafty, nad Powiatami, y nad Zamkami tak 
Krolewikiemi, jako też infzych Panow, kto- 
rzy zewlząd [zukają drogi, abo przyczyny do 
łupienia ludzi: y owfzem y między temi, 
ktorzy z łafki opatrzenie jakie za wyfługi ( ja- 
ko oni mowią ) nawieczność mają, naydu- 
ją fię, ktorzy y ludzi, y bydła, y rol, y łąk 
zle używają: o ktorych y Krol nigdy nie fly- 
fzy, a ubodzy ludkowie nie śmieją fkarżyć. 
A więc fię to y tym fucho odrzeć ma, kto- 
rzy takowe rzeczy broili? Jeft nadto y ta- 
kich wiele, ktorzy fwoich rzeczy fprośnie u- 
Żywają, we dnie, y w nocy piją, majętność 
fwoję, y bogate oyczyłte imiona rozprafza- 
ją: ktorzy jednak wedle obyczaju nafzego o 
to nie bywają pozywani. Lecz jefliże to jeft 
z pożytkiem Rzeczypofpolitey, aby każdy 
rzę= 
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rzeczy fwoich dobrze używał, a używając 
mogł też Rzeczpofpolitą kiedy podpomagać, 
zaifteć ci, ktorzy marnie utracają majętność, 
godni fą karanie od Dozorcow, abo Przeło- 
Żonych za to odnofić. 

Naydzie nie jednego, co okrom tytułu 
flachećtwa nie ma nic, czemby fię zalecić, 
abo popifać mogł: człowiek bez majętności, 
bez fławy: na ktorego nic nie fieją, nie żną, 
dochodu też żadnego mu nie płacą. Ten po- 
fpolicie flug nie mało y z końmi chowa: w 
jego domku nic nie mafz, jedno ofzczepy, 
przyłbice, rulznice, miecze, y wfzelaka in- 
fza broń, ktorą jeft ftraf(zny wizyfikim fafia- 
dom: grozi ranami ,a odpowieda komu chce. 
Temu fię żaden fąfiad nie może oprzeć: bo 
kto fię bawi domowym gofpodarftwem, tru- 
dno mu wojować: żaden go nie śmie pozwać, 
ani go Staroście oznaymić, chyba ten, kto- 
by fię chciał na jatki wydać. Wiele ich do 
niego przychodzi z pokorą, przeprafzając go 
w tem, w czem mu nigdy nie przewinili, ale 
co on fam zmy(lił: a on czem daley, tem 
fwowolnieyfzy bywa. A więc taki dziw nie 
ma podlec karności Dozorce? _ Spominają 
Hiftorykowie, (n) ktorzy fprawy Rzymikie- 
go Pańftwa wypifali, przykłady frogie ftrofo- 
wania, y karności, ktora bywała na on czas. 
Cornelius Ruffinus, ktory z wielką fławą dwa- 

kroć 


(e) Valerius Maximus lib. z. cap. 4, 
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kroć był naywyżfzym Sprawcą, y Diflatorem, 
iż z dziefiąci grzywien frebra dał fobie naczy= 
nia narobić , jakoby dał zły wzor do zbytku, 
rufzon był z koła Senatortkiego.  Duronius, 
iż był fkaffował uftawę, ktora była uczynio- 
na o pohamowaniu kofztownych kolacyi, też 
był rufzon z rady. 

Livius Salinator Klaudyufa Nerona, z kto- 
rym urząd trzymał, wyrugował, że fię był 
nie fzczerze z nim pojednał. 

A tak trzebaby takich Dozorcow w ka- 
żdem Powiecie dwu obrać: ktorzyby pew- 
nych czafow czynili opyt, y wywiadowanie 
około obyczajow ludzkich, abo y zachowa- 
nia: jakimby fię kto rzemiofłem bawił, y 
czemby fię żywił. 

A proźnujące, a żadney rzeczy uczciwey 
nie pilnujące, przeciwniki cnoty, żeby abo 
fami karali, abo Krolowi, abo infzym Urzę- 
dnikom na to wyfadzonym oznaymiali: co 
fię wżdy jednak jefzcze w ftaniech Duchow- 
nych y do tych czafow zachowuje: ktorych 
obyczajow, y zachowania Archidyakonowie 
fą Dozorcami. 


ROZDZIAŁ XIV. 


O Dozorcach Matżeńfiwa. 


A to o wfzyftkich Dozorcach w obec: ż 
ktorych ofobliwe trzeba przyftawiać do Mał- 
żeńia 
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Żeńftwa. Bo jefli w mieściech każde rze- 
miofło ma fwoje ftar(ze , daleko więcey mał- 
żeńftwom mieć przyftoi, ktore fą naymo- 
cnieyfze towarzyftwa ludzkiego zwiąfki, a 
święte dobrych ludzi zrzodła. 

Wielkie niektorzy mężowie zwykli Żo= 
nom fwem czynić przykrości: ktore o nie 
namniey narzekać, abo fię ufkarżać nie śmie- 
ja, bojąc fię więkfzych trudności. Niewia- 
fty też, zwłafzcza ktore w majętność, y w 
przyjacioły fą moźne, zwykły fię hardziey 
niż przyftoi, przeciwko mężom zachować. 
Niech fię przeto mąż, y Żona ftarają o to, 
aby z ofobami niewftydliwemi, abo jakokol- 
wiek jednemu z nich podeyrzanemi, obco- 
wania żadnego nie miewali: aby biefiad, ko- 
lacyi, y nieuczciwych fchadzek zaniechali, 
za niewiadomością, abo też y nieprzyzwo= 
leniem małżonki fwey ( jefli małżonek Jabe 
y małżonka (jefli to żona czyni ) aby okrom 
fłufzney, a dowodney przyczyny gdzie indzie 
okrom domu nienocowali: by zafię jeden na 
drugiego zdrowie jakokolwiek nie czyhał : 
aby jeden drugiego nie bił: aby, jako wefpo- 
łek żywot wiodą, tak też wizyftkie rzeczy 
między fobą fpolnie w miłości znafzali , a je- 
dnem fię ciałem zftawali, to jeft, człowie- 
kiem jednym, jednego ferca; y jedney woli: 
aby fię żona na męża oglądała, a w uczci- 
wości go miała jako głowę fwoję, a jemu fię 
pomocnicą okazowała y do chwalenia BoGa, 

y 
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y do fzczęfliwego, a (pokoynego tu na świe- 
cie życia: zafię mąż aby miłował Żonę jako 
włafne ciało (o), a owizem tak jako Chryftus 
miłuje Kościoł fwoy, za ktorego zbawienie 
fam fiebie wydał. Naoftatek niech oboje po- 
mni, że rodzice fwe, y wfzyftkie przyjacio* 
ły opuścili dla zwiąfku małżeńftwa: aby ro- 
zumieli, Że ten związek trzeba przekładać 
nad wfzełką infzą fpołeczność, y wfzelką 
miłość ludzką. Tym tedy fpofobem miłość 
małżeńfka bywa zatrzymana, y zachowana, 
y od tego roŚcie: a od rzeczy tem przeciw- 
nych drobnieje, rozrywa fię, y rozwięzuje, 
A przeto na ftrofarze należy doglądać Życia, 
y obyczajow mażżonkow, jefliby zła o nich 
iława była, abo fię jeden na drugiego fkar- 
Żył: jefli miłość, powinność, y pomoc w 
małżeńfkiem życiu fobie fpołecznie oddawa- 
ją: a gdzieby w tem ktora ftrona fłabiała , a- 
by napominali: wyftępne abo fłowy, abo ja- 
kim inizym frożfzym obyczajem karali: u- 
porne, abo zakamiałe, aby Urzędowi oznay- 
mili, ktoryby je ilufznym karaniem do ich po- 
winności przymufi.. Nic świętobliwego nie 
może być w Mieście, jefli ten fpofob Życia 
nie będzie świętobliwie zaczęt, zachowan, 
y uftrzeżon. A ktore małżeńftwo tego pil- 
nie nie przyftrzega, tedy to nie tylko famym 
małżonkom, y ich dziatkom rozmaite, a nie- 

fkoń- 


(o, Eiez. 5. V. 25, 
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fkończone makuły przynofi, ale y Kościoł Bo- 
ży, y Rzeczpołpolitą plugawi, a czyni ją o- 
brzydłą, nie tylko fwego kraju ludziom, ale 
y poftronnym. Zaś rozwody aza fię nie zda- 
dzą być Śmierci podobne? A przetoż tem 
więcey małżeńitwa trzeba ftrzec, żeby nie 
tylko od jakiey wady, ałe y od podeyrenia 
były wolne. 


ROZDZIAŁ XV. 


O Dozorcach rzeczy przedaynych , y myńee. 


Manm też za to, iż nie jet żaden, ktobyw 
tem ska iż Urzędnika takiego pilno trze- 
ba, ktoryby fię na rynku, to jeft, około tar- 
gow zabawiał : ktoryby o wizyftkich rzeczach 
tak tych, ktore fię doma rodzą, abo je czy- 
nią, jako też zinąd przywiezionych , dofta- 
teczną wiadomość „miał, a cenę im wedle 
czalu uftawiał. Na toby też niech pilnie ba- 
czył, jefliby to było z pożytkiem Rzeczypo- 
fpolitey, iż jako żyto, y mokre rzeczy we- 
dle pewney miary przedawają, takby też 
mięfo , fyry, malło, y infze tym podobne rze- 

cży na wagę przedawano. 
A naprzod: aby miał na pilnem baczeniu 
rzeczy, ktore przywożą, y wywożą: aby do- 
glądał, jelli fa dobre, y nienarufzone, a ce- 
nę im uftawiał. Częftośmy to widzieli, że 
tak 
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tak wielkie mnoftwo zboża od nas wywożo= 
no, iż po wielkiem urodzaju wielki niedofia- 
tek był u nas zboża: takżeteż y miąs, y fy- 
row, y infzych rzeczy. Bo tak jakmiarz by- 
wa, że drogość zboża czyni też wizyftkich 
infzych rzeczy drogość. A przetoż Urząd 
na to wyfadzony, obaczywizy urodzay zbo- 
ża, a rozrachowawizy wiele zboża Rzecź- 
pofpolita tak dla fiebie, jako dla przycho- 
dniow potrzebuje, nie ch poftanowi pewną 
liczbę wywożenia, żeby nafze pola nie były 
komu infzemu rodzayne, a nam płonne. 
Niech też y doma poftanowią cenę, Żeby ci, 

ktorzy obfitość mają zboża, przedawając 
drożey niż przyftoi, majętności ubogich ludzi 
nie nizczyli, y rzeczy drugich nie wzdrażali. 
Bo jakom powiedział, trudno bez tego ma 
być, Żeby za drogością zboża drugich rze- 
czy drogość nie miała przychodzić. Słulz- 
nie ma być chwałon on obyczay, ktory fię w 
wielu Pańftwach zachowuje, iż ( gdy ktorey 
ćwierci roku Żyto , abo y infze zboże natań- 
fze bywa ) Urząd: fkupuje go barzo wiele, y 
do mieyfkich fpichlerzow dawa chować: iż 
jefliby była od nieprzyjaciela niebefpieczność, 
abo fię też ku jakiey drogości, abo niedofta- 
tku zboża fkłaniało, zawżdy bywa dobrze o- 
patrzona żywność ludzka. Abowiem wiele 
przekupniow chowają zboża na długi CZAS, 
aby je zafię czafu fwego drożey przedawałi. 
Ale temu Urząd rozumem fwym zabieżeć mo- 
że, 
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że, gdy zboże przed tem tanie kupione z 
fpichlerzow wywozié, a trochę drożey, niž 
je kupiono ,przedawać rofkaże. Bo y wízy- 
ftek zyfk poydzie na Rzeczpo'politą, y Prze- 
kupniowie mufzą zboże taniey przedawać, 
gdy go będzie dofyć , niżby przedawali, gdy- 
by go nie wiele było. A tak y o toby pofta- 
nowienia trzeba, a na owo zbytnie wywoże- 
nie umiarkowania : ktorym wywożeniem zda 
fię jakoby pokarm z uft ludzi ubogich wy- 
dzierano: a jefli nie to, tedy przedfię wiel- 
ka drogość ztąd roście. Nieznośna jeft w 
tey mierze piekarzow, y fzynkarzow prze- 
wrotność, ktorzy po teyże cenie y chleb, y 
piwo, gdy zboże tanie przedawają, jako y 
kiedy drogo. A nieznośnieyfza jefzcze jeft 
owych, ktorzy gościowi drożey przedawa- 
ją, niźli (ąfiadowi. Mowi Boca do (p) Izra- 
elitow : Przychodnia nie zafmęcifz, ani złu- 
pilz, boście y wy w ziemi Egiptfkiey przy- 
chodniami byli. Ale ono jefzcze jelt nanie- 
znośnieyfza , iż na Seymie, abo y na onych 
mieyfcach, na ktorych Krol z Pany, Radami 
z wielkim zjazdem ludzi bywa, daleko dro- 
żey wizyftko przedawają, niżli na infzych 
mieyfcach. Bo gdyż takowe Seymy dla Rze- 
czypofpolitey zbierane bywają, tedyć to za- 
prawdę jelt rzecz nieznośna, żeby abo Ku- 
pcy w ten czas więkfze zyfki zbierali, abo ci 

Ia wfzy= 


——— 


(p) 2. Moyfis 22, v. 21. 
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wfzyftkie potrzeby drożey płacili, ktorzy o 
Rzeczypolpolitey radzą. 

Co fię powiedziało o zbożu, toż o wo- 
fku, o łoju , o fkorach, koniech, wolech, y 
o infzych rzeczach ma fię rozumieć. Wiele 
ich, ktorzy wywożeniem tych rzeczy y fami 
bogacieją, y obfitość do poftronnych ludzi 
przenofzą : a w tem czafie u nas głod na 
pofpolftwo dla niedoftatku, y każdey rzeczy 
drogości. Szynkarze wielkiego fwowoleń- 
ftwa używają , fałfzując, a przyprawując wi- 
na, y drogo fzacując. A tak Urząd na to 
wyfadzony, obaczywfży nakład, ktory oni 
czynią, a dozwoliwfzy im też flufznego zy- 
fku, niech y cenę ufławi, y takowe falfze- 
rze, co przyprawują wina, karze, W ku- 
powaniu, yprzedawaniu ktorychkolwiek rze- 
czy, jefliby kto umyflnie jaki fałfz uczynił, 
niech tego urząd nie przepufzcza. Pleto w 
fwoich Prawach rofkazuje , żeby tak przeda- 
wca, jako y Kupiec dziefięć dni po przeda- 
niu, abo kupieniu rzeczy w Mieście zmiefzkał, 
jefliby fię jaki falz pokazał abo w rzeczy prze- 
daney, abo w pieniądzach, aby nagrodził 
fzkodę ten, ktory jey jeft przyczyną. 

Zamilczenie też każde, ktore od ktorey- 
kolwiek ftrony w kupczeniu umyflnie ku fzko- 
dzieuczynione bywa, każe karać. 

O tych przeto, y o infzych rzeczy prze- 
dawaniu, abo kupowaniu ma Urząd pilny 
dozor mieć: rzeczy zinąd przywiezione jefli 
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fą dobre, oględować, cenę im uftawiać, wfzy- 
fikich rzemiellnikow robotę fzacować. Ow 
też obyczay, że jeden zakupuje jaki towar 
po wfzyftkiem Pańftwie, aby fam przedawał, 
a ztąd wielki zyfk miał, trzeba znilzczyć, a 
pod wielkimi winami tego zabronić: bo za 
tym zakupowaniem zbytnie wielka cena w 
rzeczach ńaftawa, gdy jeden, abo kilko ich 
nazbyt bogacieją, a wieleinnych ubożeje. A 
to handlowanie zakupniow dla tego jeft wiel- 
ce fprofne, iż kupują towary, Żeby je zafię 
dla zyfku przedali , też a nie infźe, bynamniey 
ich nie polepfzywizy: tedy abo przedawcę o- 
fzukają , jefli taniey, niżli fłufzno jeft, u nie- 
go kupią, abo Kupca, jeflimu drożey przeda- 
dzą , abo obudwu. 

A choć też ani tego, ani owego nie ofzu- 
kają , wfzakże chęć ona kupowania towaru 
nie dla używania, ale dla zyfku, przedfię wy- 
ftępku nie może być prožna: bo to idzie z ła- 
komftwa, ktore jelt wiela złości matką. Robi 
ich tą wadą wiele, ale niemniey owi, codzie- 
fięcinami kupczą: a zwłafzcza, co fię prze- 
zwiikiem Kupca, y Liczmana barzo brzydzą: 
ktorzy famą tylko zyfku chciwością przywie- 
dzieni, czafu Żniwa zakupują dziefięciny: 
ktore, chociafię nie lepfze itały niżli pirwey, 
y chocia ich na infze misyfca, gdzieby był 
zboża niedoftatek, nie zawieziono, ale na 
temże mieyfcu, gdzie je kupili, a przedfię je 
pofpolicie już gorfze, y wy tarte przedawają ,y 

I3 wiel- 


134 Ksręai PrERWSŻE 


wielki ztąd zyfk miewają. _ Aleco infzego 
jeft Kupcem być, jefli nie to? Nie łokiećci, 
jako pofpolicie mnimają , ktorym kto mierzy 
fukno, ale zyfku chciwość, ktora cię do ku- 
powania, y przedawania zawodzi, Kupcem 
czyni. Ktorey aza nie mafz w tem fprofnem 
a zyfku pełnem dziefięcin zakupowaniu? Czę- 
fto fię to trafia, iz dziefięcinaprzez czwarte, 
y piąte ręce kupujących, y przedawających 
przeydzie, niżli fię onym w ręce doftanie, 
ktorzy jey używać będą. Ato jeftrzecz na- 
nieprzyftoynieyfza, iż ci, ktorzy nie robią, 
pod zalłoną tego , że Pany fą kmiotkow (wych, 
y rzeczy ich , pot ich odkupują, ktorzy abo 
imże famym , chocia czafem y do tego przy- 
mufzonym , natychmiaft drożey przedawają, 
abo komu chcą. A ubodzy kmiotkowie, kto- 
rzy cały dzień pracując upalenie fioneczne 
cierpieli, z rąk onych okrutnych, a drapie- 
żnych Harpii wfzyftkiego patrzyć mufzą. Coż 
tedy za dziw, jefli y fami kmiotkowie zle ży- 
w3, y tak wielka wfzyftkich rzeczy drogość 
roście? Tacy to fą Kupcy, jakie Chryzo- 
ftom (q) święty z Kościoła Bożego każe wy- 
rzucać: ktorym Cefarfkie Prawa Rycerfkiego 
ftanu bronią: ktorym majętność odeymować, 
a na wieczne czafy z ziemie je wywoływać 
rofkazują. Lecz tenże Chryzoftom święty 

nie 


da 


(4) 8.8. d. eijciens. C. nego. ne militent. lib. 12.C. 
de monopoliis l. unica. 
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nie te Kupce gani, ktorzy zinąd towary żywno- 
Ści ludzkiey, y Rzeczypofpolite y arik bne. 
przywożą: nie gani handlu tych, ktor; zy kupują 
takowe rzeczy, ktore zafię sów zyjepracą 
fwa, y dowcipem lepize, przedawaja: : aleone 
gani, ktorzy kupują rzeczy, a też rze seei zalię 
drożey przedawają, niczem ich nie poprawiw - 
fzy, ani prace około nich pot „ją wizy: fa zas 
prawdę takie ofzufty radfzeybym upa j 
niżli kupcaminazwał, a ten ich towar lupem. 
Bo ci y przedawającym, y k: zpując vm 
fzkody czynią, ci nie dopufzczają ubog im lu- 
dziom, aby rzeczy kn żywności potrz ebne, 
za fłufzne pieniądze kupowali: ci drowość 
Żywności, y infzych rzeczy czynią „godni, aby 
byli z Rzeczypofpolitey wykorzenieni, dla 
których Rzeczpofpolita tak wiele izkod cierpi. 
Niech przeto będą Kupcy, ktorzyby przy- 
wozili towary nie na zbytek, ani na pompę 
wymyflone, ale ku uczciwemu, trzezwe- 
mu, a pożytecznemu Rzeczypofpolitey uży- 
waniu potrzebne: ktorych gdyby była ceną 
fiufzna poftanowiona, byłoby to z pożytkiem 
Rzeczypofpolitey. To niech będzie dofyć o 
Kupcach, y zakupniach. 
Z ftrony myńce trzeba na baczeniu mieć 
y cayg,y wagę, y kftałt pofpolity. Pirwfzych 
dwu rzeczy nie ledajako poznać, y nie pil- 
nują tego w małych pieniądzach : tę trzecią 
łacno obaczyć. Ale iż niektore poftronne 
narody wyobrażenia nafzych pieniędzy nafla- 
1 4 do- 
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dowały, a tym fpofobem fwoje do nas prze- 
niefli, trzeba w to pilnie weyrzeć, jefliby to 
z pożytkiem Rzeczypofpolitey było , aby cayg, 
abo kftałt, abo wyobrażenie odmieniono: 
bo infzym fpofobem trudno mamy obcey ztąd 
zbyć. Za ftarych ludzi bywało, iż kto fał- 
fzywą monetę kował, pulzczano go między 
dzikie zwierzęta, jefli był wolny: a jeflijnie- 
wolnik , tedy na gardle karano. 

Byłaby też rzecz barzo potrzebna wyna- 
leść do tego drogę, aby pieniądze za grani- 
ce nie były wynofzone: co ledwieby inaczey 
mogło być, jedno kiedyby je drożey fzaco= 
wano, niżli kofztują: ale zafię nie wiem, jeq 
fliby to było z pożytkiem Rzeczypofpolitey. 
Ci, ktorzy w Rzymie , y po infzych ziemiach 
fprawy jakie mają, barzo wiele złota od nas 
wynotzą. To jefli zgoła nie może być zapo- 
wiedziano, wizakże w tem pomiarkowanie 
jakie uczynić, barzoby dobrze było. Tak 
wielka jeft fwawola u nas w fzacowaniu pie- 
niędzy poftronnych tak złotych, jako y fre- 
brnych, Że nigdzie indzie więkfza nie jeft. 
Na każdą ćwierć roku ceny ich przybywa, 
gdyż wagi ich nic nie przybywa.  Przyczy= 
ny tey rzeczy rożni ludzie rożne być powie- 
dają. Ale jefli nas nie rufza każdey rzeczy 
tak pofpolitey, jako y włafney utrata, ktora 
żatakiemi pieniądzmi do nas przychodzi, coby 
nas infzego miało więcey rufzyć do pohamo- 
wania tey zbytniey fzacowania wolności , a do 
pó” 
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pofłanowienia pewnego fzacunku , iście nie 
łacno to powiedzieć. A tak jefli fię zda, y 
to niech będzie Urzędowi ktoremukolwiek 
świeckiemu poruczono. 


ROZDZIAŁ XVI. 


O Rządzcach, abo o Dozorcach Domow, 
y budowania, 


Donas gmachow Zamkowych , Ratu- 
fznych, y infzych domow tak pofpolitych , 
jako też każdego włafnych, wedle nafzego 
zwyczaju , bywa poruczone tym Urzędnikom, 

ktorzy do czego infzego poftanowieni fą. 
Przed laty w onych wielkich mieściech 
byli ofobliwi Urzędnicy, ktore zwano /Adi- 
les, jakoby Dozorcy domow: bo ci dogląda- 
li, aby były całe domy; y chędogie, fpofob 
budowania zamierzali, przekopami, y wał- 
mi nie tylko miafta, ale też pola otaczcali, 
a tym fpofobem czynili obronę krainy fwey 
przeciwko najazdom nieprzyjacielfkim. Tak- 
że też mieli w fwey mocy rury mieyfkie, 
ktoremi wodę do miafta prowadzono ,napra- 
wowania drog, y mofty, ktore budowaniem, 
y chędogiemi drzewy zdobili: wychody wy= 
chędażać rofkazowali: zdrowie ludzkie na 
bacznośći mieli: morowe powietrze, wedle 
przemożenia domyfłu ludzkiego „oddalali: a 
bo jefli „jako fię trafia, zajęło fię, mieli pilne 
i 5 ita- 
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ftaranie , żeby wfzyftkiego miafta nie opano- 
wało, przetoż y on dom zarażony zamknąć, 
y ludziom abo fię nikomu nieukazować, abo 
fię tedyż z miafta precz wynofić nakazowali : 
rozumiejąc to być lepfzą rzecz, niżby ja- 
dem powietrza wfzyftko miafto zarazić fię 
miało. 

Tych też był. Urząd dopilnować, aby fię 
domy albo niezapalały, albo jefliby fię zapa- 
liły, aby fię ogień nie izyrzył : mieli też zwirz- 
chność nad ftrażą nocną, ktora pilnowała, 
żeby złodzieje, albo infi ludzie zli fzkody ja- 
kiey nie czynili: a zwłafzeza, aby przez zdra- 
dę czyję, abo z jakiey przygody ogień nie 
był założon, a założony mocy nie wziął. W 
poftronnych ziemiach frodze to karzą, gdy- 
by kto czafu zapalenia domu natychmiaft nie 
przyfzedł z wiadrami, y zinfzem naczyniem 
do gafzenia ognia potrzebnym. U nas więk- 
fza część ludzi abo do ognia przychodzi tyl- 
ko dziwować fię, abo zaniedbawizy domu 
fąfieckiego rzeczy fwe wynofzą. A dla tego 
też rzadko fię w Polfzcze trafi taki dom, kto- 
ryby przez trzydzieści lat w całości trwał: 
mało nie wfzyftkie Miafta, y wfi wkoło wy- 
gorywają', a zaś znowu je budują. Lecz ta- 
kowa około: gafzenia ognia niedbałość zno- 
śnieyfzaby była w onych krainach , gdzie a- 
bo ludzie z kamienia domy budują, “abo fi fię 
pijańftwem nie bawią. Ale unas, gdziema- 
ło nie wfzyftko budowanie drzewniane , y 
þar- 
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barzo mało jeft ludzi, ktorzyby trzeźwość 
miłowali, dziwna rzecz, czemu tak wielką 
około gafzenia ognia niedbaiość Urząd cier- 
pi. Takowe częfte pożogi fłufznieby Dozor- 
ce budowania miały do tego przywodzić, że- 
by oni tey drogi (zukali, jakoby z cegły mu- 
rowane domy były: czegoby jednak łacno 
dokazać mogli, kiedyby był doftatek takich 
rzemieflnikow, ktorzyby takową materyą, 
ponieważ jey wfzędzi jeft dofyć, gotowali, 
a wfzyftkie do budowania, abo murowania 
potrzeby pogotowiu mieli: byłaby to rzecz 
barzo pożyteczna y dla teraznieylzych ludzi, 
y dla potomkow. Zaprawdę kiedyby to we- 
fzło w obyczay, aczciby więcey kofztowało 
murowanie, ale fam pożytek nie pomałuby 
kofztu wielkość nagrodził : ponieważ jednak 
gdybyś rachował to, co kofztuje nowe budo- 
wanie po zgorzeniu pirwfzego , nalazłbyś, 
Że daleko więcey kofztu wyniefie, niżliby 
wyniofło murowanie na wieki trwające. A 
mowię tu o budowaniu takiem, ktoreby y 
Ściany murowane, y pobicie zdachowki mia- 
ło. Bo ogień latający nie łacno dachowką 
przykryte dachy zapala. A jefliby, co fzko- 
dy ogień uczynił, toby fię jedno temu domo- 
wi przytrafić mogło, w ktoremby fię ogień 
zajął. To tedy niechay będzie o Dozorcach 
domow, y budowania, y,oich urzędzie. 


ROZ- 
v 
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ROZDZIAŁ XVIL 


O Urzędzie, ktoryby fie o domowy pokoy fta- 
rat, proźnujące % iafta wyganiając, a 
pijane, y hultaje karząc. 


Taz jet wielkie na wfzytkich mieyfcach 
prożnujących, pijanic, y hultajow mnoftwo, 
iż jefli chcemy w tey mierze dobrze Rzecz- 
pofpolitą opatrzyć, trzeba żeby był na to po- 
ftanowiony ofobliwy Urzędnik, ktoryby z ce- 
klarzmi Ç abo jakiemikolwiek infzemi ofoba- 
mi ) wednie ulice obchodził, a w nócy miafto 
wfzędzie nawiedził , doglądając domow, kto- 
reby podeyrzane miał, a karnościby pilno przy- 
ftrzegał : te, ktorzyby w chodzeniu, y w pofta- 
Wie niewftydliwie fprawowali, w nocy ( kie- 
dy wfzytcy fpią ) przechodząc fię „jwołanieby 
czynili, wmalzkary fię ubrawizy do domowby 
fię cudżych wdzierali, a ktemu też y koftyry, 
aby ten urząd imał, y fadzał. Leczy ono zaifte 
nie ma być cierpiano, żeby biefiady abo hoy- 
nieyfze, abo dłufze, niżli przyftoi, były (pra- 
wowane. Wfzytcy prożnujące, y pijanice 
frodze mają być karani. 1. Bo z zaniedba* 
nia fkromnego chodu, a z nieprzyftoynych 
fkokow, y poltawek , jakie pofpolicie w tań- 
cach czynią, pochodzi, y moc bierze niewfty- 
dliwość dobrym obyczajom niefprzyjaźna. 
2. Nocne biegania, y wołania imo to, iż 
uczciwym obywatelom pokoy, y odpoczywa- 

nie 
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nie przekazają, obracają fię też w wielkie 
zgiełki, pokojowi mieyfkiemu przeciwne: a 
częftokroć chorym ¿y położnicom ftrachy za- 
dawają. 3. Nuż profzę, aco za pożytek o- 
wych mafzkarnikow, ktorzy; gdy niechcą , 
aby je poznano, biegają po ulicach , y poprze- 
cznicach: ua cudze domy nachodzą, a tym 
obyczajem albo jaką korzyść łowią pofze- 
ptem, abo milczkiem koftkami grając: abo 
fkaczą, abo igrają, abo fprośnie a niewftydli- 
wie mowią? żadnego w ten czas nie by- 
wa baczenia na pogłowie, na wiek, y na mni- 
manie o kim przyftoyne. Miefza fię, y zro- 
wnywa fie wizyftko. A coby komu nie przy- 
ftało mowić, abo czynić, kiedyby go znano, 
to fię mu za mafzkarą godzi. Bo mafzkara 
rozpufzcza wfzyftkim bez braku do wizela- 
kiey niewftydliwości wodze: a ono jako ro- 
zumiefz, iż ta mafzkara dawa wfzyftkim lu- 
dziom złościwym wolność, dumać co złego, 
a na zdradzie tajemnie co czynić? 4. lgry 
wfzelakie, ktoremi pieniądze abo fię marnie 
tracą, abo niefprawiedliwie bywają nabywa- 
ne, mają być z Rzeczypofpolitey wygładzo- 
ne: jako fa karty, warcaby, koftki, y infze 
tym podobne. A przetoż mają być wfzytcy 
karani, y ci, ktorzy takowemi grami na ma- 
jętność cudzą czyhają ( bo pożądają, a wy- 
dzierają cudze) y ci, ktorzy tracą rzeczy fwe, 
ktore było na potrzeby fwe lepiey obrocić. 5. 
A aczkolwiek fchadzki, y biefiady uczciwe nie 

ma- 
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mają być zabraniane, wfzakże w nich ma 
być znaczna ikromność, a miara ma być za- 
chowana. Atak nazbyt kofztowne potrawy 
mają być zakazane: ktoremi wytrawiona , a 
wynifzczona bywa ofob proftych majętność, 
nie tylko im famym, ale y Rzeczypofpolitey 
potrzebna. Bo nie bez przyczyny to powie- 
dają, (r) że (kromny fzafunek jeft wielki do- 
chod.  Jeft też ten wfzędzie obyczay, Że na 
wefela wiela ludzi profzą: ktorym y rofko- 
fzne potrawy dają, y tańcow dozwalają. Lecz 
na” takich wefelach trzeba myflić o dobro- 
dzieyftwie Bożem , ktory małżeńftwo ku roz- 
mnożeniu narodu ludzkiego poftanowił. A 
przetoż y dzięki wielkie Panu Bocu mają 
być czynione, y modlitwy przydawane, aby 
nowym małżonkom zdarzył ten ftan żywota 
nayświętizy: a takowe uczty fkromnie, a 
trzeźwie mają być (prawowane, y rozmowy 
z uczciwością mają być czynione, a od tań- 
cow wfzelaki zbytek ma być oddalon. A 
nie ma być cierpian ow obyczay, gdy Panień- 
ki w tańcu przykro obracają, za ktorem o- 
bracaniem y części ciała, ktore mają być za- 
kryte, odkrywają fię, y poftawa takowa fkła= 
nia fię ku fprofności, y nierządności, abo jur- 
ności. A przetoż y to karaniu urzędowe- 
mu podległo. 6. Karczmy winne, y piwne, 
abo wygładzone, abo Miefzczanom zapowie- 
- dzia- 


mz 
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dziane być mają. Ludzie prożnujący cały 
dzień w nich przeleżą, piją, a żywą z nie- 
rządnicami barzo rofpultnie: dzieweczek, y 
niewiaft uczciwych pod zafłoną tańcu, abo 
jakiey infzey gry do fiebie prolzą, a w ten 
czas fię o ich ftateczność pilno ftarają. A 
gdzież więcey fwarow, guzow, ran, ochro- 
mienia, zabijania przytrefia fię jako w Kar- 
czmach? Czemu raczey miefzczanin, abo 
ktorykolwiek obywatel nie miałby kazać w 
dom fwoy tak wiele wina, abo piwa z kar- 
czmy przynieść, jakoby jemu, y czeładzi je- 
go było dofyć ? niechby w domu z czeladzią 
Żył: niechby gofpodarftwa patrzyl, a czeladkę 
wizyftkę w powinnościich zadzierżawał A 
w karczmach niechby tylko gościom ,aprzy- 
chodniom wolno było do czafu zmiefzkać. 
Boć je ztąd gościnnemi domami zową, że 
do nich z drogi goście zftępują. Gościom 
tedy, aprzychodniom niech w nich wolno bę- 
dzie przebywać, nie tubylcom, abo obywate- 
lom : wiele rzemieflniczych Miftrzow , barzo 
rzadko fiadają na fwych warftaciech: chowa- 
ją uczniow, abo towarzyfzow niemało, kto- 
rzy wniebytności mifirzow leniwo,a niedba- 
le robią. Gdyby fam Miftrz zawżdy był przy- 
tomnie ,więceyby roboty z dwiema odprawił, 
niż w niebytności {wey z dziefiącią odprawu- 
je. Przeto y ci do powinności {wey mają być 
przymulzeni, aby mnoftwo prożnujących Rze- 
czypolpolitey nie obciążało. 7. Owym też 

pie- 
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piefzym Żołnierzom, ktore draby zowiemy, 
nie ma być taka fwawola dawana, iż pofpo- 
licie żebrzą: bo ich wiele chodzi prożnując: 
żadną fię rzeczą uczciwą nie bawią , jedno 
tylko pijańftwem, żebraćtwem, a tajemnym 
łupieftwem. 8. To mowię o ludziach nie- 
wolniczego przyrodzenia, ktorzy nie mogą 
być niczym infzym w powinności zatrzyma- 
* ni, jedno ftrachem, a karaniem, Lecz fla- 
checkiego przyrodzenia ludzie tym fpofobem 
od proźnowania do roboty będą pobudzeni , 
jefli pilnie z [obą będą uważać, że Pan Boa 
tak na początku Świata poftanowił, (s) aby 
wfzytcy chleb jedli w pocie czoła fwego, aż 
fię wrocą do ziemie, z ktorey pofzli. Y zda 
fię, Że to narodowi ludzkiemu dano za winę 
dla grzechu. 

Ale y przed zgrzefzeniem fkoro człowiek 
był ftworzon, tym fpofobem był w raju po- 
ftanowion, aby iy rozrabiał, a o niem pil- 
ność miał. Bo y ta członkow człowieczych 
rozmaitość nie na prożnowanie dana jeft: 
ale jako ptakom fkrzydła do latania , tak czło- 
wiekowi dane fa członki do roboty, jeko na- 
czynie. Y myfli ciała naizego czerftwieją, y 
frwierdzone bywają pracą: zaś prożnowa- 
niem nikczemnieją, y więdnieją. Tak bar= 
zo dla robot urodziliśmy fię , iż kiedybyśmy 
fię poczciwą jaką robotą nie zabawiali, jęk 

ię 


(s) 1.Moyfis 5. v. 19. 
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fię fkłaniamy do jakiegokolwiek wyftępku. 
Trzeba tedy przyzwyczaić fię poczciwem ro- 
botom: a to trzeba robić, coby lię ku po- 
żywieniu przygodzić mogło. A przetoż y 
Paweł Swięty (£) Zborówi Theffalonicfkie- 
mu to poftanowił, jefliby kto robić nie chciał, 
aby też y nie jadł. Y Dawid Krol (u) powie- 
da, że on będzie fzczęlliwy, y dobrze mu 
fię zdarzy, ktory z „prace rąk fwoich żyw- 
ność ma: dawając jaśnie znać , Że to fą nę- 
dznicy, y między błogofławione nie mają 
być liczeni, ktorzy fię karmią pokarmem pra- 
cą rąk cudzych nabytym. A jako jelt [zs ro- 
kie prac ludźkich pole, łacno obaczy ten, 
ktory ,w potrzeby żywota tak tego, jako y 
onego przyfzłego pilnie weyrzy. 

Boć y fercem, abo myflą, y ciałem pra- 
cować trzeba; kto fiędo żywota błogofła- 
wionego mocnie bierze.  Tąć oboją pracą 
ludzie nie leniwi zabawiają fię , a jedną z tych 
upracowawlzy fię do drugiey fię fkłaniają: a- 
by temi przemianami y ulżenie poczuli, y 
ochotnieyfzemi fię wrocili do tey prace, od 
ktorey odefzli. Lacedemonianie żadnego le- 
niwie, a zle żywącego nie brali ani w towa- 
rzyftwo, ani do fpolney igry, ani do żadney 
zabawy, ktora z przepracowaniem ciała ludz- 
kiego przychodzi nierzkąc, żeby iy dojakiey 

Za- 
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żacnieyfzey Życia fpołeczności brać mieli. 
Bo tym lekarftwem justa e fwe do miło- 
ści, y do doftępowania cnoty pobudzali, y 
y w tem zatrzymawali. Summa tego, po- 
nieważ prożnowanie wiela złego uczy, a na 
wfzem ludzie wątli , przeto wfzytcy prożnu- 
jący mają być abo z Rzeczy pofpolitey wy- 
gnani, abo karani. A niewiem, gdzieby, a 
w ktorym żywocie mogła być więtlza wol- 
lność prożnowania, jako u dworow wielkich 
Panow: gdzie bywa barzo wielkie ffug mno- 
fiwo, a daleko ich więtfza część, ktorzy nic 
ftatecznego mie maja, coby robili, tylko co 
chodzą za Panem fwym : kiedy gdzie idzie, 
povi a go, gdy nie na pokoju jeft, fto- 
ją przed nim, uśmiechając fię, pochlebując, 
fowa, y uczynki wizytkie Pańfkie pochwa- 
lając, a rzkomo fię iym dziwując. A fkoro 
Pan wnidzie na pokoy, abo fię (prawami ja- 
kiemi fwemi zabawi, oni wfzytcy prożnują: 
ktore prożnowanie dawa im przyczynę, abo 
drogę do fprofnych gier, do pijańftwa, y do 
infzych fpraw człowiekowi nieprzyftoynych. 
Przeto trzeba żywota dworzańtkiego dobrze 
poprawić, wedle tego fpofobu, jakośmy wy- 
Żey napifali, a każdemu Panu wedle ftanu 
jego pewną liczbę flug zamierzyć, aby nad 
nie więcey fiug nie chował. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ XVIII. 


O Deszorcach ludzi ubogich. 


cz jako ludzie, ktorzy fię do roboty go- 
dzą, od Żżebraniny maią być odpądzani, tak 
zafię, ktorzy fą prawdziwie ubogiemi, a 
fch odzi im y na fiłach, yna żywności, ma- 
ją być opatrzeni, aby y domy pofpolite były 
im poltanowione, y wlzelkie potrzeby do 
żywności należące iym dawano. Są lepak 
niektorzy ubodzy co w fzpitalach miefzkają, 
tam fię żywią, y tam je opatrują: a drudzy 
po ulicach fię przechodząc żebrzą: drudzy 
fą, ktorzy w chałupkach fwoich miefzkając, 
fwoje , y domownikow fwych potrzeby, jako . 
mogą, opatrzają. Na ty wfzytki Urząd ma 
pilne baczenie, y dozor mieć, żeby ludzi 
nie ofzukawali, zmydliwizy opie jaka niemoc, 
abo uboftwo. Lecz ktore obaczą być do ro- 
boty godne, niech je przymufz ają robić. Je- 
fliby nie chcieli, ni iechby z miafta byli wygna- 
ni. Coy 6 cudzych żebrakach ma być ro- 
zumiano, żeby y oni do fwoich miaft byli 
odfyłani. Abowiem godzi fię, żeby każde 
zgromadzenie o tych ftaranie miało, ktorzy 
abo fię w niem urodzili, abo długo miefzka- 
li, žeby dla niedoftatku żywności, abo kto- 
rych infzych rzeczy nie pomarli. Bo trzeba 
wiedzieć każdego uboftwa ipofob, abo przy- 
czynę. Bo ci, ktorzy za złą fprawą fwą ma- 


K 2 ję- 
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jętność ftracili, acz mają być cierpieni mię- 
dzy ubogiemi, y trzeba o nich myflić, żeby 
od głodu nie pomarli, ale y żywność fkro- 
mniey iym ma być dawana, y pracami trze- 
ba im dokuczać, żeby y na przykład byli 
drugim, y fami fię wyftrzegali, aby w więt- 
fze wyftępki zafię nie wpadli. _ Ktorzy dla 
niemocy, abo infzey nędze, abo jakieykol- 
wiek przygody w uboftwo wpadli, na te trze- 
ba mieć więtlze baczenie. A tym, ktorzy 
w chałupach fwych żywią fię, opatrzając ja- 
ko mogą fwoje, y domowników fwych po- 
trzeby, mają być abo pola nie drogo najęte, 
abo takowe rzeczy poruczone , ktoremby 
fproftali, abo jakie infze drogi do zylku mają 
być podane. Dzieweczki też ubogie mają 
być pofagiem jakimkolwiek opatrzone, y za 
mąż wydawane: aby prze niedoftatek nie 
ftraciły wftydu. Owi żebracy hultajowie , 
nie wiem, jefliby mieli być cierpiani : bo zwy- 
kli pod zafłoną żebraćtwa wiele złego broić , 
dopufzczając fię złodzieyftwa, mężoboyftwa, 

y infzych [profnych wyftępkow. L epieyby 
żeby je dano do fzpitalow , gdy by jedno ta- 
cy byli, żeby robić nie mogli. Są mało nie 
w każdem mieście dochody roczne nazna- 
czone ubogim: ktore jefliby były mnieyfze, 
niżliby wfzyftko uboftwo wychować mogły, 
tedy ich trzeba tym fpofobem przyczynić. 
Naprzod gdyby każdy ujął nieco fwych żę 
kła- 
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kładow, a zwłalzcza tych, ktore fię do zby- 
tku, do pychy, y nadętości fktaniają Za- 
prawdęć chce tego po nas Chryftus, (w) że- 
byśmy fobie czynili przyjacioły z bogactw 
nieprawości, ktorzyby nas przyjęli do namio- 
tow fwych. Mamy przeto udzielać rzeczy 
doczefnych tym, ktorzy nas do wiecznych 
domow przyjąć mają. Co zaprawdę nay- 
więcey przyltoi czynićtym.ktorzy z tego Świa- 
ta przechodzą do onych domow, aby y oni 
zoftawowali niejaką cząftkę majętności fwey 
tym przyjaciołom fwoim. Są ci, ktorzy na 
okazały pogrzeb wielki kofzt, y naktad każą 
czynić: aleć zaprawdę ci, ktorzy na oftate- 
cznem ftopniu żywota fwego fą, ci chwały. y 
flawy od Boca czekać imają, nie od ludzi. 
Potomkom też przyfłoi, aby onych, ktorzy 
z tego Świata (chodzą, prowadzili nie okaza- 
łości: a bogaćtw, abo pychy, ale uczynkaini z 
miłości pochodzącemi, przez ktore przycho- 
dzą ludzie do Kroleftwa niebie!kiego. Kte- 
mu też y Bilkupow majętności ftarodawni lu- 
dzie tak dzielili, że czwartą część dawali na 
ubogie. Niechby ich przeto w tem Urząd 
napomionął. Zaprawdę ci, ktorzy nie da- 
wają, y nie czynią, co powiuni, Boca bẹ- 
da mieli mścicielem. Jeft obyczay, że abo 
w Kościelech , albo na onych mieyfcach, gdzie 
fię częfto ludzie zbierają, ftawiają fkrzynki 
k 3 dla 
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dla ubogich ludzi. A tak niechby do nic ich 


każdy kładł, ileby mu jego pobożna chęć po- 
radziła. Rozmnoży Pan BoG takowe jat l= 


Żny: y dawającyw, że ım zawżdy będzie 
doftawało, zkądby dawali: y biorącym, je- 

fli będą fkromnie profić, pobożnie brać, a 
miernie tego używać. Bo to fa Boże dary, 

ktory gdy rękę otwórzy, bywa napełniona 
wfzelka rzecz błogofiawieńftwem. Lecz to 
po nas chce mieć, aby ci, ktorzy dawają, 
ochotnie to czynili : ktorzy biorą , aby uzna- 
wali dobrodzieyftwa Boże, dźiękowali, a u- 
ftawicznie fię modlili, tak za fię, jako też y 
za dobrodzieje fwe. A takowych ubogich 
żywność niech nie będzie ani rofkofzna , że- 
by ztąd nie przyzwyczaili fię zle czynić, ani 
też tak fkąpa, ktoraby ledwie połowicę gło- 
du odjąć mogła. Bo chorzeje, y wątleje tak 
ciało, jako y myfl od niedoftatku pokarmu. 
To też trzeba pilnie opatrzyć, aby od prożno- 
wania nie znikczemnieli ubodzy, ale każdy- 
by niech robił to, co może, y ile może: 
niech fię zabawia jaką uczciwą robotą , a o- 
wocu roboty {wey niech drugim udziela. A 
ktoryby już ubogi ciało na fię wziął, y kufi- 
łom zafię przytzedł , ten do roboty niech bę- 
dzie poiłan: żeby jako trąd cudzego potu nie 
pożywał. Zaś ktorymby na ro zumie, albo 
na fiłach cielefnych fchodziło, iż nie mogą o 
fobie radzić, o tych Urząd niech ftaranie ma. 
Wfizyfcy jefteśmy bracia, jednego Oyca nie- 
bie- 
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biefkiego fynowie. A żaden od przygod ną 
ludzi przychodzących nie jeft wolen. Co je- 
fli na człowieka należy, aby onemu, komu 
idzieo gardło, dał ratunek, żeby albo odo- 
gnia, albo od wody, albo od nieprzyjaciela, 
albo od jakiey infzey nędze mogł być wyzwo- 
lon: tedyć zaprawdę łacznym, pragnącym, 
nagim , ziębnącym fłulzua rzecz jeft dać ra- 
tunek, Żeby z niedoltatku rzeczy potrze- 
bnych nie pomarli. A przetoż trzeba abo ja- 
kikolwiek podatek fkładać , abo je jakim in- 
fzym obyczajem opatrzyć: co nalepiey fpra- 
wić mogą Krolowie, Bifkupi , wielcy Pano- 
wie, zgromadzenia Kfiężey, Miafta, y ci, kto- 
rzy w bogaćtwach obfitują. 

A toć jet włafna, y prawdziwa fzczodro- 
bliwość, uczynić dobrze temu, kto tego ża- 
dnym ipofobem nie może nagrodzić. Wfzak- 
Że nie omyli nas w zapłacie, on nayłatkaw- 
{zy niebiefki Ociec, (x) ktory y czalzę wody 
zimney, w imię fwoje daną, obiecał nagro- 
dzić. Napomina Paweł Apoftoł Rzymiany 
Cy) y Korinthiany, aby majętności fwych u- 
dzielałi ubogim, ktorzy byli w Jeruzalemie. 
O jako daleko fłufznieyfza rzecz, abychmy 
pobożnym, a miłofiernym fkiadaniem dawali 
ratunek tym, ktorzy z nami fą: ktorzy mię- 
dzy nami ftarością, niemocą, abo jakim in- 
fzym upadkiem znędznieni, a od wfzełakiey 

K4 na- 


— 


(x) Matth. ro.v.42. (y) Rom. 15. 1. Corin. 16. 


I52 Ksręai PIERWSZE 


nadzieje opufzczeni fa? Wiech tedy będzie 
na to wyfadzony Urząd, ktoryby miał ftara- 
nie o ubogich, a tem dobrze fzafował, co 
będzie na ich potrzeby naznaczono. A toć 
fię mi zdało na tem mieyfcu o tych Urzędni- 
kach powiedzieć, ktorzyby fię o rzeczach 
ludzkich ftarali, ktorzyby złe obyczaje kara- 
li, a dobre między ludzi przywodzili, kto- 
rzyby nie tak dalece wedle Prawa rozfądek 
czynili, jako wedle wyftępkow, a złości po- 
pełnionych. Bo o tych, ktorzyby wedle Pra- 
wa fądzili, na infzem mieyfcu powiem. To 
tedy już powiedziawfzy, trzeba abych o wfzy- 
tkich w obec Urzędziech powiedział. 


ROZDZIAŁ XIX. 


1. Przy dawaniu Dofłojeńfw czego naywięczy 
trzeba patrzyć? 2. „Jeśli onie profit? 3. Je- 


ŝli je kupować ? 4. „Jeśli wieczne maja być? 
f: a JG y 7 


5. Jejli fig jednemu godzi ich wiele mieć ? 
6. Ktore cnoty ktoremi doftojeńftwy mają być 
uczczone? 7. Jesli fie je godzi mieć temu, 
ktory fam przez fig urzędom dofyć czynić 
nie može? 8. O jawnem mianowaniu imion 
tych, ktorzy fig urzędow domagają. 


sok wiele na tem Rzeczypofpolitey 
należy, aby męftwa,a zacnych uczynkow pa- 
trzano przy rozdawaniu urzędow. Bo ponie- 

waż 
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waż męftwo „lub cnota jeftnaywiętfze dobro, 
tedy bogaćtwa, y infze rzeczy nie inaczey fą 
policzone między dobra, jedno iż fą naczy- 
nia cnot: a przetoż fama cnota naywięcey 
ma być w uczciwości miana ¿y doftojeńftwem 
opatrzona. Ziębnie bo cnota, gdy widzi, 

ano część jey należącą odeymują od niey: 
zaś gdy ludzi leniwe, a nikczemne nad nię 
przekładają: tedy albo w pracach mdleje , y 
wątleje, albo do czego nowego bywa zapę- 
dzona. A przetoż niektorzy wielcy Pano- 
wie, będąc przez zacne fprawy fławni, gdy 
widzieli, ano ludzi nie tak godne za niejaką 
fzczęścia flepotą , albo ż nimi zrownywano, 
albo nad nie przekładano, wiele rzeczy no- 
wych u fiebie na myfli trzęfli: a ludzie też 
podleyfzych ftanow barzo niechętnie ich pa- 
ZARA przyjmowali. Zaś ktorzy na urzę- 
dy bywają obrani, nie będąc znaczną godno- 
ścią, ani żadnemi zacnemi fprawami ozdo- 
bieni, jako fię na fwem urzędzie, obchodzić 
zwykli, nie jeft rzecz tayna. Boże day, że- 
by fię kiedy namyflili prawdziwy fpofob cno- 
ty poznać, podobnoby fię tem mniey o urzę- 
dy ftarali, im fię mniey ich godnemi być 
wiedzą. Bo wielką ( co aczem pirwey po- 
wiedział, wfzakżey częściey to przypomnieć 
trzeba ) wielką, mowię, dobrych obyczajow 
fkazę przyniofła nieumiejętność. 0O jako 
wielka liczba jelt onych, ktore nienhamowa- 
na do otrzymania urzędow chęć, y fpor o 
K5 do- 
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doftojeńftwa nędznie trapi: ale wieleż ich 
jeft, ktorzyby wiedzieli, co jeft prawa do- 
ftoyność , a czemu fię jey trzeba domagać? 
jeft tych nie mało, co fię > iym zdabyć piękna 
rzecz, Że drudzy y wfta awają z mieyfca przed 
nimi, y z drogi iym ufiępują: że fię im po- 
ipolicie dziwują, a uczciwie z ftrony urzędu 
ich nazwawlzy je, do nich mowią: że ich y 
z domu, y, zafię nazad do domu prowadzą: 
naoftatek że y w Kościelech, y na infzych 
mieylcach wyżfzego, a zacnieyfzego iym 
mieyfca pofiępują. Ale y takowe zabiegania 
nie tak z chęci fzczyrey, abo z umyfłu, ja- 
ko, z z pochlebftwa, abo z bojaźni częftokroć 
bywają czynione: azaprawdę k torzy fie tem 
popifują, abo fię w tych rzeczach kochają, 
nie mają być za  przednieyfze ludzi poczyta- 
i, jako on pochlebca powiedział: 


Bi genus hominum, qui effe primos fe omnium 
rerum volunt, nec "funt tamen: hos confefior. 
To jeft: 
Jeft rodzay ludzi, ktorzy chcą, aby je prze- 
dnieylzemi w każdey rzeczy miano, a 
nie fą, za temi ja chodzę. 


Zaprawdę za przednieyfze ofoby mają 
być poczytani oni, ktorzy rozmaitemi cnota- 
mi będąc ozdobieni, ftarają fię o to , aby fię 
Rzeczypofpolitey, y Wierze Świętey przy- 
fłużyli: naoftatek, aby fię dobrze fąfiadom 
fwym, teyże ziemie obywatelom, y wizela- 

kie- 
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kiego ftanu ludziom zachowali. Ano doftoy= 
ność prawdziwa jeft, zacne ludzkie o takich 
cnotach, y zacnych uczynkach mnimanie. 
Jakoż to tedy bywa, iż ci, ktorzy Żadney 
trudności, abo prace dla cnoty nie podjęli, 
śmieją fpor wieść o doftoyność? Boa kto 
mądry, a rozumny będzie dobre mnimanie 
miał o cnocie tych, ktore widzi nie barzo fię 
cnotami bawiące? Boja tu mowię o tey cno- 
cie, abo o męftwie, ktore potem, awielkie- 
mi pracami bywa doftąpione : ktore każe fwo- 
ich rzeczy z rozumem, a miernie używać, 
od cudzego fię wftrzymawać, ubogich, abo 
ftapionych od krzywd bronić, dla rzeczy 
fprawiedliwey waśń, y nieprzyjaźń możnych 
przyjąć, Oyczyznie niedołężney pomagać, 
Religią w niebefpieczeńftwie będącą ratować, 
a dla niey y nędzę cierpieć, y Śmierć nao- 
ftatek podjąć.  Przydaymy też y drugie cno- 
ty, acz niejako rownieyfze, ale niemniey ni- 
żli one, o ktorychem powiedział, człowie- 
kowi, ktorego w uczciwości mają potrzebue 
tak do hamowania niepowściągliwych chęci, 
jako do powściągania gniewu, do pomiarko- 
wania zbytku, y nadętości , do ukrocenia chę- 
ci nieprzyftoynych, y do zwalczenia innych 
niecnot. Od ktorych to niecnot ktorzykol- 
wiek fą zniewoleni, ci frogich, y nie ukro- 
conych Panow panowaniu fłużyć , a rofka- 
zania ich y we dnie, yw nocy wykonywać 
mufzą: a tak dalece, że ledwie kiedy ktorą 

rzecz 
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rzecz pochwalenia, abo wolnego człowieka 
godną uczynić mogą, będąc haniebnym nie- 
wolftwem związani, y zatłumieni. Lecz kto- 
rzy fię z ich panowania wybili, ,a jad z wne- 
trzności fwoich wyrwać chcą, ftarając fię o 
to, aby mając wodzem cnotę, garnęli fię k- 
doftojeńftwom, o tych będziem rozumieć, 
Że ci z rozfądku ludzi tych, ktorzy teraz fą, y 
ktorzy napotem będą prawdziwey, a fprawie- 
dliwey czci, abo urzędu doftąpić, a wielkiemi 
ludźmi być mogą. Bo owo czapki zdeymo- 
wanie, kłanianie, z drogi uftępowanie nie 
może być włafnym imieniem czci, abo do- 
ftoyności nazwano , ale raczey fą niejakie zna- 
ki czci, abo doftoyności częitokroć od ludzi 
przymufzonych, abo pochlebcow wyrządza- 
ne: a nieinaczey nazwania czcią godne, je- 
dno jako człowieczy obraz nazwania czło: 
wiekiem jeft godzien. Ale nuż:niech w kto- 
rey Rzeczypofpolitey , wfzyftek lud, nikogo 
nie wyimując, ma to fobie za rzecz pewną 
Ci: tkoż jednak każdy za rzecz pewną to po- 
winien u fiebie mieć ) że prawdziwa cześć, 
jakom pirwey powiedzial, jeft dobre mnima- 
nie ludzkie o czyjeykolwiek cnocie wielą rze- 
czy zacnych fię bawiącey. , Niech też będzie 
w tey Rzeczypofpolitey Therfytes (2), abo 

Je- 


— 


(z) Therfites był jeden między Pany Greckiemi na 
Trojańikiey woynie: ktory i iż był fzpetny, y 
głupi, przeto y teraz Therfitą takiego zo- 

wą. Homerus Iliad. 2. 
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jefliby kto był nikczemnieyfzy niżli Therfites, 
ktoryby też także rozumiał, co jeft prawa 
cześć, jako wfzytek lud. [zali Therfytes bę- 
dzie mogł mieć jaką chęć do doftoyności, y 
urzędu Hetmańfkiego? Zaifte, jefli ma ro- 
zum, da temu pokoy: ponieważ, będąc fam 
fobie dobrze świadom, wie, że fię na ten 
urząd nie godzi: to mu też nie tayno, iż 
wfzytkiego ludu o niem mnimanie barzo jeft 
złe. Ale podobno Therfytes nie będzie miał 
nizacz tajemnego ludzkiego o fobie mnima- 
nia, będzie przeftawał na pofpolitych czci, 
abo doltoyności znakach, na tytulech, y na 
dochodziech. Coż tedy nafz miły Therfyto, 
jefliby one rozfądki o tobie ludzkie na jaśnią 
fię okazały, a oczyma y twemi, y wfzytkich 
infzych widziane były, jakiemiby rozfądkami 
ciebie nikczemnym, a bezrozumnym izaleń- 
cem być wfzytcy ofądzili ? azabyś nieraczey 
tytułow, y wfzelakich doftoyności znakow, y 
dochodow odftąpił, a między pofpolftwem, 
proftym człowiekiem bez zazdrości żył: ni- 
Żlina jaśni, między ludźmi wielkim urzę- 
dem uraczony, me- w nienawiści wielkiey 
przebywał? Co jeflibyś nędzny żywot twoy 
być rozumiał w tak wielkiey pofpolftwa nie- 
nawiści, czemużbyś tedy y w ten czas nie- 
raczey obierał fobie niefławny żywot? ponie- 
waż nie w mnieyfzey nienawiści jefteś u wfzy- 
tkich, nikczemności twojey Świadomych , 
ktorzyby cię tajemnemi myflami ganili, hań- 

bi- 
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bili, ktorzyby nie z miłości, ale z bojaźni 
panowaniu twemu byli poddani: ktorzyby 
przeciwko tobie głowną nieprzyjaźń mieli, 
dla doftojeńftwa fprofnością a nikczemnością 
twoją zelżonego. Nie mnimay, aby ta waśń 
na wieki miała być tajemna: wynorzyć fię 
kiedy: a co fię teraz fzczęfliwym twojem po- 
wodzeniem zakryło, y co fię zaraiło, to fię 
potym okaże, fkoroć fię w czem noga powi- 
nie. Bo jako w nas wiele chorych członkow 
niedoftatkow tai fię, poki ciało jeft zdrowe, 
y duże, ktore czafu choroby jątrzą fię , a bol 
wzrufzają: abo fkoro fię ktory członek wy- 
winie, abo fię wyłomi, abo rofpadnie: tak- 
ci tych ludzi, ktorzy fą na wielkich doftoy- 
nościach poftanowieni, poty fprofności by- 
wają zatajone, a oczyma przenofzone, po- 
ki fię im fzczęfliwie powodzi. Lecz jefli fię 
ich niefzczęście imie, tedy dopiro wfzytkie 
wady ich pokazują fię na jaśnią, a nie tylko 
fię rozmowami między ludźmi fzyrzą, ale 
fprofnością fwoją fzpetny zapach zewfząd 
podawają. Nie wątpże tedy yty w tem Ther- 
fyto, żeby y twoje fromoty, y hańby, ktore- 
miś y urząd, na ktorem jeiteś , fplugawił, 
nie miały kiedykolwiek na jaśnią fię pokazać. 
Naprzod złorzeczeniem wiela ofob rozniofą 
fię między pofpolftwo: a jako Midafzowe u- 
fzy od flugi wiernego wydane, a do trzciny 
na wierźch ( jako jeft w baśniach ) wyrafta- 
jącey, jakoby wciśnione fą: takci twoi, kto- 
rzy 
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rzy fię teraz ciebie boją, wydadzą potym 
fzaleńitwo, y głupftwo twoje wlzytkiemu 
Światu, a nikczemność twoje przed wfzyt- 
kiemi będą opowiedać. A naoftatek czego 
fię mafz fpodziewać, ty fię wiedz: bo wiado- 
me fą dokończenia tyrannow. Ale dawfzy 
pokoy Therfycie, rozmawiaymy daley około 
rozdawania urzędow. Widzę, żeu nasnay- 
wyżfze urzędy, na ktorych wfzytka fprawa 
należy, wedle zwyczaju, y ftarodawnego 
przodkow poftanowienia, Slacheckiego ftanu 
ofobom bywają dawane. Co zaprawdę , ile 
fię pokazać może, dobrze jeft. Bo fami Sla- 
checkiego ftanu ludzie u nas majętności trwa- 
łe, a dobrze ugruntowane mają, a nie ba- 
wią fię fprofnemi rzemiofły , ani też zyfkow 
takich fzukają, ktoreby u ludzi ohydzenie 
przynofić mogły. Mają fprawę z ziemią, kto- 
rą orząc, co umieją, to fprawują: z ktorey 
owocow czynią fobie pożytek. 

A Rzeczypofpolitey pożyteczno jeft mieć 
takie przełożone, ktorzyby majętność fwą 
mieli dobrze ugruntowaną: by zafię , jefliby 
niedoftateczni ludzie, abo niepewną y niewa- 
rowną majętność mający , wielkich rzeczy 
fptawę na tobie nofili, dla niedoftatku, abo 
potrzeby jakiey, nie mufieli z rzeczy famey 
pofpolitey ( jako to czafem bywa ) zyfku, abo 
pożytku jakiego fobie czynić.  Godzi fię też 
na Słachecki ftan naywięcey z ftrony tego ba- 
czenie mieć, iże oni paizli z tych, ktorzy dla 

Rze- 
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Rzeczypofpolitey w wielu rzeczach fobie mę= 
Żnie poczynali, a niektorzy dla niey śmiele 
gardła położyli. Abowiem tak pofpolicie by- 
wa,iż y fynowie chcą być rodzicom, y przod- 
kom fwoim podobni: y Rzeczpofpolita fpo- 
dziewa fię tychże owocow cnoty, ktore od 
przodkow wzięła, od potomkow także wziąć. 
Ale godzi fię, aby każdy Slachcic. o tem ‘fo- 
bie rozmyfłał, iż nie tak dalece narodowi je- 
go Rzeczpofpolita urzędy dawa, jako naro- 
du jego cnocie: od ktorey ktorzy fie wyra- 
dzają, ci zdadzą fię być przodkow fwoich 
niegodnemi. Niech przeto będzie y tomię- 
dzy obyczaje włożono, aby w rozdawaniu 
urzędow naywiętlze baczenie miano na cno- 
tę. Niech fię nie dawa Krol, abo ten, ko- 
mu to ftaranie należy, tym herbom dymowi 
podobnym, ftarożytnych Przodkow , abo do- 
mow, ofzukać : niech pirwey pilnie przypa- 
truje fię rozumowi, y przyrodzeniu tego, kto- 
rego wywyżfzyć umyflił: niech przelłucha je- 
go mowy abo w radzie, abo na fądziech: 
niech doświadczy jego rady, niech pozna je- 
go fprawy abo na rycer(kim chleble , abo do- 
ma. Boktoby w każdey takowey rzeczy nie 
był gotow, tak z ftrony rozumu, jako z ftro- 
ny nauki, ktoby prace uczciwey nie umiał, 
a w niey niecierpliwy był, ktoby naywięcey 
czafu trawić zwykł graniem, biefiadowaniein, 
nie wiem coby potym zacnego na urzędzie bę- 
dąc fprawić mogł. Co jelliby kto nieumie- 
Js= 


O PoPRAWIE RZECZYPOSP. 161 


jętność fwoję rozmnożył złością ,azażby mu 
on jego urząd nie dał do tego przyczyny, a- 
by miafto fpraw używał fwey woli: a miafto 
fprawiedliwego karania, aby krzywdę czy- 
nił? A jakoby takowy ludzi w powinności 
ich zatrzymawał? Jakoby co dobrze, acozle 
rozeznał, jefli nie włafną popędliwą chęcią? 
Takowić dobre, mężne, y mądre ludzi nie- 
nawifnemi mają, o ktorych chocia milczą, 
tego domnimania fą, jakoby o nich zle rozu- 
mieli: y widzą, że je ludżie więcey fobie wa- 
żą, y godnieyfzemi onego urzędu być po- 
kładają, niżli onych famych. Trzeba tedy 
pirwey przewiedzieć zabawy, y fprawy tego, 
ktoremu urząd jaki dać mają. Niech będą 
znaczne zafługi jego, abo z ftrony Rzeczy- 
pofpolitey, abo z ftrony nabożeńftwa: nao- 
ftatek , niech mają cnoty, y dowcipu jego 
ofobliwe świadećtwa. Bo tym fpofobem nie 
tak dalece zacność doinu od przodkow po- 
dana, jako wielkie cnoty z nią złączone, fłu- 
fznemi doftojeńftwy oflachcione będą. Ale 
iż wiele ich tak mnimają, żeby w rozdawa- 
niu urzędow pirwey patrzyć miano flachec- 
twa, abo zacności domu, niżli godności: 
przeto trzeba tę omyłkę naprawić, a tak po- 
ftanowić, aby prawdziwe flachećtwo nie tak 
dalece na zacności przodkow , abo na ftaro- 
Żytności herbow należało, jako na godności 
a na cnotliwych poftępkach. Bo a ktoż te- 
go nie baczy, iż a "Ri jeft taż ofobą, kto- 

rą 
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rą przodek jego: a jako majętności, tak y 
rodzicy nie fą w nas, ale fa okrom nas? Ja- 
ko tedy majętność moja lepfza jeft niżli two- 
ja, bom ja bogatfzy niżlity: tak rodzicy moi 
lepfzy fą niżli twoi: bo moi lepiey fię zafłu- 
żyli Rzeczypofpelitey niżli twoi. Lecz jako 
bogaćtwa mnie dobrym nie czynią, tak też 
flachećtwo przodkow nie czyni zemnie flach- 
cica : jako Uly(fes on między Kfiążęty Grec- 
fkiemi nayfławnieyfzy, w onem fporze, ktory 
miał z Ajaxem , przed oblicznością Greckie- 
go woylka, o zbroję Achillowę , mowił: 


Nam genus, & proavos , O que non fecimus ipfi, 


Vix ea nofiravoco, s. To jeft: 
Rod, Pradziady, y wfzyftko,na com nie pra- 
cował, 


Ledwie zowę fwoimi, choćby kto fzacował. 


Tak tedy krew flachecka przodkow twych 
czyni cię flachcicem , jako krew rzemieflni- 
ka czyni fyny jego rzemieflniki, a krew za- 
paśnikow czyni fyny zapaśniki, a lekarzow 
lekarzmi. A jefliże lekarze z lekarzow, rze- 
mieflnicy z rzemieflnikow, zapaśnicy z zae 
paśnikow nie rodzą fię, profzę, niech fię go- 
dzi rzeczy fobie podobne do podobnych przy- 
podobać, a okrom bojaźni niech nam będzie 
wolno tak Śmiele zamknąć, abyśmy rzekli, 
Że to nie powinna rzecz, aby fię rodził fla- 
chcic z flachcica, gdyż fię częfiokroć rodzą 
„ fynowie nie podobni oycom : bywa to cza- 
fem, 
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fem, że fię z dobrych zli, a ze złych do- 
brzy rodzą: tak iż nie bez przyczyny Saty- 
ryk (a) napifal: 
Malo pater tibi fit Therfites, dum modo tu fis 
zEacide fimilis, Vulcaniaque arma capefias, 
Quam te Therfite fimilem producat Achilles. 

To jeit: 
Wolę, abyś miał oycem Therfytę fzpetnego, 
Gdybyś fię męftwem udał w Achillefa cnego: 
Wulkanowym orężem umiałbyś [zermować, 
A jego fztuk rycerfkich we wizem nafladować: 
Niż gdyby cię przefilny Achilles fam fpłodził, 
Alebyś w Therfytowe zwyczaje ugodził. 


Y Ścypio on zacny Rzymianin ( bo Rzym- 
fkich przykładow rad używam ) ktorego dła 
męftwa pirwey niżli kogo innego Aftykań- 
fkim nazwano: y on Q, Maximus, ktory prze- 
właczaniem rzecz ftraconą naprawił: y Cice- 
ro, ktory dla zachowania w całości Rzeczy- 
polpolitey oycem oyczyzny nazwan był, 
przodkom fwym wielką ozdobą byli. Zaš 
fynowie ich, jako daleko od oycowfkich cnot 
y godności wyrodzili fię? jako fprofnemi 
zmazami ofzpeceni? A kto z nas nie znał 
onego Konftantyna (b) Iwanowego fyna, fła- 
wnego Hetmana, a dla rycerfkich (praw, y 

L 2 czę- 
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częftego zwycięftwa barzo zccnego ? po kto- 
rego Śmierci naftąpił był Heliafz fyn jego na 
imię, y majętność oycowfką, ale już nie na 
ono męftwo yw rycerfkich fprawach bie- 
głość, ktorą fię był ociec jego wfzytkiemu 
światu ofławił. 

A tak ktoż za to ma, żeby flachetność, 
abo zacność przodkow na potomki po krwi 
miała przy chodzić ? Bo co fię niektorzy 
chlubią zacnością herbow, tedy te prawie 
fą jako Świadkowie męftwa przodkow ich, y 
fpraw od nich uczynionych. Zwycięftwa 
też y tryumfy nafze domowe fą wzorem, y 
pobudką pobudzającą nas do nafladowania 
zacnych fpraw przodkow nafzych. Lecz te 
fprawy takowe fą, iż w tych rzeczach, kto- 
re z infzemi fpolne miewamy rowności, nic 
fame przez fię nam zacności nie przydawają: 
nieinaczey jedno jako gdyby kto dwa kubki 
drzewiane, to jeft, jednakiey materyey , y 
jednakiey formy wyftawiwfzy chciał to mieć, 
żeby jeden z nich był ważnieyfzy, że na niem 
co chędogiego napifano, abo obrazek ofobli- 
wy namalowano, czegoby drugi kubek nie 
miał: co aczby u profłakow mieyfce mieć 
mogło, ale utych, ktorzy znają copo czem 
chodzi, za nic to będzie. Coż tedy infzego 
te Herby fprawują, jedno iż nas obowięzu- 
ją, abyśmy flachetności przodkow nalzych 
nafladowali , bawiąc fię takiemi cnotami, ja- 
kiemi oni zacnych tytułow, y fławnych do- 
mo- 
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mowi fwemu przeżwifk nabyli? Bo jefli te- 
go czynić nie będziemy, nie tylko żebyśmy 
rodzicom nafzym podobni być mieli, ale y 
za wyrodki nas będą mieć, y za gorlze, a 
podleyfze, niżli fą ci wfzytcy, ktorzy tako- 
wego domowego przykładu , a pobudki ja- 
koby jakiey oftrogi nie mają. Zaprawdę eno- 
ta fama taka jeft, iż ani przyrodzonym roz- 
mnażaniem, ani żadnym fpadkiem do po- 
tomkow nie może przychodzić. Bo chocia 
rodzicy wlzytkę majętność fwoję potomkom 
Teftamentem dobrze obwarować mogą, ale 
famey cnoty potomkom inaczey podać nie 
mogą, jedno aby jey oni fami fobie (prawa- 
mi (wemi, a potem doftawali. Bo ktorym 
fię więcey podoba prożnowanie, y piefzczo- 
ta niewieścia, ktorzy fię bawią rzeczami cno- 
cie niepr- „yftoynemi, ktorzy fiebie, rodzice, 
y przyjacioły fwe złemi uczynkami Iżą, ci 
niech wiedzą, Że fię od flachetności przod- 
kow fwych wyrodzili: nic im nie pomogą fta- 
rodawne herby: nic Dziadow, y Pradziadow 
fiawne fprawy: a nieinaczey mają być po- 
kładani , jedno jako one potwory, co fięnad 
przyrodzenie rodzą, ktore acz fię z ludzi 
wolnych narodziły, ale za wolne nie bywa- 
ją miane. Bo nie więcey tobie pomoże za- 
cność rodu, y ftarożytność domu , jefli do 
niego nie przyłączy(z cnoty, y zacnych u- 
czynkow, jedno jako flepemu światłość fto- 
neczna, głuchemu wdzięczny źwięk , po mo- 
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rzu żeglującemu pług, a po ziemi chodzą- 
cemu paczyna. Ale nafzey Slachty więtfza 
część opacznemi dumami jeft zarażona. Bo 
widzą, że w Rzeczypofpolitey więt/[ze ma- 
ją baczenie na ftarożytność domu , ana her- 
by. niż na co infzego: a przetoż barzo ich 
wiele jeft, ktorzy mało o to dbają, aby fię o- 
byczaymi, naukami, y zacnemi uczynkami 
flachcili: w pracy fa niecierpliwi: na koft- 
kach, y kuflu długie nocy trawią: a ni ocz 
fię więcey nie faraja, jedno aby kamykami, 
frebrem,.- y złotem Świecili, ubior świetny 
mieli, a fużebniki około fehia bni ami wodzili. 
A tak co przed dawnemi czafy Ariftoteles on 
mądry Filozof o flacheckiem ftanie mawiał, 
to też za nafzego wieku właśnie może być 
mowiono. Bo gdy powiedał, że ftarodawne 
flachećtwo w cnotach , a obfitości wiela rze- 
czy zaległo, przydał y to, iż flachetnych, a 
dobrych ludzi nigdzie fta nie naydzie , ale bo- 
gatych wfzędzie wielki poczet. O ktorych 
to bogatych, ktorzy za pomocą bogaćtw fwo- 
ich do urzędow fię garną, co mam powie- 
dzieć? Gdyż jawna rzecz jeft, że za cza- 
fow dawnych, jako Hiftorye Rzymfkie świad- 
czą, ludzie ubodzy Rzeczpofpolitą barzo do- 
brze rządzili, jako Valerius Publicola, Mene- 
nius Agrippa, Attilius Regulus , Quintus Ae- 
lius, Cn. Scipio, y wiele infzych obywatelow 
na on czas Rzymfkich: (c) Między ktoremi 
Je- 
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jednych corki dla uboftwa rodzicow z pofpo- 
litego fkarbu były wypofażone,y za mąż wy- 
dane: drugich żonom, y dzieciom ( gdy fię 
oni (prawami poftronnemi bawili ) żywność 
od miafta dawano: niektorych Śmierć nie 
miałaby była uczciwego pogrzebu, by było 
na to pieniądzmi pofpolitemi nie nałożono. 
Ale co zacz byli oni, a jako wielcy? jako 
wielkich fpraw fławą zacni? Zaprawdę za 
ich [prawą Rzeczpofpolita y rozmnożona, y 
w całości zachowana była, ktora potym za 
bogaćtwy Pompejufowemi, y Cefarzowemi 
zwątlała, y upadła. O możności toż fię też 
powiedzieć może: bo tachocia za bogaćtwy, - 
chocia za zacnością rodzaju chodzi: tedy od- 
łożywfzy męftwo, a coż jeft, jednomiecz w 
ręku fzalonego? Dalby to Boa, żeby nie 
było tak wiele tey rzeczy przykładów: lecz 
każda Rzeczpofpolita, y każdy wiek doznał 
barzo wiele złego od ludzi możnych , ale mę- 
ftwem nie ozdobionych. A czegoż tedy nie 
doftawa, jedno tego, żeby ci, ktorzy chcą, a- 
by jenadinfze przekładano, dowcipem, cnotą, 
y zacnemi tego fprawami poprawowali? Bo 
oni dobrym obyczajom barzo fzkodzą, kto- 
rzy w uprafzaniu urzędow niczem fię infzym 
więcey nie popifują, jedno dawnością do- 
mu, abo herbu, fug mnoftwem, fzat świe- 
tnością, potraw rofkofznych zbytkiem, y in- 
fzemi rzeczami rodzajowi, y bogaćtwu przy- 
ftoynemi. Lecz toomamienia, y łapaczki, a 
L4 nie 
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nie przyczyny, dla ktorychby takim ludziom 
Urzędy dawać trzeba. Chwalą pofpolicie 

„ypiona Afrykańikiego , ktory będąc wfze- 
laką godnością, y majętnością oflachciony, 
w waże nie pufzczał nigdy tey mgły w oczy 
tąfiadom przodkow, bogaćtw, y możności: 
czem pofpolicie wfzytcy chcą być zacni, y 
wielmożni. Zadną fię rzeczą w doftawaniu 
doftojeńftw podpierać nie chciał, jedno tylko 
famą cnotą, abo męftwem. Ale to Scypio- 
nowi łacno było przewieść, ktory był wiel- 
kiemi cnotami, y godnością ozdobiony , zaś 
drugim nie tak, ktorzy ofwey godności zwąt- 
piwfzy, fzukają infzey pomocy ku doftaniu 
doftojeńftw. 

Lecz ja tego jefzcze niewiem, godzili fię 
doftojeńftw profić. Bo acz fię to w Rzymie 
godziło, gdzie urzędy były doroczne, nie 
już fię dla tego u nas godzi, gdzie urzędy 
fą dożywotne. " 

Bo mufieli oni, ktorzy w Rzymie Rzecz- 
pofpolitą rządzili ,*fkoro dofzedł rok , y z u- 
rzędu uftępować, y liczbę z niego czynić. 
Dawano im też winę o branie nad uftawę 
podatkowy darow: gdzie jefli oftali winni, 
tedy jez ziemie wywoływano, y infzemi o- 
byczaymi karano. A przetoż każdemu oby- 
watelowi dozwalano o urzędy profić: bo ka- 
Żdy na urzędzie będąc, mufiał o tem myflić, 
Że drudzy, ktorzy przyfzłych lat po nim na 
onże urząd naftępować mieli, tak fię prze- 
CIW- 
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ciwko niemu zachować mogli, jako fię on (na 
urzędzie będąc ) przeciwko nim zachował. 
Ale u nas gdzie mało nie wfzytkie urzędy 
Duchowne, y Świetckie dożywotne fą , nie- 
wiem , aby miało być jakie mieyfce zoftawio- 
no takowym do urzędow chciwym, ktorzy- 
by fię dò urzędow garnęli, a prawie wtrącali, 
abo fami o nie profząc, abo je przez kogo 1 in- 
fzego fobie jednając: bo fię tak zda, że tych 
ci nie dla Rzeczypofpolitey , ale dla fwego 
pożytku doftawają: coby okrom złey, y fzko- 
dliwey wfzytkiey ziemie fkazy być nie mo- 
gło, zwłafzcza jefliby ci, co na urzędzie fą, 
nie bali fię ani mnimania o fobie ludzkiego , 
ani ofkarżenia Dozorcow , bo fię takowi bar- 
zo łacno za chęciami fwemi pulzczają. Pla- 
to mowi, y Cicero powtarza, że nędzna rzecz 
jeft domagać fię urzędow : a dobrze mowią : 
bo to nie przyftoi, żeby żeglarze, abo fpraw- 
cy okrętow, mieli onych naydować, ktorzy 
„chcą na morze jechać, aby fię im dali wieść, 
ale ci, ktorzy chcą morze przejechać , fzu- 
kają, y używają pofługi żeglarzow. A acz- 
kolwiek Paweł (d) Chryftufow Apoftoł po- 
wieda, że ten dobrey rzeczy żąda , któ Do- 
zorcą być żąda, co fię y oinfzych Urzędziech 
rozumieć może, ale to nie jedna rzecz jeft, 
Żędać, a upornie fię w co wtrącać. Tego 
nie przę, że człowiek dobry, y uczony, wie- 
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lem cnot do fprawowania rzeczy potrze+ 
bnych oflachciony ma tego pragnąć, aby im 
nawięcey może, był pożyteczen narodowi 
ludzkiemu: wiedząc , Że fię nie fobie uro- 
dził, ale przyjaciołom, oyczyznie, y nabo- 
Żeńftwu, abo wierze ku Boau. Y toteż 
nie wadzi, aby takowy człowiek oznaymił 
tym, ktorzy Rzeczpofpolitą w mocy mają, 
Że chce Rzeczypofpolitey fiużyć, a tę wolą 
fwoję im okazał, jefliby fnać chcieli urząd 
jaki jemu zlecić. Nie jeftci to łakomftwo, 
abo nieprzyftoyne urzędow domaganie, ale 
to jeft dobra chęć, a przeciwko Rzeczy po- 
fpolitey życzliwość. Boć jednak wiele ich 
jeft godnych, co o nich nie wiedzą, ktorzy 
udali fię na prożnowanie miefzkając w kącie: 
og ich jeft, ktorych wola nie jeft wiado- 
, ktorzy fię między ludzi na jaśnią nigdy 
c 'ukazali: ktorzy aczkolwiek fą dobrzy: 
cnotą , y nauką ozdobieni, wfzakże iż fię w 
fprawy nie wdawają, bywa to, iż mufzązno- 
fić panowanie niegodnieyfzych, niż fą fami: 
aleć tò fłufzne od Rzeczypofpolitey karanie 
biorą za to, że ją opufzczają. Kto tedy bę- 
dzie poczytan być godnym naurząd, ten do 
Rzeczypofpolitey ma przyftąpić. Jefi fię 
będzie zbraniał , winien będzie: wyjąwizyby 
dia tego fię zbraniał, że to czuje do fiebie , 
iżby temu nie fproftał. Bo ktoby zleniftwa, 
abo wyftrzegając fię prace, abo dla domo- 
wey jakiey zabawy do Rzeczypyfpolitey y 
we- 
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wezwany nie przyftąpił, ten tak winien zo- 
ftawa, jako on, ktory oyczyznę, y pofpolite 
dobro opufzcza. Bo ponieważ włfzytkie 
wlzytkich ludzi miłości jedna oyczyzna w fo- 
bie zamyka, tedyć onę nad wízytko trzeba 
przekładać, y wfzytkie prace dla niey męż- 
nie ,yŚmiele podeymować: a to tak dalece, 
że jefliby potrzeba Rzeczypofpolitey ukazo- 
wała „nie byłoby z przyganą dobremu, a mą- 
dremu człowiekowi dobrowolnie fię wtrącać 
do rządzenia, y fprawowania jey, a do che- 
tnego podeymowania niebefpieczności dla 
niey. 

Cato młodfzy, gdy go namawiali przyja- 
ciele, aby fiędomagał przełożeńftwa z ftro- 
ny pofpolftwa, powiedział, że mu fię to nie 
godzi pod tym czafem, ktorego Rzeczpofpoli- 

ta tego nie potrzebuje. Potym gdy uyrzał Me- 
tellufa człowieka niefpokoynego, a on fię tego 
urzędu dóprafzał, tedy y on dopiero profit, a- 
by onym fwoim urzędem mocnie fię byftrości, 
y nadętości Metellufowey zaftawił. Tenże 
aby Krallowę , Pompejufowę , ktore już było 
na Konfulatftwo (e) naznaczono, możność 
przełomił, oftro fię Hetmańftwa mieyfkiego 
dopirał. A aczkolwiek nicby był nad obyczay 
nie 
(e) Confulatus; był naywyżfzy w Rzymie urząd 
czafu pokoju, ktory zawżdy dwa na jeden 
rok fpolem trzymali. Zaś czafu trudney 
woyny wyżfzy urząd był Difiatura, 
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nie uczynił, choćby był z fwey dobrey chęci o 
ten Urząd ftał, ale iż był człowiek myfli wiel- 
kiey, y ztąd lekce fobie te urzędy, ktorym fię 
drudzy dziwują, ważył, nie dał fię inaczey do 
profzenia o urząd przywieść, jedno gwałtowną 
Rzecżypofpolitey potrzebą. Profił przeto o u- 
rząd nad pofpolftwem y o Hetmańftwo: tojeft, 
profit, aby mu dano drogę do okazowania mẹ- 
ftwa, do ufkromienia byftrości ludzi niefpo- 
koynych, a do pohamowania zuchwalftwa 
możnych. W czem fobie Kato dobrze po- 
czął, y ktorzy takowymże umyfłem abo pro- 
fzą, abo wolą fwoję Panu oznaymują, ci 
także dobrze czynią jako y on. Ale tego tem 
poczcić, ktory abo dla przymnożenia bogaćtw, 
abo dla doftąpienia władze, abo dla okazo- 
wania zacności urzędu pragnie, y doprafza 
fię go, aby tym tylko , ktorzy profzą drogę 
do doftojeńftw otworzyć, y nie godzi fię, y 
nie jeft z pożytkiem Rzeczypofpolitey. Ale 
a jakoż poznać, jakim kto umyfłem profi? 
Ja widzę, Że tego nieinaczey poznać nielza, 
chyba na domyfł: acz wiem dobrze, że to 
częfto omyła. Ale jednak na oftrożność na- 
leży, do wizyftkiego fię pilnie przychylić, a 
obaczać co nas wiedzie do prawdy. Nałeganiu 
lepak jawnemu, y profzeniu uftawicznemu po- 
zwolić niefprawiedliwości przyftoi. Bo za- 
wżdy na fprofne, y nie do końca uczciwe ro- 
zumiano być takowe profzenie , nie tylko te- 
mu, ktory profi, ale też y temu, ktory ma- 
JĄC 
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jąc w fwey mocy urzędy takowym profzakom 
pobłaża. Abowiem takowi profzący nie uy- 
dą podeyrzenia, jakoby przedarować mieli y 
tych, przez ktore fobie jednają, y tych, u 
ktorych fobie jednają, y tych, u ktorych w 
mocy fą Urzędy. Ale KRot, y wfzytcy, kto= 
rzy w mocy urzędy mają, łacno wfzeteczność 
takowych profzakow zahamują, kiedy fię w 
tem dadzą iłyfzeć, że żaden doftojeńftwa nie 
otrzyma, kto fię proźbami do nich wtrąca. 
A zaprawdęby to piękna rzecz była, gdyby 
Krol, yci, na ktorych to woli należy, fami 
z dobrey woli fwey wzywali do urzędow lu- 
dzi godne, ktorzyby w fobie do dobregó rzą- 
dzenia wielką pomoc mieli. Bo to famo przy- 
rodzenie fprawiło „iż ktorey rzeczy, abo kto- 
rego człowieka do czego potrzebujemy, te- 
go fami radzi (zukamy. A bez mała niemafz 
nikogo, ktoby miał fzukać tych, ćo go po- 
trzebują, chyba Żeby to dla pożytku fwego 
czynił A jefliże każdy człowiek doftawa- 
jąc rzeczy do żywności potrzebnych, nie ku- 
puje tych, ktore przedawca chwali, abo za- 
leca, ale ktore on fam rozumie być fobie do- 
bre, y pożyteczne: tedyć zaprawdę y ci, 
ktorzy Rzecząpofpolitą władają, mają tego 
pilnie przyftrzegać, komuby dobrze Rzecz- 
pofpolitą poruczyć mogli. Dopiro tedy y on 
urząd właśnie doftoynością nazwan będzie, 
ktory człowiekowi godnemu, a rozmaitemi 
godnościami do fprawowania rzeczy ollach- 

co- 
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conćmu będzie dan: y oni ludzie fłufznie, 
porządnie, a fprawiedliwie będą wezwani, po- 
nieważ wedle tego zwyczaju, jaki teraz jeft, 
iż za fwoją, abo przyjacioł fwych pro- 
źbą doftawają urzędow, nie tak do nich by- 
wają wezwani jako wtrąceni. Co jefli on u- 
rząd jeft przyganą, ktory jeft uprofzony, a- 
za nie więtfza przygana , gdy za pieniądze by- 
waotrzyman? Boto nie może być, aby ci, 
ktorzy za dary doftali urzędow , nie mieli z 
nich fobie pożytku czynić. A tym fwoim 
wyftępkiem nie tylko Rzeczypofpolitey fzko- 
dzą, ale też y owfzem ukazują drugim lu- 
dziom do nafladowania złego przykładu dro- 
gẹ. Bo rzadki fię będzie garnął do cnoty, 
gdy uyrzy bogaćtwa w więtfzey czci, y wa- 
dze być, niżli famę cnotę : ano zbytnie dzi- 
wowanie bogaćtwom do wiela złego ludzi 
przypądza. A prożno fię też tego fpodzie- 
wać, aby z rzeczy zle zaczętey co dobrego 
urość miało. 

Lecz jefliże kto będzie tego mnimania, 
iż fię wedle ftarodawnego Rzymfkiego zwy- 
czaju domagać urzędow godzi, ten też fiu- 
fznieby miał tego życzyć, aby y ono u nas 
w obyczaju było, co bywało u ftarodawnych 
Rzymian: to jeft, aby Żadny urząd nie był 
dożywotny, ale albo doroczny, albo do kto- 
rego infzego pewnego, a zamierzonego cza= 
fu trwający: co fie jednak za flulzną rzecz 
wiela ludziom zdało. Bo nic fię nie zda w 
Rze- 
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Rzeczypofpolitey wolney być niefłufznieyfze- 
go, jako to, Że jeden ktokolwiek aż do fwey 
śmierci wolnie panuje, „a jarzmo na fzyje ro- 
wnych fobie wkłada, nie bojąc fięfam dozo- 
ru ani nad lobą, ani nad (wym urzędem. Ta- 
kowi wiele rzeczy zwykli czynić łakomie, 
nielfłufznie, y niedbale: bo fię nie boją, aby 
kto miał, poki oni żywi, na ich mieyfce na- 
ftępować. Lecz gdyby ci dobrzy byli, a 
Rzeczpofpolitą miłowali, azaby nie łatwie 
tego urzędu uftąpili onym, z ktoremiby im 

miał być fpolny, przeftawając na tem, że go 
na czas trzymali? Co jefliby zli byli, a wię- 
cey rzecz (wą niż pofpolitą miłowali, azaby 
nie byli godni, żeby je z urzędu złożywizy, 
w pirwfzym ich ftanie zoftawiono, a liczby fię 
z onego urzędu od nich domagano. Zaden 
nie jeft tak świętobliwych, a fkromnych oby- 
czajow , ktoryby trzymając. dożywotnie U- 
rząd nie miał wylłąpić abo nienawiścią , abo 
miłością, abo jaką infzą namiętnością , zwła- 
fzcza jefli ma wiele ludzi fobie fpowinowa- 
conych abo krewnością, abo przyjaźnią , 
ktorymby k-woli wiele czynić muliał: z dru- 
gimiby też koty drzeć, abo jaką nienawiść 
wieść muliał , ktorzyby mu podobno abo zay- 
rzeli , abo nic dobrego nie Życzyli. Jako tedy 
w tey obyczajow nieuftawiczności, a krew- 
kości daleko befpieczniey jeft, aby urzędy 
były doczefne, a pewnym jakim czafem za- 
mierzone, ktory ikoroby fię fkończył, dru- 


dzy- 


176 Księai PIERWSZE 


dzyby nowi naftępowali, a pirwfi liczbę z o- 
nego urzędu czynili. 

A aczkolwiek to pofpolicie chwalą, kie- 
dy jeden ktorykolwiek wiele urzędow trzy- 
ma, ale fię wielu ludziom zda, Że ta rzecz 
godna jeft poprawy  Abowiem jeden, y je- 
dnemu urzędowi ledwie fprofta, a wielu ich 
fproftać nie może: a przetoż ktorzy wiela u- 
rzędow doftali, ci ponieważ powinności ich 
dofyć czynić nie mogą, mają miafto fiebie 
wiele namieftnikow. 

Coż tedy do tego zawadza, aby onym 
wielu ofobom po jednym urzędzie dano, kto- 
rych żaden jeden fam okrom namieftnikow 
wedle przyftoyności dofyć uczynić nie może? 
A jefliże to nie jeft rzecz przyftoyna, aby je- 
den wiele urzędow trzymał , tedyć to będzie 
daleko nieprzyftoynieyfza jednego kogo, o- 
puściwfzy drugie, zacnością panowania, abo 
urzędow wymyflić: bo hardfi, y nadętfi by- 
wają ci, ktorzy widzą, Że im nad infze wię- 
cey iźczęście fluży: czegośmy fami za nafzych 
czafow w niektorem człowieku nowem do- 
znali. Boć jednak ci, ktorzy fię domagają 
wieka urzędow , zda fię, Że to nie tak dale- 
ce dla Rzeczypofpolitey, jako dla (wego po- 
żytku czynią. A jako ci, ktorzy fię rozmai- 
temi pokarmy, y napoymi obciążają, więcey 
mdlą niż pofilają moc żołądkowę: tak też y 
ci, ktorzy biorą na fię wiele rozmaitych u- 
rzędow, tedy abo ich używają jako furo- 
wych, 
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wych, a nieftrawnych pokarmow, jefli po- 
winności {wey dofyć nie czynią, a jey omie- 
fzkawają, albo mdlą fiły fwoje, jefli urzędo= 
wi fwemu, y powinności fwey na wfzem do- 
fyć czynić zechcą, 

Jużem okazał, iż urzędy dobrze bywają 
dawane, jefli je godnym dawają: ale iż go- 
dności, abo cnoty fą rozmaite, przeto trze» 
ba patrzyć, ktore cnoty na ktory fię urząd 
zeydą. Bo abyśmy do końca trzymali fię 
przykładu od pokarmow wziętego, niejedna- 
kie pokarmy każdemu ciału ffużą , a ktore je- 
dnemu ciału zdrowe bywają, te drugiemu 
fzkodzą: ktemu, nie każdemu ciału jednakie 
fzaty bywają dawane, ale każdemu wedle 
wzroftu: a przetoż pilnie baczyć trzeba, kto- 
re cnoty do ktorego fie urzędu zgodzić mo- 
gą. Thomickiego, y Chojeńfkiego godność, 
y cnota więcey fię do fpraw ziemfkich zefzła: 
Oftafi, y Lanckorońfki w rzeczach wojen- 
nych fławni byli: Konftautin, y Lafki tak do 
rady, jako y do rzeczy wojennych fzczęfliwi 

li. 

j A tak Monarchowie, albo Krolowie pil- 
nie|tego doglądać mają, aby onym urzędy 
dawali, ktorzy fami przez fię urzędom do- 
fyć czynić, a wfzytkiego doyrzeć, y wizyte 
kie rzeczy (prawować mogą: nie tym, kto* 
rzy jakoby flepi, abo rąk niemający, cudzem 
zawżdy oczom wierzyć, y cudzemi rękoma 
wfzyftko czynić mufzą. Nienawiśni zapraw- 
M to 
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dẹ te fa ludzie, ktorzy ani z ftrony rozumu, 
ani z ftrony nauki, y do tego fpofobności 
namniey gotowości w fobie nie mają , a przed- 
fię niejaką zaflepioną byftrością na urzędy 
czyhają: ktore oni zacnemi tytułmi, wielkie- 
mi dochodami, y infzemi zacnościami u fie- 
bie miarkują, a mnimają że tym fpofobem 
ich fą godnemi, iż mają niektore , ktorych- 
by do fpraw używali: dawając ono podobień- 
ftwo, Żeich używają jako kowale klefzczy 
y infzego naczynia , żeby fobie rąk nie popa- 
rzyli: o jako to podobieńftwo barzo fobie 
jelt niepodobne. Bo a ktoż niewie, że ko- 
wał, abo infzy rzemieflnik używa naczynia 
fwego wedle woli fwey, tym fpofobem, iź 
jefliby rzemieflnik nic nie czynił, tedy y na- 
czynie prożnuje? a zafię przeciwko temu, 
ci, ktorzy fami nie umieją nic, azaż nie rad- 
fzey bywają naczyniem tych, od ktorych 
bywają rządzeni? Mnie fię zda, Że ci niei- 
naczey czynią, jedno jako gdyby nogi chcia- 
ły patrzyć, a urzędu oczu używać, ale iż 
tego nie mogą uczynić, używałyby przedlię 
pofługi oczu w tey mierze, a famiby fobie 
tę część przywłalzczały, że widzą, a każdą 
rzecz obaczają, y famo mieyfce , abo urząd 
zafiępują. Ale to wam więcey przyftoi o na- 
fze miłe nogi, abyście wy przeftawfzy na 
wafzem urzędzie chodzenia, zoftawiły oczom 
y mieyfce, y tę pracą, Że one fame widzą, 
y flawę, ktorą z tąd mają. Abowiem jelli 
wy 
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wy chcecie widzieć, jefli chcecie fłyfzeć, y 
wąchać, jefli wfzytkich członkow urząd wy- 
pełniać, mufić zginąć rożność, y rozmiar- 
kowanie ciała, a wizytko ciało nic inizego 
nie będzie, jedno nogi: a jefliże chcecie, a- 
by wfzytkich członkow fławę tylko wam przy- 
pifowano, gdyż fami nic infzego czynić nie 
możecie jedno chodzić, zaprawdę u wizyt- 
kich członkow w wielkiem pośmiewifku bę- 
dziecie. Dobrze mowi Cicero: kto przyftę- 
puje do fprawowania rzeczy, niech fię tego 
ftrzeże, aby nie tylko to obaczał, jefli ona 
uczciwa rzecz jeft, ale też y to „jefli jey mo- 
że (proftać. Pięknie zaprawdę y Paweł (f) 
zaleciwfzy rozmaite dary, ktoremi członki 
jednego ciała ozdobione fą, a przyftolowaw- 
fzy je do ciała Rzeczypofpolitey , abo Kościo- 
ła 5.rofkazuje, żeby każdy to fobie rozmy- 
flat, jako mu wiele Boa dał, aby u fiebie u- 
ważał miarkę daru (wego, Żeby go dobrze 
używał, y ozdobił go, a nie kwapił fię czy- 
nić w rzeczach ludzkich zamiefzania, kufząc 
fię o te urzędy, ktorych mu przyrodzenie 
nie dało. Kto pilnie u fiebie uważy fpofob 
prawdziwego urzędu, nie leda jako mu fię 
zachce urzędow , wiedząc, Że one rozmai- 

tych trofk y frafunkow pełne fą. 
Lecz wiele ich widzą, czego profzą, a 
przyczyn prawdziwych , dla czego to czynią, 
M 2 ma- 
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(f) z. Corinth. rz. 
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mało obaczają: nie z drogiby było (aby te- 
go bez karania nie odniefli ) gdyby imiona 
ich wfzytkim jawnie były oznaymione, abo 
obwołane, a iżby każdemu dozwolono po- 
wiedzieć fwoje zdanie, czegoby nie doftawa- 
ło temu, komu mają dać urząd, abo kto fię 
go domaga. Ktory obyczay iż w Rzeczypo- 
fpolitey Weneckiey zachowują, Świadczy Ka- 
fpar Contarenus (g), gdzie o wybieraniu Kfią- 
Żęcia tak między innemi rzeczamimowi: Je- 
fliby kto rozumiał , żeby ten obywatel Pańftwa 
Weneckiego, ktory ma być obran, nie był 
godny nato, aby tak wielki urząd na fobie 
nofił , abo dla jakieykolwiek infzey przyczy- 
ny, nie byłoby to z pożytkiem Rzeczypofpo- 
litey, „żeby on był Kfiązęciem, powftanie : a 
pirwey uczciwie przedmowę uczyniwfzy , 
fzczerze powie, co o onem człowieku rożu- 
mie, y dla ktorey przyczyny rozumie to być 
z niepożytkiem oyczyzny, jefliby go obrano 
Kfiążęciem. Gdy ten domowi, Senat przy- 
zowie onego na urząd mianowanego, y na- 
tychmiaft ftarfzy powtorzy mu ono wfzytko, 
co mu zadano, nie mianując tego, z kogo 
to wyfzło: bo pirwey wfzytcy pod przyfięgą 
obiecują fobie milczenie. On zafię fprawuje 
fię, y odpowieda na to, jakoby mufię po- 
dobało , a potym uftąpi z pałacu. A jefliże 
on pirwizy, abo kto drugi ehce mu co nowe- 
go 


(g) Cafpar Contar, de Repub. Venetórum lib. 2, 


O PopRAWIE RżECZYPÓSP. I8I 


go zadać, abo mu w czem winę dać, wolno 
mu to. Zafię on przyzwany odpowieda mu 
na to, co mu znowuzadano. Y taktęrzecz 
fprawują, aż przyganie żadney mieyfca nie 
będzie: toż dopiro pufzczają wota. Toć 
(powieda Kontaren ) zachowują przy obiera- 
niu Kfiążęcia Weneckiego, co fię też y o in- 
fzych urzędziech, a zwłafzcza dożywotnych 
rozumieć może. Podobny temu obyczay iż 
zachował Alexander Severus , Rzymfki Cefarz, 
świadczy Aelius Lampridius (h) temi fłowy: 
Gdy ktore chciał nad ktorą krainą przełożyć, 
oznaymował imiona ich napominając lud, je- 
fliby któ na nie co wiedział, aby jawnie do- 
wodził : a jefliby nie dowiodł, aby taki był 
na gardle karan. Y powiedał to barzo cięż- 
ką rzecz być , żeby tego zwyczaju nie mia- 
no zachować obierając fprawce Powiatow, 
ktorym y majętności, y gardła ludzkie by- 
wają poruczone, ponieważ to Krześcianie, 
y Zydowie zachowują, iż oznaymują imiona 
tych, ktore na Ofiarnićtwo obierają. Z kto- 
rych fłow tego Hiftoryka fnadnie może być 
obaczono , Że to był ftarodawny u Krześcian 
obyczay, przy obieraniu Miniftrow Kościel- 
nych, iż ktory miał być obran, tego imię 
wfzytkim jawnie oznaymowano, żeby w niem 
czego nie było, coby go do pofługowania 

M 3 Ko- 
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(h) Æ\ius Lampripius in vita Alexandri Severi. 
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Kościelnego niegodnym czyniło: y żtądże 
Alexander Severus przeniofł ten obyczay do 
obierania urzędnikow świetfkich. Z tych te= 
dy fow wyżfzey powiedzianych jaśnie fię o- 
kazuje, że to jeft barzo wielka Rzeczypofpo- 
litey zaraza, jefli między dobremi, a złemi 
Żadney rożności nie będzie: a daleko więt- 
fza, jefli odmieniwfzy włafny, a flufzny po- 
rządek, dobrzy będą zaniedbani, a zli będą 
w wadze: abo jako Cato powieda, jefli bẹ- 
dą drobne rybki drożey (zacowane niżli wo- 
ły. To też jawna rzecz jeft, iż tem mniey- 
fze w Rzeczypofpolitey na cnotę, y na do- 
bre ludzi baczenie bywa, czem w więtfzem 
jeft podziwowaniu zacność rodzaju, y boga- 
ćtwa. Nic tedy nie jet Rzeczompofpolitem 
zdrowfzego (jako Socrates u Platona powie- 
da ) jedno złączenie możności z mądrością: 
zaś nic dobrze, a porządnie nie może uczy- 
nić ten, ktory mając władzą nie wfzytkęby 
fwoię chęć, ftaranie, pilność, y myfl, wnau- 
ce, y w mądrości położył. Ale o tem już 
niech będzie dofyć. 
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ROZDZIAŁ XX. 


1. O Urzędziech, na' ktore fynowie, abo! dru- 
dzy potomkowie po rodzieach właśnie nafłę- 
pują: abo ktore Tefłamentem na kogo przy” 
chodzą. 2. O wychowaniu fynow wielkich 
Panow. 3. O ludzkości przeciwko poddanym. 
4. Totym, jeśli fig godzi Panu odjąć co u 
poddanego (wego. 


A+ imo te doftojeńftwa , ktore abo Rzecz- 
pofpolita, abo Krolowie dawają, abo dru- 
dzy, ktorzy wizytkim władną, fą niektore in- 
fze, na ktore fynowie po Śmierci Oycowfkiey: 
naftępują: ktorych ponieważ dziedzicmi fą, 
tedy rofkazują tym ludziom, ktorzy rodzi- 
com poddani byli: ktore to panowanie bar- 
zo frogiejeft , gdyż u nasnie godzi fię kmie- 
ciowi, by też y naywiętlzą krzywdę miał, 
fkarżyć naPana (wego. A fą niektorzy Pa- 
nowie tak okrutni, Że nie inaczey używają 
kmieci fwych, jedno jako bydła. A przetoż 
y toby trzeba w dobre obyczaje wwieść, a- 
by pewnych czafow abo Dozorce obyczajow, 
abo ktorzy infi urzędnicy czynili opyt o ta- 
kich Paniech, y o wfzytkich innych przeło” 
żonych, jako fię fprawują rofkazując fwoim 
ludziom. Zaprawdę miałoby to być karar 
no , jefliby w czem okrutnie, łakomie, abo 
inaczey niżli fię godzi, fobie poczynal. A 
jefli jeft co na tem Rzeczypofpolitey, aby kto 
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nie używał zle rzeczy abo fwey, abo cudzey, 
jako daleko więcey jeft na tem, aby kto nie 
używał zle ludzi, nad ktoremi zaprawdę ża- 
denby nie miał być przełożon , ażby fię Rze- 
czypofpolitey fpodobał, ażby to okazał, że 
też fam drugim pofłufznym był, aurzędu we 
wfzem fłuchał. Zadnemu nie dopufzczą ni- 
jakiego rzemiofła jawnie robić, aż fię go y 
od Miftrzow pirwey nauczy, y fztukę uczy- 
ni; jako daleko więcey nie ma być dopufz= 
czono panować tym, ktorzy tego nie okaza- 
li, jefli też fami byli kiedy dobrze pofłufzni. 
Boć prawdziwie ono powiedziano : kto chce 
dobrzerofkazować , potrzeba aby fam wprzod 
dobrze poflufzny był. 

Aelius Spartianus powieda „iż ilekroć kie- 
dy bywali jacy zacni, a wielcy mężowie, 
meęftwem , abo jaką infzą godnością wiele in= 
fzych przechodzący, nigdy żaden nie zoftawił 
po fobie fyna Rzeczypofpolitey pożyteczne- 
go: bo abo bez potomkow zchodzili, abo 
takie miewali, żebylepiey było zniść z świa- 
ta nie miawfzy ich. Romulus, Numa, Pom- 
pilius żadnego potomka nie zoftawili, kto- 
ryby Rzeczypofpolitey pożyteczny byt: tak- 
Że Camillus, y oni Scypionowie, y Katono- 
wie, ktorzy byli wielcy, a zacni mężowie: 
także Homerus, Demofłhenes, Virgilius, Sal- 
luftius, Terentius , Plautus , także Cæfar, y Ci- 
cero, ktorym było lepiey dzieci nie mieć, 
Także y Auguftus, ktory y przyfpofobionego 
fy~ 
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fyna nie miał dobrego, acz mu iy było wol- 
no między wlzytkiemi obrać. Prawdę tu 
mowi Spartian , jako y Homerus , gdzie pifze, 
że mało jeft fynow rodzicom podobnych: 
więcey gorfzych, a barzo mało co lepfzych. 
A tak niech y to wielcy Panowie rozmyflają, 
ktorzy mnogim ludziom rofkazują: niech fię 
otopilno ftarają ,aby fynowie ich byli dobrze 
wychowani, aby po fobie jakich nogciow nie 
zoftawowali: niech je zwyczają y czynić cze- 
go trzeba, y znafzać ono, bez czego być nie 
może: złych fię wyftrzegać , a dobre miłować: 
ftarlze w uczciwości mieć: rownym ludzkie 
fię ftawić, a młodfzym łafkawie, urzędowi 
pofłufznym być: niechby je tych nauk wyu- 
czyli, ktoreby je y do wfzelakiey ku ludziom 
fkłonności, y do dobrego panowania ćwiczy- 
ły: a toby im teź niech częfto na pamięć 
przywodzili, że żadna nie ma być różność 
między Qycem, a między dobrym Panem. 
Powiedział jednego czafu u ftołu on wielce 
możny , a fławny mąż Jan TaRNowski Het- 
man Polfki: gdy jednego czafu jechał do 
Włoch przez Baworlką ziemię: chciał zftą- 
pić do domu niektorego flachcica, aby tam 
w drodze fię fpracowawizy ( bo już noc nad- 
chodziła ) fobie odpóczynął: ktory flachcic , 
iż na ten czas żonę płodem fię pracującą miał, 
a dom ( jako to pofpolicie bywa ) był pełen 
białych głow , ktore jey pofługowały, profił 
Hetmana, aby do domu niektorego jego pod- 
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danego zftąpił, chcąc mu tam wiżytkiego, 
coby w domu miał, doftatek dać: a gdy na 
to Tarnowfki przyzwolił , fzedł on flachcic 
do kmiecia fwego, a dla uczciwości, zdjąw= 
fzy czapkę, profił o nocleg Hetmanowi. Bv- 
ło na ten czas około Hetmana fłachcicow Pol- 
fkich nie mało , ktorzy chcąc oglądać, jefli- 
by w tey gofpodzie wczalfność mogli mieć, 
fzli byli za onym Baworfkim flachcicem: a 
tak gniewali fię, y fzemrali, powiedając to 
być rzecz niefłufzną , aby kimieć miał tak być 
od Pana w uczciwości mian, abo profzon, 
ktoryby raczey miał być z domu wyrzucon, 
jefliby czego Panu, gdyby mu rofkazował, 
odmowił. To Pan Tarnowfki z rzeczy powie- 
dział, gdy była zmianka o podatku, ktory na 
on czas mało nie na każdy rok na kmiecie 
wkładano, yo tych ciężarach, ktore wiel- 
kie, a rozmaite na nie wkładają : a potym po- 
chwaliwfzy onę Baworfkiego flachcica ku 
fwemu kmieciowi łafkawą fkłonność, rzekł, 
że nie inaczey mają być rozumiani kmiecie, 
gdy powinności fwey dofyć uczynią, y czyńfz 
zapłacą , jedno jako fąfiedzi. O flowa mądre- 
go Hetmana godne. 

Nie może to być, aby ten woyfkom miał 
umieć dobrze rofkazować , ktory ludziom fo- 
bie poddanym dobrze rofkazować nie umie: 
a kto fię nadyma rządząc lud podły, a profty, 
temu nie doftanie ferca do rządzenia ludupy- 
fznego, a odpornego. A bywa to pofpolicie, 

iż 
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iż fię nie mężnem fercem o wielkie rzeczy ku- 
fzą ci, ktorzy fię pyfznemi, a okrutnemi lu- 
dziom podłego ftanu ftawią. Ale nalze cza- 
fy widziały, że Tarnowfki y woynę, y ziem» 
fkie fprawy jednakiem fercem , abo męftwem, 
y jednaką mądrością fprawował: widziały bi- 
twy, dobywania miaft, y tryumphy : doźnały 
fortelow, ktoremi pokoy wedle przyftoyności 
bronion, yw całości zachowan być ma, tak, 
iż nie dziw, Że z tak wielkiey cnoty, y z tak 
wielkiey mądrości one fłowa pełne układno- 
ści, fkromności, y ku ludziom fkłonności 
pofzły. Co jefli ten okrutnością , y! pychą 
grzelzy, ktory zbytniego a bezmiernego pa- 
nowania nad ludźmi fwemi używa: jakoby 
je mieczem wziąwfzy takby z nich fzydził, 
mowiąc : mojeć to jeft imienie, y wfzytko, 
wieźcie fię ztąd ftarzy kmiecie rychło. 

Lecz wiele fię ich porywa czynić takową 
krzywdę, za tem mnimaniem, Że wfzytko 
ich jet, co dzierżą ich poddani. Ale y ten 
błąd nie miałby być cierpian. Bo a ktoryby 
jeden tylko człowiek mogł zaorywać, abo za- 
rabiać fześćfet ftajan roley? Lecz na począ- 
tku tak bywało: przychodziło mnoftwo lu- 
dzi na pufte pola, a te pola, ktore pirwey by- 
ły wfzytkim fpolne, czynili fwojemi: to jeft : 
poki kto fobie zaftąpił, poty było jego: o- 
bierali między fobą jednego, ktorego mędr- 
fzym, y potężnieyizym być rozumieli, aby 
je radą fwoją rządził, fpory ich porownywał, 

a 
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a odpoftronnego nieprzyjaciela ich bronił, kto- 
remu też dla tego więtfzą część pol nazna- 
czali. A jefliby jeden ktorykolwiek takowy 
grunt nalazł, ktoryby do orania był dobry, abo 
jefliby mu go też darowano, tedy on przedfię 
wiele drugich do fiebie przyłączał, aby znim 
wefpołek onę ziemię orali, a przetoż ich oną 
rolą podzielał. Dla tegoż y Jozue, (i) kto- 
ry po śmierci Moyżefzowey ludowi Bożemu 
rofkazował, gdy był za Jordanem, wiele Kro- 
low, y ludzi rozmaitych poraził, a ziemie ich 
pofiadł: gdy mu Boa rofkazał, żeby ziemię, 
ktorą im był w dziedzićtwo dał, za wieczne 
imiona między wfzytkie pokolenia rozdzielił: 
tak to fprawił, że każdemu pokoleniu ofo- 
bną ofiadłość naznaczył, nie zoftawując fo- 
bie nic włafności, ani władności w tych ma- 
jętnościach, ktore fię komu działem doftały. 
Ale fami Izraelitowie, (k) z rofkazania Bo- 
Żego, dali jemu ofiadłość między fwemi ofia- 
dłościami, ktora była jego włafna. Ezechiel 
też Prorok (1) świadczy, iż Boa tak byłzie- 
mię ludowi podzielić rofkazał, żeby Kfiążę- 
ciu przeftronną część pola, wlzakżę nie wfzy= 
kę dano, bo y Ofiarnikóm , y każdemu z o- 
fobna pokoleniu, ofobne części ziemie pew- 
nemi granicami zamierzyć, y zagraniczyć 
kazał, Ktorym rofkazaniem dawa znać, iż 

nie 
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nie tylko wfzytcy infzy, aley zwierzchny 
Pan na fwey części maprzeftawać, (woje ro= 
le maorać, a cudzych nie nachodzić , ani 
pofiadać. Bo a czemuby oni, ktorzy rolą 
na (wą część oddzieloną robią, nie mieli be- 
fpiecznie rzec, że ich włafnajeft? nie inaczey 
jedno jako on, ktory abo z przyzwolenia 
wfzytkich obran Panem , abo drugie fobie do 
pewney części ziemie przypuścił, aby ją z 
nim robili, powieda, Że to jeft jego włafne 
co mu fię doftało. Bo y on nic infzego nie 
mogł, abo od pofpolftwa wziąć, abo fam fo- 
bie przywłafzczyć nad wfzytkiemi, jedno 
zwierzchność, a panowanie. A iż to tylko 
Pańfki grunt jelt, ktory mu jeft dan za wła- 
fny, abo ktory mu fię doftał, ztąd fię poka- 
zuje, Że kupując, przedawając, abo zdawa- 
jąc, panowanie tylko od fiebie przenofi, a 
poddanego Żadnego rzeczy jego włafnych 
nie bierze, ani brać może. A ten, ktory od 
niego władności doftawa, nie kupuje rzeczy 
kmiecych, ale y tę wieś, abo ziemię, kto- 
rą trzymał ten, co przedał, y famę tylko 
władność, a przedfię dla tego nic infzego we- 
dle Prawa nie może na ludziach wyciągać, 
jedno czyńlz, a robotę powinną. Ano y fa- 
mi zwyciężce, Że także fprawiedliwie nad 
zwyciężonemi panowali, czytamy: ktore y 
gardłem darowali , y z majętności im wfzyt- 
kiey welelić fię dopufzczali. Jako y Cyrus 

zwy 
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zwyciężywfzy (m) Affyryany, a wziąwizy 
je pod fwą moc, mowi do nich: Dobrze pri 
czynicie mężowie, Żeście mi obiecali polłu- 
fzeńftwo: bo od tego czafu nic złego nie u- 
cierpicie, jedno Że nie ten wam będzie ro- 
fkazował, co pirwey: w tychże domach co 
y pirwey miefzkać będziecie, tęż ziemię ro- 
bić, z temiż żonami miefzkać, a fynom wa- 
fzym, jako y teraz, roikazować będziecie. 
Jefli wam kto krzywdę uczyni, my za was 
walczyć będziemy. Dofyć to łafkawie Cy- 
rus mowił. 

Jakimże to tedy prawem czynią ci, kto- 
rzy niemocą, ani fzablą , ale abo przez dzie- 
dziwo, abo przez darowanie, abo kupnym 
obyczajem doftawfzy imienia zle go używa- 
ją? Nie uczynił tego Cyrus Perfki Krol As- 
fyryanom, a daleko mniey przyftoi to Krze- 
Ściańfkiemu Panu czynić nad Krześciany pod- 
danemi? U Niemcow, y bez małau wfzyt- 
kich Krześcian nie mafz niewolnikow. Za- 
kon też Machometow broni tego, aby kto- 
kolwiek teyże wiary w liczbie niewolnikow 
miał być poczytan: chyba Krześcianie , kto- 
rych fię oni wiarą brzydzą, iłużą im niewol- 
niczą flużbę. A my, ktorzy fię prawdziwey 
ku Bocu wiary dzierżymy, nie wftydamy fię 
mieć niewolnikami ludzi teyże wiary, coy 
my. Nie mowię, żeby kto za jaką ji 

dli- 


(m) Xenophon in Pædia Cyri, lib. 4. 
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dliwą przyczyną nie miał być w niewólą fka- 
zan, jako Noe (n) Chama {yna dla jego wy- 
ftępku w niewolą fkazał. Ale mowię o tey 
zwyczayney niewoli, ktorey Panowie nad 
poddanemi, okrom wizelakiego ich wyftęp- 
ku, używają: odeymując im ziemię, a ma- 
jętność, gdy fię jedno fpodoba , a jako fię 
w niektorych Powieciech zachowuje, prze- 
dawając je jako bydło. A okrom inizego złe- 
go, ktore fię w tem zamyka, y to nie do- 
brze, iż Panowie chcą, aby, iym to wolno 
było , kiedy fię im fpodoba , odjąć kmiecio- 
wi rolą, a tego nie chcą, Żeby też kmiecio- 
wi wolno, gdy mu fię fpodoba, puścić rolą, 
a iść z niey precz: 'y owfzem kiedy rzecz 
idzie o zatrzymanie kmiecia, tak go fobie 
mocnie przywłafzczyć, a zniewolić ze wfzy= 
tkim chcą , iż y dzieciom jego nie wolno by- 
wa odyść. Pan Boa Stworzyciel wfzytkie- 
go Świata jeft tak dobrotliwy, że wfzytkim. 
pożywienia dodawa do fytości nie tylko bo- 
gatym, ale y ubogim. Lecz ci bogacze, 
Żeby temu fadłu, y chęcifwey dofyć czynili, 
wfzytko fobie Śmieją przywłafzczać. Woła- 
ją, żeiych Świat, a wfzytkie kiniece maję- 
tności, za ich wolą y ftać mają, y nie ftać: 
niepożytecznych też poddanych majętność, 
chociaby oni nie przyzwałali, wolno pri nam 
dawfzy co na fwoy pożytek obracać: bo tych 

pod- 
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poddanych wykładają być niepożytecznemi, 
ktorych majętność może fię im na co dobre= 
go zgodzić: roikofzny zaprawdę wykład, 
Lecz a jakoż ty tedy fam, o dobry mężu, 
jefteś pożyteczny Rzeczypofpolitey, ktory 
trochę ziemie wydzierając twemu fąmfiado- 
wi, wydzierafz mu z gęby chleb, w uboftwo 
go przywodzifz, a prawie krew z niego wy- 
cifkafz? A ztego ubogich ludzi dławienia, 
y ucifkania, jefli tak rozumiefz, aby niczłe- 
go do Rzeczypofpolitey nie przychodziło, ba- 
rzo błądzi: ale życzyłbym tego onym, kto- 
rzy takowe role wydzierają, aby uważali u 
fiebie ono karanie, ktore Achab Krol pod- 
jął, dla tego, iż Winnicę u Nabota (o) pod- 
danego fwego abo kupić, abo przefrymar- 
czyć chciał. Co aczby fię mogło zdać za 
rzecz flufzną , ( bo kupna, y frymarkow tak 
dobre zwyczaje jako y prawa dopufzczają ) 
ałeiż fię to nad wolą Nabotową działo, przeto 
y Krol nędznie zginął, a żona, y dziatki, y 
wizytcy jego Radni Panowie pobici: o czem 
y Pifmo Święte w Kfięgach Krolewikich świad- 
czy, .y ja o tem (zerzey w Kfięgach, kterem 
tytuł Philaletes (p) napifałem. 


— 


(o) 1.Regum2r. (p) Philaletis Greckie fowo, 
rozumie fig miłownik, abo Przyjaciel prawdy, 
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ROZDZIAŁ XXI. 
Aby fig białeglowy wurzędy nie wtrącały. 


O.o też trzeba poftanowić, Żeby białe 
głowy do fpraw Rzeczypofpolitey nie były 
przypufzczane, ktore Boa (q) pod moc mg- 
żow poddał, Paweł (r) im też w Kościelech 
nauczać zabronił. 

Bo jako wiele białegłowy w fprawach 
ludzkich zafzkodzić mogą, dofyć iaŚnie oka- 
zała ona zewfzech nacudnieyfza, y namędr- 
fza Jewa, ktorey rada wizytkiemu narodowi 
ludzkiemu zginienie przyniofła: y Piłata Sta- 
rofty Zydowikiego żona, ktora teź radą fwo- 
ją wflzytkiego Świata zbawienie przekazić 
chciała: a to one białe głowy były dofyć za- 
cne, anie leda jakie, ale przedfię białe gło- 
wy były, to jeft, zwierzęta fłabe, a ktore 
do błędu, y do wyftępku Ç jako Paweł (1) 
świadczy ) fkłonnieyfze fą. Niech fię przeto 
oni wftydzą , ktorzy, rozumiejąc fię być urzę- 
dow ziemfkich, abo jakich infzych pofpoli- 
tych godnemi, nic nigdy nie czynią, jedno 
to, coim niewiafty rofkażą. Jakoby w tem ja- 
ka rożność była, żeby niewiafty urzędy trzy- 
mały, albo oni, ktoremi niewiafty rządzą, 

gdyż 


(q) 1. Moyfis 3. v. 16. (r) 1. Timoth, 2. v. 32, 
(s) Ibidem v, 14. 
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gdyż te obie rzeczy na jeden fię gościniec 
fchodzą. To pewna, że fię niewiafty do ką- 
dziele urodziły: y on, ktory Wenerę malo- 
wać wymyflhł, a ona żołwia deptce, dawa 
znać, Że im gofpodarftwó, abò fprawy do- 
mowe, nie Rzeczypofpolitey mają być zleco- 
ne. Uftawy też Rzymfkie zabraniają białem 
głowom każdego urzędu. Lecz otem niech 
będzie dofyć. O doftoynościach też y urzę- 
Jziech, ilem mogł, powiedziałem. 


ROZDZIAŁ XXII 


O powinności Poddanych. 
} y 


A ponieważ do dobrego Rzeczypofpolitey 
rządu należy nie tylko to, aby ci, ktorzy 
rządzą, zachowali fię w powinności fwey, 
ale też y ci, ktorzy bywają rządzeni: prze- 
to też y ci pilnie, a wiernie urząd fwoy, abo 
powinność fwą niech wykonywają. Wiele 
jeft poddanych, ktore wyftępki, abo wady 
iych urzędnikow obrażają, y dla tego je nie 
tak jako winni w uczciwości mają, y nie tak 
im pofufzni. Ale zgoła wfzytkin w obec 
Apoitołowie (t) Chryftutowi rofkazują, aby 
zwierzchnościom, y przełożonym pofłufzni, 
y poddani byli: abowiem te zwierzchności od 

Bo- 
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(t) Rom. 13. V. I. 
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Böäa fą zrządzone, à kto fię im przeciwi; 
ten fię zrządzeuiu Bożemu przeciwi. 

Ktemu ciż (w) uczciwość przełażonyjńń 
powinną tak zdobią, i iż yý pófpolite modlitwy 
za nimi czynić każą : a hie tylko dobrymi; y 
łafkawym, ale też przyktym ; to jeft, ciężkimi 
y frogirh pofłufznemii być każą: a to ie tyl- 
ko dla ich gniewu; ale y dla fieńhietda kas 
Żdemu czytiić rolkazują.  Ajakim wyfławie= 
hiemi ta powinność mogła być więcey ozdo= 
biona? Tak fię zda; jakoby nafń odejtó: 
wali moc wywiedować fię, abo dopytywać 
wyliępków cfob na urzędziech będących ; 
gdy namkażą, abyclimy y złegó, abo okttie 
tuego przełożonego polłufzni byli: zda fię 
też; jakoby nani rofkazowali; Żebyśiny was 
dy, abo wyftępki ich fkrothtie źnófili , a od- 
kładali je do Bożego fądu;, ktorego ta wola 
left, aby iida, fwegó grzecly frogością Paz 
how karał.  Śleby fie nic lepfzego na świe” 
cie zftać nie mogło, Jedno gdyby Panowie, 
abo przednieyfi Kzeczypofpołitey fyrawce byś 
Ji pabożni, Hiądrzy: a wfzelakimi enotami do 
panowania, y ro fkazowania potrzebhemi [9 
źdobieni. Bö taey Panowie byliby właśnie 
onemi Filożofy, 6 ktotych powie a Plato » 
Że byłaby fzczęfliwa R tzeczpoljolita , w ktos 
teyby tacy panow ali. Wizakże przedlię mas 
fhy je cierpieć, y w ticzeiwóŚci mieć jacy- 
Ń 3 „ kök 
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(6) nr Timu zevi % (u) d: Perri ze V. 19: 
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kolwiek fą, dla famego Boca, ktory y obłu- 
dnikom dopufzcza krolować dla grzechow 
ludu fwego, aw gniewie fwoim dawa Kro- 
le, jako świadczy Ozealz (x) Prorok, y Eli- 
huw oney rozmowie, ktorą miał z Jowem.(y) 
A jefli fię w czem niefłufznie z nami obcho- 
dzą, to na Boga fpulzczać mamy. Abo- 
wiem on Boe, ktory świata tego zftawy ftrzą- 
fa, kiedy chce, fkarze czafu fwego złość, 
abo nieprawość Krolow, y wfzytkich Przeło- 
żonych. A na poddane przynależy rofkaza- 
niu iych dofyć czynić, a we wfzytkim tem, 
czemby Rzeczypofpolitey, y wiary Krześci- 
ańfkiey zacność nie była zgwałcona, pofu- 
fznemi być, przeciwko wfzytkim, y poftron- 
nym nieprzyjaciołom, y obywatelom pofpoli- 
typokoy wzrufzającym, przynichftać. Bo- 
by ta zgoda Rzeczypofpolitey a jakoby ułoże- 
nie nie długo trwało, kiedyby poddani po- 
winności {wey dofyć nie czynili, a woli, y 
rofkazania Przełożonych pofłufzni nie byli. 
A to mowię o tych, ktorzy fię w żadne Rze- 
czypofpolitey fprawy wdawać nie mogą. Bo 
o Paniech radnych ,y o drugich ftaniech, kto- 
rzy do tego prawo mają, powiedziałem już 
wyżfzey, ktorzy zdaliby fię Rzeczpofpolitą 
zdradzać , abo na mięfne jatki wydawać, je- 
fliby wedle powinności fwey nie opierali fię 
Panu, gdyby co chciał nad przyftoyność po- 

czy” 


(x) Ofew13. v.11. (y) Jow.34.V. 30. 
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czynać: y jefliby wfzytcy w obec tego nie 
doyrzeli, abo pirwey nie opatrzyli, żeby 
Rzeczpofpolita ułomku jakiego nie odniofła. 
A to już powiedziałem y: o tych ofobach, kto- 
re przełożeńftwo na fobie nofzą, y o tych, 
ktorzy władności ich fą poddani. Teraz o 
poprawie drugich obyczajow mowmy. 


ROZDZIAŁ XXIII. 


r Oszbytku, ktory bywa w [zatach. 2. W po- 
karmach, y trunkach. 3. W miłości nierząd- 
ney, albo gamrccyach. A potym o biefiadach, 


y tańcach. 


A iż pofpolicie ci, ktorzy fię urzędow ła- 
komie dopirają, w wielkich zbytkach żywą, 
chcąc fię tem fpofobem zdać okazalfzemi: 
przeto ztąd każdy porozumieć może, że wiel- 
ka zmaża na dobre obyczaje tem wniefiona 
jeft, gdyż w zbytku, y w rozmaitości fzat 
jako wielka jeft marność , żaden tego dofta- 
tecznie wypowiedzieć nie może. Bo ponie- 
waż fzaty dla potrzeby fą wynalezione, żeby 
od zimna, y od gorąca broniły, albo ciała 
człowieczego fromotne części zakrywały , 
ludzie marnochlubni , abo wedle majętności 
fwych, abo też wedle zacności domu, y urzę- 
dow, częścią ludziom kwoli , częścią też ku 
oźdobieniu famych fiebie obracają je, a dla 

N 3 iych 
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łych świetności, chcą być za wielkie póczye 
tani, nie bez wielkiey rozfądku płochości; 
gdyż cześć tylko cnocie , a godności powin- 
pą wełnie przypilować, a fząty fwoje więcey 
niż lamych fiebie zdobić chcą. A nie mo= 
więć tego w ten fpofob, abych nie miał ga- 
nić niedbalftwa , abp plugaftwa około ubio= 
ru. Bo fkromny,a uczciwy ubior, abo ochę= 
doftwo dobrego przyrodzenia zda fi fię być zna- 
kiem, a fzaty ochędożne ofobę zdobią, y 
niejako zalecają. Ale zpytniey do'ochędo= 
ftwa chęci, y wfzelakiego zbytku ludzie mą- 
drzy nigdy nie chwalili; bo y wiele kofztuje, 
y płoche przyrodzenie bogaćtwy fię popifują- 
ce wydawa. Jako jeden powiedział: nazbyt 
fię na fzaty wyfadgafz, nazbyteś nikczemny. 
Ludzie rodzajem, y majętnościami znaczni 
brzydzą fię proftemi fzatami.  Powiedają, 
że to mufi być fiacheckiego ftanu ludziom, 
y ich majętnościom pozwolono ,aby fię ftroy= 
niey niż pofpolftwa ubierali, Lecz y te floz 
wa fa ferca nadętego; a one nie barzo oby- 
czaynego, gdy kto udawfzy fię na zbytnie 
ftroje, y na wfzelaki zbytek, chce, aby ną 
drugie uftawy fkępftwa pifano, Ty o to fta- 
ilz, aby żaden proftego ftanu człowiek, cho: 
ciaby też yjaki poważny, abo jąką godno: 
ścią ozdobiony, jedno przeto iż nie flachcie, 
nie chodził w złotem łańcuchu, abo w jaz 
kiem kofztownem fuknie, abo futrze: jeflibyś 
to czynił dlą Rzeczypofpolitey, to jeft, dlą 
tee 
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tego, aby Żaden na rzecz niepotrzebną na- 
kładu nie czynił, ktoryby na rzecz potrzebną 
chowan być miał, tedybyś fam nafię pirwey 
to prawo uftawił, 'ktorybyś fię za miłownika, 
ftroża, a obrońcę Rzeczypolfpolitey popifo- 
wał. A teraz jaka to jeft wielka rofpuftność, 
ze tyy o tey rzeczy infzym uftawę czynić 
chcefz, o czem fam na fię uftawy żadney 
mieć nie chcefz? Gdyż bierzma w oku (wem 
nie widzifz, chcefz, aby z oka brata twego 
pręt wyrzucono (<)? O oftateczna rofpu- 
fto! w czem drugiego naprawialz, w tem fo- 
bie dziwnie pobłażafz. Bo a ktorym fię ty 
prawem bronić możefz, ktorymby tobie do- 
zwolono złoty łańcuch, adamafzek, akfamit, 
abo złotogłow nolić? Jefli AŻ, a cze- 
muż okrom uftavy tezo używafz? Czemu 
z waśni chcefz, aby to drugiemu było odję- 
to, co ty fobie ku poczciwości być rozu- 
miefz?  Przecz dla fkromoego tych rzeczy 
u/ywania kładziefz na drugiego winę, oka- 
zuj jc w tem niefprzyjaźnego przeciw niemu 
tw-go ferca chęć, a chcefz, abyć dla twego 
nieikromnego, a fprofnego bogaćtw okazowa* 
nia ofobną część przypifowano? O roztąd- 
ki popfowanel o ofobliwa płochości ferca ta- 
kiego!  Zaprawdęć (lachećtwo ma być oka- 
zowane fprawami: a bogaćtwa radfzey hoy- 
nością, niżli okazowaniem złota, abo fzata- 
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mi kofztownemi, na wzgardę drugichwymy= 
flonemi. Bo wydworne fzaty, y złote łań- 
cuchy nie tylko należą do rozeznawania fla- . 
chcica od proftego człowieka ( co pofpolicie 
za przyczynę przywodzą )ale też y wiele 
złości z fobą ciągną, nie fame z fiebie, abo 
z przyrodzenia fwego, ale przez nie, jako 
przez jakie naczynie, wchodzi on podfzczu- 
wacz na złości, a ułowiwizy człowieka temi 
fidły, wiedzie go do tego, aby rozpuścił wo- 
dze wielkiey chlubie, pyfze, y nadętości, a 
zarazem wlepia weń to mnimanie, aby za- 
cność fwą w tem zwierzchownem ftrojeniu 
pokładał. Leczbym to rad fłyfzał , co to jeft 
za zacność? Aza ty kofztownieyfzą, awy- 
dwornieyfzą fzatę na fię wdziawfzy: jefteś 
mędrlzy? aza fprawiedliwfzy? aza ktorą cno- 
tą bogatfzy, y ozdobnieyfzy? Bo prawdziwa 
ozdoba cnotą ma być nabywana: a okrom 
niey, ani pomyflić o tem. Zarzucaymy co 
chcemy, ale mamyli prawdę mowić, kofzto- 
wne, a rofkofzne fzaty, y nazbyt wydworne 
fa naczynia pychy. A ktorzy fię w to wda- 
dzą, widzimy, że pofpolicie nikczemnieją, a 
ledwie kiedy jakie potrzebne, abo pożytecz- 
ne myfli przedfię biorą. Rożność kfztałtow 
y barw u fzat a co infzego pokazuje, jedno 
obyczajow rożność, y nieuftawiczność? Y 
toć też jeft nie bez wielkiego dziwu, gdy w 
jednem domu jedni fię ubierają po Niemiec- 
ku, drudzy po Włofku , drudzy po Turecku ; 
nie 
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nieinaczey, jedno jakoby fię na rożnych, a 
od fiebie barzo dalekich częściach Świata po- 
rodzili. A to jefzcze dziwniey, iż kto cho- 
dziwfzy po ranu w kapie Włofkiey, tenże za- 
fię w wieczor chodzi w Tureckiey fałfzurze, 
w kołpaku, w pułbotkach czerwonych , abo 
białych. Pięć lat temu abo fześć, jako nafi 
krotfze fzaty niż połtronni poczęli nofić, tak 
iż nie wftydzą fię ukazować onych części 
ciała, ktore mają być zakryte. A ponieważ 
przyrodzenie tak nafze ciało fprawiło, iż nie- 
ktore części chciało mieć zakryte, aodoczu 
łudzkich dalekie: tedyć zaprawdę dłużfzy u- 
bior, abo do kolan fię ściągający ma być 
chwalon, jako witydu, a fkromności znak. 
Bo tak mamy rozumieć, że nie tylko białe 
głowy, ale też y mężczyzny, zarzuciwfzy u- 
czciwą fzatę, za razem y wftyd zarzucają. 
A kto tego nie baczy, jakoby to fprofna rzecz 
była, gdyby niewiafty chodziły w fzatach ma- 
ło co niżey za krok poniżonych? Wedle fta- 
rey przypowieści tak mowią, że u onych nie 
mafz czoła, u ktorych wftyd zagafł A coż 
by to był za człowiek , ktoryby bez czoła był? 
Mamy tedy; wfłydowi folgować, mnimanie 
dobre o fobie czynić, oczu, y rozfądkow ludz- 
kich wftydać fię. Na pierze wielka moce 
pieniędzy wychodzi, okrom pożytku, a z 
wielką fzkodą. Gdyby w tem dzieci ochędo- 
ftwa fzukały, (naćby fię iym godziło, jako 
młodym dozwolić : lecz to mężom nie przy- 
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ftoi, Ono niewiem, jefli wadzi dobrym oby- 
czajom, Że pofpolicie łańcuchy złote nofzą 
mężni, y niemężni, gdyż fię to ozdobą zda 
być tylko mężnych ludzi. W Kartaginie, 

gdy jelzcze ona Rzeczpofpolta w fwey zacno- 
ści ftała nikomu fię nie godziło pierścieni no- 
fić, jedno temu, ktoryby w bitwach przeciwko 
nieprzyjacielowi mężnie poczynał, a ilekroć 
fię w bitwach dobrze popifał, tyle mu pier- 
Ścieni wolno było nofić. A teraz takie czafy 
naftały, iż nie tylko pierścienie, ale y łańcuchy 
lada kto nofi: a nie tylko już mowię dobrzy 
chocia podłego ftanu, ale też y rufianowie, 
nierządnice, wykrętacze prawni, y lifnicy. 
Wiele ich jek, ktorym fie zda, jakoby nie 
byli poczelnymi, jefliby fi ię im łańcuch nie 
świecił na fzyl, ktory im kto drożfzy ma, a- 
bo mu fię więcey razow około Izyje obwi- 
nie, abo też dłażey od fzyje wifi , tem fię 
rozumie być poczefznieyfzym, zacnieyfzym, 
y każdego urzędu doftoynieyfzym. Ale to 
nie bywa okrom marnego okazowania bo~ 
gactw, y okrom wielkiey grubości znaku. 
Powiedaja Fiftorykowie, że Rzymianie fta- 
rzy fzczęfliwfi byli, kiedy złoto za nic mieli, 
niż kiedy go używali: gdy woleli tym rofka- 
zować, ktorzy mieli złota doftatek, niż kie» 
dy (ię flami świetnością złota popilowali. Alę 
fkoro bogaltwa we czci, kubki, y inne na- 
czynia kofztownie urobione, (rebro, y złota 
w fla- 
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w fławie poczęli mieć, zarazem fię prawdzi- 
wa zacność w pychę, a wolność w rofpuftę 
obrociła. 

Co aby fię y u nas nie przydało, trzeba 
raczey cnotą niżli złotem ochędoftwa fzukać. 
Jefzczeby przyftoyniey, żeby dzieci, abo pod- 
roflkowie takich ftrojow, jako jakich przynęt 
do cnoty wabiących używali: ale męfkiemu 
ftanowi przyftoi, aby fię więcey kochał w 
tem, Że fię czuje w męfkich uczynkach, kto- 
remiby fię popifać mogł, niż jakiemi herba- 
mi fortuny. Lecz jefliby ktorzy byli, coby 
nie przeftawając na tem, że fię czują W za- 
enych fpraw. ach fwych, chcieli fię też tem, 
jako jaśnemi znakami popifać , tedy przedfię 
tego trzeba, Żeby to było u nich ozdobą, a- 
bo znakiem , nie bogaćtwa, ani zacności ro- 
du, a daleko mniey wyftępkow jakich, ale 
tylko onego famego męltwa w fprawach wiel- 
kich, atrudnych doświadczonego. Bojako 
złoto wagą, y fiachetnością fwa wfzytkie in- 
fze krufzce przechodzi, takci cnoty, godno- 
ści, y męftwa znaki fwoją jafnością wlzytko 
infze mają zaćmiać. Lecz jefli tego nie 
mafz, tedy fą prożne znaki, ktore fię z rze- 
ezami (amemi nie zgadzają: przeto trzeba, 
aby ten męftwo, abo godność jaką czuł dą 
fiebie, kto znak jey nofi. Bo jefli inaczey, 
tedy y ofzukawa oczy na fię patrzących, y 
złym przykładem Rzeczypofpolitey fzkodzi, 
y chęć dobrych ludzi obrażą, ktorzy z tega 

żą- 
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Żałośni być mufzą, gdy widzą, ano ozdoby 
fwoje fpolne mają z temi, ktorzy ich jefzcze 
męftwem, abo godnością nie %fłużyli: a 
mowię godnością oną potem nabytą , wiel- 
kich rzeczy dokazaniem ozdobioney, prożno- 
waniu przeciwney, a wfzelkiey nieczci nie- 
fprzyjaźney. Bo ponieważ fię z nią żadne 
rzeczy nie mogą o zacność fpierać, przeto 
niechby fię też nie godziło, aby one ochędo- 
ftwa, ktore jey famey fą włafne, miały być 
przyrodzeniu, abo [zczęściu poftępowane. 
Lecz ktorzy takową cnotą, abo godnością o- 
zdobieni będą , tym nie wadzi przyftoynych 
ftrojow używać , aby drugie ku takowymże 
fprawom pobudzali. To o ftrojach niech bę- 
dzie dofyć. 

Jedzenia, y picia , zbytne żarcie nieprzy- 
ftoyne jeft człowiekówi: ale naywięcey tym, 
ktorzy na fobie ofobę urzędu nofzą : bo ciało 
rozmaitemi niemocami zaraża: famego czło- 
wieka do ftatecznych fpraw niefpofobnego , 
a nakoniec wfzetecznym, y zuchwałym, a 
jako bez uzdy konia z drogi błądzącym czy- 
ni. Wino żaifte takie ma przyrodzenie, iż 
ludzi naprzod czyni wefołe, potym gdy fię 
go więcey napije, dodawa dobrey nadzieje , 
y więtfzego o fobie rozumienia: potym gdy 
go jefzcze lepiey nachyli, przydawa ufności, 
śmiałości, do mowienia, y czynienia prędko- 
ści, tak iż człowiek bywa jakoby fam nie 
fwoy. Jako on, co w Komedyi podpiwzy 

Q- 
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fobie dobrze zawołał: wino wygrało, ktorem 
pit. Bo dymy wftępujące do głowy miefza- 
ja wfzytko, a człowieka jakoby nie fwym a 
fobą niewładnącym czynią. W ten czas ta- 
jemnice tobie zwierzone łacno fię wymkną. 
W ten czas fię wiele mowi, czegoć potym 
żal, gdy kfobie przyidziefz: bo to abo tobie 
famemu fzkodzi, abo drugim, a czafem też 
y przyjaciołom, y wfzytkiemu Powiatowi, 
abo wfzytkiey ziemi. W ten czas nie mafz 
Żadney rożności między przyjacielem, y nie- 
przyjacielem , między żoną y fioftrą. W ten 
czas płużą zwady, guzy, fzarpaniny, ochro- 
mienia , y takie boje. A nie dziw temu: po- 
nieważ ftraciwfzy rozfądek, utopiwfzy ro- 
zum , zatoną wfzytkie fpofobności do uczci- 
wych uczynkow, a wynurza fię ona flepych, 
a nieukroconych chęci zgraja. Bydlęta nie- 
me przechodzą nas trzeźwością, ktore wię- 
cey niż trzeba pić nie umieją. A przeto też 
więcey tego mamy Żałować, iż ta wada w 
Krześciańfkich Rzeczachpofpolitych tak moc 
wzięła , że jey uleczyć nielza: bo mało nie 
wfzytcy wdali fię w pijańftwo tak Panowie, 
jako pofpolftwo, tak Duchowni, jako świet- 
cy. 
Są tacy, ktorzy dzień przed tym , niżli na 
ucztę idą, purgacyą biorą, aby zaś na miey- 
fce jakoby prożne więcey pokarmu tkali, y 
picia nalewali. Drugich niewftyd od ftołu iść 
na przechod , a zarazem wrociwfzy fię zno- 
wu 
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wu fię jedzeniem, y piciem nadziewać, niei- 
naczey jedno jako Rofomak zwierzę , ktore 
Ç jako Maciey z Miechowa w nauce lekar- 
fkiey, y gwiazdarfkiey człowiek wielce uczo- 
ny, Gilka’ o Sarmacyi powieda ) nalazłizy 
ścierw jaki wielki, tak wiele zrze, że mu fię 
brzuch wyciągnie, y odmie jako bęben, a 
nalazł(zy dwie drzewie miążfze, coby blilko 
fiebie ftały, gwałtem fię między nie ciśnie , 
a gdy przez onę ciefninę gwałtem fię prze= 
dtzeć chce, co gwałtownie żarł, gwałtow= 
nie z fisbie wycifka: potym fię wnet do one- 
go Ścierwu wroci, a nie przeltawa í fie obży= 
rać, y zafię tego, jakom powiedzi: l, pozby= 
wać, aż wizytek on Ścierw poźrze. Aczy= 
ni to ono zwierzę nad zwyczay drugich zwies 
rząt, ktore do fytości tylko jedła, y picią 
używają, nie do zbytniego obżaritwa. Ale 
jako w wielu zwierzętach przyrodzenie wiele 
cnot wyraziło, aby ludzi ku nafladowaniu 
ich pobudziło : tak też wielu ich fprofne wa= 
dy wrodziło , aby zwierzęta rozumne, wey= 
rzawfzy na nie , odftrafzały (ię od nafladowa= 
nia ich. A coż rożnego od tego zwierzęcia 
czynią oni, ktorzy dla pobudzenia kujedzes 
niu chęci , lekarftwem wytrącają to, co była 
nowem pokarmom , y trunkom mieylce zaltą= 
piło: jako też y ci, ktorzy okrom witydu ode 
chodząc, zbywając, abo y wracając zaś fig 
do żarcia wracają? A nie tylko fami piją > 
ale y drugie jaż mdlejące do picia wyzywzią, 
pek 
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pełnemi z nimi walczą, a prze czyje zdrowie 
pijąc, fami fiebie niezdrowemi , y fzalonemi 
czynią. Niemniey prawdziwie Jako trefnie 
Cyrus przed Aftyagefem powieda , że doznał, 
iż na jedney uczcie trucizny do kubkow na- 
lewano, a gościom dawano. A gdy Aftya- 
ges pytał, jakoby to było, powiedział: Iżem 
pri widział, że żaden z was, ktorzyście pili, 
nie władał ani rozumem, ani ciałem fwym : 
a czego namn dzieciom czynić zabraniają , to- 
ście wy czynili, wfzytcyście razem wołali, 
każdy o fwych rzeczach gornie mowił, a je- 
den drugiego nie fłuchał: a gdyście chcieli 
tańcować, żaden z was wedle grania fkakać, 
ale y z mieyfca fię podnieść nie mogł: pras 
wieście wfzytcy byli PARo eh > yty, żeś 
Krolem, y drudzy, że iym panujefz. Tęć 
przyczynę trucizny w trunku zadaney Cyrus 
dziecię powiedał być, ale zaprawdę nie dzie- 
cinną. Bo z picia zbytniego odmieniają fię 
ludzie, nieinaczey jedno jako od Cyrcewych 
tr unkow w rozmaite kfztałty, a jako Virgili- 
us powieda, w twarz, yw fkorę bydlęcą. 
Ale z ftrony tych obyczajow ludzkich, mało 
co pomaga, chocia ich z tych wad ftrofują. 
A tak jakoby zwątpiwfzy o poleplzeniu prze- 
tnimy to mieylce fłowy Proroka tak mow iĝ- 
cego: Biada wam, ktorzy witawacie raro, 
abyście fzli za pijańftwem , a pijecie aż da 
wieczora, abyście pałali winem: harfa, bę- 
ben, pifzczałka na biefiadach wafzych ó:c. 
W fzak= 
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Wfzakże ktorzy uczciwość miłują, a Bo- 

GA fię boją, ci zawżdy to fobie rozmyllają, 
że pokarm, y napoy dary Boże fą dla zacho- 
wania żywota ludzkiego zgotowane. A prze- 
to nie trzeba ich na złe obracać, ale z dzię- 
kowaniem używać.  Mogłci Boa takiegó 
człowieka ftworzyć, żeby bez jedła, y picia 
mogł być żyw, ale chciał , żeby jako infzych 
rzeczy, tak jedła, y picia do pożywienia, a 
zachowania żywota potrzebował. Pozna- 
waymyż tedy potrzeby, y niedoftatki nafze: 
poznawaymy fprawcę pokarmu, y wfzytkich 
rzeczy dobrych namożnieyfzego Boca. U 
ktorego jefli profiemy chleba tą modlitwą, 
ktorey kfztałt nam fam jego fyn podał: a za 
tę proźbę opuściwfzy, Śmiemy ieść chleb? 
A dla tegoż przykładem Chryftufa, y ludzi 
świętych, pirwey niżli mamy jeść, y proź- 
by czyńmy, y dziękowanie przydaymy. Pa- 
weł powieda (a), że pokarm bywa poświę- 
con fłowem Bożym, a modlitwą. Nie jeft 
tedy święty ten pokarm , ktorego pożywają 
ci,co niewzywają imienia Bożego, a fłowom 
jego wiary nie dawają. W tey modlitwie, o 
ktorejem tu zmiankę uczynił, nie tylko o 
chleb profimy, ale też o grzechow odpufzcze- 
nie, y o infze rzeczy. Mają nam tedy przy- 
chodzić na pamięć wfzytkie dobrodzieyftwa, 
ktore w ofobie pokarmu cielefnego nam zale- 
co- 


(a) 1. Timoth, 4. V. 4 5. 
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cone fa. Bo to trudna rzecz jeft, aby ci, kto- 
rzy dobrodzieyftwa Boże w pokarmie, yw 
napoju, y w infzych rzeczach ciału potrze- 
bnych poznawają , nie mieli jego przeciwko 
fobie miłofierdzia , y dobrotliwości doznać. 
Czego y Jakob (5) Patryarcha poświadcza tak 
mowiąc:  jefh Boe będzie przymnie, a mnie 
na tey drodze zachowa, a da mi chleb dla 
jedzenia, y fzaty dla odziewania, a jefli fię 
do domu oycowikiego we zdrowiu wroce , be- 
dzie mi jowa (c) Boaiem. Niech przeto 
będzie ftoł Krześciańfki fłtowem Bożem po- 
święcony, a niech nam przypomina Boca 
dobrodzieyftw tak wielkich fprawcę: a w po- 
karmie, w piciu, y w infzych rzeczach do- 
brych, niech nam oznaymuje dobroć jego, 
y onę w nas potwierdza. To o pokarmie, y 
o napoju. 

Używanie Wenufa człowiekowi Krześci- 
jańfkiemu, okrom maiżeńftwa świętego, zgo- 
ła zakazane jeft. Co jefliże ci, co na dro- 
gach zaftępują, zboyce, nie mają być w Rze- 
czypofpolitey cierpiuni, tedy y owfzem ci, 
ktorzy na poczciwość ludzką czyhają, afta- 
rają fię o narufzenie jey. Bo ci narufzają 
poczciwości, ktorzy przedoczy łudzkie uka- 

zu- 


(b) 1. Moyfis 28. v. 20. , 

(c) Jowa toż famo znaczy co Pan, podług texta 
Łacińfkiego: Erit mihi Dominus in Deum. 
Gen, c. 28. V. 21. 
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zyżą fprofne malowania, ktorzy ufzy niew- 
ftydliwemi rozmowami napełniają, ktorzy 
wtrącają w ferca, y w myfli ludzkie kfięgi, 
y pieśni o fprolnych miłościach , o fzaleń- 
ftwach, łagodnych namowach, krzywoprzy- 
fięftwach, y o infzych tem podobnych fzalo- 
nych gamrackich fztukach. Bo ztąd wiele 
pokus, y zapalczywey chciwości w ferca ludz- 
kie przychodzi. Ztądże fię y profty dziecin- 
ny wiek uczy tego, czegoby za łaty mogł 
nie doftąpić: y ochotny młodzieńfki wiek , 
jako dodaniem oftrog bywa pobudzon: a fta- 
rych ludzi za oziębnieniem członkow zlenia- 
ły bywa rozdrażnion, y zapalon. Teć rze- 
czy otwarzają drogę wfzetecznikom: toć 
dzieweczki, y mężatki czyni gamratom po- 
fłufznemi: ztąd gwałty białychgłow, y cu- 
dzołoftwa : ztąd unofzenie panienek, ywdow, 
ztąd małżeńftwa nad wolą przyjacioł, y ro- 
dzicow , ztąd tajemne rodzenie dziatek, y 
drugich podrzucanie , z ktorych jedne dawią, 
drugie na jawnych mieyfcach porzucają , a 
drugie między dziedzice bywają policzone. 
Ztąd dzieweczki, ktore trudno za mąż wy- 
dać, ztąd niefkończone domowe fromoty: 
ktore gdy wfzytcy fąfiedzi baczą, famem go- 
fpodarzom abo niewiadome bywają, abo fię 
ich aż naoftatku donofzą. Jefli ktora tym 
fpofobem wychowana będzie wydana za mąż, 
ojako bywa zle między nią, a między jey 
mężem: o jako częfto {wary między fobą 
wfzczy= 
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wfzczynają, a o rozwodzie myflą?  Jefli fię 
co ztąd urodzi, jako wiele przymowek nafię 
ma? A nie dźiw: bo żaden, ktory wie, chy- 
ba zły, nie poymie złey: a ze złey matki rzad- 
ko fię co dobrego rodzi. Lecz fą ci, ktorzy 
dzieci fwych już dorofłych złemi obyczaymi 
brzydzą fię, łają, y ftarają fię jakoby Ç dali 
Bog ) przywiedli je ku lepfzemu Życiu. Do- 
brzeć to zaprawdę : ale nazbyt poźno. Bo 
gdy nafienie jeft złe, abo czem zarażone nie 
"może to być, aby źdźbła, pniaki, gałęzi, y 
owoce ztąd pochodzące nie miały być fzko- 
dliwe. Tak wiełe fideł, y pobudek do nie- 
czyftości podawają młodym ludziom, ktore 
fie im w oczy, w ufzy, yw ferca wkradają, y 
ofiadają je,iż wielki dziw, jefliby ktory czy- 
fte ferce, dobry, y uczciwy umyfł, a obycza- 
je ftateczne zachować mogł.  Malowania 
nierządności pełne, rozmowy, y pieśni wfze= 
teczne, towarzyftwa z ludźmi wfzetecznemi, 
Żarty, trefne powieści, łagodne namowy, a 
ktorego wieku, ktorego pogłowia nie pluga- 
wią? a kogo do wfzelakiego wfzeteczeńftwa 
nie przywiodą ? Toć fą wdzięczne przynę- 
ty, to przyfmaki fmaczne, to uciechy rofko- 
fzne: ktore zmyfły ludzkie głafzczą, ciała zas 
palają, myfli zabawiają, rozum mamią, a wo- 
ią pod moc,y panowanie fwe podbijają. Te- 
go było z przodku zabraniać dzieciom, ýy 
młodzieńcom : tego fię każdy wiek, każde 
pogłowie, każdy ftan ma ftrzec: to z miaft, 

o 2 y 
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y z Rzeczyporpolitych (połem y z temi, coto 
wymyflają, ma być wykorzeniono. Co też 
y Ariftoteles (d) w fwoich o Rzeczypofpolitey 
Kfięgach czynić każe, y Auguftus Cefarz u- 
czynił temu dofyć, wyw oławizy z ziemie O- 
widiufa Poetę dla gamrackich wierfzow. Ja- 
ko daleko więcey urząd Krześcijańfki ma fię 
frożeć na tych, ktorzy [profoym malowaniem, 
wirizami nieuczciwemi, poftawami, pocho- 
dem, y tańcami do w! (zelakiey wfzeteczności . 
fkłonnemi, y infzemi pobudkami wfzytkęcii 
do Wenufa w prawują, uczciwe obyczaje pfu- 
ją, a karność ziemfką ile mogą nifzczą? Bo 
zaniechawizy tego, a niefkarawfzy, prożno 
na fkażone a złe niektorych obyczaje narże- 
kamy. Gdyż to być nie może( jako y Pan 
Chryftus (e) poświadcza ) aby jagody zcier- 
nia, abo z oftu figi zbierać miano. W wie- 
lu mieściech bywają nierządne domy jawnie 
poftanowione: aby tam nędzne białe głowy 
każdemu były pofpolite, a wfzytkich nierzą- 
dność okrom karania tam fię płodzić mogła. 
Co aczkolwiek w obyczaju jeft, ale niechby 
urząd pilnie w to weyrzał, jefliby to z poży- 
tkiem Kzeczypo/politey było, mieć takie miey- 
fce, gdzie wftyd tracą „a w pośmiewifku ma- 
ją. Sprolnać to rzecz, a niewiem jefli nie 
toż, co gromad złodzieyfkich, yrozboyniczych 
jawnie cierpieć. Tenżeć on naymożnieyfzy 

Bog 


a 


(e) Matth. 7. v, 15. 


(d) Ariftoteles Politic. 7. 
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Boc y mężoboyftwa, y złodzieyftwa, y nie- 
rządności cielefney zakazał: a przedfię fą, 
ktorzy nie wiem jefli z prawa, czyli z oby- 
czajow, czyli z oboyga, pewnych czafow 
czyńlz wybierają od tych, ktore nierządnością 
ciała (wego pożytek fobie czynią, nafladując 
onego Wefpazyana, ktory gdy od moczu do- 
chod brał: a z tego iy fyn ftrofował, on pie- 
niądze zebrawfzy, do nofa mu przytknął, y tak 
mu odpowiedział: 


+». Lucri bonus eft odor ex re qualibet. 
To jeft; 
Zyfku, z czegobykolwiek był, dobry za- 
pach jeft. 


Chyba że Wefpazyan czynił fobie poży- 
tek z rzeczy od Boca niezabronioney: a od 
nierządnic nie inaczey bywa dochod wycią- 
gan, jedno jako od złodziejow, abo od mę- 
Żoboycow. Lecz niebiefkie przykazania wizy- 
tkim , ktorzyby fię od pożądliwości cielefney 
hamować nie mogli, każą, aby żony poymo- 
wali, a w granicach prawdziwego małzeń- 
ftwa miefzkali. Aleiżby gromady nierządnie 
jawnie chować miano, tak nie mafz w P iśmie 
Świętem, jako y o tem, aby gromady zło- 
dziejow, mężobojec, y infzych złoczyńcow 
jawne być miały. Nie śmiem owych fcha- 
dzek mężczyzn z białemi głowami, ktore czy- 
nią dla tańcow , do nierządnych domow przy- 
rownać, alebych to rad widział, żeby mą- 

o3 drzy 
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drży ludzie w to pilnie weyrzeli. Przyzywa= 
ją tam mężatek , a częfto okrom mężow, wzy- 
wają też tam y panienek okrom rodzicow. 
Bo czem ktora z nich jeft gładfza, abo wdzię- 
cznieyfza, tym ją częściey w takowych fcha- 
dzkach widać, czafem flużebnica za nią, cza- 
fem bez fłużebnice. Czynią takowe (chadz- 
ki nie tylko żonaci, ale też y bezżeńcy, kto- 
rzyby żadnego towarzyftwa nie mieli mieć z 
pogłowiem nie fwego rodzaju, gdyby jacy 
chcieli rzeczą pokazać, co fłowy obiecują. 
Przyftrajają przeto uczty, pokarmy, y napoje 
dawają wydworne; jedzą tam y piją nie dn 
fytości, ale do obżarftwa, y pijańftwa. Bo 
wzięli fobie na takich ucztach w obyczay pić 
ża zdrowie niektorych na fię łafkawych. A 
tak y one białe głowy, przywyknąwfzy dwor- 
fkim obyczajom, pełnią rzkomo, aby fię nie 
zdały nie życzyć zdrowia onym , za ktorych 
zdrowie takowe przepoje „czynią, Świadczy 
Valerius Maximus Cf), że za onych czafow 
w Rzymie białe głowy wina pić nie znały, a- 
by fię jakiey fprofności nie dopuściły: bo od 
Bachufa nabliżfzy pofpolicie bywa do zaka- 
zaney Wenery ftopień. Dziś y winem, y je- 
dzeniem ciała fame przez fię pałające rofty- 
kają, a onych fię upadkow, o ktorych Vale- 
rius mowi, nie boją. Jakoby czyfto czyftość 
niewieścia zupełna być mogła, gdzie takich 
pod- 


(/) Valerius de inftitutis antlquis. 
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podżeg do rofkofzy poådawają. Sieją fię na 
tych ucztach , o ktorycheśmy poczęli mowić, 
rozmowy Żartowne, nawięcey ku wfzetecz- 
ności złożone. Potym grają, tańcują , fkaczą. 
Lecz a ktoby mogł tajemne ich Rowa, y co 
fię czafem od drugich fłyfzy, y wizytko, co 
fię ku wfzeteczności Ściąga, ktoby, mowię, 
ich żarty, y błazeńftwa mogł wypowiedzieć ? 
Ktoby to wyfłowił, co ci broją rozfiadlfzy fię 
po fali każdy z fwoją, gdy po komorach, y 
po komnatach biegają, y tam y fam cho- 
dzą, grają, y nieuczciwie fię dotykają? Mnie 
zailte takowe fchadzki zdadzą fię być nierzą- 
dnemu domowi podobne, Nic fię tam nie 
dzieje, coby nie miało drogi otworzyć ku zle 
czynieniu , abo zle myfleniu. Bo aktoratam 
będzie, coby fię ztamtąd lepfzą do domu 
wrociła? Pfują (mowi Paweł, (g) przywo- 
dząc wirfz Menandrow ) dobre obyczaje złe 
rozmowy. Przeto a jakoż ktora z takich 
fchadzek odeydzie odnolząc ferce wolne od 
wlzetecznego lubowania, chociaby też na 
ciele fplugawiona nie była? O niefzczęfliwi 
rodzicy, y mężowie, ktorzy corki, y żony 
mają, ktorem fię takie biefiady podobają. O 
niefzczęfliwe mężatki, y dzieweczki, ktore 
fię w takowych fchadzkach kochają, nakto- 
rych prawie nic takiego nie flyfzą, coby cno- 
cie ich pożyteczno było: ale] co zawadza, 
o 4 bar- 


—— 


(g) 1.Córint. 15.v. 34. 
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barzó wiele. Nie jeden im jeft pokufą, ale 
też y one nie jednemu. Przychodzą napa- 
trzyć fię: ale też dla tego, aby fię y ich fa- 
mych napatrzono.  Zapalają inne przeciw 
fobie, y fame bywają zapalone: jako jeden 
powieda: ... Uritque videndo femina, to jeft: 
Uyrzana niewiafta zapala, ale y fama zapala 
fię ogniem częścią fwym przyrodzonym, 
częścią też nabytym z pokarmow, trunkow , 
z łagodnych rozmow , y z widzenia wiela o- 
fob: z ktorych jedni gładkością, drudzy ro- 
du zacnością, drudzy bogaćtwy, albo infze- 
mi jakiemi ozdobami zalecać fię mogą. Te- 
mi wfzytkiemi rzeczami, abo każdą z ofobna 
niefzczęfne dzieweczki bywają połowione, 
A gdy fię już uławią,a kto mnima, aby mo- 
gły ferdeczne panieńftwo zachować, chocia 
jefzcze ciało w czyftości zachowały? Lecz 
gdy czyftość ferdeczną ftraci, aza fię nie ła- 
cno do cielefnego wfzeteczeńftwa fkłoni, by 
jedno mogła naleść drogę, jakoby to fnadnie 
fprawić? O jako to jeft wielkie ludu Chrze- 
ściańfkiego fżaleńftwo , iż tego albó nie ba- 
czą, albo na to nic niedbają. Dałby to Boa, 
żebych tu albo ja fkiamał, albo by takowe 
fchadzki nigdy nie bywały. O jako lepiey u 
Waldenfow, ktorzy fą w Czechach ( zową je 
niektorzy Pikartami, albo Bratrzykami ) u 
ktorych wfzemu ludowi zabroniono igier, tań- 
cow, y podpijania. Zadnych tańcow u nich 
nie 


O PopRAWIE RŹEczYPÓSP. 217 


nie bywa, żadnych biefiad ku fprofności nie 
fprawują. (A)  Słyfzę też , że w Turczech ta- 
ki obyczay jeft, że białe głowy, a zwłafzcza 
mężatki nie wychodzą z domow jedno z za- 
krytą twarzą. Y jefliby kto obcy do nich w 
dom wfzedł, tedy takież zakrywają twarz. 
Powiedają , że Cefarz Turecki corki {we za 
Bafze wydawa: ale oni choć zięciowie, acz- 
kolwiek Cefarza Qyca fwoich żon znają: ale 
matek ich w twarz nie znają. Takci ten gru- 
by lud rozumie, że wiele należy ku zacho- 
waniu fwych niewiaft czyftości na tem, jefli- 
by ich abo nikt nie znał, abo ich barzo ma- 
ło było, coby je znali. A nie bez przyczyny 
zaprawdę. Boa co za potrzeba znajomości 
fzukać z kim oney. ktora przymierzem „a wia- 
rą małżeńftwa z kim złączona jet? A gdy 

mąż nie dopufzcza, abo niewie, a jako fię 
ich żonom godzi do igry, biefiad, albo do tań- 
cow chodzić? Na męża należy z poftronne- 
mi ludźmi fprawować to, co ma być fprawo- 
wano, zaś niewieście przyftoi o domowych 
rzeczach ftaranie mieć. Ktora tedy niewia- 
o 5 fta 


(h) Waldenfowie byli Heretycy w Czechach. 
W fpomina tu ich fkromność Autor dla zaw- 
ftydzenia Prawowiernych tak właśnie, jako 
kiedy przytaczamy cnoty Pogan : ukazując 
przeto, iż Poganie niektorzy lepiey Żyli rzą- 
dząc fię famym światłem rozumu, aniżeli zli 
Chrześcianie objaśnieni światłem prawdziwe- 
go Boca y wiary. 
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fta za biefiadami chodzi, ktora fię w towa- 
rzyftwo wiela ludzi wdawa, aza nie podawa 
drogi do tego, aby fię kto ojey ftateczność fta- 
rał? A tańcow, albo fkokow aza fięnietrze- 
ba ftrzec, ktore fą naypewnieyfze przedawa- 
nie fiebie, fiatki do'fprofney, a zakazaney nie- 
rządności?  Powieda Cicero, że żaden trze- 
źwy nie tańcuje, chybaby fzalał: także gdzie 
ludzi nie mafz yna fkromney, a uczciwey bie- 
fiedzie. Zkąd fię znaczy, Że za czafu Cice- 
ronowego za haniebną rzecz miano taniec, 
ktory gdy Murenie mialto przymowki zadano, 
nie zdało fię Ciceronowi, aby go obmową ja- 
ką bronił, ale zgoła tego przał, biorąc fobie 
w tey mierze na pomoc obyczaje Mureny z 
trzeźwością , a miernością złączone. Lecz za 
nafzego wieku ledwie za biefiadę mają , gdzie- 
by opilftwem'a tańcem wfzytko nie fzumia- 
ło. A tym fpofobem odftąpiło fię nie tylko od 
Chrześciańftwa , ale też y od obyczajow po- 
gańfkich chwalebnych. Wfzakże ja nie jeftem 
ten, abych fkokow, abo tańcow ludziom po- 
bożnym zgoła zabraniać miał, by jedno były 
uczciwe w trzeźwości, a z rozpominaniem 
dobrodzieyftw przeciwko namBożych złączo- 
ne, a ktemu aby były panieńfkie ofobno, a 
męfkie ofobno. Takci Dawida (i) przytom- 
ność Boża, a jegó dobrodzieyftw rozmyfla- 
nie ku fkakaniu pobudziło, gdy fkrzynię Bo- 

aa 


(i) 2. Sam, 6. V. 14. 
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ża do miafta Judfkiego prowadzono. Maria 
€ k) też Sioftra Aaronowa, y drugie niewia- 
fty z bębnami, z tańcami fpiew ały Bocu nie- 
śmiertelnemu chwały, za fławne z Egiptfkiey 
niewoli wybawienie. Takich tańcow, y ta- 
kiego wefela, ktoreby czafem od ferca nafze- 
ge do ciała pochodziło, wiarę w nas ftwier- 
dzało, a miłość y chęć ku rzeczom Bożem 
więtfzą w nas zapalało, Duch Swięty doma- 
ga fię po nas, mowiąc tak przez Dawida: (/) 
Chwalcie Pana bębnem, y pifzczałką: chwal- 
cie go na ftrunach , y na organiech : chwalcie 
go na cymbałach, dobrze brzmiących: wfzel- 
ki duch niech chwali Pana. Lecz, jakom 
rzekł, takie tańce nie mają być płoche, ani 
błazeńfkie : ale fkromne, trzeźwe, z pofta- 
wą przyftoyną , z ktoreyby fię zbożność po- 
kazowała. Lecz zbytnie fkoki do wfzetecz- 
ności fkłonne, a fprofnością pachnące , niech 
będą oddalone od ludu, ktory fię wfzyftek 
Bocu poświęcił, a wizemi flowy, fprawami, 
poftawami ma wielmożyć Pana BoGa Zba- 
wiciela fwego. 


a Z M AA 


(k) 2. Moyfis 15.v. 20. (/) Pfalm. 150.V.45e 
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ROZDZIAŁ XXIV. 


1. Trzy zarazliwe wady, hardość , lub domaga- 
nie wrzędow, zbytek, y takomfiwo , rownają 
fee. Il. Opyfze, y pragnieniu flawy długa ro- 
zmowa: 1. Opijanie pychy. 2. Na wiele fig 
części dzieli, 3. Skutek pychy. TL. Zekarfwa 
przeciw.o pyjze mają być dofławane, lekce 
ważeniem FZECZY doczesnych, Jako 1. ciele- 
fnych, 2. bogałiw: 3. rzeczy płonnych, 
a drobnych. 4. Potym rzeczy z javiemi wada- 
mi złączonych. 5. Potym też y cnot z ferca 
pochodzących. 1V. Naofiatek jeft gadka o 
tem, jeśli „a poki domaganie fławy w człowie= 
ku Krześciańjkiem ma być chwalone. 


O iprawileny jaż rózbieranie o zbytku, 
ktory bywa w pokarmiech, w fzatach, y w 
rzeczach Wenerze należących. Terazmow- 
my o utracie, y o infzych wadach ktemu przy- 
łączonych, bo ktorzy ludzie fwowolnie, a 
rofpultnie żywą, ci mulzą wiele utracać, y 
hardzie rozdawać: a ktorych fię ta wada trzy- 
ma, nie może to być, aby fię też łakomftwa 
nie mieli chwycić. Bo zapaleni chciwością 
bywają przymufzeni do wydzierania rzeczy 
cudzych, tak fłiw -nie jako y niefłufznie, aby 
im doftawało, coby rozdawali. Co aczw 
każdem jeft mierziono, wfzakże więcey w 
przednieyfzych Paniech, a ofobach urzędo- 
wych, ktorzy do wydzierania cudzych rze- 
czy 
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czy wielką moc mają. Znamienicie to ludzie 
mądrzy obaczyli, że chciwość urzędow, a 
zbytek, y temu przeciwne łakomftwo, fą 
przyczyny, ktore wielkie Rzeczypofpolire ba- 
rzo wątlą. Bo ludzie chciwością urzędow 
zapaleni upórnie fię ich domagają, nic nie 
dbając kędyby iść, jedno dokąd. A zbytek 
jef niewftydliwości, y wfzelakiey wfzetecz- 
ności matką : a owfzem y famego łakomftwa, 
ktore potym rodzi y Śmiałość , y łupieftwo, 
abo wydzieranie, y wymyfla rozmaite fiatki 
na łowienie pieniędzy : z ktorych barzo wiel- 
kie złości mnoftwo roście ,dla czego też tym 
więcey ludzie dobrzy, Rzeczpofpolitą wiecey 
niżli fwe pożytki miłujący ftrzec fięich mają, 
Także pychy, ktora za chciwością urzędow 
chodzi, iż fię niemniey ftrzec trzeba, rofka- 
zuje on święty mąż Paweł temi fłowy: (m) 
Nie rozumiey wyfoko, ale boy fię. Kto ftoi, 
niech patrzy, by nie upadł. Jefli kto rozumie 
fię czem być, gdy nie jeft niczym, fam fię 
zwodzi, y w błąd fię przywodzi. Ktory błąd 
jako obfitą materyą do wiela złości podawa, 
ukazać mufzę. Bo pycha a co jeft infzego , 
jedno © jako Auguftin napifat ) włalney, ale 
płochey zacności miłość? A ta miłość jako 
w ludziach jeft rozmaita, a prawie niefkoń- 
czona , trudno wypowiedzieć. Bo jeden chce 
przewyżizać gładkością , drugi ciała dużo- 

ścią, 


(m) Rom.r2.v.16. Galat, 5. V, Ó. 
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ścią, infzy nauką, a infzy rozumu oftrością. 
Jeft też kto fię rodzajowi fwemu wielce dzi- 
wuje, herbami fię popifuje, a długi przyja- 
cioł porząd wylicza. Niektorzy zacność (wą 
okazują bogaćtwy, y doftatkiem wfzytkiego : 
przeto też y fług wiele chowają , y ftoł hoy- 
nie przyprawują, fłuźby przyftrajają, na fprzęt 
fię domowy rozmaity, y na fzaty kofztowne 
zdobywają, na kofztowne fię budowanie prze- 
fadzają, y na infze rzeczy , o ktore truduo 
albo dla drogiey materyey, abo dla mifterney 
roboty. Lecz nie tylko z tych rzeczy, ktore 
w fobie niejakie podobieńftwo uczciwości 
mają, gorności ludzie fzukają: ale też y z 
drugich płonnych, a nikczemnych rzeczy, y 
ktore w fobie wadę mają. Chodzeniem, fie- 
dzenjem, ftaniem, igraniem , głowy zwiefza- 
niem, kłanianiem zbieramy fię na taką pofta- 
wę, ktorąbyśmy fię abo infzym podobali, 
abo drugie przechodzili. Szatą, czewikiem 
abo botem, czapką, kordem, pafem, perłą 
świetną , kamykiem ofobliwym , y wfzelakim 
kofztownym ubiorem, a z daleka przyniefio- 
nym tak fię chcemy popifować , aby fięnam 
dziwowano. Zdradę, ofzukanie, zbytnie pi- 
cie ,obżarftwo, wfzeteczenftwa, y wfzelaką 
niemierność za pochwałę fobie mamy. Gwałt 
komu uczynić, cudze wydrzeć, człowieka 
zabić, Święte y nieświęte rzeczy gwałcić, 
za chwalebną rzecz poczytamy. Bo te rze- 
czy mają fwoje dziwowidze, y chwalce : kto- 
rzy 
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rzy fprawy chocia nieprzyftoyne nieinaczey 
wipominaią, jedno jako zacne zwycięftwa, 
Bywa to tedy, że głupftwo ludzkie w tem 
wfzytkim pragnie nad drugimi gory. Nad 
to w takiey chęci tax wielka jeft nadętość, 
iż wiele ich dają to po fobie znać, jakoby to 
było w nich, czego albo zgoła nie mafz, albo 
daleko mniey jeft, niż oni chcą być widzia* 
ni: nie tak fię o to ftarając jacyfą, jako 6 
to , jakiemi fię zdadzą. Ktora to chęć taka 
jeft w każdem (wem rodzaju, iż kto fię pod 
moc jey podda , ten mufi wfzech uczciwości 
wyrządzania pragnąć : mufi zewfząd u pofpo- 
litego człowieka fławę fobie jednać , wedle 
ich mnimania żyć, a fprawy fwoje więcey 
do okazowania, niż do prawdy ftofować, a 
czafem y tajemnemu cudzemu pomyfleniu 
mufi ufługować : mufi taki fow, kiwania gto- 
wy, abo rąk, y poftawy tych, ktorzy go więc 
witają, abo przyimują, pilnować: to jeft, je- 
fli powftał, czyli ufadł: miał czapkę na gło- 
wie, czy ją zdjął: jefli fię ukłonił, czyli nie: 
ktemu też mieyfce, ktore dał, jefli prawe, czyli 
lewe: jefli krzywem, czyli wdzięcznym okiem 
poyrzał: twarzy jefli wefołey, czyli kwaśney 
był? Bo z takich nikczemnych, a płonnych 
poftaw bywają brane znaki abo uczciwości, 
abo wzgardy: a częftokroć przyjaźń tym abo 
fię ftwirdza, abo fię rozrywa. Atoli jakie 
przyczyny, takie też y fkujki. Ktorzy tąwadą 
fą zarażeni, ci bez mała fą tacy, iż fię fobie 

zda- 
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zdadzą być naylepfzemi, albo wżdy takiemi 
od drugich chcą być widziani : y dla tego dru- 
giemi gardzą, y mniey ich fobie ważą, ro- 
zumiejąc je (obie być nierownemi, drugim 
zayrzą, ktore abo fobie rownemi, abo fiebie 
przewyżfzającemi być rozumieją. A przetoż 
co u nich cudnego widzą, tofzpecą, co ucz- 
ciwego, to plaugawią: co pochwały godnego, 
to ganią, a wfzytko na złe wykładając, abo 
jawnie fromocą , abo, jefli nie mogą, we złe 
mnimanie przywodzą. A jefliby kto chcąc 
fię przeciwic, mowił przeciwko temu, zą 
to mają, żeim krzywdę uczyniono. Ztąd- 
że gniewy, zwady, krzywdy, ktorem niecier- 
pliwie, a wizytkim prawem dofyć czynić, za 
potrzebną rzecz mają, żeby ich abo za nie- 
mężne, abo za bardzo wzgardzone nie po- 
czytano. | 
Ponieważ tedy pycha tak wiele złego z 
fobą przynofi, a nawięcey fię rodzi, y roście 
z nieznania famego fiebie : przeto każdy, kto- 
by ją z ferca fwego wykorzenić chciał, niech 
fię co naypilniey o to fłara, aby, jako on Py- 
thius Apollo rozkazał, famego fiebie znał. 
Wfzytcy fię jednako rodzimy z jednychże po- 
czątkow: wizytcy rodzenie nalfze przywła- 
fzczamy jednym, a tymże rodzaju ludzkiego 
pirwizym rodzicom: wfzytcy fię chlubimy z 
jednego Oyca niebiefkiego ,. jako y Poeta Po- 
gańfki rozumiał, kiedy rzekł: 
Denique cælefti fumus omnes femine oriundi , 
Omni- 
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Omnibus ille idem Pater efl. to jeft : 

Wfizytcyśmy z niebiefkiegó nafienia powitali, 

Wfzem ludziom jeden Ociec, acz go zanie= 
dbali. 

Wątłość przyrodzenia, wychowanie, bieg 
żywota, poftępek wiekow, naoftatek Śmierć 
fama czyni nas wlzyftki fobie rownymi. 
Niech przeto każdy pozna, zkąd powitał, y 
przyrodzenie (woje wfzytko, jako krewkie 
jeft, jako rozmaitem niemocom, nędzom , a 
naoftatek y Śmierci poddane: wfzytkie też 
fiły y ferdeczne, y cielefne jako w powinno- 
ściech fwych fą leniwe, nikczemne, rożne, 
między fobą walczące, y nie długo trwające. 
Siły cielefne za czafem wątleją, a fą fpolne 
z bydlęty: a chociaby też naymocnieyfze by- 
ły, przedfię barzo wielu bydlętom nie mogą 
być rowne. 

Niech też y to każdy obaczy, co fię nie 
z nami rodzi: jako bogaćtwa, możność: kto- 
re też także fą niepewne, nieuftawiczne, a 
nietrwałe. Częftokroć w maluckiey chwili 
giną te rzeczy, ktore za długi czas, y wiel- 
kiemi pracami były nabyte, y otrzymane. 
Przydayże ktemu y flachetność rodu, to jeft, 
herby, y męftwa przodkow, ktorych jefli po- 
tomkowie polerować nie będą, tedy im by- 
wają ku wielkiey fromocie, jako leniwcom, a 
wyrodkom.  Widamy też ,że niektorych fla- 
chećttwo prze uboftwo, y niedoftatek maję- 
tności abo ginie, abo fię na fwem mieyfcu 

P nie 
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nie zoftawa: jako wfzytkie rzeczy upadające 
od niemocy, y dawnością ftarości giną, a za- 
,„cności fwey pirwizey nie zachowują. Zkąd 
łatwo poznać, że flacheftwo nie z rodzaju, 
ani też z wielkiey majętności pochodzi. Ale 
chociaby je też rodzajowi przyczytano, coż 
wżdy inizego jeft, jako Ludovicus Vives zna- 
mienicie mowi, jedno los rodzenia, a ludz- 
kie mnimanie, ktorego częściey przez roz- 
boy doftawają, niż kiedy przezmęfiwo? A 
jefliże fię flachećtwo z męfiwa urodziło, te- 
dyć to glupia rzecz „chlubić fię tym, żeś miał 
oyca dobrego, gdyś iam zły, a fprofnością 
twoją fzpecifz rodzaju piękność. jelliżeś fię 
z dobrych rodzicow urodził, więc fię o to 
ftaray, abyś i im był podobny, afpraw: ami cno- 
tliwemi żeś prawdziwy flacheic jaśnie poka- 
zuy, a tedy fama twoja cnota nie dopuścić 
pyfznić fię z twoich, y z oycowikich fpraw, 
abo też y drugiemi, ktorzyby tobie nie ro- 
wni byli, gardzić. Bo gardzić kim dla tego, 
iż fię nie urodził flachcicem, aco infzego jeft, 
jedno Boaa Sprawcę rodzenia rnilczkiem 
ftrofować, jako mowi tenże wielce uczony 
człowiek /ives. Ktemuż fię ściągają dofto- 
jeńfiwa, y flawa, ktore fie też y ludziom nie- 
godnym częfto doftawają: a częftokroć wie- 
cey za życzliwością, abo za płochością Pań- 
fką, niż za ftatecznym uważeniem bywają 
dane: to pewna, że więcey na ludzkiem o 
nas mnimaniu, y na woli, niżli ną ualzey 
cno- 
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cnocie należą: jako Ariftoteles 'powiedział , 
że cześć nie na tem , kogo czcią, ale na tem, 
kto czci, należy: przeto też czalem za ma- 
luczkim wieści jakiey powienieniem tak fię 
odmieniają, Że ktorzy byli we czci, y w fła- 
wie, wnet bywają niefławni, y nieuczciwi. 
Nie mafz przeto, dla czego tych rzeczy ( o 
ktorychem mowił ) tak wielce ważyć, aby 
nam miały myfli dodawać. 

Ktorzy fię czapką, kamykiem drogim, 
poftawą, pochodem, y infzemi takowemi fra- 
fzkami pyfznią, ci fwoję nikczemność wy- 
jawiają: a ktorzy fię z niecnoty chlubią, oni 
o fwey płochości, y oftateczney nikczemno- 
ści świadczą, mało mając na tem, że wy- 
ftąpili, ażby fię fowitą niecnotą fplugawili. 

Coż tedy jelt, w czemby przewyżfzania 
Żędać trzeba: co,jediro cnota, ktora y trwal- 
fza jeft, y temu, kto ją ma, fławę y doftoy- 
ftoyność przynofi? Ale cnota w człowieku 
niedofkonała jeft, a nie wfzyfika jednemu 
człowiekowi bywa dana. Kto tak wielką 
dobrotliwość , kto męftwo , kto fkromność w 
fobie ma, aby kiedy z drogi nie uftąpił? Nad 
to a kto jeden ze wfzytkich cnot jednako fię 
wefelić może?  Zacnie fiynie Herkules dla o- 
fobliwego męftwa, ale że fię od cudzych rze- 
czy nie prawie wftrzymywał, ufkarża fię on 
oracz, ktoremu był on woły wziął. Dobro: 
tliwość Cajufa Celarza aż do nieba podnofzę, 
ale tegoż jego Żołnierz łyfym tka pa 
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zowie. Mnodzy ludzkości, y fprawiedliwo= 
ści pilno fłużą: ale ciż fami namiętności fwo- 
ich na wfzem pohamować nie mogą. Nie- 
ktorzy fzczodrobliwością, y wielmożnością 
flyną , ale im wielkiego, a mężnego ferca nie 
doftawa. Są,ktorzy fię z ftrony tego zdadzą 
być fprawiedliwi, Że nikomu krzywdy nie 
czynią, ale ci fami nie odpierają, choćby mo- 
gli, od drugich zadaney krzywdy: a to dla 
Jeniftwa, albo dla bojaźni, albo dla jakiey 
infzey przyczyny. Ale co wiele mowić? ża- 
den jefzcze nie jeft widzian na świecie, w 
ktoremby fię jednako wfzytkie cnoty Świeci- 
ły, y owfzem w ktoremby fię jedna ktorakol- 
wiek prawie dofkonała okazała, gdyż żadna 
nie może być rozumiana prawie dofkonałą, 
jefli z nią drugie nie będą zmiefzane, a zwi- 
kłane. Paweł Apolftoł (n) gdzie o darzech, 
ktoremi fłudzy Kościelni mają być ozdobie- 
ni, rofprawuje, powieda, że Boa chciał, a- 
by ta rożność była w jego ludu, żeby jedni 
drugie darami przewyżfzali : aby ta rożność 
była pożyteczna do zgody, y do ozdoby wfzy- 
tkiego ciała: a to wzorem członkow ciała 
człowieczego objaśnia, z ktorych każdy u- 
rząd fwoy ma. Coż tedy jeft dobry Panie, 
dla czegobyś fię ty nad drugiego przekładać, 
a drugiego lekce ważyć miał? jefli to rozu- 
miefz o fobie, że mafz co nad infze, przedfię 

u- 
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uftrzec fię tego nie możefz, aby cię też dru- 
dzy także lekce ważyć nie mieli dla tych 
cnot , ktoremi cię przechodzą, abo ktore je- 
dnak w fobie mają , a ty ich nie mafz. A ro- 
wnieby tak było, jako „gdyby nogi lekce wa- 
Żyły oczy, przeto iż nie mogą chodzić, à o- 
czy lekce ważyły ręce, że nie mogą widzieć, 
a tak y daley każdyby członek lekce ważył 
drugi dla tego, iżby jego urzędowi nie fpro- 
ftat: zkądby potym urofło wizytkiego ciała 
rozrufzenie, albo wżdy zemdlenie: ponie- 
ważby dużym , a mocnym być nie mogło za 
niefwornością członkow. Ono opufzczam, 
Że wiela ludzi godności tają fię w nich: a 
zwłafzcza one, ktore w fercu fwe mieyfce 
ma jąc, wefpołek y z onym fercem od obli- 
czności ludzkiey fą oddalone? tak iż nie bez 
pr zyczyny Paweł, (o > odzywając nas od 
prożney chwały do uniżenia, y fkromności, 
rofkazuje, aby każdy drugiego rozumiał być 
nad fię wyżfzym. Co jefli nic nie jeftwzgar- 
dy godnego, jedno wyftępek : wfzakże po- 
nieważ y my fami nie możemy być od każdey 
wady prożni, przeto fufznie mamy drugich 
litować, a nimi nie gardzić: chybabyśmy 
chcieli, żeby też nami gardżono, dla wiela 
rzeczy fprolnych „fzpetnych, y mierzionych , 
ktore w nas fą. Sam Paweł (p) powieda J 
że Zakon Chryftufow nieinaczey może być 
P 3 Wwy- 
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wypełnion , jedno gdybyśmy jeden drugiego 
brzemiona nofili. Y Zbawiciel nalz (q) przy- 
kładem famego fiebie chce to po nas mieć, 
abyśmy drugich krewkoścí znafzali, aone, 
ile być może, leczyli : ponieważ lekarftwa nie 
trzeba zdrowym, chyba chorym. Ale co wie- 
le mowić?  Zaifte jeft to rzecz człowieka 
głupiego, a fiebie mało znającego, mieć fer- 
ce przeciwko drugim wyniolle, ktore jakoby 
okno otworzywizy, poda fię im także wza- 
jem ku wzgardzie, y ku pośmiewifku: gdyż 
żadną cnotą infzych nie przewyżfzamy, kto- 
rąby także drudzy nas nie przewyżfzali. A 
zaś za mądrego wfzytcy fądzą, fkromnie o 
fobie rozumieć, a o drugich tak u fiebie my- 
flić , iż chociaby fię też zdali nie prawie być 
bez wady, a wfzakże wżdy jednak mają fwo- 
je godności, acz podobno mnieyfzeniżli in- 
fzy, ale przedfię Kościołowi świętemu, y 
Rzeczypofpelitey barzo potrzebne. Lecz 
niech będą te twoje godności nazacnieyfze, 
ale a ktoreż wżdy z nich maíz, cobyś ich 
nie wziął (r)? A jefliś wziął , czemu fię chlu- 
bifz , jakobyś nie wziął? (s) Nic tobie od Bo- 
GA nie jeft dano w ten fpolob, abyś fię ztąd 
wynofić miał, a drugimi gardził, abo lekce 
ważył. (£) Y owfzem to rofkazano, abyś fię 
nie podnofił :ale jeflić fię zda, że fłoifz, n 

abyś 
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abyś w głębokie złości nie upadł: y abyś fię 
uniżał pod możną ręką Bożą, ktory ikłada 
mocarze z ftolic, a nilkie wywyżfza. (u) 
Leczby kto rzekł : a więc ty mnimafz, żeby 
wfzytcy mieli być ganieni, ktorzy przewyż- 
fzenia, y przełożeńłiwa w jakieykolwiek rze- 
czy pragną? Nie wierz temu: ale;tak mui- 
mam, Że y te rzeczy trzeba pilnie obaczać, 
w ktorych fię przewyżfzania chęć bawi, y 
fama ta chęć ftateczną radą, a dobrym roz- 
fądkiem ma być rządzona. Botego nie ma- 
my ganić, kto fprawiedliwością, męftwem, 
fzczodrobliwością , rozumieniem wiela rze- 
czy, y infzymi cnotami chce drugie przecho- 
dzić: ale tego, ktory w rzeczach wyżey 
pomienionych płonnych, lekkich, y nikcze- 
mność pokazujących, albo jaką wadę w fo- 
bie mających chwały pragnie: albo też, jefli 
fię cnotami bawi, nie czy ni tego dla nich fa- 
mych, ale dla łapania rożnych ludzkich prze- 
ciw fobie chęci, abo też tylko dla doftąpie- 
nia fławy. A do takiey żądze przyłącza fię 
pofpolicie nadętość ferca, y jakom wyżfzey 
powiedział, gardzenie drugimi wzgatd, kto- 
re pychę wypełnia: a okrom niego pycha tru- 
dno ma naturę fwa zatrzymać: co Auguftyn 
opiłując pychę opuścił, ale ma to być dolo- 
Żono, aby tak na wfzem było doltateczne o- 
pifanie pychy. Pycha jeft przewrotna prze- 
P 4 wyż- 
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wyżfzania w ktoreykolwiek rzeczy chęć zna 
dętością ferca, a umyfłem wzgardzenia dru- 
gich złączona. Lecz kto będzie więcey o 
fame rzeczy, niż o mn'manie ludzkie dbał, a 
o to fie bedzie ftarał , jakiby był, więcey niż 
oto, jakiniby był widzian: temu, gdy fię 
proftey do cnoty drogi trzyma, a nie za cu- 
dze, ale za fwe dzielności nagrody pragnie , 
niema nic przodkowania, y fławy zabraniać. 
Boć to podał Paweł Sw. ktorego ja naflidu- 
ję, gdy tak pifze: (w) Uczynku fwegoniech 
doświadczy każdy, a tedy w fobie pochwałę 
będzie miał, a nie w drugiem. Bo a co in- 
fzego jeft pochwała, jedno ( jako Cicero po- 
wieda ) zgodne dobrych wychwalanie, a nie 
nakażony głos dobrze rozfądek dawających 
o przewyżfzającey cnocie: przeto nie kfztałt 
cnoty ma być w tych, ktorzy pragną fławy: 
ale lama cnota, ktorey niech naprzod na- 
fze fumnienie Świadećttwo wyda, Że my 
nie cudzych rzeczy, ani za cudze fprawy za- 
płaty pragniemy: ale Że y nafze brzemiona 
nofić, y nafzemi fprawami czci, a fławy do- 
ftawać chcemy. Potym jefli do tego przy- 
ftąpi dobrych ludzi pochwalenie, a rozfądek 
nienakażony ludzi dobrze rozumiejących, że- 
byśmy tym pofpolitego głofu świadećtwem , 
a fami ftatecznieyfi w cnocie byli, y drudzy 
fię do tegoż przykładem nafzym pobudzali : 

a 
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a tym jakoby Światłem przed ludzmi świecą- 
- cym był fławion (x) Ociec on nafz , ktory 
jeft w niebiefiech , toby tym nie trzeba gar- 
dzić. Wfzakże przedfię człowiek prawdzi- 
wą cnotą ozdobiony ma być takiego ferca, 
chociaby Żadna fława jemu nie roffa, y ow- 
fzemby też dla cnoty y był nienawifnym, y 
co złego cierpiai: przedfięby od niey nigdy 
nie odltępował, a na famem dobrego uczyn- 
ku fumnieniu ( chociaby mu łudzie abo zay- 
rzeli , abo zaniedbawali jego cnoty ) przefta- 
wał: ktora pochwała zaprawdę u Boca one- 
go nafprawiedliwfzego Sędziego , a natafkaw- 
fzego Nagrodziciela jeft ze wfzech nawięt- 
fza. Jako tenże Paweł świadczy mowiąc: 

(y) Pochwała nafza ta jeft świadetwo fum- 
nienia nafzego. Bo gdyby kto nie przefta- 
wając na fumnienia fwego świadectwie, nie 
chciał nic czynić, ażby nań patrzano, y w 
uściech iy miano: niech tego patrzy, aby fzu- 
kając chwały ludzkiey, nie ftracił tey, ktora 
jeft od Boaa. Bo tak o nim mamy rozu- 
mieć, że ten już zapłatę fwoję wziął, wietrz- 
ney fławie ufiugując. A może fię niefpodzie- 
wać wziąć oney niebiefkiey zapłaty wedle 
nauki Chryftufowey, ktory tak mowi: (z) 
Gdy jałmużnę dawacie, gdy fi fię Boau mo- 
dlicie, gdy pościcie, nie czyńcie tego przed 


P 5 ludz- 
(x) Matth. 5. v. 16. (y) 2.Corint. 1. V. 12. 


(2) Matth. 6. v. 1.5. & 16. 
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ludźmi, abyście widziani od nich, inaczey 
to tylko będzie wafzego uczynku zapłata, a 
zapłaty u Qyca wafzego , ktory jeftw niebie, 
mieć nie będziecie. A tak nie pracuymyż 
tylko w ten fpofob, abyśmy fię ludziom fpo- 
dobali, ale dla tego, iż to, co czynimy, y do- 
bre jeft, y Boa to rofkazał: a uczynki nafze 
obracaymy nie na proźną chlubę, co jeft ni- 
kczemna: anina wialny pożytek, co należy 
na fzynkarze, ale albo ku pożytkowi ludzkie- 
mu, albo ku chwale Bożey, ktoremufmy wlzy- 
tko przypifować winni, cokolwiek w nas do- 
brego jeft. A gdy fie to tak poltanowi, jefli 
pochwała, y Świadećtwo dobrych a mądrych 
ludzi przyftąpi do uczynku nafzego , tedy tym 
nie trzeba gardzić , gdyby to jacy było kuo- 
nemu końcowi, ktory fam Chryftus ukazuje: 
Aby rozfławion był Ociec niebiefki wfzytkich 
dobrych rzeczy Sprawca, a iżby jakoby świa- 
tłością nafzą drudzy podżegali fię do dobrych 
uczynkow. Czego y Paweł (a) po naschce, 
gdy rofkazuje, abyśmy opatrznie czynili u- 
czciwe rzeczy przed oblicznością wfzytkich 
ludzi. Bo ( jako mowi jeden Orator ) nie 
dbać o to, co kto o niem rozumie, nie tyl- 
ko jeft chlubliwego rzecz, ale y rofpuftne- 
go. Pawełteż (b) chce, aby Bifkup miał 
dobre świadećtwo y odonych, ktorzy z nim 

nie 


— 


(a) Rom. 12. v. 18. (b) 1. Timoth. 3. v. 7. 
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nie dzierżą , a to co infzego je , jedno po- 
chwała? Napomina też wfzytkich, aby o 
tem myflili, co do cnoty, a do pochwały na- 
leży. Bo nam ( powieda Auguftyn ) potrze- 
bny jeft żywot nafz, a drugim fława nafza: 
a fława do czego należy, jedno do chwały? 
Poty tedy chciwość fławy ma być chwalo- 
na, pokiby fię o cnotę opierała, a fzła za 
nią, jako cień za ciałem. Tego, ktoby ga- 
nił, a czego infzego pragnie, jedno tego, a- 
byśmy nie byli widzeni takiemi , jakiemi je- 
fteśmy? a potym tego, aby ci, ktorzy wi- 
dzą nafze dobre uczynki, abo żadnego roz- 
fądku o nich nie dawali, abo zły dawali? 
Lecz nie byłaby to dobra nauka, ale jedno 
zepfowanie przyrodzonego w dobrych rze- 
czach poftępku. Sława, y cześć, powieda 
Paweł, (c) każdemu czyniącemu dobrze. 
Ktora tedy fława od dobrego uczynku, a ow- 
fzem od famey cnoty pochodzi, ta nie ma 
być ganiona,a zatym ani pożądanie jey. Zaś 
ktora zinąd, ta złajeft, y pożądanie jey zło- 
ściwe. Bo rzeczy złey pożądanie nie może 
być dobre, ale y f(zkodliwe, y przygany go- 
dne. A to o pyfze, y pożądaniu fławy niech 
będzie dofyć. 


O M * nc 


(c) Filipp. 4. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ XXV. 


z. O prożności fow w nazywaniu, w pochle- 
bowaniu, y w pifaniu lifłow, 2 O złem 
obyczaju, y przyfięgania nierozmyślnie. 3. Y 
obrażenia z kłamftwa chocia fłufznie zadane- 
go. 4. To czynieniu Oracyi przy pogrzebie. 


Z głapftwa też zbytniey urzędow chęci, a- 
bo pychy pochodzi ona chęć łagodnych fłow 
w nazywaniu, y w rozmowach, gdy ludzie 
uczciwi bez fłow jakoby uroczyftych nie chcą 
dać z fobą mowić: a jako doftoynością , y 
obfitością rzeczy drugie przechodzą, tak fię 
też wielce kochają w fłowach gornych, a nie 
jedney ofobie należących. Ale co mowię o 
ludziach uczciwych? Ledwie kto jeft abo 
rowny nam, abo y podleyfzy, ktoryby fię 
nie gniewał, gdy do niego mowią, jako do 
jednego.  Prawieśmy ftracili używanie tego 
flowa rv. Mowiąc do jednego, tak trzeba 
rzecz ftofować , jakby fię do wiela mowiło. 
Drudzy nie przeftawają na odmienieniu licz- 
by. jeflibyś ofoby nie odmienił: a przetoż gdy 
do nich kto ma mowić , trzeba wfzytkę mo- 
wę odmienić, a tak zformować, jakoby nie 
ztym, cogo widzi, ale z kim infzym, abo 
o kim infzym mowił. Ztądże ono mnoftwo 
wielmożności, jafności , miłościwania, y in- 
fzych tym podobnych. Smiefzny to zapraw- 
dę jeft obyczay, a nizkąd inąd, jedno z nie- 
wia- 
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wiadomości prawdziwey uczciwości pocho- 
dzący. Alexander Severus nie chciał, aby do 
niego inaczey lifty pifano, jedno jako do pro- 
ftego człowieka, przydawfzy tylko tytuł He- 
tmana. Witano go też nie wielmożnie, te- 
mi fłowy: Witay Alexandrze. Jefli kto z 
witajacych łagodniey do niego mowił, śmia- 
no fię z niego jako zpochlebce. Dzifieyfzych 
czafow żeśmy y rzeczy, y rozfądku o rze- 
czach nie mało potracili, przeto nikczemniu- 
chnie łafkawania, y miłościwania łapamy, 
biorąc to fobie za krzywdę, jefli kto z profta 
do nas mowił: miley nam fłuchać, gdy kto 
mowi do jafności, zacności, wielmożności, 
świętobliwości, wielebności , do majeftatu, 
flachetności, urodzoności, y naywielebniey- 
fzey miłości nafzey. Wytarła fię niepomału 
tego nafzego wieku grubość y w fłowiech, 
y w fpofobie mowienia. Wygładzonby łacno 
mogł być y ten obyczay, kiedyby ci, do kto- 
rych mowimy, nie brali fobie tego za krzyw- 
dẹ, jeflibyśmy im tych tytułow nie przyda- 
wali. 
Lecz oni za to mają, że fłowa nie rzeczom 
famem, ale mnimaniu ich, ktorego fię w 
wielkiem fzczęściu napili, fłużyć mają. Do 
łagodnych, y pochlebnych mow przyftąpił y 
ten obyczay, wfzytkę nafzę mowę racze- 
niem, abo wafzmościami nadziewać : fiebie, 
y fwoje fłużby ( bo tak mawiamy ) każdemu 
zalecać: a bez braku każdemu pofługi , abo 
uczyni 
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uczynności nafze ofiarować. Z temi złączo- 
ne (ą y owe poftawy, do zmyflania, y ochyla- 
nia uprzędzione, podriganie, czapki zeymo- 
wanie, poczciwości wyrządzanie abo tym, 
ktore lekce ważyfz , abo ktorych nie rad wi- 
dzifz: co wizytko więcey przyftoi małpom, 
niż ludziom, ktorych zwierzchowna poftawa, 
abo kfztałt z mylą wnętrzną ferdeczną zga- 
dzać fię ma. Te obyczaje naywięcey z bła- 
zeńftw ,abo fzybalitw dworfkich okazowania 
urofły, człowiekowi ftatecznemu nieprzyftoy- 
ne: bo y wfzytkie znaki prawdziwey przy- 
chylności nifzczą, y dlanich nie znać ktonam 
dobrze, a kto zie życzy: a naoftatek roście 
z nich niejaka głupia żywota ludzkiego pło- 
chość. Takie dworftwa fprawiły to, iż le- 
dwie jeden drugiemu o rzeczach tak fzkodli- 
wych, jako y pożytecznych prawdę przyja- 
cielfkie rzec może. Chyba w pofwarku od 
kogo rozgniewanego w obyczay przymowki 
ufłyfzeć może : zkąd fię znaczy, żejeden dru- 
giemu namniey nie jeft przyjacielem. Aleć 
y owe tytuły, y te zmyflone ffużeb zalecenia, 
y wfzytkie pochlebitwa od ludzi nadętych , a 
wlzelakiego zachowania ludzkiego łapających 
wymyflone fą 

Ono też barzo marny, a zły obyczay, iż 
pofpolftwo nic nie umie mowić, jelliby mało 
nie do każdego trzeciego fłowa nie przydali 
przyfięgi: o co przedfię nikogo nie karzą, 
A ktorzy fię bez przyfięgi nic nie nauczyli 
mo- 
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mowić, ci, jefliby im łeż zadano, dziwnie 
bywają obrażeni , chocia jey nie bywają pro- 
Żni. jakoby ten, ktory chcąc a wiedząc kła- 
ma, chociaby ludzie milczeli, abo tego nie 
wiedzieli, nie był w kłamftwie od włalnego 
{wego fumnieniu przeświadczon: ktorego 
gryzienie ludziom dobrym ma być ciężlze, 
niż ktore zadanie. Ale na takie obraże- 
nie nie może być fkutecznieyfze lekar- 
ftwo, jedno gdybyś chęcią a zwyczajem 
przyuczył fię prawdę mowić, a nie miał u 
fiebie fprofnieyfzey wady jako łeż. Bo wal- 
czy y przeciwko przyrodzeniu, ktore wizyt 
kie rzeczy tak, jako fię ktora w fobie ma, 
rodzi: y przeciwko Bocu famemu, ktory jeft 
Qycem prawdy, tak jako dijabeł jeft oycem 
kłamftwa. A prawie niewiem, jefli (d) zby- 
tecznicy, złodzieje, gwałtownicy ludzi tak 
dalece fzkodzą dobrym obyczajom , jakołga- 
rze , ktorzy y w życiu, y w mowie płochość 
okazują: z ktoremi ani w jakim rzeczy fta- 
nowieniu ,ani w rozmowie żadna fprawa fta- 
teczna nie może być: ktorzy rzeczą infi fą , 
niż (ię okazują: ktorzy infze mowią niż ro- 
zumieją: ktorzy na tym fą, aby tych ofzu- 
kali, z ktoremi fprawę mają. Zaprawdę ci, 
co fię tak fprawują, nie może być, aby dla 
lada przyczynki nie mieli krzywo przyfięgać : 
aktorzy to mogą przewieść na fobie, aby a 
` gic 


(d) Joan. 8. v. 34. 
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gich ofzukali, ci też barzo łacno dadzą fię na 
to namowić , aby tego, co mowią, przyfięgą 
potwierdzili, Każdy tedy ma fię pilnie fta- 
rać oto, Żeby w życiu fwem, y w obyczajach, 
w mowie , y w fprawach nic zmyflonego nie 
miał, nic prożnego, nic obłudnego, nic ta- 
kiego, coby z granic prawdy wykroczyło, 
abo patrzające,y fłuchające zdradzić, y ofzu- 
kać mogło. Atak jeflić łżyczkę zadadzą, a 
będzie to z twey przyczyny, winuyże fam fie- 
bie, a niekładź winy na tego, ktoryć ją za- 
da, ale na fiebie famego , ktoryś fałfź powie- 
dział. Zaifte fprofna rzecz jelt, żeby onego 
człowieka, ktorego ufta łeż mowić nie ftra- 
chają fię, miały fię ufzy zadaną łżą brzydzić. 
Cicero czyniąc rzecz za Caliufem przed Sę- 
dziami Rzymfkimi powiedział, Że go nic nie 
obrufzają te ofkarżania, ktore zrzetelnie fał- 
fzywe (4: ado Antoniego Hetmana napifat, 
że niechce tego fłowa przeciwko żadnemu u= 
Żywać, ktore on jemu fałefznie zadał. Ten- 
że do Appiufa Pulchra Hetmana pilze, że był 
kłamftwy ludzi lekkich obciążon. Niebrzy- 
dziły fię Rzymfkie ufzy temi fłowy fałfz, y też. 
Chcieli aby fię fłowa zgadzały z rzeczami, z 
ktoremi jefli fię fłowa zgadzały, powiedali je 
być prawdziwemi : a jefli nie, tedy fałlzywy= 
mi. Ale dzifieyfzych czafow y ci, ktorzy 
fał(z mowią, y ktorzy wiedząc, że inaczey 
jeft, drugich kłamftwu ufzy nakłaniają, tak 
ciężko flowem nieprawdy bywają obrażeni, 
sj 
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jakoby śmiertelną ranę podjęli: a jeflifięza- 
razem nie pomfzczą, za to u fiebie mają, że 
fławę, y dobre mnimanie utracili, chybaby 
pirwey ufzom poczciwość wyrządził fłowem 
ten, ktory powieda, Że fię rzecz inaczey nay- 
duje, niż fprawę dano. Bo tą przedmową 
ierca tych , ktorym bywa nieprawda „abo łeż 
zadana, bywają od gniewu nie jako odwro= 
cone. Aczkolwiek więc pofpolicie leda plot- 
ki zmyflają o rożności nieprawdy, a fazu 
zadanego: yo tem, kto pirwey, a kto pofle- 
dzey to zada: tamże zarazem fpierają fię o 
godność , ktory z nich leplzy: a oba fwarząc 
fię niewftydliwie ufty fię fwemi wynofzą : Jam 
pri lepfzy niż ty: zaś drugi: Y owfzem ja le- 
pfzy niż ty. Potym fię do kordow porywają. 
Ale wnet fię gniew rozjątrzy: ktorymby fię 
abo gnufność pokryła, abo fię Rycerfkiey 
fławie dofyć zftało. Nie godzieneś tego, a- 
byś ze mną czynił. A drugi: Y owfzem ja 
godnieyfzy niż ty. Tak rozmaite chluby mię- 
dzy fobą zwykli czynić, aby z herbow ftaro- 
dawnych, abo z jakich infzych plotek nikcze- 
mnych, że y ufzy mufiałyby być barzo cier- 
pliwe, ktoreby fię do fiuchania tych rzeczy 
nachylić chciały: y człowiekby to mufiał być 
od zabaw wolay, ktoryby to zbijać, abo od- 
por dawać chciał. Gadają fię o herbiech fla- 
chećtwa , ktorzy od famey rzeczy daleko by- 
wają. Czynią rożność między fałízem, a 
nieprawdą; jakoby nie rzeczy famey, ale 
Q dzwię- 
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dzwięku wiatr bijącego patrzyć trzeba. Za- 
prawdę y ten, ktory faz mowi, y ten , któ- 
ry nieprawdę, nic innego nie czyni, jedno 
że ono, o czem mowi, inaczey fię w fobie 
ma. Ale coż tym do tego, ktorzy fyllaby 
fiow liczą, a rzeczy u fiebie nie uważają? 
A iż fię z tego chlubią, że pirwey łeż zadali, 
jakoby lepfi flachcicy byliĆ bo tak mowią ) 
tedy ci fowito grzefzą, gdy fię z wyftępku 
przechwalają: y ktemu, iż w czem więcey 
wyftąpili, w tem więcey zacności fzukają: 
aza ten, ktory zagabnął, więtlzą fławęotrzy- 
ma, niżli ten, kogo zagabniono? aza ten, 
ktorego pirwey na złem uczynku zaftano, 
więcey będzie uflachcion, niż ten, ktory po- 
fledzey? Ale to, jakom powiedział, nic nie 
ma do tych wielmożnych , ktorzy inne fza- 
cunki, a jakoby uftawy fwe mają, ktore fię 
abo u nich w domu urodziły, abo ich na 
peregrynacyach po rycerftwie chodząc, abo 
jakiemi infzemi tym podobnymi fprawami do- 
ftali, y z wielką fiawą fwa nabyli: ktore tak 
wielce fobie ważą, iż im y Filozofi, y praw- 
ni ludzie, y wfzytcy rozumem fię fprawują- 
cy tego pozwolić mufzą. My tedy puściw- 
fzy to na ftronę, wrocimy fię do przedfię- 
wzięcia nafzego. Nic zaprawdę człowiecze- 
mu Żywotowi nie jeft przyftoynieyfzego , je- 
dno abyś fię zawżdy prawdy trzymał, yw 
mowie, y w obyczajach ,y we wfzytkiem ży- 
ciu twojem.  |Jefli cię za twoją przyczyną 
łga- 
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łgarzem, abo nieprawdziwym nazową, fiebie 
w tem winuy: jeli nie za twą przyczyną, wys 
wodź fię abo Świadkami, abo jakim infzym 
fpofobem: boć to daleko lepiey będzie, niż 
gdybyś pięścią za fzyję dał temu, ktoryć nie- 
winnie łeż zadawa. Jeden, gdy mu zadano 
złodzieyftwo , powiedział, że mu to zle za= 
dano: a ten, ktory przeciwko niemu mowił, 
dał mu pięścią za fzyję. Gdy tę rzecz da- 
no na rozfądek, tak je pogodzono , aby je- 
den drugiego przeprofił: jeden aby przepro- 
fił dla tego, Że y złodzieyftwo zadał, y pię- 
Ścią uderzył: a drugi dla tego, iż mu łeż 
zadał. Lecz to wfzytko śmiechowifko by- 
ło. Jakoby fię już y ten że złodzieyftwa wy- 
wiodł, iż łeż zadał, y on z kłamftwa, iż pię- 
Ścią za fzyję dał.  Czemuby nie raczey ta 
tzecz fzła prawnie, a przyftoynie? czemuby 
y z kłamftwa, y ze złodzieyftwa nie raczey 
fię każdy wywodził abo Świadkami, abo ja- 
kim infzym fłufznym fpofobem? Bo nie mafz 
tego mnimania być , abyś od tego wyftępku, 
w ktorem ci winę dano , wolen był, chocia- 
byś y zabił tego, ktoryć winę dał. Są fłu- 
fzne fpofoby, ktoremi ludzie z wyftępkow fo- 
bie zadanych wywodzić fię , abo oczyściać 
mają. A poki tych używać nie będziefz, 
poty ty y wyftępku tobie zadanego winnym, 
y przymowkom ludzkiem poddanym będziefz 
fię zdał być, Trzeba tedy do tego infzych 

Qa 2 fpo- 
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fpofobow używać: a ow obyczay za każdem 
flowem przyfięgać, do gruntu wygładzić. 
Przytym też y onych obyczay, ktorzy przy 
pogrzebie rzecz o kim czyniąc, naywięcey fię 
na wychwalanie cnot zmarłego wyfadzają, a 
wyftępkow jego nie ganią, ani wfpominają, 
niewiem, jefli ma być ganion. Ja tak mni- 
mam ( bom też tak dawno do niektorego 
przyjaciela pifał ) że w takich oracyach nie 
tylko to przekładać trzeba fluchaczom , cze- 
goby trzeba nafladować, ale też y czego fię 
wyftrzegać. Bo to wizytko na cnotę nale- 
ży, rzeczy złych fię ftrzec, a zacnych cue 
dzych fpraw nafladować. A to nawięcey na 
tych, ktorzyby na mieyfce zmarłych nafte- 
powali, należy: aby wiedzieli, czego w onych 
ktorzy przed nimi byli, potrzebowali dobrzy 
a uczeni ludzie: co w nich ganili, aco chwa- 
lili. Bo zaprawdę, gdy uyrzą, ano w nich 
wfzytko chwalą, a nic nie ganią,- mnimają, 
žeby też ich obyczaje, y wfzytkie ich fprawy, 
chocia ganienia godne, miały być chwalone. 
Z ktorego ich mnimania jako wiele złego ro- 
ście, nie trzeba przypominać. Ono lepak 
zgoła nie ma być chwalono , żeby do pifania 
takich oracyi miano nafladować owych po- 
chwał , ktore przy wielkiem wfzelakich ludzi 
zgromadzeniu na wychwalanie jakiey ofoby 
czynią. Bo te pochwały pifzą żywym, a 
przytomnym, o ktorych dowcipiech dobrze 
trzymamy : aby mieli pewną drogę, ktorey- 
by 
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by fię trzymali , abo pobudkę jako oftrogę do 
cnoty pobudzającą. Lecz zmarłe jeflibyś tyl- 
ko chwalił, a tego nie wfpominał, co mabyć 
ganiono, a coż infzego czynifz , jedno dawafz 
potuchę żywym, że będą tego mnimania, 
jakoby fprawy ich chocia wyfławiania niego- 
dne , dla bogaćtw y majętności prawie aż do 
nieba wywyżlzane być miały? A tymci fpo- 
fobem y bogacze zftawają fię leniwfzemi, a 
nielpofobnieyfzemi do oney fławy, famey tyl- 
ko cnocie , dowcipowi, y pracy należącey: y 
ferca ludzi tym bywają obrażone, gdy widzą, 
iż w wielu rzeczach przygany godnych wfzy- 
tkie mieyfca wychwalanie zaftąpiło: y fami 
uczeni, ktorzy pifzą, przychodzą wefpołek 
z pifmem „(wym w mnimanie płochości, y 
pochlebftwa: a kto raz ftraci mnimanie o 
fwobodnem, a prawdziwem zdania fwego wy- 
rzeczeniu, ten chociaby też chciał, niemo- 
że nic pożytku nauką (wą ludzkiemu naro- 
dowi uczynić. A to o mowie, 


ROZDZIAŁ XXVI. 
Q Pojedynkowych bitwach. 


Pow też nieeo o pojedynkowych bi- 
twach, w ktorych fię ludzie leda z przyczy- 
ny zabijają : ktorych też w Rzeczypofpolitey 

Q3 Sta- 
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Statutami obwarowaney zabronić trzeba. (e) 
Zaifte zda fię, że je ludzie mało rożumu u- 
żywający , a Chryltufa nie znający wymyflili. 
Bo a co takiego jeft, czegoby rozum ludzki, 
okrom krwie przelania rozfądzić nie mogł ? 
wfzytkie wątpliwe rzeczy abo Świadkami, a= 
bo przyfięgą bywają rozeznawane: z tych 
rzeczy y rozum ludzki, y Pifmo Św. chce 
mieć rozfądkow koniec.  Powiedafz, żeć 
kto uczynił krzywdę, ktorey okrom pojedyn= 
kowey bitwy odegnać od fiebie nie możefz. 
Czemu raczey nie bierzefz na pomoc urzędu, 
ktoremu y fądy, y miecz w ręce jeft dan? 
Woyny między narody, nie pod jednemi pra- 

wy 


(e) Długo ten zwyczay niegodziwy trwał jak w 
innych, tak mianowicie w nafzym narodzie, 
mimo grożące klątwą Kościelne, y Papiefkie 
Prawa, mimo dzikość nieludzkiego poftępku 
mfzczenia fię: lekkiey częftokroć krzywdy, 
mimo Konftytucyą Anni 1588. de duellis wy= 
raźnie zabraniającą, y karę ftanowiącą w te 
iowa: Uchwałamy, aby Żaden fzlachcic fzla- 
chcica na duellum nie wyzywał, a wyzwa- 
ny aby fię nie ftawił .... a ktoby fię przeciw 
temu. poftanowieniu ważył tego czynić, te- 
dy ma fiedzieć pułroku w wieży, y fzeźćdzie- 
fiat grzywien dać, o co forum w Ziemftwie, 
A co dziwnieyfza, Że ten hańbę czyniący 

Chrześciańfkiemu Imieniowi zwyczay y do 

tychczas trwa. Przeto nic fprawiedliwfze- 

go być nie mogłoby, jako zabronienie pra- 
wem, y oboftrzenie tey zuchwałych ludzi 
pory WCZOŚCi. 
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wy żywącemi, w ten czas fię wfzczynają, 
gdy rzeczy, ktorych fię upominają, nie by- 
wają wrocone. Lecz ty, ktory w teyże Rze- 
czypofpolitey miefzkafz, w ktorey y ten, kto- 
ryć krzywdę uczynił, temże prawom, co y on, 
podległeś, mnimafz, aby miecze miały być 
przekładane nad prawa? Acz fą ludzie tak 
barzo zuchwali, ktorzy fię fobie niemężnemi 
być zdadzą , jefliby fię krzywd fwoich upor- 
nie nie mścili: abo nie mągąli tego dowieść, 
tedy przedfię tego, ktory obraził, na rękę 
powabiają, mając za to, że to należy na fla- 
checką, a wyloką myfl, mnimania dobregó 
mfzczeniem krzywdy bronić. Ale te rzeczy 
pełne fą płochości, chluby, y nadętości. Za- 
ifte prawdziwa myfli wfpaniałość więcey na- 
leży na lekce ważeniu, niż na pomfzczeniu 
krzywd, a na łafkawości raczey, niżli na fro- 
gości. Czego nie tylko nas uczy Chryftus , 
C/)y jego Apoftołowie, gdy nam każą do- 
brorzeczyć żłorzeczącym, dobrzeczynić zle 
czyniącym , miłować nieprzyjacioły: ale też 
y Filozofowie, ktorzy dawając naukę czło- 
wiekowi wielkiego ferca, chcą , aby jako od 
czynienia krzywd był daleko oddalony, tak- 
by fię też y mfzczeniem fwoich brzydził, a 
uczynionych fię nie mścił: a ktemu, aby ja- 
ko dla rzeczy wielkiey, y fprawiedliwey w 
niebefpieczeńftwo fię żywota wdawał, takby 

Q 4 dla 


(f) Luce 6. v.7. 
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dla lekkiev, a niefprawiedliwey tegóż ucho- 
dził: nie tak jako pofpolicie czynią niektorzy, 
co dla nędzney chwały o maluczkie rzeczy 
łapają przyczyn niebefpieczeńltwa: a o leda 
fłoweczka chcą ręką czynić. Ale ci potym 
z fprawiedliwego fądu Bożego abo rany poó- 
deymują tych, z ktoremi czynią: abo gar- 
dło tracą, ktore drugim wydrzeć chcieli: a- 
bo naoftatek wfzytko dobre mnimanie o fo- 
bie upufzczają, ktorego leda przez co nabyć 
chcieli. Ponieważ przeto nie tylko wiara 
Chrześciańfka, ktora wżdy fama ma być u 
człowieka Chrześciańfkiego wielce ważona , 
ale y Filozowfkie wyroki za wfpaniałą myfl 
poczytają , gdy kto lekce waży krzywdy, ktoż 
jeft, ktoby głupiego mnoftwa przeciwne mni- 
mania więcey ważył? Aza więcey będziem 
przypifować ludziom bez męftwa, y bez roz- 
fądku, ktorzy fię drugie krzywdzić, niewa- 
leczne na rękę powabiać, ludzi leda z przy- 
czyn, a dla maluczkich rzeczy zabijać nau- 
czyli? Tych fiprawy, y wfzytek żywot gdyż 
za godny, żeby iy wfzytcy ludzie ganili, ro- 
zumiemy, czemuż rozfądek ich o męftwie, y 
prawdziwey wielkiey myfli wielce fobie wa- 
Żymy? Lecz trzebaby fię nam ftrzec, aby- 
śmy więcey złych ludzi przewrotności folgu- 
jąc , nie ftali fię im podobni : ktorym fię nie 
podobać, a mnimaniu ich abo raczey obłę= 
dliwości y flowy, y uczynkami przeciwić fię 
nic infzego jeft, jedno za fkuteczną, flawą 

iść. 
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iść. Ale niechby mi na to odpowiedzieli , 
ktorzy pomftę imieniem męftwa, y wielkie- 
go ferca zdobić śmieją, co o wzgardzie krzy- 
wdy rozumieją? Bo jefli ta zwierzęca wście- 
kłość jeft w tak wielkiey wadze, że ją mę- 
ftwem zową: coż lepak jeft cichość, co 
dobrotliwość , a ferca miękkość?  IŚcie jefli 
ten dobrze czyni, ktory fię mści, tedyć zle 
czyni, ktory zaniedbawa mścić fię: ktorey 
rzeczy przeciwną ukazałem nie tylko z Pifma 
św. ale też y z Filozofiey wyrokow.  Nuż 
co nie należy do cnóty, a jako do męftwa na- 
leżeć może? A do cnoty jako ma należeć, 
co daleko jeft od mierności naylepfzey praw- 
dziwego rozumu uftawy? Ponieważ przeto 
ci, ktorzy fię katowikie krzywd mfzczą, od 
środku prawem, y ftatutami zamierzonego 
odftąpili, tedyć też y to fię wyznać mufi, iż 
od cnoty, y od męftwa dalecy fą. A przedfię 
nie tylko ci, ktorzy krzywdą jaką wzbudze- 
ni popędliwości fwey wodze popufzczają, iż 
fię mfzczą: ale y drudzy toż rozumieją, y 
mowią, ktorych żadna krzywda nie dolega: 
ktorzy ludziom już zajątrzonym, y fzalejącym 
aja» czai „y powagą fwą dobrey po- 
tuchy. Przyzwalają na to y wielcy, a zbo- 
Żni ( Boa to wie ) Theologowie, ktorzy takie 
ludzie już na przelanie krwie bliznego oflep 
bieżące Wieczerzą Syna Bożego (prawują.(83 

QS 


(g) Byli niektorzy Teologowie, ktorym z pry- 
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O przeniezbożne nabożeńftwo! Zaden tey 
Wieczerzy nieużywa godnie, jedno ten, kto 
fię z bliznym pojednał: kto nie tylko przyja- 
cioły, ale też y nieprzyjacioły miłuje: kto je 
karmi łaknące, y poi pragnące. Ty cechy 
miłości Chrześcijańfkiey używafz w ten czas, 
kiedy pragniefz krwie bliznego, gdy gardła 
jego żądafz, gdy go zadeptać y ftracić chcefz ? 
Coż tedy, czyli nie wierzyfz, iż na ten czas 
miafto Chryftufa, dyabła wfzech morderzow 
oyca do [erca twego Çijako o Judafzu w po- 
dobney rzeczy napifano ) przyimiefz ? To 
pewna, Że prawa Papiefkie pojedynkowey 

ź bi- 


watnego zdania zdały fię pewne okoliczności 
pozwalające upomnieniu fię krzywdy poje- 
dynkiem, lecz te prywatne zdania publiczną 
powagą znofi Concilium Trydentlkie Sefi. 25. 
C. 19. naznaczając karę klątwy, y wieczney 
infamii na pojedynkujących, y razem ftano- 
wi, ażeby ci, ktorzy zginą podczas pojedyn= 
ku, nie byli nigdy chowani na mieyfcu świę= 
tym, przyłączyw(zy karę klątwy na tych, 
ktorzy patrzą, lub radzą, lub mieyfca na 
fwoich gruntach pozwalają. Potym ALE- 
XANDER VII. potępił niektore propozycye, 
a Benepvkr XIV. wfzytkie tak, iż Żadney 
okoliczności, y przyczyny nie zoftawił , kta+ 
raby pojedynkom by naymniey fprzyjać ma- 
gła w Bulli fwojey zaczynającey fię: Dete= 
fiabilem, wydaney Roku 1752. d. ro, Nov. 
procz obrony Życia, jeżeli innym fpofobem 
zachować kto nie mogłby, y czafu woyny 
z nieprzyjącięlem za pozwoleniem Hetmana 
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bitwy zabroniły: a nieprawie y fam wiem, 
jefli ktore infze prawa dopufzczają. A wfzak- 
że to pewna, Że nawoynach fprawiedliwych 
mieyfce mają; gdzie iż wolno wfzytkim woy- 
fkom fobie bitwę dać, tedyć też y niektorym 
będzie wolno z fobą pojedynkiem czynić, 
Bo tedy z fobą czynią nieprzyjaciele, nie fpol- 
ni obywatele, ani jednego woyfka żołnierze. 
Tym fpofobem, jako jeft w Hiftoryey Rzym= 
fkiey, trzey Horacyufzowie (k) ze trzemi Ku- 
ryacyufzami czynili, y Manlius (i) z Francu- 
zem. Pilmo (k) też św. także świadczy 6 
Dawidzie Hebreyczyku, a Goliacie Filiftyń- 
czyku, iż przed woyfki w ten fpofob z fobą 
czynili, aby ża zwycięftwem jednego z nich 
wizytko woyfko zwycięftwo odniofło. Y nie 
z drogiby to, aby y dziś zwierzchni Pano- 
wie, ktorzy fię wielkich Pańftw domagają, 
roftyrki fwoje o Kroleftwa , y Powiaty poje- 
dynkową bitwą kończyli: a tym fpofobem 
zwyciężca wizytka brał, niż co więc niezli- 
czonych ludzi śmiercią, y nędzą niefkończo= 
ną Kroleftw nabywają. Lecz czafu pokoju, 
gdzie woyny żadney nie mafz , prawem trze- 
ba walczyć , nie bronią. Chyba żeby fię trafił 
taki czas, iżby fię fpor żadnym fpofobem roz- 
jąć nie mogłbez oręża: jako gdy Świadko- 

wie 
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(h) T.Livius r. decad lib. 1. 
(i) Idem r. decadis lib. 7. 
(k) 1. Sam. 17. 
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wie przyfięgli rożną rzecz u fądu twierdzą.([) 
Ale ja teraz mowię o tych, ktory wzgardzi- 
wfzy prawem abo dla fławy tylko, abo dla 
rozjęcia fporu uciekają fię do oręża, a powa- 
biają drugie na rękę. Ktorzy acz fwoję rzecz 
jakożkolwiek za fprawiedliwą mają, wfzukże 
iż zaniedbawizy prawa, to jet, wzgardziw- 
fzy Boże, y przyrodzone pofłanowienie, do 
broni fię rzucają, na Marfa fię fpufzczają, 
mufzą doznać fprawiedliwości Bożey, gdy 
je karać będzie za to. Bo kto fię Ç jako Pa- 
weł (m ) powieda ) pofłanowieniu Bożemu 
przeciwi, ten fobie fąd otrzymawa: y ten, 
ktorego powabiają, nie praw : jefli fię nie u- 
ciecze do infzego lekarftwa, to jeft: do praw 
pofpolitych, aby od nich pomocy profił, a 
rozeznania wątpliwey fprawy. 

Lecz jefliże powabiony, niewolą przypę= 
dzony mufi fię bronić, może mieć wymow- 
kę prawem przyrodzenia, ktore moc mocą 
odeprzeć dopulzcza. A jefliże ci mają być 
ganieni, ktorzy o żywot, y o krew nieroz- 
myflnie walczą, tedyć też niemniey y gr” tak 

TO- 


(/) Swiecki ten Autor wolnym zdaniem pifzący, 
jedną tę okoliczność za godziwą pojedynku 
kładzie: lecz ani ten ezas fprzyjać nie może 

ojedynkom, gdyż fądzić nie można, ażeby 
kto od Prawa wyfzedł nie ofądzony, y Żeby 
końca fwojego nie wzięła jakiegokolwiek 
fprawa. 

(m) Rom. 13. Ve 2. 
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Krolowie, jako y zwierzchni Panowie, abo 
każdy urząd, ktorzy y tego dopufzczają, y 
mieyfce do tego ku dziwowaniu dawają: a fa- 
mi y patrzą nato, y Sędziami onego bicia, 
abo forytarzmi bywają. Bo a coż to inlze- 
go jeft, jedno od pekoju ludzi do woyny od- 
zywać: urzędowi miecz jego wydzierać : 
praw pofpolitych , yfądow zacność nifzczyć; 
pobożney przeciw Boau powinności niepo- 
bożnie a hardzie ubliżenie czynić? A prze- 
to do ugadzania roftyrkow , do jednania nie- 
przyjaźni, raczey praw y fądow używać trze- 
ba, nie oręża: bo do oręża tylko przeciw 
obcym uciekać fię trzeba: gdy to,co prawem 
nam fłuży, prawem nie może być odjęto: do 
praw fię ludzie jedney Rzeczypólpolitey za- 
wżdy mają uciekać : a miecza nad roikazanie 
urzędowe nigdy nie używać. 


ROZDZIAŁ XXVII. 


Miecze, y infze wjzelakie naczynia do obraże= 
nia uczynione nie mają być nofzone w Rze 
czy po/politey /pokoyney. 


Le ponieważ fię łacniey wyftępkow, y 
niebefpieczeńftw każdy uftrzec może, gdy fię 
pirwey przyczyn, z ktorey wyfiępki, y nie- 
befpieczeńitwa roftą, ftrzec będzie: przeto 
aby ta (polnego walczenia fkwapliwość była 

wy 
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wygładzona, zda fiębyć potrzebna rżecz za» 
kazać, aby żaden w mieście, y w fchadzkach 
nie śmiał nofić broni wfzelakiey ku fzkodze- 
niu , y obrażeniu uczynioney. Bo ludzie czu- 
jąc je przy boku, prędcy fą do uczynienia 
krzywd: z leda czego fwary wfzczynają: dru- 
gie biją, y zabijają. Bo a co po takiem na- 
czyniu w zgromadzeniu ludzi jednym pra- 
wem z towarzyfzonych ?  Prawom broń mą 
użyć, nie ludzi zwaśnionych chęci, y by- 
ftrości. Na dobrego obywatela należy, ża- 
dnego zwycięftwa więcey fobie nie ważyć, 
jedno to, ktore jeft za dozwoleniem praw 
nabyte: ktorych aby fię wfzytcy trzymali, a 
ich pofłufzni byli, fłufzna rzecz jeft. Powie 
da Cicero, że lepiey tyfiąc kroć zginąć, ni- 
żli w fwojey Rzeczypofpolitey bez pomocy 
oręża nie moc Żyć. A co prawdziwfzego 
nad tę powieść być może? Bo każdy w Rze 
czypofpolitey fwey za prawem ma być be- 
fpieczen, nie za bronią. Co za fzaleńftwo, 
rozboje czynić w Rzeczypofpolitey na pi- 
fanem prawie zafadzoney? a zafię, a co roze 
bojowi może być podobnieyfzego , jedna 
chcieć bronią a mocą dofławać tego , czego= 
by prawem, a rozfądkiem doftawać trzeba ? 
A owi, co miecze, abo rufznice u boku mają, 
a co infzego myllą, jedno niczego fię nie bać: 
aby tak prawa na ftronę odłożywizy , krwią 
ludzką ziemię kropili?  Wypifują Hiftoryko= 
wie, wiele dobrych , a rozmaitych uftaw one- 
go 
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go ftarodawnego , a zacnego miafta Mafłyliey, 
między ktoremi y ta jeft: że fię nikomu do 
miafta wchodzić z orężem nie godziło: apo- 
gotowiu był ten ftroż, ktory je od każdega 
wziąwfzy, wracał mu, gdy miał wychodzić 
nazad: druga, aby gofpody jako przycho- 
dzącym były befpieczne, tak też im famym 
befpieczne były. A co za pożytek z tego 
mieli Maffylianie, Valerius Maximus (n) po- 
wieda tak : Miecz u nich, ktorym złoczyńce 
Ścinają, zardzewiał, y ledwieby fię na pofłu- 
gę zgodził, Lecz rdza ona wielkim tego zna- 
kiem jeft, że tam wfzytko jeft w wielkim po- 
koju, gdzie wfzytkim zabroniwfzy używania 
broni, odjęto wfzelaką przyczynę y wykona- 
nia, y karania.  Nafzey Rzeczypofpolitey 
jako wielki pożytek przyniofłoby takie pofta- 
nowienie , a kto tego nie baczy?  Zadney 
bez mała fchadzki ludzkiey nie maíz, gdzie- 
by kilku rannych, ochromionych, zbitych, 
y niezliczonemi krzywdami ftrapionych nie 
uyrzał. Łacnoby ten obyczay był przyjęt, 
kiedyby niektorzy z jadowitemi fercy do tego 
nie zawadzali: ktorzy pod zafłoną zacności , 
abo jakiey fwey gorności gardzą miarkowa- 
niem prawnym : radzi że fię ich wfzytcy bo- 
ją: atak żywą, iż to jawnie dawają znać, 
że fię w tem potworuem okrucieńftwie ko~ 
chają. Za ktore widzimy, że Lęgi y 

ami 


ia 
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©») Valerius de inftitutis antiquis. 
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fami karanie odnofzą. Bo nie tylko ludzi po- 
dleyfzego ftanu, ale też y fwoje rowne, y 
krewne, a czafem y braty rodzone zabijają. 
Sami też czafem bywają zabijani, a cym fpo- 
fobem fzaloney popędliwości {wey flufzną za- 
płatę biorą. O! nędzna Rzeczpofpolita , ana 
wizem rózgłobiona, ktora takowe potwory 
na fwe złe chowa. Nie fą to ludzie, ktorzy 
żywą nie mając baczenia na cnotę , y na iwą 
powinność, a tego fię dzierżą, do czego je 
popędliwości flepe porywają. Daleko fa gorfi 
ci, ktorzy w Rzeczypofpolitey, jakoby w 
temże murze miefzkając, {woje fąfiady zabi- 
jają, niżli oni, ktorzy najeżdżają granice na- 
fze, mury tłuką, na dachy ognie miecą. A 
pod cieniem zwierzchności drugich ludzi ja- 
dowitą okrutność w fobie mieć, a jako Cen- 
taurowie, y Lapithowie fwowolnie wfzytko 
czynić: jeft to więcey fzaleńftwo od dyabła 
we złe ludzi wrzucone, a niż Śmiałość ludz= 
ką chęcią wzięta. Do ktorey popędliwości 
pohamowania wfzytcy ludzkością jaką ozdo- 
bieni mieliby fię chęcią, y pilnością fwoją 
fpiknąć. Ale niewiem, jefli kto jeft, coby 
fię o to ftarał. Možni w befpieczeńftwie 
mają fwe rzeczy ufając możności, y bogac 
twom fwem. Ubodzy, a niepotężni tylko 
wzdychają. Dobrzy, a pobożni ludzie od fmę- 
tku y od płaczu więdną. Rzeczpofpolita le- 
ży nędzami, y trędnościami obciążona. A 
tym czafem dyabeł tryumphuje: pią” do- 

aw” 
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ftawfzy fobie godnego naczynia, pobudza je do 
zabijania, y do wfzelakich złości , aby obraz 
Boży ofzpecił, wfzelakiemi nędzami zawa- 
lił, a za (obą na wieczne męki pociągnął. 
Trzeba przeto temu lekarftwo naydować, aby 
Rzeczpofpolita, dla niekarania złych, nie 
była karana, y nie upadła. 


ROZDZIAŁ XXVII. 
O „jednaniu. 


Diesy to Pan Boa, żeby y to w obyczaje 
wefzło, aby ludzie, ktorzy chcą jednanie mię- 
dzy fobą mieć, fzczyrze powiedali każdy z 
ftrony fwey, czem obraził bliźnego fwego. 
Jakob Jerozolimfki Bifkup (o) rofkazuje, a- 
byśmy jeden przed drugim grzechy nafze 
wyznawali, a ipolnie fię Boau modlili za fo- 
bą, abyśmy byli uzdrowieni : a tać jeft pra- 
wdziwie ona Chrześciańfka (powiedź grze- 
chu, gdyfię nie tylko przed Boarem do grze- 
chow fwych: ale y przed bratem fzczerze 
wyznawamy, w czemeśmy go obrazili, a je- 
den fię za drugiego Boau modlimy, aby nam 
odpuścił, a fłufzne od nas karanie oddalił. 
Łacniey y BoGa, y ludzi ubłagamy tym oby- 
czajem, niżli co infzego na to mieylce zmy- 

fla- 


(o) Jacob. 5. v. 16. 
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flając, abo rzkomo tego nie bacząc. A prze=. 
toż fam Chryfius nam rofkazuje , jefli chce- 
my jaki dar ofiarować Bocu , a wipomnieli- 
byśmy brata być od nas obrażonego, abych- 
my położywfizy na czas on dar Bogu nago- 
towany, fzli pirwey do brata, a przejednali 
go. (p) Co jefli grzefzą ci, ktorzy zmyfla- 
ją, czego nie mafz, abo ktorzy uchylają, co 
jeft, coż oni, ktorzy fałfzywie winę fwojęna 
drugiego wkładają , grzech do grzechuprzy- 
mnażając? co fię jednak o jednem ze dwu 
rozumieć mufi , gdy przeciwne powieści prze- 
ciwko fobie twierdzą. Lecz fą niektorzy, 
co nie tak dalece dla fiebie, jako dla Rzeczy- 
pofpolitey nie zgadzając fię z kim, zarazem 
od niego y chęć przyjacielfką odwracają. A 
aczkolwiek nam nic nad Rzeczpofpolitą mil- 
fzego nie ma być, dla ktorey y nieprzyjaźni, 
y nędze abo trudności, naoftatek y Śmierci, 
żaden dobry nie będzie fię zbraniał : wfzak- 
że gniewać fię, abo waśń brać na tego, kto- 
ry tak rozumie, że jego rozlądkiem ma być 
rządzona, nie jeft rzecz dobra, ani famey 
Rzeczypofpolitey pożyteczna. Bo naprzod: 
kto inaczey rozumie, może to być, że le- 
piey rozumie, niż ty. Druga, chociaby fię y 
omylił, wfzakże jefli z fzczerego ferca mowi 
to, co Rzeczypolpolitey rozumie być poży- 
tecznego, ono jego omylenie godnieyfze 


jeft 


(p) Matth, 5.V. 24. 25. 
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jeft odpufzczenia , niż gniewu. Tak wielka 
bywa czafem rozmaitość, y rożność tak w 
rzeczach, jako y w czafiech, iż nie dziw, 
Że o nich tak wiele czafem bywa! rozumow 
(jako jet w przypowieści ) ile głow. Gdy 
niektory Filozof mocnie fię fpierał, iż mą- 
dry nie może fię omylić: tedy mu pod- 
rzucono ptaka nie tego , ktorego on chciał: a 
gdy go jadł, niebędąctego mnimania, żeby 
mu co podrzucono, dano mu winę w onem 
jego omyleniu. Częftokroć fię takie podrzu- 
cone ptalzki miafto prawdziwych do ferc lu- 
dzkich nawijają. Lecz jako to jeft rzecz po- 
dobna, że y ty fam możefz fię omylić: tak 
zafię jeft rzecz przyjacielfka , a włafney ludz- 
kości pełna , żałować czyjego omylenia: ale 
nienawidzieć , a nieprzyjacielfkie nacierać na 
tego, ktory fie zda jakoby zbłądzit, jeft rzecz 
człowieka frodze jadowitego, a krewkości 
ludzkiey mało znającego. Tak wielu wyftę- 
pkom , y wadom poddan jeft żywot człowie- 
czy, iż jeflibyśmiy wiele rzeczy nie przeba- 
czali, a wyftępkow fobie zobopolnie nie od- 
pufzczali , nie długoby to towarzyftwo , a złą- 
czenie ludzkie trwało. Lecz też y to w nie- 
ktorych obaczono, iż nie tak cudza omyłka, 
czem oni rżecz fwą farbują , ale zazdrość da- 
wa im do roftyrkow drogę. Ciężkie to za- 
prawdę obrufzenie, a nie każdemu człowie- 
kowi flużące, y przyftoyne. A jako czerw 
nie w każdem fię drzewie rodzi, ale tylkow 

R 2 fod- 
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fłodkiem: tak też zazdrość przyzwoitľza by- 
wa tym, ktorzy fą barzo wyfokiego ferca, a 
fławy pragnącego. Ktora zazdrość, jefli ro- 
zumem będzie rządzona, będzie jakoby po- 
budka do cnoty, y do uczciwych fpraw wio- 
dąca z przykładow przed oczy położonych: 
lecz jefli fię z prawdziwym rozumem będzie 
mijać, będzie barzo zła, a jako Cicero po= 
wieda, barzo podobna owey, ktora między 
dwiema jednę białą głowę miłującemi bywa. 
Bo a co jeft gor(zego, jedno Że fię trapifz, a 
gryziefz fam w fobie z cudzego dobra, ktore- 
go tobie abo przyrodzenie, abo leniftwo nie 
dało? A za tem gryzieniem chodzi zazdrość: 
z ktorey roście waśń, a potym bywa wedle 
dawney Hezyodowey przypowieści, iż garn- 
carz garncarza nie nayrzy: a ponieważ znim 
zrownać, abo go przechodzić nie może, 
przeto w niem wfzytko gani, pośmiewa fię 
z niego, zlego na wizem, gdzie może, wy- 
kiada, a zle o niem mowi. Przeto takowe 
wady y znać, y firzec fię ich trzeba: nikomu 
nie zayrzeć : dary od Boga drugim dane w 
przyftoyney uczciwości mieć : waśni tak dla 
nalfzey jako dla Rzeczypofpolitey na ftronę 
odłożyć: a każdy wyftępek drugim łafkawie 
odpuścić: a w fzukaniu jednania tak fię za- 
chować, aby to było fzczerze a niepokrycie. 
Bo fą niektorzy do obrażenia drugich barzo 
prędcy + a do jednania abo leniwi, abo zgoła 
nie- 
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niedbali. Jefli jaka potrzeba przymufza je 
do jednania: wfzakże mają to fobie za fpro- 
fną rzecz, jawnie to po fobie dawać znać. 
Wolą cicho wleść do zgody, niżli jawnie 
wniść. A dla tegoż y tajemnie, y jakoby nie 
umyflnie chcą to fprawować: a ponieważ fię 
do tego, co czynią, przyznać nie chcą, coż 
infzego czynią , jedno fzydzą y z tego, ko- 
go obrazili, y z ludzkich fpraw : ktore mają 
być jawne, gdy y obrażenie było jawne? 
Prawdziwie ono Poeta (q) napifat : 


Qui fimulat verbis, nec corde eft fidus amicus. 
To jeft: 

Kto fłowy przędzionemi przyjaźń pokazuje, 

Nie wierz mu nigdy, bo cię fercem nie miłuje. 


A przetoż takie tajemne jednania o rze- 
czy jawne obrażające, nie rady długo trwa- 
ja: a pofpolicie fię w zamiefzania, y roztu- 
chy obracają. Niech przeto pirwfzy ftopień 
cnoty będzie nikogo nie obrażać: wtory, te- 
go, kogoś z przygody obraził, przejednać. 
Kto fię na pirwfzym ftopniu nie zoftoi, niech 
fię tara, aby fię na drugim zoftał: a to twa- 
rzą, poftawą, y mową dawać znać, Że one- 
go uczynku Żałuje, y do tego fię garnie, że 
z onym obrażonym zafię w miłości miefzkać 
pragnie. Bo z tego wtorego ftopnia żaden 
nie może zftąpić, żeby nie mufiał ciężko u- 
R 3 paść. 


(q) Author diftich. Caronis lib. r. 
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paść. Gdyż y gniew przeciwko onemu , kto- 
regoś nieprzejednał, uroście , y chęć zle czy- 
nienia. A tak to złe czem daley, tem fię wię- 
cey będzie fzyrzyło : a ifkierka z przodku nie 
zagafzona urodzi wielki pożar , gdy będzie do 
tego materyey doftawać. Przeto człowiek 
Chrześciańiki ma fię o to pilnie ftarać, aby 
z każdym byłw łafce: obrażenie fzczerze od- 
pufzczał: za fwe wyftępki fzczerze a pokor- 
nie odpufzczenia profił. Bo nie może mieć 
przyftępu do Qyca niebiefkiego ten, ktory fię 
infzym ftawi abo pyfznym ku przejednaniu, 
abo trudnym, y nieuprofzonym ku odpufzcze- 
niu ich wyftępku. Ale jeft ich wiele takiego 
przyrodzenia , ktorzy ż maluczkiey rzeczy 
łacno biorą wielkie obrażenia. Z leda fło- 
weczka, ktorym mnimają fię być dotknione- 
mi ( chociaby on, kto je mowił, chciał dale- 
ko inaczey rozumieć ) z Świitania, z chrapa- 
nia , zębow ścifkania, paznogch gryzienia, z 
otworzenia uft, zakrzywienia, marfzczenia, 
z pilnego zapatrzania, oczu zamrużania, z 
niedbałości abo w zdeymowaniu czapki, a- 
bo w rozmowie, abò w dawaniu ręki, na o- 
ftatek każdego kiwania, mrugania, abo in- 
fzey poftawy, a ktorey tak rozumieją, Żeby 
ich wzgardę znaczyła. Ale przez takie do- 
myflania każdy fwoje przyrodzenie wydaje 
jakie jeft, z ktorego obyczaje drugich fądzi. 
Bo jak pofpolicie bywa, iż jaki kto fam jeft, 
za takie ma y drugie. Ktorym a czego wię- 
cey 
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cey trzeba życzyć, jedno aby mieli myfl zdro- 
wą w ciele zdrowem? Boć zaprawdę ferde- 
czne niemocy niebefpiecznieyfze fą niżli cie- 
lefue , a częftokroć one bywają przyczynami 
tych. Niech przeto każdy zleczy myll fwą, 
a miafto rzeczy, niech fię nie boi cieniow, ani 
fnow: a obyczajem fofiltow niech tego nie 
czyni przyczyną, co nie jeft przyczyną. Ta- 
cy jefteśmy mało nie wlzytcy, iż w wielu rze- 
czach bywamy flepi, błądzimy, upadamy. A 
gdyby drudzy oftremi oczyma na nafze upad- 
kichcieli poyrzeć , nie leda jakoby fię jeden 
nalazł, ktoryby z nami w przyjaźni na wieki 
zmiefzkał, A jefli to mamy za fłufzną rzecz, 
aby nam wyftępki nafze odpufzczano, czemu 
my też fami nie przebaczamy cudzych wy- 
ftępkow? Czemu maluczkiego obrażenia 
nie mamy fkromnie znefić, gdyż fami wiele- 
kroć drugie obrażamy? aczci nie wiem, jak- 
byśmy to właśnie obrażeniem nazwać mo- 
gli, co pod czasz niejakiego ferdecznego o- 
błądzenia my fami zmyflamy. Ale chocia- 
by y tak było: tedy przedfię na Chrześciań- 
fkiego człowieka należy drugim ódpufzczać: 
jefli też y on chce, aby mu Ociec Niebiefki 
odpuśctł. Nuż kto tego niebaczy, jako oni 
karania frogiego godni , ktorzy nie przeftawa- 
jąc na tem, że drugim przewinienia odpu- 
Ścić niechcą, nadto nieprzyjaźń fwą przez 
ręce fynom , przyjaciołom , y potomftwu fwe- 
mu podać ufiłują? a iż fami jadem zarażeni 

R 4 fą, 
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fa, przeto wfzytek narod fwoy tymże jadem 
zarazić chcą? Nie mają żadnego baczenia 
na dzieci fwe, -ktore pirwey z ich miftrzo- 
ftwa zle czynić poczynają, niż jakie roze- 
znanie między dobrem a złem mają. Lecz 
y na przyjacioły niedbają, ktorych pofługi 
przeciwko drugim używają w rzeczach dale- 
ko rożnych, niz fą one, ktoremi z nimi złą- 
czeni fa: to jeft, miłością, przyjaźnią, chę- 
cią, zgodą: naoftatek , żadnego baczenia nie 
mają na potomki fwe, ktore chcą do teyże 
wiela złego przepaści wtrącić, z ktorey ani 
fiebie, aniich wyplątać nie będą mogli. Przy- 
ftępuje do tego złego wielka wiela ludzi złość 
y nieprawość , ktorzy abo pobudzają, a ro- 
izczą drugich niezgody, y fami przez fię, y 
przez infze płochości fwey pomocniki: “abo 
pobudzone mogąc uhamować, niechcą, Kto- 
rzy aczkolwiek lami z każdym radzi dobrze 
mielzkają: wfzakże nie mają być żadnym 
obyczajem za dobre pocźytani , jefli to, cze- 
go fami w 'chie nie cierpią, w drugich, abo 
pobude; aize, abo jakokolwiek inaczey pomna- 

Żając, cierpią. C -zynią to albo dla otrzyma» 
nia jakiego poźvtku, albo dla uwiarowania 
fzkody jakiey, abo trudności: a czafem też 
to czynią od jakiego tajemnego tyrańftwa 
przymufzeni. A tak nieinaczey o nich ma 
być rozumiano, jedno jako o tych, ktorzy 
acz fami nie kradną, ani zabijają, ale dru- 
gie do ziodzieyftwa, y do mężoboyftwa po- 
bu- 
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budzają. Lecz ktorzy fą prawdziwey cnoty 
miłowniki , a niechcą drugich w żadney rze- 
czy obrazić, a jako im kochać fię w niezgo- 
dach a roftyrkach ludzkich nie przyftoi? Aza 
to na cnotę należy, to fkromnie w drugiem, 
abo łafkawie przyjmować, co ty rozumiefz 
tobie być ku nie czci? Jefliżeś fam w jedze- 
niu, y w piciufkromny, a jako pijańftwu, y 
obżyraniu drugich życzliwym być możefz ? 
Każdy tedy, ile może, albo namową, albo 
rzeczą, albo radą, albo zwierzchnością, al- 
bo proźbami , albo mocą panowania niech fię 
o to ftara, Żeby niezgodne do zgody przy- 
wodził. Co gdyż każdemu czynić przyftoi, 
tedy niewiem komuby „Więcey , jako ludziom 
w wielkiey uczciwości u infzych będącym: 
ktorzyby fię częftokroć mogli famym tylko 
fkinieniem wiela ludzi niezgody ufpokoić, a 
zgodę poftanowić. Ale wiele ich jeft, kto- 
rzy albo z leniwa, albo iż fię ztąd żadnego 
pożytku nie [podziewają, abo też dla jakiey 
infzey złey przyczyny pogodę dobrze czynie- 
nia upufzczają: takowi fą fiebie tylko miłują- 
cy, a wfzelakiey poczciwości niegodni. Bo 
prawdziwe wyrządzanie poczciwości nie by- 
wa chyba dla cnoty, a dla zafług przeciwko 
narodowi ludzkiemu. Niech fię przeto ka- 
Żdy dobrze zafługuje narodowi ludzkiemu, a 
niech z fwey ftrony, jako może, leczy choru- 
jące: waśni ludzkie niech wynifzcza , Wła- 
fkę je przywodzi: a niechay fię tego nie do- 
R 5 o» 
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dopufzcza, aby, gdy dom bliźniego jakoby 
gorzeć poczyna, on w prożnowaniu leniał : 
by zaś, jefliby fię wielki ogień zawziął domu 
twego ( a ty prożnujefz ) ogien nie dofzedł. 
Co jefli fię fam o fiebie nie bójfz , tedy przed- 
fię będącym w niebefpieczeńftwie ratunku, 
gdy możelz, nie dać, w wodzie tonących na 
morzu nieratować , nędzami ludzkiemi oczy 
fwe paść, nie jeft rzecz człowiecza.  Zafię 
przeciwko temu rożnice ugadzać, przyjaźni 
ftanowić , (erca ludzkie do miłości, a fprzy- 
jaźney chęci przywodzić, y uczyć , od waśni 
y złey woli odwodzić, a za to nie nawięcey 
ludzkości jednego ku drugiemu  przyftoi? 
Ktorey ludzkości jakośmy wiele powinni, 
przyrodzenie wfzytkich (polne nas tego uczy, 
gdybyśmy w to pilnie wglądali: uczy nas y 
on fzczerey prawdy Miftrz CHRvsrus Jesus, 
(r) powiedając, że oni fą błogofławieni, kto- 
rzy pokoy czynią: to jeft, ktorzy fami miłu- 
jąc pokoy, y między drugiemi ftarają fię o 
pokoy. Wiele rzeczy jeft, ktore ludzi do 
pokoju, zgody, yku łacnemu ubłaganiu przy= 
wodzą. ciec niebiefki jeden: wfzytkich 
przyrodzenie jedno: (fpołeczność wiary: fpol- 
ne używanie praw, handlow, abo towarow, 
y Rzeczypofpolitey: a zwłafzcza omyłki wizy: 
tkim pólpolite , ktore zobopolnie fobie odpu- 
fzczać jeft rzecz barzo ludzka. Wfzytkie 

bez 


— 


(r) Marth, 5, v. 9. 


O PorRawIE RzEcźYPoSP, 267 


bez mała ładzkie wyftępki albo z niewiada- 
mości roftą, abo z niepohamowania namię= 
tności ferdecznych. Dzieci, a fzaleni, y dru- 
dzy im podobni grzefzą z niewiadomości, y 
z głupltwa. Zaś ktore namiętności cifną, 
tych jakoby do fwych uczynkow przywiąza- 
ne trzymają. Co częftokroć widamy w lu» 
dziach od fzczęścia wyniefionych ; między 
ktoremi jedny możność tak fprawuje, iż fo- 
bą nie władną, drugie gniew mdli: niektore 
pycha łamie, y wątli: naoftatek rożne z nich 
to te, to owe wzrufzenia gwałtem poprzeki 
unofzą. Temi niemocami niezliczone mno- 
ftwo ludzi choruje tak nifkiego ftanu , jaka 
śrzedniego, y naywyżfzego: nawety owi, 
ktorzy chcą być za zwyciężce narodow wi- 
dziani. Coż tedy przeciwko takim czynić ? 
zaprawdę nie co infzego, jedno to, co Do- 
ktorowie rofkazują, abyśmy przeciwne rze- 
czy przeciwnemi leczyli, na nikogo fię fkwa- 
pliwie nie gniewając, nikomu nie zayrząc, 
na nikogo złey woli nie mając, przeciwko 
wfzytkim fię łafkawie ftawiąc , wefeląc fię z 
wefelącemi, płacząc z płaczącemi, ©) jaka 
Paweł naucza.  Jefli to uczynimy, tedy fię o- 
każemy y mędrfzemi nad infze mnoftwo po- 
fpolitego ludu, y mniey popędliwych namię- 
tności w fobie mający. A coż więcey przy- 
ftoi tym, ktorzy takową mądrością, y rozu- 

mu 


(s) Rom, I2. V» 15, 


—— 


268 Ksręai Prerwsze 


mu zupełnością obdarzeni fą, jedno onych 
chorych, ktorym na rozumie zefzło, żałować? 
Coy lekarze pofpolicie czynią , fkromnie, a 
cierpliwie znofząc łajanie, y złorzeczenie od 
fzalonych, y ktorym na rozumie fchodzi. Co 
jefliże nas famych one fzkodliwych pożądli- 
wości choroby trapią, albo nas ich popędli- 
wości wzrufzają: a co jeft przyltoynieyfzego, 
jedno fię nad podobnemi nam użalić? bo to 
nic innego nie będzie, jedno jakobyśmy fię 
fami nad fobą użalili, gdy fię nad cudzym 
wyftępkiem nalzema podobnym zmiłujemy. 
Lecz jefliże te rzeczy mało kogo pobudzają 
do ubłaganości , miłości, y zg ody, niechże 
ftucha Jezusa CnRvsrusa niebiefkiey mą- 
drości Miftrza , temi fłowy rofkazującego : Q) 
Mituycie nieprzyjacioły wafze, dobrze czyń- 
cietym, ktorzy was nie nawidzą, modlcie 
fię za temi, ktorzy was obrażają, y przefla- 
duią: abyście byli fyami Qyca wafzego, kto- 
ry roika zuje y światłu świecić, y dżdżowi 
iść na wizytkie tak na dobre, jako na złe. 
Bo jeflitylko miłujące was miłować będziecie, 
a coż zacnego uczynicie? azaż y mytnicy tak 
nie czynią? bo to jeft nafnadnieyfza droga, 
ktorą łacniuchno przyiść możemy do odpu- 
fzczenia g grzechow nafzych, odpufzczać wi- 
nowaycom winy ich, jefli chcemy, aby nam 
nafze były odpufzczone. Coż tedy na torze- 
cze» 


o 
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czemy Chrześcianie , ktorzy pod chorągwia= 
miSyna Bożego Żoinierfko flużymy? Zadna 
rzecz nie jeft, ktoraby nas nie wiodła do mie 
lości, y łacnego ubłagania: y prawo przyro- 
dzone, y nafz pożytek, y Cyca onego przy- 
kład , ktory nam pierworodny Syn jego , Zba= 
wiciel naiz przed oczy kładzie. Nedzna to 
jelt rzecz zaprawdę , że myurodziwizy fięw 
fzkole Chryftufowey, będąc wychowani, y 
wyćwiczeni w niey, nie chcemy uznać nauki 
nafzey. Na każdy dzień fię modlimy, aby 
kroleftwo Boże do nas przyfzło. A ktoreż 
to infze jeft Kroleltwo, jedno fprawiedliwo- 
ści, pokoju, zgody, a fpolney miłości? Sam 
CHRvsrus Miftrz nalz z tego Świata do Oyca 
odchodząc , haffo , lub cechę zgody, y miło- 
ści fpolney zoftawił nam Wieczerzę fwoję : 
aby jako (polnym używaniem Ciała, y Krwľe 
jego bywamy fobie rowni, takbyśmy też 
fpolną, a rowną y'przeciwko nam famym, y 
tudzież przeciwko fbrawcy tey S.uczty chęć, 
y wolą mieli. Nad to jefzcze jafnym głofem 
pokoy, y miłość jakoby na Teftamencie nam 
dał: Pokoy primoy dawam wam, pokoy moy 
zoftawuję wam. (u) Ztąd poznają wfzytcy, iż 
Uczniowie moi jefteście, jefli miłość będzie- 
cie mieć między fobą fpolną. Zaś dołacne- 
go ubłagania,y łafkawey fkłonności temi fło- 
wy nas napomina: (w) Jefli odpuścicie lu- 

dziom 


(4) Joan. 14, V, 27. (w) Matth. 6. v. 15. 
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dziom wyftępkiich, odpuści y wam Ociec 
wafz niebiefki: a jefli nie odpuścicie ludziom 
upadkow ich, tedy y Ociec walz niebiefki nie 
odpuści wam wyftępkow wafzych.  Kogoż 
tedy infzego początkiem , y miftrzem mieć 
możemy, ktoryby nas więcey pobudzał do 
odpufzczenia, do zgody, miłości fpolney, je- 
dno tego, ktory nam na każdy dzień fam 
odpulzcza, ktory nas ofobliwie miłuje: kto- 
ry nie po czem infzym ucznie fwoje wię- 
cey poznawa, jedno po fpolney miłości ? 
A przetoż wizytcy, ktorzy uczniami Chryftus 
fowemi chea być, mają fię o to pilnie ftarać, 
aby fię zwad, nieprzyjaźni, y waśni wyftrze- 
gali: apokoy, y zgodę ze wfzytkiemi w ca- 
łości zachowali, forytowali, a jako mogąc, 
pomnażali. (x) Czego każdy barzo łacno do- 
każe, jefli ię fwego żalu mścić nie będzie. 
A jefli fobie krzywdę od kogo mieć mnimafz, 
tedy abo do urzędu fię uciecz, ktory Boa 
poftanowił , (y) y dla karania złości, y dla 
nagradzania dobrych uczynkow wyrządza= 
niem poczciwości : abo odpuściwfzy onę two= 
ję krzywdę, zwycięż złość przeciwnika twe- 
go dobrocią twoją. Ale pofpolity człowiek 
wedle złezo rozfądku fwego, tych, ktorzy fię 
krzywd fwoich mfzczą, wielce waży, y mę- 
Żnemi je, a wielkiego ferca ludźmi nazywa. 
A zafię cierpliwe lekce waży, a bojaźliwemi 


y 


Cx) Rom. 12. V. 18. 


(y) Rom. 13. V4. 
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y nieśmiałemi je być ofądza. Lecz my kto- 
rzyśmy fię niebiefkiego nabożeńitwa nauczy” 
li, więcey mamy fobie ważyć on rozfądek 
nayfprawiedliwfzego Sędziego Boca, ktory 
złorzeczącym każe dobrorzeczyć, a zle czy- 
niącym dobrze czynić: ktory cierpliwość 
tak wielce fobie waży, iż powieda, (2) że 
w niey otrzymamy dufze nafze. Tey cnoty 
przykład y fam w fobie CHnysTrus Jezus dzi- 
wnie okazał, y w wielu ludziach, ktorym on 
kazał na tęż drogę nafiępować , ktorą on pi~- 
rwey przed nimi fzedł. Nad to jefzcze, jefli 
fię w tem Filozofow dołożymy, wiele od nich 
uiłyfzymy o hamowaniu gniewu, a o łafka- 
wem, y cierpliwem znofzeniu krzywd. Bo 
a coż infzego jeft mścić fię krzywdy, jedno 
nafladować złości tego, ktory pirwey obra- 
ził? A złey rzeczy pafladować, coż infze- 
go jeft, jedno od dobrzeczynienia odftąpić ? 
Nie godzi fię tobie chorować przeto , że cho- 
ruje przeciwnik twoy: ani fzaleć , iż on fza- 
leje. Bo a jakoż niemoc twoja uzdrowi jego 
niemoc? jako myfl twoja niezdrowa do 
zdrowia iy przywiedzie? Zaprawdę on le- 
karz jeft wielki proftak, ktory niechce inaczey 
chorego uleczyć, jedno ażby też fam pirwey 
chorował. 


(2) Luce 21, v.19. 
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ROZDZIAŁ XXIX. 


<a wjzi ytkich nauk, a zamknienie 
Pirwfzych Kfiąg o obyczajach. 


aka przeto, waśniom, y nienawiściom 
bynamniey nie trzeba przywykać: lecz ci- 
chości, pokoju, a zgody pilnować. Każde- 
mu jego cześć ma być wyrządzana, nie trze- 
ba tak rozumieć, żeby on miał fławnym zo- 
ftać dla tego , że drugiemi gardzi. Bow'zyt- 
cy miłują, y wielce ważą ony, ktore widzą, 
Że też y oni drugie wielce wazą: ale ci, co 
drugiemi gardzą, pofpolicie bywają u wizech 
w nienawiści. Każdy też w fprawach fwo- 
ich ma pilnie patrzyć na ten fpofob żywota, 
w ktorem miefzka: ma iy, powinności fwey 
dofyć czyniąc , zalecać y zdobić, aw cudze 
fię urzędy nie wtrącać. Bo ztąd roście po- 
miefzanie ftanow, gdy fię ludzie wdawają w 
fprawy fobie „nienależące : ztądże też y wła- 
fne powinności (we opuścić mufzą, albo je 
wżdy niedbale fprawują, mając dla cudzych 
fpraw myfl roftargnioną: y fama Rzeczpoipo- 
lita nie dobrze fię ma, gdy każdy nieprzeita- 
wając na [wem urzędzie , miefza cudze chci- 
wością gorności : niemaczey jedno jako y cia- 
ło byłoby roftargnione, gdyby członki, miey- 
fca fwe opuściwizy, przeniofły fię na drugich 
członkow ale ice a w ichby fię urząd wda- 
ły. A przetoż ludzie dobrzy, y pragnienia 
gor- 
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gorności wyftrzegać fię mają, y miłość fa- 
mego fiebie zbytnią z ferca (wego wykorze- 
niać. Czego każdy tem łacniey dokaże, czem 
fkromniey o fobie będzie rozumiał: a dary, 
ktoremi był obdarzon, częftoby obaczał: a 
nad to by y ono uważał, że mu więcey do 
dofkonaiości żywota nie doftawa, niż dofta- 
wa. A przetoż też nikogo fobie lekce wa- 
Żyć nie trzeba: ale fiłami , y majętnościami 
nafzemi ludziom, ile możemy, ufługować. 
Nie godzi fię nam, ktorzy fię za bracią liczy- 
my, fobie tylko gwoliżyć : ale raczey dobro- 
dzieyftw Qyca nafzego między fię udzielać, 
ktore on rożiie rożnym dał:aby tą rożnością, 
a [polnym udzielaniem, powinowaćtwo bra- 
teritwa między nami zachowano było. Kto 
tedy jelt bogaty, niech fię fzczodrobliwością 
ukazuje być ubogiego bratem: kto jeft rozu- 
mem y mądrością obdarzon, niech nauki fwey, 
yrady użycza potrzebnym :kto flacheftwem 
abo możnością wiele może, niech zwierz- 
chność , y możność fwą obraca na bronienie 
niewinnych, a pokornych. Bo fię zda, ja- 
koby wizelaką ludzkość zwlekii z fiebie, y 
prawo brater(twa porzucilioni, ktorzy boga- 


temi będąc, fobie tylko bogaci fą: ktorzy u- ` 


czeni , y mądrzy fobie tylko nauką, y mądro- 
ścią fwoją obmyflają. Bo prawdziwa ludż- 
kość, y braterftwo udzielaniem wfzech rze- 
czy ludziom zawiera fię: albo na rofpomina- 
niu,y użaleniu tych przygod, ktorym wfzyt- 

cy 
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poddani jefteśmy. Zaprawdę nie jeft godzien 
w przygodzie fwey miłofierdzia drugich, ktos 
ry nad nędznemi nie ma zmiłowania: nie 
godzien jeft pomocy ludzkiey, kto w niebe- 
fpieczeńftwie będącym ratunku nie dawa: 
kto zamyka ufzy przed profzącym: a drzwi 
przed potrzebnemi. A tak uftawicznie trzeba 
fię o to ftarać, abychmy, ile możemy, drugim 
dobrze czynili: abyśmy fię ludzmi nie brzy= 
dzili, ani nimi gardzili: abyśmy fkładali na- 
dętość, a nic pyfzno nie czynili, nic hardzie, 
nic okrutnie. Bo te wady z fiebie wygnaw= 
fzy, choć rożne fą majętności ludzkie, przed- 
fię rowność umyiłow będzie zachowana, kto- 
ra jeft napotrzebnieyfza do zachowania poko- 
ju, y zgody. Ktorzy tey rowności zachować 
niechcą , naprzod jawnie dawają znać, Że nie 
chca mieć fpolnego oyca z temi, ktorych za 
bracią mieć nie chcą. Bo to być nie może, 
aby ten w powinności braterfkiey nie miał 
chcieć zoftać z tym, z ktorym fię do jedne- 
gooycaprzyznawa. Potym też fami fobie 
zftawają fię Proroki, że ktemu przyidzie, iż 
ktorzy niechcą być z drugiemi rowno, ci by- 
wają poniżeni. Bo to wyrokiem Syna (a ) 
Bożego jeft poftanowiono, aby, kto fię po- 
wyżfza, był uniżon: a kto fię uniża, był po- 
wyżlzon. To mamy dobrze znać, y głębo- 
ko do ferca pokładać, a jako Bofkie rofkaza- 

nie 


Ja) Luce 14. v. 11. 
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nie rofpominać, y do tego wfzytkie nafze 
fprawy obracać. A przeto nikim gardzić nie 
mamy: każdego dobrą chęcią, y powinno- 
Ściami zawżdy nafzemi ufzanować : fzczęlli- 
we, y przeciwne rzeczy fkromnie znalzać: 
rady uczciwey a z cnotą złączoney zawżdy 
fię trzymać: a powodzenia od Boca wfzech- 
mocnego profić, yczekać: przed ktorego fto- 
licą ftanąć, a jemu liczbę ze wfzytkich na- 
fzych fpraw, mow, y myfli dać pewnie mufi- 
my. A to niechay będzie dofyć o Obycza- 
jach , ktore acz wfzem ludziom należą, ale 
nawięcey tym, ktorzy na urzędziech fą: nie 
iżbym o tem więcey mowić nie mogł( gdyż 
fzeroki plac ku mowieniu, y Filozofowie o 
tem barzo fzeroce pifali ) alem ja tylko o o- 
nych rzeczach był umyflił rozmowić, ktore 
fię naywięcey przed oczyma ludzkiemi wier- 


Ktorych dochodząc, chocia dofzedłem, 
chociam też nie dofzedł, mam tę nadzieję, 
że ludzie dobrzy prace moiey ganić nie bę- 
dą, jako tego, ktorybym Kzeczypofpolitey 

rad pomogł, a ztądżadnego pożytku 

fobie nie naganiam. Przeto dru- 
gie rzeczy odprawuymy, 
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O Prawach, 
To jet, 
O Ußamach Statutowych. 


ROZDZIAŁ IL 


Prawa lub Statuty dla złych ufławione. 


Jako wiele na dobrych obycza« 

jach należy, a jako y pofpoli- 
te, y każdego z ofobna rze- 
czy nimi fię zawierają, a bez 
nich ani lud pofpolity pofłu- 
fzny być może, ani Przełożeni dobrze rofka- 
zować mogą, w pirwizych Kfięgach dofyć 
doftatecznie, ile fię nam zda, ukazaliśmy. 
Teraz zaś o Uftawach wedle ktorychby fądy 
edprawowano, napifać umyfliliśmy. Lecz 
ono 
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ono źrzetelna rzecz jeft, iż gdyby ftateczne 
wychowanie, wyd, dobroć, cnotliwe a 
święte obyczaje w ktorey Rzeczypofpolitey 
moc miały, tedyby tam Statutow, lub Praw 
nie trzeba: bo uftaw nie pifzą ludziom do- 
brym, ktorzy z fkromności, a z obyczaju, 
nie z bojaźni, pofiufzni fą poczciwości. Lecz 
taka jeft w ludziach przewrotność, niewfty- 
dliwość, y zle czynienia fwowolność, iż trze- 
ba barzo twardych praw , któremiby roftące= 
mu złemu zabiegano, wylewającey z brze- 
gow fwey woli zapory zakładano, a na wy- 
narzające fię zuchwalftwo wędzidła kładzio- 
no. A ponieważ tak jeft, tedyć y to za tem 
iść mufi: ze mnoftwo, a frogość praw w ka- 
żdey Rzeczypofpolitey jet wielkim znakiem 
złego wychowania ludzkiego, niefzczęfliwe- 
go przyrodzenia, y złości ufławicznie roltą- 
cey: ktorem gdy urząd zabieżeć chce, mufi 
z więtfzą pilnością prawa ftanowić , y kaźni 
nie pochwili, czem daley więtfze zaoftrzać, 
Mowmy przeto, jakie mają być Prawa, y co 
z nich za pożytek, 


ROZDZIAŁ II 


Prawa, a obyczajow rośność. Prawa barzo [ą 
7 + - 
ważne, dla przyczyny , prze ktore pofłano= 
wione , a w/zakoży dla zwierzchności urzędu. 


Pw y obyczajow zda fię być tenże fpo- 
s 3 fob 
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fob: bo Prawa rofkazują mieć dobre obycza- 
je, a złych zabraniają. Ale do praw przyda- 
ne bywają zapłaty, y karania, aby nimi ludzie 
bywali zatrzymawani w powinności ich , kto- 
rzy z dobrey woli fwey mało baczenia mają 
na dobre a fłufzne rzeczy. Są tedy obycza- 
je jakoby zrzodła, a początki, z ktorych pra- 
wa ciec y płynąć mają. Lecz te prawa mają 
fię na jakiey przyczynie fadzić. Bo o niey 
tak wfzytcy rozumieją, Że jeft dufzą praw, 
albo uftaw. Przez tę obyczayni ludzie od 
grzefzenia bywają odftrafzeni, y w powinno- 
Ści zatrzymani, więcey niż karaniem, abo 
jakiemi zapłatami. A to jeft naprzednieyfza 
powinność Praw, aby nie tylko kaźni oka- 
żowały grzefzącemu, ale by też to w ludzi 
wmawiały, Że fię nie godzi grzefzyć. Co je- 
fliże ktorych praw Żadna fię przyczyna poka- 
zać nie może ( bo wiela rzeczy przyczyny za- 
kryte f4, a niektore zgoła przyczyn nie ma- 
ją) wfzakże tak trzeba czynić, Żeby rozu- 
mowi nie były przeciwne: a takowe tylko 
dla zwierzchności urzędu mają być ważne. 
Lecz ile być może, trzeba fię o to ftarać, 
aby nie tylko zwierzchność urzędu, ale też 
przyczyna, jefli nie potrzebna, tedy wżdy 
taka, ktoraby fię pochwalić mogła, zacno- 
ściPraw broniła, yonę zdobiła. Bodla te- 
go rozum z łafki Bożey jeft ludziom dan, a- 
by był wodzem , y mifłrzem Życia ludzkie- 
go, y wizytkich fpraw: a ktorzy go na firó- 


nę 
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nę zarzucają, ci niegodni, aby je ludzmi 
zwano :bo to zarzucają, czem człowiek dru- 
gie zwierzęta przechodzi. A jako promień- 
mi fłonecznemi wfzytko bywa oświecono, 
afzpetne rzeczy od pięknych bywają roze- 
znane: tak rozumem rady ludzkie, powieść, 
y wfzytkie fprawy, jefli fą uczciwe, abo fpro- 
fue, bywają doznane. 


ROZDZIAŁ II. 


1. Praw ten ma być warunek, aby wfzytko 
ku uczciwości, a po/politemu peżytkowi fid- 
nowiono , tak, aby jednakie zapłaty caotom, 
a zafię też jednakie karania złościom ufławio- 
ne były. 2. A żadne wolności nie mają być 
tak wielce ważone, aby kto broniąc fie nimi 
miał karania uchodzić, abo niejednakość ka- 
rania odnofć. Bo prawdziwa wolność na- 
leży w powściąganiu złych myśli, y wyftep- 
kow, nie w fwowolności brojenia , co fie ko- 
mu poduba , ani w lekceyfzym karaniu wy fię- 
pnych. 3. Jeśliże dla jednakiego wy flepku 
rożność karania ma być zachowana , tedy ma 
być obracana nie na rofpu/zczenie wodze xto- 
ściom, ale na hamowanie. A przetoż Mo- 
ew'ze , ślachta, y ofoby na urzędziech będące 
mają być ciężey karani , niźli uboftwo , chłop- 
fwo, y ludzie od urzędow wolni: a jefzcze 
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ciężey ci, ktorzy przeciwko urzędowi grzes 
fzą, niźli ci, ktorzy przeciwko proftem ofo- 
bom. 


Niech przeto pirwfze ftaranie Zakonodaw- 
ce to będzie, aby w pofłanowieniu Praw nic 
nie odftępował od rozumu, abo od baczno- 
ści, a iżby wfzytkie prawa ( co y fam rozum 
rofkazuje ) tak do uczciwości, jako też do 
pofpolitego pożytkn obracał. Bo jako to le- 
karftwo bywa chwalone, ktore abo wfzytkie- 
mu ciału pomaga abo jefli tylko jedney czę- 
ści. tedy ją tak uzdrawia, Że drugiey nicnie 
zafzkodzi: tak też y to prawo ma być po- 
chwalone, ktore jednakie cnoty jednakiemi 
zapłatami nagradza, a niemocom, y wyftę- 
pkom jednakiem jednakie lekarftwa, y je- 
dnakie karania ftanowi. Bo akto rad takie- 
go lekaritwa używa, coby od wątroby gorą- 
cość odganiało, a do żołądka zimno przy- 
wodziło mam za to, że żaden. Bo gdzie 
Żołądek jeft zimny, tam żadne trawienie po- 
karmow nie może być: a ztąd y wątroba, y 
infze członki narufzone będą. Jakoż tedy 
to Prawo może być chwalone , ktore nie je- 
dnako wfzytkiey Rzeczypofpolitey jeft poży 
teczne: ktore jednakie cnoty nie jednakiemi 
zapłatami nagradza: ani teyże złości, kto- 
rey fię rożni jednako dopuizczają, nie je- 
dnakiem karaniem karze, ale jednym nazbyt 
fol- 
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folgując, rozpufzcza wodze do wyftępkow, 
a na drugie frogie karanie ftanowiąc, odey= 
muje im moc bronić fię od krzywdy? Bo 
mowię ( dającnaprzykład ) o prawie, ktorem 
na jedny barzo frogie ,a na drugie barzo lek- 
kie karanie za mężoboyftwo jelt poftanowio- 
ne. Ale co o jednem prawie rzeczono, to 
fię y o drugich im podobnych niechay rozu- 
mie. Trafiło fię w niektorem Powiecie, iż 
dwa człowieki, jeden proftego ftanu, a drugi 
flacheckiego, oba bogaci, y roley mieli do- 
fyć, ci frodze zranili jednego człowieka, acz 
nie tak bogatego jako fami, ale przedfię fla- 
chcica. Onego ranionego wzięto do Balwie- 
rza, aleiż niektore rany były w nim śmier- 
telne, przeto w miefiąc, abo we dwa umarł, 
Ci, ktorzy go z ftrony powinności przyjaciel- 
fkicy nawiedzali , abo też y ci, ktorzy na o- 
glądanie ran od urzędu przyfłani byli , pytali , 
ktoremuby z onych dwu, co go bili, więtfzą 
w tem winę dawał? Odpowiedział, że fla- 
chcic fwaru y bitwy początkiem był, ale bi- 
jąc, oba mu zarowno byli ciężcy: iż zgoła 
nie wiedział, òd ktorego z nich fzkodliwfze 
rany podjął. Tedy oni pytając dokuczali ma- 
wiąc: iż o rany oba oni, co bili, mają być 
karani, ale jefliby z tych ran Śmierć przyfzła, 
tedy jeden z nich tylko o głowę ma być ob- 
winion. Bo dwa o jedno zamordowanie, 
wedle nafzych Praw, nie mogą być na gar- 
dle karani. Na to on raniony odpowiedział, 

s5 że 
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Że o fwem zdrowiu zwątpił, ale na fumnie= 
niu fwem, ktore wrychle ma Sądu Bożego 
doznać , nie może tego u fiebie pewnie pofta- 
nowić, na ktoregoby wina o morderftwo kła- 
dziona być miała, gdyż od tych ran, ktore 
oba jednako zadali, zchodzi z tego Świata. 
Skoro tedy on ranny umari, wnet poczęto 
fzukać onego proftego ftanu człowieka, a gdy 
poftawion przed Sędzią, winę mu dano, a 
potym iy ścięto. Bo Statut jeft,iż człowiek 
proftego ftanu jefliby flachcica ( ktoryby przy- 
czyny z fiebie naścia nie dał ) zabił, albo o- 
chromił, albo frodze ranił, da gardło. To 
tedy jeft karanie, ktore proftegoftanu mężo- 
boyca za wyftępek już podjął. Lecz on fla- 
chcic jefzcze żyw, y miefzka między ludźmi. 
Powiedają, że z ofiadłości ma być do Sę- 
dziego pozwan ,a wedle poftępku prawa Pol- 
fkiego, albo za rany, albo za głowę pienię- 
Żną winą ma być karan. zali, dla Boca, 
ta fprawa nie jeft takowa, ktora dwu Rze- 
czypofpolitych potrzebuje, dla tych dwoyga 
rodzaju ludzi? a tak daleko od fiebie odda- 
łonych, iż z jedney do drugiey przyftęp ża- 
dny nie może być: Że też jedna od drugiey 
pomocy nie potrzebuje : tak , że fięich oby- 
watele między fobą ani poymują, ani fię zna- 
ją: naoftatek Że też ani wody, ani powie- 
trza, ani flońca nie mają fpolnego. Bo to, 
co jeft u nasw obyczaju, iż oboi ludzie mie- 
fzkając w jedney Rzeczypofpolitey, dla je- 

dney 
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dney przyczyny jedne Ścinają, a drugim fol- 
gują, aza nie pofzło na dziw? Nie trzeba 
fię w tey Rzeczypofpolitey, w ktorey takie 
prawa panują , fpodziewać onego koń- 
ca, ku ktoremu ludzkie zgromadzenia bywa- 
ja, aby wfzytcy obywatele fpokoynie, a fzczę* 
fliwie żyć mogli: w ktorey tenże jeft żywo- 
ta twego, y Śmierci twey Pan, a ty bojąc fię 
śmierci, mufifz fzkody y fromoty, albo łaja- 
nie od niego cierpieć. W teyże Rzeczypo- 
fpolitey jemu jeft żart, a jakoby igrzyfko, za- 
bić ciebie,a tobie to za głowny wyftępek po- 
czytają, jefli go zabijefz, abo ranifz. Ale- 
śmy o tem indzie mowili, y jefzcze będzie- 
my. 
i To tylko tu powiem, Że to jeft włafny 
warunek praw, y opatrzenie, aby obywatele 
cnotliwie Żyli: a iżbyw karaniu złości, ża- 
dnego baczenia na ofoby nie było. Bo (iż 
fię pirwfzego przykładu trzymać będę ) pra- 
wa fą jakoby lekarftwo, w ktorego dawaniu 
Żaden biegły Lekarz na ofoby nie ma bacze- 
nia, dofyć jemu jeft, poznać niemoc, ktora 
chorego trapi, ale na to baczenia nie ma, je- 
fliże Pan, czyli chłop : jefli flachcic czylinie- 
flachcic jeft ten, ktory leczenia potrzebuje. 
Tymże fpofobem prawa niech fię w fobie ma- 
ją, aby wyftępki winnych jednakim obycza- 
jem karały: a iżby jednako o pożytku, o po- 
koju, y o zdrowiu wfzytkich radziły. Lecz 
do fprawienia tey rzeczy nie może być aa 

na- 
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fnadnieyfza droga, jedno jefli prawa ku temu 
końcowi fię będą ściągały, ktory rofkazuje to 
drugim czynić, cobyśmy radzi widzieli, aby 
nam czyniono (b): bo to jeft nauka, ktora 
jakoby z nieba zltąpiwfzy, przylgnęła do na- 
fzego przyrodzenia: y od CHRvsTusa Zba- 
wiciela nafzego temi owy wyłożona, ku po- 
lepfzeniu żywota nalzego, y fpraw nafzych. 
Bo iż niektorzy chcą, aby w ftanowieniu 
praw miano baczenie na ich zafługi, abo nie- 
wiem jaką wolność, Boże day to, aby do- 
brze rozumieli, co mowią. Bo przez zalłu- 
gi one rzeczy mają być rozumiane, ktoremi 
czyja cnota, abo męftwo bywa objaśnione 
w czynieniu dobrze abo famey Rzeczypofpo= 
litey, abo rzeczom pewnych ofob. Takowe 
zalługi nie tylko aby nie miały być na bacze- 
niu u tego, ktory prawa ftanowi, alebych to 
rad widział, aby je co nawiętf(zemi zapłata- 
mi nagradzano y zdobiono. Ale jeflikto za- 
flugami być rozumie mężoboyftwo niefłufznie 
uczynione, a iżby go dla tego lżey karać 
miano, że jeft flachcic, y zacnego rodu, ci 
nazbyt zle używają barzo dobrego artykułu, 
ciągnąc go od cnoty do niecnot,a od zacnych 
fpraw do fwey kstowniey. A co o wolności 
mowią, zaprawdę prawdziwa wolność nie 
należy w fwowolności czynienia, co fię po- 
doba, ani w zbytniey foldze praw przeciwko 

tym, 


= 


(6) Matth. 2.v. 12. 
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tym, ktorzy fię głownych wyftępkow dopu- 
ścili: ale należy w pohamowaniu flepych, a 
upornych, y fkwapiiwych popędliwości fer= 
decznych, aw rządzeniu rozumu, wedle 
ktorego nauki, naylepfze a nayświętobliwize 
jeft życie na Świecie. KĶKtemu też należy w 
prawdziwey karności, w rownem prawa o= 
pifaniu , w jednakim poftępku jednakich fpraw 
okrom wiżelakiego na ofoby baczenia, a w 
rowności fądzenia , fkazowania , y prawa wy- 
konania. A ktorzy (ą frożfi Panowie nad po- 
pędliwości ferdeczne ? Ktore w ludziach nad 
ktoremi fię zmocniły, a moc fwą wzięły, y 
myfl, y rozfądek wątlą, zwyciężają, y prze- 
wracają? Zaden nie jeft więtfzym niewol- 
nikiem, jako ten, kto nie porządnym panom 
fłuży, chocia bogaćtwem, y zacnością jeft 
zacny. A zafię a ktora więt(za wolność mo- 
że być pomyflona nad tę, nie być pod ich 
panowaniem? Znieś mi kto z tą wolnością 
owy pany, co fię z fwey wolności chłubią, 
ktorey wiele ich nie inaczey używają, jedno 
jako konie bez wędzidł,y munfztukow bijąc 
na fię, zębami y kopytami fpolne fobie rany 
zadawając, iż potym ku żadnemu Rzeczypo- 
fpolitey pożytkowi być nie mogą. Ale coż- 
by tym koniom pożytecznieyfzego było, je- 
dno pohamować je wędzidty, aby tak y fobie 
y drugim zle nie czynili? A jeźdźcowi zafię 
co pożytecznieyfzego, jedno twardy mun- 
fztuk w gębę temu dzikiemu zwierzowi wpra- 

wi- 
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wiwfzy, powracać go wedle fwojey woli? Nie 
rozumieć tego bydło, a przetoż też fobie te- 
go nie życzy. Ale ludziom mającym rozum 
nic milfzego y rofkofznieyfzego nie miałoby 
być, jako munfztukiem praw hamować po- 
Żądliwości, a jako karety dobrym koniem 
fprawy fwe toczyć: możeć fię to zdać pę- 
tem, abo zwiąfkami jakiemi: ale zaprawdę 
takowe fą, Że nas od uporu, fwowolności, 
y okrucieńftwa, yodinfzych wad hamują, a 
wiodą nas do mądrości, fkromności , fkłon- 
ności, y do infzych wfzelakich cnot. Niech 
żaden nie mnima, aby Boa nie miał w fobie 
wolności, przeto iż nie może grzefzyć: tak 
też żaden fię niechay nie mnima dla tego być 
nie wolnym , iż prawa, y karania frogość o- 
deymuje mu fwowoleńftwo grzefzenia. Boć 
ona jeft barzo fprofna, a narodowi ludzkie- 
mu fzkodliwa wolność, gdy kto popuści wo- 
dze niefłufzaem pożądliwościom, na cudze 
rzeczy czyha, zdradźa, odprzyfięga, gwał- 
tem bierze , wiele rzeczy fwowolnie nad zdro- 
wiem y majętnością ubogich ludkow broi: a 
tego, y tym podobnych rzeczy wiele nabroi- 
wfzy, chlubi fię rodem , y majętnością fwą , 
za ktorych rzeczy zafłoną albo barzo lekka 
bywa karan, albo wfzelakiego karania ucho- 
dzi: wedle onego wiriza: 


Jura neget fibi nata, nihil non arroget armis. 
To 
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To jeft: 

Powie, Że fię nie jemu prawa urodziły, 

Wfzytko zbroją przywłafzczy fobie ten Pam 
miły. ' 

Co jefli fię ktoinfzy czego przeciwko nie- 
mu dopuścił, tego fię domaga , aby to było 
barzo frodze karano.  Ktoż tedy nie baczy, 
że ta wolność z wielką ludu proftego, a nież 
mężnego niewolą jeft złączona? Lecz y nie- 
wola, y wolność zbytnia przemierzła jeft: 
jako zaś oboja rzecz mierna, y do długości 
trwała jeft, y do mnimania u ludzi barzo do= 
bra. Tę fprawę dawają Hiftorykowie, iż jaś 
ko Perfkie panowanie dla niewoli, tak Atheń- 
fkie dla zbytney wolności zginęło. U nas 
pofpolity człowiek niewolftwem nad miarę 
jeft uciążon: a flachta zafię nazbyt z wiel- 
kiey wolności buja. Czegoż fię tedy dobre- 
go mamy fpodziewać z tego rzeczy fobie ba= 
rzo przeciwnych używania, abo przywłalzcza- 
nia? Niech u fiebie rozważy każdy kto chce 
obyczaje tych ludzi, u ktorych w {ercu przy- 
wileje, y tytuły świebody moc wzięły. Wie- 
le ich, ktorzy z nienawiści ludzi, a drudzy 
z przyrodzoney ferdeczney okrutności, nie- 
ktorzy acz zprzyrodzenia dobrzi, y fkromni, 
ale towarzyftwem złych ludzi zarażeni wiele 
złego wyrządzają ludziom podleyfzego ftanu: 
cnocie ich jawnie zayrząc,: a fprawy ich do= 
brze uczynioneniepobożnie fromocąc, y fzpe= 
cąc. A o onych co mam mowić, ktorzy oe 
Woi- 
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wolnie mężoboyftwa broją? atoli od tego ar- 
tykułu fą pobudzeni, ktore y krzywdy, y mę: 
Żoboyftwa lekuczko karząc, przekłada bo= 
gate nad ubogie, flachtę nad mieyfki, y chło- 
píki ftan: to jet, ludzi nad plfy, jako więc 
pofpolicie tey wolności obronicielowie y ro- 
zumieją, y mawiają. Ile tedy jeft flachcicow, 
tyle jeft nad podleyfzym ftanem Krolow: y 
owizem ile możnieyfzych , tyle nad chudzi- 
nami Krolow. Bo żaden Krol, y owfzem ża- 
den tyran nie może mieć więtfzey mocy, je- 
dno nad żywotem, y Śmiercią czyją: ktorą 
moc iż przez nafze prawa jeft zawikłale dana 
możnieyfzym , tedy to na infzem mieyfcu (ze- 
rzey okażemy. * Nic tedy nie jeft Rzeczypo- 
fpolitey fzkodliwfzego , jako praw, a karania 
rożność , wedle rożności wyftępujących. Bo 
jednym, a jednakim głofem prawo ma do 
wfzytkich mowić: jednym a jednakim pano- 
waniem ma wfzytkim panować, tak w rofka- 
zowaniu jako w zabrariianiu : jednym a jedna- 
„kim fpofobem o pożytkach, y o trudnościach, 
y krzywdach wfzytkich wobec ftanowić, y 
radzić trzeba. A ktorzy takiem prawom fłużą, 
ci za prawdziwie wolue mają być rozumia- 
ni: jako on, ktory aby długo mogł być wol- 
nym,pragnął tego, aby był niewolnikiem praw. 
Lecz owa wolność , w ktorey fię zamyka za- 
palczywa chęć wfzytko czynić, cokolwiek 
fię podoba, ledwie w ktorem nagrubfzem 
narodzie mieyf(ce ma: nie tylko aby nian 
być 
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być godna Rzeczypolitey dobrze poftanowio- 
ney. Niektore Prawa fą tak poftanowione, 
iż pożytkom wielkich Panow fłużą, a chu- 
dzinę niewolftwem trapią , ktora w nich jako 
w fieci więźnie, a mocarze przerywają jeja- 
ko pajęczynę. Bo iż już pufzczam na ftro- 
nę prawo o mężóboycach, a co po owych 
odwłokach, ktore bez przyczyny fłufzney 
bywają po pozwiech czynione? Na coowo 
prawo, ktore niekaże imać ludzi chocia zło- 
czyńcow , iże wiele ofiadłości mają? Jako- 
by z takiemi była fprawa o majętność ich, 
nie o złoczyńłtwo, ktorego fię dopuścili. Te 
rzeczy y drugie im podobne, o ktorych na 
infzych mieyfcach mowić będziemy, jefli go- 
dne fą nazwilka Praw, niech fądzą mądrzy. 
Co jefliże jednemiż prawy Kzeczpofpoli- 

ta ma być rządzona, tedy też jednakim ka- 
raniem wyftępni mają być karani. Bo nie- 
wiem coby więcey nie przyftało prawom, ja- 
ko owa rozność karania, za tenże wyftępek, 
ktorego fięrożnych ftanow ludzie dopulzcza- 
ją: gdyż, jefliby fię do żywego dofiąc miało, 
ciężeyby mieli być karani ci, co wa zacnych 
urzędziech będąc grzefzą , niżli ludzie po- 
dleyfzego ftanu. Plato rofkazuje obywatela 
Rzeczypofpolitey frożey karać o złodzieyftwo, 
niż niewolnika , abo przychodnia: iż on bę- 
dąc w porządney Rzeczypofpolitey wyćwi- 
czony tak fię wielkiego wyftępku dopuścił : 
a ci podobno nie tak dobrze będąc do cnoty 
sy wy- 
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ćwiczeni, fkłonnieyfi fa ku wyftąpieniu. Ja- 
ko daleko ciężey m ają być karani ci, ktorzy 
chcą być widziani, że fię tak urodzili, wy- 
chowali, takiewi fię na fercu y na ciele zitali, 
aby we wfzem nad infze mieli, niż owi, kto- 
rym na wfzytkim (chodzi tak z ftrony dulze, 
jako ciała y majętności? Ale inaczey u na- 
fzych, ktorzy mnimają, Żeby dla tego mieli 
być mniey karani za każdy w yftępek , że fą 
flacheckiego ftanu. Jakoby to ich flachećttwo 
urofło z fwowoleńftwa grzelzenia, a znieka- 
rania wyftępkow. Leczby to nie było oka- 
zowanie prawdziwego flachećtwa, ale nie- 
jakiey zmazy, a zarazy wfzytkiey ziemie: kto- 
ra aby od nafzych granic daleko była odegna- 

a, każdy prawdziwy flachcic, ileby moż- 
ności jego zltawało , miałby fięftarać. A prze- 
to jefliżeby jaką rożność karania ftanowić 
miano, tedyby ciężey ci mieli być karani, 
ktorzy Ta na wyfokich urzędziech, niż po- 
dleyfzego ftanu ludzie: frożey bogaci, niż u- 
bodzy: frożey flachcicy, niżli mieyfkiego a- 
bo chłopikiego itanu: (rożey ci, co fą na u- 
rzędziech „ niżli ci, co bez urzędu. Bo oni 
będąc y rozumem , y bogaćtwy od Boca le- 
piey obdarzeni, więcey przyczyn mają, kto- 
re je od wyftępkow odwodzą: a przeto ich 
wyftępek ciężlzy jeft. A aczkolwiek to jeft 
dofyć nie mała przyczyna do uftawienia froż- 
fzego karania : wfzakże też y ta do tego 
przyftępuje, iż im jeft więtfzy, abo zacniey- 
fzy 
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fzy ten, kto grzefzy , tym y wyftępek jego 
jelt jawnieyfzy, y więcey nafladowcow po- 
fpolicie miewa. _ Aludzi podłych iż niezna- 
czny żywot bywa, przeto też wyftępki ich 
nieznaczne, a do nalladowania drugim nie 
tak na wfparze. Tak tedy mym zdaniem to 
mieyfce ma być zamknione, aby na wfzyt- 
kie w jedney Rzeczypofpolitey miefzkające , 
gdy fię jednakiego wyftępku dopufzczą, je- 
dnakie karanie było ftanowione. Co jefliby 
jaka rożność karania o jednaki wyfiępek u- 
ftawiona być miała, tedy ma być obracana 
nie ną rozmnażanie fwowolności możniey- 
fzych, ale na odegnanie krzywd od ubogich 
ludzi. Bo ponieważ ta jeft powinność praw 
zabiegać krzywdom : tedyć nieinaczey te- 
mu dofyć uczynią, jedno gdy ciężey będą 
karać onych, co ubogim krzywdę czynią, ni- 
żli tych, co bogatym. Bo możnieyfzym nie 
tak fnadnie kto może krzywdę uczynić, jako 
chudzinie: a przetoż te krzywdy, ktore im 
bywają czynione, ciężey mają być karane, 
niżli te, co możnieyfzym. Lecz onę rożność, 
Że za proftego ftanu człowieka dać dziefięć 
grzywien, a za flachcica fto grzywien, abo 
gardło, okrucieńftwo jakieś wymyfliło nie 
mądry Zakonodawca: a przetoż z porządney 
Rzeczypofpolitey ma być wyrzucona, y z pa- 
mięci ludzkiey wykorzeniona. Widzę, że 
y onę rożność wiele ich chwali, gdy na dru- 
gie, ktorych fwowolność trudno pohamo= 

ra wać, 
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wać, frożfze karanie uftawiają: a na drugie 
Iżeyfze, ktorzy łacno w powinności mogą 
być zatrzymani.  Takową rożność y oby- 
czajem za prawo wziętym, y prawem pifa- 
ńym bywa pochwalona. Sama też to rzecz 
świadczy, że ludzie wyfokiego ftanu, a na 
jakim wielkim urzędzie pofadzeni, więcey 
fię obrufzają, gdyby obaczyli, ano ich do- 
bremu mnimaniu kto co uwłacza, niżli po- 
dły lud, a motłoch: ktorzy, kiedyby nad ni- 
mi Śmierć, abo taras, abo jakie frogie kara- 
nie nie wifiało , lecieliby oflep na wfzelakie 
złości. Lecz owey rożności, za ktorą wiel- 
ka fwowolność idzie, z ktorey wiele ich po- 
rwani bywają do grzechu, jaka fię w artyku- 
le o mężoboycach okazuje, a kto mądry nie 
będzie ganił? Zaś a ktoby z rozumnych te- 
go nie chwalił, gdyby ono, co fortuna lu- 
dziom ujęła, prawa, lub ftatata im nagradza- 
ły, a krzywdyby fię ubogiemu człowiekowi 
uczynioney ciężey mściły, niż gdyby ją bo- 
gatemu uczyniono: jefliby ofoby na urzędzie 
będące ciężey karano, niżli te, ktore urzę- 
dow nie mają , ciężey flachcica, niżli chło- 
pa? Yto mi fię podoba, aby też ten był 
frożey karan, ktory przeciwko urzędowey 
ofobie wyftąpi, niżli kto przeciwko proftey. 


EL 
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ROZDZIAŁ IV. 
Infze przeftrogi, abo warunki praw. 


T, przyczyny rozności karania wyjąwfzy , 
niewiem, jefli ktora infza ma być przyjęta, 
Lecz prawa mają każdego w powinności je- 
go zatrzymawać: drogę do fzkodzenia lu- 
dziom zagradzać : Śmiałość złych hamować: 
niewinność każdego befpieczną ze wfzech 
fon czynić: radzić o tem, jakoby dobrzy 
ludzie w pokoju, a w zacności fwey zacho- 
wani byli: fwary, niezgody, y rożnice, ile 
mogą, wygładzać, a fpokoyne Rzeczypofpo- 
litey poftanowienie umacniać , y bronić go. 


ROZDZIAŁ V. 


Rożność , a rozdział Praw. 


D. tego przyfzło, że już o rożności praw 
mowić mamy. A może żaden odemnie nie 
czekać, jakoby od uftawcepraw, doftatecz- 
nego opifania praw. Nie jeft rzecz mojey 
możności: a potrzebuje czafu, y pilności 
więcey. Zda mi fię, że dofyć uczynię po- 
winności mey, jefli drogę do niektorych praw 
ukażę , abo też niektorych praw dotknę. Zą- 
dałbym tego, aby ci, ktorzy rozumem , nau- 
ką, y doświadczeniem rzeczy wiele mogą, 

> al do 
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do tak wielkiey rzeczy chęci przyłożyli: gdyż 
w teħ porządne Rzeczypofpolitey poftano- 
wienie naywięcey należy. A tak wfzytkie 
prawa jedne z przyrodzenia urofły, drugie o= 
byczaymi, y uftawamii ludzkiemi fą uchwa- 
lone, niektore też fą Bofkie. O Bofkich te- 
raz mowić nie będziemy. Teprawa, ktore 
z przyrodzenia urofły, Filozofowie pilnie wy- 
łożyli, ktorzy o cnotach, y powinnościach 
pifal. A dotych oboich praw y przyrodzo- 
nych, y Bożych, uftawy rożnych narodow 
jefli mają być uchwalone, trzeba aby do nich 
co nabliżey przyftępowały. Bo im daley od 
nich będą rożne jako od fwoich zrzodeł, tem 
« je mniey za godne imienia praw będą rozu- 
mieć. 


ROZDZIAŁ VI. 
Ujftawy, albo Prawa o Urzędzie. 


Nprzod tedy prawa niech będą ftanowio- 
ne o zlecaniu urzędow komu, a dla ktorych 
przyczyn mają być zlecane. Na cnotę, a 
naukę napirwey trzeba baczenie mieć: a do 
czego fię kto zgodzi. Ci, ktorzy w rzeczach 
Rycerfkich fą biegli, niech Wojewodztwy by- 
wają uczcieni: bo oni, wedle nafzych oby- 
czajow , fą wodzmi na woynie, każdy fwe- 
go Powiatu. Ktorzy w prawie fą ćwiczeni, 
nie- 
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niechay będą Sędziami. Na Staroftwa Po- 
wiatow , y Zamków niechay bywają obierani 
tacy ludzie, ktorzyby pokoy domowy mno- 
żyć, a fprawiedliwość między ludźmi za- 
chować mogli. Ktorzy na wotowanie oftrą 
rozrywkę mają, ci do Senatu, to jeft, mię- 
dzy Pany radne mają być przyimowani. Aleć 
zaprawdę trzeba fię przypatrować obycza- 
jom tego, kto ma być obieran : jefli jefzcze 
nie będąc na urzędzie umiał pofłufznym być, 
jefli fądowi dofyć czynił, jefli urząd w uczci- 
wości miał. Kto tych cnot w fobie nie ma, 
fłaba nadzieja o niem, aby mogł dobrze ro- 
fkazówać, bo kto chce dobrze rofkazować, 
trzeba-aby fam wprzod dobrzepofłufzny był. 
Ktotzy abo fami przez fię, abo przez ko- 
go infzego profzą, ci na urzędy niechay nie 
będą przyimowani, bo fię zda. jakoby ci nie 
dla Rzeczypofpolitey , ale fami dla fiebie u- 
rzędu fię domaga'i. Dobrze zaprawdę Ma- 
dryan Celarz niektoremu człowiekowi, co 
przedtym bywał Hetmanem, gdy profił, aby 
mu (ię wedle prawa odpowiedać godziło ,od- 
pifał: iż nie jeft obyczay, aby oto profzono, 
ale pozwalają tego: dawając znać, iż wiele 
rzeczy jeft, ktore uczciwie mogą być pozwo- 
lone, a przedfię nie jeft rzecz uczciwa onie 
profić. Bo co fię o jednem rzekło, toż fię 
y o drugich ma rozumieć. 
A jelliże Urzędy nie maig być tym dawa- 
ne, ktorzy fię ich upornie doimagają | jako 
T 4 da- 
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daleko więcey tym, ktorzy je kupują? Bo 
bez tego być nie może, aby ci, ktorzy cze- 
go handlem , abo obyczajem kupieckim cze- 
go doftali, nie mieli fobie z tego pożytku 
czynić. Sąteż ci, ktorzy zwierzchnemu Pa- 
nu, abo Krolowi nic nie dawają, ale przed- 
fię dawają tym, ktorzy za nimi profzą , aby 
tym (nadniey doftali. Ale y ciw takowemże 
wyfkoku mają być policzeni. Bo pofpolicie 
to bywa, iż w czem kto fzkodę podjął, w 
temże zafię fzuka nagrody. Lecz zgoła wfze- 
lakie urzędow dopieranie ma być prawy ha- 
mowane, y zabronione, bo widzimy, iż ja- 
ko frogi tyran trapi tego, w kim moc wzię- 
ło : jako go pędzi ku czynieniu, y podeymo- 
waniu wiela rzeczy nikczemnych, fprofnych, 
y nieprzyftoynych , aby wżdy kiedy dofzedł 
tego, czego żąda. Piękneby fpieranie mię- 
dzy obywatelmi było o cnotę, a o dowcip: 
aby ci, ktorzy zacnego rodu fą wfzelaką pil- 
nością do tego fię garnęli, żeby od podley- 
fzego ftanu ludzi jafnością cnoty, y uczciwych 
fpraw nie byli zatarci: a ktorzy fie przodkow 
fwych zacnością nie mogą ozdobić, ci fię 
niech ftarają , aby fię włafną fwoją cnotą zdo- 
bili, y zacnemi-czynili: a każdemu fię do- 
brze zachowywali tak każdemu z ofobna, ja- 
ko y wfzytkim w obec jawnie. Domaganie 
tedy urzędow ma być prawem zakazane: a 
cnocie doświadczoney , dowcipowi, y za- 
cnym 
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cnym uczynkom urzędy mają być dawane. 
O czem w pirwfzych Kfięgach więcejem pi- 
fat. 

To też jeft rzecz potrzebna, aby nikomu 
w Żadnem Powiecie urzędu nie dawano, je- 
dno temu, ktoryby tam miał oGadłość: aby 
nie był niedbałym w Itwojem urzędzie, jefliby 
gdzie indzie miał miefzkać, a urzędowi fwe- 
mu gdzie indzie dofyć czynić. A to fię ma 
rozumieć nie tyłko o tych urzędnikach, kto- 
rzy fądy fprawują, ale też y o tych, ktorzy 
mają moc rofkazowania. U nas wiele ich 
jeft, ktorzy z łafki Krolewfkiey wielkich u- 
rzędow doftąpili w tych Powieciech, w kto- 
rych nie mają ofiadłości. Ciaczkolwiek mu- 
fzą być cierpiani w ich urzędzie, ale przed- 
fię namieftniki fwe niechby mieli takie, kto- 
rzyby w onem Powiecie ofiadłość mieli. Bo 
ktore na to z infzych Powiatow biorą, cira- 
dzi barzo łupią: jako ci, ktorzy nie między . 
fwemi rofkazują: ale y o tem myflą, jakoby 
fię ztamtąd wyniefli, y o tonic nie dbają, ja- 
kie mnimanie po fobie zoftawią u tych, kto- 
rych żadnym powinowaćtwem obowiązanych 
nie mają. Czego acz infze krainy doznały, 
ale naywięcey ta Prufka ziemia, ktora teraz 
jeft pod Kfiążęciem, przed dawnemi czafy 
doznała: gdy tam przed tem Krzyżacy pano- 
wali. Bo z pośrodku Germaniey pofyłano 
do Prus Grofy Rzefkie: ktorzy między ludź- 
mi nie fwemi okrutnie, a frodze panowali. 
rz To 
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To też jeft zdradzanie praw, jefliby kto tyl- 
ko ftajanie roli, abo jaką nie wielką majętnoft- 
kę kupił w ktorem Powiecie, aby tam urzę- 
du doftał. A tak trzeba to mieć na baczeniu, 
aby żaden nie trzymał urzędu w Powiecie, 
jedno ktoby tam nie małą część ofiadłości 
miał, y tam naczęściey miefzkał, a od Po- 
wiatu onego na długi czas odjeżdżać nie mu- 
fiai: wyjąwfzy ktoryby Powiat potrzebował 
godnego urzędnika, a w fwoimby go Powie- 
cie mieć nie mogł, ażby go z in'zego Powia- 
tu doftawać mufiałŁ A wfzakże nie ma być 
ganion obyczay Flifzpańfki, ktory iż fię w 
wielu Powieciech Hifzpańfkiey ziemie zacho- 
wuje, powiedział Petrus Royfiur Maureus mąż 
fiawny, ktory dla ofobliwey nauki, y biegło- 
Ści w prawie, od Krola był Referendarzem 
uczynion. Ten ( mowię ) tam jeft obyczay, 
aby żaden w tem Powiecie nie fądził, w kto- 
rem fię urodził, Bo ponieważ krewność, po- 
winowaćtwo, przyjaźń, y nieprzyjaźń, abo 
między żywemi zaczęta, abood ftarfzych ja- 
koby przez ręce wzięta wiele ludzi od praw- 
dziwey drogi odwodzi: rychley Sędzia bę- 
dzie między temi fprawiedliwie fądził, mię- 
dzy ktoremi ani przyjaźni, ani nieprzyjaźni 
Żadney nie będzie miał. A przetoż nie bez 
przyczyny zacnego Mazowieckiego Xięftwa 
Pofłowie na jednem Seymie żądali, aby ich 
prze cudzoziemcom, a nie oney ziemie oby- 
watelom ku rozfądzeniu były zlecone.  Jefli- 
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by ten obyczay był przyjęt , tedyby teżtrze- 
ba zamierzyć czas, pokiby ktory Sędzia na 
urzędzie miał być, aby fkończywfzy wedle 
czafu urząd fwoy, do domu fię wrocić mogł. 
Ono też prawy Rzymfkiemi opatrzono, aby 
takowi Sędziowie złożywfzy urząd z fiebie , 
na onem mieyfcu piędziefiąt dni miefzkali: 
aby przez ten czas był fłufzny opyt, jefli ko- 
go nielłufznie fkazali, żeby wedle fpofobu 
wyftępku byli karani, ajefli co niefprawiedli- 
wie wzięli, aby we czwornafob wrocili, aby 
en, co z niego co niefprawiedliwie złupiono 
dwie części wziął, a drugie dwie części do 
pofpolitego fkarbu obrocono. 

Dofyć jednemu na jednem urzędzie: a je- 
fliby ich więcey miał, tedyby wżdy niechay 
nie były fobie przeciwne. Bo a jakoż kto 
jeden może mieć urząd w rożnych Powie- 
ciech, gdyż razem na dwu mieyfcach być nie 
może? lecz to jeft powinna rzecz, aby każ- 
dy Powiat miał zawżdy fwego urzędnika przy- 
tomnego. 

Ale naprzod niż co trzeba opifać fpofob 
obierania Krola: kto ma być obran, od ko- 
go, a jakim fpofobem. W Zakonie Bożym 
tak napifano: (c) Jefli umyflicie fobie obrać 
Kroła obyczajem infzych narodow pogranicz- 
nych, tegoż obierzcie, ktorego wam Boa 
obierze, to jeft, z wafzey krwie: bo fię wam 

nie 
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nie godzi przekładać nad fobą człowieka po- 
fironnego , a cudzoziemca. Z tych fow mo- 
Żemy obaczyć, że Boc, ktory infzychurzę- 
dnikow obieranie ludowi poruczył , obieranie 
Krola fobie tylko famemu zachował. Bo Kro- 
lewfka możność łacno fię obraca w tyrań- 
ftwo, nie będzieli poruczona człowiekowi 
dofkonałey cnoty. A przetoż chciał Pan Boa, 
aby on lud pirwey Kfiążęta, a Sędziowie fą- 
dzili. A potym gdy fię Krola upornie doma- 
gali, dał go im z gniewem, mowiąc do Sa- 
muela ich rzecz forytującego: (d) Ufłuchay 
ludu profzącego: bóć nie ciebie, ale mnie 
odrzu caja, aby nie bylipod moim Kroleftwem. 
Bo aczkolwiek możność Krolewfka nie leda 
podobieńltwem jeit tu naziemi możności Bo- 
Żey, ale iż ona jet zupełna, a naywyżlfza, 
przeto dla niekarności łacno fię w rofpuftność 
udawa. A tak zda fię jakoby tu Boa dawał 
znać , że ta władność Krolewfka więcey za 
upornym domaganiem była otrzymana, niżli 
fłufznym fpofobem uprofzona.  Rofkazał też 
aby jey nikomu, nie dołożywfzy fię jego, nie 
dawano. Ktemu y to przydał, aby je cu- 
dzoziemcowi nie dawano: iż takowi ludzie 
nie tak bywają fkłonni do drugich narodow, 
jako do (wych. A tak mądrze fobie zaifte w 
tey mierze Francuzowie poftąpili, y niekto- 
rzy drudzy narodowie , iż kilko domow fta- 

ro- 
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rożytnieyfzych obrano , z ktorych, gdy Kro- 
lewfkiego potomka nie zftanie, obierają Kro 
la. Bo tymfpofobem y poftronnym rożnych 
narodow zagradza fię droga dopierać fię pa- 
nowania „y fwoi obywatele mają niejakie gra- 
nice, z ktorych nie wykraczają około obie- 
rania Krola. Ktemu, chcąc Boa przyczyny 
tyrańftwa odciąć, kazał aby bogaćtwa Kro- 
lewfkie były mierne, mowiąc: Krol niechay 
niema wiele koni , ani wiele żon, abo frebra 
y złota. Ponieważ też okrom ofobliwey po- 
mocy Bożey żaden tey możności dobrze u- 
Żywać nie może, przeto rofkazuje Boa, (e) 
aby Zakon jego zawżdy przed oczyma miał, 
o niem w nocy, y we dnie rozmyflając, aby 
fię przeciwko ludziom fwojem hardzie nie be- 
ftwił, a iżby z karności ani na prawo, ani 
na lewo nie uftąpił. Przetoż około obierania 
Krola niechay będzie prawne poftanowienie: 
a ktemu y ktora jeft jego powinność , także 
o żenie jego, y o wienie, na ktorych dzier- 
żawach ma być oznaczone: y o fynow jego 
wychowaniu niechay pilne poltanowienie bę- 
dzie, ktorzyby potym kdziedzićtwu oycow- 
fkiemu przyiść chcieli. Biada ziemi, jakó 
Prorok Boży powi'da,(f) ktorev Krol dzie- 
cię. A na temci nic, jefli laty jeft dziecię, 
czyli obyczaymi. Przeto niech prawa będą 

po- 
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poftanowione o wychowaniu fynow Krolew- 
fkich: a mamki, y miftrzowie, y w nauce to- 
warzyfze, także y w igraniu za radą Sena- 
torfką niechay im będą przydani. A ludzie 
wizeteczni , kuropłochowie, pijanice, y po- 
chlebcy niech przy nich nie bywają: Żeby, 
jako jeden uczony powiedział, onego mło- 
dego Panięcia, jakoby pofpolitego zrzodła, 
z ktorego wlzytcy pić mufzą, nie zarazili ja- 
dem fwoim, zkądby fię potym niezliczone 
mnoftwo ludzi zarażało. 

Niech też będą prawem zagraniczone 
powinności wfzytkich urzędników, w coby 
fię mieli wdawać, poki, ajako. Aby na ka- 
żdy rok jawnie z urzędu trzymanego liczbę 
czynili: ktemu też karanie frogie , jefliby w 
czem na onem urzędzie wyłtąpili, ma być 
poftanowione. W czem też zawieram pra- 
wo o wracaniu pieniędzy, abo podatkow nie- 
fprawiedliwie wziętych. 

To o tych niechay będzie dofyć, ktorzy 
władność w ręku mają. 


ROZDZIAŁ VII. 


Prawa o rożności ofob urzędow 
nie mających. 
Pow o beżurzędowych ofobach pifać trze- 
ba, yo ich rozmaitości: z ktorych jedni ią 
Oa 
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fobie wolni, a pod drugiego prawem: y co 
to za prawo takie : a jako bywa albo nabyte, 
albo wzrufzone. Tu też będzie o władzy 
Qycowfkiey, y Pańfkiey : ktorą mają, Ociec 
nad fynem, a Pan nad niewolnikiem, y nad 
kmieciem , y nad każdym człowiekiem pod 
jego mocą będącym : potym też- y o tey wła- 
dności, ktorą mąż ma nad żoną. A tak ma- 
ją być prawa poftanowione o wefelach mał- 
żeńtkich, o rozwodziech, o na wolność pu- 
fzczeniu, y o wyzwolenu z mocy Oycow- 
fkiey. Potym o firotach , y o opiekuniech. 
Ktemu o rożności proftego, a flacheckiego 
ftanu, tak tego , ktorzy mają wrodzone fla- 
chećtwo, jako też tego, ktorzy darowane. 
Ktorzy zacni fą cnotą , awielkiemi przeciwko 
Rzeczypofpolitey zafługami ffawni, ci chocia- 
by nie flacheckiego rodu byli, za flachcice 
mają być poczytani. Bo fama rzecz, cho- 
ciaby ludzie nie chcieli , flachcicami je czyni. 
A przeciwko przyrodzonemu w rzeczach po- 
ftępkowi walczyć, jelt rzecz ludzi fzalonych, 
y złych: o czem na infzem mieyfcu fzerzey 
mowić będę. Ona miefzanina flachcicow z 
rycerzmi „niewiem , jeflimabyć ganiona. Bo 
zaprawdę Rycerze nie rodzą fię, aczkolwiek 
fię flachcicy rodzą. A jako infza rzecz jeft 
być ludźmi uczonemi, a infza być fynmi ludzi 
uczonych: tak infza rzecz jeft być rycerzem, 
a być fynem rycerzowym.  KRycerfka doftoy- 
ność bywa nabywana częścią zafługami prze- 
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ciw Rzeczypofpolitey, częścią też pewnemi 
ceremoniami: o ktorych onę przypowieść 
pofpolicie wfpominają : lepfzy Rycerz niż Pa- 
nofza , ktoremi fłowy pokazuje fię, że za- 
cnieyfzy jeft ftan rycerza niż proftego flachci- 
ca. Takową doftoyność dawają Krolowie 
też y tym, ktorzy fię flachcicami urodzili: 
nie jeft to tedy jedna rzecz urodzić fię flachci= 
cem, a być rycerfkiego ftanu. Prawa wiele 
pożwalają rycerzowi, czego nie pozwalają 
infzym ludziom. A tak ma być uftawiona 
rożność między rycerzem, a między flachci- 
cem: a niema być tytuł rycerftwa przywła- 
fzczan tym, ktorzy go nigdy nie zafłużyli. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Prawa o panowaniu, abo dzierżawie, 
2 pa 
y o roźności rzeczy. 


uż naftępuje ona rofprawa o panowaniu, 
y o rożności rzeczy. Rozmaite przeto wy- 
liczają fpofoby, ktoremi doftawają panowa- 
nia częścią obcych narodow, częścią też fwoi- 
mi ziemfkiemi prawy w obyczay wniefione, 
y przyjęte: a ktemu, jedne fą, ktoremi wizyt- 
kiego w obec dofiawają, a drugie, ktoremi 
każdey rzeczy z olobna. Między pirwfzemi 
fpofoby, wyliczają dochodzenie dziedzićtwa, 
abo teftamentem, abo też bez teltamentu 
nam 
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nam odumartego: między pofledniemi fą, 
prawo mnoftwem dzierżawiec po fobie naftę- 
pujących ugruntowane, dawność, odpifanie 
teftamentem, poruczeniem na tefiamencie 
do wiernych rąk „aby to komu infzemu dano. 
Tamże też bywa rzecz o ich gruntownem 
prawie, y o trzymaniu pożytkow: ono pir- 
wfze prawo miewają Panowie, ktorych jeft 
włafny grunt , abo ktorzy lennem prawem co 
oddawają: a to mają ci, co fię pod obronę 
czyję uciekają, ana ich ziemi do czafu, abo 
za pofługami , abo za jakimi infzemi umowa- 
mi fiedzą. Te prawa, y infze ku tem nale- 
Żące, barzo fzyroce ludzie w prawie uczeni 
rofprawują. 


ROZDZIAŁ IX. 


O Kontrakciech, y Obligacyach, abo 
obowiązkach, 


Po niechay idą prawa o Kontrakciech, 
abo umowach, z ktorych obowiązki roftą: 
ktory poftępek prawa barzo fię daleko ścią- 
a. Bo ledwieby fię ktora między ludźmi 
prawa naleść mogła, ktoraby (ię nie zamy- 
kała kupnem, przedażą , odmianą, darowizną, 
naymem , ujednaniem fiebie na co, obiecaniem 
czego ,rękojemftwem, pożyczką, daniem do 
wiernych rąk, zaftawą, y infzemi tym podo- 


bnemi. 
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Prawa o krzywdach , ktore bywają uczynione 
Jłowy, abo rzeczą. 1. Starać fig o to trze- 
ba, aby drobnego fłanu ludzie, im naywięce 
može być, bejpieczni byli od krzywd: a iż- 
by k ażdemu wolno było fkarżyć na tych, kto= 
rzy komu krzywdę uczynili, 2. Prawa ma- 
ją być Jpifane przeciwko tym, cotają, fro- 
mocą, y biją. 3. Przeciwko gwałtownikom, 
cudzołożnikom , y złodziejom. 4, Także prze- 
ciwko meżoboycom. 6. Przeciwko onym, co 
przeciwko Majeftatowi wyfłępuję. 5. Na 
lichwiarze, y urzędy łapające. 


O krzywdach też ma być uczyniono pofta- 
nowienie, o tych, ktore y fłowy, y rzeczą 
bywają czynione: bo wfzytkie wedle fpofobu 
wyftępku, abo wyftępujących, fzkodami, fro- 
motami, więzieniem, wywołaniem z zie- 
mie, niewolltwem, abo Śmiercią mają być 
karane. 

A o tem mabyć pilne ftaranie, aby po- 
dłego ftanu ludzie od krzywd co naywięcey 
byli befpieczni. , Wiele flachty, y bogatych 
ofob lecą do czynienia krzywd ludziom po- 
dłym ,y ubogim. Ci, jefliby je winą pienię- 
Żną karano, nic fię nie poleptzają: przeto 
niechby abo na długi czas więzieniem, abo 
jaką zelżywością karani byli. Niech żaden 
nie ma źa to, aby ktory człowiek by nayu= 
boż= 
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bożfzy miał być taki, żeby krzywdę nie ze- 
mizczoną, a nie fkaraną miał fkromnie zno- 
fit. Co acz na czas taić mufi: wizakże fię 
trzeba obawiać , aby fię ona waśń zaftarza- 
ła kiedykolwiek ku fzkodzie Rzeczypofpoli- 
tey nie wywarła: zwłalzcza iż wizytek ten 
ubogich ludzi narod , dla wzgardy fwey, a nie- 
karności, baczy to, Że jeft na krzywdy wy- 
ftawiony. A przeto trzeba o tem radzić, ja- 
koby dla niekaranych krzywd, waśń a gniew 
ubogich ludzi nie rofł, a nie zaftarzywał fię: 
a ktemu, aby czem kto bogatlzy, abo zacniey- 
fzy jet, tem frożfzemi, abo wżdy fprawie- 
dliwfzemi, a powinnemi kaźniami od czynie- 
nia krzywd był odftrafzon. Solon Salamiń- 
fki, gdy go fpytano, ktorymby fpofobem to 
być mogło, aby co namniey krzywd między 
ludźmi było, powiedział: Jefli ci, ktorzy ża- 
dney krzywdy nie ucierpieli, tak będą Żało- 
śni, jako ci, ktorzy ucierpieli. Zdrowa to 
zaprawdę odpowiedź, a mądrego uftawce 
praw godna. Bo iż tak przyrodzenie fpra- 
wiło, że żaden człowiek fam jeden miefzkać 
nie może: by też y naywiętlzy doftatek wfzy- 
tkich rzeczy miał: przeto też tak bywa, iż 
na tem fpolnego miefzkania towarzyftwie, a 
na użyczaniu rozmow, rad, y ratunkow, ja- 
ko członki w jednem Rzęczypofpolitey ciele, 
wfzytcy radzi przeftawamy.  Ktoż tedy za 
to nie ma , iż gdy ktory członek tego ciała 
bywa obrażon, że y on fam obrażon będzie? 

uż Ktoż 
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Ktoż tego nie baczy,iż zauczynieniem gwał- 
tu jednemu obywatelowi, dzieje fię gwałt 
prawom wfizytkiey Rzeczypofpolitey fłużą- 
cem? Tak tedy Solon Salamińfki rozumiał, 
żeby tym fpofobem ludzie byli odftrafzeni, y 
zatrzymani od czynienia krzywd, gdyby ka- 
żdemu było wolno fkarżyć na fwego wino- 
waycę, a prawem z nim o fwąkrzywdę czy- 
nić. -Bo on wfzytkie ludzi w jedney Rzeczy- 
pofpolitey miefzkające przyzwyczajał do te- 
go , aby fię wfzytcy, z dobrego „powodzenią 
fąfiada fwego wefelili, a ze złego fmęcili, y 
frafowali. A teraz gdy komu krzywdę uczy- 
nią, a wfzytcy o to nic nie dbają, ani fię im 
to ferca tknie, niektorzy fię też z oney nę- 
dze wefelą, tedy zbytnia niekarność wiele 
ich czyni gorfzemi, a do czynienia krzywd 
śmielfzemi. Ale między wfzytkiemi rzećza- 
mi naywięcey godzi fię, aby my, ktorzy je- 
fteśmy niebiefką nauką napojeni, rozmyflali- 
śmy w fercu przykazanie Miftrza nafzego: 
ktore nam rofkazuje, abyśmy drugim tego 
nie czynili, czego nie chcemy, aby namczy- 
niono. (g) Tak fię tedy drugim zachoway- 
my, jako chcemy , Żeby fię też y oni nam 
zachowali. Jeflić fię zda ciężka rzecz cier- 
pieć od drugiego krzywdę, a ten, ktoryć ją 
uczynił, zdać fię być złościwy: toż też y o 
fobie rozumiey, że y ty, jeilibyś kiedy komu 

krzy- 
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krzywdę czynił, jefteś y złościwy, y godzien» 
abyś karanie za to odniofł. To przykazanie 
jefli ię głęboko wkorzeni w ferca nafze, mo- 
że nas odftrafzyć od czynienia krzywd. 

Sromocenia , ktoremi wfzytek ftan kto- 
rykolwiek fromocon bywa, ciężfze bywają, 
niż ktore fię dzieją prywatom: ktore jefli bę- 
dą napifane, tedy mają być za fromotne kfiąż- 
ki poczytane, jako onych, ktorzy nie dawno 
pioro nie w enkawście , ale w jadowitey tru- 
ciznie maczając, jawnie napifali, że chłopfka 
krew nigdy nie jeft życzliwą flachcie. Niech 
przeto y tego Statutem zabronią, y przeciw 
wfzelakiemu fromoceniu, łajaniu, zbiciu, o- 
fieczeniu, y wfzelakiemu ofzpeceniu coby- 
kolwiek gwałt czyjemu żywotowi przynofiło, 
niech na to będą artykuły fpifane. 

Każdy gwałt niefłufzny tak rzeczom , ja- 
ko ofobom ktorem wyrządzony , niewiem, 
jeflibyinfzym karaniem fprawiedliwfzym, niż 
gardłem mogł być fkarany. Cudzołoftwa, 
złodzieyftwa, krzywoprzyfięftwa takie fą wy- 
ftępki, o ktorych każdy rozumieć mufi, że 
frogiego karania godne.  Wfzakże zwykłe 
karanie za złodzieyftwa zda fię być niejako 
umiarkowania godne, aby ci, co małą rzecz 
ukradną, nie byli na gardle karani. Wedle 
ftarodawnych Rzymfkich praw,(4) jawne zło- 
dzieje karano nagrodzeniem we czwornafob, 
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a nie jawne we dwoynafob: zaś Bofkie pra- 
wa, wedle rożności rzeczy ukradzionych, 
jedne złodzieje wracaniem w pięciornafob, 
drugie we czwornafob, a infze we dwoy ka- 
rały. Ktorzy nie mieli czem płacić, te albo 
w niewolą dawano onym , u ktorych co wzię= 
li: albo onym bywali zaprzedani, ktorzy z 
takich handlow umieją czynić pożytek. A- 
leby kto rzekł, że to była rzecz okrucieńftwa 
pełna, ludźmi handlować. Prawda jeft, ale 
też to nie mnieyfza, o rzeczy doczefne gat- 
dło człowiekowi wziąć. Lecz prawo Boże 
jafny wyrok czyni: Jefli złodziey nie ma czem 
oddać, {viech będzie przedan. (i) Bo tym 
fpofobem fzkoda bywała nagradzana abo od- 
daniem we dwoynafob ,abo daniem w niewo- 
wolą, abo zaprzedaniem złodzieja. A dziś, 
y temu fię nic nie wroci, komu co wezmą: 
y złodziejow przedfię nie mniey niż przed 
tem bywało, A przedfię y Rzeczpofpolita 
pożytkow zbywa, ktoreby z tych na śmierć 
fkazanych być mogły, abo na woynach, abo 
na domowych robotach: y złodzieje przedfię 
nic fię nie polepfzywfzy wnet bywają wiefze- 
ni: a podobnoby fię polepfzyli, kiedyby im 
żywota przedłużono. Teraz po wfzytkiem 
Chrześciańftwie złodzieje fzubienicą karzą, 
ktore karanie iż Fryderyk trzeci Rzymfki Ce- 
farz naprzod wymyflił, pewną fprawę mamy, 
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a potym je przodkowie nafi w tey Rzeczypo- 
fpolitey wzięli w obyczay. Ale to zaprawdę 
dziwna, iż oni, ktorzy zaniedbawfzy poży- 
tku, ktory abo z zapłaty, abo z przylądze- 
nia złodzieja im przychodził, na głowne ką- 
ranie pozwolili: ciż zafię odrzuciwizy na ftro- 
nę artykuł przeciw mężoboycom, aby gat- 
dłem karani byli, mogli fię do tego nakło- 
nić, aby z zabijania przyjacioł fwoich czynili 
fobie pożytek. Jakoby tego mnimania byli, 
Że więcey mają być ważone rzeczy docze- 
fne, niż zdrowie ludzkie, a więcey im gi- 
nęło kradzieniem rzeczy, niżli zabijaniem 
przyjacioł. 

A iż gardłem karać mężoboyftwo jeft na- 
przyftoynieyfza, y zgadza fię z Bofkim, ludz- 
kim, y przyrodzonym prawem, okazałem to 
ja cztermi oracyami wydanemi, tamże za- 
razem ukażałem rożność karania wedle ro- 
Żności przyczyn mężoboyftwa. Kto człowie- 
ka zabił, tedy to abo umyflnie ucżynił: jako 
ten, ktory tym umyfłem z domu wyfzedł, y 
dla tegoż temu, kogo umyflił zabić, abo na 
drodze żaftąpił , abo fzukał wfzelakich drog, 
jakoby go żabić mogł: abo też to uczynił nie 
umyflnie , ale z jakiey nagłey przyczyny: ja- 
ko fię przydawa w zwadach, y rozmowach 
fpólnych między temi wfzczętych, z ktorych 
Żaden drugiego w nienawiści pirwey nie miał. 
Trzeci obyczay zabijania jeft, gdy kto chcąc 
fię obronić zabije. Jako gdy kto kogo goni, 
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ado takiego iy mieyfca zapędzi, z ktoregoby 
inaczey uść nie mogł, chybaby zabił gonią- 
cego: takie zabicie zda fię być poniewolne. 
Czwarty fpoiob mężoboyftwa jeft przygodny, 
ktory fię z jakiey nagłey przygody, a fkwa- 
pliwie przytrafia, imo wolą y myfl tego, kto 
fię tego dopulzcza. Pirwfze mężoboyftwo 
nazowmy rozmyflne y umyflne, drugie na- 
głe, trzecie potrzebne, czwarte nie baczne 
a przygodne. Dwoie pirwfze gardło załłu- 
guje, ale dwoje poflednie nie: lecz żadne z 
tych nigdy nie było pieniądzmi karane. O 
czem iżem barzo wiele Świadećtw w oracy= 
ach położył , przeto teraz niech będzie dofyć 
trochę dotknąć z Pifma świętego , ktore fię 
tak od fłowa do fłowa w fobie mają w czwar- 
tych Kfięgach u Moyżefza w Rozdz. 35. Od 
tego, ktory jeft winien krwie, nie bierzcie 
zapłaty, ale wnet Śmiercią niech umrze. W 
pirwfzych też u tegoż w rozdziale 9. Ktoby 
krew ludzką przelał, y jego też krew niech 
będzie przelana. Co CHRvsrvus tak powie- 
dział: Wfzytcy, ktorzy mieczem biją, od mie- 
cza zginą: u Mat. 26. Zaś we 2. u Moyże- 
fza 21. Kto człowieka tak uderzy, iżby u- 
marł , niech będzie zamordowan. Lecz te- 
mu, ktoby nań nie czyhał, ale go dał Boa 
w ręce jego, poftanowię mieyfce , do ktore- 
go ma uciec. To mężoboyftwo z przygody, 
a nieumyflnie zbrojone, fzyrzey wypifane jeft 
W Ppią= 


O PopRaWIE RZECZYPOSP. 313 


w piątych Moyżefzowych Kfięgach , temi fto- 
wy:(k) Ktoby nieobacznie bliznego zabił, 
ktorego przed tem w nienawiści nie miał: ja- 
ko gdyby kto jechawfzy po drwa do lafa, ciął- 
by w drzewo podrębując je , a fiekiera fnadł- 
fzy z toporzyfka padłaby na bliźnego, y za- 
biłaby iy, ten do ktoregokolwiek miafte- 
czka na to obranego niech uciecze, a gardło 
fwe opatrzy: by zafię ten, kto fięchce krwie 
mścić, poki go jelzcze zapalczywość nie mi- 
nęła, goniąc mężoboycę, jefliby daleka by- 
ła droga, nie poimał go, a gardła nie zbawił: 
ktory jednak Śmierci nie zafłużył, przeto iż 
nie miał w nienawiści człowieka, ktory jeft 
zabit, dla tegóż niechay będą obrane, y od- 
łączone pewne miafta ucieczki. Lecz o tem, 
ktoby kogo zabił broniąc fię, ile wiem, nie- 
mafz nic dokładnie 'w Piśmie świętem: ale 
prawo przyrodzone uczy, y ja o tem w ora- 
cyi mojey , ktorą nazwałem Lafkim, dofta- 
tecznie wypifałem, że gwałt gwałtem ode- 
przeć godzi fię. A ktoby ( mowi Boa daley 
2, Mcyżefz 21. )umyflnie bliznego fwego za- 
_. bił, tego y od ołtarza mego oderwiefz , aby 
umarł. A przeto, chociaby kto bronią dre- 
wnianą , chocia żelazną , abo kamieniem rę- 
cznym, abo ręką bliznego nieprzyjacielfkie 
bił tak iżby umarł, tedy ten , co bije, za mę- 
żoboycę ma być policzon, y na gardle fka- 
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ran: niech nie ma taki żadnego portu, ani 
żadńey ucieczki do tych miaft, ktore fą nato 
tylko tym pozwolone, ktorzyby blizniego nie- 
obacznie zabili. Bo te wczwartych Kfięgach 
Moyżefzowych doftatecznie wypifano w Roz- 
dziale 35. ktory Rozdział Boa zamknął temi 
owy: (1) Nie bierzcie zapłaty ani za gar- 
dło od mężoboyce, ktoryby fię tego dopu- 
Ścił: ani za to, aby fię mężoboyca do domu 
wrocił, pirwey niżliby nawyżfzy Ofiarnik u+ 
marł, z mieyfca ucieczki, do ktorego fię 
fchronił: Nie plugawcie żiemie, w ktorey 
miefzkacie. Bo przelaniem krwie ziemia fię 
plugawi: a nie może być odekrwie na niey 
rozlaney oczyściona, jedno przez krew te- 
go, ktory ją przelał. Nie plugawcie przeto 
ziemie, w ktorey miefzkacie, w ktorey po- 
śrzodku y ja miefzkam. Bo ja jeftem Pan, 
ktory mielzkam w pośrzodku was, o Syno» 
wie Izraelowi. A tak to za mocną, a twar- 
dą rzecz chciał mieć Boa, co rofkazał o o- 
czyścieniu krwie krwią, iż, chociaby też nie 
wiedziano kto zabił, przedfię rofkazał, aby 
miafto, ktoreby nabliżey było onego mieyfca; 
gdzie trupa naleziono, zabiło cielicę, dla u- 
błagania Boaa. Wiele jeft infzych świadećtw 
w Piśmie Świętem o karaniu morderzow. Ale 
każdego karania przyczyna ma być ona, aby 
złych ludzi śmiałość, a fzkodzenia możność 
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powściągała, a od grzefzenia odftrafzała. 
Gdyż tedy za mały grzech on wyftępek wfzyt- 
cy mają, y nie prawie za godny 4 
fądzą , ktory może pieniądzmi odkupić : 
dyć prawo, ktore rofkazuje Sat NA 
pieniądzmi okupić, nie ma byćpoczytane za 
prawo, ale za Rzeczypofpolitey zmazę, a 
przyrodzenia ludzkiego fkazę. Bo a ktomo- 
że doftatecznie powiedzieć , jako wiele złe- 
go z tey fkazy urofło? ktora żałośneodfzcze- 
pieńftwo, y fzkodliwy brak wniofła do Rze- 
czypofpolitey, a ktora popędliwościom złych 
ludzi zawżdy dodawa Śmiałości : ktora fpo- 
koyne a niewinne na niebefpieczność jakoby 
na rzeź wydawa: ktora pofpolitey flachty 
śmiałość zmocniła: ktora frogie niewolftwo 
na ludzi proftego ftanu włożyła: ktora zaw- 
Żdy miała w fobie nafienie zdrady, niezgody, 
zwady, y woyny wnętrzney, L. Meracius 
Ç jako powieda Marius Salamonius zacny pra- 
wnik ) gdy tego nie mogł ścirpieć , że wedle 
dwunaści tablic uftawy, każdą krzywdę pią- 
cią a dwudzieftą grzywien miedzi oprawowa- 
no, wziąwfzy worek pieniędży , kazał fłu- 
dze nieść za fobą , a fam kogo potkał, każ- 
dego bił: a każdemu, kogo ubił, pięć y dwa- 
dzieścia grzywien miedzianych pieniędzy za- 
raz dać kazał, Z tego przeftrzeżeni Sędzio- 
dziowie ono prawo o fzacowaniu krzywd od- 
mienili. Jeft u nas wiele bogaczow, ktorzy 
nafladują Neracyufza ofławiając prawo > 
ie: 
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fkie: ktorzy ile fet grzywien mogą mieć, ty- 
le flachcicow : ile dziefiątkow, tyle chłopow 
zabić Śmieją: a niektorym nic nie jeft pofpo- 
litfzego , jako myflićjo zabiciu tego , kogo 
nienawidzą. A wżdy jefzcze aż do tego cza- 
fu żadny Sędzia, żadny Hetman, żadni Se- 
natorowie nie zjawili fię u nas, ktorzyby fię 
do tego ftatecznie przyczynili, jakoby winę 
flutzną za mężoboyftwo uftawili. Zaprawdę 
pieniężny człowiek nie boi fię żadney winy, 
ktorą pieniądzmi odkupić może. Lecz wa» 
śni fwojey uczynić dofyć aza nie milfza złe- - 
mu człowiekowi , niżli wielką faummę pienię- 
dzy ftracić? Ale to niektorzy farbują, wy= 
wodząc frogość kaźni Polfkiey: że na rok do 
tarafu mężoboyce fadzają. Lecz czyli mni- 
mafz, żeby Boa fłufznieylze karanie za kto- 
re inf(ze wyftępki uftawić chciał, niż za mę- 
żoboyftwo? Nie tylko niewinnego człowie- 
ka zabicie kazał gardłem karać, ale też y 
nawinnieyfzego : a tak dalece, iż o Kaimie, 
ktory brata zabił, gdy fię wielce ftrwożył,a 
dla tego też od każdego fię zamordowanią 
bał, Bog, taki wyrok uczynił: (m) Jefliby 
kto Kaima zabił, fiedm kroć ciężey niech bę- 
dzie fkaran. A ktoreż to jeft karanie w fiedm 
kroć? czyli ktore infze niżli na gardle? Lecz 
na to ona uftawa wieczna narodowi ludzkie- 
mu jeft z nieba dana, aby płacono głowę gło- 
wą, 
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wą. Ktoraż to wżdy jeft kaźń jefli nie na 
gardle fiedmioraka? aby Kaimow morderz , 
gdyby mogł być fiedm kroć zabit, był fiedm 
kroć zabit. Co jefliby mogło być wymyflo- 
ne jakie ciężfze karanie niżli na gardle, jako 
fa Polfkie głowfzczyzny z dorocznym fiedze- 
niem złączone, koniecznieby je był Boa u: 
ftawił. Ale to pewna, że o Śmierci tuż fto- 
jącey, pomyflenie ferca by nabyftrzeyfze od 
od złych uczynkow odwodzi: a befpieczność 
od śmierci z nadzieją uchodzenia infzego ka- 
rania abo tarafowego , abo pieniężnego , złe 
ferca pobudza do złoczyńftwa. O! jako wie- 
ie jeft ludzi pobitych za nalzey pamięci w do- 
mu, y na ulicach, w mieście, y napolu, na 
świętych, y nie świętych mieyfcach. A kto- 
ryż był z tych morderzow, ktoryby fię nie 
wymknął z tego fiedzenia dorocznegoj? Lecz 
niech tak będzie, żeby był jeden między tak 
wielem fetich , ktory wyfiedział rok na dnie 
w plugaftwach w wieży, jakąż potym śmier- 
cią on umarł? Aza dla tey Polfkiey kaźni 
doltatecznego podjęcia był wolen od karania 
mężoboycom od BoGaA poftanowionego ? 
Takci fi Się zda :jefliby to więzienie frożfze by- 
ło, niż na gardle karanie. A nuż y fam za- 
bit, a zafię nie dawa znać by jakim z nieba 
znakiem Pańftwu Sarmatfkiemu, że nie ftoją 
te więzienia za wyftępek mężoboyce? Azaż 
nie fprawiedliwfzu rzecz była, aby urząd te- 
go Ç ktorego między tak Wielem fet n 
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działem być jednego ) fkarał karaniem prawu 
Bożemu przyltoynym, niżli aby miał przyść 
w ręce zaboyce : ktorego też famego, że toż 
niefzczęście czeka, Boa fam powiedział ? 
Nie bądźmyż przeto mędrfi niżli on Boa, 
ktory oną mądrością, ktorą ftworzył wfzyt- 
kie rzeczy, tąż je w całości zachować chce. 
Ale nuż teraz: niech to doroczne fiedzenie 
będzie frożfze niż karanie na gardle, ale to 
za głowę flachecką: a za głowę chłopiką co? 
Bo ta tylko pieniądzmi bywa pomfzczona, a 
daleko mnieylzemi niżli głowa flachecka : tak 
iż chociaby fię w nagrodzie flacheckiey glo- 
wy zdało być co fłufznego, ale w nagrodzie 
głowy chłopfkiey jeft wielka nieprawość. A 
przetoż y nierownością fummy, y zaniecha- 
niem więzienia dzieje fię wielka rożność o- 
koło fzacowania głow ludzkich. Lecz Boa 
fam uftawując mężoboycom na gardle kara- 
nie, zarazem y przyczynę przydał , mowiąc: 
(n) Bo na wyobrażenie Boże jeft człowiek 
uczynion : a przeto kto krew ludzką przele- 
je, tego też krew mufi być przelana. Coż 
przeto, aza ludzie pofpolici nie na wyobra- 
żenie Boże ftworzeni fą, ktorych gardło 
mnieyfzą fumma pieniędzy płacą?  Niechby 
dofyć było proftym na tem, że chociaby cno- 
tliwi, y dobremi naukami ozdobieni byli, a- 
by nie mogli trzymać przednieyfzych urzę- 
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dow: niechby na tem dofyć, Że tę lekkość 
cierpią, niechay im nie będzie przydana ta 
wielka, a ze wfzech nafrożfza nędza, aby 
ich gardła tą trochą pieniędzy były płacone. 
Zaprawdęć Rzeczpofpolita fama tylko flachtą 
kwitnąć nie może. Bo a ktoż będzie doda- 
wał żywności y nam, y bydłu, jefli żadnego 
oracza nie będzie ?  Ktoż nam dodawać bę- 
dzie odzienia, y ubioru, jefli nie będzie rze- 
mieflnikow ?  Ktoż rzeczy potrzebne będzie 
przywoził, jefli żadnego kupca nie będzie ? 
Ktoż naoftatek będzie flachcicem , jefli ża- 
dnego chłopa nie będzie? Coż to tedy złe- 
go za okrutność jeft, iż bez ktorych fię po= 
flugi obyść nie możemy, tych gardło tak lek- 
ce ważymy? Ale y wyżey zganiłem rożność 
karania za tenże wyftępek od rożnych uczy- 
niony. Niemniey też y to ma być ganiono, 
że mężoboyca ułapiony , poki cztery a dwa- 
dzieścia godzin od uczynienia mężoboyftwa 
nie minie, gardłem ma być karan: a kiedy 
ten czas minie, tedy już niema być gardłem 
karan. Co bowiem? aza więcey w ten czas 
trzeba karać złoczyńce , poki jeft ferce świe- 
Żą krzywdą obrażone, niżli kiedy jeft ufpo- 
kojone? Ale Plato, y z nim wiele przed- 
nieyfzych Filozofow powieda, Że to nie mo- 
że być fprawiedliwie: y tak fię im zda, że 
y Pan, poki fię gniewa na fluge wyftępnego, 
nie ma go karać. A na ono corzeczemy , 
że Theodofiu Rzymiki Cefarz, za ac ka 
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Ambrożego Bifkupa Medyolańfkiego , uczy- 
nił tę uftawę, aby karanie złoczyńcow aż 
przez trzydzieści dni odwłoczono? Bo gdy 
Theodofius rozgniewawizy fię na Theflaloni- 
kiany, kazał ich pobić (o) więcey niż przy- 
ftało, nie mogł wytrwać Ambroży mąż Sw. 
mufiał to mieć za złe, y umyflił Tiieodozy- 
ufzowi rzeczy świętych ,y weścia do Kościo- 
ła zabronić: a ni pirwey go do Kościoła, y 
ceremonii świętych przypuścił, aż znaki po- 
kajania jawnie okazał, a wfzytko co na mę 
Żoboyce uftawiono, wypełnił: y aż taki ať- 
tykuł do uftaw wpifał, aby napotym Żaden 
rofkazania jego o karaniu złoczyńicow nie 
fluchał , ażby minęło trzydzieści dni. Niech 
fię mi każdy przypatrzy twarzy, y poftawie 
gniewających fie. Gęba fię im odmie, twarz 
fkrzywi, oczy fię blifzczą, język fię zająka, 
flowa mowią zawikłane , a fzaloney popędli- 
wości pełne, cokolwiek w rękę wezmą, to 
w oręże odmieniają. Te znaki łacno uka- 
zują, jakie jeft ferce ludzi zagniewanych. 
Zadnego u nich mieyfca nie ma roftropność, 
ani rada, ani rozum. Ucżynił to tedy Am- 
broży człowiek uczony, y biegły , rozumie- 
jąc, iż nie trzeba gniewowi przytomnemu 
wodze popufzczać, ale trzeba infzego czafu 
do karania czekać, gdy fię one zaburzenia 
ferdeczne ufpokoją ,rofpalenie krwie ugaśnie, 
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(o) Theodoretus lib. 5. cap. 18. & Sozomenus lib. 
7. Cap. 24. 
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a mieyfce będzie rozumówi, roftropności, y 
dobrey radzie: jako Arifłoteles ofobnie na to 
powiedział, że myfl fpokoyna, a żadnego 
wzrufzenia na fię nie mająca, zftawa fię ba- 
czną. Zaś one cztery y dwadzieścia godzin 
a co infzego fprawują, jedno zapalczywość 
do chęci pomfty wzrulzają, a nadętość umy- 
flu dofyć wyniofłą przez fię prędkością roz- 
mnażają. Powieda Cicero , iż tego trzeba żą- 
dać , aby ktorzy w Rzeczypofpolitey fą prze- 
łożeni, podobni prawom byli, ktore do ka- 
rania nie gniewem, ale fprawiedliwością by- 
wają przywiedzione. Lecz te godziny nie 
chcą nas mieć fługami fprawiedliwości, ale 
zapalczywości: nie rozumu, ani roftropno- 
Ści, ale Żalu, niewłodania fobą, y fzaleń- 
ftwa. A przedfię fą, ktorzy takie fzaleńftwo 
zdobią przezwifkiem męftwa: zowąc ony mę- 
Żnymi , y wielkiego ferca ludźmi, ktorzy fię 
fwey, abo przyjacioł fwoich krzywdy natych- 
miaft mfzczą. Co iż jeftrzecz pełna marno- 
Ści, y prożności, okazałem to w pirwfzych 
Kfięgach. A ono co jeft, co o czafie, ktory 
po dwudzieftu czterech godzinach naftępuje, 
przydawają ? już pri bez karania być niema, 
jefliby kto mężoboycę poimawfzy zabił: ato- 
li fię to wfzytko dobrze klii, jużci będzie do- 
brze. Czas on przylzedł, ktorego toż mę- 
Żoboyftwo, co pirwey dla czafu uroczyftych 
godzin głowne było, to już w ten czas nie- 
głowne. Czemu tak rzeczefz ? iż ona fzalo= 
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na zapalczywość, a-gniew niejako fię ufpó- 
koit. Już jeft niejakie mieyfce rozumowi: fa 
napominacze, co nas do łafkawfzych chęci 
wiodą.  Niechże tedy będzie z onego głow- 
nego wyftępku niegłowny: gdyby nam był 
tylko pożyteczny. O'!opaczny rozfądku, ja- 
ko wielką mafz fwąwolą w ludziach, ktorzy 
wzgardziwfzy Boże, y wiela narodow prawa 
tak wiele fobie przypifują, że zbytniem o fię 
ftaraniem nie witydają fie wpadać w takie 
fprofne, a nieprżyftoyne rzeczy, ktore y nie 
godne fą dłużilzego ganienia, y od każdego 
jaśnie bywają obaczone, Prawdziwie ono 
powiedziano, że prawda ma być profła. A 
ponieważ w tem prawie, o ktorem mowimy, 
tak fię wiele rożności zamyka, y ofob za je- 
den wyftępek jednakim obyczajem od roż- 
nych uczyniony nie jednako płacących, y 
godzin a czafow ku poitnaniu poftanowionych: 
coż infzego mamy myflić o tych, ktorzy to 
prawo ftanowili, jedno to, Że y za prawdą 
nie fzli, a ktemu, żeod czafowby, od koftek 
rzucenia, to jeft: jako fię trafiło, a nie od pe- 
wnych przyczyn do tak wiela fprofności wy- 
myflenia byli rządzeni? Bo opuściwfzy ro- 
zum, wzgardziwfzy prawo Boże, y przyro- 
dzone, co innego fię zoftawa, jedno że fię 
przygodom, a lada czemu mufimy dać rzą- 
dzić? Przydawają y to, że ktoby człowie= 
ka nieodpowiednie bez przyczyny zabił, zfta- 
wa fię bezecnym: a jefliby mu pirwey odpo- 

Wile- 


O PoPRAWIE RZECZYPOSP. 323 


wiedział, tedy już bezecności uchodzi. Coż 
tedy? "abo ona odpowiedź wyftępek czyni 
mnieyfzym? aza mało flow okazujących czy- 
ję wielką niecnotę, ktore. jednako bywają 
karane, jako y fam wyftępek, kiedyby fię 
go dopuścili 4 ? Kto czyjemu domowiogniem 
odpowieda, fkoro będzie poiman, a prawem 
pokonan, wnet bywa na gardle karan, cho- 
ciaby też onego domu nigdy nie fpalił. Cze- 
muż tymże obyczajem ten nie bywa karan, 
który komu odpowieda na gardło, chociaby 
go też nie zabił? W tem prawie na mężo- 
boyce uczynionem nie mafz nic tak oftrożne- 
go, coby fię nie przeciwiło rozumowi , pra- 
wu Bożemu, y ludzkiemu. Lecz to wizyt- 
ko fię mowi, jakoby groch na Ścianę mio- 
tał: nic niedbamy na tak częfte ufkarżania: 
Żywiemy w wielkiem befpieczeńftwie: nic 
nas nie rufza utrapienie polpolitego człowie- 
ka, na ktorego to prawo naywięcey uftano- 
wione jeft: nic nas nie rufza krew ludzi nie- 
fłufznie pobitych, ktora zawżdy woła donie- 
ba, a płaczem niewypowiedzianym profi 
pomifty y na mężoboyce,y na te, ktorzy te- 
go prawa bronią, ktore podawa miecz mężo- 
boycom za pieniądze w ręce. Dla czego wię- 
cey fię trzeba obawiać nagłego jakiego gwał- 
tu z nieba, aby jaka gwałtowna burza nie 
fpadła z nieba: a nas wfzytkich , y domow, 
y narodow, a naoftatek y famego imienia 
Polikiego z gruntu nie wywrociła , y nie po- 
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tarła. Jać to mowię, jakoby wątpiąc o po- 
lepfzeniu, wfzakże przedfię nie już dla tego 
uftanę w powinności moiey. A tak podźmy 
do drugich rzeczy. 

Wiele ich jeft, ktorzy częścią flowy, czę- 
ścią też infzym fpofobem obrażają Pana, y 
Rzeczpofpolitą, co zową obrażeniem maje- 
ftatu, o tem przeto mufzę nieco powiedzieć. 
A wiele fię ża nafzego czafu o tem y u pra- 
wa, y w Senacie miefzało, o czem przodko- 
wie nafi (jako powiedają ) niefłychali: prze- 
to trzeba o tem co pewnego poftanowić: ja- 
koby to miało być ograniczono , y jakiem ka- 
raniem ma być karano. p) Theodofius Cefarz 
Çq) tych, co o niem zle mowili, nie tyłko 
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(p) Crimen læfæ Majeflatis popełnia fię machina- 
tione, con/piratione, violento conatu, E fa- 
Fo ipfo in perfonam. EF vitam regiam podlug 
Konftytucyi R. 1558. tit. de crimine. Crimen 
perduellionis np. gdyby fię kto znieprzyjacie- 
lem Rzeczpofp. ku fzkodzie oney porozu- 
miał, tajemnice Rzeczypofp. zwierzone nie- 
przyjacielowi oney wynolii, Zamek na zmo- 
wie poddał, wzrufzał pałła fædera z poftron- 
nemi Pany, rebellią uczynkiem pokazując, 
alboby ktorykolwiek inny wyfiępek popeł- 
nil, ktoryby właśnie był contra Rempublic. 
ma być fądzony eo proce/ju, jako cau/a cri- 
minis leje majefiatis: Confi, anni 1558. Tit, 
Takiż poftępek ma być &c. 

Cq) C. Si quis Imperatori maledixerit, L. Unica, 
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nie poczytał za obrażające majeftat jego, ale 
niechciał, aby za to co przykrego , abo złe- 
go cierpieć mieli; y owfzemjefli iy kto z pło- 
chości łajał, tego on fobie nie miał nizacz: 
a jefli to z głupftwa uczynił, tedy go Żało- 
wał: jeflizjakiey krzywdy, tedy to odpufz- 
czał. Cefarfkie zaprawdę , a majeftatu peł- 
ne zdanie: ktorem fię dawa znać, Że ludzie 
na wielkich doftoynościach będący wiele 
krzywd mają przebaczać , a wiela ludzi wie- 
le złorzeczenia fkromnie znofić. Jako o Ale- 
xandrze Macedońfkim powiedają, że mowił: 
Krolewfka to rzecz , gdy co dobrze uczynifz, 
łajanie odnieść. Bo to nie przynofi zwierz- 
chnemu Panu, ani Rzeczypofpolitey pożyt- 
ku, gdyby lud pofpolity, y przednieyfi Pano- 
wie zwyczaili fię nie mowić, ani rozumieć, 
jedno coby fię ich Panu podobało. Zwierzę- 
tamiby niememi taki niech rządził, nie ludź- 
mi rozumnymi, ktoby chciał, aby fię pod- 
dani jego do tego zwyczaili. Jefliś Pan, abo 
to czynifz , co tobie nie przyltoi, abo tego, 
co na twoy urząd należy, zaniedbawafz, wi- 
nuyże fię fam, jefli wedle tego , jakoś zafłu- 
żył, ludzie o tobie mowią: Jeni fię w urzę- 
dziefwem nie (potykafz y z trony żywota twe- 
go nie wyftępujelz, a przedfię nie inaczey o 
tobie mowią, jedno jako gdybyś wiele wy- 
ftąpił , (r) a wizakże wfpanialego męża rzecz 
x 3 jeft 
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jeft, a prawie Krolewfkiego ferca, jako on 
mowi, zle fłynąć, gdy dobrze uczynifz: a 
za nie nie mając mow pofpolitwa, o wfzela- 
kiey wielmożności, y godności, że w mę- 
ftwie a zacnych fprawach należą, rozumieć. 
A tak jefli na wyrok Theodozyufzow zezwo- 
lić chcemy, zailte nie każdy wyftępek, kto- 
rego fię przeciwko Panu dopufzczają, nie ka- 
żde flowo, nie każdy uczynek będzie wyftę- 
pkiem przeciw majeftatowi. „Alexander też 
Cefarz widząc że mało co wyżfzych czafow 
przed nim wiele ludzi dla leda podeyrzenia, 
jakoby przeciw majeftatowiwyftępne karano, 
wolnieyfze prawo na ten wyftępek uczynił, 
a niechciał żeby fię tak fzeroko, jako przed 
tem ściągało, y wiele rzeczy, ktore tako- 
wym wyftępkiem zwano, rozwiązał, chcąc 
aby za jego wieku więcey nie były. A tak 
y my nie mamy fię tego dopufzczać, abyśmy 
mieli przyczyny tego wyftępku rozfzerzać : 
gdyż oni fami, od ktorycheśmy tego wyftę- 
pku kfztałt wzięli, fkrocili go, a lżeyfzym u- 
czynili. Wiele o tem Herennius, y Modeftinus 
uczą. (s) Bo yna ofobę trzeba mieć wzgląd, 
jefli to mogła uczynić, y jefli co przedtem 
takiego uczyniła, jefli była zupełnego rozu- 
mu: a niejuż, jefli fię język w czem fkieł- 
znie, karać: o ktorych rzeczach, y o wielu 
ialfzych tym podobnych w prawach Rang- 
ic 
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fkich jeft napifano. Lecz my wypifzmy pir- 
wey co to jeft majeftat, żebyśmy dobrze roz- 
fądzili, komu obrażenie majeftatu zadano być 
może.  Majeftat tedy jeft wielmożność a do- 
ftoyność Rzeczypofpolitey, y Krolewfka, y 
tych, ktorzy fłufznie a przyftoynie Rzeczpo- 
ipolitą rządzą, pochodząca z mnimania za- 
cności, a należąca w fądziech, y władzy ro- 
fkazowania. Bo wfzelka urzędu doftoyność 
do tego fię ciągnie, aby prawem, a rofkazo- 
waniem Rzeczpofpolitą rządził. Kto tedy o- 
nę zwierzchność mielza, abo fądy gwałci, 
a kto abo przekaża, abo odeymuje urzędo» 
wi możność czynienia, co na jego powin- 
ność należy, ten, iż to przeciwko Rzeczypo- 
fpolitey czyni, niech będzie za wyftępnego 
przeciw majeftatowi ofądzon. Krotko mo- 
wiąc , ten mi fię zda być winien obrażenia 
majeftatu, kto przeciwko Panu, abo prze- 
ciwko urzędowi, abo Rzeczypofpolitey , abo 
przeciwko temu, ktoremu część jaka Rze- 
czypofpolitey poruczona jeft, uczynił co złą 
zdradą , zamielzaniem , zaburzeniem jawnym, 
y jakokolwiek nieprzyjacielfkie, aby co ta- 
kiego dumał, zkądby teraznieyfzego Rzeczy- 
pofpolitey poftanowienia abo zwątlenie, abo 
nachylenie, abo ku gorf(zemu odmianaurość 
mogła. (t) Ale to z praw Rzymfkich łacniey 
poznać może : ktore fkazują , że karanie ta- 
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kiego wyftępku od tego, ktoryby nieprzyja- 
cielfkie ferce przeciwko Rzeczypofpolitey, a- 
bo przeciwko Krolowi wziął, też do dzieci, 
y potomkow, chociaby nic takiego nie zafłu- 
Żyli, mafię Ściągaćtak, Że y dziedzictwa na 
nie fpadać nie mają. To niech będzie dofyć 
o majeftacie. 

Lecz y owo znamienite fą krzywdy, kto- 
remi lichwiarze, łakomcy, a urzędow łapa- 
cze Rzeczpofpolitą trapią.  Starodawni Rzy- 
mianie frodzey karali lichwiarza , niżli zło- 
dzieja, a uftawili byli to prawo, aby złodzie- 
ja wroceniem we dwoynafob, a lichwiarza 
we czwor karano. Prawa też Papiefkie ro- 
fkazują, aby jego teftament nic nie ważył, 
jefli pirwey nie wroci lichwy niefłufznie wzię- 
tey. Tem tedy rzeczom prawem ma być 
zabiegano, a zbytnie y przymnażania bo- 
gaćtw, y łapania urzędow pożądliwości ma- 
ją być hamowane. Co fię łacno fprawi, je- 
fliby łapacze urzędow przyganą jaką karano, 
a bogaćtwa gdyby w mnieyfzey wadze były. 
Bo widzimy, jako w wielkiey uczciwości fą 
bogacze: tym więtfzą mądrość przypifują, 
y męftwo: tym pirwfze mieyfca wfzytcy da- 
wają: ci nic nie mowią, nic nie czynią, cze- 
goby wnetże pofpolicie nie wyfławiano. Y 
takci oni ftopniami fwemi złotemi, y frebrne- 
mi czelnieyfzych urzędow doftępować chcą: 
do ktorych jefli im dopufzczą przyftąpić, p 
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fię wnet kofztownym óbiciem, drogą fzatą, 
frebrem , złotem , y mnoftwem domownikow, 
to jeft, fkutkami bogaćtw , ponieważ fpra- 
wami dowcipu, y nauki nie mogą, popifują. 
Zaprawdę gdzie taka chęć abo nabywania, 
abo okazowania bogaćtw roście, tam; mę- 
ftwo , ćwiczenie rycerfkie ofłabieć , a mężnych 
y leniwych, dowcipnych y nikczemnych ro- 
Żność zginąć mufi. Pożądanie też urzędow 
y doftoyności zganione jeft wyżlzey. A 
przetoż y to prawem ma być zabroniono , 
y wfzytcy do fkromnego, a miernego Życia 
karności mają być przyciągnieni. 


ROZDZIAŁ XI. 


' Prawa przeciwko w[zelakim zbytkom. 


P rzeto y około czynienia kofztow prawa 
niech będą uftawione: a wfzelaki zbytek w 
jedzeniu, piciu, yw fzatach niech będzie 
zabronion: malowania nieuczciwe, pieśni 
wfzeteczne wefpołek y z temi, ktorzy je czy- 
nią , niech będą z miaft wyrzucone. O cźem 
fię w pirwfzych Kfięgach mowiło. Przeciw- 
ko pijańftwu też cokolwiek niech będzie po- 
ftanowiono , ktore gdzie panuje, tam męftwo 
ginie, a zbytnie fpanie y rozmaite niemocy 
fię mnożą. Dla tegoż Machomet, jako był 
człowiek do wybaczenia niebefpieczności bar- 

x 5 20 
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zo dowcipny, y oftry, widząc fwoje Turki 
z przyrodzenia być miękkie, a do picia chę- 
tne, zgoła im zakazał pić wina: rozumie- 
jącto, że używanie jego wielką im fzkodę 
przynieść miało. Wfpomina Ariftoteles Cu) 
ftarą uftawę Pittakowę, abo pijani, jefli ko- 
go nałajali, abo kogo ubili, abo fię jednak 
nieprzyftoynie zachowali, ciężey byli karani, 
niż gdyby to trzezwiuczynili. Bo ponieważ 
więcey ich jeft, ktorzy pijani będąc ludziom 
złość czynią, niż tych, co trzezwo: prze- 
to rozumiał to być z pożytkiem Rzeczypo- 
fpolitey, gdy ciężey pijane karano, jako ku 
wyftępkowi fkłonnieyfze, niżli trzeźwie. A 
my zaś, dla wymowki pijańftwa, lżey ka- 
rzemy fwowoleńftwo pijanych: chocia y pi- 
jańftwo famo przez fię godne jeft karania, y 
matką jeft niezliczonych złości. A ztąd fię 
to zamyka, że to Rzeczypofpolitey jelt rzecz 
barzo pożyteczna, aby zakazano wnofzenia 
wizytkich rzeczy, ktore do zbytku przynale- 
ża: jako fą waby do nierządney pożądli- 
wości, ywfzelakie one przyfmaki, ktore ob- 
żarftwo wzniecają. 


m e,> LM LŁL—M>>>2L >—-L>—.„Losti 


(w) Ariftoteles Politic. 3, 


ge. 
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ROZDZIAŁ XII 


Prawa na prożnujące. 


Niewiem, jefli prawo jakie ma być uftawio- 
ne przeciwko ludziom prożnującym, a leni- 
wym, ktorzy fię namniey nie ftarają o to, 
żeby fię abo Rzeczypofpolitey, abo ludziom 
przyfłużyli. Zaite głos Boży poftanowił, 
(w) aby każdy w pracy, a w pocie chleba po- 
Żywał: (x)a ktoby nie robił, aby też taki 
nie jadł. A tak wfzytcy leniwcy ,y trądowie 
abo z miaft niech będą wygnani, abo jaką 
infzą kaźnią karani: ci do urzędow, abo do 
pofpolitych jakich fpraw aby żadnym fpofo- 
bem nie byli przypufzczani. Bo dowcipowi 
dobrych zayrzą, cudzego pożądają , a o no- 
we rzeczy zawźdy fię ftarają. Y toby nie z 
drogi było, kiedyby każdy obywatel na każ- 
dy rok ftawił fię przed urzędem, dawając o 
fobie fprawę: ktorąby fię kto nauką bawił : 
z czegoby czynił nakład y na potrzeby, y na 
hoyność. Zaprawdę tym obyczajem wiela- 
by fię ludzi zbytkom zabieżało : a wfzytcy od 
fprofnego prożnowania byliby oderwani do 
uczciwych fpraw. Wiele jeft flachcicow, acz 
fię naydują y niektorzy infi takowi, ktorzy y 

na- 


— 


(w) 1. Moyfis 3. v.19. 
(x) 2. Theffal. 3. v. 10. 
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nakłady więtfze czynić, y fług więcey cho- 
wać zwykli, niżli ich majętność znofi: z kto- 
remi zafię fługami abo na czyje dobra na 
zdradzie czyhają, abo fię mężoboyftwa ja- 
kiego dopufzczają. Tych obyczajow wiele- 
by uftało , kiedyby każdy liczbę mufiał czy- 
nić y z czafu ftrawionego , y z rzeczy od fie- 
bie uczynionych. A na kogoby fię dowie- 
dziano, że fię w tem obłudnie obchodzi, a- 
bo niepobożnym rzemiofłem fię bawi, abo 
nie przyftoynie żywie, aby fłufznymi kaźnia- 
mi był karan , a przedfięby do rzeczy uczci- 
wych był przymufzon, abo z Rzeczypofpó- 
licey wygnan. Co aby fię fnadniey (prawić 
mogło, zda mi fię, żeby było niepomału po- 
Żyteczne rozdanie urzędow, jakie był Moy- 
Żefz , za radą Jethronową, uczynił. (y) Ten 
bowiem lud Izraelfki niezmiernie rozmnożo= 
ny, tak iy rozdzielił, iż dziefiąci gofpodarzom 
dał jednego Dziefiątnika: piaci Dziefię „tnikom 
dał Pięćdziefiątnika: dwiema Pięćdziefiątni- 
kom dał Setnika : dziefiąci Setnikom dał Ty- 
fiącznika, aby nad nimi ftarfzym był. A Ty- 
fiącznicy Hetmanowi, Hetmanowie lepak y 
z infzemi Urzędniki naywyżfzemu Rzeczypo- 
fpol:tey fprawcy pofłufzni byli. A to rozda- 
nie urzędow ten pożytek przynofiło, iż y 
przednieyfzy Rzeczypofpolitey fprawca nie 
wiele fię pracował za takim urzędow między 

wie- 


(y) 2.Moyfis 18, v. z1. 
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wiele ofob podzieleniem: y rządzenie wlzyt- 
kiego ludu daleko fnadniey przychodziło, gdy 
każdey ofoby życie przełożony jego rychley 
y lepiey wiedzieć mogł: y wyftęgiki łacno o- 
baczyć, y karać możono: a proźnujący da- 
leko za granice łacniey byli wyganiani. Aje- 
fli drobnieyfi urzędnicy w czem niedbale fo- 
bie poczynali, tedy ftarfi niedbałość ich ftro- 
fowali, y naprawiali. Takie urzędow roz-. 
dawanie, abo wżdy temu jakokolwiek podo- 
bne, mogłoby z wielkim pożytkiem y w na- 
{zey Rzeczypofpolitey być zachowane. 


ROZDZIAŁ XIII. 


O uwiarowaniu pożogi, y o gafzeniu. 


A iż tu o wielu rzeczach rozprawujemy nie 
tak podobno trudnych, a tajemnych , jako 
potrzebnych: przeto niechay nie będzie zdro- 
Żno, o uwiarowaniu, y gaízeniu pożogi po- 
fpolite nauki tu położyć, a uczynić z nich ta- 
kowe uftawy: 

Aby budowanie nie podeymowało fzko- 
dy od ognia, każdy miefzczanin niech fię 
ftara o to, aby piece, kominy, ognifka, y 
wfzytkie mieyfca do palenia ognia uczynione 
były gliną, y infzemi rzeczami dobrze obwa- 
rowane. 

Kominy niech będą nad wierzchy domow 

wyź- 
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wyżfzey wywiedżzione: aby ifkry z nich wy- 
latające dachom nie fzkodziły. 

Ognie od pirwfzego dnia Maja, aż do pir- 
wfzego dnia Września, fkoro po zachodzie 
flońca, aby w żadnem domu nie były czy- 
nione. 

Siano, fłoma, y takie pazdzierze aby w 
mieście blifko tych mieyfc , gdzie ognie czy- 
nią, a zwłafzcza na piętrach wyfokich, nie 
były chowane. 

Skoro fię gdzie dom zażże, Gofpodarz, 
abo ktory domownik niech wnet z domu wy- 
bieży, a ogień obwoływa. Jelli tego nie uczy- 
ni, gardłem niech będzie karan. 

Skoro zadzwonią, wfzytcy miefzczanie 
niech fię zbieżą do gafzenia ognia. 

Każdy gofpodarz u domu fwego niech ma 
drabinę , y ofękę abo hak na długim drągu do 
rozrywania domow. 

Niech ma prześcieradło, abo chuftę na 
długiey tyczy, ktorąby rozmoczywfzy ogień 
gafzono: ktemu, niech ma fiekierę, wiadro, 
y fafy, lub ftawnice przed domem pełne wo- 
d 


Ale iż y naczynie, y mnoftwo ludu bez 
rządu nic nie bywa pożyteczne, przeto do- 
my mieyfkie porządkiem niech będą fpifane : 
a wfzytcy miefzczanie niech będą naczterzy, 
abo więcey, abo też mniey, części rozdzie- 
leni. 

Każda zaś część niech z pośrodku fiebie 
obie- 
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obiera ftar(zego na rok ,a to tegoż dnia, kto- 
rego infze urzędniki doroczne obierają. 

Starfi obrani niech naprzod przyfięgę u- 
czynią, że w mieście w bronieniu od ognia, 
y od każdey infzey niefzczęfliwey przygody, 
będą wierni, y pilni. 

Ciż ftarfi niech znają każdego z tych, kto- 
rzy pod ich zwierzchnością fą: do domow 
ich przynamniey czterzykroć przez rok niech 
naglądają: aby obaczyli, jefli przeciwko o- 
gniowi fą dobrze obwarowane, a jeflinaczy- 
nia do gafzenia potrzebne mają. Poki ten 
urząd dzierżą, niech nigdzie nie odjeżdżą, 
chyba zoftawiwfzy na fwe mieyfce kogo, co- 
by zanie onemu urzędowi dofyć czynił. Gdy- 
by fię gdzie zapaliło, abo jaka infza przygo- 
da przypadła, ci ftarfi z ludźmi fwemi niech 
wnet przybędą: a cotrzeba, czynią, A kto- 
by przy fwym ftarfzym nie był, abo w powin- 
ności twey leniwy był, niech takie urzędowi 
opowie. 

Ona część miafta, w ktorey fię zapaliło, 
niech drabiny przyftawiają, hakami rozrywa- 
ją, y chuftami mokremi gafzą. A z domow 
infzych części miafta, niech dwa przycho- 
dzą, jeden z fiekierą, a drugi z wiadrem. 

Ktorzy będą pogotowiu z końmi wozić 
naczynie pełne wody, ci od wiader, fiekiery, 
y infzego naczynia niech będą wwlni: jako 
fą piwowarowie, furmani, y drudzy mający 
konie. 

Je- 
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Jefliby kto czego z tych rzeczy powińnych 
nie uczynił, tedy gdy iy jego ftarfzy opowie 
urzędowi, niech będzie fkaran za winę grzy- 
wną grofzy, a ktoby przyiść omiefzkał, abo 
zaniedbał, niech trzy grzywny zapłaci. 

Starfzy jefliby urzędowi fwemu dofyć nie 
czynił, niech będzie za krzywoprzyfiężcę 
mian, y z miafta wygnan, a majętność jego 
do fkarbu mieyfkiego niech będzie obroco- 
na. (2) 

Te niechay będą prawa o pożodze: kto- 
rem ja miłofierdziem rufzony napifai: bo wi- 
dzę k wierze niepodobne leniftwo , y niedbal- 
ftwo nie tylko pofpolitego ludu, ale też y za- 
cnych ludzi około przeftrzegania, y gafzenia 
pożogi. A dla tego też rzadko fię u nas o- 
gień ukaże, ktorymby cała ulica, a czalem 
y całe miafto nie zgorzało. 


(z) Nie wfpomina tu Autor fikawek, znać Żetam- 

tych czafow ta machina nie była znajoma , 
trzeba więc y to byłoby uftanowić po mia- 
ftach, ażeby każdy w domn miał małych po 
kilka, do tego wielkie ażeby były przynay- 
mniev na niektorych publicznieyfzych miey- 
fcach rozftawione, y woda blifko dla przy- 
gody gotowa, więcey fpofobow do gafzenia 
ognia, y ftrzeżenia fię patrz w Bilfeldzie F. 
r. c. L, .125. 16, & 17. c. 9. §. 10, 


LE 
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ROZDZIAŁ XIV. 


Prawa o pofłępkach, y dowodziech prawnych: 
o dylacyach , y dnioch prawu należących, 


Mir też być Prawa fpifane, o odwłokach 
prawnych, o poftępkach, y dùwodziech fą- 
dowych, 6 wfzelakiem fpofobie prawowania, 
y-o dniach prawu należących. Odwłoki, kto- 
rych w nafzych fądziech używają, barzo fą 
przykre tym ludziom, ktorzy krzywdę cier- 
pią, ale tym, co ją czynią, barzo miłe. Niech 
przeto uftawce praw mają to na baczeniu, co 
mają o tem ftanowić.  Rożne prawa, abo 
fprawy nie mają być miefzane: aby fprawy, 
ktora fię Ściąga na ofobę, nie miefzano z tą, 
ktora fię Ściąga na rzecz, ani też głowne z 
niegłownemi. Kto fię złoczyńltwa dopuścił, 
nań fię ściąga (prawa jako na perlonę. Jefli 
jeft taki człowiek fłabey wiary, ma być od u- 
rzędu poyman : y w więzieniu tak diugo ma 
być, aż abo da rękojemitwo po fobie, że do- 
ftoi prawa, a Rzeczypofpolitey y obrażoney 
ftronie dofyć uczyni: abo aż fię jego fprawa 
fądownym poftępkiem fkończy: bo też to mo- 
Że być, że w tey mierze ledwie na rękojem- 
ftwo może być dano, ale na majętność nic: 

jako fię trafia o cudzołoftwa, gwałty panień- 
fkie , y infze tym podobne wyftępki. Boa 
na coż w takowych fprawach potrzeba fię 
chlubić majętnością 2 chocia wielką, sby 


fię 
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fię dla niey urzędowi nie miało godzić ciebie 
poymać?  Nalzedł kto na twoy dom, zgwał- 
cił twoję corkę pannę: zabił oyca twego, bra- 
ta , abo fyna: a ten złoczyńca jeft ilacheckie- 
go ftanu, bogaty, u ludzi ma łafkę: pozo- 
wiefz go: naznaczy mu Sędzia rok, odkłada- 
ją iy dla wielą przyczyn, a za długi czas nie 
fądzą. A on przez ten czas zbroiwfzy zły u= 
czynek, chodzi gdzie chce, flugi, y życzli- 
we towarzyfze fobie jedna, a przeciwko to- 
bie tak fię fprawuje, iż krzywo na cię pa- 
trzy, łając y grożąc tobie , chcąc cię chodem 
y wfzytką poftawą uftrafzyć ,aferce twezwą- 
tlić. Zawżdy miecz przy boku, łotrofow na 
to najętych mając około fiebie dofyć, cho- 
dzi z fiekierkami, z mieczmi, y ftrzałami: z 
nimi do fądu chodzi, y na biefiady, y do Ko- 
ścioła.  Jefli z tobą na jednem mieyfcu jeft, 
wyżlzego fię mieyfca przed tobą domaga. 
Jefli jedną drogą z tobą idzie, chce cię mno- 
ftwem fłużebnikow fwych przechodzić. Jefli 
fię z tobą na drodze fpotka, tedy abo mu z 
drogi zftąpić, abo z nim o żywot ręką czy- 
nić mufifz. Coż tedy wolifz: czy aby ten 
złoczyńca tak fię wolno wałęfał, a zawżdy 
nad głową twą wifiał: czyli radniey aby z 
więzienia wyfzedłfzy fprawował fię? Ale rze- 
czefz, Że tę wolność ma ilachecki ftan, a ty 
też dla tego to cierpifz, Żebyś też y fam, je- 
flibyś fię czego takiego dopuścił, ź takiey 
wolności weielić fię mogł, A wierę? A ztąd 
że 
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Że ta cierpliwość: y ta przyczyna tey żna- 
mienitey wolności, ktorey y złoczyńca teraz 
używa, y ty na potym używać fię jey fpo- 
dziewafz ? Lecz z wami, ktorzy jedney chę- 
ci jefteście, nielza o tem y dowodnie mowić: 
ktorzy nienawilne, a niebefpieczności pełne 
rzeczy cierpliwie znoficie ,prze to, Że fię też 
fami w tem być fpodziewacie. Ale znoficie 
częftokroć z wielkim wafzym złem. Bo wi- 
dzi, widzi on Boa, złościwey tey cierpliwo- 
ści wafzey złościwe przyczyny: a przetoż w 
te doły pirwey was wtrąca, niżlibyście wy 
drugie wtrącić mieli. O nędzny ftanie Rze- 
czypofpolitey nafzey ! w ktorey y ci, co u- 
czynili krzywdę , y ci, co ją odniefli, y ci, co 
od niey fą daleko, tęż jednaką niekarność 
odnofzą abo w nadzieję fprofnego pożytku, 
abo dla tey barzo nieprzyftoyney wolności: 
y to fwowoleńftwo cierpią, za ktorem niebe- 
fpieczności, nędze, y zabijania fprofne idą. 
Lecz wy, ktorzy y zdrowie oyczyzny nay- 
więcey miłujecie, y prawdziwey wolności 
fpofob wiecie , obaczcie to zemną, co to ma 
do tego, zbroiwfzy mężoboyftwo chlubić fię 
flachećttwem y wielką majętnością? Niech 
mają mieyfce majętności twoje, gdy idzie o 
granice, albo o dochodzenie ktorey rzeczy. 
Ale co one mają do bicia, do ran , do ochro- 
mienia, do zamordowania, ktoregoś fię ty do- 
puścił? A chociabyś też y namniey winien nie 
był: wizakże nie prawie nie fłufzna rzecz bę- 

La, dzie 
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dzie niewinnego do czaflu, pokiby fię o tem 
dowiedziano, poimawfzy potrzymać, niżli 
winnego z rąk upuścić, albo niefkaranemu 
dać gdzie chce chodzić : a toby Rzeczypo- 
fpolitey niech było odpulzczono, w ktorey 
fię wfzytkie rzeczy ludzi urzędow nie mają- 
cych zamykają. Bo co niektorzy powieda- 
ją, iż cnocie flacheckiey ma być tak wiele 
pozwolono , aby im wierzono, że oniokrom 
poimania ftawią lię do fądu, a wfzytkiemu, 
co prawo naydzie, doftoją: ale iż fię to ina- 
czey znayduje, zwykłemi obyczaymi może 
fię pokazać. Bo ta od tarafa wolność nie 
flachetności rodzaju, ale cnocie, ale maję- 
tnościom bywa wyrządzana: gdyż chociaby 
fię kto flachcicem urodził, a niema ofiadło- 
ści, imają iy, gdy mu o złoczyńłtwo winę 
dadzą: a ktory ma ofiadłość jaką, nie bywa 
poiman: chocia ona majętność zato, aby z 
niey rzecz, o ktorą gra idzie, mogła być na- 
grodzona. A dziwna rzecz jeft, że oni, kto- 
rzy to prawem obwarowali, aby żaden fla- 
chcic ofiadły nie był iman, Że też tego nie 
obwarowali , aby było baczenie na majętność, 
jefli fię z niey może nagrodzić fzkoda, o kto- 
rą winę dawają. A tak należy to Rzeczypo- 
fpolitey, aby wizytcy złoczyńcy, od urzędu 
tego mieyfca, gdzie fię zbrodnia zftała, wnet 
poimani byli: a iżby w tem nie miano żadne- . 
go baczenia ani na flachcica , ani na chłopa, 
jedno tym fpofobem, jakom powiedział wyż- 

i fzey, 
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fzey, gdym o rożności karania wfpominał. 
A iż to jeft rzecz niefłufzna, aby niewinny y 
jednę godzinę trapion być miał, przeto trze- 
ba o tem ftaranie mieć, aby fprawa tych, 
ktorzy fiedzą w tarafie, rychło fię toczyła: 
a iżby abo przekonany wnet był karan, abo 
jefli ma być wolen, aby długim więzieniem 
nie był fufzon. Bo tak o tem uftawili Cefa- 
rzowie Rzymfcy. Kto niewinnie będąc poy- 
man mufi o fobie fprawę dawać, niech to 
odpuści Rzeczypofpolitey, że ona dowiadu- 
jąc fię o wyftępku toż nad nim czyni, co y 
nad winnym: z ktorymby nie mogła być tak 
fnadnie fprawiedliwość uczyniona , gdyby nie 
był poyman: A niech fię ciefzy przykładem 
CHRYSTUSA PANA nafzego, ktory będąc na- 
niewinnieyfzy, poyman był od roty źżołnie- 
rżow, y fprawował fię wrzecży ktora fżła o 
głowę: a nadzieię pokładał w niewinności 
fwoiey, iż do tego przyść miało, Że iego nie- 
winność miała fię okazać: To też każdy 
wie: iż nie taras czyni fromotę, ale wyftę- 
pek. A iżby nie każdy mogł fwowolnie a 
niefprawiedliwie donafżać kogo do Sędzie- 
go, abo komu wcżem winę dawać, ma być 
uftawiono karanie na takowe. Bo niefłulżna 
rzecz, abyfię ten w nicżem nie miał baćo ię, 
kto kogo złościwie w niebezpieczność wda- 
wa. A zafię nie mafz nic fłufznieyfżego, jako 
aby ten, ktory fię waży przywieść kogo w 
niebefpieczność o maiętność, o żywot, y o 

Y 3 do 
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dobrąfławę, rozumiał, że też y iego maiętno- 
śći zdrowie, y dobre mnimanie ieft w niebe- 
fpieczeńftwie. Zaifte y prawoBożE na takie 
poftanowiło, aby tak byli karani, iako mieli 
być karani ci, co im winę dali. 


ROZDZIAŁ XV. 


O przyfiędze, o przefłuchaniu świadkow: a e 
tych, ktorzy fie upornie prawują. 


A ponieważ między infzemi fpofoby doówo- 
dow liczą też y przylięgę, bez ktorey wiele 
ważnych [praw nie może być odprawiono: 
przeto o jey Świ: ątobliwości trzeba pilno ufta- 
wę uczynić, Ow też obyczay, że Świadko- 
wie przyfi ęgają o czem nie wiedzą, jako by- 
wa na granicach, y u fądow , ma być odrzu- 
con. Bo pofpolicie pufzczają do przyfięgi 
ony, ktorzy Żadney wiadomości nie mają o 
tem , o co tam idzie: ktorzy mają fię za nie- 
winne, gdy widzą, ano ten, ktorego fięfpra- 
wa toczy, pirwey przyfięga.  Czemuby ra- 
czey nie przeftawano na przyfiędze tego fa- 
mego, ktorego (prawa idzie: abo czemuby 

nieobrano ludzi ftatecznych, abo krewnych, 
o fąfiadow jego , ktorzyby przy nim, gdy 
przyfięga, „byli: a jefliby fię zdało, aby też 
przyfięgli, iż wierzą , że on pr awdziwie przy- 
fiągł. Swiętobliwy zaprawdę jeft on oby- 
czay 
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czay fądu duchownego około przefłuchania 
świadkow. Każdego, ktory fię do przyfięgi 
bierze , ofobno Pifarz przyfięgły przefiuchawa. 
Przekłada mu moc, y zacność przyfięgi. Py- 
ta ktoregoby był nabożeńltwa. Takim py- 
taniem dochodzi fumnienia , y obyczajow o- 
nego świadka, godzienli tego ,aby jego świa- 
dećtwu wiarę dano, czyli nie. Potym go 
pytają, jefliże tę rzecz, o ktorey świadczyć 
ma, widział, czyli jedno iłyfzał? Jefli go 
kto nauczył jako ma świadczyć, a jefli fię z 
drugiemi Świadkami o onem Świadećtwie ra- 
dził. Każdą z olobna okoliczność pilnie roz- 
trząfają, mieyfce, czas, ofobę , y infze tym 
podobne rzeczy. Dozwałają fprzecznikowi 
mowić, co mu fię zda y o famych perlonach 
świadkow , y o fprawie. SądyPolfkie, ile 
wiem, nie mają takich prob. Boci, ktore 
przywodzą na Świadećtwo , mnimają, że im 
nic do tego wiedzieć, jefli ta rzecz, oktorą 
idzie, tak fię w fobie ma, czyliinaczey. Ma- 
ją za to, że onę rzecz nie zle odprawują, 
gdy widzą , że on przy kim przyfięgają pir- 
wey przyfięga. Zaprawdę do przylięgi a da- 
wania Świadećtwa ludzie ftateczni, Świado- 
mych obyczajow, y mądrzy, mają być wzy- 
wani, ktorzyby wiedzieli, że powinną cześć 
BoGwv wyrządzą, gdy go na Śwadećtwo 
przyzywaią, a prawdzie Świadećtwo wyda- 
wają. Co fię iednak dziś opacznym oby- 
czajem cżęftokroć u nas dzieje. Bo ktorzy 

Y4 we- 
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wedle zwyczaju na to bywają przyzywani, 
czafem bywają nieznajomi, najęci, w wielu 
rzeczach fzpetnych podeyrzeni, a tylko nie 
„bezecni. W ktorych nic więcey nie patrzą, 
Jedno aby byty flacheckiego rodu: a przetoż 
uftawca praw ma tego doyrzeć. Na Ka- 
znodzieje też to należy, ktorzy jawnie ludzi 
uczą w Kościelech, ważność, y świątobli- 
wość przyfięgi przekładać: a ludzi napomi- 
nać, aby fię uczyli, ile mogą, prawdę pod- 
pierać : a dla prawdy, y Boca świadkiem przy- 
zywać, y wfzytkich ludzi nieprzyjaźń nofić. 
Pomnię gdy dwa zmowiwfzy fię na trzeciego, 
prawowali fię z foba. Agdy obżałowanemu 
fkażano przyfięgę, ftrona powodowa uczyni- 
ła mu łafkę, przeftawając na chęci ,a na wo- 
li jego,ktorą on twarzą , mową ,klęknieniem 
y wfżytką poftawą dawał znać, jakoby do 
przyfięgi gotow: a tak Sędzia uczynił go 
wolnym. Ale fię ta rzecz obłudnie a na zmo- 
wie między ftronami toczyła: bo ona wizyt- 
ka napaść z uczynienia wolnym obżałowane- 
go obaliła fię na trzeciego, na ktorego toby- 
ło ukowano. Było w tem fądzie wiele rze- 
czy niefprawiedliwych: Sędziego ofzukano: 
ktory acz podobno o oney zdradzie mogł nie 
co wiedzieć, wizakże inaczey przedfię nie 
mogi fądzić, jedno jako było rzecz przypra- 
wiono. Obżałowany namuiey fię niemiał za 
krzywoprzyfiężcę: iż poklęknawfzy, fłowy 
nie przyfiągł: jakoby to tylko owy krzywo- 

przy- 
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przyfięftwa fię dopufzczano, a nie ona wfzy- 
tka poitawa, ktorą ludzie nieinaczey u fiebie 
poczytają, jedno jakoby też fłowy wedle ro- 
ty wydanemi przyfiągł. A powodowa ftrona 
w jaką złości przepaść wpadła? Trudno to 
wizytko wypowiedzieć. Ale krotko powie- 
dając, tak to ma być rozumiano. Cokolwiek 
fię dzieje bądź flowy, bądź poftawą, bądź 
mrugnieniem, bądź jakim infzym fpofobem 
dla ofzukania kogo, że to wfzytko między 
wady ma być poczytano.  Wfzytkie owe o- 
kazowania nie dla nas, ale dlatego, o kogo 
idzie, czynimy. Bo żaden fam dla fiebie nie 
przyfięga, ale dla drugiego. W ktorego a- 
by wmowił, że to prawda co powieda, wzy- 
wa Boca na Świadećtwo, ktorego też, jefli 
kłama , mścicielem na fię przyzywa. Prze- 
to nie wedle myfli twey fłowa twoje, y po- 
ftawa ma być wykładana, ale wedle myfli 
tego, komu kwoli przyfięgalz: nawet każde 
oświadczenie bądź flowy, bądź poftawą by- 
wa, ktore zwierzchnością Bożą zafłaniają, 
ma być za przyfięgę rozumiano. Ktore o- 
świadczenie jefli bywa dla ofzukania kogo, 
a nie zgadza fię z umyfłem, jeft kłamftwo 
a krzywoprzyfięftwo.  Ktorzy fię krzywo- 
przyfięftwa nie lękają , ci o Bocu nieprawie 
dobrze rozumieją : a nie wierzą, aby Boe o 
rzeczy ludzkie dbał, y aby fię niezbożności 
mścić miał. Tę dumę Uczyciełowie fłowa 
Bożego mieliby z ludzkich ferc wykorzeniać. 

Y5 Ro- 
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Rożności też przyfięgi mają być z pilnością 
opifane. Bo acz każde takie twierdzenie z 
fumnieniem bywa, przykładając do tego Bo- 
GA y Świadkiem, y mścicielem: a wizakże 
nie każde ku jednemu końcowi naznaczone 
jeft. Kto niefprawiedliwie przylięga, a coż 
infzego Świadczy, jedno iż nie prze zdradę, 
abo fortyl jaki wygrania, abo ofzukania, 

wdawa fię w prawo z drugim: ale pod świa- 
dećtwem fumnienia fwego, za to ma, że to 
jeft rzecz fprawiedliwa, co czyni, y mowi? 
Izaliż już ten, co tak przyfięga, wlzytkę 
fprawę wyprawił? Zaprawdę nie to fię za- 
myka w rocie oney przyfięgi. Bo kto mo- 
wi, że na żadnego umyflnie, fałfzywie winy 
nie kładzie, nie już wnet zarazem dowiodł 
tego, że ma być Panem tey rzeczy, o kto- 
rą idzie. Bo infzemi drogami trzeba iść do 
odjęcia fwey włafnności , niżli oczyścić fię, 
że fortelem nie idziefz. Mowmyż przeto 
daley o przyczynach fałfzywey przyfięgi. 
Jeft to rzecz wielce niefłufzna, y złościwa, 
pociągać do prawa onego, kogo wiefz być 
niewinnym oney rzeczy, w kroreyby mu wi- ` 
nę dawał. A wiele ludzi ma to w obycza- 
ju, iż gdy je kto pozowie, tedy y oni wiele 
pozwow dawają na przeciwnika, tylko dla 
tego, aby mnoftwem praw fwoich zatłamili 
go, a od prawa odftrafzyli. A przetoż kto- 
rzy fię upornie prawują, mają być ciężko ka- 
ra- 
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rani. Kto jeft podeyrzany w takim uporze, 
abo raczey przewrotności, ten za Żądaniem 
ftrony przeciwney niech przyfięże na to, ja- 
ko fzczerze, a dobrem fumnieniem wftępuje 
w prawo: jefli fię będzie zbraniał , niech w 
rzeczy fwey upada. Lecz karać winą tego, 
ktoby fię domagał takiey, albo jakiey inak- 
fzey przyfięgi, alboby ją dla tey przyczyny 
uczynił, nie godzi fię: chybaby fię to po- 
tym jaśnie okazało, Że fałfzywie a przeciw- 
ko fumnieniu fwemu przyfiągł. Bo kto pra- 
wdziwą, a świętobliwą przyfięgę czyni, 
cześć Boau wyrządza , ktory fam tylko jeft 
świadkiem myfli nafzych, a rzeczy tajem- 
nych, y frogim jeft mścicielem krzywoprzy- 
fięftwa. Ow też obyczay, ktorego pofpolicie 
Żołnierze używają, przyfięgać przez fłońce, 
abo gwiazdy , zganion jeft głofem Bożym, 
gdy tak mowi: (a) Pana Boca twego będziefz 
fię bać, y jemu famemu będziefz fłużyć : 
a przez imię jego będziefz przyfięgał. A to 
niech będzie y o przyfiędze, y o innychrze- 
czach, acz krotko, ale podobno , ile baczę 
potrzebnie częścią dla poprawy, częścią też 
dla uftawienia praw. 


(a) 5. Moyfis 6.v.13. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ XVI. 
O Sędziech, y o Sądziech (b). 


A ponieważ prożnoby prawa były ftano- 
wione, kiedyby nie byłi ci, coby wedle nich 
fądzili: przeto w Rzeczachpofpolitych fą po- 
ftanowieni Sędziowie fłudzy praw, ktorzy 
trzeba aby byli mądrzy v dobrzy ludzie, kto- 
rzyby fię nie uchylali ani natę, ani na owę 
ftronę, ale na prawa, y na fłufzność oczy 
obracali. Co jefliże nic nie jeftnikczemniey- 
fzego nad człowieka nieumiejętnego, a nad 
dokuczliwego nic gorfzego, tedyć to daleko 
więcey ma być ganiono w Sędziech: ktorzy 
wątpliwe rzeczy wykładać , a zaś zkrzywych 
profte czynić powinni: niecłi przeto Sędzio+ 
wie tacy będą, żeby w tych prawach, kto- 
remi fądzić mają, wielką biegłość mieli. Bo- 
by to śmiechowifko , żeby kto w prawie du- 
chownem , albo świetfkiem , albo też jakiem 
in(zem miał być Sędzią, a prawaby tego nie 
umiał: gdyż ani flepy o farbach , ani głuchy 

o ro- 


(6) Ten rozdział czytając trzeba pamiętać, iż ta 
kfiążka była pifana przed uregulowaniem na- 
leżytym Sądow, y Sędziow. Za panowa- 
nia Nayjaźnieyfzego STANIsłAwA AUGUSTA 
w nafzych czafach uregulowanie to naylep- 
fze opifano tak, iż więcey nic Żądać nie trze- 
ba, tylko ażeby ofoby do fądzenia wyznaczo- 
ne fprawiedliwość dopełniały. 
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o rożności dzwiękow rozfądku dawać może. 
Niech ktemu będą tacy, żeby je nie mierzią- 
czka, nie gniew, nie miłość, niemiłofierdzie, 
ani żadna przewrotna chęć, ale tylko fama 
prawda do fiuchania y rozlądzania fpraw cią- 
gnęła: aby żadnych darow nie brali: na za- 
lecenie za kim uczynione nie dbali: tylko na 
famę fprawiedliwość , a na onego nafprawie- 
dliwfzego Sędziego Boca baczenie mieli. A 
naprzednieyfza Sędziego powinność jeft, 
fprawę obojey ftrony powodowey, y obża- 
łowaney doftatecznie wyrozumieć. Bo to 
być nie może, y przyrodżenie tego nie niefie, 
żeby kto mogł one rzeczy dobrze fkazać, z 
ktorych abo obojey nie świadom, abo tylko 
jedney świadom. Jedney ftronie być przy- 
chylnieyfzym niżli drugiey żadnym fpofobem 
na Sędziego nie należy: to jeft, natego, kto” 
ryby fię za pośrzednika między ktoremi miał: 
ale to raczey należy na pochlebcę, a aawy- 
krętacza [prawiedliwości, Y dla tegoż o A- 
lexandrze Macedońfkiem (c) powiedają, że 
miał w obyczaju , gdy jacy jedna ftrona przy- 
fzła do niego na żałobę, tedy tylko jednym 
uchem fłuchał, powiedając, że drugie ucho 
ku fłuchaniu drugiey ftronie chce całe zofta- 
wić. Co też y w Areopagytach (d) wielce 

chwa- 


(c) Plutarchus in Alexandro. 

(d) Areopagitowie byli w Athenach Sędziowie od 
Aryopagu ulice tak nazwani. Aryopagusle- 
pak rozumie fię z Greckiego Marfowa ulica 
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chwalą, ktorzy w ciemności, nie na Świetle 
fądy fprawowali: aby dali znać, Że nie na 
mowiące ofoby, ale na fame mowy baczenie 
mają. Powodowey ftronie nie ma Sędzia z 
przymufzeniem poftępku prawnego przepifo- 
wać: ale jako to w mocy jego jeft pozwać 
kogo, y profić nań prawa „tak mu też niech 
wolno będzie takim poftępkiem przeciwko 
ftronie iść , jakim chce. A ktoryby Sędzia 
inaczey czynił, nie uydzie podeyrzenia, że 
jednemu dobrze, a drugiemu zle życzy: nad 
co nie mafz nic nieprzyftoynieyfzego a mier- 
zieńfzego w Sędzim. Niech bedzie uftawio- 
ne karanie na powodową ftronę , ktora nie- 
fprawiedliwie , a nieprawie wftydliwie poftę- 
puje, jefliże w rzeczy 'fwey upadnie : co le- 
piey będzie, niżli nad wolą ich, abo fprawę 
odmienić, abo jey inakfzy poftępek zamie- 
rzyć, abo j ją zgoła zarzucić. Na Sędziego 
też to należy, fpory, ile może tłumić, a ftro- 
ny, chocia już wybaczywlizy ich fprawę do 
jednania ciągnąć : nie oznaymując przed wy= 
rokiem, co o tem rozumie, abo co na myfli 
ma. Jefliże nie malz nadzieje o ich zgodzie, 
toż dopiero Sędzia , fiedząc na fwey ftolicy 
fadowey, z powagą jako naywiętfzą być mo- 
że, z Świętobliwością y ftatecznością, niech 
uczyni taki wyrok, Żeby fię onemu naywyż- 
fzemu, a ze wfzech naymożnieyfzemu Bocu 
podobać mogł: ni jedney ftronie niech nie 
będzie przychylnieylzy, a dla jedneyże rze- 
czy 
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czy niech jednego kijem, a drugiego flow- 
kiem nie karze: na famę tylko prawdę niech 
baczenie ma: a tę fobie niech rozumie be- 
fpieczną a fnadną drogę być do onego Świę- 
tych miefzkania. Lecz jefli co inaczey , ni- 
Żli prawda y fprawiedliwość niefie, rzecze, 
abo uczyni, niech tego będzie pewien, że 
rofkofz, ale fnać nie długą odniefie, lecz u- 
czynek zle uczyniony, długo y wiecznie , tak 
w tem jako y w przyfzłem Żżywiecie przy fo- 
bie mieć będzie. Lecz niech przyda Sędzia 
wyroku fwego uczynionego przyczynę, kto- 
reyby fię trzymał. Bo nic nie maíz głupfze- 
go, nic przewrotnieyfzego jako wyrok uczy- 
nić, ktorego przyczyny abo nie wiefz, abo 
nie rozumiefz. Co jefli ją wiefz, a widzifz, 
że jeft fufzna y fprawiedliwa, nie mafz jey 
zamilczeć : abyś nie tylko fam fobie dofyć u- 
czynił, ale żeby też wfzytkim było jawno, 
Żeś y fpofob onego fporu dobrze wyrozu- 
miał, y myfl twą do pewnego celu naprofto- 
wał. Ten też, ktory ftraci prawo , fk<romniey 
poniefie twoy wyrok, gdy wyrozumie fłufz- 
ną przyczynę fkazania fwego.  Ktorey gdy 
nie wie, łacno fię rzuci do appellacyi zwy- 
kłych, to jeft, do Sędziego wyżfzego. Sę- 
dziowie duchownego prawa nigdy (ile wiem) 
nie czynią wyroku, jedno z karty, na ktorey 
będzie pirwey napifany, ktorych nie wiem, 
czemuby Sędziowie świetlkiego prawa nie 
mieli nafladować. Bo fię te rzeczy zdadzą 

być 
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być lepiey rozmyflone, y rozważone , kto- 
re z pifma czytają: y nie może być o tem 
wątpienie, co jeft zapifano. Wiem o tem, 
iż po wyroku niektorego Sędziego w fprawie, 
ktora jakmiarz fzła o gardło , był wielki fpor 
między ftronami, gdy obie chytrością fwą 
na fwoy młyn wodę wiodąc chcieli Pilarzo- 
wi dym w oczy puścić , wywracając mu 
on dekret. Pifarz ledwie onym fprzeczni- 
kom, okrom obrażenia obu, abo wżdy je= 
dnego , dofyć uczynił, y owfzem ani ledwie: 
bo obiema czegokolwiek nie doftawało, a 
Sędzia już był odfzedł. Niebyłoby tey tru- 
dności, gdyby Sędzia z karty wyrok czytał, 
a Pifarzowi napilany podał. Widziałem też 
y to, gdy Sędzia fiedząc na fwem fądowem 
mieyfcu, czynił wyrok, a kilkokroć upom- 
niony, nieco przydawał, nieco odmieniał. 
Dobrzeć przedfię: ale nużby to onemu, co 
przypominał, na pamięć było nie przyfzło? 
azaby Sędzia na fwey powinności barzo nie 
chramał?  Slifkie fą myfli ludzkie: pamięć 
nie trwała, a w mnoltwie [praw ledwie fię 
fama czuje. Przeto wfzytkie myfli, y pofta- 
nowienia nie będąli pifmu, jako jakiemu ftro- 
żowi poruczone, iacno zginą, a z pamięci wy- 
nidą. Nie wfpominam tego, iż famym pifa- 
niem, a liter jakoby malowaniem nie tylko 
pamięć fię umacnia, ale też y ci, co pilzą, 
bywają jakoby napomnieni, ku dościganiu 
wiela rzeczy, ktorychby famym tylko myfli 
roz- 
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roztrzątaniem , ledwie fnać y zawietrzyć mo- 
gli. Niech fię ftrzegą darow Sędziowie, jako 
jedney trucizny. Y ma to być Statutem ob- 
warowano (e) aby żadnych darow nie brali: 
bo ci, ktorzy przedarowanifą, mało nie za- 
wżdy pfują a wywracają fądy: jako jeden 
powiedział: (f ) 
Munera, crćde mihi, placant hominesque, Des 
osque. to jeft: 
Wierz mi, wfzelakie dary gdy je hoynie dają , 
Nie rzkącjludzi, ale też, y Bogi błagają. 
Lepiey daleko fłuf(zne im dochody pofta- 
nowić, żeby fię z fądow nic niefpodziewali, 
czemby mogli być pobudzeni abo na fkaza- 
nie 


(c) Czego tu Autor żąda, obwarowały Konftytu- 
cye anni 1676 tit. 7rydunaf Koronny. Cor- 
rumpens Judicem aćtor fprawę traci, a corru- 
ptus od fądu relegowany, incapax napotym 
wfzelkich funkcyi deklarowany być ma, y 
Konftytucye anni 1699 tit. De corrupto. Kon- 
ftytucya także ańni 1726, tit, adżeby. w kto= 
rey fię wyraża. Corruptus Judex w W. X. 
Lit. przy wroceniu wziętey korrupcyi, cum 
poena triplicis penfionis Delatori adjudicanda, 
ab aćtivitate in perpetuum & privatione of- 
ficii, jakiegożkolwiek minifterii , czyli urzę- 
du, a podaniem onego Krolowi, czyli Wo- 
jewodztwu pro vacanti za upomnieniem fię 
ftron in fubfequenti judicio karany być ma. 
K. 1726. tit. De corrupto. 

(f) Ovidius de arte , t 
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nie kogo niefprawiedliwie, abo na wolnym 
uczynienie. Na zalecania, ktore za ktorą- 
kolwiek ftroną bywają, Sędzia niech nic nie 
dba. Nie wadziłoby y o to ultawę jaką u- 
czynić, aby Żaden nie Śmiał Sędziernu zale- 
cać rzeczy ktoreykolwiek ftrony, y fam Krol 
naoftatek: y owfzem ten namniey : bo jego 
jeft tak wielka zwierzchność, iż łacno fię 
wfzytcy nakłonią do tego, co wiedzą, że fię 
Krolowi podoba. A jeft ottem pofpolita po- 
wieść: (g) Przymufza niżfzego wyżfzy, gdy 
go profi. A ponieważ nie mafz żadnego mo- 
cnieyfzego obowiązku, ktoryby ludzi ciągnął 
ku dofyć czynieniu powinności, jako jelt przy- 
fięga, dla tego Sędziowie mają być nią obo- 
wiązani, niż na ten urząd wfiąpią. Ktory- 
by wiedząc a rozumiejąc niefprawiedliwie co 
ofądził, ktoryby też jakie dary wział, ten 
do Krola, y wizytkiego Seymu ofkarżony, a 
prawem przekonany, y z urzędu ma być zlo- 
żon, y fiufznemi kaźniami aż do ucięcia gło- 
wy ma być fkaran. A każdemu niech bę- 
dzie wolno na takiego Sędziego fkarżyć. A 
iżby też y on nie był bez karania, ktoby abo 
zalecaniem, abo przez dary umyfł Sędziego 
zepfować fię kufił: niech także każdemu bę- 
dzie wolno takiego pozwać, y do onego fą- 
du, gdzie na gardle karzą. Ofobliwa ono 
kaźń, ktorą Kambifes Perfki Krol Syfamne- 
go 


(g) Rogando cogit, cum rogat potentior. 
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go (h)pirwizey części Azyey Staroftę fkarał. 
Bo gdy fię dowiedział, że przedarowany nie- 
fprawiedliwie fkazał, kazał fkorę z jego cia- 
ła złupić, y rozciągnąć ją na fędzieckiey fto- 
licy, a na mieyfce onego zabitego fyna jego 
Sędzią uczynił: tym fpoiobem, aby patrząc 
na onę oycowiką fkorę, ftrzegł fie, żeby kie- 
dy takiegoż fądu odnieść nie muliał  Takci 
on grubego narodu Krol okrutnym a nowym 
Sędziego fkaraniem zabieżał temu, aby fię 
na potym żaden Sędzia nie dopuścił przeda- 
rować. To też trzeba pofłanowić, aby ża- 
den rzeczy fwey Sędzią być nie śmiał. Bo 
na każdem fądzie trzy ofloby mają być, po- 
wodowa ftrona, obżałowany, a Sędzia. Ba- 
rzo tedy niefprawiedliwie czynią, ktorzy o 
fwą rzecz ludzi fwemu panowaniu poddane 
fądzą. Nie jeft to ona wolność, ktora jeft 
w uściech u każdego: ani umiarkowanie 
prawa, przez ktore ftoją dobrze poftanowio- 
ne Rzeczypofpolite. Ale jeft okrutne nie- 
wolftwo,że Pan przywłalzcza fobie moc nad 
żywotem y Śmiercią flagi fwego , fkazać go 
na śmierć, abo wolnym, uczynić. Ta nie- 
wola z Rzeczypofpolitych Chrześciańfkich, 
rozmaitemi Cefarfkiemi prawy wyrzucona 
jeft: a tak jelliśómy Chrześcianie, tedy ją też 
od nas y od nafzych granic zapądźmy. Boć 

z 2 je- 


(4) Valerius Maximus de feveritate, & Carion in 
Chronico. 
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jednak wfzytcy ludzie mają fię z jakieykol- 
wiek wolności wefelić : ponieważ wfzytcy na 
wyobrażenie Boże ftworzeni fą, wfzytcy od 
niemych zwierząt rozumem y wolą fą rożni. 
Jako daleko więcey ludzie Chrześciańfcy od 
Chrześciańfkich panow z liczby niewolnikow 
mają być wyjęci? Bo jedną zapłatą wfzyt- 
cy wefpołek y z pany kupieni fą: jednychże 
Bożych tajemnic uczeftnikami fą. Aczkol- 
wiek jako infzych rzeczy, tak też y wolno- 
ści fą niektore ftopnie: a jako Paweł (1) po- 
wieda: Gwiazda od gwiazdy rożna jeft jafno- 
Ścią. Ktorąż tedy wolność kmieciowi twe- 
mu zofławujefz ? Nie jeft wolen od dawania 
dziefięcin , ani od płaceniaczyńfzow y pobo- 
row, ani od roboty tobie powinney: nie ma 
żadney wolności ftarać fię o urzędy , ktorą 
ty wfzytkę mafz zupełną. Ktoraż fię przeto 
wolność zoftawa? A za nie ta, ktora w ro- 
wnein opifaniu praw y fądow zależy? Y kmie- 
cie , y infze nieflacheckiego ftanu ludzi, po- 
fpolicie flachta ma za pfy.  Ztądże one nie- 
czyftych ludzi mowy : Ktoby wieśniaka abo 
chłopa zabił ( bo tak każdego nieflachcica 
zową, choćby daleko odewfi był ) jakoby 
też pfa zabił. To głos wyrzazania języka 
godny, ktory z niefłulznego fzacowania mę- 
żoboyftwa, y nierowności praw urofł Je- 
fliże tedy odeymujemy kmieciom wolność 

po- 


(i)Corinth. 15, V. 41 
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pozywania panow do Sędziego ,| odeymuje- 
my im wfzytkę wolność. Jeili Panom dawa- 
my moc fądzić je o rzecz fwą, nifzczymy 
wizytek fpofob fprawiedliwego fądu: ktory 
iż trzech ofobj potrzebuje, nie będzie fpra- 
wiedliwy, gdzie tenże będzie Sędzią, ktory 
powodową ftroną. A przeto y kmiecie, y 
wfzytcy poddani od takiego tyrańftwa mieli- 
by być wyfwobodzeni. Sprawiedliwfzyby to 
był poftępek fądu, kiedyby y panu poddane- 
go, y poddanemu pana do Sędziego pozwać 
fię godziło. Bo ledwie takiego naydziefz, 
ktob' wąrzecz fądząc nie był (obie życzliw- 
fzy. "z kim fię prawuje. A jefli kto taki 
jet:\ Że przedfię na każdego należy nie 
tylko iiy krzywdy wyftrzegać , ale też podey- 
rzenia krzywdy. A ktorzy na to niedbają , 
ci tego dochodzą, co przed tem o niewolni- 
koch napifano, Że jako wiele mają podda- 
nych, tak wiele nieprzyjacioł.  Aleby kto 
rzekł, że tego teraz nieznać: yowizem day 
Boże, aby nigdy do tego nie przyfzło, żeby 
fię to okazało. Aleć to na mądre należy, 
radzić o przyfzłych rzeczach: a na wątpliwe 
Rzeczypofpolitey czafy przyjacioły fobie je- 
dnać. Jefzcze też y temu fię trzeba pilnie 
przypatrzyć, a o tem poftanowienie uczynić, 
jefliże jedni Sędziowie wfzytki fprawy fędzić 
mają : czyli ma być więcey rodzajow Sędziow, 
wedle rożności tak (praw, jako y ofob? jako 
fię w niektorych Powieciech zachowuje, iż 

Z 3 Je- 
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jedni fą Sędziowie, ktorzy fądzą fprawy lu- 
dzi urzędow nie mających :infi pofpolite fpra- 
wy fądżą: zaś drudzy fą, co głowne wyftę- 
pki fądzą , a kaźni na złe ludzi ftanowią: dru- 
dzy zafię mieyfkie fprawy, a potoczne fądy 
edprawują: drudzy też fą, ktorzy zacnego, 
a przednieyfzego ftanu ludzi, a drudzy po- 
fpolitego człowieka fądzą. Jefzcze też y o- 
koło tego ma być uczynione poftanowienie , 
jefliże więcey Sędziow ma być niżli jeden, 
w fprawach abo wfzelakich, abo też tylko 
więtfzych, jako gdzie idzie o gardło, abo o 
majętność czyję : czyliby na jednym było do- 
fyć , ktoryby zwierzchność doftateczną miał, 
do ktoregoby byli przydani ludzie w prawie 
uczeni miafto Aflefforow , wedle ktorychby 
zdania fądził? Nadto jefzcze  jefliże ich bę- 
dzie więcey, mająli być wfzytcy wieczni, czy- 
li tylko jeden jakoby obecny, a drudzy lofem 
abo do pewnego *'czafu, abo do pewnych 
fpraw obrani? * Ktemu też, jeflize jedni ma- 
ją być, czyli rożni, ktorzyby fprawy tak fwo- 
ich obywatelow, jako (też przychodniow, y 
cudzoziemcow fądzili?  Jefzcze ktemu, po- 
ftanowiąli wiele Sędziow , potrzebali tego, 
aby każdy ofobno o każdey rzeczy głofem 
zdanie fwoje powiedał, czyli w niektorych 
rzeczach tajemnie zdania fwoje znofić, a po- 
tym czynić wyrok przyftoi ? Naoftatek, y 
to trzeba poftanowić, od ktorych Sędziow 
ma być appellowano ,a od ktorychnie? Kte- 
mu 
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mu też, jefliże Sędzia , od ktorego appello- 
wano, wyroku fwego, ktory uczynił przed 
Sędzią, do ktorego appelowano, bronić ma 
abo nie? Te rzeczy, y infze tem podobne 
mają być pilnie obaczone, a ftateczne pofta- 
nowienie o nich ma być uczynione. W to 
też trzeba ftatecznie weyrzeć, jefliże fię Sę- 
dziemu, mimo obżałowanie, y odpory godzi 
zkąd inąd prawdy dochodzić. Bo częftokroć 
fprawiedliwość rzeczy abo fię zatai, abó by- 
wa zatłumiona ubłądzeniem ktoreykolwiek 
ftrony, abo wykrętami, ktorey więc Sędzia 
dobrze wie, y zna. Ktore gdyby fię godziło 
Sędziemu wykładać, łacnoby fię ukazała 
droga przychodzenia do prawdziwego wyro- 
ku. Jefliże fię tylko na powieści obu ftron 
fądzić ma, tedyć też częftokroć niefprawie- 
dliwy wyrok , chocia inaczey wie, y na do- 
brem to baczeniu ma, czynić mufi. Godny 
pamięci jeft on fąd Salomona Krola Izrael- 
fkiego wielce mądrego, ktory był o żywem 
dziecięciu (k) między dwiema niewiaftami u- 
czynił. Bo gdy je obie fwojem zwały, ani 
jedna nie miała czem przedfięwzięcia (wego 
podeprzeć: powiedział, jakoby je miał na 
dwoje rozciąć , a między nie podzielić. A 
gdy jedna niewiafta na to przyzwoliła, a dru- 
ga nie przyzwołliła, mowiąc : że z chęcią czę- 
ści fwey poftąpi drugiey, gdyby tylko dzie- 

Z4 cię- 


(k) r. Reg. 3.v. 25. & 26. 


360 Księar WToRE. 


cięcia nie rozcinano : poznał Salomon prawie 
macierzyńfki głos na rościęcie niezezwalają- 
cy, y przyfądził jey żywe dziecię. Wiele 
więc przy prawach wykrętow bywa chytro- 
ścią a złością ftron wymyflonych, gdy fię je- 
dna przeciw drugiey, jakoby ku fzkodzie 
przyprawić, nafadza: ktorem jefliby nie za- 
bieżano, fprawiedliwość mufi być obrażona. 
A tak na mądrego Sędziego, jako mnimam, 
należy odkrywać wfzytko, coby fprawiedli- 
wość, abo forytować, abo przekażać mo- 
gło. Bo z tey przyczyny nie będzie fię źdał 
ktoreykolwiek ftronie być przychylnym, ale 
obrońcą fprawiedliwości, jefli o obu jednako 
radząc, wfzytko będzie wykładał , coby po- 
magało do otrzymania fprawiedliwości , nie 
mając względu na żadną ofobę. Zaifte on 
fad Salomonow chocia nie. z dowodow ftron, 
a wfzakże nie bez rozumu uczynion: bo nie 
z lada domyfłu a ugadnienia pofzedł. Y ow- 
fzem tak wiele pewnego dowodu y rozumu 
w fobie ma, iż każdy, kto dobry rozfądek 
ma, pochwalić go mufi. Jeft zmianka o niem 
w Piśmie świętem: y w dekretalnych Liściech 
de prafumptionibus c. Afferte. Lecz gdzie nie 
mafz żadnego dogadywania, y przyczyny nie 
widzieć, a wfzakże Sędzia za pewne wie, że 
ta rzecz inaczey fię w fobie ma, niżli ktora 
ftrona dowodzi, powiedają, że ten Sędzia, 
ktory naywiętlzą na ziemi mocma, aodkto- 
rego do nikbgo nie może iść appellacya , mo- 

że 
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Że wyrok uczynić wedle tey pewney fwey 
wiadomości, z ktorego liczbę tylko famemu 
Bocu winien dać: ale fię to infzym Sędziom 
nie godzi. Leczby fię y o tem trzeba pilno 
dowiadować. Niewiem jeflion obyczay trze- 
ba ganić, że barzo rzadko fądy bywają. Bo 
za tem prawa diugo fię przewłoczą, nakła- 
dy zbytnie bywają! czynione. Sprawy, abo 
kauzy rozmaitemi a jak miarz niezliczonemi 
limitacyami dni fądowi fłużących , więcey niż 
famemi rzeczami bywają uwikłane, zatru- 
dnione, y ku wywikłaniu nie podobne uczy- 
nione, zaczem nie jeden zwątpiwfzy o po- 
ftępku orie porzuca. Ano w każdem Powie- 
cie na pewnych mieyfcach mieliby Sędziowie 
zawżdy na fądziech fiedzieć ,a kiedyby jedno 
y ilekroć trzeba, każdemu fprawiedliwość 
czynić , każdemu dać wolny do fiebie przy- 
ftęp, a każdego przefłuchać. Wielkiey nie- 
nawiści godni fą otoci, ktorzy dla ledaprzy- 
czyn , trudny do fiebie czynią przyftęp , nie 
ftarają fię, aby każdą fprawę doftatecznie 
wybaczyli, a fprawiedliwość na dalfze dni 
odkładają. Nie należy to tedy na prawego 
Sędziego , ale na tego, ktory o fobie, y o fwo- 
ich rzeczach radzi, a wfzytko na fwoy poży- 
tek ciągnie. Wfzelkie mnoftwo jako dawno 
mowią, czyni zamiefzanie. "A przetoż jefli 
jeft wiele tych, co fię pozywają, tedy aby y 
czafu prożno nie tracili, y Sędziom fię na- 
zbyt nie przykrzyli, niechayby Sędziowie 

25 przy- 
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przybili u domu fądowego tablicę, na ktorey 
niechayby rozpifano porządnie, kto pirwey, 
a kto potym ma być fądzon, fpilawizy po- 
rządkiem kauzy, wedle porządku Powiatow, 
w ktorych pozwani miefzkają : a zafię Powia- 
ty rozdzielić na Parafie, ktora po ktor ey fię 
ma fądzić, a w oney Parafii porządkiem fpi- 
fać każdego flachcica pozwanego, abo obli- 
cznie, jako fłyfzę zachowuje fię w Litwie: 
abo pozew na majętności położywizy, jako 
jet w Polfzcze obyczay. A gdy fię ten po- 
rządek fpraw poftanowi, nie będzie ż żadney 
ciżby, ani miefzaniny na mieyfcu fądowem: 
każdy będzie wiedział, na ktory dzień ma 
ftanąć : w infze dni nie będzie fpraw zatru- 
dniał , ani przekażał Sędziom: a fwoy czas, 
będzieli chciał, może pożytecznie rozfzafo- 
wać. Nie potrzebaby wołania woźnych : ka- 
żdy pozwany wedle {wego mieyfca y porząd- 
ku ftawałby.  Ktoby zaniedbał czalu fwego, 
niechby iy zdano. A tu już trzeba mowić o 
głownieyfzych Sędziach , do ktorych od in- 
nych Sędziow wfzytcy Koronni ftanowie ap- 
pellować mogą, a od nich do nikogo infzego: 
o ktorych , pamiętam, niekiedy na f(eymiech 
mowionó : ale niewiem dla ktorych przyczyn 
tę rzecz y przerwano, y przewleczono. 
wfzakże łacno fię to może pokazać, żeby ta 
rzecz y każdego z ofobna , y wfzytkich ludzi w 
obec fprawom była barzo potrzebna, y wielce 
pożyteczna , gdyby fię jacy trudnościom fą- 
dow 
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dow, jako je dzifieyfzych czafow fprawują , 
przypatrzono. Bo tak wiele, y tak wielkich 
fpraw na każdy feym przychodzi, że y czafu 
nie zftawa, y fami Sędziowie na to obrani nie 
mogą jem dofyć uczynić , aby mieli wfzytkie 
rozeznać, y rozfądzić. Bo fkoro fię feym 
fkończy, ponieważ niezliczone mnoftwo fpraw 
do fądu przychodzi, tedy je opufzczają, a na 
drugi feym odkładają: dla ktorey przyczyny 
do tego przychodzi, iż wiele ich abo fięo fwe 
rzeczy jednają, chociaż z fzkodliwemi a nie- 
flufznemi umowami, abo je fwoim przeciw- 
nikom pufzczają nie mogąc wytrwać prze- 
włoki, y wielkiego nakładu. A kiedyby te 
fprawy [zły o małe rzeczy, toby łacniey zcier- 
pieć: ale wielekroć bywają barzo wielkie, 
abo o granice imion, abo o całe imiona, abo 
o infze nieznośne krzywdy. A między Sẹ- 
dziami, ktore wedle zwyczaju na feymiech 
do tego obierają, bywa: ą czafem takowi, kto- 
rzy to w głos mowią, że wiele bywa takich 
fpraw, co tem głowy ich nie fproftają. A 
ponieważ y rozum, y fama fprawiedliwość 
potrzebuje tego, aby ta pofpolita wfzytkiego 
Sarmatfkiego Pańftwa rada była dobrze wfze- 
mi potrzebami do odprawowania fpraw, y 
fporow wfzytkich ludzi opatrzona: tedyć też 
to zailte barzo niefłufzna rzecz, żeby ktora 
fprawa abo dla nieumiejętności Sędźiow chra= 
mać miała, abo będąc na infzy czas odłożo- 
ną toczyć fię nie mogła. Przeto o onych 
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tak rozumieć mamy, że barzo fłufzney rze- 
czy żądali, ktorzy na to ftali , żeby nakfztałt 
onych Rzymfkich Decemwirow (/) ze wfzyt- 
kich ftanow Koronnych pewne ofoby obiera- 
no: ktoreby nie tylko przez feymowe dni, 
ale zawżdy od roku do roku fiedzieli na fą- 
dziech, a odprawowali wfzytkie fprawy, kto= 
rebykolwiek do nich ze wfzytkich Powiatow 
przychodziły. Wniefion był dawno przed 
tem od ludzi mądrych, y od uftawiec praw, 
ten obyczay do Rzeczypofpolitych Greckich. 
Byli u Athenian Areopagitowie, mnoftwem 
znamienitych fądow barzo fławni. A prze- 
toż ftarodawni ludzie tak o tych fądziech 
powiedali, że y bogi nimi fądzono , y bo- 
gowie tych fądow używali. Byli y Amphi- 
ktyonowie, pofpolita rada z fiedmi Greckich 
miaft zebrana. Na tenobyczay roty, lub fe- 
tnice Sędziow w niektorych Rzeczachpofpo- 
litych poftanowiono , ktore y do tych czafow 
trwają, jako wfzytkiego narodu Niemieckie- 
go w Spirze, ktore miafto nad Renem leży : 
także też wfzytkiey Francufkiey ziemie w Pa- 
ryżu, na tem mieyfcu, ktore Perlamentem 
zową. Czemużbyśmy też y my nie mieli m 

a= 


(©) Decemviri byli w Rzymie ( acz pirwey w Gre- 
cyi )naywyżfi Panowie, ktorzy byli namiey- 
fce Konfulow poftanowieni, ale ta odmiana 
nie długo trwała. Zwano je Decemviri. że 
ich ro. było. Tit. Livius 1. Derad. lib. 3. 
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fladować Rzeczypofpolitych dobrze poftano- 
wionych przykładow?  Czemubyśmy fię nie 
ftarali, aby byli ze wfzelakich ftanow obrani 
ludzie mądrzy, aw prawiech, y wfzelakich 
naukach ćwiczeni, ktorzyby fądzili fprawy 
ze wlzytkich nafzych Powiatow do nich przez 
appellacyą przychodzące: ktorzyby nie tylko 
uczeni, ale też y wielkiemi cnotami ozdobie- 
ni być mufieli, aby mogli, y chcieli fprawie- 
dliwość każdemu czynić: ktorzyby ani na 
bogatego , ani na ubogiego, ani na flachcica, 
ani na nieflachcica , na fwego obywatela ani 
na cudzoziemca, na Pana ani na niewolnika, 
żadnego względu nie mieli, ani między nimi 
rożnice czynili, ale zawżdy jednaką ,a ufta- 
wiczną mieli wolą , każdemu przywłafzczać 
co jego jeft: ktorzyby niektorego pewnego 
czafu, ale zawżdy na każdy czas przez rok, 
wedle prawa na fądzie fiedzieli: ktorzyby zą 
rowno jednaką moc mieli na wfzytkie ludzi 
w jedney Rzeczypofpolitey miefzkające: do 
ktorychby fzły appellacye od wfzytkich urzę- 
dow, a od nich do nikogo infzego. A tych 
nie tylkoby miał być urząd fędzić , ale też y 
jednać nie zgodne, a zwadliwe y niefpokoy= 
ne hamować, a przyczyny fwarow wygu- 
biać : a jefliby ifaczey porownać nie mogli, 
toźby dopiero ufiadłłzy na fądzie mieli pra- 
wem naydować, a każdego przy jego prawie 
zoftawić. Tymby fię obyczajem y narzeka- 
niu na przewłaczania fądow ( jelli fię nie It 
rj 
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lẹ) zabieżało , y fortylom rzecznikow mniey- 
by fie (nać mieyfca, abo nic zoftawiło. Zam- 
knęłaby fię też y onym droga, ktorzy aż do 
Rzymu, abo do infzych niektorych krain 
biegają, czalem dla maluczkich przyczyn, a 
zawżdy z wielką fzkodą y pieniędzy, y oby- 
czajow. Bo wizytkiego w domu zaniedba- 
wizy odchodzą przyjacioł, czeladzi abo do- 
moftwa, Kościołow y Rzeczypofpolitey. Lecz 
fą niektorzy, co takowe fądy rozumieją być 
nie potrzebne, ponieważ wízytkie (prawy na 
wiecach, gdzie Wojewodowie z Kafztellany 
y z infzemi urzędniki zafiadają, mogą być 
odprawione. Ale w wielu takowych Urzę- 
dnikach częfitokroć pilności fądzenia y wiela 
infzych rzeczy nie doftawa. A ktemu iże 
fwoi fa, łacno abo powinowactwo , abo fpol- 
ne obrażenie ferca ich od prawego rozfądku 
odwieść mogą. Coby fię nie tak łacno jęło 
tych, kżorzyby ze wfzytkich powiatow , za 
rozfądkiem wfzytkiego f(eymu, na to obrani 
byli. Drudzy na takie Sędzie dla tego nie 
zezwalają, Żeby fię zdała być rzecz niebe- 
fpieczna, aby takowi Sędziowie mieli być u- 
ftawicznemi: bo będąc ze wfzech ftron he- 
fpieczni, nie baliby fię fądow drugich ludzi. 
Ale ci, ktorzy tak mowią, zda fię że nietak 
dalece tę rzecz, o ktorey tu mowimy ganią, 
jako fię jey złego używania obawiają. Lecz 
nie lza zaprzeć, Że wiele wiela ludzi fpraw 
od feymu do feymu odłożonych, zwątpiwizy 

o 


O PoPRAWIE RZECZYPOSP. 367 


o nich, a ktemu dla zbytnie wielkich nakła= 
dow porzucono, y zaniechano: ktore, kie- 
dyby takie fądy, jakom tu powiedział, były, 
a uftawicznie trwały, y mnieyfzym kofztem, 
y ry chleyby odprawione były. Przytym y 
to też rzecz jawna , iż jako to na Rzeczypo= 
fpolitey należy, aby w każdem rzemieflerze- 
mieflnicy byli pewni, y doświadczeni, kto- 
rzyby rzemiofło fwoje robili: tak;też to jeft 
rzecz pożyteczna, aby byli niektorzy pewni 
ludzie, ktorzyby fię bawili naukami prawa, 
fami fiebie y drugie ucząc, do ktorychby mo- 
żono od wfzytkich innych Sędziow appello- 
wać, Ktorych jefliby fię okrutności bano, 
aboby to ultawiczne ich na urzędzie trwanie 
podeyrzane było, niechże doczefnymi Sę- 
dziami będą. A gdyby już z onego urzędu 
wyftali, toby w ten czas, jefliby ktory na u- 
rzędzie wyftąpił , niechayby był karan. Bo 
ten był za dawnych czalow w Rzymie oby- 
czay, iż chocia wfzelka władność Święta jeft, 
wlzakże gdy z urzędu wyftawali, możono z 
nimi prawem czynić o uczynioną krzywdę, 
y o złe na urzędzie zachowanie. Czego 
więc bojąc fię pilnowali powinności fwych 
ci, co urzędy trzymali: nie Śmieli opuścić 
drogi cnoty, y nie łacno fię mogli do tyrań- 
ftwa fkłonić. A tak jefli fię to nie podoba, 
aby ci Sędziowie byli dożywotni, tedyby nie- 
chay byli na trzy, abó czterzy lata. Ktorych 
jelliby fię jakiey wady bano, tedy fię też nie 
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mniey y infzych wfzelakich ludzi wady trze- 
ba bać. Ledwie fię kto może naleść z tych 
Sędziow na walnem feymie obranych , coby 
nie miał do fiebie tych wad, ktore mogą mieć 
ci, o ktorych mowiemy. A przeto jefliby 
tych dla tego miano odrzucić, niechayżeby 
y oni także zgoła odrzuceni byli. Lecz jelli 
fię boimy tyrańftwa takich Sędziow , gdyby 
byli dożywotni: wygładźmyż wfzytkie urzę- 
dy dożywotne z Rzeczypofpolitey, od ktorych 
niemniey fię trzeba tyrańftwa bać , niżli od 
tych Sędziow. Czemuż tedy raczey nie za- 
biegamy, ile mozemy, złemu używaniu: a 
rzeczy fię dobrey y potrzebney nie chwyci- 
my?  Mnieć fię zda, Żeby fię tyrańftwu tym 
fpofobem zabieżeć mogło , gdyby nie ci byli 
obrani, ktorzy fię tego domagają, ani oni, 
ktorzy fię w infzych rzeczach niefprawiedli- 
wie zachowali. A iżby fię żaden w ten u- 
rząd upornie nie wtrącał, nie z drogiby by- 
ło, aby oni pirwey lotem obrani byli, ktorzy- 
by potym wedle zdania fwego obierali dru- 
gie, ktorzyby za nalepfze y naroftropnieyfze 
rozumieli. Ktorzy wzgardziwfzy takowemi 
Sędziami, chcą aby Krol wfzytkie fprawy fa- 
dził, nieinaczey czynią, jedno gdyby do 
wielkiego mnoftwa ludzi chorych jednego 
tylko lekarza chcieli dać, chociabarzo w tey 
nauce biegłego: ale gdyby on o wfzytkich 
ftarania mieć nie mogł, woleliby aby więtfza 
onych niemocnych część pomarła, niżli aby 
on 
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on lekarz udzielił nauki fwey, a dał fpofob 
leczenia drugim, ktorzyby na mieyfcu jego 
leczyli niemocne, a ku pirwfzemu zdrowiu 
przywracali. Widzimy, że Krol żadnym fpo- 
fobem nie może fproftać fądzeniu tak wiela , 
y tak wielkich fpraw. Widzimy jako wiele 
ludzi, pirwey niżli fprawy ich Krol rozfądzi, 
bywają rozmaitemi fpofoby od fwych prze- 
ciwnikow ściśnieni, Że z tefknice czekając u- 
mierają, od miecza, y innemi fpofoby giną. 
Coż to tedy za fzaleńftwo? widzimy że Krol 
będąc infzemi rzeczami zabawiony żadnym 
fpofobem tak wiela fpraw fądzić nie może, a 
my nie ftaramy fię oto, aby ten urząd komu 
infzemu zlecił, a takowe Sędziow Konfyfto- 
rze uftawił, ktorzyby koniec fporom czynili? 
A mieliby być obierani ze wfzytkich ftanow 
do tych Konfyftorzow, ponieważby wfzytkie 
ftany mieli fądzić.  Jefliby fzło o liczbę tych 
Sędziow, zda fię , żeby dziewiąci było dofyć. 
Wfzakże nic na tem, choćby ich mniey choć 
więcey było: aboby też z każdego Powiatu 
jednego obrać. Lecz jefli ona prawda, że 
wizelkie mnoftwo czyni zamiefzanie , trze- 
ba fię ftrzec, ile być może, aby nie było na- 
zbyt wiele Sędziow. Lepiey y rychley roz- 
prawią rzecz chocia zawikłaną kilko biegłych 
a ćwiczonych , niżli wiele nieumiejętnych : 
ktorzyby tylko dla liczby mieyfce fądowe za- 
fiedli. Zwykli tacy bawić fię mową, y ono 
rozfzyrzać, co nic krzeczy nienależy. Zwy- 
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kli biegleyfzym przekazać, nadto wota wię- 
cey licząc, niżli je ważąc, zwykli fię o ono 
zdanie, za ktorym idą, fpierać. Ale my pe- 
wney liczby zamierzyć nie możemy: wizak- 
że dla przykładu dziewiątną liczbę podawa- 
my: a coo tey liczbie powiemy, tofię niech 
y o inney rozumie. Á tak niech tych Sẹ- 
dziow, o ktorych mowimy, będzie dziewięć. 
Trzey z duchownego ftanu, trzey z flachec- 
kiego, a trzey z mieylkiego: od ktorey licz- 
by niechby je fądem, lub ławicą dziewiąci 
ofob zwano. Dla tego je lepak lichem kła- 
dę, bo jefliby byli cetnem, a nie zgadza- 
liby fię w ofądzeniu czego, zawżdyby jedne- 
go [zukać trzeba, ktoryby fię abo do tego, 
abo do owego zdania przychylił: ktorego je- 
dnak do liczby lichem idącey nie trzeba. Bo 
chociaby też niezgodni byli Sędziowie, tedy 
więtfza liczba przechodziłaby mnieyfzą. A 
co powiedziałem, aby ci Sędziowie byli o- 
brani ze wfzytkich ftanow, to dla tego, aby 
każde trzy ofoby fwego ftanu ludzi fądziły. 
Acz na tem nic, chociaby każde trzy ofoby 
fądząc fwoje ludzi, używały też drugich 
trzech ofob , miafto Aflefforow, abo poradni- 
kow. Bo aczkolwiek prawa fą rożne, kto- 
remi fię one ftany fądzą : wfzakże podobień- 
ftwa z jednego prawa do drugiego mogą być 
przenofzone. Leczby tego żędać trzeba, a- 
by jedne prawa fpifane były wfzytkim ludziom, 
ktorzy jednego Pana mają, jako też członki 
Je- 
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jednego ciała jednym duchem bywają oczer= 
ftwiane, rufzane, y rządzone. Do ktorey 
rzeczy uczynienia nie pomałuby fię droga po- 
dała, tą dziewiącią ofob, ktorzyby zawżdy 
byli wefpołek , a o wfzytkich rzeczach y fpra- 
wach ifpolnieby fię porozumiewali. Wiele 
fzkod przychodzi z owych dylacyi fądowych 
zwykłych.  Niechby przeto ci głowni Sę- 
dziowie uftawicznie na fądzie fiedzieli: ża- 
dnego dnia nie wyimując, okrom tych, kto- 
re w prawie duchownem za Świętamają. Ja- 
ko fą Niedziele wfzytkie, y niektore dni po- 
wizednie : ktemu też czas żniwa, ktory by- 
wa od świętey Małgorzaty aż do św. Bartło- 
mieja. W tę liczbę , zda mi fię, mają być 
policzone czafy wojenne, y feymowe. Czas 
rozlądzenia, y kończenia każdey fprawy, kto- 
raby do tych Sędziow przychodziła, niechby 
był trzy miefiące. Jeden miefiąc na przefłu- 
chanie wfzytkiey fprawy niech będzie obro- 
con: drugiego miefiąca niechby radzono 6 
wyroku : a trzeciego niech wyrok uczynią : 
ktoryby z pifma lepiey czytać : takby ani Pi- 
farz, ani ftrony żadnego wątpienia nie miały 
o wyroku na piśmie podanym : ponieważ o 
one, ktore nie z pifma fkazują, nie małe fwa- 
ry między ftronami bywają. A iżby ftrony 
prawujące fię nie były zbytniemi nakładami 
od fądu obciążone, trzebaby poftanowić ja- 
ką mierną zapłatę tak za pifanie, jako też 
za pracę Sędziow; nad ktorą uftawę aby fię 
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nie godziło więcey wyciągać. A niechby już 
ci Sędziowie mieli moc fędzić, fkazować, y 
fkutecznie kończyć wfzytkie (prawy do nich 
przychodzące, bez dalizego odzywania. A 
tak od ich wyroku niech nikomu nie będzie 
wolno appellować, chyba Żeby była rzecz 
jaka nowa a niefłychana: ktoraby y u fądow 
nigdy nie bywała, y w prawiech nie była o- 
pifana. Tożby dopiero Sędziowie do Krola 
a naSeym odezwania dopuścili, a odefłaliby 
on wfzytkiey fprawy poitępek fpifany. A 
on wyrok, ktoryby Krol o oney fprawie u- 
czynił, aby onem: Sędziom napotem był za 
Statut, ktorymby y inne podobne fprawy fą- 
dzili. Miefzkanie tym Sędziom , o ktorych 
mowimy, trzebaby obrać na jakiem mieyfcu 
zdrowem , a wfzelakich potrzeb doftatek ma- 
jącem: a nawięcey tego pilnować, żeby to 
mieyfce , ile może być, od wfzytkich Powia- 
tow rowno leżało: jako fię zda być Krakow, 
abo Piotrkow.  Niechby każdemu ofobny 
gmach byłnaznaczon :a wfzytkie gmachy że- 
by były podle fiebie, jako bywa w Kollegiach. 
Niechayby one gmachy miały wfzelakie wcza- 
fy dla famych Sędziow, y dlaich Pifarzow: 
dla żon też ich ( jefliby je mieli) y dla dzie- 
ci, y wfżytkiey czeladzi. W pośrodku one- 
go placu, kroryby miedzy onemi domami 
był jako rynek, zbudowanoby Kościoł, gdzie- 
by fię Sędziowie ze wfzytkim fwoim domo- 
ftwem 
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ftwem nabożeńftwem bawili, a fprawy fwo- 
je Bocu nieśmiertelnemu poruczali, od kto- 
rego fprawiedliwy fąd, y wfzytko dobre po- 
chodzi.  Podle Kościoła niechby był gmach, 
w ktoremby Sędziowie fądy fprawowali. A 
ponieważ żaden fwym kofztem Żołnierfkiey 
nie fłuży, (m) a każdy robotnik godzien jeft 
zapłaty (wey, (n) prźeto należy na Rzeczpo- 
fpolitą , aby takowym Sędziom wfzytkie po- 
trzeby obmyflała. _Naprzod przeto niechby 
każdemu dano po wiofce blifko ,gdzieby cza- 
fem miefzkali: ogrody y role fprawowali, a 
ztamtąd mieli potrzeby ku wychowaniu na- 
leżące. Ileby też każdemu z tych Sędziow 
pieniędzy na rok miano dawać , y zkąd ich 
doftawać, w trzecich Kfięgach powiemy. A 
iż łapaczow, a trądow, jakom powiedział, 
wfzędzie jeft wielki poczet, aby te pożytki, 
o ktorychem powiedział, nie łowiły kogo do 
uprafzania tego urzędu, niechby dano moc 
Sędziom na Seymie obranym , aby oni od te- 
go czafu wedle (wego zdania, na mieyfce 
zmarłych infze obierali y ftawili: taką wier- 
nością, jaką poprzyfięgli, gdy je na ten u- 
rząd obierano. Ktore obieranie, abo feym, 
abo jefliby go długo nie było, Krol niechby 
fwą zwierzchnością potwierdzał : a obrane- 
go, y potwierdzonego niechayby przylięgą 
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wedle fpofobu wyżfzey opifanego obowiązał. 
A iżby dla jego niebytności w fądziech jakie 
omiefzkanie nie było, niechby iy tedyż do 
drugich Sędziow odefłał. A jeft to rzecz 
barzo potrzebna, iż jako drudzy rzemieflni- 
cy lepiey rozumieją. o fwem rzemiefle, niżli 
ci, co go nie umieją: takby też y Sędziowie 
takich fobie na ten urząd towarzyfzow dofta= 
wali, ktorychby dowcipu , biegłości w fą- 
dziech, y dobroci świadomi byli.  Infzym 
fpofobem nie mogłaby fię zagrodzić droga 
łapania tych urzędow, za czemby do tego 
przyfzło, iż jako do Bifkupftw y innych be- 
neficyi, tak do tych urzędow wieleby fię 
przeż przyczynę cifnęło: a ci, na ktoreby to 
należało, nie tychby Sędziami czynili, kto- 
reby do tego godnemi być rozumieli, ale tych, 
ktorymby abo Życzyli, abo ktorzyby im to 
dobrze ofolili: a potym z nienagła przyfzedł- 
by ten urząd do ludzi złych, fędzić nieumie- 
cych a nikczemnych , co jakąby fkazę Rze- 
czypofpolitey przyniofło, z tych każdy po- 
znawać może, ktorzy tylko dla tytułow, a 
dla pożytkow doftojeńftw używają. 


ROZDZIAŁ XVII 
O walnych Seymiech. 


= 
Gayoy fądy były dobrze poftanowione, 
krotlzeby feymy bywały: ktore przedfię aby 
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co rok bywały, potrzeba. Naprzod dla opa- 
trzenia ran wfzytkiego Pańftwa , jefliby fię 
jakie wynorzyły, y dla uleczenia ich. Potem 
dla Pofłow poftronnych, ktorzy od fwych Pa- 
now pofpolicie na f(eymy bywają pofyłani. 
Ktemu, dla wywiedowania chęci poftronnych 
narodow przeciwko nam : jefli u nas wfzyt- 
ko od nich befpieczno ? czyli fię czego oba- 
wiać trzeba? jefli też jakich fzkod, abo tru- 
dności nam nie zadali?  Woynę jefli trzeba 
przeciwko komu podnieść: czyli jakim in- 
fzym fpofobem zabieżeć nieprzyjacielowi : 
jefli trzeba jaki podatek dla potrzeby Rzeczy- 
pofpolitey uftawić. Są też y infze potrzeby, 
ktore okrom Seymu trudno mają być fprawo- 
wane: jako fprawy o poczciwość, ktore w 
każdey Rzeczypolpolitey zwierzchnym Pa- 
nom, abo Krolom poftanowione fą, Urzę- 
dow niektorych rozdawanie.  Rozchodow 
z fkarbu liczba, y oftatka dopatrzenie: aby 
ztąd możono wiedzieć, jefli trzeba jakie pie- 
niądze złożyć. Ale gdyby poftanowiono gło- 
wne fędzie, o ktorych powiedziałem wyż- 
fzey, dalekoby krotfze feymy były: tydzień, 
abo dwa dofyćby feymowi, na ktory podo- 
bnoby nie trzeba tak wielu Pofłom ziemfkim 
jeździć, jako zwykli, a jefliby ktorzy przyje- 
chali, pożytecznieyby było Rzeczypofpoli- 
tey, kiedyby z fkarbu nic nie brali. Jakobo- 
wiem wielka fumma pieniędzy na nie wycho- 
dzi? ktorą gdy na Żołnierze, abo na budo- 
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wanie, abo na infze potrzeby obracano, nie 
zleby Rzeczpofpolitą opatrzono. Mogliby 
też fami (wym kofztem tę rzecz dla Rzeczy- 
pofpolitey odprawować, ktora je majętno- 
ściami, y przywileymy rozmaitemi opatrzyła. 
Wiele Panow przednieyfzych wydawają nie 
jeden tyfiąc złotych na feymie, prze to iż fię 
feym barzo długo wlecze.  Kiedyby te na- 
kłady na infze Rzeczypofpolitey potrzeby o- 
bracano , barzoby to dobrze było. Ale q fey- 
miech niech będzie dofyć, wroćmy fię do 
fądow. 


ROZDZIAŁ XVIII. 
1. O powodowey y pozwaney fronie, [woję 


3 


rzecz fprawującey. 2. Abo też y pofpolitą. 
3. O Dozorcach Praw. 4. O LT EA 


Fx ofobę Sędziego mufzą być dwie ofo- 
bie u fądu, tego, kto fkarży, y kto odpor 
czyni. Oba ci co naprościey rzecz fwą prze- 
łożyć mają. Jefliby ktory z nich co takiego 
fałf(zywie a przez potwarz, dla ofzukania abo 
Sędziego, abo przeciwney ftrony w prawie 
uczynił, abo wyrzekł, to y nie może fię dłu- 
go zataić, y karania nie uydzie. Jet bowiem 
BoG on nayfprawiedliwfzy, a nayoftrożniey- 
fzy Sędzia, ktory wfzelkie kłamftwo karze, 
a żadney nieprawości nie przepufzcza. Wie- 
le 
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le ofob powodowych, abo też poźwanych 
czynią przedmowy do rzeczy, o ktorą idzie, 
nic nie należące. Wyjliczają fwoje, y przod- 
kow fwych przeciwko Rzeczypolpolitey za- 
fugi, ktore jefli fą nie barzo znaczne , tedy 
przypominają te, ktore kiedyś dawno kto- 
rykolwiek z jego herbownych , chocia krwią 
daleko odłączonych uczynił abo Krolowi, a- 
bo Rzeczypofpolitey: a iżby to z mnieyfzym 
wftydem było, częftokroć to czynią przez 
fwoje rzeczniki, ktorzy im one ozdoby , y 
tryumfy herbowne czafem choć gwałtem 
przypifują: z ktorych potym oftrze dowodzą, 
że pozwana ftrona ma być frodze karana, je- 
fli powodowę ftronę trzymają: abo żeby by- 
ła wolną uczyniona, jefli pozwaną. Częfto 
fię przydawa „iż fłuchając takowych piofnek, 


Poloni tollant equites, peditesque cachinnum. 
To jeft: 

Naśmieją fię Polacy y jezdni, y piefzy, 

Gdy je temi baśniami hardy rzecznik ciefzy. 


A ponieważ takowe przedmowy nic fą k- 
rzeczy, bo bywają czynione abo dla zjedna- 
nia łafki u Sędziego, a jego myfli od prawdy 
odwiedzienia , albo dla zatłumienia rzeczy 
ftrony przeciwney, abo jednak dla przewłoki 
y rozerwania fądu : przeto mają być znifzczo- 
ne , y od fprawiedliwego fądu wyrzucone, a 
wołaniem woźnego ( jako niekiedy za rofka- 
zaniem Areopagitow w Athenach uczyniono ) 

Aa 5 ma- 
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mają być zabronione: a ftronom ma być ro- 
fkazano, aby o famey rzeczy mowili jaśnie , 
a po proftu, okrom wfzelakiego farbowania, 
y wfzelakiego podeścia. Zgoła na Sędziego 
należy, aby fądził okrom miłości y użalenia, 
okrom gniewu, waśni, zazdrości, okrom u- 
poru o rzeczach jaśnie a fzczerze powiedzia- 
nych, wedle famych tylko dowodow, nie 
mając baczenia na ofoby , na zafługi, abo 
na zachowanie, Bo fiedzi nie dla tego, aby 
żądzom czyjem był pofłufzen, ale aby każ- 
demu jego prawo przyfądził. Przed laty fta- 
wiano u fądu zegarki ciekące, wedle ktorych 
zamierzano ftronom czas do mowienia: aby 
długą rzeczą czafu nie tracili, zaczemby 
rzecznicy Sędziemu nie zatrudniali rozfądku , 
abo rozmyfłu nie przekażali. Aleby to była 
fprawiedliwa rzecz poftanowić to, aby żaden 
o fwoję rzecz mowiąc, od niey nie odftępo- 
wał, abo zinąd pomocy jakokolwiek wzię- 
tych nie używał. Trafnie barzo Martialis 
fzydzi z tych, ktorzy fię w długich przedmo- 
wach, do rzeczy nic nienależących kochają, 
temi wirfzami: (0) 
Non de vi, negue cæde, nec veneno, 
Sed lis eft mihi de tribus capellis : 
Vicini queror has abeffe furto. 
Hoc judex fibi poftulat probari. 
Tu Cannas, Mithridaticumgue bellum, k 
É 


2 2 


—— 


(o) Martialis Epigr. lib. 6. 
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Et perjuria Punici furoris , 
Et Syllas, Mariosgue, Mutiofque , 
Magna voce fonas, manuque tota. 


cJam dic Pofłhume de tribus capellis. 


To jeft: 

Nie o gwalt, ani o mord, ani o truciznę, 
Lecz o trzy kozki idzie, o moję iściznę: 
Ktore moy fąfiad ukradł, o to fię żałuję, 
A iż Sędzia rofkazał, dowod ukazuje. 
Ty zaś Kanny, y woynę Mitridacką fawna, 
Y zdradliwą przyfięgę Kartagińfką dawną, 
Syllafze, Maryufze , zacne Mucyufze, 
Głofem y wfzytką ręką wołalz ze wfzey dufze. 
Już wżdy powiedz Poftumie o trzech kozkach 

moich , 
A przeftań oracyi o tych woynach twoich. 


Na powodową ftronę należy, fprawę , 
ktorą przeciwko pozwanemu idzie, jaśnie 
mianować, a na pozwaną należy, obronę fwą 
jaśnie oznaymić. Bo tego zaniechawfzy, oba 
będą jakoby w ciemności chodzić, y Sędzie- 
mu mgłę napufzczać będą , gdy nie będżie 
wiedział, czegoby fię przy onem fądzie miał 
trzymać. Onego też nie trzeba ftronom cier- 
pieć, aby mieli z wielkim mnoftwem ludzi, 
«abo zbroyno do fądu przychodzić. Boana 
co takie gromady abo y broń , jedno aby ftrach 
zadano Sędziemu, y przeciwney ftronie? 
Słyfzałem jednego zacnego człowieka, a fą- 
dow dobrze świadomego, gdy powiedał , iż 

mię- 
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między możnemi a podłego ftanu ludźmi ża- 
den taki fąd od dawnego czafu nie był, na 
ktoremby możny chocia winny prawo prze- 
grał: bo takowe fprawy na ugodę przywo- 
dzą, aby fię możnemu cokolwiek pożytku 
doitało , chocia z wielką przeczney ftrony 
krzywdą. A jefliżeby fię trafiło możnemu 
prawo przegrać, tedy y Sędziemu, y ftronie 
odpowieda, y niebefpieczeńftwem grozi. A 
tak wfzelakie gromady, wfzelakie oręża od 
mieyfca fądowego będą oddalone. Sami oni 
niech przychodzą, między ktoremi fprawa 
jeft, do mieyfca tego, na ktorem nie mafz 
Żadnego baczenia na ofoby. Bo fię godzi, 
aby Sędzia y majeftatem urzędu fwego y pra- 
wy famemi od wfzelkiego gwałtu był obwa- 
rowan: aby tym wolniey o każdey rzeczy 
wyrok fprawiedliwości flużący czynił, Go- 
dzi fię też ftan ludzi ubogich przeciwko nie- 
beipiecznem wfzytkich możnościom opatrzyć 
y obwarować: godzi fię wfzytkim do Sędzie- 
go przyść, jako do obrońce fprawiedliwości, 
a do tego, ktoryby wątpliwe prawo wyłożył, 
a przewrotnych ludzi chęci hamował. Nie- 
mniey też to potrzebna rzecz jeft, aby byli 
ufiawieni Inftygatorowie (p) przeciwko tym, 

kto- 


(p) Każdy fąd ma Inftygatora.  Procz tych fą In- 
ftygatorowie Koronny y Litewfki, ci mają 
Vice-lnftygatorow. Tych urząd jeft pozy- 
wać na Seym z wiadomością Marfzałka de 
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ktorzy fię czego dopuścili przeciwko Rzeczy- 
pofpolitey abo domaganiem urzędow, abo 
jakiemi złemi uczynkami. A aczkolwiek ka- 
żdemu ma być wolno o wyftępki Rzeczpo- 
fpolitą obrażające prawem czynić, ponieważ 
takowe wyftępki y krzywdy wfzytkich fię do- 
tyczą , ale iż to przezwifko na fobie nofić jeft 
rzecz ciężka, a urząd daleko ciężey: przeto 
nie tak w mienawiści będą ci, na ktore to 
wfzytka Rzeczpofpolita włoży. Toż ma być 
rozumiano y o ftronach pozwanych, aby mia- 
ły pewne, a z wyroku Rzeczypofpolitey po- 
ftanowione rzeczniki fwe. Ktory pozwany 
nie ma tak wiele majętności, żeby zmogł za- 
płacić fwemu rzecznikowi, coby jego rzeczy 
bronił, temu Rzeczpofpolita niech rzecznika 
fwoim kofztem obmyfli, żeby kto prze ubo- 
ftwo, abo dla nieumiejętności fwey, abo dla 
ubłądzeia Sędziego, niefprawiedliwie nie 
był fkazan. A niech pilności przyłożą tak 
powodowie, jako y pozwani, aby ftatecznie 
w takiey powinności, a cżuynie fobie poczy- 

na- 


crimine læfæ majeftatis, K. 1588. tit. De cri- 
mine leje majefiatis. Incrimine perduellionis 
K. tegoż roku tit, Takiż poftępek. O dobra 
ftołowe, y o prowenta K. 1598. tit. O po- 
zwiech. Takoż in publica injuria inftygo- 
wać y konwinkować może K. rórr. titul, A 
gdzieby. Także pozywać ma Dignitarios , 
EF? Oficiales negligentes. K. 1565. tite O ne- 
gligencyi Dignitariorum. Pozywać ma Po- 
borce na Trybunał &c. K, 1590. tit. o Kwarcie, 
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nali. Bo tak to należy Rzeczypofpolitey, a- 
by byli winni karani, jakoy to, aby niewin- 
ni byli wolnemi czynieni. Powodowa ftrona 
aby fię famą prawdą podpierała, uczciwa 
rzecz jeft: ale łajaniem y nieuczciwemi fłowy 
fię pufzczać fprofna y nieludzka. W Rzymie 
czelnieyfi Panowie mieli to fobie za uczciwą 
rzecz, tak inftygować na winne obywatele, 
jako też y niewinnych bronić. A zaifte wiel- 
można rzecz jeft, a wfzem wobec, y prywa- 
tom, y ktorzy na urzędziech fą, poczciwa, 
onego, który cię nigdy z fwey ftrony nie fkrzy- 
wdził, obwiniać, a onego też bronić „od kto- 
rego fię żadnego pożytku niefpodziewafz : ale 
dla famey tylko Rzeczypofpolitey owego po- 
zwać, a tego z niebefpieczności wybawiać. 
Tymci fpofobem Cicero Verrefa pozwał ,y pra- 
wem przeciwko niemu poftępował : a bronił 
Setyufa Murene, y infzych wiele. Z ufię ten- 
że Cicero Świadczy, że toż był uczynił on „Żu- 
lius Cefarz, ktory naypirwey Monarchia Rzym- 
fka założył. Cato młodizy ftarfzy nad pofpol- 
ftwem , gdy fię pod przyfięgą oświadczył, że 
tego, ktoryby przez dary doitawał jakiego u- 
rzędu, miał pozwać, pozwał Murenę już na- 
znaczonego na Confulat (q) jakoby przez da- 
ry onego urzędu doftał, Ale gdy od Mureny 
Cicero rzecz mowił, uczyniono go wolnym, 

a nie 


— a A 


(q) Confulatus nawyżlzy był furząd w Rzymie, 
ktory dwa Panowie corok infi trzymali, 
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a nietylko nie był dla tego Katonowi nieprzy= 
jacielem „ale też na tem urzędzie będąc wfzy- 
tko wedle jego żdania czynił, y przez wfzy- 
tek czas żywota potym w wielkiey go uczci- 
wości miał. Bo widział Murena, iż Cato nie 
z nieprzyjacielfkiego ferca , ale z miłości Rze- 
czypofpolitey wdał fię był z nim w prawo. A 
tak on człowiek dobry nie czując fię w tem, 
w czem mu winę dawano, nie odmienił dla 
tego przyjaźni fwey przeciwko Katonowi: ale 
to po fobie dawał znać , Że mu jefzcze zato 
więcey powinien, że dla Rzeczypofpolitey 
tak oftrze poltępował przeciwko wfzytkim, 
o ktorych mnimano, aby ją obrazili. Y to- 
by też nie z drogi było, aby, jako zadawnych 
czafow w Rzymie bywało ,y w Greckich Rze- 
czachpofpolitych, takby też u nas byli po- 
ftanowieni dozorce, lub ftrożowie praw: kto- 
rychby urząd był, nie tylko famego gołego 
pifma praw przyfwzegać, ale y przeciwko 
tym, ktorzyby je narufzali, mocnie ftać, y 
ważności a zacności ich bronić : y tak o nich 
radzić, żeby abo dla nieużywania nie były 
odrzucone, abo uporem y Śmiałością czyją 
gwałcone. Nad to jefzcze, aby takowi do- 
zorce: uczynki ludzkie, jakom w pirwfzych 
kfięgach powiedział, znaczyli, ado praw od- 
zywali: a Inftygatorom coby czynić trzeba, 
znać dawali: tym fpofobem nienawiść mię- 
dzy wiele ich podzielona byłaby znośnieyfza. 
Kiedyby prawa tak krotce a jaśnie były fpifa- 

ne, 


+ 
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ne, Żeby fię ich każdy łacno nauczyć, y one 
rozumieć mogł: tedyby y to było, żeby fa- 
me ftrony fprawy fwe przed Sędzią fprawo- 
wały, a rzecznikowby nie potrzebowały: kto- 
rzy jednak fwemi farbami wielekroć fprawy 
zatrudniają, y na wiele lat przewłaczają: bo 
fię z majętności tych, ktorych rzecz fprawu- 
ją, bogacić nauczyli. A tak należy na Rzecz- 
pofpolitą mieć przyfięgłe Rzeczniki: a zapła- 
tę im poftanowić, nad ktorą niechayby nic 
nie brali odtych, ktorych rzecz fprawują. 


ROZDZIAŁ XTX. 


O tych, ktorzy mają exekucyą wyroku od Sg- 
ziego fkazanego czynić, a potym o kacie. 


Dore to zaprawdę poftanowiono, iż o 
czem Sędziowie wyrok uczynią, to drudzy 
urzędnicy wykonywają. Bo im mniey nie- 
nawifnemi bywają ci, ktorzy rzeczy od in- 
fzych ofądzone wykonywać będą, tym ła- 
cniey wykonanie koniec fwoy wziąć może. 
Niewiem jefliby tu miała być zmianka o ka- 
ciech: bo y oni też fą flagamiSędziow, kto- 
rych rofkazanie wykonywają: a kiedyby ich 
nie było, tedyby Sędziowie wyrok fwoy, aby 
nie był daremny, mufieli wykonywać. Co 
jefliż urząd dla tego miecz nofi, aby winne 
karał, tedyć o tem mieczu, ktory katowi od 
Sę- 
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Sędziego bywa podan, ma być rozumiano, 
Że jeft urzędowy. A tak dla tego urzędu nie 
ma być kat od gromad ludzkich, y od Ko- 
Śścioła wyrzucon. Bo gdyby tak było, żeby 
wizytcy ludzie abo fromotą, abo zabronie- 
niem Kościoła będąc odftralzeni, zbranialiby 
fię urzędu każowfkiego, a ktoż tedy złoczyń- 
ce będzie abo wiefił , abo Ścinał, abo inize- 
mi Śmierciami tracił? czyli fam Sędzia? czy- 
li żaden człowiek? zaprawdę aby złości ka- 
rane były, barzo trzeba tego, aby kat od u- 
rzędu jawnie poftanowion. Nie mają fię te- 
dy ludzie jego urzędem brzydzić: anie ma 
być bezecnym, ani też jako od obcowania 
ludzkiego, tak ód Kościoła odłączon. To 
fię mowić mufiało, dla przewrotnych ( jako 
mnimam ) niektorych ludzi roźfądkow , kto- 
rzy tego mnimania f4, Że katowie nie tylko 
od towarzyftwa świetfkiego, ale y op Kościo- 
łow świętych, y od ceremonii od Boaa po- 
ftanowionych mają być wyrzuceni, nie dla 
infzey przyczyny, jedno iż rofkazaniu Sę- 
dziow dofyć czynią. 


ROZDZIAŁ XX. 


Ofądzeni mają być karani. 


W eytcy, ktorzykolwiek fkazani fą, niech 
będą przymufzeni, aby fkazaniu dofyć uczy- 
Bb ni- 
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nili, choć kogo na gardło fkazano, tedy je 
ma dać, choć na pieniężną winę, abo na co 
ipfzego. Bo nie maiz nic Rzeczypolpolitey 
tak fzkodliwego , jedno gdy niektoizy mo- 
żni nie podeymuja karności od „Rzeczy pofpo- 
litey włożoney. Widzę też, że fię to wielu 
ludziom podoba, aby żadne winy ani na Sẹ- 
dziego, ani na ftronę fkarżącą nieprzychodzi- 
ły: ale abo naftronę obrażoną, abo na Rzecz- 
pofpolitą, Bo gdyby tak było poftanowiono, 
koniecznie y powod nie tak fię będzie fkwa- 
piał wdawać fię z kim w prawo, y Sędzio- 
wie nie dla fwego pożytku będą kogo fkazo- 
wać,  Karania od Rzeczypofpolitey ułożo- 
nego aby Żadnemu odpuścić nie było wolno, 
ani Krolowi, ani żadnemu urzędnikowi, a 
daleko mniey jakiemu priwatowi. (7) Co acz 
w każdey rzeczy ma być przyjęto , alenawię- 
cey o mężoboy ftwo, cudzołoftwo , gwałcenie 
panienek, y infze takowe złości, aby było 
karanie wykonywane, wiele na tem Rzeczy- 
pofpolitey należy. Po rzeczy ofądzoney wie- 
le przekazy bywa u nas, aby wykonanie koń- 
ca fwego nie brało. Na Krola tedy to nale- 
Ży, karać te, ktorzy rzeczy ofądzoney do- 
fyć czynić, a co z (ądu przyidzie płacić, nie 
chcą. Ktorzy, jefliby majętności nie mieli, 
niech będą karani więzieniem, biciem, y in- 
fzym 


(ry Priwatem Łacinnicy zową onego, kto niema 
nijakiego urzędu. 
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fzym zafłużonym karaniem.. Jefli ofiadłość 
mają, a idzie o jaką nagrodę rzeczy ftraco- 
nych ,niechayby ją Krol wziął na fię, a rzecz 
olądzoną z fkarbu zapłacił temu, komu na- 
leży. Ganią to niektorzy, com powiedział, 
jakoby to była droga do tyrańltwa, ktorego- 
by fię zwierzchni Panowie, pod zaiłoną bro- 
nienia ubogich, łacno chwycić mogli: ale 
jefli dobrze baczę, nie byłaby tu Żadna za- 
flona, ani przyczyna ztąd, żeby ubogich bro- 
niono: aleby tym fpofobem rzeczy ofądzo- 
ne ftwirdzone były, czem fię ftan Rzeczypo- 
fpolitey mocno zawiera. Bo a na coż wyro- 
ki czynią, jefli ten, ktorego fkazano, wyro- 
kowi dofyć czynić niechce? A wieleż jeft 
tych fkazanych, ktorzyby wyrokowi chcieli 
dofyć czynić? Ledwie jeft kto, chociaby 
też y nafprawiedliwizą miał, coby mu z wy- 
roku dopufzczono przyiść do majętności fka- 
zanego: bo mu jey abo dochodzić bronią, 
abo, jefliby dofzedł, nazajutrzże go z niey 
wypędzą. Ono lepak barzo Śmiefzna, że 
też y władności Krolewfkiey, ktorą ramieniem 
Krolewfkim zową , majętność czyję z wyna- 
lazku prawa wziąć, y baba jednym fłowkiem 
zabronić może.  Skazująć więc Sędziowie 
fowite y trojakie zakłady tym, co wyganiają 
z przylądzonych imion: ale niewiem, jefli je 
kto kiedy płacił. A ci, ktorzy prawdę cier- 
pią, nie tylko o majętność , ale y o gardło 
w niebefpieczności być mufzą: tak w domu, 

Bb 2 ja- 
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jako y na ftronie nie mogą być befpieczni od 
tych, ktorzy im zadziałali.  Wielom fię tak 
zda, iż tefowite zakłady, y trojakie, abo y 
dziefięciorakie więcey fą dla przewłakania 
fprawiedliwości, niż dla podpomożenia jey 
wymyflone. Wiele ich jeft, coby barzo ra- 
dzi bez tych fowitości byli, gdyby tylko ku 
fwemu prawu przyfzii: ale częftokroć rzecz 
ofądzona na rafie więźnie. (s) 


ROZDZIAŁ XXI. 


z. Praw kto ma poprawować. 2. Spofob ich 
zkąd ma być bran. 3. Niechay będą [pifa- 
ne flowy jafnemi, przydawfzy przyczyny do 
każdego artykułu. 4. A o rzeczach jednakich 
niech będą jednakie. 5. Jeden lud jedne pra- 
wa niech ma. 6. Więcey mają ważyć niż 
mandaty Krolew/kie. 


A tego wfzytkiego głowa jeft, aby prawa 
były poprawione, a pewną drogą , y pewnym 
fpotobem fpifane. O czem częfto na fey- 
miech , ktore co rok bywają, radzono, ale 
zawżdy w onych poprawach czego nie dofta- 

wa- 


(s) Na rafie więźnie, in /alebra hæret, to jeft, 
nie może do íkutku przyjść. Borafy fą owe 
kamienie na rzekach, na ktorych więzną 
fzkuty, komiegi Śzc. 
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wało. Niektore rzeczy kwoli niektorym wię- 
cey, niżli wedle fłufzności ftanowiono: ftare 
ufławy zarzucano, nowe wymyflano. Ztąd- 
Że to mamy, Że tak wiele praw y uftaw na- 
czyniono, iż żadnego dowcip, ani pamięć 
nie fprofta ku pojęciu wfzytkich. A przedfię 
nie bywają”trwałe: wiele ich bywa, ktore 
przez rok w niwecz fię'obrocą, a Sędziom 
wielką przynofzą wątpliwość, gdy nie wie- 
dzą, czego fię w fądzeniu naywięcey trzy- 
mać mają. Do tego jelzcze przyday man- 
daty Krolewikie, kwoli komu dane: bo też 
one myfli Sędziow niepomału roztargnione 
czynią, gdy dwie drodze mając przed fobą, 
nie wiedzą ktorą fię udać: ktorą do czynie- 
nia wyroku iść, jefli mandatu, czyli uftaw 
więcey fłuchać. Tem rzeczom nie może być 
zabieżano , jefli nie będzie nalezion infzy fpo- 
fob ugruntowania praw. O czem gdym ja 
wiele myflił , nic mi fię nie zdało w tey mie- 
rze być pyżytecznieyfzego Rzeczypofpolitcy, 
jedno, aby ze wfzytkich ftanow byli obrani 
co nabiegleyfi: nie tylko ci, ktorzy poftępki 
fądow, y ich obwarowania wiedzą, abo kto- 
rzy prawa, y zwyczaje oyczyfte umieją: ale 
też y ci, ktorzy poftronnych praw świadomi 
fą, jako Papiefkich, Rzymikich, y infzych 
narodow: ktorzy y Hiftorye wfzytkich wie- 
kow, yFiloffkie o obyczajoch, y prawach 
nauki, y Pifma świętego uftawy dobrze wie- 
dzą: ktorzy poftronwych narodow obyczaje 
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widzieli, y miafta: naoftatek ktorzyby w ka- 
żdey nauce wolney biegli byli. Bo iż tacy 
byli oni ftarodawni uftawce praw , y Prawni- 
cy, ktorzy y Greckie, y Rzymfkie prawa fpi- 
fali, Świadczą to ich pifma. A przetoż y 
prawa dobrze a porządnie fpifali, y ludziom 
potomnym za długowieczne zalecili. Zapra- 
wdę tacy ludzie abo co dobrego poftanowią 
na wieczność, abo żaden infzy. Boa co pe- 
wnego, abo długo trwającego poftanowić 
mogą ci, ktorzy fię więcey około gofpodat- 
ftwa, abo też nieco około fądow bawili: a 
tych nauk, ktore zamykają w fobie zrzodła 
praw, y wfzytkiey przyftoyności, nic nie u- 
mieją? fama to rzecz częfto już jaśnie oka- 
zała. A tak jefli fię to podoba, wybawmy 
już z tey prace poprawowania praw, na ka- 
żdy rok przychodzącey ludzi flacheckiego fta- 
nu: a zoftawmy im fprawy wojenne, aby 
fię tą zabawką parali, a w niey fię ćwiczyli. 
A tę wfzytkę fprawę około praw poruczmy 
ludziom w prawie biegłym, Filozofom y Hi- 
ftorykom, jako tym, ktorzy wżdy więtlzy 
roziądek mają, a fkromnieyfzych, y nie tak 
beftliwych namiętności , jako infi ludzie, u- 
żywają. Bo wielkie podobieńftwo, że oni 
yroftropniey, y z mnieyfzym , abo fnać ża- 
dnym na ofoby baczeniem, o Rzeczypofpo- 
Jitey radzić będą: y lepiey w każdey rzeczy 
przyftoyność obaczą, niżli ci, ktorzy er 
żdy 
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Żdy na jaśni między ludzmi żywąc, więcey 
abo czafowi, abo przyjacielom, abo włafnym 
namiętnościom fłużyć zwykli. Wiele ich jeft, 
co zdanie Ulpianowe ganią , ktory napilał, że 
zwierzchny Pan ma być od praw wolen: co 
acz niezdrożne wyrozumienie ma, jako ni- 
żey okażę, wfzakże iż ten Ulpian (t) był 
mian za opiekuna Alexandra Severa  Cefarza, 
przeto tego mnimania fą ludzie, Że to on 
więcey Cefarfkiey łafce, niżli pr awdzie folgu- 
jąc napifał Ale o tem niech fię wiedzą ci, 
ktorzy tego fa świadomifi. Aczkolwiek mni- 
mam, że nie może być tego artykułu włafne 
wyrozuinienie z tych kilku tego w prawie 
biegłego człowieka fłow wyciągnione: gdyż 
wfzytkiego pifania prawnych ludzi, ktorzy za 
onego czafu byli, teraz nie mamy. Co jefli- 
byśmy fię takich uftawcow praw mieli bać: 
a Panowie też zwierzchni mnoftwem namie- 
tności częftokroć roftargnieni bywają, żenie 
mogą baczyć coby było fprawiedliwego, ynie 
wiem , o ktorem z nich on wirfz napifano : 
+. Fixit leges precio , atque refixit. 

o jeft: 
Stanowił uftawy dla darow, y zaś je łamał. 
tedyć niewiem, komuby lepiey miała być po- 
ruczona fprawa około praw, jedno onym, o 
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ktorychem mowił, ludziom we wfzelakich 
naukach ćwiczonym, na urzędy nie łako- 
mym, a prożney chwały nie łapającym. A 
jefli fię tak zda, przydaymyż do nich y ony, 
ktorzy około fądow wiele czafu ftrawili. Bo 
jeft też to tych rzemieflnikow ta właściwa 
zabawa, wktorey rozum fwoy ćwiczyć, y 
nauki fwey używać będą mogli. Pifzą o nie- 
ktorych prawnikach, abo uftawcach praw 
farodawnych, ktorzy uftawili prawa Krolom 
pożyteczne, ale poddanym niepożyteczne: 
niektorzy bojaźnią, drudzy nadzieją , drudzy 
miłością, drudzy też in(zemi namiętuościa- 
mi przypędzeni: jakiemi y ci zdadzą fię być, 
ktorzy nieflachecki ftan w nienawiści mając, 
wiele flacheckiemu ftanowi kwoli uczynili. 
A przedfię prawa przyjęte fą od ludzi częścią 
głupich, częścią bojaźliwych, abo też roz- 
maitemi żądzami przypędzonych. Ale po- 
fpolftwo nieuczone , głupie, a niepotężne ła- 
cno może być przypędzone ku znofzeniu 
wfzytkiego. Tem rzeczom wfzytkiem ża- 
bieżeć należy na mądrego uftawcę praw, aby 
fię czego nie dopufzczał w uftawowaniu praw, _ 
coby za dobre, a przyftoyne nie mogło być 
poczytano.  Niegodzi fię temu być jedney 
ftronie przychylnym, ktory o wfzytkiey Rze- 
czypofpolitey radzi. Godzi fię, aby ten od 
wfzelakich namiętności był wolny, ktory do 
famey tylko fłuf(zności wfzytkie prawa kiero- 
wać ma: bo tam nie może być mieyfce do- 
brem 
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brem radom, ani przyftoyności, gdy ferce 
opanowały złe, a nieftworne namiętności. 
Y o tem też wątpić nie trzeba, Że wiele z 
praw Rzymfkich przyjąć trzeba: y owfzem 
jefliby co trwałego, a ftatecznego w tey mie- 
rze uczynić chciano, tedy mufim od nich 
wziąć wfzytek fpofob praw. Ale wiem, iż 
niektorzy w prawie Rzymfkiem wiele niedo- 
ftatku być widzą. „Juftinian Cefarz chciat je 
mieć krotfze, a przetoż popaliwfzy, jako po- 
wiedają, ftarych prawnikow wielkie xięgi, 
kazał wfzytko prawo krotcey zebrać. ŻZa- 
kazał też, aby Żaden nic nazbyt (zeroko , 
chyba krotko ( a jakoby fummę , abo krotkie 
praw zebranie ) o prawiech napifał. Drudzy 
infzych rzeczy w prawach potrzebują: a prźe- < 
toż y Salowie, y Fryzowie, y drudzy Nie- 
mieccy narodowie, aczkolwiek Rzymfkiemu 
panowaniu poddani fą, wfzakże wiele ich 
wedle fwych włafnych praw żywie. Dzifiey- 
fzych czafow tak wiele jeft o tem fpifow, kto- 
re więcey zatrudniają prawo , niżli wykłada- 
ją. tak, iż flafznie wiele ludzi mądrych ra- 
dziby widzieli krotkie zebranie wfzytkich 
praw. A przedfięby gdyby kto prawa Rze- 
czypofpolitey fwey pifać umyflił, temuby za- 
prawdę prawa Rzymfkie niepomału były na 
pomocy, gdyż w nich wiele rzeczy jeft od 
dawnych prawnikow, y Cefarzow barzo mą- 
drze poftanowionych. Byli oni ludzie barzo 
pilni, a w każdey wolney nauce, iż z fame- 
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go zwyczaju barzo biegli: ale ich fpify, kto- 
re teraz mamy, nie fą całe. Przeto też po- 
kazuje fię w nich niektorych praw niezgo- 
da, a czafem jedney rzeczy na temże miey- 
fcu nie pożyteczne powtarzanie. A wfzakże 
fummaryulz prawa niewiem zkądby mogł być 
lepfzy wzięt, jako z tych to praw Rzymikich. 
Wiele niepożytkow przychodzi z niepewno- 
Ści nauki. A przeto z Rzymíkich praw trze- 
ba wziąć drogę, y fpofob ftanowienia praw : 
ktoregoby y w fzkołach uczono, y u fądow 
używano: mnoftwo kfiąg niech będzie za- 
rzucono: profta a jafna umiarkowana droga 
niech będzie otworzona. Ztąd poydzie pe- 
wne zachowanie u f: jdow, a wiele trudności 
uftanie. Lecz niech będą fpifane prawa flo- 
wy znacznemi , ktorychby nielza wykręcić: 
a o podchnych rzeczach fobie podobne: a 
jednym ludziom jedne : niech też będą jakie 
przyczyny przydane, ktoreby fłufzność pra- 
wa ukazowały. Bo owe nieznaczne fłowa 
wiele nam wykładaczow narodziły, y przy- 
czyny rozmaitego prawowania dały. Jeft to 
w nafzych prawiech napifano: iż ktoby ko- 
mu fprofne fłowo zadał, a natychmiaft tego, 
co rzekł, nie odwołał, ma być karan fze- 
ściądziefiąt grzywien, y zarazem ma odwo- 
łać. Pozową kogo oto, że zadawlzy przy- 
kre fowo, natychmiaft nie odwołał: on przed 
Sędzią odwoływa , a powieda, że tofłowko 
na- 
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natychmiaft ma fię rozumieć o onem czafie» 
ktorego będąc pozwany przed Sędziego , na 
pirwfzy dzień fię ftawi. Aleć to jeft wykrę= 
cać , nie wykładać. Koniecznie on, co to 
prawo ftanowił, tak to rozumiał, że abo te- 
dyż zarazem, abo w teyże rozmowie mają 
być takie przymowki odwołane. Bo tako- 
we rzeczy zdadzą fię być mowione nieumyfl- 
nie, ale abo z potknienia języka, abo z na- 
głego myfli porufzenia, a nie umyfłem przy- 
mawiania, abo fromocenia: a przetoż uftaw- 
ca praw rozumiał to być rzecz godną odpu- 
fzczenia: jako y Mimus powiedział: że to na 
ludzkość należy, odpufzczać, gdy fię on wfty- 
da, komu odpufzczają: y „Julius (u) Paweł 
w prawie biegły, zoftawił to na Piśmie: co- 
kolwiek. z zapalenia gniewu bywa abo czy- 
niono, abo mowiono, to nie pirwey ma być 
za rzecz pewną wzięto, ażby ten, ktory to 
uczynił, w tem trwał: boby fię ztąd pokaza- 
ło, że to umyflnie uczynił. Ale a więcci fię 
tak zda, Że ten niechciał fplugawić fławy 
twey, ktory dziś tobie przymowiwfzy , nie- 
chciał z dobrey woli tego odwołać, aż po- 
zwany? aza ten natychmiaft fiowa fwe od- 
wołał, kto aż w rok odwołał? Bo może to 
być, Żeo to fprawa u fądu nie będzie aż w 
rok. A tak częfto fię temu dziwuję, > Sę- 
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dziowie pofpolicie tak nikczemnego wykładu 
u fądow używają: gdyż to y z przyfłoynością 
fię nie zgadza, jakom już ukazał, y włafność 
tego fłowa nie cierpi, aby to fłowo natych- 
miaft miało fię tak rozumieć, jako oni kręcą. 
A kiedyby kto był, coby tak rofkazał fiudze 
fwemu: fprawiwizy tę rzecz, ktorąm ci roz- 
kazał, natychmiaft fię do mnie wroć. Kto- 
ryż fluga tak jeft fprotny, Żeby to fłowo, na- 
tychmiaft, tak wykładał, gdy od Pana no- 
we rofkażanie o wroceniu będę miał? Mni- 
mam, iże żaden, chyba żeby był fzalon, 
abo żeby rofkazanie pańfkie jafnemi flowy da- 
ne potwarzą. y złością wywrocić chciał. 
Niech przeto ufądu nie będą takie potwarzy 
y plotki. Do każdego też artykułu prawne- 
go niech będzie przydana jaka przyczyna o= 
kazująca fiufzność. Bo y ludzi mądrzy ra- 
dniey ich będą pofłufzni. gdy je do fłufzno- 
Ści uftofowane być uyrzą: y zli nie łacno je 
złym wykładem wykręcą. Bo niech będzie 
ten artykuł, o ktorem mowiłem, w ten fpo- 
fob napifany : ci, co złorzecząc ku czci przy- 
mawiają, niech będą fześciądziefiąt grzywien 
karani: chybaby co z przygody wymowiwe 
fzy przeciwną rzeczą bez odwłoki zaraz zga- 
nili; bo on godzien jelt odpufzczenia, komu 
natychmiaft uczynku jego żal: a niema być 
ten uczynek poczytan za umyflnie uczynio- 
ny, ktory jego powiedacz po chwilce odwo- 
iać gotow. Jefliby tedy do każdego og 
u 
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łu tym pofobem przyczyna była przydana, 
zaifteby nie dopuściła y onego natychmiaft, 
y tego bez omiefzkania złym wykładem wy- 
kręcić. Ale fą niektorzy, co tak rozumie- 
ją, że fię mnimanie o nich uludzi narufzy= 
ło, jefli ci, co im przymowili, tego abo nie 
odwołają u Sędziego, abo fię zgoła nie za- 
przą. Czego ja nie ganię. Y zdałoby mi 
fię , aby ten artykuł tym wyrozumieniem był 
napifan, iż ktoby pozwany do Sędziego nie 
zarazem fię zaprzał, abo nie odwołał oney 
przymowki, aby taki jako przymowca był 
fądzon. A com na przykład powiedział o 
jednem artykule, toż y o drugich niech bę- 
dzie rozumiano.  Uftałyby zaprawdę tym 
fpofobem y w innych pozwanych, y rzeczni- 
kow, co fpory fieją, niewftydliwe wykręty. 
Mieliby też Sędziowie, y ludzie dobrzy, czem- 
by prawdziwego wyrozumienia prawa bronić 
mogli. Niemniey też y to jeft rzecz potrze- 
bna, aby o rzeczach podobnych podobne 
prawa ftanowiono: boby fię w tey podobno- 
ści roltropność, dobra rada, y przyftoyność 
jaśnie okazowała: a gdyby były fobie niepo- 
dobne, pokazowałaby fię nierozmyflność , 
niedoftatek rady, nieprawość, y krzywda . 
Jek u nas prawo o fzołtyfie niepożytecznem, 
aby go rufzono z tego ftanu, y z majętności 
fkupiono. Dobre zaprawdę prawo, y godne 
tego, aby go w Rzeczypofpolitey używauo. 

Bo 
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Bo to na dobrego fzołtyfa należy, iędzić fwo- 
je obywatele, a wfzytkich bojaźnią karania, 
y nadzieją uczciwey nagrody w powinności 
ich zatrzymawać : a z majętności, ktorą ma- 
ją więtfzą niżli drudzy, wedle zwyczaju n2- 
fzego, aby czafu potrzeby woynę fłużyli. A 
ktoryby fzołtys temu nie mogł dofyć czynić, 
ten nie ma być na tem urzędzie cierpian: bo 
więcey mamy Rzeczypofpolitey życzyć, 
niżli pożytkom jedney oloby. Lecz jefli 
to należy na Rzeczpofpolitą o tem ftara- 
nie mieć, czemu też to prawo y na infze u- 
rzędniki nie ma być rozciągane? Ano z 
onych ludzi, ktorzy wyżfze a zacnieyfze u- 
rzędy trzymają, nierowno więcey złego do 
Rzeczypofpolitey przychodzi, niż z niepo- 
Żytecznego fzołtyfa. Przeto jefli ten tym 
fpofobem , jakom powiedział, bywa z miey- 
fca rufzan , czemuby też niepożyteczni Wo- 
jewodowie, niepożyteczni Kafztellanowie , 
niepożyteczni Staroftowie , niepożyteczni Sę- 
dziowie, niepożyteczni Pifarzówie z mieyfca 
nie mieli być rufzeni? Ponieważ każdego z 
tych niegodność daleko więcey fzkodzić mo- 
że Rzeczypofpolitey , niżli wiela fzołtyfow . 
Ale podobno ci, ktorzy to prawo o fzołty- 
fiech ftanowili, byli pany fzołtyfow : a tak 
poftanowili prawo takie, jakie chcieli ,.to jeft, 
ftrafzliwe fzołtytom, a im famym nic. Lecz 
a coż infzego jeft tyrannem być, jefliże to nie 
jet? gdyż w tey mierze nie mieli baczenia 
na 
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na Rzeczpofpolitą. Bo kto chce o Rzeczy- 
pofpolitey dobre fitaranie mieć, ma y wizyt- 
ki części jey opatrzać, y więtfze części na 
więtfzem baczeniu mieć, na ktorych , gdy bẹ- 
dą w dobrem porządku, więcey należy zdro- 
wie Rzeczypofpolitey, niżli na drugich. Bo 
jefli niektore tylko będziefz miał na bacze- 
niu, abo tylko drobnieyfzych, opuściwfzy 
więtfze, poprawujefz , od chudego końca ( ja- 
ko jeft u nafzych w przypowieści ) rzeczy 
barzo wielkie poczynafz: kraje ciała, a ja- 
koby włofy y paznogcie ochędożyć cheelz, 
a o głowę,y oczy, y ręce, chocia fię zle ma- 
ja, nic niedbafz. Widzimy, że to prawo nie 
każdemu oddawa, co jeft jego: bo jednym 
ftrach zadawa, a drugie na wfzem czyni be- 
fpiecżne. Ma tedy abo wygładzone być, abo 
tym fpofobem, jakom powiedział, rozizerzo- 
ne. Nie godzi fię wam, ktorzy rzeczy ludz- 
kie rządzicie, jeden tylko ftan ludzki dla nie- 
godności karać, a na ten jeden ftanowić, co 
fię im godzi, a co nie godzi, ku ktoremu koń- 
cowi, a do ktorego czafu: a farnym fobie tak 
folgować , iż też chociabyście byli nanikcze- 
mnieyfi, a w powinności wafzey naniedbalfi, 
żaden około was dobrego porządku uczynić 
nie może. Co jefliże więcey Rzeczpofpolitą 
niż fwoje pożytki miłujecie, tedy fami od 
fiebie ten urząd począć macie. To niechay 
będzie dofyć o prawie, teraz będziemy mo- 
wić o jego wykładzie. Pofpolicie Panowie 
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wykładają niepożytecznego fzołtyfa być one- 
go , ktorego ziemię, abo grunty na fwoy po- 
Żytek obrocić mogą. Lecz nie jeft to wy- 
kładać, ale prawa dobrze napifane wykrę- 
cać. Boć zaprawdę niepożytecznym ma być 
on rozumian, kto nie czyni tego , co na je- 
go powinność należy: albo kto żadnego po- 
Żytku Rzeczypofpolitey , abo komukolwiek 
diużen nie czyni. Bo jefliby on wykład miey- 
* fce miał, tedyby fię Panom łakomym poda- 
ła do tego droga, aby poddane łupili, kto- 
rychby majętność pofieść chcieli. Ale oni 
wykrętacze przydawają przyczynę (wego wy- 
kładu, Że mufzą czynić wielki nakład na 
czeladź, na rózmaity fprzęt, y na rofkofzy. 
A czemu nie mają czynić? Ale Paweł Apo- 
ftoł Świadczy, (x) że nie mają być czynione 
złe rzeczy, aby z nich przychodziły dobre: 
ani dzwonica ( jako nafi mawiają ) ma być 
odzierana dla przykrycia Kościoła. A cze- 
muż ty tedy ludziom chleb z gęby wydzie- 
rafz? czemu je do uboftwa przywodziiz? A 
za nie wiefz, że wiele ludzi zacnych przed 
tobą, na ktorycheś ty mieyfce naftąpił, nie 
mnieyfze nakłady czynili, niżlity: a przed- 
fię hoynie żyli, ubogie podpomagali, przy- 
jacioły bogacili, Kościoły nadawali: a wżdy 
fię na majętność poddanych fwoich namniey 

nie 
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nie targali? Ktorą gdy im ty nad ich wolą 
wydzierafz, abo mnimafz, żebyś ztąd nriał 
bogatfzym zofłać? Y owizem czem daley, 
tem więcey będziefz potrzebował: a w kro- 
tkiem czafie Ç jefli fię nie upamiętafz , prze- 
klęćtwo Boże uczujefz: y nie długo cudze- 
go używać będziefz. Zaprawdę na Rzecz- 
pofpolitą należy, takowe wykładacze na o- 
ftrowy dalekie zalyłać: ktorzy złym, a prze- 
wrotnym wykładem wielkie zarazy dobrym 
obyczajom przynofzą. A zabieży fię łacno 
takowym wykładom, jefliże prawem odjęta 
im będzie moc fkupowania fzołtyfa fwego, 
y o jego niepożyteczności rozłądek. Bo ka- 
żdy ląd potrzebuje trzech ofob : a żaden fpra- 
wy fwey nie może być Sędzią. Niechayże- 
by fię tedy tey rzeczy, jako y infzych, to- 
czył rozfądek u Sędziow Ziemikich. A nie- 
pożytecznemu fzołtylowi niechay będzie wol- 
no darować, abo za fłulzną cenę przedać 
majętność fwa, nie Panu, y nie temu, ko- 
muby on chciał, ale temu, ktoby fię famemu 
fzołtylowi podobał. Lecz pożyteczna rzecz 
jeft taki ftan ludzi Rzeczypofpolitey mieć, y 
bronić go, częścią dla fądow ,ktore we wfiach 
yw niektorych miafteczkach fprawują, czę- 
ścią też dla flużby wojenney . Te raczey 
rzeczy trzeba obmyflać, niż fwowoleńftwa 
tego Panom dopufzczać, ktorzy z temi fzoł- 
tyfy co chcą czynią. Ma fię tedy o to ftarać 
uftawca, aby arty koX prawne krotkim wy- 
Cc kła- 
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kładem objaśnił dla bałamutow , y wykręta- 
czow: yo rzeczach jednakich aby jednakie 
prawa napifał, Tenże ma prace przyłożyć, 
aby jedne prawa napifał wfzytkim Powiatom, 
ktore pod jednego Pana rofkazowaniem ią. 
Boć to zaprawdę za dziw jeden być może 
poczytano, iż ci, ktorzy w jedney Rzeczy- 
pofpolitey miefzkają, a ktorzy jednemu Pa- 
pu pofłułznifą, rożnych praw używają. Bo 
Rzeczpofpolita jeft jako jedno ciało jednego 
zwierzęcia, ktorego wfzytkie członki jednym 
fię duchem oczerftwiają, y wfzytkiejego fpra- 
wy od jednego zrzodła płyną: albo jeft jako 
ciało duchowne Kościoła do Carysrusa Pa- 
na,a do jedney głowy fwey przyłożone. Po- 
nieważ tedy jedne Prawa CHRysTrus dał 
wfzytkim członkom tego ciała, ktore jeft Ko- 
Ścioł, czemu też nie jednakie prawa mają 
być dane wfzytkim ludziom, ktorzy pod je- 
dnym Panem żywą? Zaprawdę jedenci jeft 
fpofob fprawiedliwości, ktory przywłafzcza 
każdemu prawo jego. Czemuż tedy nie je- 
dnakie prawa fą, ktore od fprawiedliwości 
każdenu bywają dane? Czemuż ta maję- 
tność , ktorą mi prawo Chełmieńfkie dawa, 
prawem Maydeburfkim bywa miodjęta ? Cze- 
mu wedle prawa Polfkiego majętność brata 
zmarłego fiefirze żywey odeymują, ataż ma- 
jętność Prawem Mazowieckim bywa przyfą- 
dzona?  Mufieli ci ludzie, ktorzy takie pra- 
wa 
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wa tak rożne, a z fobą niezgodne ftanowili, 
rodzić fię jedni na wfchod fłońca , drudzy na 
zachod fłońca. Aczkolwiek mamyli praw- 
dziwie o tem rozumieć, jednakąć Światłość 
poznawania, y rozfądzaniai prawdy przyro- 
dzenie wfzytkim ludziom dało: ale iż nie je- 
dnako bywa wyćwiczone, przeto do tego 
przychodzi, iż jedni oftrzey widzą , niżli dru- 
dzy. Ale Boże day, aby prawa Cefarfkie, 
y Papiefkię jednakie były. Bo a czemu one 
urodzonym ze dwu bratow, abo fioftr poy- 
mować fię dopufzczają, a te nie dopufzcza= 
ją? Czemu one okrom dozwolenia rodzi- 
cow poymować fię nie dopufzczają, a te do- 
pufzczają? Czemu one tego, ktoby pannę 
zgwałcił, nie przymufzają do tego, aby ją 
pojął, a te przymufzają ? Naoftatek, cze- 
mu one tym, ktorzy mowę z przyrodzenia 
mają, chocia okrom flow, by jedno przy- 
zwolenie fpolne między nimi zakroczyło, poyź 
mować fię dopufzczają, a te nie dopufzcza- 
ją? Bo terzeczy, y infzych barzo wiele Bar- 
tholus uczony prawnik obficie przekłada. Za- 
ifte to prawem nie może być, co od fprawie- 
dliwości rożno idzie. Bo fprawiedliwość 
jek jako zrzodło, z ktorego wlzytkie prawa 
pochodzą. Ponieważ przeto jedno mufi być 
prawidło fprawiedliwości, ktorym fłufzna y 
niefłufzna rzecz bywa rozfądzona, a ma być 
uftawiczne y wieczne: tedyć też to za tem 
idzie, że prawa, ktore fą dobre, jednakie 

cc 2 być 
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być mają. Chyba żeby była tak wielka roż- 
ność w rzeczach, Żeby też prawa m ufiały 
być na rożnych mieyfcach rożnie położone. 
Ale przedfię il e może być, trzeba o tem pil- 
ność mieć, aby o jednych, abo jednakich 
rzeczach jednakie prawa były fłanowione. 
Bo dla rożności praw y prawnicy fą rożni, 
y wiele fię oftrożności prawnych, y wykrę- 
tow narodziło, ktore niezliczonego prawo- 
wania na wiele lat trwającego narodziły. A 
gdy fię to już o poprawieniu, y ftanowieniu 
praw fkończy, toż dopiro to trzeba uftawić, 
aby nic przeciwko prawom nie mogło być 
ważno, ani famo rolkazanie Krolewfkie. 13o 
Rzeczpofpolita nie wedle woli Krolewtkiey, 
ale wedle praw pifanych ma być rządzona. 
Tyrannow to jeft wyrok, ktorym zmyłflają, 
jakoby Krol mogł co przeciwko prawom: a 
tak jako jedna pochodnia do złych pożądli- 
wości ferca Krolewfkie zapalająca , ma być 
zagafzon, a z Rzeczypofpolitey zgoła wy- 
rzucon. Lecz ono, co niektorzy mowią, 
że zwierzchny Pan wolny jeft od praw , zda 
fię, że to rozumieją o Panu, ktoryby był we 
wizem dofkonały, a taki ma być namędrlzy, 
y nafprawiedliwizy nad wfzytki innee ludzie : 
ktory jefliby był taki, a cożby mu po pra- 
wiech: ponieważby z dobrey woli {wey czy- 
nił wfzytko , cobykolwiek prawo rofkazało? 
Y owlzem taki Pan byłby żywym prawem, 
y wzorem każdemu ku nafladowaniu przed 
aczy 
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oczy położonym. Ale iż wiele Panow czu- 
li do fiebie krewkość [woję, przeto napifali, 
Çy) że ona rzecz majeftatu Krolewfkiego go- 
dva, iż fię zwierzchny Pan do tego przyzna- 
wa, Że jelt pod prawem , y zwierzchność je- 
go wifi ze zwierzchności prawa: rozumieli 
to, iż więtfza rzecz jeft, panowanie poddać 
pod moc praw, niżli panować: a co fię in- 
fzym nie godzi, to fię y im famym nie go- 
dzi. Ktore zdanie więcey ma być przypo- 
minane zwierzchnemu Panu, aby fię znał 
być człowiekiem: to jeft, zwierzęciem pod- 
danym błędom. A iżby wiedział, że moc 
uftawowania praw jeft mu od Rzeczypofpoli- 
tey dana, y ftanowi je imieniem Rzeczypo- 
fpolitey, ktorey ofobę na fobie nofi. A po- 
nieważ y on fam do teyże Rzeczypofpolitey, 
jako głowa do wfzytkiego ciała należy, prze- 
to fłufznie z infzemi członkamiżyć ma. Zda- 
nie Ulpianowe mało zgodne jeft: chybaby 
ktory Pan tak był fprawiedliwy, jako Cury- 
srus, abo oni ludzie fprawiedliwi , na kto- 
re prawa nie ftanowiono, jako powieda Pa- 
wel, (3) Ale bò on rozumie, że im prawa 
nie fą położone: że oni duchem Bożym by- 
wają rządzeni, a z dobrey woli fwey czynią 
to, co rofkazano. Aleniewiem, jefli fię Ul- 
pian na to oglądał: bo mowi, że niewiafta 

cc 3 Ce- 
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Cefarzowa też wolności od Cefarza ma, acz 
nie jeft wolna od praw. Zkąd fię znaczy, 
że Ulpian kwoli to Cefarzowi pifał. O jako 
Jepiey napilał Ariftoteles! (a) Nie człowieko- 
wi pri dóopufzczamy panować, ale rozumo- 
wi: to jeft, prawu przyrodzonemu, a rozfąd- 
kowi ludzi mądrych dó fpraw potrzebnemu. 
Lecz Pan ftrożem , a obrońcą jeft praw. Bo 
nie godzi fię nikomu famemu mieć prawa w 
fwojey mocy : byłaby to rzecz tyranna, nie 
dobrego Pana.  Godzi fię tedy, aby y nad 
Krolmi , y nad wfzytkiemi urzędniki zwierz- 
chność miały prawa, ktoremiby fię przeciw 
popędliwościom ferdecznem obwarowali : a 
pewną nauką y fiebie, y fwoy lud rządzić 
mieli. Teć fą rzeczy, ktoreśmy o uftanowie- 
niu nowych praw, abo o poprawieniu daw- 
nych, też o fądziech, y 0 innych rzeczach 
ktem należących powiedzieć mieli. W pir- 
wfzych też kfięgach powiedziałem y o oby- 
czajach , y o ofobach, ktoreby obyczaje rzą- 
dziły, a ich broniły: Boże day, aby fię temu 
wfzytcy przypatrowali , a wedle możności, 
y powinności fwey temu dofyć czynili. Wiel- 
kie jeft wizędzie,a jakoby Śmiertelne praw, y 
karności rozrufzenie , ktore pofpolicie wprzod 
oznaymia rozrufzenie, a zginienie Rzeczy- 
polpolitey. Przeto też więcey pilności y fro- 
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gości urzędowey trzeba , aby obywatele fwe 
w powiuności ich zatrzymawał: byftrość ha- 
mował : karności bronił: a fądy frodze ipra- 
wował. Zaś obywatelom przyftoi, aby u- 
rzędu fwego polłufzni byli, to wfzytko, com 
powiedział, u fiebie rozważali : a poftron- 
nemi fię przykłady karali. Tenci jeft zapraw- 
dẹ czas, ktorego pofpolite klęfki opłakawać, 
a wifzące nad nami uftawicznemi modlitwa- 
mi oddalać mamy. Bo ktorzy nie poprawu- 
ją obyczajow, a praw nie fą pofłufzni , otych 
ma być rozumiano , że na wfzytki (polną nę- 
dzę przyciągają. Zaprawdę godni, aby z 
Rzeczypofpolitey byli wykorżenieni: aby dła 
ich złości y dobrzy fkarani nie byli , y wfzyt- 
ka Rzeczpefpolita nie zginęła. Drugie rze- 
czy, ktoreśmy obiecali, już wyprawuymy. 


ccą AN- 
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ANDRZEJA FRYCZA 
MODRZEWSKIEGO 


(8) 
POPRAWIE RZECZY POSPOLITEY 


KSIEGI TRZECIE 


Ktore fą 
O Woynie. 


PRZEDMOWA. 


Przedmowa ta zamyka w fobie ufkarżanie na 
fian Rzeczypo/politey nafzey. ` Nagrzod fie 
mowi, iż ztemi ludzkiemi pożądliwościami y 
pokoy bywa wzrujzan: y przyczyna fig da- 
je y do wymyslania uflaw, y do w|Zczyna- 
nia woyny. Potym czyni fię zmianka rze- 
czy niektorych, ktore fie g początku świata 
działy. A naofłatek, flofuje fie to do na- 
[zych obyczajow : gdzie też y o każni pienię- 
żney mężoboy fwa jeft zmianka, y o rofpu- 
finości żolnierzow czafu woyny. 


tegotowarzyftwa, ku pomnaża- 
niu y zachowaniu, fama to rzecz 
świad- 
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świadczy. Ktorego towarzyftwa kiedyby lu- 
dzie nigdy nie chcieli rozrywać, ani targać, 
aleby y owfzem uftawicznie udzielając jeden 
drugiemu wfzelakich potrzeb, y uczynności 
nie litując w pokoju miefzkali, rozumiałbym , 
Że niewiele człowiekowi niedoftawa do otrzy- 
mania tego błogofiawieńlftwa, ktore w tey 
śmiertelności człowiek śmierci poddany mieć 
może. Ale pożądliwości ludzkie nienafy- 
cone, a frogie y okrutne popędliwości fer- 
deczne fprawują to, iż y pokoju tak, jako 
przyitoi, bronić, ani rzeczy nafzych w jedna- 
kim ftanie zachować , ani żywotow nafzych 
od niebefpieczeńftwa, y rozmaitych przygod 
wolnemi uczynić nie możemy. Bo y doma, 
a w murzech, w ktorych miefzkamy, wielkie 
doły bywają kopane zdrowiu, y majętno- 
Ściom nafzem: a po ftronach zalię bywamy 
zagabani od nieprzyjacioł krwie nafzey pra- 
gnących, ktorzy majętności nafze polieść 
chcą, Wiele tedy praw fpifano, y fądow u- 
ftawione , abyśmy fię nimi od nafzych oby- 
watelow, abo fąfiadow doma bronili. For- 
tyle też wojenne fą wymyflone, y broni mno- 
ftwo nafprawowano, ktorąbyśmy poftron- 
nym nieprzyjaciołom odpor dawali.  Napir- 
wey tedy , jako fię okazuje z Kfiąg, w kto- 
rych początki Świata opifano, obyczaymi fię 
tylko fprawowano, a uftawami oyczyftemi. 
Nie było jefzcze na ten czas żadnych fpraw 
ani o doftawaniu fwego, ani o mfzczeniu 
cc 5 krzywd: 
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krzywd: wojen też żadnych między ludźmi 
nie bywało. Na oyczyftych uftawach dofyć 
było tak ku karaniu ludzi, jako też ku za- 
trzymaniu ich w powiuności. Aż potym, 
gdy złość ludzka rofla, a czem daley, tem 
fię więcey rozmnażała, Boe wfzytki ludzi, 
barzo ich mało wyjąwfzy, potopem zatra- 
cił: (a) a wnet fkoro po potopie, onym, co 
byli żywi zoftali, a mieli być wfzytkich ludzi 
rodzicami, poftanowił prawo o karaniu mę- 
żoboycow na gardle : aby tym y zdrowia ludz- 
kie opatrzył, a towarzyftwa ich między ni- 
mi ugruntował. Potym po wielu lat wzbu- 
dził Nemrota, aby fię jął porządku krolowa- 
nią, y panowania, ktorymby ludzi po dobrey 
woli niechcące gwałtem w powinności ich 
zatrzymawał. (b) Urofły potym woyny mię- 
dzy ludźmi „y narody: a mocą wielką, y pra- 
wie witępnym bojem o onerzeczy bili fię, w 
ktorych fię rozumowi y pomierney radzie ża- 
dnego mieyfca nie zoftało. Ktore ja począt- 
ki gdy fobie pilno uważam, a one z nafzego 
wieku fprawami znafzam y rownam , przy- 
chodzi mi to na myfl, jako fię to ftało, iż 
chocia przodkowie nafi y między poftronne- 
mi narody wiele przemiefzkiwali, y fiadła 
fwoje nie na jakiem kraju Świata od ludzi od- 
łączonem, ale między ludzkiemi narody > 

0- 
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łożyli, a wiele rzeczy y od onych naypirw* 
fzych ludzi, y od narodow w fąfiedztwie nje- 
dałekich do fwey Rzeczypofpolitey wniefli, 
wfzakże przedfię famo prawo na mężoboyce 
od wizytkich narodow przyjęte, yjużywane 
zarzucili, a infze wymyflili od wfzytkich ludzi 
praw daleko rożne? . Przytym też y to nie. 
mniey dziwu ma w fobie, iż ponieważ wiele 
ludzi rozumem fię fprawujących, przyzna- 
wając fię do fwych omyłek niejako ich żału- 
ją: y jeft to człowieka Chrześciańfkiego wła- 
fna chwała, omyłki fwe naprawować, a wy- 
ftępki ile mogą oczyściać : a przedfię wiele 
nafzych w tak jafney światłości prawdy, ko- 
chają fię w zaftarzałem wyftępku : żadnego 
napominania, a żadnego lekarftwa tak z Bo- 
Żżych, jako y ludzkich praw wziętego tier- 
pieć niechcą. Y ztądże fię to dzieje, Że fię 
y mężoboyltwa barzo wiele dzieje, y niefkoń- 
czone krzywdy ludziom nie obronnym by- 
wają czynione, a w obłędliwych dumach, y 
w pomiefzaniu karności wiele ich żywie. A 
to więc bywa czafu pokoju, poki fię jefzcze 
Żadne wzrufzenia broni nie ukazują, y ża- 
dne podeyrzanie woyny nie gruchnie. Lecz 
fkoro by namnieyfza o woynie nowina pocz- 
nie powftawać, Boże moy, jako wielka ro- 
fpalftność w ludziach flacheckiego ftanu ra- 
zem powitaje.  Prożnującym ludziom ( bo 
tak one zową, ktorzy wedle zwyczajow, y 
praw na woynę nie jeźdżą, chocia wielkie 

rze- 
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czy na fobie nofzą ) prożnującym, mowię, 
grożą: Kfiężey odpowiedają: na kmiecie, y 
ludzie foie podatek Ça gdyby wżdy nie wię- 
tfzy, niżli przyltoi ) wkładają: drugim łupie- 
ftwo y mord opowiedają. Czemu wfzytkie- 
mu w ciąynieniu dofyć czynią: ktorzy acz 
więc w infzych rzeczach odmienni bywają, 

ale w tem zacnem ciągnieniu ftateczność, y 
męftwo z fiebie godne ukazują: brzydząc fię 
pólpolitym człowiekiem, cudze wydzierając, 

zboże y pafze, bydło y woły abo darmo, a- 
bo za barzo małe pieniądze trawiąc: a tym 
fpofobem ziemię oyczyftą niepomału zwojo- 
wawfzy, ludziom krzywd naczyniwfzy, wy- 
jeżdżają przeciw nieprzyjacielowi, niofąc na 
fobie płacz, a narzekanie pofpoltwa życzą- 
cego im tego, aby fię nigdy nie wrocili, a z 
wielką chęcią jakiey "odmiany czekającego. 
Bo a co mnimafz, jakiey chęci taki ubogi, 
tak rozmaicie obrażony będzie przeciwko 
tym, ktorzy mało fię łafkawiey niżli nieprzy- 
jaciel, trapiąc je fame, yich majętności gu- 
biąc zachowali ? Niecji z fobą każdy pilnie 
uważy, czego dobrego abo zacnego od tych 
czekać mamy, ktorzy tak Boca, y ludzi o- 
braziwizy, ciągną przeciw nieprzyjacielowi: 
ja to nie oxrom wielkiego frałunku mowię , 
patrząc na niebefpieczności, ktore fię zda- 
dzą nad nami wfzytkiemi wilieć. A tak nie 
mogę bez tego być , abych o tem częfto my- 
iuć nie miał: a jako napodleyli żeglarze na 
mo- 
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morzu widząc blifką nawałność morfką doda- 
wają biegłym ftyrnikom rady, jakoby ją od- 
wrocić , abo jey uyść mogli, tak ja też nay- 
czelnieyizym ftanom Śmiałbych dać radę do 
uwiarowania niebefpieczności. Com tedy 
uczynił o poltanowieniu obyczajow, y fądow, 
tom też o [pofobie woyny uczynić umyllił. 


ROZDZIAŁ IL 


Staranie w Jzelakim fpofobem ma być czynione, 
aby woyna była oddalona. Aj jeśliby nie mo- 
gła być o ldai lona, co czynić : caju pokoju 
o co fię fłarać : y o uczynieniu obrony jakiey 
na ukt 'ainie. O 


A iżby woyny wieść nigdy nie była potrze- 
ba, przeto pokoy naywięcey ile być może, 
ze wfzytkiemi ludźmi poftronnemi ma być 
zachowan : a nie trzeba fię tego nigdy dopu- 
fzczać, aby mieli przyczynę jaką, dla kto- 
reyby co nieprzyjacielikiego przeciwko nam 
dumali. Co jefliby fię z trefunku jakie krzy- 
wdy abo z tey, abo z owey ftrony wfzczę- 
ły, ma być pilność czyniona, Żeby to abo 
prawem, abo dobrych ludzi rozfądkiem by- 
ło rozftrzygniono. Zwykli pofpolicie pogra- 
niczni narodowie, y Panowie dla tego fpol- 

ne 


(s) Ukraina toż famo ćo granice, 
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ne przymierze między fobą miewać: ktorzy 
iż Sędziego żadnego nie mają, przeto z {wey 
dobrey woli, obierają z obuftron Sędzie do 
roftrzygnienia rożnic: a to abo z obcych lu- 
dzi, abo też z poddanych fwoich , ktore po- 
ki fad trwa , wolnemi czynią od przyfięgi (kto- 
rą fię podobno fobie obowięzują ) aby oni 
tym wolniey wedle fprawiedliwości o wlzyt- 
kich prawach między fobą rozbierali y ftano- 
wili. A iż takowe fprzymierzenia nie tylko 
ludziom jedney religieyi, abo jedney wiary, 
ale też y rożney godzi fię między fobą mieć, 
przykładem Qycow Swiętych może fię to po- 
kazać: jako gdy Abraham napirwey, a potym 
Izaak z Abimelechem przymierze uczynili, y 
przyfięgą je potwierdzili.  Owfzem trzeba 
fię ftarać o pokoy ze wfzytkiemi ludźmi: o 
pokoy, mowię, ktoryby był ftateczny y trwa- 
ły, a ktoryby w fobie żadney podfady nie 
miał. (4) Bo jefli kto pod zalłoną pokoju go- 
tuje przeciwko nam woynę, z tymci nie jeft 
prawdziwy pokoy: ale czem dłużlzey jemu 
od woyny przewłoki popufzczają, tym go- 
towiży, y potęznieyfzy na woynę będzie. 
Przeto czafu pokoju trzeba pilnie obaczać, 
co czynią oni ludzie, z ktoremi mamy jaką 
fprawę: czem fię bawią, z ktoremi ludźmi 
rady znafzają. A jefli ię to będzie znaczy- 
ło, że rady y fprawy ich będą fię ściągały 

ku 


(d) 1. Moyfis 2r. & 26, 
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ku woynie, trzeba w tem wfzelakiemi fpo- 
foby, by jedno uczciwemi przekażać. A tak 
y wizelaka materya, z ktorev potrzeby wo- 
jenne robią, ma im być z nafzych ziem za- 
broniona: co fię łacno fprawić może, jefli 
powiemy, że my fami tego potrzebujemy. A 
granice nafze niech będą jako Żołnierzmi, 
tak innemi.obronami opatrzone : ktora rzecz 
jako uftrafza fąfiady, a zwłafzcza na korzyść 
chciwe , możem baczyć po Tatarzech , kto- 
rzy gdy flyfzą, Że Żołnierze nafi na granicy 
leżą , doma miefzkają, a nafzych ziem nie 
wojują. Stara jeit przypowieść, że okazyą 
czyni złodzieje. Co y na drugie rzeczy o- 
brocić może. Bo zły umyfł nie tylko do zło- 
dzieyftwa , ale y do każdey złości bywa przez 
okazyą przyciągnion. Wfzytkie przeto przy- 

czyny, ile być może, trzeba onym odjąć, 
ktorych wierność , y przyjaźń u nas jeft po- 
deyrzana. A naprzod trzeba opatrzyć, aby 
na wlzytkich granicach zamki były dobrze 
zbudowane, y wfzelaką obroną obwarov a- 
ne ,ży żywnością nafpiżowane. Ale acz wlzy- 
tkie granice trzeba dobrze opatrzyć, wl (zak= 
że napilniey (one, ktore fą od ludzi wierze 
Chryftufow ey przeciwnych: zwłafzcza iż to 
widzimy u Turkow w obyczaju, że na gra- 
nicach pańftw fwoich zamki od w oyny do- 
brze opatrują: ktorych abyśmy w tey mierze 
nafladować nie mieli, nie mafz żadney przy- 
czyny. Jeĥ u nas wiele domow flacheckich 
tak 
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wielce rozrodzonych, że fię w ftanie fwem 
ledwie trzymać mogą, a wyprawie wojen- 
ney, prze uboftwo, jakoby przyftało, dofyć 
czynić nie mogą. A jeft ich między nimi 
wiele, ktorzy pamiętając na przodkow fwo- 
ich męftwo, radziby (ię też biegłością rzeczy 
wojennych, gdyby fię trafiła jaka długa woy- 
na, olławili. Tych tedy czemuby na ukrainę 
nie zaprowadzono: czemuby pewney czę- 
Ści pol nie naznaczono , gdzieby iym‘ zamki 
zbudowano, na ktorychby żołnierze nali cza- 
fu woyny przemiefzkawać mogli: z ktorych- 
by jako z Kurhanow ( abo z tkałek ) przy- 
ciąguienia nieprzyjacielfkie upatrować mo- 
Żono, a ltofy pirwfze nieprzyjacielfkie, po- 
kiby drudzy żołnierze na pomoc przylzli, a- 
bo na fobie trzymali, abo je odganiali. Za- 
prawdę kiedyby takich zamkow w kilku mi- 
lach od fiebie niemało zbudowano tak, że» 
by wnet z jednego do drugiego mogł wieść 
dawać, o czemby trzeba, a Staroftowie na 
jedno mieyfce zjeżdżaćby fię mogli, zdało- 
by mi fię, żeby to była barzo pewna amocna 
przeciw nieprzyjacielowi obrona. A niewiem 
czemby fię ludzie rycerfcy do takiego miey- 
fca nie mieli mocnie garnąć, gdzieby y mie :- 
fce było przeftronne do okazowania męftwa, 
y wfzelakichby iym potrzeb do żywności do- 
ftawało. Boy miodu, y bydła, y zwierzu, 
y wfzelakiego zboża, dziwna rzecz, jako w 
tamtych ziemiach wielka obfitość. Owizem 
to 
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to na Krola należy, aby na tamtych miey- 
fcach czafu pewnego przemiefzkawał: bo fwa 
obecnością y ludnieyfzemiby je uczynił, y 
od nieprzyjaciela befpiecznieyfzemi. A prze= 
toż na feymie mieliby obrani być tamtych 
mieyfe świadomi, ktorzyby takowym żam= 
kom mieyfca y pola naznaczyli, wfi y mia- 
fteczek pewną liczbę przydali, a jakoby na 
Powiaty podzielili, rofkazawfzy onych Po- 
wiatow, y Zamkow Staroftom, pewną liczbę 
Żołnierzow ultawicznie chować.  Ktorych 
Staroftow niechby ta powinność była, wy- 
wiedziawfzy fię pewnie wfzytkiego, co fię na 
ukrainie dzieje, Krolowi, abo Hetmanowi o- 
znaymować: a z onych zamkow nigdy nie 
zjeżdżać. Lecz y o tem trzeba pilne ftara- 
nie mieć , aby przejazdy przez lafy, ktore fą 
od nieprzyjaciela, były zarąbione, y mno- 
ftwem drzewa nakfztałt płotu zamiotane: że- 
by tym fpofobem ciągnienie nieprzyjaciela do 
nas było abo zabronione , abo wżdy przeka- 
żone. NaStarofły to tedy należy, aby każdy 
w fwojem Staroftwie takowe mieyfca zapra- 
wował, za ktoremi jako za murem, najaz= 
dowi nieprzyjacielfkiemu mogłby fię dać od- 
por.  Powiedają, Że tego fortylu Wołofzy 
użyli przeciwko nafzym na Bukowinie, a 
przetoż woyfka nafze mufiały im uftąpić. Po- 
dobną rzecz tey powieda Titus Livius (e) o 

po- 


(e) Tit, Livius Dec. 3. Lib. 3. 
Dp 
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porażce Rzymian we Francyi za Konfula Po- 
fihumiufa. Słowa Liwiufowe tefa: Las był 
wielki ( Francuzowie go zową Litaną ) kto- 
rym Pofthumius woyfko wieść miał. W tem 
lefie po prawey, y po lewey ftronie około dro- 
gi tak byli Francuzowie drzewa podrąbali, 
iż ftały nie rufzając fię: ale fkoroby ich na- 
mniey rufzył, tedy na ziemię leciały. Pofłhu- 
mius miał dwie chorągwi Rzymfkiego ludu: 
a towarzyfkiego ludu od wyżfzego morza tak- 
Że wiele był popifał , iż miał pięć y dwadzie- 
ścia tyfięcy ludu zbroynego , z ktoremi wcią- 
gnął w ziemię nieprzyjacielfką. Francuzo- 
wie zalegli byli kraje lafu, a fkoro woyfko w 
las wefzło, tedy oni fkraynych drzew po- 
pchnęli: z ktorych jedno ma drugie lecąc, 
obalały fię, a lecąc z obu ftron, potłukły lu- 
dzi, konie y wfzytkę obronę, tak iż ledwie 
dziefięć ofob uciekło. Oftatek hiftoryey koń- 
czy Livius. To niech będzie o obronach, 
ktoreby miały być poftanowione dla wtar- 
gnienia nieprzyjaciela ukrainnego. Ktory je- 
fliby fię na to nafadził, żeby fię zdało , ja- 
koby chciał woynę przeciwko nam podnieść, 
przedfię niech to ta powinność będzie, aby 
je przez Pofły namawiano., żeby temu dali 
pokoy. Trzeba przełożyć niefkończone fzko- 
dy, y trudności, ktore woyny przynofzą : 
fiufznieyfza rzecz jeft, aby fię ludzie pomie- 
rzali prawem, abo jaką przyftoynością niżli 
bronią: trzebaim też podawać drogę do obra- 

nia 
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nia Sędziow, ktorzyby te rożnice pomiarkoó- 

wali. Bo prawdziwie jeden Poeta napifał: (f) 

Omnia prius experiri, quam armis, fapientem 
decet. To jeft; 

Mądremu pirwey wfzego przyftoi fkofztować, 

Niżli fię mieć do broni, a huffy fzykować. 


To jefli uczynimy, wfzytkim tę jawną o 
fobie wiadomość damy, że pokoju wielce pra- 
gniemy, a przelaniem krwie barzo fięj brzy- 
dzimy : Boca fobie zjednamy : a ludzi y na- 
fzych miłość, y poftronnych przyjacieliką 
chęć fobie fprawimy. Co jefliże ci, z ktore- 
mi fprawę mamy , wolą nam być nieprzyja- 
cielmi niżli przyjacielmi, a opuściwfzy wfze- 
lakie ludzkie przepieranie, mocą a bronią z 
nami czynić chcą: toż dopiro broni nafzey 
doftać mamy, do ktorey abyśmy zawźdy wfzy- 
tcy gotowi byli, przed czafem fię o to ftarać 
trzeba. Bo y od nieprzyjaciela łacniey o- 
trzymamy, co będziemy chcieli, gdy poba- 
czy nas być z ftrony wizytkich rzeczy goto- 
we: y Rzeczypofpolitey jet to rzecz wielce 
pożyteczna, wfzytkie potrzeby na woynę po- 
gotowiu mieć: abyśmy też, jefliby co nagłe- 
go przypadło, mogli jey bronić. A tak jefli 
fię już poftanowi fkofztować woyny, trzeba 
fię o to ftarać, aby wfzytka była w ziemię 
nieprzyjacielfką przeniefiona, O czem trze- 

pd 2 ba 
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ba rady fzukać , fkoro jedno jaki ftuch woy- 
ny gruchnie: wfzakże tey rady nie wykony< 
wać, aż wywiedziawfzy fię pewnie, że już 
inaczey być niemoże. Co jefliże na nas przyi- 
dzie, że fię mfzcząc krzywdy poddanych, y 
Rzeczypofpolitey nafzey, mufimy woynę po- 
dnieść , ponieważeśmy infzych lekarftw pro- 
żno doświadczali: tedy dopiro zwierzchny 
Rzeczypofpolitey Pan , ktoremu dla tego 
miecz jeft od Boga dan, nie ma nic omiefzka- 
wać, ale zaraz rozboyftwa nieprzyjacielikie 
woyną uganiać. 


ROZDZIAŁ IL 


I. Sprawiedliwość, y uczciwość woyny prze- 
kiada fig: ktora aby była fłufzna, y |zczęśl:- 
wa, ma mieć fprawiedliwą przyczynę: a nie 
ma być w/zczynana, aż zgotowaw[zy po- 
trzeby, y wfzytkie rzeczy o fkończeniu jey 
pilnie uwazywfzy. T. Opifano też dofłate- 
cznie , co jeft fprawiedliwa przyczyna woy- 
ny. r. Aby dla roz/zerzania fławy, y pań- 
fiwa nie była podnofżona , co fie pokazuje z 
trudności 1. panowania, 11.y 2 niefkończoney 
prace rządzenia, 1n. y z rożney chęci, kto- 
rym ma być rofkazowano , 1V, z niepewności 
granic, ktorych woyną chcą dochodzić, v.y 
z niefkończonych nędz y trudności wojennych. 
2. Ale woyna ma być podnofzona dla pom- 

Jzcze* 
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fzczenia abo odwetowania krzywd, ktore ina- 
czey nie mogą być nagrodzone. IL. Na ofta- 
tek, aby była woyna faczęśliwa, ma być 
wiedziona od tych ludzi , ktorzy fig ż BoGiEm 
pojednali. 


Naprzód prżeto o świętobliwości woyny, 
jako nabożnie ftarodawnych czafow rozu- 
miano, nie jeden o tem pifał. Bo nigdy woy- 
ny nie wfzczynali, aż upomniawfzy fię fwego, 
a woynę przez ofobliwego na to obranego 
Pofła (g) opowiedziawfzy. 

I. Bo aczkolwiek ciężko grzefzy, kto u- 
czyniwfzy krzywdę, dawa przyczynę woy- 
ny: wfzakże kto fię krzywdy uczynioney 
przyftoynie mści, kto o nabożeńftwo, o dom, 
o żywot, y o majętność ludzi fwoich walczy, 
ten Rzeczypofpolitey zacną pofługę czyni. 
A takci Abraham, Ociec ludu Bożego, (A) 
dla wyzwolenia brata ,woynę przeciwko nie- 
przyjaciołom podniofł. Wiele też Panow 
Ebreyfkich wiedli wiele wojen dla wolności. 
Ale potrzeba aby była fprawiedliwa przyczy- 
na woyny: ktorey gdy nie będźie, możemy 
fię zwycięftwa niefpodziewać. A jefliby fię 
jakie zwycięftwo trafiło, podobno przeto, 
że fię BoG przez nas mści złości nad temi, z 

pd 3 kto- 
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(g) Te Pofty zwano Fectafes. 
(4) 1, Moyfis 14. v. 14. 15. 
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ktoremi mamy fprawę : wfzakże nie mogliby- 
śmy go długo używać, a trzebaby fię nam 
bać, aby on naywyżfzy fprawiedliwości mści- 
ciel nie obrocił jey nam w wielką oftateczną 
hańbę, y w wielką nędzę. A przeto jefli 
chcemy , aby fię nam fzczęfliwie wiodło , 
trzeba abyśmy mieli fprawiedliwą woynę. 

II. Ktorzy nie dla infzey przyczyny 
wfzczynają woynę, jedno dla fławy, abo dla 
rozlzerzenia pańftwa , ci barzo zle fprzyjają 
ludziom, y iych rzeczom. Bo gdy fwoje 
imię rozfławić chcą, tedy fwych obywatelow 
majętność, y zdrowie w niebefpieczność 
wdawają, morderftwy y porażkami obu ftron 
niezmiernymi wizytkie mieyfca napełniają: a 
przedfię nie prawie rzeczy tey rozumieją , 
ktorey fię tak wielce domagają. Bo a coż 
infzego jeft fzerokie pańftwo, jedno wielkie, 
a uftawiczne frafowanie o te, ktoreś pod 
fwoje rządzenie wziął? _ Zyczyłbym tedy 
tego, aby ci, ktore tak gorąca chęć pa- 
nowania zapala, obaczali y fami fiebie, y 
one, ktorym rofkazować chcą, y wlzytek 
fpofob rządzenia. Bo nie dofyćci jeft na tem 
fłylzeć, gdy cię Krolem, abo Panem nazy= 
wają, powagę y mnoftwo flug około fiebie 
mieć: a tych, ktorzyby na namnieyfze flo- 
wo pofłufzni byli, przy fobie widzieć: trze- 
ba żebyś rządził, jefli chcefz być tym, czem 
cię zową: to jeft, radzić o zdrowiu tych, 
ktore rządziiz, o zacności, o obyczajach, o 
pra- 
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prawach, y o majętności. Niezliczone fą. 
dary, ktoremi dobrzy Krolowie mają być ob- 
darzeni : ktorem ją w pirwfizych Kfięgach krot- 
ce dał znać, a drudzy w rożnych kfięgach 
fzeroce wypifali. Zową je oycy oyczyzny, 
aby nieinaczey ftarali fię o rzeczy ludu fwe- 
go, jedno jako o fynowfkie: aby dla nich, 
jakoby na ftraży nie dofypiałi, pożytkow, y 
zdrowia ich bronili: aby fię nie wdawali w 
prożnowania, w biefiady, y w rofkófzy: ale 
y pracą cielefną, y wizytką myflą do tego 
fię garnęli, aby zacność y pożyiki Rzeczy- 
pofpolitey w całości zachowali. Wiele rze- 
czy nowych, wiele niefpodziewanych na o- 
boję ftronę przytrefić fię noże: ale to wizyt- 
ko Krol, jako z jakiey wyfokiey wieże poglą- 
dając, ma naprzod obaczać, aby, jefliby fię 
co złego przybliżało, mogł radę pogotowiu 
mieć, ktorąby ono abo oddalić, abo ufkro- 
mić, abo wżdy jednak przyftoynie a fpokoy- 
nie to nofić mogł, cokolwiekby przyfzło. 
Boć to fprofna rzecz jeft człowiekowi, tak 
wiela rzęczy ciężar na fobie nofzącemu, tak 
fię prawować, aby, jefliby co nagle urofło , 
miał rzec, nie f(podziewałem fię. Ktoby te- 
dy tym fpofobem panować chciał, żeby o 
wfzytkich ludzi zdrowiu, y zacności radził: 
tenby zaprawdę rzeczy wielkiey , a trudney 
fię domagał. Aleby y ten miał w to pilnie 
weyrzeć , jefliby tak wielu rzeczom fproftać 
mogł. Ociec twoy, Krolu Auguście, dla wfze- 
pd 4 la- 
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lakich Krolowi należących cnot wielce flaw- 
ny, gdy mu po Śmierci Ludwika Krola dawa- 
no krołeftwo Węgierfkie, y Czefkie, a potym 
y Szweckie, tak odpowiedał: Że tak wiele 
ludzi miał od Boca zleconych, iż życzyłby 
fobie tego, aby je mogł dobrze rządzić: a 
poftronnych kroleftw człowiek fwemi zaba- 
wiony nie ma pragnąć. O mądrego człowie- 
ka, a fpaniałey myfli fłowa, takiego Krola 
godne! Był to człowiek daleko naprzod pa- 
trzający, a powinności fwe oftrożnie uważa- 
jacy, fortyle wojenne, y pokoyne umiejący. 
Nie dziw tedy było, żeten, ktory o ludziach 
y pańftwach fwoich zawżdy radził , poftron- 
nych pańftw namniey nie pragnął.  Zafię 
przeciwko temu jeft ich wiele, ktorzy pragną 
zacnych, a wielkich tytułow: ktorzy nie dla 
wielkich fpraw, ale dla rofkofzy, a jakoby 
dla okazowania krolować chcą : ktorzy mni- 
mają, że dofyć powinności uczynili, jefli ma- 
ją, ktoby za nie fprawy odprawował. A po- 
nieważ wiele dalekich krain trzymają , przeto 
wiele rzeczy nie wiedzą , co fię tam dzieje: 
wiele rzeczom fobie omylnie powiedzianem 
wierzyć mufzą> y mnimają, Że dofyć na tem 
gdy wyroki, a lifty o onych rzeczach pofy- 
łają, o ktorysh ledwo trochę fłyfzeli. Jefliby 
fię w onych krainach jakie zamiefzania 
wizczęły, nie mogą ich hamować, jefliby 
jakie przygody z przyczyny abo famych oby- 
watelow, abo poftronnego nieprzyjaciela, a- 

bo 
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bo kiego niefzczęścia urofły, nie mogą im 
zabieżeć. Co iż fię było niekiedy przydało, 
świadczą Kroniki nafze, gdy Władzifław wto- 
ry, Brat Dziada twego, Auguście Krolu, bę- 
dąc Krolem Polfkim, na Kroleftwo Węgier- 
fkie był wezwan: ktory fię tam zabawiwfzy, 
fprawy Polfkie opuścić mufiał. Bo zapraw- 
dę przydawa fię to, iż jako czafu wielkiey na- 
wałności morfkiey okręt bez fternika, tak 
Rzeczpofpolita , gdzie nie mafz przytomnego 
Sprawce , w wielkiey niebefpieczności bywa: 
abo jako o Faetoncie (i) baśń powieda, fam 
fiebie zgubi Pan, będąc obciążony tak wiel- 
kim ciężarem fpraw , ktorym zdołać nie mo- 
Że.  Jefliże tedy trzymanie wiela Kroleftw y 
ziem. daleko od fiebie leżących jeft trudne, 
pełne trudności y niebefpieczności, tak iż 
zda fię, że go nie ma pragnąć człowiek, kto- 
ry chce urzędowi fwemu dofyć czynić: jako 
daleko więcey tego fię wyftrzegać trzeba, 
aby go mocą a mieczem nie doftawano ? Bo 
a co jeft nieprzyftoynieyfzego, jako chcieć 
rządzić one , ktorzy cię o to nie profzą? chcieć 
rady y pomocy dodawać tym, ktorzy jey nie 

Dd 5 po- 


(i) Phaeton, jako bają Poetowie, był fyn Słońca, 
u ktorego raz uprofił, Że mu dopuścił woz 
fwoy wieść, ale iż nie umiał, konie fię roz- 
biegały, za czem fię świat zagorzał: przeto 
Jupiter zrzucił iy na doł do rzeki Eridanu, 
To dla tego zmyflono, aby fię nikt tego nie 
poważył fprawować, czemu nie fprofta. 
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potrzebują?  Szaleńitwoć to zaprawdę, nie 
fpariałość ferca, ktore cię pobudza ku otrzy- 
maniu mieczem tego, czegobyś po dobrey 
woli doftawać miał. Wiele ich było, ktorzy 
chcąc do fwych barzo wielkich majętności 
więcey przydać, wfzytko potracili: niekto- 
rzy chcąc pańltwa fwoje woyną rozlzerzyć, 
z fwoich byli wygnani." Zaprawdę na dobre- 
go człowieka to należy, nic fobie tak wielce 
nie ważyć, dla czegobyś pokoy fwoy, abo 
cudzy przerywać y miefzać, a miłość, kto- 
rą wfzytek ludzki: narod (pojony byćma, tar- 
gaća zarzucać miał. Bo acoż jeft, co [o- 
bie będzie więcey ważył? czyli fiawę? Ta- 
tarfkać to rzecz , y Turecka, mocą, ogniem, 
mieczem , puftofzeniem pol, krwią ludzką na- 
bywać fławy. Bo to na prawdziwe męftwo 
należy, nie tak dalece flawy fzukać, jako u- 
czynkow fławnych , ktoreby z uczciwością, 
a przyltoynością złączone były. Koniecznie 
to nie jeft prawdziwa fława, gdzie nie mafz 
Żadnego baczenia na fłufzność, y f(prawiedli- 
wość. Ani ma być między wielkie ludzi li- 
czon, kto ukłony, roznofzenia wieści pro- 
żne, a wielmożne tytuły tak wielce waży, 
że fię za himi przez okrutne uczynki goni. 
Ale podobno rofkofzy, abo też infze pożytki 
woyną bywają nabywane. Lecz y te trwal- 
fze bywają, y gruntownieyfze, gdzie mniey 
ftarania y frafunku. A nadto, a jakie w ten 
czes twoje fumnienie? co za rofkolz tobie 


przy- 
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przynofi, ktory tak wielce panowania pra- 
gniefz? Coż u ciebie waży baczenie na Bo- 
GA, ktoremu liczba wfzytkich fpraw nafzych 
mufi być dana? Aza cię nie rufzają złości, 
fprofności, fromoty, y niezliczone nędze, 
ktore ża woyną idą? Bo coć fię dziewa w 
infzych rzeczach, to widzimy, że y woyny 
przynofzą , iż ( jako jeden (k) powiedział ) 
czego Krolowie nabroją, to fię na ludzi zwie- 
zie. Krolom, y innym zwierzchnym Pa- 
nom tak bitwą , jako y dobrowolnym poda- 
niem zwyciężonym , abo folgują, abo wżdy 
mnieyfzey frogości nad nimi| używają, ni- 
żli zafłużyli, chocia przyczyną woyny byli, 
a niewinni, y ktorzy tego nie zafłużyli, kto- 
rzy żadney przyczyny woyny nie dali, fro- 
dze tego przypłacają : gdy jednym majętność 
odeymują, abo pultofzeniem, abo ogniem , 
abo łupieftwem , abo poborami: drugie z zie- 
mie ich wykorzeniają: drugie zabijają gło- 
dem, mieczem, y infzemi rozmaitemi oby- 
czaymi. Zonyich zelżone bywają, panny 
gwałcą, dzieci gwałtem biorą, niemowlątka 
roztrącają. Drugim zabraniają rzemiofła ich 
robić, także orać , kupczyć „uczyć fięy wfzy- 
tkich tych rzeczy, ktoremi abo żywność, a- 
bo infze pożytki bywają nabywane: niekto- 
rzy warftaty, y rzemiofła {we opuściwfzy, z 

y 


Ck) Horar. lib. Epiftol. 2. ad Lol Quidquid deli- 
rant Reges, plećtnntur Achivi. 
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by zoftawają dla leniftwa,y aby im wolno łu- 
pić. Ztądże wiele firoćtwa, zaniedbania dzia- 
tek, panien y mężatek fprzedawanie, żebra- 
ćtwa, brud, a ktemu dobrych obyczajow fpu- 
ftofzenie. A w żołnierzach za fię, za kto- 
rych (prawą woynafię wiedzie, roŚcie zwy- 
czay grzefzenia, fwowoleńftwo, wzgarda, 
y łajanie Bocu, y świętym ludziom , krzy 
woprzyfięftwa, rozboje, nachodzenie domow. 
świętych rzeczy zaniedbanie, y fplugawienie: 
y wlzytkie naoftatek infze fprofne a głowne 
wyftępki. W ktorych wfzytkich rzeczach, 
wiele mufi przebaczać Hetman, jefli chce 
mieć powolne, a pofłufzne Żołnierze. Nad 
to ftyfkowanie onych, ktorzy fię z tobą w to- 
warzyftwo wdali na woynę: jefli od ciebie 
takiey nagrody nie odnofzą jakiey czekali: te- 
dy prace ,y nędze, y nakładu fwego wyliczać 
a wymawiać nie przeftaną. A o zacnych o- 
fobach co mam mowić, ktorzy w bitwie po- 
legli, dla twego łakomftwa. Co o zwycię- 
Żonych mam mowić, ktorzy cię zawżdy ta- 
jemnie a fkrycie nienawidzą: czyhając zaw- 
Żdy na to, jakoby na wolność wyść mogli. 
Co naoftatek mam mowić o Poddanych two- 
ich, na ktoreś częfto pobor wkładał: wiele- 
kroć ftrach zadawał, aby fię nie przeciwili 
chęci twojey : ktorzy od żołnierzow tak do- 
mowych, jako y poftronnych niefkończone 
nędze podjęli: co rozumiefz, jakiego ferca 
przeciwko tobie f4? Zaprawdęć żelazne fer- 
ce 
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ce mufi być, ktoreby w tak wiele złego wey- 
rzawfzy nie zdrygało fię, wfpomniawizy woy- 
nę, choć fobie zwycięftwo obiecywało. Kto- 
rego zwycięftwa, ktoż wie, kto doczeka, a- 
bo po nim żyw zoftanie? A chociaby ich 
też wiele żywych zoftało , przedfię żadne po- 
żytki z woyny nie mogą być tak wielkie , kto- 
reby z fzkodami zrownać mogły. Bo z ko- 
rzyści by nayobfitfzey nikt rofkofzy uczuć 
nie może, jedno rozbóynik: a z katowania, 
y z okrutności nikt, jedno Kat. Sławy le- 
pak kto z nędze, y z upadku drugich doftał, 
chyba u Centaurow, (1) a u tych plugaw- 
cow, ktorzy żywotem fwoim fkażonym, a 
uczynkami fprofnemi fprawiedliwy o rzeczach 
rozlądek ftracili? Wiele ich było, ktorzy u- 
ważywfzy u fiebie nędze wojenne, gwałty, 
zabijania, y upadki, tak rozumieli, iż żaden 
człowiek, okrom ogromnego wyftępku, w 
woynę fię wdać nie może. Lecz mamy po- 
gotowiu przykłady wiele Panow, y Hetma- 
now zacnych y świętych, ktorzy dla fpra- 
wiedliwych y potrzebnych przyczyn wiele 
wojen wiedli. Więcey tedy trzeba uważać 
przyczyny woyny, y fpofob wiedzienia jey. 
A Pańfka rzecz jeft, co nawięcey ftarać fię o 

to, 


~ 


(/) Centaurowie byli okrutni ludzie, krorzy iż na- 
pirwey na koniech jeździć poczęli, przeto a 
nich Poetowie bajali, Żeby zady końfkie 
mieli. 
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to, nie dofypiać, a opatrzać, abo zabiegać 
temu, aby fię żadne krzywdy nie działy: a 
jefliby fię ktore ftały, ma wfzytką mocą do 
tego fię przyłożyć, aby okrom miecza były 
odegnane. Lecz jefliże krzywdy ani odegna- 
ne, ani okrom miecza nagrodzone być nie 
mogą, tedyć koniecznie trzeba woynę za- 
cząć : ponieważ ludzi złościwych, ktorzy nie 
mają ani na Boca, ani na ludzi żadnego ba- 
czenia, fwowolność zle czynienia inaczey 
pohamowana być nie może, ani rzeczy wzię- 
te nie mogą być wrocone, ani krzywdy po- 
czynione zemizczone okrom tego lekarftwa, 
to jeft, oprocz do broniucieczki, Aczkolwiek 
tedy nie mamy fię tego dopufzczać, żeby abo 
chciwość mienia, y rozfzyrzenia Pańftwa, abo 
też chciwość fławy, y zacność do woyny nas 
pobudzać miała: wfzakże krzywdy ludziom 
nafzym uczynione, a chęć bronienia Rze- 
czypofpolitey nafzey ma wielkie pobudki da- 
wać do woyny: to jeft, abyśmy Żyli w po» 
koju, zachowawfzy w całości pożytki, y za- 
cność Rzeczypofpolitey. Bo ktoryby Krol 
taką woynę opufzczał, a nie ftarałby fię, ja- 
koby ufiłowanie nieprzyjacielikie zebrawfzy 
żołnierze przełomił, rzeczy od niego zabra- 
ne odjął, a krzywd fię pomścił: tenby dro- 
gę nieprzyjacielowi pokazał, aby y potem 
takie rzeczy napotym czynił: urząd miecza, 
ktory mu w ręce jeft dan na karanie złych , 
na ftronę zarzuca; anie ma być rozumian 

Za< 
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za Pana, ale za wydawcę Rzeczypofpolitey, 
ktory ją czafu potrzeby opufzcza. Bo, jako 
powieda Cicero, kto niebroni, y nie zaftawia 
fię krzywdzie, jefli może, tak jeft wyftę- 
pnym, jako ten, ktory rodzice, abo przyja- 
cioły, abo oyczyznę opufzcza. 

III. Lecz nie dofyć ci jeft ku otrzymaniu 
zwycięftwa , (prawiedliwą przyczynę woyny 
mieć, jeflibychmy fię nie kajali grzechow , 
ktorycheśmy fię kiedy dopuścili, jefli uczyn- 
kami Bocu przyjemnemi żywota nafzego nie 
ozdobimy, żadney nadzieje możemy nie mieć 
o zwycięftwie. Boć Boa uzywa pofługi ob- 
cych narodow na fkaranie złości ludu fwe- 
go. A tak y narody wyzywa aż od pułnoc- 
ney ftrony świftnieniem fwym, by więc gło- 
fem trąby na woynę : 'y Nabuchodonozora 
Krola Babilońfkiego fługą fwym zowie, kto- 
rego obrał Hetmanem przeciw lzraelowi. O- 
pifuje też y prędkość , y moc, y gotowość, 
y biegłość walczenia woyfk przychodzących: 
aby dał znać, Że nie trzeba im nic wątpić, 
aby nad Izraelitami nie mieli zwycięftwa o- 
trzymać, abo je w plon zabrać. A tak gdy 
fprawiedliwa przyczyna będzie, a wprzod 
woyny oznaymienie, y żywot wedle nauki 
Chrześciańfkiey poftanowiony , tedy o oney 
woynie, ktora z wolą Bożą będzie zaczęta, 
może nie wątpić, że y izczęfliwa będzie, 
y dobrze fię zdarzy. 


ROZ- 
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Woyny iwiętobliwość, a między infzemi ludz- 
AWK sto zacność. Ktemu napomina- 
nie do Slachty, y do Krola. 


A gdy tym fpofobem woyna będzie wie- 
dziona, niewiem , ktoraby fprawa ludzka by- 
ła zacnieyfza, ktoraby miała przeftrzeńfzy 
plac ku okazaniu mnogich y wielkich dzieł- 
ności. Bo a gdzieby fię więtfze męftwo po- 
kazać mogło, jedno gdzie Śmierci za nic nie 
mają, gdykażdy gardło orężu nieprzyjaciel- 
fkiemu dla oyczyzny naftawić mufi? A gdzież 
fię jaśnieyfza fprawiedliwość okazać może, 
gdzie dobrodzieyftwa więtfze , a wfzytkiemu 
ludowi wdzięcznieyfze zftać fię mogą, jedno 
w zafławowaniu gardła, dla ziemie, w kto- 
rejeś fię urodził, dla domu, w ktorymeś wy- 
chowan, dla żony, dziatek, y wfzytkiey ma- 
jętności, naoftatek dla Rzeczypofpolitey, y 
wiary ku Boau? A w tych wfzytkich rze- 
czach, profzę obacz, jako wielka jeft mate- 
rya do polerowania wiary? a mowię wiary w 
Beca onego wizechmocnego: bez ktorego 
Żadenby tak wiela niebefpieczeńftw chcąc y 
rozumiejąc wytrzymać nie mogł. Ale umyfł 
na one błogofławionych ludzi ftolice poglą- 
dając, ktore fprawiedliwie bojującym fą na- 
gotowane, a w miłofierdziu Bożem per 

HRY= 
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CHRYSTUSA Jezusa obiecanem ufając, prze- 
ciwko oney ftrafzliwey przygodzie Śmierci 
zmacnia fię, y w tych niebefpieczeńftwach 
trwa, z ktorych fobie widzi drogę uprzątnio= 
ną do żywota nieśmiertelnego. Przeto teź 
nie prożno „Apoftoł Jezusa CHRvsTusAa napi- 
fał, (m) że Oycowie święci wiele zacnych 
fpraw w wierze, y pewności łafki przeciwko 
fobie Bożey czynili, kroleftwa burzyli, gęby 
Lwom zamykali, moc ogniowę galili, oftro= 
ści miecza uchodzili, najazdy nieprzyjaciel- 
fkie wltecz wracali, a na woynie mężni byli. 
Zda fię też, jakoby Boa z niejakiey tajemney 
rady fwey, jako przeciwko infzym narodom, 
tak też przeciwko nam, w fąfiedztwie blifkie 
nieprzyjacioły poftawił, ktorzyby nas zawżdy 
trapili, a w bojaźni trzymali: aby jeflibyśmy 
uftawicznie w pokoju żyli będąc na wfzem 
belpieczni, aby męftwo nafze nie więdnęło, 
abo żebyśmy fami na fię prawic fwoich nie 
obrocili. Przetociem y za dawnych czafow 
ludowi fwemu wybranemu, w oney obieca- 
ney ziemi, do ktorey je wielmożnie przy= 
wiodł, nieprzyjacioł hył namiefzał, aby iym 
byli przyczyną ćwiczenia do męftwa: zaś 
Rzymianie iż byli pograniczne nieprzyjacioły 
wybili, fami na fię woynę obrocili. A prze- 
toż wy, o flacheckiego ftanu ludzie, y wfzyte 
cy, ktorzykolwiek Rzeczypofpolitey mieczem 

bro- 


(m) Hebr. 11. v. 39. 
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bronicie, gdy fię na woynę gotujecie , nie go- 
tuycie fię jako na łup domowy, ani jako na 
rozpuftę wfzytkiego, co fię komu podoba, bro- 
jenia: ale jako do roboty świętey, do pofugi 
Boau, y ludziom wielce wdzięczney: z kto- 
rey wam, y wafzemu narodowi fława, Rze- 
czypofpolitey zacność, a każdemu z ofobną 
wielkie pożytki przyiść mają. A ty, o Kro- 
lu, to czynić mafz: krzywdy y niebefpieczeń- 
ftwa od ludu twego odganiać, fwowoleńftwo 
frodze karać: a oto fię wizytko ftarać, y 
to opatrować, coby ku ufpokojeniu Rzeczy- 
pofpolitey doma należało: aby, jefliby co prze 
twą niedbałość przeciwko Bocu, y przeciw- 
ko ludziom zbrojono, nie powftała jaka fro- 
ga burza, ktoraby y twey głowie, Krolu, nie 
folgowała, y Rzeczpofpolitą twą wywrociła. 
Bo widzifz, jako wielkie niebefpieczeńftwa 
poftronne nas obftąpiły. Co jefli je jefzcze do- 
mowemi rozfzyrzymy, ktoż nas wybawi od 
gniewu Bożego ? Wfpomniy, Krolu, na Lud- 
wika Węgierfkiego Krola krewnego twego, 
ktory dla fwowoleńftwa a złości ludu fwego 
domowych y fam niewinnie zginął, y Krole- 
ftwo okrutnemu nieprzyjacielowi ku pofiędże- 
niu zoftawił. A przetoż po wfzytkich pańftw 
twoich Powieciech trzeba rozłożyć urzędni- 
ki, ktorzyby y od krzywd bronili, y mścili 
fię ich, abo je karali. Aleo tem na inizem 
mieyfcu powiem. Teraz czego na wyprawę 
wojenną trzeba, wypifzmy. 

ROZ- 
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ROZDZIAŁ IV. 


z. O biegłości y ćwiczeniu Rycerfkiem. 2. A cze- 
go przefłrzegać mają wojennicy. 


(Jetes jefli w każdey rzeczy, tedy to pe- 
wna, że nawięcey w rycerftwie trzeba bie- 
głości. Bo acz dla niezliczonych fpofobow 
walczenia, a rozmaitych v nagłych odmian: 
ledwie fię jaki kfztałt, abo uftawa około boju 
czynienia dać może: wfzakże ludzie mądrzy 
wiele rzeczy z doświadczenia dawnego ze- 
brali, ktore do otrzymania nad nieprzyjacie- 
lem zwycięftwa wiele pomoc mogą. A jako 
wfzytkie infze nauki, tak y rycerfka roście, 
y nifzczeje, tak wychowaniem, jako ćwi- 
czeniem, Nie godzą fię do rycerfkich fpraw 
kochankowie a zbyteczni ludzie: jako mo- 
wi Numanus, gdy Trojanom ich piefzczotę te- 
mi flowy wymawia: (m) 


Vobis piia croco, €5 fulgenti murice veftis, 
Defidice cordi, juvat indulgere choræis : 
Et tunice manicas, € habent redimicula mitræ. 
To jeft: 
Wy w fzatach przekolztownych ,wświetnem 
karmezynie 
Kochacie fię,w leniftwie, w tańcach , co wnet 
minie , 
Ee 2 U fzat 


(7) Virg. ZEneid. 9. 
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U fzat rękawy drogie, a czapki z biendami, 
Wielcyście rofkofznicy nie zrownacie z nami. 


Bo tu dawa znać, że ludzie rożpiefzczo= 
nego żywota nie godzą fię na ryceriki ftan: 
pancerza y przyłbice nie mogą długo nofić, 
ani we zbroi długo chodzić: a gorąca, zi- 
mna, głodu, y prace wycierpieć nie mogą. 
Nie zawżdy tedy rycerfki człowiek w kowna- 
tach, y w domiech miefzkać ma. Winien 
wiedzieć, co to jeft wał, przekop, namiot: 
nie ma fię nazbyt w rofkolznych fzatach ko- 
chać , ale ma przywykać wojennemu ubioro- 
wi y pancerzowi: nie zawźdy w cieniu le- 
żeć, ale fłońcem a mrozem fkorę fwoję ma 
hartować: bo nie bez przyczyny fię chlubi 
ten że Numanus Remulus, że z młodych lat 
przywykł pracy, a leniftwa, piefzczoty, y zby- 
tku nigdy nie znał, gdy tak mowi. (o) 


Durum a fłirpe genus, natos ad flumina primum 
Deferimus, fævoque gelu duramus, €5 undis , 
Venatu invigilant pueri , fylvasque fatigant : 
Fie&ere ludus equos, & fyicula tendere cornu. 
At patiens operum, paruoque afueta juventus , 
Autraflris terram domat , aut quatit oppida bello, 
Omne ævum ferro teritur, verfaque juvencum 
Terga fatigamus hafla: nec tarda fenefus 
Debiliiat vires animi, mutatque vigorem : 
Caniciem galea premimus G5c. 


To 


(o) Virg. ibidem. 
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To jeft: 

Twardziśmy zrodu ludzie, Syn fkoro fię rodzi, 
Niefiemy iy do rzeki, że fię w wodzie chłodzi. 
Mrozem iy hartujemy, a fkoro podroście, 
Saro, rozmaity pilno w dzikiem chro- 

Ście: 
Miafto gry końmi toczą, a z łukow ftrzelają. 
Zaś młodzieńcy pracowni na małe przeftają , 
Około ziemie robią , lub miaft dobywają, 
Po wfze czaly żelazem grać obyczay mają. 
Częfto tarcze ofzczepem kryte bukowiną 
Przybijamy: lecz lata y ftarym nie giną. 
Bo żelazną przyłbicą fzędziwość kryjemy : 
Przeto też nie jednego bez ługu myjemy. 


Tu Remulus nie tylko fię z wychowania 
wychwala, ale też y z ćwiczenia, ktorym 
nauka rycerfka nawięcey ftoi. A to zależy 
tak na koniech , jako na jeźdzcach, y na pie- 
fzych. Wielekroć w potrźebie konie na prze- 
kazie były: częftokroć też porażce przyczy- 
nę dawały. Przeto zuchwałe a nie objeżdżo- 
ne, abo płoche, abo dychawiczne, a ktemu 
nie trwałe, abo nie obrotne, niechay będą 
z woyfka wyrzucene: a dobrzeby wczas przez 
woźnego obwołać, aby każdy przed czafem 
konie dobre fobie fprawił. Bo jefliże dobrym 
naczyniem każda robota bywa dobrze robio- 
na: tedyć też do woyny trzeba koni dobrych: 
ktoreby też niech dobrze karmiono , y czę- 
ftym przejeżdźaniem ćwiczono , do ftępne- 

Ee 3 go 
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go chodu , do rufzenia, do zaftanowienia, na 
ftronę powracania, karer toczenia, po go- 
rach y rowiech biegania: naoftatek do wfze= 
lakiego biegu y prace na woynie potrzebney. 
Bo tym fpofobem nie tylko konie, ale y jeźdz- 
cyby fię ćwiczyli. Co jako rzecz potrzebna 
na woynach, nie jeft to rzecz tayna. Bo nie 
może tobyć, aby ochotnie Hetmańfkie ro- 
fkazanie czynić mieli, abo też umiejętnie po- 
winności rycerfkiey dofyć czynili, ktorzy fię 
w tem nie ćwiczyli. Bo a jako koniem po- 
wrocić , jako ftrzelbę czynić, jako broni u- 
żywać, jako kopią fkładać może, kto tego 
pirwey namniey nie fkofztował? Przed laty 
ten był obyczay w mieściech , że trzecią część 
miefzczan do rycerfkich rzeczy zwyczajono: 
ktorzy od infzych Rzeczypofpolitey powinno- 
ści wolni bywali: a tym fpofebem y fame mia- 
fta, okrom pieniężnego ludu, majętności 
fwoich broniły. Teraz u nas flachecki ftan 
wizytek ciężar bronienia Rzeczypofpolitey na 
fobie noñ. Ktora Rzeczpolpolita żołnierze 
ma nie ćwiczone, ta czafu potrzeby abo onych 
niećwiczonych używać , abo zkąd inąd ćwi- 
czonych doftawać mufi.. Swych niećwiczo= 
nych używać, a co infzego jeft, jedno nie- 
ptzyjacielowi chcieć poftąpić zwycięftwa? 
bo niećwiczeni y trudno co dobrego fprawić 
mogą, y nieprzyjacielowi ztąd ferce roście, 
wiedząc Że nie umieją fpofobu walczenia, z 
ktoremi fię potkać mają. A jefliże żołnie- 
rzow 
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rzow zkądinąd doftawać ma, tedyim nie mo« 
że tak ufać jako fwoim , y nie może tak wie- 
łe na nie przełożyć „ani wyftępnych tak fpra- 
wiedliwie karać, jako fwych: a jefliże fobie 
będą mężnie poczynać, mufifz iym więcey 
dać. A ono wniwecz, co do domu fię wra- 
cając, wielkie mnoftwo pieniędzy z ziemię 
wynofzą. Nadto, trzeba fię pilnie wyftrze- 
gać, aby Żołnierze poftronni, przewiedziaw- 
fzy onę krainę , w ktorey fłużą, y mieyfca 
jey fpofobnieytze wypatrzywfzy , jefli wizyt- 
kiego mają doftatek , abo niedoftatek , nako- 
niec przewiedziawfzy wfzytek fpofob walcze- 
nia tych, u ktorych fłużą , nie byli napotym 
fklonmieyfi , y chciwfi podnieść woynę prze- 
ciwko nim abo z dobrey woli fwey, abo od 
infzych najęci. Bo nieprzyjaciel barzo rad 
będzie miał przy fobie tego żołnierza, ktory 
mieyfc świadom, y wfzytkich poftępkow o- 
ney ziemie, z ktorą woynę wieść chce. Ale 
kczemu to? Atoli, aby nafi, ilebyć może, 
żołnierze woynę fłużyli, niżliby poftronni 
mieli być przyzwani : by jedno tacy byli, że- 
by wżdy rzeczy rycerfkich niejako świadomi 
byli. Mowmyż tedy, jakośmy poczęli o ćwi- 
czeniu rycerfkiem.  Ktoremu zaprawdę wie- 
leby przybyło, kiedyby ludzie młodzi ponie- 
chawlzy obżarftwa, fkakaniem, bieganiem, 
y fzermierftwem ku wfzelakiey fię chybkości 
ćwiczyli: a niechayby do tego używali mi- 
ftrzow, ktorzyby Rzeczypofpolitey kofztem 

Ee 4 na 
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na to mieli być chowani. Czafow też pew- 
nych niechby na dworze fypiali, pragnienie, 
głod , zimno, y znoy cierpieli, zwierz po bez- 
drożnych pufzczach gonili, ciężary na grzbie- 
cie y na olzczepie nofząc chodzili: niechby 
we zbroi biegali, na konia drewnianego fka- 
kali: niechby fobie jaki fiup ftawiali, do kto- 
regoby pocifkiem, albo mieczem , abo ofzcze» 
pem utykali, ćwicząc fię, jakoby z nieprzy« 
jacielem potkać mieli.  Ktemu niechby fobie 
groble y rowy czynili, przez ktoreby fkakali: 
na wyfokie mieyfca aby wfkakowali, y zafię 
zfkakowali: ubiegając je, a od drugich, kto- 
rzyby je ztamtąd zepchnąć chcieli, broniąc: 
a także uciekając, doganiając jeden drugie- 
go, do celu ftrzelając, kopią z fobą fię poty- 
kając, niechby fię jak do potrzeby ćwiczyli, 
y gotowali. Ktemu też y ono rozmaite bro- 
ni używanie, abo ćwiczenie nie ma być opu- 
fzczane, o ktorych jako pifze Statius, tak 
mowi Achilles: Cp) 


Jamque ad enfiferos vicina pube tumultus 
Aptabar, nec me ulla feri Mavortis imago 
Prateriit : didici, quo Pæones arma retatu. 
Quo Magetæ fua gefa citent, quo turbine cæftum 
Sauromates , falcemque Getes, arcumque Gefenus 
Tenderet, © flexe Balearicus author habeng, 
Quo fufpenfa trahens libraret vulnera sica 
H= 


m 


(p) Statius Achilleid, lib. z. 
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Inclufum quoties difiringeret aera gyro. 
To jeft: 


Gdym podrofł, hnet mięczem uczono fzer- 
mować, 

Każdey fztukiMarfowey mufiałem fkofztować. 

Nawykłem Paenowie jak broń powracają, 

Jako Maffagetowie włoczniami ftrżelają. 

Jak Sarmata kieścieniem ,kofą Wołoch fiecże, 

Tatarzyn jak łuk ciągnie, nic u niego miecze. 

La: Balearowie procami machają, 
Wymierzywfzy kamieńmi rany zadawają. 


Godziłoby fię też huffy fzykować , a jako 
fię z nieprzyjacielem czołem przeciw czołu 
fpotykać , bądź wfkok , bądź lekko, ukazo- 
wać :. czafem też kopijami fłabemi bez grotu, 
y kulami lekkiemi albo z ręki, albo cifkając 
z proce, bitwę ftaczać: a okrzyk wielki w 
potkaniu dla uftrafzenia nieprzyjaciela czynić. 
Zaś jako huffy abo ftójące powrocić , abo po- 
miefzane (prawić a zaftłanowić: ktemu też 
jako nieprzyjaciela gonić, abo też przed nim 
uchodzić. Trzeba tedy do tego uczyć fię o- 
ftrożności, a onych, ile być może, używać. 
Niemniey też do tego żołnierze ćwiczyć trże- 
ba, jako ftraż we dnie y w nocy trzymać, ja» 
ko ją ukrywać, jako wypatrować, y fzpiego- 
wać rzeczy nieprzyjacielfkie , jako też pod- 
fadki na nie zafadzać. Ktemu też, jako fię 
mają w ciągnieniu po przeftronnych , y po cia- 
fnych a nieprzyftępnych mieyfcach fprawo- 

Ee 5 wać. 
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wać, Zaś w ciągnieniu tego nawięcey trze- 
ba pilnować, aby, ile może być, Żołnierze w 
fprawie, a ciafno abo gęfto fzli: aby, jefliby 
fię długo przewiekli , nie dali przyczyny nie- 
przyj jacielowi uderzyć na fię, zkądby potym 
mogło być, iż przedni nie mogąc w czas dać 
ratunku zadniy: ani zadni przednim , wfzyt- 
kieby rożno pobito. A jefliby ciafnemi dro- 
gami woyfko fzło , przeto trzeba z pilnością 
ubiegać mieyfca fpofobnieyfze, a na wfzytko 
fnadnieyfze. Naoftatek, tego fię trzeba pil- 
nie uczyć, jako to uczyni ć ,żeby wielkie woy- 
fko małem fię zdało: a zalię małe woyiko a- 
by fię na weyrzeniu wielkie zdało. Bo tym 
fpofobem czafem nieprzyjaciela ku bitwie wy- 
wabi, czafem go odltrafzy. Bywało też y 
w tem u itarych ludzi ćwiczenie, że Żołnie- 
rze kąpali fię w rzekach , ktore nie daleko 
mieć mogli, nie tylko dla omycia ciała z bru- 
du y z potu, ale też aby fię uczyli pływać. 
Ktora rzecz jako jeft potrzebna na woynie, 
ci dobrze wiedzą, ktorzy kiedy mieli bitwę 
z nieprzyjacielem przy wodnych mieyfcach. 
Trzeba przyzwyczaić do tego żołnierze, aby 
znakow, ktore Hetman dawa, pilnowali : kto- 
re dawają ku potkaniu, y zalię na odwrot, 
na ftanowienie obozu, y na rufzenie z miey- 
fca. A dawają te znaki czafem flowy , cza- 
fem trąbieniem, czatem też infzemi znaki: 
jako fchyleniem drzewca na doł, zagafzeniem 
ognia, y infzemi tem podobnemi rzeczami, 

ja- 
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jako gdzie jeft obyczay. Są też jefzcze y dru- 
gie fpoloby cwiczenia, o ktorych dowodniey 
mogą powiedzieć ci, ktąrzy fię na woynach 
więcey bawili. A do takiego ćwiczenia w 
niektorych Rzeczachpofpolitych pewne fzko- 
ły fą poltanowione, zapłaty też tym, ktorzy- 
by wygrali, bywają naznaczone. A przeto 
takowe fzkoły y w nafzey Rzeczypofpolitey 
byłyby barzo potrzebne, w ktorychby fięmło- 
dzi ladzie do wfzelakiey broni ćwiczyli. (q) 
Jeft też to Rzeczypofpolitey barzo pożytecz- 
no, dawać na każdy rok czas, ktoregoby fię 
na pewne mieyfce wfzytek rycerfki ftan zjeż- 
dżał: aby fię tam każdy okazował wedle ma- 
jętności y przemożenia fwego , z końmi, fłu- 
gami, zbroją, y wfzelaką bronią, tak jako na 
woynę jechać winien. (r) Ale w tem prze- 
ftrogi trzeba, aby jeden dzień uftawiono, kto- 
regoby fię to we wfzytkich Powieciech dzia- 
ło: by zafię, jefliby to nie jednego dnia by- 
ło, nie pożyczał jeden u drugiego zbroje , y 
broni. Trzeba też do tego przyłożyćj ludzi 

a- 


(q) Od wielu Krolow dawnieyfzych czafow proje- 
ktowana fzkoła Rycerfka nie przyfzła do fkut- 
ku, aż nafzych czafow zarządow fzczęfliwie 
nam panującego STANIsłAWA AUGUSTA. 

(r) Rozumie tu Author o popifach, ktoredąwnych 
czafow były we zwyczaju, jako jeft widzieć 
n Ładowikiego tit. Okazowanie, z czafem po- 
tym zaniedbane , wfkrzefzone widzieliśmy za 
panowania tegoż Mońarchy. 
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ftateczne, a w rzeczach rycerfkich biegłe, 
ktorzyby woyfka doglądali, liczbę tych, kto- 
rzy fię okazować mają, fpifowali, huffy jako 
ku bitwie fzykowali, a uczyli jako fię poty- 
kać , yjako z nieprzyjacielem czynić: Żeby 
też gonitwy za tarczą, y potykanie kiryśni- 
kow, y infze takowe ćwiczenia fprawowali, 
bez ktorego naczynie by nalepfze, nic nie 
waży. A dobrzeby, aby dla tego ćwiczenia 
przyzywano żołnierzow ukrainnych, ktorzy 
w rozmaitych bitwach bywali.  Dobrzeby 
też, aby z każdego Powiatu na ukrainę lu- 
dzie flecheckiego ftanu jezdzili: nie wfzytcy 
zaraz, ale jednego roku jedni, drugiego dru- 
dzy: aby tak na przemiany Żołnieriko fiużąc, 
y Rzeczypofpolitey fłużyli, y w rzeczach ry- 
cerfkich fię ćwiczyli. A do takowego ćwi- 
czenia godziłoby fię , aby Wojewodowie, Ka- 
fztellanowie , Staroftowie , y infi tym podo- 
bni urzędnicy ofobami fwemi przyjeżdżali: 
aby fie wfzytko pod zwierzchnością, a z więt- 
fzą pilnością działo, y Żołnierze aby byli po- 
fłufznieyfi. Bo ponieważ to Żołnierfka jeft 
rzecz, y zaftanowić fię, y rufzyć fię , abo po- 
ftąpić, y uderzyć na nieprzyjaciela, y cofnąć 
fię na zad, y infzych rzeczy wiele wedle cza- 
fu y mieyfca umieć: tedyć zaprawdę, ktorzy 
fię w takowych jakoby cieniach woyny nie 
ćwiczyli, nie może to być, aby, gdy przyt- 
dzie y ku famey niebefpieczności, mogli fo- 
bie dobrze y mężnie poczynać. Metellus Het- 
man 
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man przeciwko jugurcie od Rzymian do Nu- 
midyey będąc pofłan, (s) wziął był od Albi- 
na, ktory był przed nim Fletmanem , Żołnie- 
rze nie ćwiczone, fwowolne y rofpuftne, w 
niebelpieczeńftwie, y w pracy niecierpliwe, 
karnością nieukrocone, ani w fkromność przy- 
wiedzione. Ktorych iż nie mogł przeciw nie- 
przyjacielowi fnadnie używać, nie drzewiey 
fię zwieść bitwy ważył, aż je zbytku odu- 
czył, a do potrzebney prace zwyczaił. Na- 
przod tedy ( jako powieda Salluftius ) wyro- 
kiem fwoim zabronił wfzytkich przyczyn zle- 
niałość przynofzących : zakazał też, aby ża- 
den w oboziech leba, ani żadney warzoney, 
y pieczoney potrawy nie przedawał: aby fię 
dla jakiego pożytku motłoch za woylkiem nie 
włoczył: aby żaden profty Żołnierz nie miał 
w obozie y w uflie fugi, ani bydlęcia jakie- 
go. Drugim miarę uftawił. Potym poprze- 
cznemi drogami codzień oboz rufzając wo- 
dził : a jakoby blilko był nieprzyjaciel, wa- 
łem y przekopem warował: ftraż gęftą mie- 
wał, a fam ją z poruczniki fwemi obchodził: 
jefzcze w huffie to między przednimi, to mię- 
dzy żadnimi, to między frzeznimi bywał, a- 
by kto z fprawy nie wykraczał: aby z chorą- 
gwiami gęfto fzli, a iżby każdy żołnierz fo- 
bie broń y ftrawę niofł. A tak zabraniając 
wyftępkow więcey niżli je karząc , za krotki 

czas 


aen an 


(5) Salluftius in bello Jugurthino, 
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czas zmocnił fwoje woyfko: z ktorym potym 
przeciwko Jugurcie mężnie fobie poczynał. 
To tak Sallufius pifze. Ateć fą rzeczy, kto- 
re ci, co chcą wojować , mufzą w fobie mieć 
jakoby wrodzone. Bo fą y drugie rzeczy, 
jakoby nie do tych należące, ale przedfię po- 
trzebne, ktore jednak żołnierze a zwłafzcza 
Hetmanowie mają wiedzieć. Naprzod trze- 
ba wiedzieć żołnierzow tak fwoich jako y nie- 
przyjacielfkich przyrodzenie , rozum, obycza- 
je y wady: bo ztąd wiele oboja ftrona poro- 
zumieć może, coby do zwycięftwa pomaga- 
ło, abo przekażało. Przytym trzeba też wie- 
dzieć położenie y fpofob oney krainy, do kto- 
rey fi ẹ woyna ciągnie: jefli jeft gorzyfta, czyli 
rowna: co za rzeki, laty, miaftła y zamki ma: 
także też obyczaje obywatelow oney ziemie, 
Ale nawięcey trzeba wiedzieć mieyfca abo 
do toczenia obozu, abo do fzykowania woy= 
fka. Z tych rzeczy wiele fię infzych; do do- 
brey fprawy drog naleść może. Nie każde 
mieyfce da fię oblec, nie do każdego fię mo- 
Że z działy przyfzańcować, inaczey fobie trze- 
ba poczynać przeciwko Uliflefflowi onemu 
chytremu mędrkowi: a inaczey przeciwko 
Ariaxowi, chocia wielkiemu mężowi, ale nie 
tak fortelnemu.  Polyphema onego okrutne- 
go y frogiego chcefzli pochodzić, trzeba Že- 
byś mu dał dobrego napoju, ktorymby (ię 
upił. Wiele tedy rzeczy, wedle fpofobu woy- 
ay, y nieprzyjaciela, z ktorym fię woyna to- 
czy, 
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czy, rozczytać trzeba. Bo z temi, ktorzy 
nie kochając fię w uciekaniu, nie urywczą , 
ale wftępną bitwę dawają, inaczey (ię trzeba 
obchodzić , niżli z Turki y z Tatary, ktorzy 
rzkomo uciekają, z trzafkiem goniące zabi- 
jają, y bitwę, pokrzepiwfzy fię, wznawiają, 
y nieobaczne mnoftwem (wojem tacno obfko- 
czą. To wizytko mądrzy walecznicy wie- 
dzieć y tego fię trzymać mają : bo to wiele- 
kroć więcey do zwycięftwa pomaga, niżli 
moc, y mnoftwo ludzi. Dla tegoy Turek, 
chocia ranoftwem ludzi, y naczyniem wojen- 
nym wfzytkie Monarchy przewyżfza: wfzak- 
źe fortelmi, a (nadnością tak czafu, jako 
mieyfca więcey bitew wygrał, niżli mocą. 
Wie on każdego narodu, z ktorym ma mieć 
fprawę, obyczaje: wie położenie krainy, y 
mieyfc: ftara fię przez fzpiegi, abo Chrześci- 
jany na to najęte „ aby je wymalowane mie- 
li: y nigdy on do nas nieprzychodzi, aż wfzyt- 
ko pirwey przewiedziawfzy y przepatrzywlzy. 
A ztądże wie, gdzie ma woylko fzykować, 
gdzie bitwę dać, a zaftawić fię. Wielekroć 
z nafzych obyczajow zwycięftwo fobie obie- 
cuje, Bo dobrze świadom nafzego narodu 
obżarltwa, wlzelakiego zbytku, y niezgod. 
Tego fię tedy trzeba ftrzec, a do każdey rze- 
czy drogi doftatecznie wiedzieć. Wiele fię 
ich dziwuje , iż Rzymianie za dawnych cza- 
fow miewali wielkie fzczęście do wygrawa- 
nia bitew tak, iż wfzytek Świat pod (wą moc 
by- 
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byli podbili. Aczkolwiek to jeft pewna rzecz, 
że Rzymianie wielkie (zczęście na on czas 
mieli: wfzakże kiedyby ćwiczenie y karność 
rycerfka tak wielka u nich nie była, jakowa 
ledwie u drugich narodow bywała: kiedyby 
byli wfzelakich do walczenia pogod nie pilno- 
wali, żadnym fpofobemby byli tak dobrze 
fzczęścia (wego nie użyli. A tak wiele Hi- 
ftorykow o tem pifze, iż oni nie tak mnoftwem 
żołnierzow, jako dobrą fprawą, a biegłością 
zwycięftwo otrzymawali. Y Vegetius powie- 
da, iż fię to u każdego Hiftoryka nayduje, Że 
każdy Konful Rzym(ki przeciwko naywięt- 
fzym nieprzyjaciołom nie miewał więcey ja- 
ko dwa legiony, przydawfzy do tego pomoc 
przyjacieliką , ktorych także wiele bywało, 
abo trochę więcey. Tak wielkie ćwiczenie 
mieli Rzymianie, y tak wielką śmiałość, iż 
na każdą potrzebę wojenną rozumieli być do- 
fyć dwanaści tyfięcy. To pifze Vegetius, kto- 
ry powieda, iż w każdem legionie Rzym- 
fkiem bywało fześć tyfięcy, a czafem y wię- 
cey żołnierzow: czafem też y mniey. Jako w 
tey woynie, ktora była przeciwko Antyocho- 
wi, za czafu Scypiona były dwaLegionyRzym- 
fkie, a dwa przyjacielfkie: z ktorych każdy 
legion miał tylko pięć tyfięcy y czterdzieści 
żołnierzow , jako Livius piíze. Co tu dla te- 
go przypominam, aby każdy rozumiał, że 
Rzymianie małym woyfkiem , ale ćwiczone- 
mi żołuierzmi, y Hietmany fprawnemi a bie- 
głe- 
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głemi, wielkie woyfka częftokroć porażali. 
Bo y na ten czas trudną woynę wiedli, gdy 
fię o uamożnieyfzego Krola , a otrzecią Świa- 
ta część, jakoby o nowy Świat kufili. Ale 
fię iych wiele ufkarza, że umiejętność wal- 
czenia, y ten wfzytek około f[zykowania woy- 
{fka poftępek mało jeft pożyteczny za nafze- 
go wieku, dla dział, od ktorych wiele tyfię- 
cy ludzi ginie. Co aczkolwiek prawda jef 
wfzakże y to fięteż wyznać mufi, że wiele 
fię ftacza bitew okrom wyftrzelania dział. 
Nadto , miewali też y ftarzy łudzie niejakie 
działa, abo iafze naczynia tym podobne, a 
przedfię mifterftwem huffy fprawowali. Ano 
y Turcy, ktorzy wiele dział używają, a przed- 
fię o nich powiedają, że fię Macedońkim o- 
byczajem fzykują: a żadney też broni ćwicze- 
nia nie opulzczają : to też pewna, że mają na 
to fzkoły poltanowione, gdzie fię młodzi lu- 
dzie uczą wojenney nauki, a przetoż y nafi lu= 
dzie nie mieliby tego opufzczać. Lecz o roże 
ności broni, o fzykowaniu woyfka, o liczbie 
y kozakow , y hufarzow, także y o kiryśni= 
kach, y o drabiech, yo ftrzelcach, co z rulz- 
nicami, y złuki, yz procami, y kopaczow, y 
tych, có kofze działają, y o infzych rzeczac 

do woyny potrzebnych, pifać abo naukę da- 
wać nie jeft moja rzecz. Są w teymierze mi- 
ftrzowie, od ktorych fię tego uczyć przyftoi. 
A to niech będzie o nauce, y ćwiczeniu ry- 


cerfkiem. , 
Fr ROZ- 
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ROZDZIAŁ V. 


O obyczajach, y karności żołuierzow. 


A iż ni jedna rzecz ż tych dwu nic zacne- 
go nie może fprawić okrom dobrych obycza- 
jow, y frogiey karności, przeto żołnierzom 
taki żywot wieść trzeba, ktoryby je okazał 
być bojącemi fię Boca, a miłownikami ucz- 
"ciwości. _ Ktorzy śmieją w huflie ftać, nie 
mając w fobie bojaźni Bożey, y miłości bli- 
źniego, ci y fiebie, y oyczyznę w pewną nie- 
befpieczność przywodzą.  Bofumnienie złe- 
go żywota będzie je trwożyć, miecze y broń 
z rąk będzie im wytrącać, ftrachu wielkiego 
nie tylko od nieprzyjaciela, ale też y od fa- 
mego cienia, abo fzumu liftikow na drzewie 
będzie je napełniać. Jako fam Boa do tych, 
ktorzy przykazaniu jego nie pofłulzni, mowi: 
(t) upadniecie przed nieprzyjacioły wafzemi: 
będziecie dani pod ich moc: będziecie ucie- 
kać, a nikt was nie będzie gonił: będzie was 
ftrafzył (zum lifika lecącego z drzewa. Nie- 
chayże tedy żołnierze miłują Boca, a przy- 
kazaniu jego pofłufzni będą: imienia jego 
niech nie bluźnią, y nadaremno nie biorą: 
niech miłują trzeźwość: zbytku, y wizela- 
kiey rofkoizy w potrawach, y w infzych rze- 
czach niech fię ftrzegą: nierządnice niech z 
obo- 


(tì Moyfis 26. v. 36. 
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óbozu wygonią, nierządnemi chęciami niech 
fię nie plugawią: fkromność, abo mierność 
w każdey rzeczy niech zachowują: nikogo 
niech nie zbiją, cudzych rzeczy nie biorą, 
niech przeftawają na (wychżołdziech. Kto- 
by przeciwko temu co uczynił, ten abo niech 
będzie wedle wyftępku karan: abo jefli ma- 
ły wyftępek, niech będzie od Hetmana wzgat- 
dzon, aniech mu Żadney łafki nie okazuje. 
Karthaginianie tę ultawę mieli, (u) aby Żoł- 
nierze ich, poki żołnierfko fłużyli, nie pijali 
wina. Machomet też, ktory narodowi fwe- 
mu wfzytkę piękność y Rzeczypofpolitey, y 
wiary, abo nabożeńftwa w orężu okazował, 
wiecznie im wina zabronił: naydując to z do- 
wcipu fwego, że używanie wina Żołnierfkiey 
zabawie jeft fzkodliwe. Cyrus Perfki Krol, 
(x) gdy porazit Affyryany , doftawfzy łupu, 
y wfzytkich rzeczy do żywności potrzebnych, 
nie dopuścił żołnierzom fwoim rofkofznych 
ftołow: chcąc aby na chlebie y wodzie prze= 
ftawali, przeto też znich mężne woyfko miał. 
Lecz zaś Cyaxares z Medfkiemi żołnierzmi, 
gdy wydwornych a rofkofznych pokarmow 
używał, w obżarftwo fię wdawał, w fzatach 
fię kofztownych kochał, hnet znikczemniał, 
a wielkich fpraw zaniedbał. Toćfą przykła- 
dy ftarodawne, y od nafzey pamięci dalekie: 

Ff 2 po- 


rm. 


(w) Ariftoteles in Oeconotm. 
(x) Xenoph, de Pæd. Cyri lib. 4. 
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powiedziałbym też niektore nafzego wieku, 
ale fię więc ludzie o to guiewają. To jaw- 
na rzecz, iż zpotrew, a z napojow rofkofz= 
nych niemierność roście: ktora fnadno fkieł- 
za fię do piefzczoty, do befiliwości, y do ze- 
mdlenia, ktore rzeczy fą barzo wielkie zara- 
zy Rzeczypofpolitey. Nie wfpominam tego, 
że ci, ktorzy fię nauczyli piefzczoty, rofko- 
fznych potraw, łacno w rozmaite niemocy 
wpadają, odmieniwfzy fpofob życia, abo po- 
karmow: co na woynie być mufi. A jako 
wielka powściągliwość bywała u ftarodawne- 
go ludu na woynach, uczy nas tego przykład 
Uryafza Heteyczyka: ktory od woyfka do je- 
ruzalema będąc przyzwan, (y) y do domu 
niechciał iść, nie tylko aby miał u żony no- 
cować, ktorą olobliwie piękną miał A gdy 
go Dawid pytał, dla czegoby tak działał? od- 
powiedział temi ffowy: Skrzynia Boża, y Í- 
zraelczycy, y żydowie w namieciech miefzka- 
ją: Hetman, y Żołnierze pod niebem oboz 
mają: a jabych de domu mego miał iść ro- 
fkofznie używać, y z żoną moją fpać? jakoć 
żywota fzczęfliwego życze, że tego nie uczy» 
nię. Uczy ten przykład, że czafu woyny ma- 
ją obżarfiwa, y wina poniechać, a od uczci- 
wych y dozwolonych rofkofzy wftrzymawać 
fię. _ Jako Joel Prorok rofkazuje: (x) Zakaż- 


cie 


(y) Samuel. 11. 
(2) Joel, 2.v. 16. & 17. &cc. 
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cie fchadzkę, poftanowcie poft, Niech wy- 
nidzie oblubieniec z gmachu (wego, y oblu- 
bienica z łożnice. Niech płaczą Offiarnicy, 
y fładzy Boży, a niech mowią: Miey Boże 
baczność na twoje, niech nam nie rofkazują 
poftronni. Y inne tam rzeczy Prorok pifze. 
Bo koniecznie czafu woyny, y każdego in- 
fzego ucifku więcey mamy myflić o woynach, 
ktoremi Boa będąc obrażony, wylewa na nas 
gniew fwoy: mamy fię upamiętać: żywota 
poprawować: z BoareM fię jednać : częfto 
fię modlić, aby Boa zachował lud fwoy ku 
chwale imienia fwego. Co iż ftarożytny Zbor 
na baczeniu miał, przeto woyny fwoje woy- 
nami Bożemi zwał. (a) A tego też trzeba 
pilnie przeftrzegać , aby między Żołnierzmi 
nie były bunty: ktore fię nawięcey wfzczy- 
nają, gdy ludzie nie jednego języka, abo na- 
rodu pod jednym Hetmanem żołnierfko fłużą. 
A przeto jefliby takowi byli, niechby do in- 
nego obozu odłączeni byli. Gdy fięteż fcho- 
dzą do łupu, abo do dzielenia żywności, 
niechby nic wedle woli (wey nie czynili: ale- 
by niech wfzytko Rotmiltrzom było poruczo- 
no. Zaprawdę on zwyczay czynienia rzeczy 
do żołnierzow, ktory bywał u Rzymian, kie- 
dyby iy też nafi Hetmanowie zachowali, by- 
łoby barzo pożytecznie tak do wiela rzeczy, 
Ff 3 ja- 


poon z w W W A, 


(a) x Chron. 5, v. 22. 


454 Księar TRZECIE 


jako do zgody między żołnierzmi, y do za- 
chowania fpolney przyjaźni, ktora na woy- 
nie barzo jeft potrzebna. Turek kiedy ma z 
Chrześcijany woynę wieść, niczego więcey 
nie pragnie , jedno aby z fobą byli niezgodni. 
Nigdy on Węgrow, poki byli zgodni, zwy- 
ciężyć nie mogł: y gdy niezgoda między ni- 
mi poczęła panować, więcey je fortelem, y 
infzemi pogodami, niżli mieczem abo mocą 
poraził. Gdy woyfka Chrześciańfkie na woy- 
nę ciągną, tak wielkie zamiefzania, y bunty 
między Hetmany, y ludźmi rożnych narodow 
bywają, iż je trudniey bywa y czafem hamo- 
wać, niżli na nieprzyjaciela uderzyć. Co 
m jeft rzecz fzkodliwa, że nam upada fer- 
gdy wątpim o tem, aby ci jaki fkutek 
R li naleść , ktorzy tak fą rożnych między 
fobą umyflow: a nieprzyjacielowi niepomału 
ferce roście, „gdy fobie tufzą, ź że ci łacno mo- 
gą być zwyciężeni, ktore już włalne ich bun- 
ty zwyciężyły. Trzeba fię tedy niezgody, y 
buntow wyftrzegać: y o to fię trzeba ftarać, 
aby Żołnierze co napowolnieyfzemi byli fwo- 
im ftarfzym. Bo a coż jeft męftwo Żołnier- 
fkie, okrom pofłulzeńftwa, jedno upor? kto- 
ry jako jeft f(zkodliwy dobrem radom , przez 
wizytek czas żywota, na woynach też , ja- 
ko jeft niebefpieczny, wiele przykładow te- 
go poświadcza. Bo Żołnierzom nie tak da- 
lece płacą za radę, jako za pracą. A prze- 
to 
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to żołnierz chocia niewie rady ftarfzych fwo- 
ich Ç ktore częftokroć trzeba, aby tajemne 
były ) ma być pofłufzen: chocia mu każą w 
obozie zoftać, chocia fię z W sedna 
potkać, chocia w przekop iść, chocia na wał 
abo na mur leść, chocia też co infzego po- 
trzebnego czynić: a tak dalece, Że chocia= 
by też o żywot fzło, nie ma fię zbraniać ro- 
fkazania. Bo bez tego żadnym fpofobem 
zwycięftwo nie może być otrzymane, ktore 
famo jeft przyczyną woyny. A ktema, iż 
pofłufzny żołnierz, jako w każdey powińno- 
Ści łacniey może być zatrzyman, tak też y 
od buntow fnadniey może być odciągnion. 
Zaś żołnierz, aczkolwiek wielem rzeczy zfta- 
wa fię krnąbrny, y na rofkazanie niedbały, 
wfzakże niemniey, gdy go nie karzą, a gdy 
o Przełożonych zle rozumie. Przeto wyftę- 
pni mają być karani: a żadnego wyftępku nie 
karanego nie opulzczać, aby jeden wyftępek 
drugiego za fobą nie ciągnął: co pofpolicie 
zawżdy na Świecie widamy : y przełożeni 
mają fię o to ftarać, aby cnotą y mądrością 
fwą jednali fobie dobre mnimanie. O ktorych 
to rzecz fama potrzebuje, abych też nieco 


powiedział. 
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W Przełożonych nad rycerfkiemi |prawami ca 
naywięcey obaczać, abo ña co naywiętfze ba- 
czenie mieć trzeba. Tuż. fię też mowi o Wo- 
jewodach, yo Hetmanie, y o infaych Prze- 
fożonych wojennych 
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i też bez pochyby na Rzeczpofpolitą na- 
leży, aby męftwa wojennego przednieylzych 
mieyfc, abo zapłaty łakomftwo nie ubiegało: 
a iżby było przebieranie wedle godności ofo- 
by ,bez ktorey prożno fię kto ma fpodziewać, 
aby miał być w wadze u Żołnierzow. Lecz 
zkądże tę godność poznawać? Pewnieć nie 
tak dalece z rodzaju, abo z bogaćtw, jako z 
dowcipu, z biegłości w rzeczach rycerfkich , 
a zdoświadczenia męftwa ,y wielkiego ferca 
w bitwach. Zaden mając z kim czynić o 
gardło nie będzie przekładał konia doma uro- 
dzonego, a lękliwego nad Tureckiego, abo 
zkądinąd przywiedzionego, mocnego y Śmia- 
łego. Coż to tedy za fzaleńftwo , gdzie idzie 
jakoby o zdrowie wfzytkiey oyczyzny, za ży- 
czliwością forytować trądy twoje, że fą do- 
mowi twoi y krewni: a przekładać je nad 
drugie dowcipne, pracowite, y mężne ludzi ? 
Łacnoć o to, Że cię zwać będą, y witać Het- 
manem, Wodzem, Rotmiftrzem, Poruczni- 
kiem, Dziefiątnikiem, Chorążym, ale być 
tym, atemu, co należy dobrze czynić, to 
więc 
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więc barzo trudna. « Wiele ich jeft, ktorym 
takowe urzędy dawają tylko względem rodu, 
a bogaćtw ludziom niećwiczonym, nigdy mię- 
dzy nowotnymi żołnierzmi nie bywałym, a 
ledwie w Żołnieriki rejeftr wpifanym: ktorzy 
jako fię na urzędzie fwoim zachowują, to y 
flepym, jako mowią, jawno. A ponieważ 
wedle nafzego zwyczaju Wojewodowie by- 
wają Wodzmi na woynie, każdy fwe Powia= 
ty, tedyć trzeba, aby godnością wojenną wie- 
le infzych przechodzili. Bo nie mafz nic fpro- 
fnieyfzego nad nieumieiętnego Wodza, kto- 
remu nie doftawa rady, mocy, y umiejętno- 
ści do fprawowania powinności jego. Wo- 
jewodowie mają pod fobą Setniki, Dziefiątni- 
ki, yinfze tym podobne: ktorym fię rady 
fwojey zwierzają , ktore potrzeba, aby bar- 
zo tajemne były. A ci, trzeba, aby byli prze- 
brani, a więcey w każdey wojenuey potrze- 
bie , niżli drugie żołnierzow mnoftwo, ćwi- 
czeni. Bo tym fpofobem y żołnierze pofłu- 
fznieyfze, y do czynienia każdey powinno- 
Ści prędfze, a ociotnieyfze mieć będą. Ale 
naywięcey Hetman, ktorego fprawą wfzytek 
fię poftępek wojenny toczy, ma być taki, 
ktoryby y wiele rzeczy naprzod ubaczyć, y 
z prędka radę dobrą dać , abo u fiebie naleść, 
y wiela a wielkich rzeczy wiadomość mieć, 
a w famey wojenney fprawie przodek mieć 
mogł: ktoryby y znoy, y zimno, y prace, 
y wfzelakie wojenne niewczafy więcey, niżłi 

Fl5 dru- 
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drudzy, żnofił: ktoryby woyfko w powinno- 
ści jego zatrzymać umiał: ktoryby w ferca 
żołnierikie prędkość y ochotę jakoby wlać 
mogi: ktoryby na rzecz pożyteczną namo- 
wić fproftał. A przeto na Hetmana należy, 
umieć obierać dobre mieyfca do toczenia o- 
bozu, y okopania, a także do bitwy, ufta- 
wować miarę y fpofob puftofzenia , hafło da- 
wać dla rozeznawania ludu fwego, a nieprzy- 
jacielfkiego, y infze znaki na woynie potrze- 
bne dawać , ftraż dzienną zakazować, ano- 
cna koleją rozdawać; mieyfc dobrze świado- 
mym być: umieć y toczyć, y rufzać oboz: 
rofkazować, aby był zachowan porządek tak 
w ciągnieniu, jako w odwrocie: Żołnierze 
czatem ftrafzyć , czalfem ferca ich krzepić. 
roty y lekko, y ciężko ubrane mieć: urzędy 
rozdawać, jednym Setnićtwo, drugim Dzie- 
fiętnićtwo , innym Chorążftwo: a niektore 
też czelnieyfze przebrać, aby ci wfzytcy ʻo- 
koło niego bywali zawżdy: ktemu też ma u- 
mieć huffy wedle mieyfca y czafu fzykować, 
a przeciwko nieprzyjacielowi abo na czoło, 
abo ztyfu, abo z boku wywodzić: hufiy 
nieprzyjacielfkie abo miefzać, abo ofkoczyć : 
rady ich wyfzpiegować, a fwoje utaić: Żoł- 
nierzom (wym do bitwy ferce dobre czynić: 
a kiedy trzeba, na odwrot kazać trąbić. Wi- 
działem ja fam Jeronima Lafkiego, Wojewo- 
dę Siradzkiego , wielce mądrego Pana, a wiel- 
kiey lawy męża, y walecznika, gdy Suey 

we 
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fwe już fprawione objeżdżał: do mężnegoje 
potykania napominał: część a zapłatę mę- 
Żnym, a nikczemnym karanie y fromotę o- 
biecując: jako pogody do wfzytkiego fam pil- 
nował, a do każdego kąta woyfka dojeżdżał. 
Ktemu też ma Hetman umieć fortyle, chy- 
trości y infze fztuki, ktoremiby nieprzyjacie- 
la podfzedł, a fiebie w oftrożności miał: ma 
też mieć w fobie pogotowiu wfzelaką oftro- 
żność do woyny potrzebną. A nie już dla 
tego , że nieprzyjacielowi wiara ma być trzy- 
mana, trzeba wfzelakie fortele ganić. Tyl- 
ko ono trzeba zachować, aby woyna była 
fprawiedliwa , ktorą zacząwizy, nic na tem, 
choć fortelem , choć też odkrycie z nieprzy- 
jacielem czynić będziefz. Co że y Jozua (6) 
z rofkazania Bożego uczynił, świadczy Pi- 
fmo święte: y Poeta jeden napifał: 


„.... Dolus, an virtus, quis in hofte. requirat? 
To jeft: 
Jefli fortel, jefli moc, nie o tem pytają, 
Bywa w nieprzyjacielu , gdy więc wygrawają. 


Ma tedy Hetman y fortyle wojenne z Hi- 
ftoryi wiedzieć, y wfzelakie przeftrogi do 
woyny potrzebne umieć. A aczkolwiek fię y 
ony częftokroć przemieniają, a więcey cza- 
fem trzeba używać drogi do czego nagle z 
trefunku przypadłey , niżli nauki pewney : 

wfzak- 


—. 


(b) Jozue 8. v. 2. 
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wfzakże częftokroć przypadają takie czafy, 
Że z podobieńftwa rzeczy od kogo infzego 
fprawionych w wielu potrzebach y my fię o- 
baczyć, abo oftrzec możemy. Aleć zapra- 
wdę w każdey fprawie iż Hetman więcey ma 
być oftrożny, niżli Śmiały, wiele Panow po- 
kazało. Czafu też Niemieckiey woyny, kto- 
rą Karol piąty Cefarz roku 1547. wiodł, jaw- 
nie fię to okazało, bo on tam na ten czas, 
więcey on rozumu, niżli męftwa w każdey 
fprawie używał. O obronie miaft, y infzych 
mieyfc, o oblężeniu, y dobywaniu, y zburze- 
niu: o ratowaniu w głodzie oblężonych , o 
kofzach , pawęzach, o działach y wfzelakiey 
takowey ftrzelbie abo do bronienia, abo też, 
jefli potrzeba do dobywania miat potrze- 
bnych: o podkopywaniu pod mur: o odegna- 
niu nieprzyjacioł, jelli potajemnie na mur 
wlezli, abo o wygnaniu, jefliby do miafta wtar- 
gnęli: o przeprawowaniu przez wielkie rze- 
ki, o ftojących wodach, o gorach, o miey- 
fcach przykrych y przerwanych: o zachowa- 
niu przeciwko zwyciężonym y więźniom, y 
przeciwko zdraycom , abo miaft wydawcom, 
y przeciwko tym, ktorzy fię dobrowolnie pod- 
dawają, o wzięciu ftania z nieprzyjaciełem, 
y o infzych tym podobnych rzeczach, trzeba 
czytać one, ktorzy o tem pifali, jako Vege- 
tius, ZElianus, Frontinus, y infzych zacnych 
Pilarzow wiele. Bo aczkolwiek ferce wiel- 
kością męftwa utwierdzone, famo fię pobu- 
dza 
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dza do podeymowania rzeczy trudnych : a 
wizakże jefliże ono ktemu będzie tak wiel- 
kich rzeczy miało umiejętność, abędzie fo- 
bie brało naprzykład Hetmany, ktorzy też w 
tem bywali, bez pochyby więtfzą ulnością 
będzie fię garnęło bronić fwoich, a dawać 
odpor nieprzyjacielowi. Zaprawdę jefli kto- 
remu Przełożonemu w fprawach jego, tedy 
Hetmanowi w fprawie wojenney trzeba, aby 
umiał rofkazować, a żołnierze miał poflufzne. 
Niechże tedy ma żołnierze powinności wo- 
jennych swiadome, ktorzyby z chęcią pra 
cowali , a niebefpieczność podeymowali: 
ktorzyby fie fromoty wyfirzegali, a w rze- 
czy fprofney wftyd znali. Bo takowych fer- 
ce łacno fię da pobudzić ku wypelnieniu ro- 
fkazania : jako zafię leniwi, nieumiejętni, 
nieuftawiczni, a płochey myfli ludzie, ktorych 
żadna cześć do flawy nie pobudza, nie m%- 
gą być ochotni, ani pożyteczni, ani tak pil- 
ni do czynienia dofyć rofkazaniu. A przeto 
ow obyczay ma być ganion, gdy Żołnierze z 
Jeda ludzi zbierają, tylko dla wypełnienia licz= 
by. Bo wieleich , opuściwfzy żonę, dzieci, 
warftat, oraćtwo y gofpodarftwo , idąna woy- 
nę, aby, ufzedifzy roboty y prace domowey, 
fwowolnie żyli, łupili, a cudzych rzeczy po- 
żywali. A niewiem, by to niebyło przyczy- 
ną wielu woynom, że fię niefzczęfliwie wio- 
dły. Słyfzałem o tem, że na famy tylko o- 
krzyk Turkow przyciągających, niektore o- 

bo- 
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bozy były |odbieżane, bitwy niefzczęfliwię 
ftoczone, zamki y miafta pofiędzione. Nie 
trudno domacać fię przyczyn tak wiela złe- 
go: ktore trzeba było przypomnieć tu w tey 
fprawie o Hetmanie. * Bo to jego rzecz jeft, 
brakować Żołnierzmi, a patrzyć jakiego fta- 
nu kto jeft, ktorym fię rzemiofłem bawił, ja- 
ko fię przed woyną fprawował. Także też 
wiedzieć ich rozrywki, ferce y ćwiczenie: a- 
by wiedział do czego każdego z nich ma u- 
Żywać na woynie. Pożyteczna rzecz jeft na 
każdy dzień wywiedować fię, jako żołnierze 
żywą. Lecz nierządnic, y tych, co do ro- 
fkofzy przyczynę dawają, y infzych ludzi nie 
potrzebnych z obozu zbyć, jeft rzecz barzo 
pożyteczna : y nie tak fię wiele trzeba ftarać 
o mnoftwo żołnierzow, jako o biegłość a go- 
dność ich. Sam tedy Hetman, ktorego rzecz 
jeft o to wfzytko fię ftarać, ma in(ze przecho- 
dzić, dobrą o fobie nadzieją, karnością, ra- 
dą, męftwem, ftałością, y wfzelakiemi cno- 
tami, a naywięcey ma fiębać Boca , a jemu 
famemu ufać. Bo to jelt nie ludzka, ale Bo- 
ża (prawa, nieponiewolnym, ale yehętliwym, 
y pofłufznym, a powolnym rofkazować. A 
ktory te rzeczy, jakom powiedział, w fobie 
będzie miał, ten nie tylko fłowy, ale y poy- 
rzeniem ferca Żołnierikie pobudzi do fpraw 
wojennych, chocia też trudnych. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ VII. 


O oznaymieniu wyprawy na wotfię: a o wcią 
gnieniu woyfka zarazem w Ziemię nieprzy= 
Jacieifką. 


Tri lifty Ç abo jako pofpolicie zową wi- 
ciami ) wedle nafzego zwyczaju, wojenna 
wyprawa bywa oznaymiona tym, ktorzy Rze- 
czypofpolitey od poftronnego nieprzyjaciela 
bronić powinni. W pirwfzych „y wtorych wi- 
ciach tylko to rofkazują, aby fobie każdy go- 
tował, czego na woynę potrzeba. W trze- 
cich oznaymują czas, y mieyfce, na ktore fię 
wfzytcy zjeżdżać mają. A nie bez przyczy- 
nyby fię kto dziwował, czemu pirwfze, y 
wtore wici mało nie jednakiemi flowy bywa- 
ją pifane, y jednę rzecz w fobie zamykają. 
Bo a co infzego fię w nich zamyka, jedno 
aby flachta zgotowała fobie wfzytkie potrze- 
by na woynę, a iżby byli gotowi w drogę: 
ponieważ trzeciemi wiciami cza, y mieyfce 
iym bywa naznaczone? jakoby nie dofyć by- 
ło tego jednemi wiciami oznaymić. Pożyte- 
cznieyby to tedy Rzeczypofpolitey było , aby 
pirwfzemi wiciami kazano fię gotować: wto- 
remi aby naznaczono dzień okazowania: trze- 
ciemi aby naznaczono dzień ciągnienia, y 
mieyfce, na ktoreby fię wfzytcy ściągać mie- 
li. Bo to jeft rzecz wielce przemierzła u wie- 

la 
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la nafzych, ktorzy ani konia, ani żadney rze- 
czy na woynę potrzebney nie miewają: aż 
gdy naznaczą dzień ciągnienia, tedy dopiero 
myflą o koniech, dobreli,zleli, by ich jedno 
doftać: targają fi fię na majętność proftey chu- 
dziny : świętych, y Świetfkich rzeczy zle u- 
żywają. Pirwey niżli przyciągną na mieyfce 
naznaczone, nieprzyjaciel czafem nabrawfzy 
ludzi, y bydła uchodzi nazad.  Jeft to tedy 
rzecz wielce Rzeczypofpolitey pożyteczna, 
aby przed wyciąganiem było okazowanie w 
każdem Powiecie; tym fpofobem, ktory jeft 
opifany wyżfzey w Rozdziale 4. Będzie mu- 
fiał każdy itawić fię z końmi, zbroją, ywfzel- 
kiem wojennym naczyniem, pirwey niźli po- 
ciągnie w drogę : a żadnego omiefzkania woy- 
nie nie uczyni. A jefli co, tedy y to jeft rzecz 
potrzebna, aby woyfko, fkoro fię ściągnie, 
zarazem było w ziemię nieprzyjacieliką pu- 
fzczone. . Bo to jelt rzecz fproina, w ziemi 
fwey czekać nieprzyjaciela. Co jednak nie- 
ktorzy kilkokroć, jako wiemy, uczynili, ktoe 
rzy pragną woyny nie oney fłufzney, ktorąby 
zdrowie oyczyznie przyniefli, ale tey domo- 
wey, pod ktorey załłoną w fwey ziemi, bar- 
zo mało, abo nie nie dawizy, wfzytko tra- 
wią : a wfzytko, co fię iym podoba, czynią 
z wielką fwowolnością. Nie tak czyniwali 
przodkowie nali, wielcy a Hawni mężowie 
ktorzy opatrzywizy fię w potrzeby wfzytkie 
wojenne, chodzili przeciw nieprzyjacielowi, 
a 
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aw ziemię co naprędzey wchodzili: tam y 
miefzkali, y zimowali, y bitwy ftaczali: a 
nie drzewiey fię do domu wracali, aż woynę 
odprawili. A też to pańftwo męftwem ich 
jeft tak rozfzerzone, iż fłufznie o to Boaa 
profić mamy, aby tak teraz było rządzone, 
y zachowane. 


ROZDZIAŁ VIII. 


O pofłanowieniu Urzędu w Powieciech, ktory- 
by żołnierzow na woynę idących fwowol- 
ność hamował, a łupiefiwa nie dopufzczał: 
y o ufławie ciągnienia na woynę: to je, ja- 
ko a przy kim jachać. 


akom wyżfzey krotce dotknął, trzeba aby 
urzędnicy na niektorych mieyfcach byli po- 
ftanowieni, jakiemi u nas fą Kafztellani, abo 
Woyfcy: ktorzyby czafu ciągnienia ( to jeft, 
od dnia, ktorego wfzytcy wyciągać mają, a- 
bo jefzcze przed tem, aż do tego, ktorego 
by fię na mieyfcu woynie naznaczonem fta- 
wić mieli ) pokoju między ludźmi przeftrze- 
gali, łupieftwa nie dopufzczali, krzywdy od- 
ganiali, y za nie karali. Jan Krzciciel, (c) 
gdy go Żołnierze pytali, coby czynić mieli, 
odpowiedział: aby nikogo nie rufzyli, ani po- 
twa- 


(c) Luce 3. v. 14. 
Gg 
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.warzali, a na fwych Żołdziech przeftawali. 
Ńtoremi fłowy dał im uftawę o powściącli- 
wości, mierności , fprawiedliwości, y niewin- 
ności, a zabronił im łupieftwa, wydzierania 
bydła, wizelakiey krzywdy, y czynienia gwał- 
tu. A dziś widzimy, że wiele ich tak woy- 
nę wiedzie, iż z przegrazek ,z niebelpieczno- 
ści drugim zadanych, z łupu, y krzywd ludz- 
kich pożytek fobie czynią barzo wielki. Prze- 
to dobrze Przodkowie nafi poftanowili, aby 
każdego Powiatu flachta zjeżdżała fię do 
{wego Kafztellana, y z nim wefpołek ciągnę- 
ła, a wciągnieniu aby nie zftępowali do ża- 
dnego domu dla odpoczynienia , abo przeno- 
cowania, ale przed wfiami y miafteczkami w 
namieciech z końmi, y wfzelakim fprzętem 
ftawali. A Kafztellan winien do Staroft, y 
obywatelow dać znać, na ktory dzień przy- 
ciągnie, żeby tam z infzych mieyfc blifkich 
wieziono potrzeby dla koni, y ludzi, ktore- 
by Kafztellan między ofoby, tak jako czyja 
potrzeba niefie, rozdawał, a zapłatę im we- 
dle prawa ftanowił.  Jefliżeby żywności abo 
infzych potrzeb nie przywieziono naon dzień 
naznaczony, niechby tylko famemu Kafztel- 
lanowi było wolno z niektoremi na to obra- 
nemi dojechać do miaft, y wfi brać potrzeby, 
a fzacować. Tym fpofobem Kafztellan znał- 
by wfzytkę flachtę, lub żołnierze Powiatu 
fwego: o fkromności y obyczajach każdego 
przed Krolern, y przed wfzytkimi mogłby 
pe- 
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pewną wiadomość dać: niepowściągliwe wnet 
by karał: a na mieyfce woynie naznaczone 
przyciągnąwizy, Wojewodzieby Powiat w 
ręce vddał. Bo u nas Wojewodowie fa Wo- 
dzowie na woynie: a Kafztellani zbierają Po- 
wiaty, y w drodze fprawują. Ten obyczay 
wojennego ciągnienia ftarodawni Polacy fta- 
tecznie zachowywali, lecz dziś y cienia jego 
nie zachowujemy. Mało ich przy Kafzteila- 
nie ciągnie, niemal wfzytcy rożno jeżdżą po 
wfiach, y po miafteczkach: barzo mało abo 
nic nie dawfzy , biorą, co fię im podoba: a 
nie lepfze znąki ciągnienia fwego zoftawują, 
jedno jakieby nieprzyjaciel, okrom tylko o- 
gnia , zoftawił. Gdy fię do domu wrocą, acz 
je pozywają o krzywdy, y fzkody uczynione, 
ale cóż za koniec, abo kiedy będzie tych po- 
zwow? poftępki fądowe jakie? Bo wiele 
ich jeździ, odmieniwfzy fobie przezwifko, a 
włafnego przezwifka ich żaden fię pewnie do- 
wiedzieć nie może, chybaby iy kto przed 
tym z twarzy znając wyjawił. Trzeba tedy 
uftawę około ciągnienia uczynić , abo radfzey 
dawno uczynioną wznowić. Trzeba urzędni- 
ki poftanowić , ktorzyby wyftępne zarazem 
karali: a z onego mieyfca, na ktoremby tym 
fpofobem Rzeczypofpolitey bronili, nie od- 
jeżdżali, ażby widzieli już wfzytko być be- 
fpieczno od tych, ktorzy wyprawę wojenną 
na łupieftwo domowe obracają. A toby mia- 

Gg 2 ła 
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ła być powinność Kafztellanow, abo Woy- 
fkich, abo ktorychkolwiek infzych urzędni- 
kow. 


ROZDZIAŁ IX. 


O zachowaniu Żołnierzow w powinności ich, po- 
ki fe w obozie: a jako wielka rzecz jeft na 
woynie fława, y dobre mnimanie. 


Gw fię woyfko na jedno mieyfce Ściągnie, 
fzkodliwa rzecz jelit, dopufzczać Żołnierzom 
prożnowania. Bo jefli rzecz przykra, czło- 
wieka jednego prożnującego karmić: a wizy- 
tek dom jefzcze przykrzeyfza: zaifte nader 
dokuczna być mufi całe woyfko prożnujące 
chować. A przeto, gdy woylko od wielkich 
a ftatecznych fpraw wolny czas ma, aby Żoł- 
nierze nie nikczemnieli, a w zbytek, y w ro- 
fkofzy fię nie wdali, niech im igry, abo goni- 
twy jakie wydawają, uftawiwfzy temu, kto 
wygra, zapłatę. Jako uczynił Eneafz, kto- 
ry prożnującemu woyfku tym fpofobem igry 
wydał: (d) 
Prima cite Teucris ponam certamina claffis , 
Quique pedum curfu valet, €5 qui viribus audax , 
Aut jaculo incedit melior, levibusgue fagittis, 
Seu crudo fidit pugnam committere cæ ftu, p 
un- 


—- — 


(d) Virg. ZEneid. 5. 
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Cuni adfint , meritague expefient premia palmą. 
`o jeft: 

Pirwfze boje niech będą huffu porywczego, 

Każdy z Tewkrow (e) niech znaki poda mę- 
ftwa fwego. 

Kto prędki do zawodu, kto ofzczepem bije, 

Abo z łuku tęgiego kto 'ftrzałami fzyje. 

Abo ciężkim kieścieniem kto umie fzermować, 

Wyftąpcie: obiecuję, kto wygra, darować. 


Takiemi igrami żołnierze y od (profnego 
zoan będą odwiedzieni, y chęcią fawy bę- 
dą pobudzeni do powinności cześć przyno- 
fzących: y takowym częftym ćwiczeniem du- 
żość ciała zachowają, y gotowizemi będą do 
ftateczney potrzeby, y mnimanie o fobie do- 
bre u nieprzyjaciela zjednają, ktore famo tyl- 
ko częftokroć wielki trach zadawa nieprzy- 
jacielowi: a zafię zleniałość, rofkofzy, ob- 
Żaritwo czyni żołnierze niedbałemi, a ftraci- 
wizy o fobie dobre mnimanie, namniey nie 
fa ttrafzliwemi.  Sławnajelft rota Cefarza Tu- 
reckiego, ktorą |aniczary zową: a zaprawdę 
ci ludzie, dla ofobliwey karności y ćwiczenia 
rycerikiego, godni fą zalecania, Prze co też 
nie dawno dia famey tylko fławy ciągnienia 
ich, woyfka Chrześciańfkie tak fię barzo po- 
lękały, y potrwożyły w Węgrzech, iż żadney 
ag : bi- 

(e) Teucri abo Tewkrowie ciż fa, co Trajani. Bo 


Troją zwano też Tewkrią od Krola, ktore- 
mu było imię Teucer lubo Tewker. 
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bitwy nie ftoczywfzy, kilkokroć uftępować 
mufiały. Sami też Turcy niektorych Chrze- 
ścijanow kochaną piefzczotę, y rofkofzy tak 
dobrze wiedzą, iż ilekroć z nimi bitwę fto- 
czyć myflą, powiedają, że fię z wieprzami 
karmnemi potykać mają. Tak wiele w fer- 
cach ludzkich waży mnimanie o męftwie, a- 
bo o pikczemności czyjey wzięte, a utwier- 
dzone. Mają fię tedy o to pilnie ftarać Żoł= 
nierze, aby fię igrom y rozmaitemu ćwicze- 
niu zwyczajli, a radami dobremi przygoto- 
wali do trudnych a ciężkich Marfowych fpraw: 
prożnowania , obżarftwa , y wfzelkiego zby- 
tku, aby fię jako najadowitfzey zarazy wy- 
firzegali: a prace, trzeźwości, y mierności 
fię trzymali. Bo od tych jakoby źrzodeł ła- 
cno u ludzi, y u obcych narodow w fławę 
przyidą: a do wykonania dobrze powinności 
fwey, fzczęfliwie przeciw nieprzyjacielowi 
pociągną, 


ROZDZIAŁ X. 


Zold na czas naznaczony ma być płacon: mają 
też być pofłanowione zapłaty dobrze zafłużo- 

n . 7 . 
nym : a nikczemmym y niezafłużonym karanie. 


A iż męftwurycerfkiemu doftojeńftwa trze- 
ba dawać, je y o to fię winna ftarać, aby 
powinny żołd 


ażdemu fiużebnemu na pew- 
Dy 
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ny czas był zapłacon. Bo więc omiefzkanie 
y przewłoka zapłaty barzo przykra jeft każ- 
demu robotnikowi, ale ze wfzech naprzy= 
krzeyfze ono nayciężfze Marlowe brzemię no- 
fzącemu. Bo czyni Żołnierza ociętnym, ro- 
fkazania Hetmańfkiego niepofłulznym, za- 
czem y zamiefzanie czyni, y myfli, jakoby 
z oney fłużby wyftać. Lecz jefliżeby fię tak 
trafiło, żeby Hetman na ten czas pieniędzy 
nie miał, tedy dobrotliwością , dobrą nadzie- 
ją, a obietnicami Żołnierze mają być w po- 
winności zatrzymani: ale za tem pilności 
trzeba przyłożyć, aby ci, ktorzy gardła fwo- 
je na każdy czas dla oyczyzny pokładają, w 
zapłacie zmowioney nie byli ofzukani. Zaś 
ktorzy przeciwko nieprzyjacielowi zacnie, a 
mężnie fobie poczęli, tym poczciwością, y 
zapłatą to niech będzie nagradzano. Bo to jelt 
fprofna rżecz, aby ci, ktorzy blizny y rany 
podjęli, ktorzy fię w niebefpieczność Śmier- 
ci dla oyczyzny wdali, nie mieli godney mę- 
ftwa (wego, y cnoty fwey zapłaty odnieść: 
a pochlebcy, lichwiarze, y ktorzy pieniądze 
zbierać umieją, wfzelakich pożytkow uży- 
wać mieli. Za dawnych czafow tak wielkie 
baczenie miano na ludzi mężne, krorzy bro- 
niąc oyczyzny, mężnie fobie poczynali, abo 
czego zacnego dokazali, iż z niewolnikow 
wolnemi, a z chłopów flachcicami je czynio- 
no, y infzemi dobrodzieyftwy im nagradza- 
no: a gdzieby fłulzney zapłaty nie ftawało, 

Gg 4 te- 
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tedy im wżdy abo przezwifko jakie zacne, 
abo ozdoby jakie ofobliwe ku ich żacności 
przydawano. Ztądże były ony wieńce ( f) 
nazwane od miafta, od muru, y od obięże- 
nia: ktore dawano, gdy kto miefzczanina o- 
bronił , na mur dla odegnania nieprzyjaciela 
wfkoczył, abo z oblężenia fwoje wybawił. 
Ztądże ozdoba pierścieni, ktorych tyle nofić 
dozwalano , ile było potrzeb, w ktorych on 
bywał. Ztąd też one tytuły, Ociec oyczy- 
zny, Numidyfki, Afrykańfki.  Ztądże pifz- 
czkowie y lane świece: ktore dozwolono było 
jawnie miewać przed fobą Duelliufowi,Cc)gdy 
od wieczerzey, abo w nocy z dworu (zedł, 
dla męftwa , ktorego w bitwie przeciw Kar- 
taginenfom mężnie dokazował. Ztądże Pro- 
cefliye, tryumphy małe y wielkie, ktore y 
Świadećttwem były jawnym męftwa w wiel- 
kich potrzebach dokazanego, y znakiem 
wdzięczności Rzeczypofpolitey przeciwko 
ludziom dobrze zafłużonym: a były jakoby 
pobudki pobudzające drugich ku brónieniu 
Rzeczypofpolitey. A przetoż y dzifieyfzych 
czafow ludzie mężni mają być darowani, y 
ftowy uczczeni : mieyfca czelniey(ze mają im 
być dawane, y urzędy, a nadzieją więtizych 
nagrod mają być ftwierdzani: a ktorzy fię 
fami cnotą fwa y męftwem oflachcili, a ti 
a< 
Cf) Corona ciżicæ, murales, obfidionales zc. 
(g) O tem Duelliufie pifze Val. Max. lib. 3, cap. 6. 
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flacheckiemi mają być zdobieni, y hełmy 
świeżym męftwem zalłażonemi. Nie tak ja- 
ko dziś u wiela ich bywa, ktorzy gdy hełmu 
nigdy w żadney potrzebie na głowie fwey nie 
mieli, przedfię go na herbiech namałowaw- 
fzy nofić fię nie wftydzą. Niechayby im też 
było wolno y ozdoby złote nofić, ktore abo 
z nieprzyjaciela zdarli ( co Manilius uczynił, 
jako Hiftorye Rzymfkie świadezą, gdy pora- 
ziwfzy nieprzyjaciela, a łańcuch złoty krwa- 
wy z niego zdjąwfzy, zarazem iy y z prze- 
zwilkiem Torquata (h) na fię wziął ) abo go 
jakim infzym zacnym uczynkiem doftali: a 
niechby je zdeymowali z tych, ktorzy nie 
mają tey wolności, aby je nofili. A gdy to 
wnidzie w obyczay, będą fię wfłydać ci ni- 
kczemnicy popifować fię jawnie złotemi łań- 
cuchami. Aleć zaprawdę takim zafłużonym 
Żołnierzom godziłoby fię majętności jakie 
dawać: gdzieby y oni przyfzedłfzy do ftaro- 
ści fobie odpoczynęli , y drugim przykładem 
do zafługowania Rzeczypofpolitey, y do mę- 
Żnych uczynkow byli. A jako dobrze zalłu- 
żonym ma być nagroda czyniona, tak zafię 
nikczemni, a zle zaflużeni mają być fromotą 
a karaniem wedle fpofobu wyftępku trapieni : 
aby flachcicom flachećtwo odjęto, a niefla- 
chcice w niewolniki obracano : aby im maję- 

Gg 5 tno- 
(h) Torquatus rozumie fię łańcnzny. Bo Łacinni- 

cy łańcuch złoty zową Torques. 
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tności brano, z urzędow fkładano : abo też 
jefli wielki wyftępek ,y na gardle je karano. 
W Rzymie ten bywał obyczay, iż jefli wiele ich 
w rycerlkiey pofłudze wyftępku fię jakiego 
dopuścili, tedy na kogo los padł, niektorych 
karano: aby na wfzytki przyfzedł ftrach, a 
na niektorych karanie. O ktorym obyczaju 
Cicero , czyniąc rzecz za Kluentiufem , zmian- 
kę czyni. 


ROZDZIAŁ: XL 


x. O dofławaniu pieniędzy na woynę potrze< 
Ar 2, Doak oz = bywa 
woyna: jeden, gdy fama ślachta pofpolitym 
rufzeniem na woynę jedzie: drugi, gdy żoć- 
merze za pieniądźe najęci woynę fłużą. 3. 
Szacowanie majętności, abo dochodow jedni 
fciągają do tego, aby ztąd Żołnierzom fłuż- 
bę płacono: a drudzy do tego, aby kaźdy 
ślachcie, ktory woynę fłużyć winien, na to 
mieyfce pewną liczbę żołnierzow przeciw nie- 
przyjacielowi pofyłał, 4. O założeniu fkar= 
bu Kzeczypofpolitey, na ktore założenie miat- 
by každy raz połowicę dochodu (wego dać, a 
potym na każdy rok po dwudziefłey części: o 
pożytkach takiego fkarbu , o mieyfcu, yo Pode 
Jkarbiech , abo [zafarzach tego fkarbu. 


A ponieważ wfzytka moc woyny należy w 
pieniądzach, przeto powiem nieco; jako ich 
do- 
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daftawać: o czem częfto y wiele wfzytcy fta- 
nowie Koronni na Seymiech rozmawiali. Y 
ta naprzednieyfza jeft przyczyna tak wiele co 
rok Seymow. Bo okrom woyny jakiey wiel- 
kiey y ciężkiey od Turka, abo jakiego infze- - 
go nieprzyjaciela, mamy Tatary pograniczne 
nieprzyjacioły, na wfzelaką pogodę woyny 
czyhające: ktorzy nie fieją, ani żną, uczci- 
wego nic nie robią, łupieftwem żywą: pra- 
wom u nich, ani wierze mieyfca wielkiego 
nie mafz. Ci ilekroć czują, że nafzych Żoł- 
nierzow na ukrainie nie mafz, wnet przypa- 
dają : a wtargnąwfzy w ziemię, wfzytko mie- 
czem y ogniem puftofzą : plony jako naywięt- 
"fze mogą, y bydła, y koni, y ludzi zagania- 
ją. A ci fą uftawiczni nafi nieprzyjaciele , 
ktorzy ani fwego fię upomniawfzy, ani Po- 
faz odpowiedzią pofławizy, woynę wfzczy- 
nają, a radfzey rozboy w ziemiach nafżych 
działają. Przeciwko tym trzeba żołnierzow, 
ktorzyby na ukrainie zawżdy czuli. A tak 
dwojaki jeft u nas] fpofob woyny. Bo cza- 
fem na woynę idą ci, ktorzy to wedle praw 
y obyczajow winni: akażdy z tych fwoim 
kofztem woynę fłużyć powinien, gdyż y wol-. 
ności wielkie mają, y majętności , z ktorych 
to Rzeczypofpolitey powinni. A Boże day, 
aby tacy przedfięwzięli czafu pokoju pohamo- 
wać fię od niepotrzebnych nakładow, aby 
iym czafu woyny potrzebnych doftawało. Bo 
jefliże z majętności fwoich woynę dla Rze- 
czy- 
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czypofpolitey fłużyć winni, tedyć zaprawdę 
pożytki z nich wzięte nie na zbytek obracać, 
ale na potrzebę Rzeczypofpolitey chowaćby 
mieli. A teraz iż czalu pokoju wielkie na- 
kłady czynią na fzaty, na rofkofzne potrawy, 
na rozmaity ubior, y niewiem, na co tyle: 
przeto bywa to, iż czafu Rzeczypofpolitey 
natrudnieyfzego z trudnością powinności 
fwey dofyć czynić mogą. A to jeft jeden fpo- 
fob woyny: ktory zówą pofpolitym rufzeniem 
wfzytkich tych, co woynę Rzeczypofpolitey 
powinni. Bo też niekiedy nie ci woynę fłu- 
żą, co wedle praw powinni, ale żołnierze 
za pieniądze najęci. A mało nie do tych cza- 
fow fkładano pieniądze na zapłatę żołnierzom 
z kmieci, wedle łanow: dla ktorych pienię- 
dzy fkładania, powiedziałem wyżfzey być 
feymy, ktore na każdy rok bywają. Ale ta» 
ki podatek wielu ludziom zdał fię być nie- 
fprawiedliwy : bo wybierając go , tylko łany 
liczono , a nie miano baczenia na iych wiel- 
kość, ani na dobroć ziemie. Są rolena nie- 
ktorych mieyfcach nie tak fprawą, jako z 
przyrodzenia barzo dobre y rodzayne: fą też 
indzie, chocia by je dobrze fprawił, przedfię 
nie rodzayne. Nadto, fą niektore krainy , 
co miod rodzą, niektore co pafze dobre ma- 
ją, drew, bydła, y infzych rzeczy doftatek, 
z ktorych kmiecie wielki pożytek miewają. 
Indzie jeft ziemia piafzczyfta, jefli jey dźdże 
nie namoczą , barzo fkąpo chowa fwego ora- 
cza. 
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cza.  Ktemu też łany niejednako f2 fzerokie 
w każdem Powiecie. Jakoż tedy pobor, kto- 
ry wfzytcy jednako płacą, ma być fprawie- 
dliwy abo rowny, gdyż łany nierowne, a nie 
jednakie f4, tak fzerokością ziemię, jako u- 
rodzajem zboża, y infzemi pożytkami? Prze- 
to fzukano przefziych lat infzych fpofobow 
bronienia Rzeczypofpolitey. Wiele ich było, 
ktorzy wielkie a ważne przyczyny po fobie 
mając, naydowali to, aby każdego w tey 
Rzeczypofpolitey miefzkającego wfzytek z 
majętności dochod fzacowano , a ofoby na 
to obrane aby objeżdżały, ogiędowały, y fpi- 
fowały majętności a dochody wfzytkich: to 
jet, wlzytkie pożytki doroczne, y z docho- 
du pieniężnego, y z gumna przychodzące. 
Bo chcieli, aby od fkładania takiego podatku 
Rzeczypofpolitey niczyja majętność nie była 
wyłączona: rozumiejąc to być rzecz niefiu- 
fzną, aby ten miał być wolnym od brzemion 
Rzeczypofpolitey, ktory z niey pożytki bie- 
rze. A przetoż y Krolewfkiciy, y Duchow- 
nych majętności od tego podatku woluemi 
mieć nie chcieli. Lecz tych zdanie rozdwoiło 
fię było. Bo jedni, ktorzy powiedali, że ru- 
fzenie pofpolite okrom wielkich ludu nafzega 
fzkod, y nędze być nie może, to naydowa- 
li, aby wedle przemożenia majętności wfzyt- 
cy dawali, acz nie zawżdy , jednaką liczbę, 
a wfzakże zawżdy wedle dochodu każdego , 
jakoby potrzeba Rzeczypofpolitey ukazowała, 

aby 
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aby ztąd Żołnierzom płacono. Drudzy kto- 
rzy tego mnimania byli, iż rofpuftność flachty 
na woynę idącey może być hamowana, y 
mogą być w przyfłoyney powinności zatrzy- 
mani, powiedali, że nie trzeba żadnych pie- 
niędży dawać: ale niechayby uftawiono, a- 
by każdy wedle majętności fwey, pewną licz- 
bę jezdnych abo piefzych na woynę ftawił. 
Ktorzy jezdni y piefi, aby albo wfzytcy we- 
fpołek ,jefliby wielkiego odporu nieprzyjacie- 
lowi trzeba, fzli ku potrzebie: abo jefliby 
nie wielka była potrzeba ( jako owe Tatarfkie 
co rok bywają ) tedy jaka pewna liczba tych 
jezdnych y piefzych niechayby fzła. A iżby 
to tem fnadniey mogło być „niechayby wfzyt- 
kie tych krain Powiaty na fiedm, abo na ośm 
części podzielono, dawfzy im takie przezwi- 
fka, aby każda część rok na woynę wypra- 
wowała: apo wyiścia roku, aby drudzy na 
ich mieyfce naftępowali: a tym fpofobem gdy- 
by jedni po drugich naftępowali, obefzłaby 
fig powinność fłużenia woyny po wfzytkich 
częściach wfzego pańftwa. A każda z onych 
części miałaby Wojewodę fwego jednego, a- 
bo y więcey, ktorzyby jey Wodzami byli : po- 
nieważ Wojewodowie wedle ftarodawnych u- 
ftaw fa Hetmany Powiatowymi na woynie. 
Ktory fpofob woyny, kiedyby do fkutku był 
przywiedzion, y nie byłby barzo ciężki, y 
wielkieby pożytki Rzeczypofpolitey przynofił. 
Bo y młodzieńce czyniłby ćwiczeńfzemi, y 
oy- 


O PoPRAWIE RZECZYPOSP. 479 


oyce ich do gotowania zbroje, y broni wfzela= 
kiey, koni , wozow, y infzych wojennych po- 
trzeb pilnieyfzemi: a pokiby jedna cześć zie- 
mie woynę fłużyła, drugaby doma odpoczy= 
wała: wfzytcyby zbytku zaniechali, a cze- 
kając koleje fłużby iwey, pilnowaćby mafieli 
fpraw potrzebnych. Bo jedni mufieliby fami 
iŚć na woynę: jako ci, ktorych to jeft po- 
winność, to jeft, flachta.  Drudzy aczkol- 
wiekby fami nie fzli, aleby miafto fiebie jez- 
dne y piefze wyprawowali: jako Krol, y Du- 
chowieńftwo. Bo Krol, wfzytkich części Rze- 
czypofpolitey pilnie dogłądając ,na długi czas 
od niey nie może odjeżdżać , za czem aż cża- 
fu pofpolitego rufzenia na woynę jeździ: a 
Kfięża na ten czas wolni. Bo bawiąc fię Ko- 
ścielnemi fprawami, abo nabożeńftwem, fro- 
gą Marfową bronią bawić fię niemogą. Czym 
pilnieyfze ftaranie uczynićby mieli, aby takie 
na mieyfce fwe Rzeczypofpolitey namieftniki 
dawali, ktorzyby jey przeciwko nieprzyjacie- 
lowi pożyteczną pofługę uczynić y mogli, y 
chcieli. Jefliby ktory z onych namieftnikow 
nie taką pofługę w ten czas uczynił, jaką 
Rzeczypofpolitey powinien, niechay będzie 
mian za obrazcę Rzeczypofpolitey , a wedle 
uftawy niechay będzie karan,  Tenci [pofob 
wiedzienia woyny przefzłych lat w radzie kil- 
kokroć rozbierano , ktory iż jeft przyftoyny , 
y barzo pożyteczny tey Rzeczypołpolitey, 
nigdy od woyny nie odpoczywającey, dziw- 

ną 
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na rzecz. dla czego odrzucon. Wfzakże co 
fię za winą bądź czafu , bądź ludzi zftało, mo- 
głoby fię pofpolitym wfzytkich ftanow ze- 
zwoleniem nagrodzić. O czem możnoby nie 
co podać między Pofły ziemfkie na Seymie. 
Bo każdy z tych, ktorzy na Seym bywają 
pofyłani, mogłby liczbę jezdych y piefzych 
Powiatu fwego powiedzieć, Doczegoprzy- 
ftąpiłyby zdania Wojewod , y Kafztellanow, 
y Staroftow, abo y infzych, ktorzyby byli 
wfzego w onem Powiecie świadomi, o kto- 
remby rzecz była: tak iżby fię wielka omył- 
ka w takiey liczbie zftać nie mogła.  Aleby 
fię daleko dowodniey ta rzecz fprawić mogła 
przez tych, ktorzyby byli na to obrani, aby 
jeździli do każdego majętności , oczyma fwe- 
mi wfzytko oględowali, abo fię też z powie- 
ści drugich dowiedowali, a to wfzytko fpifa- 
liby na rejeftr, a potym na Seymie podali. 
Łacnyć też jeft y ten rachunek, ktorego Sta- 
roftowie nafi używają: gdy wedle wyroku 
pofyłają tego, co prawo wygrał, do majętno- 
Ści tego, ktory prawo przegrał na w więzo- 
wanie tak, iż gdzie jeft jedna grzywna czyń- 
fzu na rok, abo miafto czyńlzu przychodzą 
z roley dwanaście korcy żyta, aby to fzaco- 
wano na dziefięć grzywien nalych. Tymże 
fpofobem niechay fzacują drugie dochody. 
Rozbierano też to między fobą , wiele grzy- 
wien abo złotych w majętności, mają wypra- 
wować jezdnego jednego, a piefze z czego- 
by 
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by wyprawować możono. Wielu ludziom 
zda fię to być za rzecz fłufzną, aby ten, czyja 
majętność fzacowana być może za trzy ty- 
fiące złotych , jednego konia na woynę go- 
dnego uftawicznie chował, y zbroję dobrą 
miał, aby fkoro potrzeba przypadnie, na 
woynę bez omiefzkania jechał: dwa, z kta 
rych każdy ma majętności za pułtora tyfiąca 
złotych , niechby jednego konia ftawili: a tak 
każdy wedle przemożenia majętności fwey, 
niechayby na woynę jechał. Ktorychby ma- 
jętność na mnieyfzą fummę fzacowana była, 
ci niechayby piefzo woynę fłużyli: tak aby 
pięć fet złotych jednego piefzego wyprawo= 
wało, Pożytek też ,ktoryby z czyńłzu fzedł, 
jeft też zaprawdę taki, że go nie trzeba lek- 
ce ważyć, iż chociaby go dawano pieniądz= 
mi, choćby Żołnierze ftawiono, nie leda ja- 
koby Rzeczpofpolitą w tem olzukać możono. 
Jeft ten, ktory z majętności fwey powinien 
ftawić na woynę fto koni. Ten podobno 
wfzytek {woy poczet zebrał z tych, z ktorych 
każdy z majętności fwey powinien konia ftae 
wić. A wedle nafzego obyczaju, wfzytek 
on poczet, to jeft, dziewięćdziefiąt y dzie= 
więć jezdnych, nie winienby ofobno nakła» 
du na wyprawę wojenną czynić, dla tego: 
bowimby każdy z nich już dwie ofobie na fo- 
bie nio: ponieważby razem y w poczcie o- 
nego, komu fłuży, był: y powinności fwojey 
dofyćby czynił, ktorą z majętności (wey Rze- 

Hh czy* 
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czypofpolitey właśnie winien. Ale aza tym 
fpofobem Rzeczpofpolitą nieznacznie ofxu- 
kawają: gdy mialto fta dziewiącidziefiąt y 
dziewiąci jezdnych, tylko fto na woynę idze? 
A kiedyby dochod czyńfzowy fzacowano, 
nie łacnoby fię liczba umnieyfzyła abo żoł- 
nierzow , abo pieniędzy, ktoreby każdy z 
dochodow gruntu (wego Rzeczypofpolitey był 
powinien. To niechay będzie dofyć o czyń- 
fzu, y o dwu fpofobiech wyprawy wojenney. 
Mowmy też o trzeciem. Bo był niektory Se- 
nator , ktoremu fię zdało, żeby w Rzeczy- 
pofpolitey by jednę zbożności gorę (i) zbu- 
dowano: tak on zwał one fpołki, lub pienią- 
dze, ktoreby wfzytcy wedle możności fwey 
każdy raz zrzucili, a potymby iych co rok 
przyczyniali. Ale ytenfpofob, y infze, kto- 
rem powiedział, ilekroć bywały podawane, 
tylekroć też zarazem y odrzucane. Dziwne 
bowiem fą naizego narodu dowcipy : każde 
nowe a niefłychane rady, by niewiem jako u- 
czciwe y pożyteczne były, przedfię je zarzu- 
cają. Co rok fię prze to na Seymy zjeżdża- 
ją ,z wielkiemi je zjazdami wfzytkich ftanow 
fprawują, kofzty wielkie na nich wiodą: wie- 
le czafu na biefiadach trawią: a naoftatek na 
kmiecie y na miefzczany podatek uftawiają. 
To koniec, to kres wfzytkich rad, ktory gdy 

przyi- 
(1) Montem pietatis albo gorą zbożności, co zwał 
Laiki Arcybifkup, 
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przyidzie , już ani fądzą , ani o poprawieniu 
praw wiele myflą. A aczkolwiek jakom po- 
wiedział, trudno nafze ludzi na infzy fpofob 
nawieść, niżli ktorego do tego czafu używa- 
no: wizakże ponieważem już dwa fpofoby 
ukazał, wyłożę y ten trzeci, aza wżdy kie- 
dy abo czas, abo chęć nafza przywiedzie nas 
do tego, abyśmy fię ktorego z nich chwycili. 
Pofpolity fkarb, (4) jakom ja lłyfzał, on fla- 
wny a mądry wielce człowiek JAN LASK1, bę: 
dąc y w nabożeńftwie, y w Rzeczypofpolitey 
nafzey przednieyfzy, na niektorem feymie w 
Piotrkowie założyć tak radził: niektore fum- 
my zwał pirwfzemi, drugie wtoremi, a nie- 
ktore trzeciemi.  Pirwfze fummy rożumiał 
połowicę pożytkow : ktorą aby każdy raz od- 
dał, za to miał, żeby było dofyć: licząc za 
pożytki y czyńľze gotowe, y co fię z gumna 
przychodzi. Za wtore fummy liczył, żeby 
co rok dwudzieftą część tychże dochodow 
każdy dał. Trzecieby fummy przypadające 
były : o ktorych niżey powiemy, gdy o pir- 
wych y wtorych co poftanowimy. Aaczkol- 
wiek ani pirwfze, ani wtore fummy nie mo- 
gą być poftanowione, jedno ofzacowawfzy 
dochod każdego: tak iż ledwie fię co może 
poftanowić na wieczność, aż uftawiwiży pir- 

ah 2 wey 


(4) Infzy fpofob do zebrania fkarbu ziemfkiego 
mafz czytelniku opifany niżey u tegoż Fry- 
cza w przydatku do tych kfiąg. 
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wey podatek: ale iż pirwfza tylko raz miała 
być fkładana, przeto był tey nadzieje Lafki, 
że wizytcy Rzeczypofpolitey miłownicy, by- 
liby tak na nię łafkawi, Żeby ją chętnie, y 
fzczodrze złożyli, okrom doftatecznego ma- 
jętności , abo dochodow fzacowania. A je- 
fliby fię to ciężko zdało, dla trudności o pie- 
niądze, pirwizą fummę wfzytkę zarazem zło- 
żyć: wizakże tak rozumiał, Że bez trudno- 
Ści za dwie lecie, abo nadałey za trzy, mo- 
głaby być złożona y od Krola , y od wizytkich 
wieczną ófiadłość mających, a także też y 
od wfzytkich Duchownych ofob, ktorzy be- 
neficia dożywotne mają. Bo tak rozumiał, 
że ci Duchowni mieli być od tego podatku 
wolni, ktorzy tylko do roku co trzymają, a 
potym wedle woley ftar[zych mieyfca odmie- 
niać mufzą. Alektorzy beneficia dożywotne 
mają, ci wedle przemożenia każdego benefi- 
cium, y wedle dochodu z gumien, y z czyń- 
fzow przychodzącego , żeby pirwfzą, y wto- 
rą fummę fiładali. Toż fię y o świetlkich 
Paniech, y o flacheckim fłanie folwarki y in-" 
ne pożytki mającym, wedle jego zdania ro- 
zumieć miało. Toć było Lafkiego o fkarbie 
Rzeczypofpolitey zdanie. W ktorem ono, 
gdzie o pirwfzey fummie mowi, że ją raz 
przez wfzytek żywot dać: zda fię, Że tak 
trzeba rozumieć, iż ma dać każdy Duchow- 
ny, ktory imienie jakie dzierży, raz tylko przez 
wfzytek żywot: a kto po nim na jego miey- 
fce 
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fce naftąpi, także raz, także y trzeci, y da- 
ley ózc. D Bo a ktoby nie rad dał, by też 
fnać y cały jednego roku dochod , raz przez 
wfzytek czas żywota fwego, aby go potym 
do famey Śmierci używał? A przetoż, kto- 
by na jaki duchowny chleb chciał wftąpić, 
niech będzie pirwey na to obowiązan. Aiż 
by jaka zdrada nie była w tem podatku, nie- 
chayby wfzytkie beneficia na rejefitr fpifano, 
a one abo na Synod Kościelny, abo na Seym 
doniefiono: ktore beneficia niechayby fami, 
ktorzy je dzierżą, pod fumnieniem fzacowa- 
li, y wrejeftr pofpolity to dali, aby potym 
wedle onego ofzacowania podatek dawano. 
A to prawo niechby ufławiono, iż na kogo- 
by fallzywe ofzacowanie przewiedziono, aby 
iy za krzywoprzyfieżcę miano, y beneficium 
aby mu odjęto. A iżby też na tey fzczodro- 
bliwości duchowni nie fzkodowali , każdy kto- 
by fię na rzecz ktorego duchownego targnął, 
niechby był frodze karan: a iż dam na przy- 
kład, niechby za pirwfzym przewinieniem, 
w pięciornafob to nagrodził, co ufzkodził, 
za wtorem w dziefięcior, a za trzeciem, aby 
był wywołan z ziemie. Zaś z majętności 
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(/) Konftytucya 1607 uczy, Że podobne Prawa na 
Duchownych ftanowione wątpliwości podle- 
gały, dla tego wzmianka w niey o fzukaniu 
pozwolenia od Stolicy Apoftollkiey; bez kto- 
rego uftawy takowe nigdy fkutku nie miały. 
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wywołanego niechby uczyniono nagrodę u- 
krzywdzonemu: a ofiatek niech będzie do 
pofpolitego fkarbu obrocono.  Jefliby też ten, 
co krzywdę uczynił, nie miał tak wiele ma- 
jętności, aby z niey onę fzkodę nagrodzić 
mogł: ten będąc do Starofty onego mieyfca 
ofkarżon, niechby jego kofztem y pracą był 
nalezion , 2 potym abo do więzienia wfadzon, 
abo w niewolą ukrzywdzonemu dan, abo 
jakim infzym karaniem fkaran. Starofta kto- 
ryby temu dofyć nie czynił, niechayby Staro- 
ftwa zbył, a za wyftępcę przeciwko Rzeczy- 
pofpolitey mian. Co jefliże Duchowne fta- 
ny, ktorem wolności wedle praw y obycza- 
jow nafzych dane fą, tak wielką fzczodrobli- 
wość przeciwko Rzeczypofpolitey pokażą: a 
eo rozumiefz przyftoi czynić ludziom świet- 
fkim 2 ktorym bronienie Rzeczypofpolitey 
właśnie należy, ktorzy majętności fwey pe- 
wne dziedzice mają, ktorzy wiele przywile- 
jow abo wolności od Rzeczypofpolitey uży- 
wają? Zaprawdę gdy jedna część złoży ta- 
ki podatek, nie fłufzna będzie rzecz, aby fię 
drugie wolnościami jakiemi w tem zafłaniać 
miały. Wfzytcy fię wieziemy jakoby w je- 
dney łodzi Rzeczypofpolitey. Gdy jeden czło- 
nek ciała trapienie jakie cierpi, drugim miły 
żywot nie może być. A czego Boże ucho- 
way, gdyby nieprzyjaciel burzył, w jedney 
niebefpieczności byłyby majętności wfzyt- 
kich, tak Świetfkich, jako y Ze 
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Tego niewiem, jefli w liczbie ten podatek 
fktadających mają być policzeni miefzczanie, 
y owi, co fię w miafteczkach rolą żywią. Bo 
kmiecie zda mi fię, Że zgoła od tego mają 
być wolni: ponieważ y na każdy rok dawa- 
ją czyńfze Panom (woim, y na każdy dzień 
robią. A zaprawdę nie tylko, że wielkie a 
uftawiczne z nich pożytki idą, ale też mało 
je nie za niewolniki,abo za beftye mają. Y 
rozum tedy, y przyftoyność radzi, aby ci, 
ktorzy ledwie kiedy wytchną od ciężkich 
brzemion, wytchnęli wżdy od takiego poda- 
tku. Ale o miefzczanach, ktorzy role ma- 
ją, co mam mowić? Nie tufzę, aby każde- 
go z nich miała być tak wielka majętność, 
żeby do fkladania pirwlzey fummy wiele po- 
moc mogli, z ktorey ledwie fami fiebie z cze- 
ladzią na rok wyżywić mogą. Ktemu, jaw- 
na to rzecz jeft, że częftokroć oni przeda- 
wają role fwoje, a drudzy też na infze maję- 
tności przychodzą. Anie widzę, ktoby chciał 
` pirwfzą f(ummę dać z roli, ktorą drugiego, 
abo trzeciego potym roku ma przedać. Mni- 
mam tedy, żeby dofyć na tem było, aby d- 
fzacowano ziemię tych miefzczan, z ktorych 
każdy wedle przemożenia majętności, nie- 
chayby na każdy rok do wtorey fummy da- 
wał dwudzieftą część pożytkow dorocznych. 
Tożby fię niechay rozumiało o majętności 
flacheckiey, w ktorey kmieci nie mafz. O 
kupcach , rzemieflnikach , y fzynkarzach, kto- 
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rzy żadney ziemie nie mają, ale dowcipem 
fwym żywności fzukają, trudno copewnego 
może być ftanowiono. Y zda mifię, żeby 
lepiey, aby to było poruczono urzędowi miey- 
fkiemu, ktory mając przed oczyma majętność 
y rzemiofia mielzczanow fwoich, łacno na 
każdy rok ufławę im czynić może, jako wie» 
le na Rzeczpofpolitą dawać mają.  Widzia- 
łem, Że fię tak w niektorych Rzeczachpo- 
fpolitych zachowuje, iż kupcy y rzemieflni- 
cy, ktorzy za ftaraniem fwym wielkie pożyt= 
ki miewają, pod przyfięgą zeznawać mufzą, 
wiele ktory zyfkat. Ktory obyczay niewiem, 
czemuby miał być ganion. Owfzem y ora- 
cze, jelliby tego było potrzeba, niewiem, 
czemuby też nie mieli pod przyfięgą zezna- 
wać, wiele ziemie zafiewają, Aleć kupcow 
y rzemieflnikow towar, abo fumma na towar 
nałożona nie może być okrom fzkody maję- 
tności ich umnieyfzona. Bo tak ma być o 
niey rozumiano , jako o grunciech abo rolach 
kmiecych : jako oracze nie fame role, alej po- 
Żytki z nich przychodzące, abo pieniądze 
miafto nich dawają: tak też towar, abo 
fumma na towar nałożona cała nm być ku- 

cowi zachowana. A tak pobor z zyfku, 
jako z pożytku( ktory pod przyfięgą , jakom 
powiedział, zeznać mają ) na nie ma być 
wkładan, Szynkarze, abo karczmarze we 
wliach, niewiem, komuby lepiey poruczeni 
być mieli, jako ichże Panom, Rzemieflnicy, 
kto- 
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ktorzy od mieyfca do mieyfca chodzą robiąc, 
a miefzkania pewnego nie mają: y owi też 
ubodzy kramarze, ktorzy fię ledwie fwoim 
kramikiem pożywić mogą, niechby byli od 
wizelkich takich brzemion wolni. A com tu 
o miefzczanach, kupcach, rzemieflnikach, 
y karczn.arzach powiedział, to do onychpir- 
wfzych dwu fpofobow woyny może być wło* 
Żono, jefli fię ktory z nich fpodoba. Bo 
wfzytka fumma od tych wfzytkich złożona, 
abo na wojenną potrzebę , abo na iaki infzy 
Rzeczypofpolitey pożytek ma być obrocona. 
Ktemu też wlzytkie pieniądźe ża winy wedle 
prawa y zwyczaju brane od tych, ktorzy w 
jakich wyftępkach przeświadczeni fą, nie- 
wiem, gdzieby lepiey ( wyjąwfzy te pienią- 
dze, ktore obrażonemu należą ) obracane być 
miały, jedno do fkarbu Rzeczypofpolitey: 
zkądby y obrona mogła być, y infzeby po- 
fpolite potrzeby opatrzano. O założeniu fkar- 
bu Rzeczypofpolitey, mam za to, żem już 
dofyć powiedział: teraz powiem, co go za 
pożytek, gdzie mieyfce jego, a kto jego ftro- 
żem ma być.  Mieyfce tak wielkiego fkarbu 
niechby było ze wizech namocnieyfze, a od 
granic nieprzyjacielfkich co nadaley położo- 
ne, Ja nad Krakowfki zamek do tego lepfze- 
go niebaczę, bo jeft y mocny,y łudny. Chy- 
ba żebyśmy rozumieli ten Rzeczypofpolitey 
fkarb być warownieyfzym , gdyby na infzem 
mieyfcu był chowan, niż gdzie abo Krolew- 
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fki, abo Kościelny: bo mnieyby było fzko- 
dy, jefliby jeden z tych, niźli wfzytkie zara- 
zem na jednem mieyfcu będąc fchowane, w 
niebefpieczność jaką przyfzły. A jefliby fię 
ta rzecz podobała, tedyby nienagorfzy był 
do tego zamek Piotrkowiki, kiedyby był lu- 
dnieyfzy: abo nawet fam Piotrkowfki Kościoł, 
około ktorego ludzi jeft więcey. Lecz łacno- 
by mieyfce naleść, by też fnać y nowe zbu- 
dować , kiedyby fię pirwey wfzytcy o założe= 
nie tego fkarbu zgodzili. Powiedziałem w 
Kfięgach wtorych o zbudowaniu Kościoła dla 
Sędziow. Podle tego Kościoła niechayby 
było wielkie budowanie, ktore od fundamen- 
tu niechby miało gmachy murowanea zafkle- 
pione. W tych niechby chowano ten Rze- 
czypofpolitey fkarb, a w gmachach wierzch- 
nych fprawowaliby Sędziowie fądy. A iżby 
ten fkarb był w całości Rzeczypofpolitey do- 
chowan, trzebaby tę uftawę uczynić, aby z 
niego nic nikomu nie dawano, jedno za fpol- 
nym wizytkich fłanow na Seymie zezwole- 
niem.  Niechby byli trzey, xtorzyby tego 
fkarbu ftrzegli, jeden z Wielkiey Polfki, dru- 
gi z małey, a trzeci od Krola na to pofłano- 
wiony. Między temi niechby jeden był Du- 
chowna ofoba, a wfzytcy niechby byli przy- 
fięgą obowiązani. Przy odbieraniu pieniędzy 
do fkarbu, y przy fzafowaniu, dawaliby, y 
brali cyrografy. A liczbę z odbierania ywy- 
dawania czyniliby wfzytcy wefpołek na ay 
ro 
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rok na feymie, abo przed temi, ktorzyby od 
wfzytkich na to byli wyfadzeni.  Leczby te- 
go trzeba pilnie przyftrzegać, aby żadnemu 
z nich, jednemu bez drugiego nie wolno by- 
ło nic wziąć do fkarbu , ani też komu dawać 
z fkarbu, jedno wfzytkim wefpołek. Ci, kto- 
rzyby te pieniądze wybierali, a do fkarbu do 
onych trzech ftarizych donofili, mogliby Po- 
borcami być zwani: a mieliby też być ludzie 
znaczni, y przyfięgą obowiązani. Ci brali- 
by kwity od ftarfzych fkarbnych , a ftarfi za- 
fię od tych, dla okazania fpolney ich wier- 
ności na Seymie przed temi, ktorzyby byli 
na przefłuchanie liczby od w fzytkich wyfadze- 
ni, źkądby fię okazała pewna wiadomość 
pieniędzy wziętych do fkarbu, y wydanych, 
A tym Skarbnym godziłoby fię mieć dom 
przy tem mieyfcu, w ktoremby fkarb chowa- 
no. Teraz zafię obaczmy, coby za pożytek 
fkarbu tego mogł być. Lecz byłby zapraw- 
dę barzo wielki: bo byłby jako jedna fpina, 
abo cięciwa woyny na każdego nieprzyjacie- 
la. Przeciwko Tatarom byłby ten fkarb bez 
mała nigdy nieprzebrany: a przeciwko dru- 
gim aboby go było dofyć, aboby jednak ną 
barzo wielkiey pomocy był. Ano do każdey 
takiey fprawy jeftrzecz wielce potrzebna mieć 
pieniądze w pokładzie : bo trudno ich doftać 
kiedy potrzeba. A dla tegoż woyfka abo po- 
Źniey, niżli trzeba , bywają zebrane, abo ry- 
chley rofpufzczane, y wiele fię czafem do do- 
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brey, abo jakiey zacney fprawy drog upuścić 
mufi. A ktemu, nie takby fię barzo wizyt- 
kich majętność wątliła, y ubożyła, gdyby 
połowicę pożytkow raz przez wlzytek żywot 
każdy dał, a potym na każdy rok po dwu- 
dzieftey części, niżli gdyby, dla jakiey gwał- 
towiiey z nieprzyjacielem potrzeby, za jednym 
razem miała być wfzytka majętność wynifz- 
czona, a jakoby wywrocona. Z tegoż fkar- 
bu onym Sędźiom, o ktorychw Kfięgach 
wtorych powiedziałem, niechayby dawano 
na każdy rok dwanaście fet złotych: a ftro- 
żom fkarbnym trzy fta złotych na potrzeby. 
O opatrzeniu infzych potrzeb tym Sędziom 
ku żywności należących, w tychże Kfięgach 
wtorych powiedziałem. Takim też tego fkar- 
bu założeniem, y poftanowieniem wybawili- 
byśmy. kmiecie nafze z tey uftawiczney nie- 
woli. Ktorego pożytku nie leda jako fobie 
zaifte ważyć mamy: ponieważ nadeń, nie- 
wiem, ktoryby mogł być więtfzy. Każdy 
baczyć może, że żywot kmiecy nie jeft od 
niewolniczego rożny: do ziemie, a do pługa 
uftawicznie fą przywiązani: na każdy dzień 
abo fobie, abo, Panu robią. Wiele ich jeft, 
co im chleba ledwie do pułrocza doftawa: a 
oftatek roku w wielkiey nędzy wykonywają. 
Ktorzy między nimi fą bogatli, ci wiele krzywd 
odnofić mufzą: ano zli Panowie rożne forte- 
le, jako je łupić, umieją. Bo kmieć nie mo- 
że fię na fwego Pana przed nikim fkarżyć, 
ani 
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ani go pozwać. Na każdy rok dawają y Pa-- 
nom, y Plebanom: Jefli ktory rok ed poda- 
tku jeft wolny, ( co fię za mego wieku kilko 
kroć trafiło ) przedfię pod zafłoną wojenney 
wyprawy mufzą fwoim Panom częfto dawać: 
a tak tylko imię podatku odmieniają, ale rze- 
czy nigdy. Niewiem jefli Egiptfka niewola 
była nad tę kmiecą więtfza. A więc tego 
mnimania nie będziem, Że to' rzecz wielce 
flufzna , y miłofierdzia pełna, gdyby wżdy 
od tego podatku byli wolni? Z fugami, kto- 
rzy fię na rok u nas naymują, tak fię zacho- 
wujem, Że im y ftrawę, y odzienie, y pienią- 
dze dawamy: a to ani nam, ani Rzeczypo- 
fpolitey z tego nic niedawają. A kmiecie co 
infzego fą , jedno wieczni niewolnicy z dzieć- 
mi, y z czeladziąfwą ? azaż nie dofyć na nie, 
że uftawicznie robią, na każdy rok yPanom 
czyńfze, y Plebanom dziefięciny dawają ? 
Zaprawdę y bezprawie fię dzieje, y wielka 
fię nieludzkość okazuje, gdy y tę potrzebę 
bronienia Rzeczypofpolitey na nie wkładają. 
Bo a ktoż tego nie wie, że dawniey niż my 
pomnimy, tych wizytkich ukrain oni fami 
bronić poczęli? Bo a coż na tem, choć fa- 
mi bronią, choć tym płacą, ktorzy bronią ? 
Ale choćby to płacić winni Rzeczypofpolitey, 
azaby już nie dofyć uczynili powinności fvey? 
azaby jefzcze nie czas na ich fłużby mieć ba- 
czenie? Toć należy na flachecki ftan, kto- 
rzy fię wefelą z tey wolności, że mogą urzę- 
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dy dzierżeć, majętności mają wielkie, Żeby 
abo fami Rżeczypofpolitey bronili, abo tym 
płacili, ktorzyby jey bronić mieli, a tym fpo- 
fobem nagradzaliRzeczypofpolitey łafkę prze- 
ciwko fobie okazaną. Coby im jednak nie 
trudno uczynić , kiedyby chcieli w zbytku ja- 
ką miarę zachować, abo zamierzyć. Bo a 
kto to olzacuje, jako wielkie nakłady bywa- 
ją na kofztowne fzaty, na czci,. na łańcuchy 
złote? Temi rzeczami y łalkę fobie jedna- 
ją, y z wielmożnością fię (woją upofpolftwa 
popifują. Boże day, aby ci, ktorzy nowe 
podatki wymytlają, ftarali fię też, aby jaką 
uftawę około nakładow uczynili. Bo jefliby- 
śmy fię od niepotrzebnych nakładow powścią- 
gnęli, będzie zkąd potrzebnych Rzeczypo- 
fpolitey nakładow dodawać. Ja mnimam, 
żeby więtfzy y trwalfzy pożytek Rzeczpofpo- 
lita wzięła z obrony tym kiztałtem poftano- 
wioney, niż z kmiecych podatkow by też fnać 
y nawiętlzych. Pan Boa wizechmogący u- 
czyniłby to, żeby czafu złey przygody fam 
był wybawicielem, y obrońcą nafzym. Jako 
Dawid Krol y Prorok święty Świadczy, mo- 
wiąc: (m) Błozofławiony to człowiek, kto- 
ry ma baczenie na ubogiego, a potrzebnego, 
czalu złey przygody wybawi iy Pan. Ktore- 
miż tedy obietnicami możemy być pobudze- 
ni ku uczynieniu miłofierdzia ubogim , a nę- 
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dznym niedoftatecznym kmiotkom, jefli te- 
mi Bożemi nie będziemy pobudzeni, ktore- 
mi nam błogofławiefńftwo, y czafu złey przy- 
gody wybawienie obiecuje? A co wiedzieć, 
jefli na nie tak frogimi być nie przefianiemy, 
nie przyidzieli na to, że miafto błogofławień- 
ftwa przeklęćtwo nad nami od Boca będzie 
wifiało, a czafu złey przygody nie naydzie- 
my żadnego mieyfca miłofierdzia? Wielki 
tedy pożytek rozumieymy być fkarbu Rze- 
czypofpolitey, o ktorem powiedziałem, jefli 
przezeń kmiecie nafze z tey niewoli wybawi- 
my. Przydaymy y czwarty pożytek niepo- 
flednieyfzy: iż jefliby Rzeczpofpolita na ten 
czas żadney obrony nie potrzebowała, abo- 
by fkarby wielkie miała , mogliby obywatele 
fwoi, ktoby chciał z tego fkarbu tyle pienię- 
dzy pożyczać „ileby zaftawy abo rękojemftwa 
na to mogł mieć. A ten, ktoby pożyczył, 
niechby był winien dochodu od tych pienię- 
dzy na każdy rok cztery, abo pięć złotych, 
abo mniey dawać: ktore pieniądze niechay- 
by były do fkarbu przyłączone, a trzecią fum- 
mą zwane. Aleby trzeba dobry warunek na 
każdą fummę pożyczoną czynić: na ktory 
niechby pirwfze baczenie miano, niżli na o- 
we ludziom proftym uczynione, y pirwey je, 
niżli infze długi, wyciągano: ponieważ rze- 
czy pofpolite mają być przekładane nad każ- 
dego włafne. Niechby fię nie godziło rzeczy 
jakiey Rzeczypofpolitey zaftawioney przeda- 
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wać. Jefliby ją kto kupił, z fwojąby fzkodą 
kupił. Bo każda fumma z zaftawy ma być 
nagradzana. Atenteż, ktory pożycza, ma 
taki warunek, abo zapis uczynić, iż na po- 
trzebę Rzeczypofpolitey abo fummę wnet ma 
zapłacić, abo niechayby fię godziło z rzeczy 
zaltawnych jey wetować. A ponieważ nie- 
ktorzy Poborce, co zwykłe podatki wybiera- 
li, częftokroć w wielkiem podeyrzeniu by- 
wali abo z ftrony łakomftwa , abo niewierno- 
ści, abo niefłufznego wybierania: przeto na- 
dziewałbych fię, Żeby takiemu podeyrzeniu 
mieyfca daley żadnego nie było, gdyby y ci, 
coby przynofili pieniądze do fkarbu, y ci, 
ktorzy je brali, zobopolnie fobie kwity pod 
pieczęciami dawali. Zaprawdę dla takiego 
podeyrzenia, trzebaby w każdem Powiecie 
mieć dwa przyfięgłe Poborce : ktorzyby fpol< 
ną ręką y pieniądze wybierali, y cyrografy 
podpifowali: tak aby jeden bez drugiego nic 
nie czynił : byliby pilnieyfi, y wiernieyby wfzy= 
tko fprawowali, gdyby jednaką a fpolną mie- 
li wiadomość rzeczy od fiebie wefpołek fpra- 
wionych. Takowąż wierność, y pilność mie- 
liby w fobie mieć ftroże, o ktorych powie- 
działem wyżfzey, fkarbu Rzeczypofpolitey : 
ktorzyby y ftarlzymi w fkarbie zwani być mo= 
gli, do ktorychby cyrografy wefpołek z pie= 
niądzmi wybranemi Poborce Powiatowi od- 
nofić mieli, y Poborcomby zafię fwoje cyro= 
grafy dawali: aby, gdyby do liczby przyłzło, 

obo- 
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oboje cyrografy obojey ftronie byłyby świad- 
kami. A byłaby to barzo pożyteczna rzecz 
zachować ten obyczay przy każdem oddawa- 
niu -y wybieraniu pieniędzy, aby y ten, co 
daje, y ten, co bierze, okazali Świadećtwo 
cyrografy ipolnie z obu ftron danemi: ktore- 
by pod przyfięgą oboja ftrona do fkarbu kła= 
dła. Tym fpofobem nigdy, abo ledwie mo- 
głaby jaka zdrada być uczyniona około wy- 
bierania y oddawania pieniędzy. To niechay 
dofyć będzie o fkarbie, y o infzych (pofobach 
obrony Rzeczypofpolitey, ktore, wiem do- 
brze , Że kilkokroć na Seymie w radzie były 
podawane y rozbierane, ale że nigdy nie by- 
ły w używaniu , każdemu jeft jawno. 


ROZDZIAŁ XII 
Pobor na potrzebę zapa po uftawiony 


ma być dawan : ale zwierzchni Panowie bez 
przyczyny nie mają go ufławiać, 


Po abo Pobor dla Rzeczypofpolitey 
uliawiony każdy ma płacić, nietylko dla bo- 
jazni karania od urzędu, ale też, jako po- 
wieda Paweł, (n) y dla fumnienia. Bo obro- 
na Rzeczypofpolitey nie może być okrom 
wielkich nakładow, y pomocy. Przetoż Pa 

weł 


(nu) Rom. 13. V, 5. ii 
1 
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weł y podatki dawać, y brzemiona pofpoli= 
te znofić każe: a powinność poddaności po- 
ważnemi fłowy rozfzerza, gdzie tak pilze, 
iż trzeba, żebyśmy byli poddani, nie tylko 
dla gniewu, ale też y dla fumnienia. Wfzyt- 
kie tedy flufzne a fprawiedliwe powinności 
wojenne, ktore od zwierzchnego urzędu by- 
wają wkładane , poddani mają wykonywać, 
jefli obrażenia Boca, y ciężkiego karania uść 
chcą. Ale też zwierzchny urząd ma tego 
doyrzeć, aby zle nie obracał tego, co dla 
Rzeczypofpolitey dano. Bo Paweł powieda, 
że dla tego ma być dano, aby zwierzchni Pa- 
nowie powinności fwey, ktorą winni Rzeczy- 
polpolitey, dofyć czynili. Ktorzy tedy takie 
podatki trawią , abo indzie ,niżli trzeba , obra- 
cają, o tych mam rozumieć, Że tak czynią, 
jakoby krew ludzką sfali: a ktorzy je bez 
przyczyny na ludzi wkładają, ci fię wyftęp- 
kiem łupieftwa, y tyrańftwa plugawią. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Wfzytkie krainy jednemu Panu poddane jedna- 
kim obyczajem abo podatek niech dają, abo 
woynę fłużą. 


Podr też tuyto, co fię na wielu Sey- 
miech toczyło, żeby to z wielkim pożytkiem 
Rzeczypofpolitey było, gdyby nie tylko Po- 
wia- 
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wiaty Polfkie, ale też yinfze krainy ku Koro- 
nie przyległe do jednakiego fpolobu , abo da- 
wania podatku, abo flużenia woyny przywie- 
dzione były. (o) Łacnieybyśmy złączywfzy 
fię dali fpolnemu na/zemu nieprzyjacielowi 
odpor: niżli roztarznąwizy fię, jedniby brze- 
miona nofili, a drudzyby prożnując cudzey 
fię nędzy dziwowali. Wfzytcy fie wieziemy 
jako w jedaey łódzi Rzeczypzipolitey: flu- 
fzna rzecz, abychmy jey fpolnemi fiłami prze- 
ciw każdey nawałności bronili. Bo jefli w 
ten czas, gdy ty nic niedbafz, łodzia przyi- 
dzie w niebefpieczność , winien będziefz o- 
nego utonienia. A też chlubić fię wolno- 
Ściami czafu pofpolitey wfzytkim nędze, chy- 
trych to ludzi rzecz jeft, a wfzytko na fwoy 
pożytek garnących: a podobno tacy y cudzey 
nędze radzi czekają. Odjechali byli Hierku- 
lefa Argonautowie , gdy do Kolchu po złote 
runo z nimi jadąc, prac Żeglarikich pod za- 
fłoną zacności y wolności z nimi podeymo- 
wać fpolnie niechciał. Trzebaby y tych opu- 
ścić w ich niebefpiecznościach , ktorzy pod 
zafłoną wolności jakich niechcą fię fpolnie do 
obrony Rzeczypofpolitey przyłożyć, To też 
zależy na mądrego , mieć to na baczeniu, 
jefli te kraiuy, w ktorych woyna ma być, fą 
1i 2 tak 


fo) To dla tego FRicz pifze, Że jefzcze zjednocze- 
nia Xięftwą Litewfkiego z Koroną nie było, 
ktore aż roku 1569 dofzłe, 
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tak dalekie, iżby z więtf(zym pożytkiem Rze- 
czypofpolitey było, pieniądze na nię złożyć, 
niżli ludzi fwe od fiebie przez tak dalekie zie- 
mie pofyłać : ktorzy y w ciągnieniu czyniliby 
fzkody, y przyciągnąw(zy na mieyfce, będąc 
dalekością drogi fpracowani, nie takby byli 
fpofobni do potrzeb wojennych. Ale o tem 
trudno rozumieć, aby miał dobrym obywa- 
telem, abo Rzeczypofpolitey członkiem być, 
ktory widząc, że drudzy fą w wielkiey nie- 
befpieczności dla Rzeczypofpolitey, chocia- 
by mogł, niechce ani woyny fłużyć, ani fię 
na pofpolitą potrzebę czem przykładać. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Co czynić, zwycięfiwo oirzymawfzy. 


PEET otrzymawízy, jeflibyśmy , po- 
raziwľ[zy a pobiwfzy nieprzyjaciela, niechcieli 
ziemie jego pofiadać ,tedy trzeba z nim o po- 
koju ftanowić, a takie fprzymierzenie czy- 
nić, aby nigdy nie mogł woyny wnofić. A 
jako Virgilius pczoły od bitwy, y niepotrze- 
bney gry każe odwodzić tym obyczajem: (p) 
«e Tu regibus alas 

Eripe, non illis gui(quam cunftantibus altum 
Ire iter, aut cafiris audebit vellere figna. 

o 


(p) Virgil. Georg. lib. 4. 
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To jeft: 
Gdy więc pczoły z buyności po powietrzu 
grają , 

O robotę, o ule, o miody nie dbają. 
Oberwi Krolom fkrzydła: bo gdy ci ofiędą, 
Nie będą fię wyzywać , lecz robotne będą. 

Takci zwyciężca ma czynić, aby wiżyt- 
kim zwyciężonym ,a nawięcey ich fprawcom 
wfzytkę moc wznofzenia woyny odjął. A 
przetoż y nakłady wojenne na nich wyċią- 
gać, y ofoby jakie w zakładzie wziąć, y pie- 
niężną winę na nie nałożyć, y pobory, a po- 
moc przeciw nieprzyjacielowi , jefliby do te- 
go przyfzło, trzeba rofkazać. Co jelliby zie- 
mia iych mogła fię ofadzić, tedy trzeba w 
tem rady, fzukać, jakoby, abo komu ją po- 
ruczyć, ktoby z nami wieczną przyjaźnią był 
fpowinowacony, abo ją w mocy fwey mieć, 
y zachować. Prawdziwie Poeta (q) powie- 
dział : 
Non minor eft virtus, quam qucw'ere , parta tueri. 

To jeft: 

Niemnieyfzemęftwo rzeczy nabyte zachować, 
Niżli doftawając iyh z początku pracować. 

A przetoż jefliżeby ta ziemia nie mogła 
być zachowana, okrom barzo wielkich tru- 
dności y nakładow, ktoreby fię z niey fnać 

1i 3 ni- 
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(q) Ovidins de arte. 
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nigdy nagrodzić nie mogły, lepieyże ją abo 
famym zwyciężonym, abo komu infzemu, 
ktoregoby ftateczność y przyjaźń nam wia- 
doma była, pod pewnemi umowami y kon- 
dycyami poruczyć. Ale jefliby to mogło być 
z pożytkiem Rzeczypofpolitey, żeby takowa 
ziemia pod nafzym panowaniem być mogła: 

to jeft, żeby fię y fama fwym nakładem bro- 
nić mogła ,y do nafzychby fię potrzeb pożyt- 
kami {wemi zgodziła: tedyby trzeba takiey 
rady fzukać, abyśmy ją w pokoju, a oby- 
watele jey fobie [przyjaźne mieć mogli, opa- 
trzywfzy ją prawy y obyczaymi dobremi: tak- 
że też o ubiaganiu y zachowaniu w powinno- 
Ści obywatelow jey: nad ktorą ziemią nie- 
chayby byli przełożeni ludzie fwoi , ktorym- 
by fię mogło ufać, ktorzyby wfzytką ziemią 
władnęli. _ Lecz z niey nie odjeżdżać, aż zo- 
ftawifz żołnierze nałze : ktorzyby tam tak dłu- 
go byli, pokiby fię obawiać trzeba abo fprze- 
ciwieńftwa obywatelow, abo wtargnienia nie= 
przyjacioł, abo jakiego ludu pogranicznego. 
A ponieważ pofpolicie żołnierze y wiele ko- 
fztują , y u ludzi nienawiśni dla niepowścią- 
gliwości żywota, y dla wfzeteczeńftwa by- 
wają: a tak, Że żaden ich pofługi nie używa, 
aż w wielkiey niebefpieczności : ktemu w kra- 
inie, w ktorey pewnego miefzkania nie ma- 
ją. tak żywą, jakoby jutro precz: za czem 
zawżdy myflą o wyniefieniu tego, czego na 
woynie doftali: przeto aby ona kraina bpa 
o 
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od wiela złego wyzwolona, a obywatelomby 
fię też zagrodziła droga myflić co chytrze 
przeciwko nam: nie z drogiby było darować 
miefzkanie żołnierzom na onych mieyfcach , 
gdzie ich fłużby trzeba, naznaczywfzy im pe- 
wną część pola, aby tam y ożeniali fię, y 
czeladź domową chowali, y gofpodarzmi byli. 
Nie byliby ani mierzieni, ani tak obciążliwi 
oney kraine, ktoreyby fię już obywatelmi 
zftali, a codzień ją czyniliby fpokoynieyfzą 
fwoją przytomnością , (polnym Życiem, ukła- 
dnością, ludzkością, y innych cnot okazo- 
waniem. Aleby przedfię żołnierzom nie trze- 
ba nic dopulzczać, coby było z krzywdą o- 
bywatelow. A to będzie mogło być, jefli im 
abo żony z majętnościami dadzą, abo im pu- 
fte granty, a mieyfca na budowanie naznaczą: 
abo jefliby to nie mogło być, tedy do fwey 
ziemie obywatele onęy krainy przenieść ze 
wlzytkiem domoftwem ,a domy y role im na- 
znaczyć, aich grunty, domy, y role daćtym, 
ktorzyby oney ziemie bronili, a pokojuy za- 
cności nafzey przeftrzegali. A tym czafem 
one przychodnie namawiać, aby za dobre 
przyjęli, jefliby fię co przykro widziało: prze- 
kładając im to, że ona ich kraina takiey o- 
brony potrzebuje: a od poftronnych ludzi, 
ani buntownych a niefpokoynych obywate- 
łow Rzeczpofpolita inaczey broniona być nie 
może, wfzakże gdy fię ona kraina będzie 
zdała być fpokoynieyfza, tedy one Żolnie- 

Ii 4 rze 
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rze żtamtąd wezmą. Ale aby fię wiele nie 
mowilo: jakom w pirwfzych Kfięgach napi- 
fał , około rządu twey Rzeczypofpolitey Kro- 
lu, tak w ziemi twey, jako na ukrajnie, tak 
czafu pokoju, jako czału woyny, tak też yw 
każdey krainie, ktoreybyś doftał, poftępo- 
wać mafz. Obywatele niech dobrotliwość 
twoję Paúfką poznają. Niech czują ciebie 
być oycem fwoim y Paftyrzem tak w fądziech, 
jako w karaniu krzywd, y we wfzech fpra- 
wach Rzeczypofpolitey potrzebnych. Prze- 
łożeńftwy y urzędami je ku czci wydzwigay, 
do żołnierikiey fłużby , gdy fię ich wierność 
pokaże, przypufzczay: y inne urzędy, ktore 
befpiecznie możefz, ma nie wkładay. Tym 
fpofobem ferca ich fobie zniewolifz, y przy- 
chylnymi uczynifz. To ztamtemi obywatel- 
mi czyń. A z fąfiady pogranicznemi przy- 
mierze bierz. Na wywołane, jefli chcą po- 
korę uczynić ,uftawiay wedle wyftępku winę 
pieniężną, a potym w łafkę przyimuy. Chy= 
baby fnać wyftępek ich taki był, żeby dla nie- 
go żadnym ipofobem do Rzeczypofpolitey 
przyjęci być nie mogli. Jefliże nie, tedy ma- 
ją być przyjęci. - Tym fpofobem uczynifz fo» 
bie z nieprzyjacioł przyjacioły, y wiela ludzi 
przeciwko fobie chęć zjednalz. Czafu woy- 
ny ma też być miłofierdziu mieyfce, ile fpo- 
fob woyny znofić może. A po otrzymaniu 
zwycięftwa fkarawfzy tych, ktorzy byli przy- 
czyńcami przeciw tobie woyny, drugim wfze- 
A= 
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laką łafkę, y ludzkość okazuy. Bo a ćo Ç dla 
Boca profzę ) człowiekowi od człowieka o- 
krutnieyfzego fię zftać może , jedno gdy rze- 
czy jego odeymuje , w niewolą iy bierze, y 
gardło mu wydziera?  Jefliże tedy zwycięż- 
ca odeymowaniem wolności, y gardła ludz- 
kiego nie może prawdziwie urzędu fwego u- 
żywać, to jeft, prawdziwym Panem, prawym 
Qycem, y Paltyrzem być: dla czegoż tedy 
ludzkości y wfzelakiey łafki nad zwyciężone- 
mi używać nie ma? to jeft, nad braty fwoi- 
mi, ktorzy abo z omyłki, abo z nierozmyfl- 
ności, abo zpychy, abo z ktorey infzey wa- 
dy, przeciwko niemu wyftąpili? CHRvsTu- 
SA onego Śmierci, y piekła zwyciężce owa 
to fą, kroremi nam rofkazują , abyśmy dru- 
gim odpufzczali, jako chcemy, Żeby y nam 
odpufzczano. (r) Gdzież tedy jeft więtfze 
mieyfce odpufzczaniu , ludzkości , y łafkawo= 
ści? zwłafzcza, gdy ludu w wierności ich, a 
powinności długo zachować nie możefz , je- 
dno łafkawością. Bo jako powieda on Ora- 
tor, Philofoph, Senator, y Hetman: (s) Zły 
jeft trwałości ftroż bojaźń: a zafię dobrotli- 
wa ku każdemu, y łafkawa fkłonność wier= 
na jeft y do wieczności. 


(r) Math. 6. v. 15. 
Cs) Cicerona rozumie we 2. Kfięg. O |powinno- 
ściach. 
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ROZDZIAŁ XV. 


Krotkie zebranie wyżfzey mowionych rzeczy, 
gdzie fie /prawiedliwey woyny przyczyny po- 
wtarzają : a przytym napominanie do poka- 
jania z grzechow, 


Dona przekładaliśmy wfzytko , co fię zda 
być ku czynieniu potrzebnego y przed woy- 
ną, y czafu woyny, y po woynie. To jeit, 
rady do obronienia pokoju, y zacności nale- 
żące, abo wynaydujemy, abo od drugich po- 
dane oznaymujemy: a ile baczę, dofyć ucz- 
ciwe y chwalebne. Lecz aby fię fzczęfliwie 
powiodły, onego naymożnieyfzego nieba y zie- 
mie Pana profzę, bez ktorego pomocy żadna 
moc by nawiętlza, Żadna rada by nalepfza 
nam niepomoże. A przetoż y o to fię trze- 
ba ftarać , abychmy wfzytkich rzeczy na woy- 
nę potrzebnych doftawali, y gotowali je ( ja- 
ko widzimy, iż czyniwali oni ftarodawni świę- 
ci Mężowie, ktorzy też Rzeczypofpolite rzą- 
dzili, y Boca co napokorniey prośmy , aby 
dopomogł ufiłowaniu nafzemu. Przeto y je- 
dnać fię nam z Borem trzeba, y fprawie- 
dliwą przyczynę walczenia mieć. Niech nas 
nie podżegają do woyny chciwości, abo fła- 
wy, abo rozfzerzania granic. Nafprawiedli- 
wfza to będzie przyczyna woyny , krzywdy 
nie dopufzczczać, a ludunafzego od nieprzy= 
jaciela bronić. Ale do tego niech przyftąpi 

Ży= 
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Żywota y obyczajow nafzych polepfzenie: bez 
ktorego, trudno y powiedzieć, jako fię pro- 
Żno kto ma zwycięftwa fpodziewać. Za nie- 
wolą to czynię , iż tu na przykład dam w fą- 
fiedztwie nam blifkie , a ztowarzyfzone Kro- 
leftwo Węgierfkie : ale ponieważ y wfzytkim 
znajome jeft, y fprawy, ktore fię w nim dzia- 
ły, nie daleko fą od nafzey pamięci, przeto 
mam tę nadzieję, że mi nikt nie będzie miał 
za złe, gdy krotko o niem nieco powiem. 
Było to Kroleftwo y ftarodawnością zacne, 
y fprawami wojennemi fławne, y w złoto, a 
w frebro barzo bogate. Ktemu w bydło wfze- 
lakie, y w obfity urodzay wina, y wizelakie- 
go zboża. A czegoż tedy temu Kroleftwu 
nie doftawało do fzczęfliwego na świecie ży- 
cia? Miało Krola za nafzey pamięci, onego 
prawie świętego Władzifława, Krola nafzego, 
a twego Auguście Oyca Zygmunta brata ro- 
dzonego , miało też potym Ludwika, twego 
ftryjecznego brata. Oba woynę z Turki wie- 
dli, acz jako ja mnimam , dofyć fprawiedli- 
wą: bo fię y krzywd fwoich mścić chcieli, 
y ludu fwego , a Pańftw fwoich bronili. Ale 
iż grzechy Węgierfkiey ziemie ( bo tak mufi 
mowić ) barzo były z brzegow wylały, prze- 
to ją przemożono, a co naylepfzą jey część 
nieprzyjaciel pofiadł. Coż tedy? czyli mo- 
cą Turecką zwyciężona? Ja mnimam, że tak 
jeft. Ale też y to Śmiem twierdzić, że Boa 
Turecką moc na lud fwoy pobudził, on Nh 
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dla fkarania złości ludu fwego wyzwał: ony 
łuki ciągnął, y ftrzały wyoftrzył: y kopyta 
końfkie jako krzemień, y koła jako nawał- 
ność burze, y ryczenie ich jako lwie ftrafzli- 
we iym uczynił. Bo a przeczby mi fię nie 
godzilo tak o tem mowić, jako Boca (Ç przez 
lzaiafza Proroka ) mowił: (t) gdy na Zydy 
Nabuchodonozora puścić miał? Co jefliże 
Boa Nabuchodonozora fługą fwoim zowie, 
za ktorego [prawa Zydy poraził , aza nie bę- 
dzie zwał Turka flugą f(woim, przez ktorego 
Węgry fkarał? O jako z wielką żałością ja 
o tem mowię! Lecz fłuchaymy daley. Po 
zginieniu Krola Ludwika, dwa Krolowie, 
Ç niech mi fię godzi profzę o tem y mowić, 
y zdan e powiedzieć , coby nam y wfzem Mo- 
narchom na wzor było ) dwa tedy, jako po- 
wiedam , Krolowfe poczęli fię fpierać y woy- 
nę wieść o Krolefiwo Węgierfkie: jeden be- 
dąc od Panow Chrześciańfkich opufzczony, 
udał fię w opiekę , y w obronęj Cefarza Tu- 
reckiego: ale ten Opiekun onego, co fię da 
niego uciekł, naprzod fię zwał przyjacielem, 
towarzylzem , bratem, a potym Panem. 
Drugi Krol (u) woynę ź Turkiem wiodł: wie» 
le ludu y z Niemiec, y z infzych narodow do 

Wę- 
(t) Ifaiæ 5.v. 28. Jeremie 25. v. 9. Idemce. 27. 

v. 6. Idem c. 44, V. 10. 


(u) Drugi Krol, to jeft, Ferdynand, ktory potem 
był Cefarzem. 
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Węgier wywiodł: ale a coż na oftatek fpra- 
wit? Woyfka j jego częścią rozegnane, czę- 
ścią porażone : miafteczka, y miafta, y zam- 
kow nie mało, a nawet y famo ftołeczne mia- 
fto wzięto, pofiędziono, a obyczaymiy za- 
bobonami Tureckiemi zarażono. Coż tedy 
mnimamy być przyczyną tego zwycięftwa Tu- 
reckiego? Aza nie widzimy, że Turek jeft 
ten, przez ktorego Boa y karze, y karać 
będzie grzechy ludu fwego?  Ktorych jefli 
my karać nie będziemy , przyciągnie Turek 
fuga Boca żywego z końmi, wozmi, łuki, 
ftrzałami, y fzablami fwemi, nieinaczey € ach 
aż mię ftrach bierze o tem mowiąc ) karać 
nas, jedno jako Węgry fąfiady nafze fkarał. 
O tych rzeczach y w ufkarżaniu mojem na 
kaźń za mężoboyftwo doftatecznie, atu kro- 
tko powiedziałem : abych tobie Krolu , y lu- 
dowi twemu do tego przyczynę dał, ' jako- 
byście o tem myflili ( bobym wam tego ży- 
any Jefli tedy nieprzyjaciela tego od fzyi 
nafzych odwrocić chcemy, ftaraymy fię, a- 
by chmy żywot nafz w lepfzy odmienili. Bo 
obyczaje nafze fkażone, wiara y da n 
zaniedbana, Żywot nie umiejący fię kaja ; 
wielką a barzo potężną mocą jeft nieprz! 
cielfką przeciwko nam. A zaś tak rozumi 
my, że naprzednieyfza zbroja y proar nafza 
w pokajaniu, a w modlitwie należy : 2 
mibychmy rzeczami Boga ubłagali, a zk 
wielkie nędze od nasodegnali, To gdy 
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nimy, tedy przyczyna fprawiedliwa będzie 
nam na pomocy. Bo my nie podniefiemy 
woyny, alejey odpor dawać będziemy: a 
nie dla łakomftwa, abo fławy, ale o wiarę, 
y domy, o dziatki, y żony, naoftatek o Rzecz- 
pofpolitą czynić będziem.  Przełomione bę- 
dą na on czas mocy Tureckie, y wfzytkich 
nieprzyjacioł. Nie pomoże iym biegłość w 
rzeczach walecznych, ani mnoftwo ludzi. 
Bo gdy Boc za nami walczyć będzie, tedy 
wfzytcy nieprzyjaciele , y dyabli fami naofta- 
tek cofać mufzą. A to o ipołecznem ludzi 
ztowarzyfzeniu, ktore doma obyczaymi, y 
prawem bywa rządzone, a ną ukrainie bro- 
nią od nieprzyjaciela bronione, niech będzie 
powiedziano: teraz o Szkole mowić będziemy. 


Kfiąg Andrzeja Frycza o poprawię 
Rzeczypo/politey koniec. 


KE 
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ROZDZIAŁ I. 


Zalecanie, a wychwalanie Szkoły, y 
rozmaite jey pożytki, 


A 


1» z Starodawny, a jefzcze od po- 
czątku wfzytkich rzeczy jeft 
obyczay , že o Szkołach ma 
ftaranie Rzeczpofpolita: w 
M): o) ktorych dobrem poftanowie- 
niu położone fą wielkie ży- 

wota ludzkiego, y nabożeńłtwa ozdoby : a 
w zaniedbaniu ich wielkie ofzpecenie. |ako- 
żem tego fam doznałrozczytając dawne dzie- 
je. Nie widzę żadnego narodu ani ludzi Qa 
ścią wypolerowanego, anitak grubego, ktoa 
ryby nie miał ofobliwego fiar: ania o A oi 
ćwiczeniu młodych ludzi. Przeto też y mi iey= 
ieą olobliwe na to pofłanz awiali, do kt vel 


z 4% PE PL pea paz A 
fie dla nauki młodzi ludzie fchadz Ul; 

7 rzaoli łą Ar torzubyu dobre nanki r 

Mikr ze PIZEKIAGAMŃ, KTO żywy GODLE NDaAUXI DO 
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dawali, a ten wiek barzo fliki, zdrowemi 
naukami do ludzkości, y do wfzelakiego fpo- 
fobu poczciwego zycia zaprawowali. Zna- 
mienity obyczay, a urząd wielkiey prace pe- 
łen. Y dla tego też, ktorzyby fię tym żywo- 
tem nauczycielftwa bawili, te od praw,ly uitaw, 
y od wfzelakich Rzeczypofpolitey powinności 
wolnemiy ofwobodzonemi mieć chcieli. Zkąd 
też y to imię Szkoła (a) dano , jakoby upro- 
Żnienie: daje bowiem Szkoła tym, ktorzy 
jey fuża , wolność od nakładow y Żołnierfkich, 
y wfzytkich innych powinności. Lecz o Szko- 
łach dawnych wiele ludzi fzeroce pifali. Kto- 
rzy też wiełe dawnych w Grecyi Szkoł liczą 
tak uczniami , y miftrzami, jako wfzelakich 
nauk wynalezieniem wielce zacnych. A przed 
temi jefzcze w Egiptcie kwitnęły naukami 
gwiazdar(kiemi Szkoły barzo fławne. Lecz 
ze wfzech za nadawnieyfze wfpominają E- 
breyfkie: ktore naprzod przy namiecie Moy- 
żefzowem, a potym przy Kościele Salomono- 
wem krzewiły fię. Na ktorych mieyfce na- 
ftąpiła Szkoła CHRysrusowa: ktory y fam 
Miftrzem nazwan, y ucznie miał wybrane, 
ktore przy fobie ofobliwie , nie między mno- 
ftwem ludzi, ćwiczył. Y-o tem wątpić nie 
trzeba, iż każdy Apoftoł miał [woje ucznie : 
jako o Pawle Pifmo powieda, że od niego 7i- 

tus 


—— 


(a) Szkoła jeft fowo Greckie, oni mowią Schof, 
Rozumie fię proźnowanie, abo pilnowanie. 
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tus, y Timotheus, y Łukafz Antyocheńfki, o- 
fobliwie okrom zgromadzenia ludu ćwiczeni 
byli: aby y oni przykładem miftrza drugich 
ćwiczyli ,naukę niebiefką zachowywali, Zbo- 
rom podawali , na piśmie zoftawowali, a po- 
tomnym ludziom na wfzytkie wieki rozkrze- 
wiałi. Na ktorych to Szkoł mieyfce tak ma- 
my rozumieć, Szkoły Chrześciańfkie naftą- 
piły: ktorem oneż rzeczy lą poruczone, to 
jeft, aby w nich młodzieńce ćwiczono, ja- 
koby powinności y około religiey, y gromad 
ludzkich wypełniali. Bo a jakożby Kościoł 
Boży byłuczon, jakożby zgromadzenia ludz- 
kie były rządzone, kiedyby ludzie nie byli w 
fzkołach , ktorzyby podawali drogi przedniey- 
fzych nauk, praw, y nabożeńftwa? Bo acz 
niektorzy zacni ludzie famym tylko dowci- 
pem przyrodzonym „nie mając w fobie nauk, 
z wielką fławą rnądrze fobie w fprawach po- 
czynali: wlzakże y to mufimy zeznać, iż 
Żadne przyrodzenie nie jeft tak ofobne, kto- 
reby, będąc naukami wyćwiczone, nie miało 
być ofobnieyfze y znamienitfze. Ono pewna, 
że w rzeczach trudnych a wątpliwych do ni- 
kogo fię więcey nie uciekają, jako do ludzi 
fzkolnych: o ktorych zapewne wiedzą, Że 
y głębfze nauki umieją, y ftatecznieyfzym a 
oftrzeyfzym rozlądkiem wfzytko rozbierają. 
U ttarych ludzi widzimy, że Filozofowie y 
prawa pifali, abo ftanowili, y wiele rzeczy 
ukazali, ktore ludzi przeż wfzytek czas ży- 

Kk wo- 
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wota ich, y we wfzytkich fprawach z wiela 
napomionać a przeftrzegać mogą: przeto flu- 
fznie Socrates on wielce zacny Filozof powie- 
da, że y Filozofowie, y Krolowie od Boca 
fą: nie przeto żeby drudzy ludzie nie od Bo- 
GA, ktory jeft wizytkich rzeczy przyczy” 
ną y zrzodłem: ale Socrates dwoyrodzay 
ludzi złączył, ktory jako jeft na ziemi nay- 
przednieyfzy, y Życiu ludzkiemu napotrze- 
bnieyfzy, tak Żaden z nich w (wem urzędzie 
nie może fię dobrze popifać , okrom ofobliwey 
pomocy Bożey. A przetoż tak mamy rozu- 
mieć, że Filozofowie w Rzeczypofpolitey ja- 
kieś (woje ofobne kroleftwo mają, a na ftra- 
ży prawdy , jakoby pofpolitego dobra, zafa- 
dzeni fą. Przeto jako na Krole należy mocą 
fię obchodzić zonemi, ktorzy z dobrey woli 
fwey niechcą być pofłufzni cnocie: tak Filo- 
zofowie czerftwiey mocy ferdeczney używa- 
ją ku przywodzeniu ludzi do wfzelakich rze- 
czy uczciwych. Niechże tedy Filozofikie pa- 
nowanie naprzod idzie przed Kroleftwem w 
Rzeczypofpolitey, a gdzieby ono przeludzką 
złość było zaniedbane, toż dopiero niech fię 
wynurzy Krolewika władza. Aleo Krolach 
było infze mieyfce mowienia: teraz o Filozo- 
fiech a o fzkolnych ludziach mowimy, kto- 
rzy jako na wfparze rzeczy wfzytkich Bofkich 
y ludzkich zafiedli. Aczkolwiek lepak za to 
pofpolicie mają, że Krolowie y Bifkupowie 
wyżfzy w rzeczach ludzkich ftopień trzyma- 
J3» 
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ją, a Świetnością żywota y bogaćtwy, by pro- 
mieńmi, drugie ftopnie zaćmiają y zafłania- 
ja: wizakże jefli chcemy w tey mierze praw- 
dziwy rozfądek dać, fzkolny ftan zafługami 
przeciw Rzeczypofpolitey fwemi o porowna= 
nie z naywyżlzemi ftany (por wieść może. 
Bo fzkoły naprzed otwierają zrzodła y przy- 
czyny wizytkich chot: na ktotych zalię jako 
na fundamenciech poftarowione fa te prawa, 
ktoremi Rzeczpofpolita bywa rządzona. A 
przetoż fami Filozofowie Plato, Ariftoteles, 
y wielu infzych o Rzeczachpofpolitych, y o 
prawach wiele napifali, A przed temi jefzcze 
Solon y Lycurgus uftawce praw, a coż infze» 
go byli, jedno ludzie fzkolnemi naukami wy- 
olerowani? Boo Solonie napifano , że w 
giptcie bawił fię nauką mądrości: a potym 
w liczbę fiedmi Greckich Mędrcow był poli- 
czon. A aczbym ja tego nie rzekł, Żeby o- 
nym uftawcom praw nie było na wielkiey po- 
mocy doświadczenie wielerzeczy do utawia- 
nia praw: a wfzakże to pewna. Że prawy 0- 
nych praw fok ze Źrzodeł Filozofiey wyczet= 
pe. Bo ktore prawa od onych źrzodeł od= 
ączone fą, te nie fą godne, aby je prawy 
zwano: gdyż od przyczyny: y baczności od= 
ftąpiły, ktora, jakom indzie o tem mowił, 
dulzą praw właśnie jeft nazwana. Wyżnaya 
imyż to przeto, Że rodzicielką naylepfzych 
praw jeft Szkoła. Lecz y z ftrony wiary jet 
pewna rzecz, iż pirwey w [zkołach wfzytkie= 
Kk 2 go 
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go probują , niżli do ufzu ludzkich bywa do- 
niefiono. Bo nie może fię wfzytko tak do- 
wodnie na kazaniu powiedzieć, ktore do u- 
{zu wlzego mnoftwa bywają przyftolowane , 
jako na dyfputacyach fzkolnych w mnoftwie 
ludzi uczonych: gdzie wfzytkiego dowodnie 
jako na złotarfkiey ważce doświadczają. A 
tak fzkoły fą, ktore dawają godne Kaznodzie- 
je Kościołom, ktore fpofob nauczania prze- 
pifują , y do nich fię o radę w rzeczach wąt- 
pliwych uciekają. A cożbym miał ono wfpomi 
nać, co zaifte nie między poflednieyfze rzeczy 
ma być liczono? Szkoła dawa nam mowce 
wymowne, dawa wielkim Panom Poradniki w 
mowie roftropne y wdzięczne: dawa Rzeczy- 
pofpolitey fprawce mądre. Nie będę do te- 
go brał przykładow nafzego wieku, ktorych 
zaifte jeft barzo wiele. Poyrzymy na daw- 
ne izkolniki, ktorzy też w Rzeczypofpolitey 
kwitnęli. Wyznawa Cicero, iż jakożkolwiek 
był wielki Orator, lub wymowca, tedy taki 
był z Akademiey: (5) a cokolwiek do Rze- 
czypofpolitey przyniofł, to wfzytko od nau- 
czycielow y Miftrzow przyniofł., Tenże też 
powieda o Demofthenie, jako częfło Platona 

flu- 


(6) Akademia był las nie daleko Athen, tam fię 
Plato urodził, y Filozofiey potym uczyły 
rze co też ucznie jego Akademiki zwano. 
tądże teraz każde takie mieyfce, gdzie Fi- 
lozofie uczą, Akademią zową, 
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fłuchał. Lecz ci wymowce, jako wielkiemi 
y zacnemi w Rzeczypofpolitey byli? Sław- 
ne jeft ono fprzyfiężenie Katyliny w Rzymie, 
ktorego fprzyfiężenia on cźłowiek z Akade- 
miey, będąc Konfulem Rzymfkim, dofzedł, 
odkrył, y zatłumił: a onęRzeczpofpolitą od 
tyrańftwa y znifzczenia wyzwolił: a to jaśnie 
okazał „iż częftokroć rady więcey ważą prze- 
ciwko ludziom zarazliwym, niżli broń. Są 
też wiadome y Demofthenefowe rady barzo 
dobre, ktoremi Rzeczpofpolita Athenienfka 
była rządzona. Lecz to w onych Rzeczach- 
pofpolitych nie nowina, ktore nie tylko fię 
ludziom ze fzkoł rządzić dawały: ale też y 
tych, ktorzy w fzkołach uczyli, a żadney 
fię (prawy w Rzeczypofpolitey nie tykali, do 
fpraw używali. jako o Karneadżie, Kroty- 
laufie y Dyogenelie, onych zacnych Filozo- 
fiech czytamy: ktorży Athenianie w fwych 
wielkich (prawach Pofłami do Rzymu pofyła- 
li, a u Rzymfkich Panow wielce wdzięczny- 
mi byli. Ztąd fię nie pomału znaczy, żeRzy- 
mianie y Athenianie wiele o fzkolnych Mi- 
ftrzach trzymali, w ktorych fię towarzyftwie 
kochali, a ich pofługr w wielkich fprawach 
używali. Wielką chwałę ma fzkoła, iż y na- 
ukę Wiary świętey, y Statutowe wyroki, y 
wizytkie ludzkie fprawy nie proftych ludzi le- 
da jakimi fzalami wyważa, ale doftatecznie, 
ile rozum ludzki fprofta, przyczyny y źrzo- 
dła wfzytkich rzeczy wynaydować, poftępek 

kk 3 wizy- 
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wfzytkiego pilnie obaczać, y koniec upatro« 
wać może. Bo kram nauki wiela rzeczy za~ 
wikłane przyczyny żadnym fpofobem odwi- 
kłane, a na jaśnią okazane być nie mogą. 
Dla tego też ilekroć abo wierze, abo w pras 
wie jakie fpory bywają, nikogo fię więcey 
pofpolicie nie radzą, jedno fzkoł: one mają 
władzą jawnie wizytko rozfędzać: one o 
wfzytkich rzeczach rozlądek dawają: wedle 
ich przepifania sy Kaznodzieje uczyć, y Sęs 
dziowie fędzić mają. Nad to, iż ten ftanzą 
czafu ludzi ftarodawnych częftokroć fię prze= 
ciwił, y mocno żaftawował złey pożądliwo= 
Ści Krolow , y tych, ktorzy Rzeczypofpolite 
rządzą, okazują tojHiftorye onych czalow: 
Bo iż Krolowie mają fię za (zczęfliwe, że y 
nikomu nie fuża, y wfzelakich rzeczy doftas 
tek mają: pofpolicie to bywa, iż nie radzi fię 
dawają domownikom, abo przyjaciołom (wym 
abo y wfzytkim, ktorzy około nich uftawie 
cznie bywają. Co fię jednak częftokroć tra= 
fia nie tak wiele winą Krolow , jako abo ła- 
komftwem, abo bojaźnią tych, ktorzy fię 
naywięcey około nich bawią : ktorzy iż abo 
urzędów pragną, abo fię Pana narufzyć bo- 
ją, nie radzi co infzego mawiają, jedno to, 
co mu rozumieją być wdzięcznego. Przeta 
wiele na tem Rzeczypofpolitey należy, aby 
byli niektorzy, coby o urzędy nie ftali, coby 
fię około Panow nie bawili , a przeto fię też 
Żądzom ich, fiowy y pifaniem przeciwić, ? 

Wols 
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wolnym ludziom ( jako powiedają Diogenes 
Sinopeus mowił ) rofkazować Śmieli, jacy by- 
li u ftarych ludzi Filozofowie, y ci, co fięfzko- 
łami bawili.  Kwitnęło za ftarodawnych cza- 
fow w mowieniu rzeczy ćwiczenie w f(zkołach, 
dla tego nawięcey poftanowione, aby napo- 
tym, gdyby potrzepaukazowała; gotowi byli 
wfzytkie fprawy żywota ludzkiego abo chwe- 
lić, jefli z cnoty wyfzły: abo ganić, jefliby 
wadę jaką w fobie miały. A to fięfzkolnym 
ludziom ża fpolnym wfzytkich ludzi zezwole= 
niem godziło. Tak wielka poczciwość nau- 
kom była wyrządzaną. Lecz zwrocił , nie- 
wiem, jako z placu y zawodu onych ftarych 
obyczay tych czafow: ktorych y fzkoły po- 
fpolicie lekce ważą, y ci, ktorzy fię nauka- 
mi bawią, mnimają, Że im nic do tego, com 
powiedział. A tak trzebaby odnowić ftaro- 
dawny fzkolny zwyczay: a obyczaje dawne 
przywrocić: abyśmy też y my z nauk te po- 
Żytki wzięli, ktore zafłużyli brać ci, co fię 
nimi bawią. A nie tylkoć ci ludzie uczeni 
pożyteczni fą Rzeczypofpolitey, ktorzy fię u 
dworu, abo fprawami Rzeczypofpolitey ba- 
wią, ale też y ci, co w fzkołach, abo w Kol- 
legiach miefzkając, nauki wyzwolone roz- 
mnażają. Bo wiele ludzi uczą, y do wfze- 
lakich fpraw barzo pożytecznemi naukami za- 
prawują. Przeto też Hiftorye świadczą, że 
wiele Hetmanow Filozofowie, y Oratorowie 
wyuczyli. Z Ifokratefowey (zkoły, jako z Tro- 

kk 4 jań- 
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jańfkiego konia, (c) wyfzło wiele zacnych 
Panow: z ktorych jedni czafu pokoju, a dru- 
dzy w bitwach byli fławni. Także z Aryftote- 
letoweyfzkoły, okrom iufzych niezliczonych, 
wyfzedł Alexander Krol Macedońfki, ktory y 
fam to fobie ku wielkiey czci miał, żebył wy- 
chowańcem naukiy karności Aryftoteleiowey, 
y Ociec jego Filip, oznaymując przez lift A- 
ryftotelefowi, że mu fię Syn urodził, przy- 
dały to, Że fię radował nie tak dalece z te- 
go, Że mu fię fyn urodził, jako z tego, że 
fię za czafow Aryftotelefowych urodził: od 
ktorego będąc wyćwiczony, byłby godnym 
tak wielkiego pańftwa , ktorego czekało. Ale 
niezliczone fą przykłady barzo zacnych mę- 
Żow od ludzi fzkolnych wyćwiczonych, kto- 
rzy Rzeczpofpolitą y doma rządzili, y po ftro- 
nach jey bronili. A iż ludzie uczeni nie tyl- 
ko żywi, ale też y umarli pifmem po fobie 
zoftawionym pożyteczni fą y Rzeczompofpo- 
litem, y Wierze Świętey, Świadczą to ludzi 
uczonych roty :a owfzem, co jeft w więtfzem 


po- 


(c) Grekowie gdy nie mogli za dziefięć lat Tro- 
jey dobyć, tym fortelem pofzli.  Uczynili 
konia drewnianego wielkiego, w ktorem fię 
ich wiele zawarło: o ktorem puścili fławę, 
Żeby to za dar Palladzie zoftawili. Wzięli 
tego konia Trojanie w miafto, a Grekowie 
fię w nocy z niego wyfypawfzy, drugim Tro- 
ją otworzyli, y tak ją zburzyli, Virg. lib. 
e. Æneid. 
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podziwieniu, nie pomału też pożyteczni fą 
do wodzenia woyny, y otrzymania zwycię- 
ftwa. Jako Cicero o Lukullufie napifał, iż 
nie umiejąc nic w rycerfkich rzeczach jechał 
z Rzymu na woynę Mithrydatfką: a gdy wfzy= 
tkę drogę częścią pytając ludzi w tem bie- 
głych, częścią też Hiftorye czytając ftrawił, 
przyjechał do Azyey, zftał fię z niego tak 
fprawny Hetman, iż fam Mithrydat Krol po 
Alexandrze naywiętfzy, wyznał, że go doznał 
być lepfzym Hetmanem, niżli ktorego z tych, 
o ktorych czytał. Tak tedy rozumieymy, że 
fzkolny ftan jeft nacudnieyfzy, y rzeczom 
ludzkim naypożytecznieyfzy, ktory nam tak 
wiele miftrzow dobrych nauk fpłodził: z kto- 
rego też tak wiele pożytkow wfzytcy drudzy 
ftanowie brać zwykli. A to ojego zacności 
dla tego powiedam, abychmy tak rozumieli , 
Że ten ftan wfzelakim fpofobem ma być bro- 
nion przeciwko przewrotności fądow, y ro- 
fpuftności ludzi nafzego wieku, ktorzy nic in- 
fzego tak nie pragną, oprocz świetności ży- 
wota, amnoftwa bogaćtw y możności: kto- 
rych tylko rzeczy dziś wfzędy pilnuią, zaś 
nauki, y ten wfzytek uczenia fię, y naucza 
nia warftat, ludziom podłym zoftawują. 


ESTERO 


kk 5 ROZ- 
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' ROZDZIAŁ II. 


Ktorzy mają o fzkolnychofobach radzić, y zkąd 
je opatrować, Tuż też jef o imionach Ko- 
ścielnych. 


A tak odprawiwfzy to, mowmy, jaką na- 
grodą y czcią tak Miftrzowie , jako uczniowie 
w naukach mają być zatrzymani. Bo to na» 
leży na Bifkupy, y na Sprawce rzeczy ludz- 
kich, aby ftanu fzkolnego ze wizytkiey mo- 
cy bronili, a w całości iy zachowali. Co im 
łacno będzie uczynić, jefli y ftudentom, nie 
mającym na naukę nakładu, potrzeby, y na- 
uczycielom fłulzną zapłatę obmyflą. Widzi- 
my, żena każdy dzień barzo wielki kofztidzie 
ną rozmaity fprzęt, na kofztowne budowa- 
nie, na wydworne potrawy , y na infze rze- 
czy niepotrzebne, Czemuż tedy nie może 
być nalezion jaki pofob potrzebnych kofztow, 
ktore nie mogą być nigdzie indzie potrzebniey 
obrocone, jako na podpomaganie fzkoł. Bo 
jefli pożytku fzukać chcemy, zaifte niemafz 
nad ten więtfzego, ktory z fzkoł przychodzi 
do Religiey, y do Rzeczypofpolitey. A jefli 
czemby to wykonać, to jeft, nakładu fzuka= 
my, zaprawdę ci to naylepiey uczynić mo- 
gą, ktorzy w hoyności y w bogaćtwa Kościel- 
ne obfitują. Wieleby potrzeb fiudentow o- 
patrzyć możono z dochodow klafztornych : 
w ktorych gdyż częftokroć nie wiele Mnichow 

mie- 
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miefzka, a dochody fą barzo wielkie, należy 
to na Rzeczpofpolitą, ofzacowawfzy docho- 
dy, poftanowić, jako wiele każdy Klafztor 
ftudentow ma chować. Ktorzy ftudenci abo- 
by byli pofyłani do Akademii, aboby fię w 
tychże Klafztorzech uczyli u Miftrzow na to 
najętych. Mogliby też Pfalmy w Kościele na 
przemiany fpiewać, abo infze powinności 
czynić, A cizafię na potym na potrzebę Ko- 
ścielną , abo Rzeczypofpolitey pofługi {we o- 
brocić mogą. Tożby też mogło być pofta- 
nowiono o tych , ktorzy mają wielkie docho= 
dy Kościelne, aby też y oni udzielali nieco 
ftudentom. Ale niewiem, ktoby lepiey mogł 
u nas potrzeby ftudentow opatrzyć, jako ci, 
ktorzy rozdawanie duchownych urzędow w 
fwey mocy mają. Ktorych urzędow docho- 
dy, że dla ludzi naukami fię bawiących przod- 
kowie nafi uftawili, łacno każdy obaczyć 
może , kto przezwilka beneficyi przy ich to- 
miech u fiebie uważy, Bo je zową Prepofi- 
tami ( po proftu Probofzczami ) Szkolaftyka- 
mi, Kantormi, Kanonikami. Ci wfzytcy we- 
dle nafzego obyczaju od ftarania o dufze woł-* 
nifą, Coż tedy za urząd ich jeft, co za po- 
winność? Boć to nie podobna, aby ci,kto- 
rzy te beneficia fundowali, mieli tak wiele 
dochodow ludziom prożnującym nadawać : 
abo te imiona Kfiężey bez przyczyny zdziać : 
abo żeby te urzędy prożne zaigry, a źżafło- 
wa mieli, Boacoż to jeft, zwać kogo Szko- 
la- 
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laftykiem , ktory żadnego urzędu fzkolnego 
nie wykonywa ? azaż to nie wfzytko za je- 
dno, jako kiedybyś też Murzyna białym: a 
flepego widzącym nazwał?  Ktemu też ob- 
rzędy Kościelne obchodzić, y pewnych go- 
dzin modlitwy, ktore Canonice proces zową, 
mowić , nie może być właśnie Kanonikow a- 
bo Szkolaftykow urzędem nazwano. Bo co 
jeft rzecz pofpolita, abo przyzwoita wfzyt- 
kiey Kfiężey, to tylko niektorym włalną być 
nie może. Jakoż tedy one urzędy mają być 
nazwane? abo jakim fpofobem od infzych 
rzeczy mają być odłączone? Ja zaifte acz 
żadney pewney o tem wiadomości z Hiftoryi 
ftarodawnych nie mam: wfzakże to, co mi 
fię na domylł zda, mam za to nie z drogi po- 
wiem: wfzakże drudzy niech o tem roztądek 
dawają. Bo y fame przezwifka podawają mi 
do tego drogę, abych Kanonikami zwał tych, 
ktorzyby fię w Kanoniech, to jeft, wnaukach 
Bibliey naywięcey ćwiczyli, a z nich y fpor 
o wiarę wykładali, y Heretyćtwa hamowali. 
Bo ponieważ, jako jeft ftara Euripidowa po- 
wieść, jeden człowiek nie może wfzytkiego 
obaczyć:a dofyć mają prace Plebanowie ma- 
jąc ftaranie o dufzach ludzkich , ucząc ludzi, 
Sakramentami Kościelnemi pofługując : prze- 
to za to mieliprzodkowie nafi, żeby to z po- 
żytkiem Rzeczypofpolitey, y z poczciwością 
Kościelną było, taki ftan uitawić , ktoryby na- 
pilnieyfze ftaranie miał, jakoby fię Pifmaśw. 
uczył, 
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' uczył, wfzytkie (pory, rozeznawał y rozfą- 
dzał, a wiary prawdziwey fłowem Bożym 
jako mieczem bronił.  Ktemu, ponieważ Ko- 
Ścioły miały przyłączone do fiebie fzkoły dla 
młodzieńcow , przeto chcieli do tego ftanu 
Kanoniczego przydać Śzkolaftyki: nie ony, 
ktorzyby on lekki urząd, obierania (zkolnych 
miftrzow wykonawfzy , potymby dali pokoy, 
a prace fie chronili (bo a ktożby y nanikcze- 
mnieylzy tego nie uczynił? ) ale ktorzyby 
nauk ftudenfkich pewnych czafow fami doglą- 
dali: a miftrzom fzkolnym abo nauczaniem, 
abo dyfputowaniem, abo języka y pifma Ła- 
cińfkiego ćwiczeniem pomagali.  Przydano 
też Kantory, ktorzyby młodzieńce w nauce 
Muzyki, y w infzych naukach Mathematyc- 
kich ćwiczyli: a ftarali fię, aby czafu fpra- 
wowania świętych obrzędow , chwały Boca 
nieśmiertelnego, y wielkich ludzi fławne dziel- 
ności wyfpiewywano: a takby głofow obra- 
caniem ferca ludzkie jakoby ku nafladowaniu 
nadymano. Bo nam tak wiarę chcieli Przod- 
kowie zalecać :nie tylko flowy nauczających, 
ceremoniami y obrzędami zwierzchnemi, ale 
też głofow nachylaniem, w ktoremby ufzy, 
jakoby wielkich rzeczy fluchaniem fpracowa- 
ne odpoczywały. Archidyakonow urząd zna- 
mienity jeft, y aż do nafzych czafow jeft w 
używaniu: bo oni fą dozorcami obyczajow, 
nauki, y wfzytkich obrzędow Kościelnych. 
A przetoż też prawem obwarowano, aby hea 

en 
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den tego urzędu nie trzymał, jedno ten, kto- 
ryby od fzkoł jawne Świadećtwo o nauce y 
cnocie miał. Ale tego trzeba pilnie patrzyć, 
aby kto kupiwfzy za pieniądze tytuły, a nau- 
ki żadney w fobie nie mając, nie fa pał abo 
tego, abo ktorego infzego doftojeńftwa. Za» 
prawdę niechby nikomu tego urzędu nie po- 
ruczano, jedno temu, ktoryby powagą, na- 
uką, doświadczeniem rzeczy, y zwierzchno= 
ścią przed infzemi wiele miał. Dziekanowie 
( co widzę u nas w obyczaju jeft ) fą miafto 
Pafterzow, a w niektorych Kościelęch mają 
ftaranie o dufzach ludzkich. Probofzczowie 
mnimam, że byli fzafarze, a onych rzeczy 
fprawcy, ktoreby Kanoniki od nauk odrywać 
mogły. Kuftofzowie coby zacz byli, famo 
przezwiłko ich okazuje, ktorzy fkarby Kościele 
ne,to jeft, rzeczy na potrzeby ubogich, abo 
Kfiężey, abo y drugich ofob Kościelnych na- 
znaczone chowali, a nimi fzafowali. Powie= 
działem już zdanie moje o doftojeńftwach, a= 
bo urzędziech Kościelnych, aile baczę, fnać 
niefprofne, ani też od rzeczy, y od famych 
przezwifk rożne, Zaden mię zailte na tonie 
namowi, aby przodkowie nafi, ktorzy te do» 
ftojeńftwa nadali, a ktorzy ten ftan y zapła« 
tą , y czcią wielką ozdobili, tak chcieli mieć, 
żeby ci, ktorzyby na te doftojeńftwa byli wzię= 
ci, mieli prożnować a nic nie robić: ale rad 
fzey, aby robili, a infze nauką y godnością 
przechodzili. Ponieważ tedy wfzytcy Kano= 

Nie 
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nicy y od tey powinności, ktora jeft Plebanow 
włafna , to jeft, od prac o dufzach Ç wyjąw- 
fzy podobno Dziekany ) wolni fą, y od dru- 
giey Kfiężey modlitwami zwyczaynemi, y of- 
fiarami nie fą namniey rożni, a nie godzi fię 
im prożnować jakoby trądom, jakoż je tedy 
inaczey wykladać będziemy? ktoryż będzie 
urząd ich, jefli nie ten, jakom powiedział? 
Kogoż tedy na te Duchowne doftojeńltwa, 
świętemu Kościoła Bożego pożytkowi nazna- 
czone, radlzęy obierać mają, jedno ludzi u- 
czone: ktorzyby y chcieli, y mogli on wizy- 
tek urząd nauczania, rzeczy wątpliwe wy- 
kładania , a odfzczepieńftw wykorzenienia na 
fobie przyftoynie nofić ? Byli niektorzy prze- 
fzłego wieku, ktorzy co naprzednieyfze be- 
neficia famey flachcie za przywileymi aż z 
Rzymu otrzymanemi przyfądzali. Byli też 
y ci, ktorzy u nas, to jeft, w pośrzodku Pól- 
fki Klafztory ludziom obcego narodu przy- 
włafzczali. Było też y to za nafzey pamię- 
ci, że bogate Opaćtwa w moc flacheckiego 
ftanu przychodziły. A tym czafem ktoby o 
ludziach uczonych ofobliwe ftaranie miał, nie 
był żaden. Byli, jeflifię nie mylę, Bifkupi 
nafi wedle praw powinni, aby do każdego 
takiego zgromadzenia Kfiężey po dwa Do- 
ktory dawali. Zaś naleźli fię ci, ktorzy Sy- 
nod zebrawfzy uczynili Bifkupy od tey powin- 
ności wolne: a miafto dwu Doktorow tylko 
jednego napifać kazali, O mierzioną fprawo! 

Ža- 
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Żaden w tem zgromadzeniu nie fiedział , kto- 
ryby ludzi uczonych rzecz forytować, a tey 
fię uftawie zafławić chciał. Cożeście w ten 
czas czynili kochankowie nauk, ktorzy ma- 
cie zwierzchność ? coście zanagrodę czynili 
miftrzom wafzym, ktorym zacności uwłacza- 
no, gdy ona dwojaka liczba, ze wfzytkiey 
liczby namnieyfza wniwecz fię obracała ? 
Wyście milczeli. ano y między pofpolftwem 
naydują fię ci, ktorzy zacności nauk bronią : 
y między niewolniki bywają, ktorzy rozgnie- 
wanym Panom wolnie odmawiają. Czyli fnać 
na on czas takie czafy były , iż wizytko na 
jednego wolą zdawać mufiano, przeciw kto- 
remu żaden bez karania nie mogł mowić? 
Dobrzeć: już ci te czafy minęły. Nuż tedy 
wy, ktorzy fię naukami bawicie , ktorzy zwie- 
rzchność macie, poyrzycie fami na fię : radź- 
cie z Bifkupy o zacności nauk: poprawcie 
oney uftawy: a iżby miafto jednego Doktora 
już nie dwa, ale całe ludzi uczonych groma- 
dy były przekładane , o to fię mocnie zafta- 
wiaycie. Co jefliby ktorzy byli , coby chcieli 
żeby tego nie rufzano, aby z odmiany nie 
urofło jakie zamiefzanie: ci niechayby to u 
fiebie pilnie uważali, jefli fię tego więcey ma- 
ją bać, czyli tego żałować, gdy wiela ludzi 
ofobne rozumy z niejakiey rofpaczy, abo rad- 
fzey z niedoftatku potrzeb nilzczeją. A kte- 
mu niechayby to u fiebie rozmyflali, iż w tak 
wielkiey liczbie ludzi beneficyami Kościelne- 
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mi ozdobionych, Żaden nie był u nas, ktory- 
by chciał na Concilium Cd) być, gdy fię dla 
wiary Świętey [praw y potrzeb , mało nie wfzy- 
tek Świat nie dawno na nie zjeżdżał. A coż 
mnimamy być przyczyną tego? jedno to, iż 
jedni fię do tey (prawy nie godzili, drudzy u- 
rzędow, na ktorych fię prożnuje, używać wo- 
leli, niżli fię w fprawy pracowite wdawać? A 
kogo to nie boli, iż niektorych zacnych ludzi 
nauka, ktorą obdarzeni fą, dla tey prożnują- 
cey wolności pożytkow fobie właśnie należą- 
cych nie bierze? Ta tedy rzecz, jefli kiedy, tedy 
naywięcey teraz zda fiębyć barzo potrzebna, 
aby y na ludzi uczone więtfze baczenie mia- 
no, y beneficia aby już onym, ktorzyby iym 
zdołali, dawano. Nie boję fię, aby kto o mnie 
nie rozumiał, żebym fię abo w nowinach ko- 
chając, abo waśń na kogo mając to radził. 
Gdybym o rzeczach nieznacznych a wątpli- 
wych mowił, fłufzniebym mogł być w ktorem 
z tych wyftępkow podeyrzanym: ale iż o rze- 
czach jawnych a każdemu wiadomych mo- 
wię, dla czegożby mię kto miał fztrofować? 
Złe obyczaje w Kościelne jawne przed oczy 
każdemu przekładam, y fpofob zwroceania na 
drogę ukazuję. Ktora jeili fię komu nie po- 

do- 


(d) Mowi o Concilium Trydentfkim, na ktorym 
prezydował Hozyufz Polak, y ną oftatnich 
Seffyach wyfłani z Poliki Ablegaci znaydo» 
wali fię, znać, Że pierwey ta Kfięga wyda- 
na. nim Concilium Trydentfkie zakończone. 
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doba, dziwy będą, jefli fię mu ktora inna fpo- 
doba. Ja zaprawdę anim fię fpodziewał,anim 
tego pragnął, żebych mogł lepfzą wymyłlić. 
Znam niektore, co wdawfzy fię pilnie w nau- 
ki, ale gdy fię nalepiey rozbiegli, dali fię o- 
derwać do inizych fpraw, zkądby jaki poży- 
tek mieli. Ktorzy gdyby byli widzieli, że na 
dobre nauki jakie fłufzne a przyftoyne bacze- 
nie w Kościele mają: zaprawdę y zoftaliby 
byli przy tem, naco fię byli udali, y mogliby 
byli jakiego w naukach ftopnia doftąpić. Ktoż 
tedy nie baczy tego, Że fama rzecz tego po- 
trzebuje , aby były wrocone Kościołom ozdo- 
by ich? Dofyć ci fię już tym prożnym a śmie- 
fznym bez famey rzeczy przezwiłkom folgo- 
wało: dofyć Rzeczpofpolita y Kościoł w po- 
śmiewifku byli. Czas już, aby wżdy kiedy 
rzeczy przezwifkom fwojem były wrocone: 
niech będą poprawione przefzłego, czafu o- 
myżłki: doftojeńftwa Kościelne niech będą da- 
wane tym, ktorzyby im byli ku poczciwości. 
Boć fię tak rzecz fama w fobie ma, tak praw- 
da, ktorey ja fobie, chociaby wfzytcy prze- 
ciwko niey mowili, wydrzeć niedam : że wfzy- 
tkie one grunty y majętności ludziom uczo- 
nym należą. Ktore jefli kto okrom nich po- 
fiędzie, niech wie, że rzecz cudzą niefpra- 
wiedliwie pofiada. W ftarodawnych Rzym- 
fkich prawach napifano , iż ktoby rzecz Świę- 
tą, abo Kościołowi należącą ukradł y wydarł, 
niech będzie jako mężoboyca. Kradną a wy- 
dzie- 
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dzierają wfzytcy, ktorży na infzą drogę, niżli 
na drogę cnoty, abo nauki naftąpiwizy, na 
dobra Kościelne targają fię : ktorzy je na co 
infzego , niżli na święte potrzeby, obracają. 
Nie trzebać ludziom uczonym na te majętno- 
ści przywilejow: ani zwierzchności Rzym- 
fkich. Urzędy y fame przezwilka takich be- 
neficyi, ktorych nikt dobrze okrom ludzi u- 
czonych fprawować nie może, ftoją za wfzy- 
tkie przywileje. Ńtore tak fię w te doftojeń- 
ftwa wlepiły, iż fkoro ktore doltojeńftwo po- 
mienifz, wneteś już zarazem w fercu czło- 
wieka myflącego wyrozumienie y złączenie 
jego wyraził. A dziwna jelt nieobaczność 
tych, ktorzy zgwałciwfzy takowe przywileje, 
dopuścili przezwiikom cało zoftać , zaifte abo 
im niefprawiediiwość ma być przyczytana, 
iż rzecz od przezwifka oderwali: abo przod- 
kom nafzym głupftwo, iż rzeczom przezwi- 
fka namniey nieprzyftoyne dali. Ale byłci 
ten czas, kiedy y te przezwifka z rzeczą fię 
zgadzały, y te beneficia ludziom uczonym da- 
wano dla obchodzenia powinności. Potym 
naftały czafy, gdy Bifkupowie, y ci, ktorzy 
w fwey mocy beneficia mają, więcey fię po- 
częli kochać w tych, coby im ku myflimowi- 
li: coby z nimi fpolnie jadali, pijali, igrali , co- 
by im zwodzili, a nierządney pożądliwości 
ich fugami byli: ktorzyby umieli rozmnażać 
bogaćtwa, y rozfzerzać możność: ktorzyby 
im byli krewni, ktorzyby im abo w gamracy- 
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ach, abo w czem infzym towarzyfzmi y fłu- 
gami byli. Y tym fię zftało, że z majętności 
ftarodawnych ,a prawie jakoby dziedzicznych 
ludzie uczeni zrzuceni fą: a na mieyice ich 
dano ludzi, jakom powiedział, Kościołowi 
nie pożyteczne , ale rzeczom ich y podawcom 
barzo pożyteczne. A jako izarańcza na doy- 
rzałe zboża przylata, a ono, co ludziom na- 
gotowano, pożyra: takci też y ci wlecieli w 
zboża Kościelne, a te majętności, ktore we- 
dle ftarodawnych uftaw dla nauczania y ufłu- 
powania wiary Świętey było poświęcono, co 
oni pożądliwości w niewolą oddali. Lecz to 
miewolfiwo nie na wieki trwać będzie. Bo 
Jan Swięty, on tajemnić Bożych wykładacz , 
prorokował, (e) iż fzarańcza nic więcey je- 
dno pięć miefięcy ( przez co abo jaki pewny 
czas, abo znaczną odmianę rozumie ) naro- 
dowi ludzkiemu fzkodzić miała. Trzeba tedy 
Boca profić, aby on zmiłowawłfzy fię nad 
Kościołem fwym, y nad rzeczami ludzkimi, 
kazał przeminąć tym piąci miefiącom: a on 
fzofty, ktoregoby krołeftwo fzarańcze zginę- 
ło, wfzytkim dobrym wielce pożądany z nie- 
ba fpuścić raczył: aby Bifkupom ,y tym, kto- 
rzy Kościołow rząd w fwey mocy mają, dał 
„tę chęć , żeby ludziom uczonym do majętno- 
ści ich przychodzić dopufzczali , nie dwiema, 
jako uftawili, aleby mogło być y wfzytkim 
tym, ktorzy nauką fwą ludziom y Kościołowi 

A P po- 
khaki á 
(e) Apoc.9. Y. 5. & Io. 
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pożyteczni być mogą. Tym fpofobem fzkoły 
będą naprawione: rozumy młodych ludzi bę- 
dą pobudzone : każdy ftudent opuściwfzy cu- 
dze (prawy, będzie fię do prawdziwey z nau- 
ki chwały garnąć : a ftare przezwifka nową 
rzeczom obliczność przyniolą. Będą ci, kto- 
rzy około ćwiczenia młodzieńcov , około Hi- 
ftoryi pifania, praw poprawowania,, a mię- 
dzy nauki w wodzenia, wiary Świętey ucze- 
nia y bronienia pracować zproftają, Y fpełni 
fię ono, czego fię Poeta dawno fpodzie- 
wał, gdzie tak Śpiewa: (f) 
Ultima Cumæi venit jam carminis ætas : 
Magnus ab integro feclorum nafcitur ordo, 
„Jam redit & virgo , redeunt Saturnia regna: 
„)amnova progenies cælo demittitur alto. to jeft: 
Oftatny wiek już przyfżedł, o ktorem pifała 
Sybilla ona mądra Kumeyfka znać dała: 
Wielki fię już porządek wiekow znowu rodzi, 
Saturnus fwe Kroleftwa fpokoyne nam płodzi. 
Zjawiła fię cna Panna, ktora fyna fwego 
Urodziła, jenż fpufzczon z nieba wyfokiego. 
Tylko wy, ktorzy fprawy ludzkie rządzi- 
cie, życzcie aby ludzie uczeni w uczciwości 
byli : bądźcie życzliwi rozumowi y dowcipo- 
wi: to jeft, fławie Kościelney, y pożytkom 
Rzeczypofpolitey. Wafzci to włafny urząd, 
aby tak fzkoły były poftanowione, aby tak 
mlodzieńcy byli ćwiczeni , jakoby oni rodzi- 
cow y przyjacioł fwych żądzy, a Rzeczypo- 
fpo- 


(f) Virgil. Eclog. 4. 
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fpolitey y Kościelnemu oczekawaniu doftate- 
czniey y obficiey niekiedy dofyć uczynili.: Wy 
z tey powinności liczbę przed nawyżfzym Sę- 
dzią dać macie, karanie też, jefli w tem nie- 
dbale pofiąpicie, fiufzne odniefiecie. Macie 
tedy o to ftaranie czynić, aby miftrzom fłu- 
fzne zapłaty były naznaczone: tak żeby oni 
nie mufieli fobie pożywienia takiemi fpofoby 
fzukać , ktoreby ich od nauk odrywały. Kte- 
mu też, aby y miftrzowie, y uczniowie jakiemi 
pożytkami do nauk byli przywabiani, Bo to 
czalem bywa, iż niektorzy jetliby abo pożyt- 
kow jakich nie mieli, abo fię też nadzieją na- 
grody, abo doftoyności jakiey nie cielzyli, 
rzadko do czego zacnego bywają pobudzeni. 
Trzeba fię tedy o to ftarać, aby od tego cza- 
fu urzędy Kościelne famym tylko uczonym 
były dawane. Nigdy okrom ofobliwego gry- 
zienia na ten nieporządek patrzyć nie mogę, 
gdy widzę, ano miftrze fzkolne prawie za nic 
mają: ktoreby jednak w tey uczciwości win- 
ni mieć, jako lekarze, prawniki, y infze Rze- 
czypofpolitey dobrze zafłużone. Nie mniey- 
fząć pracę ma nauczyciel fzkolny, niżli ktory 
z tych: pożytek z nich rowny, albo więtfzy. 
A jefli bez tych Rzeczpofpolita nie może być, 
a jako bez onych będzie, ktorzy ftaranie ma- 
ją o pomnażaniu nauk: z ktorych wiele bar- 
zo wielkich pożytkow do Rzeczypofpolitey, 
y do Kościoła przychodzi? Wfzakżeaby kto- 
rzy miftrzowie nie domagali fię łakomie urzę- 
du 
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du tego, ktoremuby nie fproftali: przeto by- 
łaby to rzecz barzo pożyteczna, y do oftroż- 
ności barzo potrzebna ( jako fłyfzę zachowu- 
je fię w fzkołach Włofkich ) aby żadnemu u- 
rzędowi pewnego a wieczyftego myta nie fta- 
nowiono: aby ten, ktoby na onym urzędzie 
był, jakim takim będąc, oney wfzytkiey za- 
płaty nie brał: ale jako kto ucząc urzędowi 
iwemu dofyć będzieczynił, tak mu też mniey- 
fzą „abo więtfzą zapłatę niech dawają. Coby 
zaprawdę w każdem urzędzie tak świetikiem, 
jako y dychownem miało być zachowano. 


ROZDZIAŁ M. 
Spofob poftanawienia Szkot. 


porządnem poftanowieniu fzkoł wiele 
znamienicie ludzie uczeni na pifmie podali: 
czego mi tu fzeroce wypilować nie trzeba. 
Napirwfze ftaranie ma być o nauczycielach, 
y o uczniach: aby. oni za.fpolnym wfzytkich 
zezwoleniem, do nauczania godni, y ci do 
przywykania fpofobni obierani byli: aby jefli- 
by fię ktorzy do tego oboyga zgodzili, nie 
byli jako ofieł do lutnie przyftawieni. (g) Co 
widamy, że fię przydawa tym, ktorzy nie ma- 
jąc przyrodzenia po temu, do fzkoł bywają 
Ll4 po- 


(g) Łacińfka przypowieść finus ad lyram, gdy fię 
. [4 w . 
kto prze nikczemność do rzeczy zacney nie 
godzi. 
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pofyłani: zkąd potym rodzą fię, abo wychoe 
dzą oniludzie nikczemni, ktorzy potym zo- 
ftawfzy duchownymi, bywaja Kościołowi y 
uciążeniem , y zelżywością. Przebrawfzy ro- 
zumy do tego godne, niechby otem było fta- 
ranie, aby ftudenci przećwiczywlzy fięw pir- 
wfzych trzech naukach Grammatyki , Dialekty- 
ki, y Retoryki, każdy wdał fię w tę naukę, 
ktoreyby fẹ naywięcey uczył, y w niey fię 
ćwiczył. Bo w fzkole y Filozofiey', y infzych 
nauk trzeba uczyć, a napirwey językow, bez 
ktorych y nauki CHRvysrusowey, y infzych 
nauk ludziom potrzebnych nie może fię żaden 
dobrze wyuczyć. Trzeba fię też ćwiczyć w 
pifaniu , dyfputacye y deklamacye (prawować, 
o ktorych rzeczach ludzieuczeni wiele nauk na 
piśmie podali. Nie dawno też Symon /Maricius 
z Pilzna nalz Polak dofyć mądrze y ochędo- 
żnie o tem dwoje Kfięgi napifał: a wfzytek 
początek fzkoł, poftanowienie, y fpofob z 
wielką pilnością wynalazł, y na pifmie poka- 
zał. Do drugiego ćwiczenia fzkolnego zda fię 
że trzeba przyłączyć fądy: aby fię też w fą- 
dziech ćwiczyli, o czymeśmy nieco w Filale- 
cie ( h`) powiedzieli. A naywięcey o to fię 
trzeba ftarać, aby fprofne grubiańftwo, a pi- 
fma płonne y nikczemne, dyfputacye prożne 
y nie pożyteczne były z fzkoł NOŻE 

3 


(h) Philalethes jakośmy y wyżey przypifali, wy- 
kłada fię miłownik prawdy. Tak nafz FRycz 
nazwał fwoję jednę Oracyą. 
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Są ci, ktorzy frafzkami a niepotrzebnemi ła- 
paczkami wiele czafu ftrawili, więc fię też 
fpierają, chcąc aby tak młodź uczono: 


Vel quia nil refum nifi quod placuit fibi ducunt: 
Fel quia turpe putant parere minoribus, © qua 
Imberbes didicere, pen perdenda fateri. to jeft: 
Abo że nic za dobrą rzecz nie policzają, 
Chyba ono, w czem fami fobie fię kochają: 
Abo że im wityd nie da , by młodfzych fłuchali, 
Co bez wąfa nawykli, aby precz miotali, 


Lecz fłufzna rzecz, aby tacy więtfze ba- 
czenie mieli na Rzeczpofpolitą, niżli na fwą 
exiftimacyą. Widzimy, że mowa, ktorey w 
fzkołach używają, nie dawno była nieczyfta, 
y plugawa: a nie miała tey ozdoby, ktoraby 
fię do fpraw zgodzić mogła. Wiele też w 
nich rzeczy takich uczono „ktore nienam, ale 
ktorey infzey nieznajomey krainie Świata fłu- 
żyli. A ponieważ wiele ludzi mądrych ukazali 
drogi y fpofoby dobrego nauczania młodych 
ludzi, przetoby trzeba ich rady fłuchać : cze- 
go my teraz wyliczać zaniechamy. 


ROZDZIAŁ IV. 


Napominanie do ludzi fżkolnych , y do tych, 
ktorzy ludzkie rzeczy rządzą. 


Nate zaifte na ten czas przedfięwzięcie 
było, abychmy do przywrocenia tak zacney 
zl5 rze- 
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rzeczy, ony ktorzy to w fwey mocy mają, 
namowili: a przytym też ludzi uczone prze- 
ftrzegli, aby tego ftanu, ktorem fię bawią przy- 
ftoynie, pilni byli, a pięknemi tytuły ludzi dla 
nabywania doftoyności nie ofzukawali. Stara 
ono między ludźmi przypowieść, że poczci- 
wość chowa nauki, (i) Cofię zda być o oby- 
czajach ludzkich rzeczono: ktorzy chcą w tych 
naukach przodek mieć, ktoremiby jakich do- 
ftoyności dofiąpić mogli. Ale dobry człowiek 
ten fobie kres ma zamierzyć : aby nauki fwo- 
jey używać mogł ku fłużbie Bożey, yludzkiey. 
Lecz jefli ktorzy uczą fię nauk w ten fpofob, 
aby czci y zacności, abo urzędow jakich do~ 
ftąpili: ci koniecznie ftarać fię a to mają, aby 
tych urzędow godni byli, a iżby więcey chcieli 
być uczonymi, niżliby fię zdali. Bo Żadna 
rzecz ubarwiona nie może być trwała. A dzi- 
wnie fię dawają ludziom w pośmiech, ktorzy 
by ofłowie (k) Kumańlcy ( wedle ftarey baśni) 
gdy znich cudzą fkorę zedrą , w fwojey fię o- 
kazać mufzą. A tak byłoby to z pożytkiem 
Rzeczypofpolitey , aby Żadnemu urzędow u- 
czonym należących nie dawano, jedno kto- 
rzyby jaki znak nauki fwey okazali, a fiebie y 
nauki fwe ludziom uczonym zalecili: ktore 

iście 


— 


ti) Ciceroin Tufcul. queftion. Honos alif artes. 

Gk) Ofiei u Kumanow uczynił fię był Lwem, wło” 
Żywizy fkorę lwią na fię, ftrafzył ludzi, aż 
go poznano po ufzu. Ztąd przeto ofiem Ku- 
mańikim onego zową, gdy fię kto głupi za mg- 

drego popifuje. Era/m. in Chil. 
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iście trzeba obrać, aby byli jako Sędziowie y 
pofpolici ludzi uczonych dozorcy. Bo tym 
fpofobem y ofiowie Kumańfcy nie leda jako 
nas ofzukają: y ludzie prawdziwie naukami 
fię bawiący w powinney czci nie będą ofzu- 
kani. Ktorych czci, abo y urzędow, chociaby 
fię żadnemu nie doftało używać, wfzakże to 
przedfię prawdziwym cnoty miłownikom na- 
leży, nie wątleć, nie pfować fię dla złych cza- 
fow, a więcey fię kochać w piękności cnoty, y 
w pracach, niżli w zapłatach: pamiętając tak- 
Że na dawne a wielce iłąwne ludzi e, ktorzy fię 
Kościołowi y Rzeczypofp. dobrze przyłłu- 
gować nie przeftawali, chocia im za to urzę- 
dow żadnych nie dawano, y pofpolftwo frodze 
niewdzięczne tego było , a na dobrodzieyftwo 
ich nie pamiętało. Znofili oni przedfię nie- 
wdzięcznego ludu niechęć , a przekładali nad 
nię miłość, ktorą oyczyznie winni byli. A tak 
miłownicy nauk , chociaby też żadnemi dofto- 
jeńftwy nie byli obdarzeni, niech wiedzą, że 
rzecz Bocu barzo wdzięczną czynią, gdy fię 
abo Religiey, abo zgromadzeniu ludzi dobrze 
przyfługują. Zadney rzeczy więcey nie ma 
pragnąć człowiek Chrześciańfki, jedno mieć 
onego, coby fię dziwował, abo przypatrzał 
jego fprawom, a chwalił je, ktory potym za- 
płatę fłufzną ma dać: a to, czego niewdzię- 
czność ludzka zaniedba , obficie nagrodzić : co 
mabyć więcey ważono, niż wfzytkie nagrody 
y doftojeńftwa, ktore jedno człowieka naświe- 

cie 
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cie potkać mogą. A przedfię w tem czafie 
niech fobie rozmyflają Bifkupi y infi Przełoże- 
ni, że mają dać liczbę Bocu ze złego ducho- 
wnych doftojeńftw rozdawania. Bo rzeczy na 
święte potrzeby oddane na świetfkie potrze- 
by obrocili, a poddali je pod fwoje pożytki, 
y pod (woje żądze. Podatki, dyfpenfacye , 
łafki, ligi, krewność y herby w doftoyności 
duchowne wlazły: ktorzy nic nie radzą o wie- 
rze y potrzebach Kościelnych, ci przedniey- 
fze mieyfca zafiedli: zaś uczyciełowie god- 
nych y fiufznych nagrod , a uczniowie żadnych 
nie mają. Przeto też nauki oziębły, rozumy 
ofobne, ktoreby ku czemu dobremu ( jako 
mowią ) przyiść mogły, zwątpiwlzy o fobie, 
biorą fię ża te nauki, z ktorychby pożytek ja- 
ki mieć mogli: a ludzie nieumiejący pifma, 
trzymają urzędy ludziom uczonym należące, 
a jako trądowie nad cudzą pafzą prożnujący 
fiedzą. Ztądże to bywa, iż gdy nauczeni lu- 
dzie doftojeńftw fobie należących niemają, a 
ci co doftojeńftwa mają, niedbają o to, aby byli 
uezonemi, tedy wiela , a bez mała przedniey- 
fzych powinności, od oboyga ftanu ludzi, y 
Rzeczypofpolita, y Kościoł potrzebuje. Pra- 
wa na wielu mieyfcach poprawy potrzebują: 
ktore zaprawdę ku zacności fwey przywro- 
cone być nie mogą, jedno od tych ludzi, kto- 
rzy w nich biegłość mają, aby z rzeczy jefz- 
cze w naukę nie obroconych, naukę uczynić 
mogli. Bo co fię dotycze wiary, jefli kto mni- 
ma, 
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ma , aby bez umiejętności wiela nauk mogła 
być obroniona, ten niech pewnie wie, żew 
wielkiem a fzkodliwem biędzie miefzka, z 
ktorego jako łacno w rozmaite złości upaść, 
wiele ich tego fami doznawfzy dobrze wiedzą, 


Zamknienie tych wfzytkich Kfiąg. 


Tara mieli, cobychmy o Szkole napifali, 
y owizem o wizytkiey Rzeczypolpolitey, to 
jeft o fpolnem ludzkiem ftowarzyfzeniu: . kto- 
re, jako naywyżfi Filozofowie powiedają, 
naywięcey z przyjaźną chęcią bywa jedna- 
ne, pomnażane y w całości zachowane. Bo 
ta jelt prawidłem a jakoby prawem, ktora złe 
chęci kiełzna: bo fię żaden nie gniewa na o- 
nego, ktoremu z ferca wfzytkiego dobrego 
Życzy: ani idzie jego rzeczy wydzierać: y 
Żadney fię rzeczy nieprzyftoyney przeciwko 
niemu nie dopufzcza. A (przyjaźna chęć aby 
była trwała y mocna, trzeba żeby fię opiera- 
ła o korzeń wiadomości y przyzwyęzajenia 
rzeczy uczciwych. Chwieją fie bowiem wizy- 
tkie rzeczy ludzkie, ktore na tych fundamen- 
ciech nie fą poftanowione. Ale iż tak wielka 
jelt przyrodzenia ludzkiego wątłość, iż on 
prawdziwą fprzyjaźność częftokroć dla leda 
przyczynki dopulzczamy fobie wydrzeć, abo 
zwątlić : przeto prawa na to fą uftawione, aby 
nimi niefpokoyne namiętności były bamowa= 
ne: a ona Iprzyjaźność, towarzyftwa ludz- 
kie- 


, 
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kiego zwiąfka była naprawowana: winni aby 
byli karani, a dobrzy nagrodami pociefzani. 
Z ludźmi też poftronnymi, z ktoremiani praw 
fpolnych nie mamy, ani Sędziow, jefli fię ina- 
czey pojednać nie możemy, tedy dla tego fą 
woyny uftawione: ktore nie mogą być fpra- 
wiedliwe, jefliby wprzod nie były przyftoynie 
przez upominanie fię fwego opowiedziane. A 
tak ponieważeśmy już te rzeczy przełożyli, 
ktore y do obyczajow, na wiadomości y na 
ćwiczeniu w uczciwych rzeczach zafadzonych, 
y do praw włlzelakich, y do fprawiedliwego 
walczenia należą : przeto ten wizytek fpis koń- 
czemy. W ktorem jefli fię komu zdamy być 
abo przydłużfi , abo krotcy : ten niech wie „iż 
tak barzo ludzkie dowcipy fą rożne, że iym 
wizytkim nie może jeden nigdy dofyć uczynić. 
Sama tey rzeczy, o ktorejeśmy to pifali, wiel- 
kość, a dowcipu nafzego mdłość, y niefpolo- 
bne zdrowie, ktetnu też ftarania y (prawy roz- 
maite, wielką chęci y pilności mey przyniofły 
trudność , żem wfzytko nie tak, jakoby trze- 
ba, wyprawił. Wizakże jednak to wizytko 
takeśmy wyprawowali, żeśmy w każdey rze- 
czy do cnoty, aby na nię nawiętlzy wzgląd 
miano, ukazali. W tem jelliśmy ce wyfłąpili z 
tedyśmy to z wielkiego na cnotę zapatrzania 
uczynili. Ktorey cnoty, wiem, żem nie tak ja- 
ko przyftoi, wyfławił: aleć zaifte fama przez 
fię taka jeft; iż gdyby fię jey prawie przypa- 
trzeno, a ona moc fwą okazała, dziwnieby 
fer- 
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ferca ludzkie ku miłowaniu fiebie porufzyła: 
nie trzebaby praw, ani uftaw, ani żadney pra- 
ce około rofkazowania y zakazowania. ` Nie 
byłoby żadnego mieyfca zazdrości, waśni, ła= 
komftwu „niepowściągliwem pożądliwościom 
ani łakomemu łapaniu urzędow, ani nieukro- 
conem chęciom. Sama cnota, jako niejaki 
Duch Boży, miarkowałaby złe żądze, y wizy- 
tkie (prawy obracałaby do panowania fiate- 
cznego rozumu: pożądliwościby fprofne ha- 
mowała: nikomuby podeścia nie myfliła: ni 
pod kimby dołow nie kopała: na fwemby 
acz na male, przeftawała, nikomuby gwał- 
tu nie działała: krwiby człowieczey folgo- 
wała: ozdoby y życzliwościby dobrym na- 
ukom fzukała: fławy a podchlebftwaby od 
ludzi gardziła: rzeczyby prawdziwych, pro- 
ftych a otworzyftych nałladowała : a zaś fał- 
fzywych, a ubarwionychby nie nayrzała: 
zacność , y pożytekby Rzeczypofpolitey nad 
fwoję część, y pożytki przekładała: żal, 
wzgardę , y nieprzyjaźńby znafzała : y famey- 
by fię śmierci dla zdrowia Rzeczypofpelitey, 
a dla zacności Religiey, choćby ją ftratzono , 
podjąćby fię nie bała: a gdyby ją już zadawa- 
no mężnieby podjąć kazała. Tą cnotą blifko 
każdy do Boca przyftępuje: ktory ją wyna- 
lazł, y jeft jey początkiem y pomnożycielem. 
Niemoże to być, aby on fprawca, jakoby fię 
kolwiek rzeczy ludzkie wiodły, nie miał tego 
chcieć, aby ta jego fprawa była wielce ważo- 

na 


544 O SzkoLE, 


na, a wlzytkie infze rzeczy aby za nic były 
miane, jefliby z nią jaki [por miały. Fev fptas 
wie Bożey ani Krol, ani Senat, ani żaden lud 
'nie może fię poczciwie fprzeciwić. Tey kto- 
by chcąc y wiedząc nie był pofłulzen, tenby 
fprawce jey Boaa famego poflufzen nie był: 
przyrodzenieby ludzkie z fiebie zewlokł, a 
frogieyLy fię złości dopuścił. Niechayże tedy 
będą ważne, ile chcą, bogaćtwa, zacność ro- 
du, dużość ciała y możność: ale gdzie przyi- 
dzie z cnotą na fztych , wfzytko to ma być za 
nic. Tego prawy rozum chce: tego y przyro- 
dzenie na wfzytkie rzeczy rozdane ftateczne 
y wieczne: tego też chce lepfzy nad przyro- 
dzenie Boa, on naywyżfzy Miftrz, Hetman, 
mściciel, y nagrodziciel. Ktorego dnia onego 
oftatniego oczekawamy: gdy trąby fwojey gło- 
fem do Majeftatu {wego fądowego wyzowie 
żywe y zmarłe, odbierać liczbę z fpraw od 
każdego, a przypominając rachunek opufz- 
czenia cnoty jego. (/) Nie będzie tam na po- 
mocy mnoftwo fug , ani życzliwość ludu, ani 
mowy przyjacielfkie na upodobanie wyrzeczo- 
ne. On Sędzia, ktorego oczy wizytko widzą, 
uczyni ,niemając żadnego baczenia na ofoby, 
wedle każdego uczynkow godny a fprawie- 
dliwy wyrok. Dobre, pobożne, ktorzy żywot 
fwoy z cnotą zgodny wiedli, wefelnym nie- 
śmiertelnym obdarzy: a złe, ktorzy wfzytko 
wedle lubości {wey czynią, a złem SP 
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fię poddawają, ręką nie życzliwą uciśnie, y 
do onego tarafu wrzuci, gdzie będzie płacz a 
zgrzytanie zębow. Pana Boca tedy prolzę, 
aby nas zapalił fprawiedliwą miłością cnoty, 
a dodał nam mocy ku czynieniu tego, coby 
było ku zaeności Rzeczypofpolitey, y wiary 
świętey: a na potym aby nas żywctem wie- 
cznym przez JEZUSA CHkvsTa darował. 


Kfiąg o Szkole, y o Poprawie Rzeczy- 
po/politey koniec. 
po/poliiey koniec. 


PRZYDATEK 


DO 
KSIĄG 
O POPRAWIE RZECZYPOSPOLITEY, 


dAndrzey Frycz Modrzew/ki Krolewjki 
Sekretarz, Poljkiey y wjzytkiey Sarmacyty 
Ślachcicom %drowia ŻYCZY, 


(© 


y (© zynicie, jako wam przyftoi , 


x. aN „2 Slacheckiego Stanu Panowie: 

= DAY gdy niechcecie, aby co w Rze- 

= _ czypofpolitey ftanowiono, was 

fię nie dołożywfzy. Na tem bowiem jeft ftan 

wafz, aby nie jedno Rzeczypofpolitey od nie- 
Mm 


przy- 
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przyjaciela bronił: ale aby też temu zabiegał, 
żeby ona abo w obyczajach, abo w prawach 
fzkody jakiey doma nie cierpiała. A wfzakoż 
iż żadnego mieyfca u fiebie dać niechcecie 
nowem a niefłychanem radom , w temby nie 
bez przyczyny kto miary niejakiey w waspo- 
trzebował. Jeft bowiem wiele rzeczy, acz 
nowych, y przedtem u nas nieużywanych: a 
wfzakże uczciwych y wielkich pożytkow peł- 
nych. Ktorych nieco w Kfięgach o Poprawie 
Rzeczypofpolitey wyłożyłem. Co jefli jefzcze 
ktore przełożę , mam za to, że nic od powin- 
ności mey zdrożnego nie uczynię. Bo mam 
fię za obowiązanego Rzeczypofpolitey, jakom 
fkoro między Sekretarze Krolewfkie jeft poli- 
czon , nie tylko do utajenia tego, coby Rze- 
czypofpolitey fzkodziło, ale też do objawie- 
nia tego, coby jey pożyteczno być mogło. 
Acz ja nie jeftem ten, ktorybym o fobie to ro- 
zumiał, żebym przed innemi, y co pożytek 
czyni, y co wadzi, lepiey obaczył: ale iż lu- 
dzi wielkich a zacnych poważne o Rzeczypo- 
fpolitey zdanie częftokroć fłyfzałem , drugich 
też podleyfzych ftanow dyfputacye . abo fpol- 
ne o tem namowy wiadome mi były, przeto 
umyfliłem je wam wypifać: abyście, jefliby 
fię wam podobały, ftarali lię jakoby ku fkutko- 
wi były przywiedzione. Co jeflitę powinność 
moję wdzięczną wam być obaczę, będę fię z 
tego wefelić o Panowie: a jefli nie, przedfię 
będę fię ciefzył tem, że w fobie dobrą chęć 
czu- 
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czuję: a ukażdegó, ktory to czytać będzie, 
to świadećtwo fobie zoftawię, żem niczego 
więcey nie pragnął, jedno abych widział 
Rzeczpofpolitą co naylepiey poltanowioną. 
Teraz już o rzeczy mowić pocznimy. 


ROZDZIAŁ I. 
O przyczynach feymow , ktore Ja dwie: 1. Czy- 


nienie fyrawiedliwości miei zy obywatelmi, a 
obrona od nieprzyjaciela. 2. Ktora nadktorą 
ma być przekładana. 3. O przyczynach urzę- 
dow, a ktore rzeczy w fobie mieć powinni. 
4. Nakoniec o powinności Sędziow. 


Da dwu przyczyn zwłafzcza feymy u nas 
na każdy rok bywają. Naprzod dla czynienia 
fprawiedliwości. Potym dla poftanowienia o- 
brony przeciwko poftronnemu nieprzyjacielo- 
wi. Bo od wfzytkich Sędziow Powiatowych 
bywają appellacyine na (eym, tak iż barzo 
wiele fpraw tam przychodzi. Od nieprzyjacie- 
la też poftronnego mało nie na każdy rok zie- 
mie Sarmatlkie bywają trapione. A tak trze- 
ba tego, żeby Rzeczpofpolita abo flużebnym 
ludem, abo pofpolitem rufzeniem była bro- 
niona. A ponieważ ani fądy, ani obrona, o- 
krom gotowych pieniędzy nie może być na 
wieczność poftanowiona, przeto powiem 
zkądby ich doftawać : ale pirwey o fądziech, 
y o fprawiedliwości. 

MM 2 Po- 
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Ponieważ tedy każda Rzeczpofpolita w 
ziemi fwey fprawiedliwością bywa rządzona, 
a po ftronach od nieprzyjacioł poftronnych 
mieczem broniona: przeto flufznie ta oboja 
rzecz ma być wielce ważona. A wfzakoż je- 
flibyś uftawiczności pożytku patrzył, daleko 
więtfze y obfitfze pożytki przychodzą z fpra- 
wiedliwości, niżli z woyny. Bo y woyny nie 
może nikt dobrze po fironach wfzczynać, až- 
by pirwey w ziemi wfzytkie rzeczy fprawie- 
dliwością dobrze pofitanowione były: a gdy 
tey nie będzie, tedy woyna jeft fprofna y nie- 
uczciwa. A zaś fprawiedliwość okrom woy- 
ny fama przez fię Świeci, a jeft wfzytkich cnot 
przednieyfzą. Okrom tey Zbory ludzkie zle 
bywają zbierane, gorzey ftanowione, a nago- 
rzey zachowane: tak, iż nie bez przyczyny 
Auguftin napilał, że Rzeczpofpolita okrom 
fprawiedliwości, jeft fzczyry rozboy. Bo a 
ktoż z cziowiekiem niefprawiedliwym długo 
miefzkać, kto z nim towarzyftwo życia fpol- 
nego mieć chce? Zaś z ludźmi fprawiedliwe- 
mi, ktorzy każdemu jego włafna rzecz z do- 
brey woli przywłafzczają, uciefzna jeft, życia, 
rzeczy, y wfzytkich fpraw fpołeczność. 

Lecz ponieważ iprawiedliwość częścią 
dla flepey nieumiejętności, częścią dla złych 
namiętności bywa zatłamiona, przeto (zuka- 
no w Rzeczachpofpolitych ludzi do rządzenia 
godnych, mądrych, a namiętności barzo 
fkromne mających : ktorzyby umieli y chcieli 
fpra- 
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fprawiedliwości uczyć, a tych, ktorzy ją gwał- 
cą, doich powinności odzywać: a ci władzą 
wielką miewali, iż mogli to czynić, coby 
chcieli. Tych trzech rzeczy złączenie, mowię, 
mądrości , obyczajow fkromności,y władno- 
ści przynofi zdrowie Rzeczypofpolitey, a ro- 
zerwanie zarażę, y fkazę. Bo a co jeft nie- 
befpiecznieyfzego , jedno możność, ktoraby 
fię mądrością a cnotą nie podpierała? A za- 
fie w kim one trzy rzeczy fą , ten zwierzchno- 
ścią pofpolitą ozdobiony y ręce ludzkie chci- 
we powściągać, y krzywdy czynić niedopu- 
fzczać : a uczyniouą karać : naoftatek Rzecz- 
pofpolitą fzczęfliwą uczynić może. Lecz kto- 
rzy tak wielką władzą mają; ci w wielkich 
Rzeczachpofpolitych, a w niefkończonem 
mnoftwie (praw , wfzytkich fpraw rządzeniu 
dofyć uczynić nie mogą. Dla tego Urząd 
zwykli uftławować, na ktory część powinno- 
ści (wey wkładają. A jedne czynią Sędziami, 

torzy tylko fprawy fądzą , drugie czynią Sta- 
roftami zamkow y Powiatow, ktorzyby karali 
tych, co prawu pofłufzni nie fą: potym też 
drugie urzędniki nad infzemi fprawami prze- 
kładają. O ktorych rożnosci w inizych Kfię- 
gach doftatecznie wypifałem. 

Teraz fię rzecz nafzabędzie bawić około 
powinności Sędziow. Ktorzy ponieważ fą 
flugami fprawiedliwości, a fprawiedliwość w 
prawie zamykać fię ma: tedyćby prożno y 
prawa ftanowić, y uftawy o fprawiedliwości 
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dawać, gdyby wykonywania ich, mądremu 
jakiemu a dobremu człowiekowi, jakim ma 
być Sędzia, niezlecono. Za dobrym lepak 
fprawowaniem fądow przychodzi pokoy, zgo- 
da, y zdrowie pofpolite, y infze wielkie a ro- 
zmaite pożytki: zaś za zaniedbaniem y wy- 
wracaniem fądow przychodzi roftyrk, waśń 
pofpolita y każdego z ofobna włafna. Zkąd 
roftą nienawiści , nieprzyjaźni, fwary, rąk po- 
rywanie to do ran, to do mordow, y do wiela 
złego? Co potym Pan Boa karze, abo rzeczy 
firafzliwe z poftronnych krajow przypuściw- 
fzy, abo zamiefzania a roftyrki wnętrzne do- 
puściwfży, abo jakimi infzymi nędzami: kto- 
re od domowych y od poftronnych ludzi po- 
chodzą: abo plugawą woyng y fzkodliwą. 
Lecz coofądziech nafzych ziem mowić mam, 
tak rozumiem, Że każdy z was u fiebie roz- 
myfla. Acz niechcę mowić o onych, ktore 
w każdem Powiecie fprawują. To powiem, 
Że w tak wielkiem mnoftwie prawujących 
fię barzo ich mało jeft, ktorzyby od powiato- 
wego Sędziego nie mieli na walny feym appel- 
lować. Co jefli fię dzieje uporem ftron, abo 
Powiatowych Sędziow winą, nie trzeba otem 
teraz mowić. Ono pewna, Że barzo wiele jeft 
fpraw : ktore począwizy fię fądownie od dwu- 
dzieftu y daley lat, jefzcze nie fą fkończone. 
Y to też jelt rzecz jawna, że codzień tak wie- 
le a wielkich fpraw przybywa, iż Krol y z Pa- 
ny Radami będąc mnofiwem infzych wielkich 
praw 
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fpraw zabawiony, żadnym fpofobem temu 
fproftać nie może, aby je odfądził: chyba że- 
by fię feym na barzo długi czas przewlec 
miał. Co iż fię fnadnie ftać nie może, widzi- 
my, że wielkie mnoftwo prawujących fię bar- 
zo wiele czafu prożno trawi, nakłady wielkie 
podeymuje: z feymu nie fprawiwizy nic od- 
jeżdżać, a zaś na drugie fię feymy wracać 
bez pożytku mufi.. O czem jefli jakie ftaranie 
mieć chcemy, zaprawdę trzeba infzego fpo- 
fobu fzukać , jakoby tak wiele fpraw fkończyć: 
a Sędzie poftawić , ktorzyby ten urząd iądze- 
nia wykonywali. 


ROZDZIAŁ II! 


O fkarbie Rzeczypo(politey, o Sędziach, y o 
innych potrzebach Rzeczypo/politey. 


A iż żaden Żołnierfkiey fwoim nakładem 
nie fłuży: a godzien jeft robotnik zapłaty (wey: 
przeto Rzeczpofpolita powinna opatrować po- 
trzeby tych Sędziow. Co jedaak nie może 
być bez pieniędzy w pokładzie leżących. A 
dla tegoż około fpofobu zbierania ich tu mu- 
fzę nieco powiedzieć. Są w Kroleftwie na- 
fzem, y w infzych krainach kniemu przyłą- 
czonych barzo hoyne beneficia, ktore Bifkup- 
ftwamizowiemy. Są też y drugie rozmaite, 
acz mnieyfze, ale gdy będą wefpołek złączo- 
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ne, za wielkie mogą być poczytane. (a) Tych 
wizytkich beneficyi rejeftr mogliby Bifkupi 
przynieść na feym, a potymby niech te bene- 
ficia pod przyfięgą oni fzacowali, ktorzy je 
trzymają: policzając w to tak dziefięciny, jako 
infze czyńtzey dochody wfzelakie. Ten fzacu- 
nek chociaby fię nafeymie zftał, chociaby też 
od Synodu Bifkupiego na feym był przynie- 
fion, niechby był w rejeftr wpifan. Aleby taki 
artykuł trzeba uftawić , iż na kogoby to pew- 
nie przewiedziono, iżby niefprawiedliwie fwe- 
go beneficium dochod ofzacował, ten okrom 
tego , Że był za krzywoprzyfiężcę rozumian, 
niechby onego beneficium zbył, ktorego do- 
chod wiedząc y chcąc zle ofzacował. Gdyby 
tym fpofobem te dochody ofzacowane były, 
tedyby trzeba wfzytkiego duchowieńftwa pro- 
fić , naprzod aby dochod jednego roku daro- 
wali Rzeczypofpolitey raz, jako narychley mo- 
gą: jefliby nie mogli za razem, tedyby niech 
jednego roku jednę połowę dali, a drugiego 
drugą. Ktemu aby na każdy rok napotym 
pełną fumme, to jeft C dawam na przykład ) 
dziefiątą część oizacowanego dochodu da- 
wali. 

Co jefliżeby tego u teraznieyfzych dzier- 
Żawiec tych beneficyi nie uproizono , tedyby 
łacno uprofić możono u tych, coby po nich 

` na- 
(a) Zadotożeniem fię y zezwoleniem Rzymfkim 
przedfiębrać takowy projekt należałoby. 
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naftępować mieli: bo ci, ktorzy to w fwey 
mocy mają, nie dawaliby nikomu żadnego 
beneficium, ażby fię pirwey na to obowiązał. 
Ktory obowiązek śŚciągałby fię potym y na 
ony, ktorzyby po nich na te beneficia abo po 
Śmierci pirwfzego dzierżawce , abo jakim in- 
fzym prawem naftąpili: a nikomuby tych be- 
neficii nie dawać, ażby fię obowiązał obycza- 
jem już powiedzianym , ku zapłaceniu tak do- 
rocznego dochodu raz, jako też dziefiątey 
części na każdy rok onych potomnych lat. 

A gdyby fię to fprawiło , tedyby fię też o 
to pilnie ftarać trzeba, aby ludzie Świetfkie- 
go ftanu dali fię też na takie fkładanie namo- 
wić, żadnemi fię wolnościami nie wymawia- 
jąc fpolnych brzemion nofić. Bo ponieważ 
duchownych ofob dziefięciny dawnieylze, niż 
ktore wolności flacheckie, fą: a nie tylko pra- 
wem Bożym, ale też obyczaymi y prawy oy- 
czyftemi wolni fą! od wfzelakich powinności: 
tedyćby fię też to nie godziło , aby, gdy cida- 
wają , drudzy wolnościami jakimi chlubić fię 
mieli. Bo gdyby nieprzyjaciel, czego Boże 
uchoway, wojowałanafze pofiadał, nie miał- 
by żadnego baczenia tak na Świetfkie, jako 
na duchowne. Ale świetlcy ftanowie przyno- 
fzą pofpolicie jakieś wymowki. Naprzod, iż 
nie tylko poddani ich fkładają fię na żołnie- 
rze: ale y (ami, gdy potrzeba przypadnie, 
mufzą na woynę jechać. Ktemu też y to przy- 
dawają , że doftojeńftwa y urzędy Rzeczypo- 
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fpolitey, ktore im dawają, nie fą tak bogate, 
ani pożyteczne, jako doftojeńftwa Bifikupow, 
Opatow, y infzych duchownych. Nad to, po- 
nieważ mają Żony y dzieci, mufzą dla nich 
więtfzy nąkład czynić. Te przyczyny jefliby 
świetfkie ftany od tego podatku wyzwoliły: 
tedy przedfię duchownego ftanu profić , aby 
im dla Rzeczypofpolitey nie ciężko było dać. 
tak wiele, jakom powiedział. Do czego jefli- 
by nie mogli być przywiedzieni ci, co teraz 
fą, tedy fię łacno przywieść dadzą, co po 
nich naftawać będą. Bo a ktoż nie z chęcią 
da raz ten dochod , aby na potym wfzytkie 
dochody brał?  Zwłafzcza iż to wfzytko do 
fkarbu Rzeczypolpolitey ma być obrocono. 
A nie trzebaby fię im tego obawiać, aby 
im z takiego dawania miano przypifać łakom- 
ftwo, ktore Simonią zowa. (b) Pamiętam 
ja, iż po Śmierci Pawła trzeciego Papieża, 
Kardynałowie gdy o obraniu nowego Papie- 
Ża radzili, (c) poftanowili tę kondycyą, na 
nowotnego Papieża, ktobykolwiek nim był, 
aby nie jakie pewne imiona y wfi Kościelne, 
a podobno Parmeńfkie, dopuścił być w mo- 
cy abo w dzierżeniu Farnezego : ktory je też 
za Pawła Papieża trzymał. Oto Kardynało- 
wie 


(b) Simonia jeft, gdy kto święte rzeczy, albo du- 
chowne urzędy kupuje, abo przedaje, abo 
jakąkolwiek czyni umowę. 

(e) Przykład ten ftofować fię nie może do przed- 

fięwzięcia Autora. 
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wie rozumieli, że to może być okrom Simo- 
niey, ponieważ to z pożytkiem Rzeczypo- 
fpolitey był fkładan, niebyłby policzon mię- 
dzy wyftępki Simoniey, ale między wielkie 
a wieczney pamiątki godne dobrodzieyftwa. 
Simonowi onemu Czarnokfiężnikowi ( od 
ktorego Simonia ma imię ) gdy Apoftołom (d) 
pieniądze dawał, aby ten, na kogoby ręce 
włożył, Ducha Swiętego brał, on jego uczy- 
nek za przeklęćtwo poczyta Piotr, iż mniemał 
żeby dar Boży za pieniądze mogł być kupion. 
Ale coż to ma do tego podatku, ktoryby dla 
Rzeczypofpolitey był poftąpion? A iżby ta- 
kowa fzezodrobliwość duchownych nie była 
bez flufzney nagrody, miałby to uftawić Krol 
z Pany radami na feymie, aby żaden od one- 
go czalu, a nie czafu woyny, ani czafu po- 
koju nie śmiał żadnego gwałtu czynić maję= 
tnościom duchownych: uczyniwfzy zakład 
pod frogim karaniem: aby ten, ktoby to pir- 
wey uczynił, oddał (Ç bo tu mowię na przy- 
kład ) w pięciornafob więcey niż wziął: a kto 
powtore, aby w dziefięciornafob wrocił: a 
kto trzeci kroć, aby był z ziemie wywołan. 
Z majętności iego niechby była nagroda u- 
krzywdzonemu: a oftatek do pofpolitego 
fkarbu niechby obrocono. A jefli ci, ktorzy fię 
targnęli na majętność duchownych, abo ofia- 
dłości nie mają, abo jefli mają, tedy nie tak 
wielką, aby z onych one fzkody nagrodzone 
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być mogły: ci Staroście onego mieyfca oznay= 
mieni, niechby jego ftaraniem, pracą y na- 
kł«dem byli fzukani, imani, y do więzienia 
dawani : a potym abo w niewolą temu, kogo 
ufzkodzili, byli dawani: abo infzym karaniem 
karani, jako pofpolitey uchwały gwaltownicy. 
Bo ono fprawiedliwy wyrok: Kto nie może 
pieniądzmi, niech płaci ciałem. (2) Starófta 
ktoryby tego nie uczynił, niechby Staroftwa 
zbył: y za wyltępnego przeciw Rzeczypofpo- 
litey mian. To niech będzie dofyć o pienią- 
dzach, ktore duchowni z beneficii dawać ma- 
ją: yo karaniu tych, ktorzyby im potym gwałt 
uczynili. Lecz trzebaby pilnie profić Bifku- 
pow, y wizytkiego ftanu Duchownego: a pro- 
fić ich przez imię Rzeczypofpolitey, y tych 
wizytkich rzeczy, ktore oni za naświętfze ma- 
ją: aby oni, użaliwfzy fię nędze oyczyzny,, 
ktora je ubogaciła, żałożyli ten fundament 
pofpolitego fkarbu: z ktoregoby Rzeczpofpo- 
lita od nich wieczne dobrodzieyftwo miała: a 
obywatele wfzytcy łafką a miłością ofobliwą 
byli im wiecznie obowiązani. Cojelli ci, kto- 
rzy teraz fą, nie będą chcieć tego uczynić: 
tedy zaprawdę oni, ktorzy po ich śmiercina 
ich mieyfca będą naftawać, uczynią to. A te- 
raz niechby to każdy u fiebie rozmyflił, jako- 
by to była teraznieyfzym uczciwa rzecz, po- 
tomkom fię dać zwyciężyć fzczodrobliwością 
przeciw Rzeczypofpolitey. Ktora Pee 
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fpolita to niewiem jefliby nie ffufznie uczyni- 
ła, gdyby na mieyfce teraznieyfzych drugim 
naftę ępować dopuściła, gdyby była pewna, że 
te dobfodzieyftwa od nich otrzyma. Ale oła- 
fce tełaznieyfzych , ktorzy jefzcze z nami ży- 
wą, abyśmy lepfzą nadzieję mieli, gdy infzych 
i wiele nam otuchę dawa , tedy niemniey 
zaćne fłowa onego wielkiego a zacnego czło- 
więka, Mikołaja Dziergowikiego Arcybifkupa 
y Primalu, ktory na przefzłem feymie, gdy 
mu naprzod wotować zlecono, powiedział, 
żeby to Rzeczypofpolitey było potrzebno, a- 
by był fkarb założon , z ktoregoby fzedł na- 
kład na woynę, y na infze Rzeczypofpolitey 
potrzeby. A ten fkarb nazwał na imię: Mon- 
tem pietatis, co ię wykłada: Gora zbożności, 
lub miłofierdzia. A to rozumiał a takiem zda- 
waniu, o jakiem Jan Lafki, (zofty przed nim 
Arcybifkup wotował: y tak powiedają , że to 
był on wymyflił. Czyniwali niektorzy Pano- 
wie radni tey gory na drugich feymiech zmian= 
kę. Botak (ą wdzięczne wfzytkim dobrym a 
Rzeczpoipolitą miłującym dobre rady, iż cho- 
cia oni, ktorzy je zaczęli, z tego świata zni- 
dą, przedlię one żywą ,a uciefznym fpomina- 
niem od potomkow bywają powtarzane. A 
ponieważ mnie, ktory Lafkich domowi od 
wielu lat rad flużę, nie ciężko było onęradę 
Lafkiego na piśmie zoftawić, niechcąc aby 
była zapamiętana: chciało mi fię y tę drugą 
od oney nie barzo rożną do was wypifać, a 
ro- 
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rozmow ludzi wielce mądrych, a Rzeczpofpo- 
litą miłujących ( między ktoremi ilekroć fię 
trafi, rad przebywam ) wam udzielić. Wafza 
rzecz Panowie ftarać fię, jakobym tego, co- 
kolwiek jeft, do was nie prożne doniolł, aby 
wam napotym moje pifanie nie umilkło. 


ROZDZIAŁ III. 


W ktorem jeft krotkie przypomnienie nie- 
ktorych wai Rzeczypo/politey. 


A gdym to do was o fądziech , o obronie, y 
o ikarbie Rzeczypofpolitey pifał, nie mogłem 
też przepomnieć drugich części Rzeczypo- 
fpolitey, o ktorey nie dawno wydałem troje 
kfięgi: a teraz umyfliłem wam niektore rze- 
czy przywieść na pamięć. Staraycie fię dla 
Boca żywego, abyście nie tylko dla wolności 
wafzych zachowania, dla potrzeb z poftron- 
ñemi narody, y dla infzych wielkich fpraw 
feymy fkładali: ale też yna mnieyfze Rzeczy- 
polpolitey części baczenie mieycie: ftaraycie 
fię aby niektorych złych praw poprawiono, 
anarofpuftność wizędzie harcującą munfztuk 
włożono. Ufkarża fię pofpolftwo na Kapłany, 
że zaniedbawają powinności fwey, abo ją nie 
tak dobrze, jako trzeba, odprawują: a podo- 
bno nie bez przyczyny. Ale też y ci fami, 
ktorzy fię ufkarzają na cudze wyltępki nazbyt 
przedarli oczy : a na fwe bynamniey. Bo po- 
fpo- 
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fpolicie malo nie wfzytcy tacy bywamy, iż na 
drugie przyczynę złego fkładamy, a fobie po- 
biażamy, fakobyśmy niwczem winni nie byli. 
Ale nie błądźmy, nie małeć to fą winy: ktore 
na kim mają zoftać, wy fami fadźcie. Przez 
wiele lat rozmaite fprawy toczą fię u fądu, 
ktore fię jefzcze nie fkończyły. Morderftwa 
na cały rok gęfto fię broją w tey Rzeczypo- 
fpolitey. A ktoż fię ftarał o to, aby na tak złą 
niemoc ftateczne lekarftwo przyłożono? To 
jednak jeft dziwna rzecz, Że po te lata nie 
dawno przefzłe PoHow ziemfkich barzo wiele 
na feymiech bywało , ktorzy o zgwałcenie te- 
ftamentu Bożego ,y o odnowienie prawa Bo- 
Żego jawnie przy bytności wiela ftanow mo- 
wili: a o prawie Bożym przeciwko mężoboy- 
com y fłowka nie przerzekli. Jakoż mamy ro- 
zumieć, aby fię ci kochali w rzeczach Bo- 
żych , ktorzy z miłościłfamych fiebie, a z nie- 
nawiści drugiel dopufzczają na ziemi leżeć 
prawu Bożemu, ktore jeft fundamentem Rze- 
czypofpolitych? Jako wiele jeft przyczyn, 
jako wiele drog do krzywoprzyfięftwa wio- 
dących, tak w fądziech, jako też w okopy- 
waniu granic? A nas to nic nierufza. Jako- 
by ono prawo nic do Chrześcianow nie nale- 
Żało : Imienia Bożego daremnie nie bierz, ani 
fatfzywie używay. (f) A już tak doznano 
wiela ludzi krzywoprzyfięftwa, iż rzadki, kto 
fię czuje być poczciwym człowiekiem, nay- 
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dzie fię , coby chciał] być między Świadki ma- 
jące przyfięgać policzon. Częftokroć do tego 
fzukają ludzi, ktorzy okrom tytułu flachećtwa 
nie mają fię czem popifać. O jako fię ich wie- 
le nadyma, a fwowolnie fobie poczyna dla 
tego jacy, że je flachtą zową ? czego nieczy- 
nią z byftrości, abo zuchwalftwa przyrodzo- 
nego, coby wżdy już jednak nie tak dziwno : 
ale tylko z oney dumy, Że tak rozumieją, ja- 
koby każdy flachcic takie obyczaje mufiał w 
fobie mieć. A pod zafłoną wolności w ofia- 
dłości należącey, jako wielce froga jeft fwo- 
woleńftwa możność? Chocia człowieka za- 
biją, chocia fię na cudzą majętność targną, 
chocia też co infzego złego zbroją, przedlię 
ci zbrodniowie wfzędzie wolno fobie latają. 
Słyfzeliśmy że droga jednego człowieka, idą- 
cego dla zakładu otrzymania do Sędziego, od 
niecnoty przeciwnika krwią zmazana. Dofzło 
nas y to, że Ściany tych, ktorzy na granice 
wyjeżdżali, krwią ludzką fkropiono. Od wie- 
la ludzi też to wiemy, że roki, niewiem kto- 
rego Powiatu, dla frogiego morderftwa fmę- 
tne ażałofne były. A tak fię to już z wafzych 
zwyczajow , abo radfzey diugiey niekarności 
fpofpolitowało , że y fądy wafze nie fą befpie- 
czne od rufznic, mieczow, y ofzczepow Wwa- 
fzych : ani granic żadnych ftanowić, ani przy- 
jaźni jakokolwiek naruizoney pojednać umie- 
cie, okrom gwałtu, a fzyrmirikiego naczynia. 
Jakoby to już taka była Rzeczpofpolita wa- 
fza» 
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fza, żew niey nie prawem, ale gwałtem y 
mocą trzeba wfzytkiego dowieść :abo prawie 
jakobyście rozumu nie mieli, żeniktnic otrzy- 
mać nie może , czegoby mocą nie mufiał do- 
ftać. A na co mam wfpominać gwałtowne, a 
prawie fzalone wiela ludzi popędliwości? Na 
co najeżdżania fzalonemu podobne na gar- 
dio y na majętność cudzą? Na co wyrzuca- 
nie okrutne z domow y z miefzkania itaroda- 
wnego ? Tak wiele fobie każdy dozwala, ile 
może przemoc. Teć te fą pożytki tey ząamie- 
nitey wolności wafzey, Panowie flachto, W 
niey zamyka fię wfzytko, cokolwiek fię po- 
doba tym, ktorzy fię z niey wefelą. Bo y ci, 
ktorzy fię tego dopuścili, żywi fą: a ktorym 
tą ucieczka otworzona jeft, tych do każdego 
złego uczynku za naśmielfze mają. A nie bez 
przyczyny. Bo urzędowi nie godzi fię onych 
imać, ktorzy jaką ofiadłośćmają: ażby byli 
prawem przekonani. Lecz do tego przekona- 
nia, moy Boże, jako wieleprzekaz? Ale y 
przekonawfzy jako wiele przekazy do docho- 
dzenia tego, coś prawem wygrał? Takci ta 
wolność tylko jeft możnieyfzych. Ale na u- 
bożíze niefłufzne a ciężkie wkłada niewol- 
ftwo, yuciśnienie nieznośne. Wieleć jeft was 
ktorzy fię chlubią, że ta wolność jeft wafze- 
go rodzaju włafna. Ale rzecz to fama ukazu- 
je, y wy to częftokroć na oko widzicie, żenie 
tak dalece jelt wafzego rodzaju, jako wafzych 
bogaćtw a śmiałości. Bo czem kto bogatlzy, 
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a do odpierania y czynienia krzywdy potęż- 
nieyfzy a gotowizy , tem jeft tą wolnością be- 
fpiecznieyfzy. A czem kto ubożfzy, a albo 
do uwiarowania krzywdy mdleyfzy, albo do 
uczynienia nie gotowfzy, tem barzieypod- 
legł pod razy y nabiegania tey wolności, 
Ale niechby już ta wolność wfzytkim wam za 
rowno flużyła: coż to tedy za wolność bę= 
dzie, która jeft przeciwko {polnego miefzka« 
nia ftowarzylzeniu, przeciwko przyrodzeniu, 
y przeciwko miłości Chrześciańfkiey, y prze- 
ciwko Ewangelicy? Ktore wfzytkie rzeczy 
każą złoczyńice z ludzkiego zgromadżenia 
wyłączać : bijące mieczem „mieczem tracić: 
nie dopufzczają złoczyńcom w zgromadzeniu 
łudzkiem przebywać, aby towarzyfzeniem, 
rozmową, a nawet famym cieniem nie fzko- 
dzili dobrym: niechcą żadnego takiego fla- 
chećtwa mieć, ktoreby dawało komu fwowol- 
ność grzefzenia: ponieważ jeft Świadkiem , a 
jakoby wyobrażeniem cnoty y męftwa przod- 
kow nafzych, a namby do cnoty miało być 
pobudką. To niech będzie dofyć o wolności, 
abo radfzey o wielkiey a nieznośney rofpuft- 
ności. Podźmy do czego infzego. Ledwie fię 
ktora rzecz działa u nas tak zła a niefprawie- 
dliwa, ktoraby nie miała doftać obrońce: a 
ktemu możnego y zacnego. Dofzło tego, iż 
niektorzy mieli ten obyczay, że wyftępnego 
brali pod fwą obronę, y bronili go zewfząd, 
Za czem fprawy chocia też nie zawikłane by- 
Wa- 
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wały wedle woli tych obrońców przewłacza- 
ne: a ftrona ukrzywdzona mufiała abo fwa 
rzecz porzucić , abo z przeciwnikiem ugodę 
barzo nieflafzną czynić: bo ona fprawa cią- 
gnąć fię mufiała wedle woli obrońcow, z wiel- 
kiem Rzeczypofpolitey złem. A zaż to jeft 
wielkim Panem być? Azaż fię tak za Rzecz- 
pofpolitą biorą? W toby też trzeba pilnie wey- 
trzeć, jefliże bogatych a zacnych ludzi fyno- 
wie ( bo też o tych mufzę nieco mowić, ) te= 
mi fię rzeczami bawią, abo o to fię ftarają, 
żeby napotym mogli być godnemi Rzeczypo- 
fpolitey fugami. Małoć nie wfzytcy tacy po- 
fpolicie bywają, że wolą być poczefznieyfzy= 
mi, niżli mędrfzymi. A co jednak jeft rzecz 
niefłufzna , mnimają , aby to bogaćtwu, a flas 
chećtwu należało, nic nie umieć, a pifmanie 
znać. Ktorarzecz ponieważ przynofi f(zkodę 
Rzeczypofpolitey, ktoż kiedy ftarał fię o to, 
aby z Rzeczypofpolitey ten obyczay wyrzu- 
conó? Jako wielkie niedofiatki ludzi ubogich 
codzień na feymiech widamy, ktorzy żywno- 
Ści od ludzi mijających profzą? Azaż niena- 
leży na Rzeczpofpolitą , abo mieć brak w tych 
ofobach, a nie każdemu dopufzczać żebrani- 
ną żyć: abo wfzytkich opatrzyć , aby mieli 
gdzie miefzkać , czem fię żywić y ptzyodzie= 
wać? Mowi Boado ludu ftarodawnego: (g) 
Niech nie będzie między wami żebraka y nie- 
doftatecznego : abyć Boe błogofławił na žie- 
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mi. Z tego błogofiawieńftwa aza fię niechce- 
cie wefelić Panowie Slachto? Tak temu trzy 
lata jako wielka drogość żywności była, co 
fię nie dla złego urodzaju trafiło: bo ten był, 
jefli nie nazbyt wlelki, tedy przedfię taki, że- 
by był mogł wfzytkie te krainy dofłatecznie 
wychować: ale fię to było ftało częścią wy- 
pufzczeniem zboża z ziemie, a «częścią dla 
przekupniow : ktorzy zboża kupują, aby je 
zafię tylko oni fami jako cheąc przedawali. 
Tak wielkie jeft mnoftwo przekupniow ( a 
zwłafzcza w przekupowaniu dziefięcin `) iż 
pirwey niżli od Pana doydą do tych, co ich 
używać mają, przez czwore y pięciore ręce , 
kupujących y przedawających przewiną fię. 
Zkąd jaka cena każdey rzeczy roście? Poo- 
ney wielkiey drogości, o ktorejeśmy teraz 
mowili, barzo tanie zboże. Bo teraz korzec 
żyta przedawają po dwanaście grofzy, a cza- 
fu drogości pięć kroć drożey było: pfzenice 
korzec przedawają po 24. grofzy, a pirwey 
przedawano po trzy złote. A jakąż fprawie- 
dliwość zachowali piekarze y karczmarze w 
przedawaniu chleba y piwa? A fpufzczaniu 
rzekami ćo za miara u nas? Jakie pohamo- 
wanie Arendarzow? Jako wiele pijanic, a pro- 
żnujących hultajow po miaftach fię włoczy? 
Jako wielki zbytek w pokarmiech , w fzatach 
y we wfzelakim fprzęcie? Jako wielka pro- 
żność w okazowaniu złotą na fzyi wifzącego? 
a coż jeft za brakowanie ofob w tey mierze. 
kto 
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kto matćgo używać? Głupi młodzieniafzko= 
wie , rufianowie , nierządne niewiafty, ludzie 
ani Rzeczypofpolitey, ani ktorey pewney ofo- 
bie zafłużeni, chodzą świecąc fię od złota: 
w fzatach axamitnych abo rzezanych, abo 
złotem przypiękrzonych. Mnogich rozchod 
przechodzi dochod. (A) Ztąd potem popafie- 
nie łąk gwałtownie: wydzieranie zboża y zwie- 
rząt tak czworonogich, jako też pływających. 
y infzych rzeczy: ktemu rozmaite fortyle na- 
chodzić na cudze rzeczy, Niektorzy to czy- 
nią wilczem prawem: ( jako nafi mawiają o 
tych, co wydzieraniem jakoby wilcy żywi ) 
drudzy, co jeft rzecz dziwnieyfza , pod zafło- 
ną nabożeńftwa, na wzor onych, ktorzy w 
Niemczech, targnęli fię na Kościelne maję- 
tności,a drudzy tytułem niejakiey zwierzchno= 
Ści: jako uczynili niektorzy, co wziąwfzy od 
Krola imiona, pobrali Szołtyfom fwym maję- 
tność: powiedając że im to wedle Statutu o 
fzołtyfie niepożytecznem wolno. Ałe jelli to 
dobrze: tedyćby też y to było dobrze, y z 
wielkim pożytkiem Rzeczypofpolitey uczynić 
takowe prawo na infze urzędniki: jako na Bi- 
fkupy, Wojewody, y infze przełożone niepo- 
Żyteczne: z ktorych więcey fzkody Rzeczy- 
pofpolitey odnofi, niżli z niepożytecznegoe 
Szołtyfa. Chybabyśmy tak rozumieli, że u- 
ftawce praw nie mają mieć baczenia na Rzecz- 
pofpolitą ,ale na fwoy pożytek, aby majętność 
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odeymowali , komuby chcieli. Ktemu też ja- 
ko wielka liczba jeft marnotrawcow: azaby 
też nienależało na Rzeczpofpolitą , abo karać 
takowe, abo im takie dawać, coby nimi do 
czafu rządzili? Nadto jefzcze, jako okrutnie 
niektorzy panują nad poddanymi fwemi, abo 
majętność ich nifzcząc, a wydzierając, abo 
roboty na nie nie inaczey jedno jakoby ma wo- 
ły, abo ofły wkładając? y ci azaby też od Rze- 
czypofpolitey nie mieli być hamowani? A to 
aza fię częścią nie dzieje ze złego wychowa- 
nia młodości. Q ktorem a coż u nas pofta- 
nowiono. 


ROZDZIAŁ IV. 
O karaniu mężoboy fiwa, 


O Poprawie Statutowych artykułow cknie 
fię mowić , ponieważ artykuł o mężoboycach. 
o ktoremem mało wyżey mowił, od famego 
Boca poftanowionem, barzo hardziewzgar- 
dzamy. Zaifte trzeba fię tego obawiać, aby 
wkrotce nie przyfzedł czas, gdyby nas także 
wzajem fam Boa wzgardził, a karanie za do- 
mową krew fprawiedliwe a ciężkie przepu- 
Ścił: ktore przed dawnemi czafy aczkolwiek 
na wielu mieyfcach poftanowił, ale też y temi 
flowy: (5) Biada miaftu krew ptzelewające- 
mu : kłamftwa, fzarpaniny y łupieftwa pełne- 
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mu : fłyfzeć chluftanie bicza, kołat obracają- 
cego fię koła, y bieżącego konia, a fkaczące- 
go woza. Błylka fię podniefiony od jeznego 
miecz, Świeci fię ofzczep, wiele ich jeft po- 
bitych , wielkie mnoftwo trupow, y niezliczo 
nych ciał, tak iżfięo nie otrącać mufi, Y wie- 
le infzych takich mieylc jeft w piśmiech Pro- 
rockich: ktore ja nie jako Prorok prorokuję, 
ale jako czytelnik z Pifma Ś. opowiedam. Ale 
coż po wielu fow? mufiałbych znowu wielkie 
kfięgi pifać, gdybym drygie rzeczy do tego 
potrzebne miał wyliczać , abo przypominać. 
Lecz mogłby tu fnać kto przeciw memu zda- 
niu fpor wieść, że to, com o kaźni mężoboy- 
fiwa y o infzych rzeczach pifał, acz wfzytko 
nie złe rzeczy, ale nafzey Rzeczypofpolitey 
nie fłużą: w ktorey dla rożności ftanow, ro- 
Żność karania być mufi, Lecz ją com pifał, 
pokazałem mnoftwem dowodow , żem pilał 
rzeczy przyrodzeniu ludzkiemu barzo zgod- 
ne: y okazałem to, że do nafzey Rzeczypo- 
fpolitey mogą być przeniefione. A to czyniąc 
nie mowiłem do krzemieniow, ani do dębow 
Ç bo z tych nie może być Rzeczpofpolita ) 
alem do ludzi mowił. A pod tym przezwi- 
fkiem nie rozumiałem olbrzymow, ani ża- 
dnych dziwow ludziom podobnych: ale zwie- 
rzęta ludzkością ozdobione, rozumem włada- 
jące, a wfzytkich cnot nafienie w fobie ma- 
jące. Bo a czegoż uczy rozum? co przyka- 
zuje cnota ? na co radzi ludzkość? Aza nie 
NN 4 to » 
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to, aby w każdey rzeczy obaczano co dobrze, 
a co zle? namiętności ferdeczne hamować , 
na wfzytki, ktorych przyrodzenie jednym 
prawem porodziło , jednakie baczenie mieć? 
Ktore przyrodzenie kiedyby mowiło, azaby 
tak nie rzekło, że na wfzytek ludzki narod 
jednako fię wylało : o wfzytkifię fyny jedna- 
ko ftara: wfzytkich żywot jeft mu namilfzy, 
a zabijanie naprzykrzeyfze: iż też żaden je- 
go rodu nie może być zaniedban, ani naru- 
fzon , okrom zaniedbania y narufzenia jego? 
Leczby fię tu kto z pośrzodku Polfki nagle 
wyrwawfzy rzekł: Nie mow tak przyrodze- 
nie w nafzey Rzeczypofpolitey : w ktorey od- 
ftąpiliśmy od twey powfizechności, y od fpol- 
nego wfzytkich nas pod jedno prawo zam- 
knienia. Nie podobała fię nam ta twoja mie- 
fzanina: w ktorejeśmy wfzytcy byli zamknie- 
ni. Uczyniliśmy rożność między flachtą, y 
między chłopy: między Pany, a między pod- 
danemi. Tych żywot nie jednaką ceną fzacu- 
jemy: zabicie nie jednakim karaniem karzemy. 
A nużby za fię natę mowę przyrodzenie od- 
powiedziało, że ani w żywocie, ani w zabija- 
niu, ani w panowaniu , ani w poddaności nie 
trzeba mieć baczenia na flachećtwo ,y na chło= 
pftwo: każda rzecz ma fwą drogę. Ktemu 
też , że Żadnego człowieka, też y nanędzniey= 
fzego żywot nie ma być nikomu poddany ; 
fzaty, role, domy od Panow mają mieć pod- 
dani: ale żywot od nikogo , jedno od Boca 
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każdego przyrodzenia Oyca. Samego to Bo- 
Gajeft dar : ktory jednako dawa wfzytkim ży- 
wot.  Ktoby przeto gwałcił ten dar, famego 
Boca jegopodawcę gwałci: ktoby mazał, ten 
prawo wfzytkim [polnego oyca maże, pluga- 
wi y depce. Te my rozmowy między przyro= 
dzeniem a flachtą wyfłuchawfzy , azabyśmy 
wątpili za przyrodzeniem wyrok uczynić ? 
zwyczaje nafze, prawa, y ftatuty, y uftawy 
na ttronę odłożyć, a trzymać fię przyrodze- 
nia, y famego Oyca jego Boaa? My tedy przy- 
rodzenia, to jeft Boca famego trzymaymy fię. 
Puśćmy teraz na fironę one rożności Panow 
od poddanych, flachcicow od chłopow: boć 
to wymyfły człowiecze. Przypatrzmy fię przy- 
rodzeniu ludzkiemu: to jeft, że wfzytcy lu- 
dzie na wyobrażenie y podobieńftwo Boże u- 
czynieni fą , a do żywota nieśmiertelnego ftwo- 
rzeni. Z famemi ludźmi rozmawiaymy, a tak 
knim mowmy: Chodźcie fam ludzie: a czego 
fię fama ludzkość domaga, obaczcie. Nie po- 
dobają fię wam gory y lafy, dzikiego zwierzu 
pelefy y łożyfka. Poftanowiliście fobie zgro- 
madzenia y miafta. Kuczki leśne a fprofne 
odzienia porzuciliście: domy chędogie y o- 
dzienia ozdobne wynalezliście. Miafto onych 
dawnych ludzi proftey, a leda jakiey potrawy 
rofkofznie ftoły wafze przyprawiacie: obija- 
cie Ściany oponami y fzpalermi: kładzieciena 
konie piękne rzędy, radzi chodzicie upftrzyw= 
fzy fię frebrem y złotem. Na każdy dzień fta- 
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taycie fię, abyście obyczaje grube y wfzela- 
ką fprofność porzucali: a od poftronnych na- 
rodow cokolwiek lepfzego fię wam zda około 
żywności, ubioru , y ochędoftwa do tey Rze- 
czy pofpolitey wnoficie. Coż to tedy za fza- 
leńitwo , iż tego wnieść niechcecie, coby do 
ozdobienia obyczajow y praw ludzkich poży= 
teczno było? Boć iście na tem mało, ubior 
człowieczy y kuchenne rzeczy zinąd przywo= 
zić , piwnice y fpiżarnie napojem y pokarmem 
poftronnym napełniać: a co do lamey ludz- 
kości należy, to jelt, do wypolerowania ferca 
a do dobrego poftanowienia Rzeczypofpolitey 
tego zaniedbać , brzydzić fię tem, a tę złość 
fłatutem Polfkim zallaniać. Sokrates Atheni- 
anin człowiek Święty, gdy go pytano, zkąd= 
by był: nie powiedział fię z Athen, ale zŚwia- 
ta: rozumiejąc to być rzecz nieprzyftoyną , 
aby taki mędrzec cnotami fię ofobnemi ba- 
wiący, miał fię przywięzać do murow a oby- 
czajow jednego miafta. A my do Statutu Pol- 
fkiego nagorfzego przywiązać fię mamy ? nie 
będziemy dbać o wfzytek świat? wzgardzi- 
my fądy ludzkimi? zarzucimy prawo Stwo- 
rzyciela, y Rzędziciela świata? Wiecie, że 
człowiek ma w fobie część przyrodzenia zwie- 
rzęcego, ktorego z bydłem używa: ma też 
część Bofkiego, ktorym blifki jeft Bocu. Prze- 
to przyftoi, aby ludzie do nieśmiertelności 
ftworzeni tego więcey pilnowali. Bo a coż 
czyni ochędożność cielefna y kuchnia, jedno 
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iż ciału fłaży, ktorym jefteśmy podobni zwie- 
rzętom? O jako trudno z takimi ludźmi mo- 
wić, ktorzy konie obierać umieją, rofkofznych 
potraw radzi używają: ubiorowi Świetnemu 
y fprzętowidziwują fię: lecz aby fię rozumo- 
wi przypatrowaniu, przyródzenia wybacza- 
niu, uftawom cudzym, fądow frogości, y 90- 
wadze obyczajow dali przywabić y przyzwać, 
żadną miarą na to nie dadzą fię przywieść. 
Coż tedy? abo nas Boa gorfzym prawem ftwo- 
rzył , niż infze ludzi, iż żadnym fpofobem nie 
chcemy fię dać nakłonić na to , co fię jemu po- 
doba? aza to nie fą rzeczy godne ludzkości, 
ktore nam przed oczy fą położone. Patrzaycie 
ludzie, jefli nie miłość wafza przeciw fobie, a 
waśń przeciw braciey walzey, zaflepiła was, 
a ferce wafze zatwardziła, iż ani nakłonieni, 
ani zmiękczeni być możecie. Jefliby tak było, 
prożnoby was daley zwać ludźmi, ktorzyście 
fię obowiązali pożądliwości Panow, dzikiemu 
a okrutnemu zwierzowi podobnych: ktorzy 
wiedząc y chcąc wdaliście fię w dobrowolną 
flepotę. Ale wolę to na lepfzą ftronę wykła- 
dać: awymowkę przefzłego cżafu onę uczy- 
nić, że trudno zwykłe prawa opuścić, a no- 
wych fię chwycić. A wfzakoż o ludzie, czas 
już potrzebuje, abyśmy wżdy kiedy prawą 
ludzkość na fię oblekli: co rozum , co przyro- 
dzenie, co Boa fam naoftatek po nas mieć 
chce. Użalmy fię dla Boca profzę, przyrodze- 
nia ludzkiego. Pamiętaymy, żeśmy dla tgo 
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ftali fie ludźmi, abyśmy fię ludzkiego przyto- 
dzenia trzymali : dla tego jefteśmy do uznanią 
prawdziwego Boga wezwani, abyśmy jego 
rofkazanie wykonywali: a wfzytkie rzeczy 
jemu przeciwne na ftronę odrzucali. Z poko- 
ra tedy mieymy w uczciwości Qyca nafzego 
Boca. Aiżbyśmy to przeklęćtwo z pośrzod- 
ku fiebie wygładzili , do tego fię co napotęż- 
niey przyłożmy. Nie ciężizeć ono było prze- 
klęćtwo za panowania Jozuego (k) nad Izrael- 
fkim ludem, gdy Achanes (yn Zary przeciwko 
Bożemu rofkazaniu tajemnie pobrał był nie- 
ktore rzeczy obywatelow Jerichońfkich. Dla 
ktorego tak fię był BoG rozgniewał, iż dopu- 
Ścił y pozabijać Izraelity, y woyfkaich od niee 
przyjacioł porazić y rozgromić: aż gdy z ro- 
fkazania Jozuego ukamionowano złodzieja, 
gniew Boży był ubłagan. Azaż to nie jeft ftaro- 
dawne rofkazanie Boga onego wfzytkich rze- 
czy Stworzyciela: Nie zabijay. (L) Ktoby za- 
bił , krew jego niech będzie przelana? (m) Ile 
ich tedy jeft przeciw temu rofkazaniu wyfłę- 
pnych między nami, tyle jeft w pośrzodku 
nas przeklęćtw. Coż tedy za dziw, jefliby Boa 
na każdy dzień gniew (woy na naswylewał ? 
W naradzeniu o czem barzo leniwi, a w wy- 
konywaniu barzo niefzczęfliwi jefteśmy. Gdy 
nas przyjaciele o ratunek profzą , ledwie po- 
magamy: a gdy nasnieprzyjaciele drażnią, le- 

dwie 
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dwie odeprzeć możemy. Jakipoczetjeft tych, 
ktorzy fkładając ręce, klękając, pokornie nas 
profzą, żebyśmy abo broniąc, abo mizcząc 
fię oddalali krzywdę od nich: ktorą jedni od 
fwoich , drudzy od poftronnych nieprzyjacioł 
wzięli? ale ci nieboraczkowie nic u nas nieu- 
profiwfzy odchodzą. A dla czegoż ? Przeklę- 
ćtwa między nami fą o Polacy: nienawiść a 
wzgarda braciey zaflepiła nas, że nie widzi- 
my: krew ludzka bezprawnie przelana zmaza- 
ła nas, tak iż Boau wdzięczni być niemożemy. 
A to przelewanie krwie uie hamuje fię w doro- 
ftem wieku: przychodzi już y do dzieci. Sły- 
fzeliście tak trzy lata, iż chlopiec chłopca za- 
bił u Piotrkowa. Słyfzeliście też tego roku, iż 
podSędomierzem dwa chłopcy jednego chłop- 
ca okrutnie zabili, y na fztukirozfiekali. O! 
kwierze niepodobna okrutności: ktorey fię 
niewinny wiek uczy od ludzi winnych a barzo 
fzkodzących. Boaczegoż fię infzego nauczyć 
mogą dzieci od ftarizych morderzow , jedno 
morderftwa? Ztądżeć to bywa, iż Boca na 
fię mamy rozgniewanego. Rozprafza on myfli 
y rady nafze chocia dobre, abyśmy tego , co 
chcemy, do fkutku nie przywiedli. Mielżkamy 
w jafnem świetle, jakoby w gęftych ciemno= 
ściach: nie możemy wyciągać frogości prze- 
ciw fzkodnikom: a nie ftaramy fię, abyśmy 
powinną pochwałę dali dobrze czyniącym. Bo 
co przedtym BoG lzraelczykom mowił, to ro- 
zumieymy, że do nas teraz mowi. Nie będę 
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przy was Polacy, jefliże z pośrzodku was prze- 
klęćtwa nie wyrzucicie. Woła krew braciey 
wafzey z ziemie do mnie, (n) Wołają dufze 
zabitych , abych fię mścił krwie ich nad oby- 
watelmi ziemie. (o) A jako y to przeklęćđtwo 
odciąć, y gniew Boży ubłagać mamy, uczy nas 
tenże fam Boa mowiąc: Nie plugawcie ziemie 
na ktorey miefzkacie, na ktorey y ja miefzkam. 
Przelaniem krwie plugawi fię ziemia: a nie 
może być krew na niey przelana, okrom krwie 
tego, kto ją przelał, oczyściona. (p) A to tak 
dalece Boa chciał mieć za twardą a gruntow= 
ną uftawę, iż chociaby też mężoboyce nie 
wiedziano, przedfię kazał zabić cielicę miaftu 
onemu, ktore było nabliżfze onego mieyfca, 
na ktorem trupa naleziono, aby tak Boa był 
ubłagan. Coż tedy? ociągamy fię wierzyć iło= 
wom Bożem, ktore nigdy nie zginą, chociaby 
też niebo y ziemia zginąć miała? A napienią- 
dze za gardło człowiecze wzięte co mowi Boa? 
Nie bierzcie pieniędzy za gardło od mężoboy= 
ce, ktoryby fię głownego wyftępku dopuścił: 
ale Śmiercią niech będzie karan. Przeklęte 
tedy fą pieniądze przeciw prawu Bożemu wy- 
ftawione. Przeklęci poradnicy y obrońce pra- 
wa fprofnego, na wzgardę Boca nalzego ufta- 
wionego: na nienawiść a wzgardę braciey na- 
fzey wymyflonego: na pomnożenie y ftwier- 
dzenie wiela ludzi okrutności wynalezionego: 

na 
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na hańbę Rzeczypofp. nafzey od nas przyjęte- 
go : na zgubę tego narodu aż dotąd zachowa- 
nego. Boa coż infzego mowić w tak wielkiey 
ludzkiey przewrotności ? Wiele tych, u kto= 
rych to w ręku ftało fię twardfzymi za folgowa= 
niem Bożym: wfzytkę ludzkość zwlekli z fie- 
bie, że im ludzie dziwnie cierpią; popili fię 
zbytnim piefzczeniem fzczęścia. (J) Za ich 
winą wfzytka Rzeczpofp. cierpi: jako wlzytko 
woyfko za Jozuego dla wyftępku jednego czło= 
wieka cierpiało. Ztądże co dawno o głupich 
Krolach Poeta powiedział, co fię do nafzych 
czafow przenieść może: (r) Krolowie broją, 
a poddani pokutują. Bywateż y to, co u Jobą 
napifano, (s) iż dla grzechow ludu obłudnicy 
panują , a złośnicy bywają przednieyfzymi. Na 
koniec, prośmy Pana Boca, aby w ferca nafze 
prawdziwą fiebie y wfzech rzeczy znajomość 
wlepił: prawa fwego światłością oczy nafze 
otworzył: wzrufzenia ferdeczne złościwe ha- 
mował: rzeczy wfzytkich miernie a umiejętnie 
używać uczył: prawdziwym za grzech żalem 
nas dotknął: przeklęćtwa a kaźni zafłużone 
od nasoddalił: nas fyny fwe włafnym brater- 
ftwem złączył, a (woje miłofierdzie y łatkę nam 
dać raczył: Amen. Macie Krola Panowie, w 
ktorego ferce iż jefzcze z młodości jego zda- 
nie o karaniu mężoboycow wedle Prawa Bo- 
Żego, od Boca wlepione jeft, w infzym mojem 

pi- 
(4) Jozue 7. v.5. (r) Horatius. Delyrant Reges, 
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pifaniu okazałem. To zdanie iż w radzie nie- 
ktorzy Panowie doftątecznie pochwalali, fły- 
fzałem kilko kroć. Bywałem też przy wielu 
domowych rozmowach wiela ofob wafzego 
ftanu , gdy też toż zdanie pochwalali y wyfła- 
wiali, a tego wielce pragnęli, aby w Rzeczy- 
pofpolitey mieyfce miało. Lieczaby też o tem 
w kole Pofelfkiem jawnie mowiono, nie iłyiza- 
łem nigdy. Czego iżeście im wy nigdy nie ros 
fkazowali, może fię to, iż tak mam rzec, wiel- 
kiey nierozmyflności wafzey przypifać. Bo 
ztąd to idzie, iż gdy wafz ftan milczy, milczy 
prawo Boże w tey Koronie: a mufzą krolować 
w niey zabijania, fwawola, y infze złości ztąd 
pochodzące. Patrzcie tedy dla BoGa żywego, 
Panowie flachto, aby dła was Rzeczpofpolita 
wielkiey fzkody nie wzięła: a iżby to Krole- 
ftwo , jako w Piśmie $. napifano , (£)nie było 
przeniefiono z narodu nafzego do infzego, 
dla zabijania a wafzey niefprawiedliwości : 
a wy potym, za fprawiedliwym fądem Bo- 
żym, abyście za tę złość nie pokutowali. Za- 
tym bądźcie zdrowi, a upamiętaycie fię. Pi- 
fan w Krakowie oftatniego dnia Pazdzierni- 
ka: Roku 1553. 


Çt) Daniel. 2. v, 21. 
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